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Wszyst kim, któ rzy zwy cię żyli raka  
lub to czą z nim za żartą walkę.
Je ste ście mo ca rzami!



Spis treści

Osoby
Miej sca
Roz dział 1
Roz dział 2
Roz dział 3
Roz dział 4
Roz dział 5
Roz dział 6
Roz dział 7
Roz dział 8
Roz dział 9
Roz dział 10
Roz dział 11
Roz dział 12
Roz dział 13
Roz dział 14
Roz dział 15
Roz dział 16
Roz dział 17
Roz dział 18
Roz dział 19
Roz dział 20
Roz dział 21
Roz dział 22



Roz dział 23
Roz dział 24
Roz dział 25
Roz dział 26
Roz dział 27
Roz dział 28
Roz dział 29
Roz dział 30
Roz dział 31
Roz dział 32
Roz dział 33
Roz dział 34
Roz dział 35
Roz dział 36
Roz dział 37
Roz dział 38
Roz dział 39
Roz dział 40
Roz dział 41
Roz dział 42
Roz dział 43
Roz dział 44
Roz dział 45
Roz dział 46
Roz dział 47
Roz dział 48
Roz dział 49
Roz dział 50
Roz dział 51
Po dzię ko wa nia



Osoby

BO HA TE RO WIE WSPÓŁ CZE ŚNI
Ra fał Ter lecki -- dzien ni karz ogól no pol skiej sta cji te le wi- 

zyj nej, były miesz ka niec Wolsz tyna, ła two ule ga jący bur bo nowi
i wy uz da nym ko bie tom.

Bar tek No wicki -- przy ja ciel Ter lec kiego od cza sów
wspól nej na uki w li ceum, czło wiek prze ni kliwy i ra cjo nalny,
choć z nie wia do mych przy czyn pi jący whi sky wy łącz nie z colą.

Hen ryk Ho wań ski -- na uczy ciel w wolsz tyń skim li ceum,
który pra gnie wy świe tlić oku pa cyjne i po wo jenne losy swo jego
dziadka Bo le sława.

Da wid Le wan dow ski -- na uczy ciel hi sto rii, znawca oku- 
pa cyj nych lo sów Wolsz tyna i wiel bi ciel fran cu skiej li te ra tury,
który ni gdy nie pił ca lva dosu.

Zdzi sław Skib niew ski -- biz nes men, który dla pie nię dzy
jest w sta nie wejść w każdy alians.

Ze non Ol szań ski -- eme ry to wany na czel nik Wy działu
Kry mi nal nego Po li cji w Wolsz ty nie.

Grze gorz -- ofi cer Agen cji Bez pie czeń stwa We wnętrz nego.
Krzysz tof Bal cer -- wła ści ciel warsz tatu sa mo cho do wego,

en tu zja sta tortu Ka chlic kiego i droż dżó wek.
Ana sta zja -- na sto let nia córka Ra fała Ter lec kiego.
Ewa Drą gow ska -- bez pru de ryjna pra cow nica banku,

wiel bi cielka poń czoch i czer wo nych szpi lek, matka Ana sta zji.



Olga Mo rąg -- dzien ni karka ogól no pol skiej te le wi zji, przy
któ rej na wet Ewa Drą gow ska wy daje się być mniszką.

Ma riusz Hal l mann -- wy dawca ogól no pol skiej te le wi zji,
który cza sem (rzadko) jest zmu szony opie ko wać się swo imi
wnu kami.

Ry szard Ja wor ski -- czło wiek, który w ob li czu śmier tel- 
nej cho roby wy znał prawdę skry waną przez kilka dzie się cio leci
na wet przed żoną.

Wie sław Mu szyń ski -- wła ści ciel du żej agen cji de tek ty wi- 
stycz nej.

Bor suk -- były żoł nierz GROM.
Wi told Krzy wiń ski -- pe łen do brych chęci, ale spę tany

po li tycz nymi ukła dami in spek tor po li cji.
BO HA TE RO WIE Z PRZE SZŁO ŚCI

Bo le sław Ho wań ski -- pra cow nik wolsz tyń skiej dru karni
Schne idera, któ rego ta lenty wpra wiły w osłu pie nie na wet hi tle- 
row ców, dzia dek Hen ryka.

Ernst Bec ker -- puł kow nik Si cher he its dienst des Re ichs- 
füh rers SS.

Erich Bec ker -- bauer z Wi dzi mia Sta rego, oj ciec Ern sta.
Oskar Hof f mann -- ma jor Abwehry, któ remu biust kel- 

nerki ko ja rzy się z ka te drą w Ko lo nii.
Ale xan der Mül ler -- od zna czony przez Hi tlera Krzy żem

Że la znym ka pi tan nie miec kich wojsk pan cer nych.
Al fons Bal cer -- pa ro bek w go spo dar stwie Eri cha Bec kera.
Kurt Wa gner -- ko men dant po ste runku w Wolsz ty nie

i sma kosz bim bru od Pisz czuna.
hra bina Anna Daum -- wła ści cielka dóbr cho rze miń- 

skich.



Ger truda Ge isler -- córka cho rze miń skiego Bür ger me- 
istra, prze ciw niczka wojny, póź niej dzia łaczka wschod nio nie- 
miec kiej par tii ko mu ni stycz nej.

Ar thur Si kora -- ksiądz z wolsz tyń skiej pa ra fii z ro dzin- 
nymi ko nek sjami w Wa ty ka nie.

Ernst Kal ten brun ner -- w la tach 1943--1945 szef Głów- 
nego Urzędu Bez pie czeń stwa Rze szy.

Juan Perón -- at ta ché woj skowy Ar gen tyny w Rzy mie
i Ber li nie, wiel bi ciel Nie miec i Hi tlera, pre zy dent Ar gen tyny.



Miejsca

Wolsz tyn -- mia sto w za chod niej Wiel ko pol sce, roz po- 
starte mię dzy dwoma je zio rami. Ze swoim za mi ło wa niem do
po rządku i czy sto ści nie po ko jąco upo dab nia się do mia ste czek
ba war skiej i ty rol skiej pro win cji i jak one skrywa wiele -- także
po nu rych -- ta jem nic. Przed wy bu chem dru giej wojny świa to- 
wej nie miecka mniej szość sta no wiła po nad osiem pro cent lud- 
no ści Wolsz tyna.

Wi dzim Stary -- wieś od da lona od Wolsz tyna o pięć ki lo- 
me trów. Kie dyś na le żała do by łego króla Ni der lan dów, pod czas
oku pa cji, po wy wie zie niu pol skich chło pów, za miesz kana
przede wszyst kim przez Niem ców.

Cho rze min -- wieś po ło żona w bez po śred nim są siedz twie
Wolsz tyna, z pięk nym, ale po pa da ją cym w ru inę pa ła cem.
Przed wojną i pod czas oku pa cji za miesz kana przede wszyst kim
przez Niem ców i wła ści wie ukształ to wana przez nie miecką ro- 
dzinę Dau mów. (wcze śniej Cho rze min na le żał do za konu cy- 
ster sów).

Stumm -- wieś w au striac kim Ty rolu z dwiema wło skimi
re stau ra cjami (w tym z jedną na prawdę do brą) i kil koma ser- 
wu ją cymi miej scowe da nia, kor tami te ni so wymi oraz ba se nem.
Śliczna. Za równo Wi dzi mowi Sta remu, jak i Cho rze mi nowi na- 
dal wiele do niej bra kuje.

War szawa, Po znań, Ber lin i Wie deń -- mia sta, w któ- 
rych każda prze żyta chwila jest da rem nie bios.



Flo ren cja -- mia sto za pie ra jące dech w pier siach o każ dej
po rze roku, dnia i nocy.



Rozdział 1

WOLSZ TYN, 26 WRZE ŚNIA 2019
Od jego ostat niej byt no ści przed ro kiem nic się tu taj nie zmie- 

niło. Wzrok Ra fała Ter lec kiego, dzien ni ka rza ogól no pol skiej pry- 
wat nej te le wi zji, po wę dro wał w kie runku ławki sto ją cej po pra wej
stro nie naj bli żej oł ta rza. Ta bliczka z na zwi skiem hra biny My ciel- 
skiej była na swoim miej scu.

Ka plica Sióstr Mi ło sier dzia św. Win cen tego a Paulo w Wolsz ty- 
nie, ro dzin nym mie ście Ter lec kiego, była pu sta, więc spoj rzał na
ze ga rek. Było pięć po sie dem na stej, spóź nił się za le d wie kilka mi- 
nut, zbyt mało, aby czło wiek, który po pro sił go o po moc, mógł zre- 
zy gno wać ze spo tka nia.

Usiadł w ławce przy bocz nym oł ta rzu i roz luź nił mię śnie. Miał
za sobą bli sko czte ry sta ki lo me trów prze je cha nych z War szawy
Au to stradą Wol no ści i czuł znu że nie. Po tarł oczy, a po tem mocno
za ci snął po wieki.

Hen ryk Ho wań ski za dzwo nił do niego pięć dni temu, w nie- 
dzielne po po łu dnie. Ra fał wra cał wła śnie z kor tów War sza wianki
do swo jego apar ta mentu przy ulicy Grzy bow skiej. Pew nie zi gno ro- 
wałby po łą cze nie po cho dzące z nie zna nego nu meru, gdyby nie eu- 
fo ryczny na strój po wy gra nym me czu z Grze go rzem Wy rzy kow- 
skim. Pierw szym wy gra nym me czu w dwu let nich już zma ga niach
z sze fem mar ke tingu ING Banku.

Te le fo niczna roz mowa trwała bli sko kwa drans i za in te re so wała
go na tyle, że oba wia jąc się ze rwa nia po łą cze nia, za trzy mał sa mo- 



chód przed wjaz dem na pod ziemny par king. Te raz, sie dząc w ko- 
ściel nej ławce i cze ka jąc na Ho wań skiego, za sta na wiał się, czy to
nie był ja kiś żart. A może zo stał tu ścią gnięty ce lowo, przez któ re- 
goś z lu dzi Zdzi sława Skib niew skiego? Rok temu jego te le wi zyjny
re por taż o by łym współ pra cow niku ko mu ni stycz nej Służby Bez- 
pie czeń stwa po psuł in te resy wielu wolsz tyń skim biz nes me nom
i wstrzą snął lo kal nymi ukła dami. Wie dział, że wielu go za to nie
ko cha.

Na gle za ple cami usły szał skrzyp nię cie drzwi i ci che kroki,
a póź niej ciężki od dech. Szybko od wró cił głowę. Obok jego ławki
prze cho dziła star sza za kon nica i uśmie chała się do niego do bro tli- 
wie. Sta wiała ostroż nie kroki i lekko uty kała. Z tru dem przy klę kła
przed oł ta rzem, szybko się prze że gnała i we szła do za kry stii. Od- 
prę żył się. O osiem na stej w ka plicy miała się roz po cząć msza, więc
za kon nica przy szła za pewne przy go to wać ko ściół przed przy by- 
ciem księ dza i wier nych.

Pa trzył w kie runku otwar tych drzwi za kry stii, gdy po czuł do- 
tknię cie na ra mie niu. Od wró cił się gwał tow nie. Sie dział za nim
mniej wię cej pięć dzie się cio letni męż czy zna w ma ry narce, bia łej
ko szuli i gra na to wym kra wa cie; wię cej niż sta ranny, nie mal wyj- 
ściowy strój. Ter lec kiego za sko czyły jed nak cał ko wi cie siwe włosy
i ogromny, także siwy, wąs męż czy zny. W szkłach jego oku la rów
w srebr nych opraw kach od bi jało się świa tło lampki pa lą cej się na
bocz nym oł ta rzu. Męż czy zna lekko po chy lił się w jego kie runku
i przed sta wił jako Hen ryk Ho wań ski. Szep tem po pro sił, aby Ra fał
Ter lecki prze siadł się z nim do tyl nych ła wek.

-- Mamy dużo czasu, na mszę o osiem na stej przy cho dzi nie- 
wiele osób. Zwłasz cza w piątki. Bę dziemy mo gli swo bod nie po roz- 
ma wiać.



Dzien ni karz nie był tego pe wien. Gdy usie dli za wej ściem wio- 
dą cym, jak się do my ślał, bez po śred nio do domu po mocy spo łecz- 
nej pro wa dzo nego przez sio stry mi ło sier dzia, za py tał, dla czego
spo ty kają się w ko ściele. Ho wań ski oświad czył, że dla niego to
ważne miej sce.

-- Mam wra że nie, że wła śnie w ko ściele wszystko się za częło.
Nie w tym, ale to miej sce działa na mnie ko jąco i po zwala mi się
sku pić -- wy szep tał.

-- Co wła ści wie się za częło? Niech mi pan wszystko do kład nie
opo wie.

Ho wań ski spoj rzał na oł tarz, a póź niej ukrył twarz w dło niach.
Ter lec kiemu zda wało się, że jego roz mówca mo dli się, ale on
chyba tylko zbie rał my śli. Trwało to kil ka dzie siąt se kund i dzien ni- 
karz za czął się nie cier pli wić.

Od po czątku miej sce spo tka nia wy da wało mu się dziwne, ale li- 
czył, że w ka plicy mają się tylko po znać, a póź niej pójdą po roz ma- 
wiać w po bli skim parku lub w któ rejś z wolsz tyń skich re stau ra cji.
Ho wań ski jakby czy tał jego my śli.

-- Boję się wy cho dzić z ko ścioła. Gdy ostat nio wy sze dłem, zgi- 
nął czło wiek. Czło wiek... Chyba po wi nie nem po wie dzieć ku zyn.
Tak, chyba ku zyn.

-- Niech mi pan wszystko opo wie.
Męż czy zna znowu się za my ślił. Tym ra zem wpa try wał się

w ławkę. Ter lecki za czął się de ner wo wać. Miał za sobą ty dzień in- 
ten syw nej pracy nad re por ta żem ob ra zu ją cym ko lejne fi nan sowe
ma chi na cje władz, któ rych ce lem było prze pom po wy wa nie pań- 
stwo wych pie nię dzy do pry wat nych, rzecz ja sna, pra wi co wych
fun da cji, i czuł się zmę czony. Ma rzył o moc nym, na prawdę moc- 
nym drinku i wy god nym łóżku w ho telu Le śna, gdzie wy na jął po- 
kój.



-- To było w Stum mie, w Au strii. Pew nie pan nie zna. To nie- 
wielka miej sco wość po ło żona nie da leko Mayr ho fen, mię dzy Sal- 
zbur giem i Inns bruc kiem. Jest tam ko ściół, stoi na nie wiel kim
wznie sie niu w cen trum mia steczka. Tak kie dyś bu do wano ko- 
ścioły, miały gó ro wać nad oko licą. Tam się z nim spo tka łem...

-- Z nim? Ma pan na my śli swo jego ku zyna?
-- Tak. Przed sta wił się jako Hans. Twier dził, że je ste śmy ku zy- 

nami. W tym sen sie, że mie li śmy jed nego dziadka. Nic o tym nie
wie dzia łem. Wi dzi pan, nie zna łem swo jego dziadka, przez całe ży- 
cie by łem prze ko nany, że zgi nął w cza sie wojny, a tu ta kie coś.
Chwilę o tym roz ma wia li śmy. Mó wił tro chę po pol sku, ale ja do- 
brze znam nie miecki. A po tem za pro sił mnie na piwo do miej sco- 
wego ga sthausu, wie pan, ta kiej au striac kiej re stau ra cji. Stała, to
zna czy na pewno stoi na dal, do kład nie na prze ciw ko ścioła.

Hans szedł przo dem, Ho wań ski zo stał tro chę z tyłu, bo za in te- 
re so wały go wy ko nane z me talu na grobki na przy ko ściel nym
cmen ta rzu, które w Pol sce wi duje się tylko na naj star szych ne kro- 
po liach.

-- Na gle usły sza łem ryk sil nika i pisk opon, a po tem głu che
ude rze nie. Kosz marny dźwięk. Coś mnie tknęło, zbie głem po scho- 
dach. To było sie dem be to no wych scho dów, za pa mię ta łem to bar- 
dzo do kład nie. Dziwne, prawda? Dziwne, że w ta kich mo men tach
czło wie kowi po zo stają w gło wie ta kie nic nie zna czące szcze góły.
Hans le żał oparty o mur, taki be to nowy ze śla dami sza lunku, więc
pew nie wy ko nany cał kiem nie dawno. Od razu wie dzia łem, że to
ko niec, że umiera. Dziwne, ale to się wie. Ale gdy do niego pod bie- 
głem, jesz cze żył...

Z kie szeni spodni Ho wań ski wy cią gnął kra cia stą, sta ran nie zło- 
żoną chustkę i prze tarł oczy. Ter lecki spoj rzał na wej ście do ka- 
plicy, ale na ra zie nikt się jesz cze nie po ja wił. Za sta na wiał się, czy



sio stra za konna, która nie dawno we szła do za kry stii, mo gła sły- 
szeć ich roz mowę.

-- To był pań ski ku zyn?
-- Tak się przed sta wił. Nie zna łem go wcze śniej. To skom pli ko- 

wana sprawa. Sięga lat czter dzie stych i wojny. Trudno mi o tym
mó wić.

Szes na ście mie sięcy wcze śniej, w marcu dwa ty siące osiem na- 
stego roku, Hen ryk Ho wań ski do stał list wy słany z Wied nia i pod- 
pi sany przez Hansa Schulza. Nadawca twier dził, że zna losy jego
dziadka, Bo le sława Ho wań skiego, który w ty siąc dzie więć set czter- 
dzie stym trze cim roku zo stał aresz to wany przez Niem ców za pod- 
ra bia nie do ku men tów i póź niej słuch o nim za gi nął. Ro dzina była
prze ko nana, że zo stał wy wie ziony do Nie miec, być może tra fił do
ja kie goś obozu kon cen tra cyj nego albo po pro stu go roz strze lano.
Dziwne było tylko to, że ni gdy nie do stali żad nej in for ma cji na te- 
mat jego śmierci, cho ciaż z re guły wła dze Trze ciej Rze szy za wia da- 
miały ro dzinę o śmierci naj bliż szych. Po woj nie, mimo wielu sta- 
rań żony Bo le sława, mimo li stów sła nych do Mię dzy na ro do wego
Czer wo nego Krzyża nie udało się tra fić na ża den ślad. Oj ciec Hen- 
ryka do szedł w końcu do wnio sku, że naj pew niej Bo le sław Ho wań- 
ski zo stał za mor do wany w wolsz tyń skim aresz cie, a jego ciało za- 
ko pano gdzieś w po bli skich la sach. Starsi miesz kańcy Wolsz tyna
twier dzili, że ta kie przy padki się zda rzały, ale nikt nie po tra fił po- 
dać żad nych kon kre tów.

-- Kiedy po stu diach wró ci łem do Wolsz tyna, pró bo wa łem do- 
grze bać się prawdy. Ko re spon do wa łem z Mię dzy na ro do wym Czer- 
wo nym Krzy żem, z nie miec kimi fun da cjami, które w la tach sześć- 
dzie sią tych i sie dem dzie sią tych po ma gały Po la kom po znać losy
ich za mor do wa nych krew nych, pi sa łem do cen tral nego ar chi wum



w Bonn, od wie dzi łem am ba sady NRD i RFN. Nic. Szu ka łem też
tu taj, na miej scu. Nie stety, nie udało mi się tra fić na ża den ślad.
Z cza sem to za rzu ci łem, uzna łem, że nie uda się od two rzyć lo sów
Bo le sława. Mi lio nom ro dzin w ca łej Eu ro pie ni gdy nie udało się
po znać oko licz no ści śmierci ich bli skich pod czas dru giej wojny
świa to wej. Aż na gle przy szedł ten list.

Chciał po je chać na tych miast, ale stan zdro wia jego ojca się po- 
gor szył. Dużo z nim wtedy roz ma wiał, pró bo wał wy do być z umie- 
ra ją cego sta ruszka ja kieś nowe in for ma cje, ale bez skutku. Dwa
mie siące po po grze bie, na po czątku kwiet nia dwa ty siące dzie więt- 
na stego roku, w końcu wsiadł do sa mo chodu i po je chał do
Stummu.

-- Ale nie wiele się do wie dzia łem. Tylko tyle, że dzia dek wcale
nie zgi nął. Po rwali go z aresztu i znik nął. Po ry wa czami byli
Niemcy, któ rzy za de ko wali się w pod wolsz tyń skim Cho rze mi nie.
Na po czątku czter dzie stego czwar tego roku przy je chał po niego
spe cjalny od dział SS i za brał go do Ber lina. Trzy mali go w Głów- 
nym Urzę dzie Bez pie czeń stwa Rze szy pod okiem sa mego Ern sta
Kal ten brun nera. Po woj nie wy je chał do Au stra lii, ale po kilku la- 
tach wró cił i za miesz kał w miej sco wo ści Stumm w Ty rolu. Hans
twier dził, że do brze mu się wio dło.

-- Pod czas roz mowy te le fo nicz nej po wie dział pan jed nak, że po
woj nie dzia dek mu siał się ukry wać. Dla czego?

Do ko ścioła za częli wcho dzić lu dzie. Ja kieś dwie sta ruszki usia- 
dły przed nimi i za to piły się w mo dli twie, ale jedna z nich od wró- 
ciła się i spoj rzała na nich kar cą cym wzro kiem. Ho wań ski prze że- 
gnał się i wstał, da jąc znać Ter lec kiemu, aby wy szli na ze wnątrz.

Ru szyli w kie runku parku. Gdy prze cho dzili obok daw nego
ośrodka zdro wia -- te raz mie ściło się tam ka to lic kie przed szkole -
- Ra fał Ter lecki spoj rzał w okna na dru gim pię trze. Przed laty



znaj do wał się tam ga bi net den ty styczny, któ rego pa nicz nie się bał
i uni kał jak ognia. Ho wań ski po dą żył za jego wzro kiem.

-- Też pan cho dził do dok tor Brem bo ro wicz? Prze ży wa łem tam
ka tu sze, a nie dawno do wie dzia łem się, że ona uczyła się swo jego
fa chu w le sie.

-- W le sie?
-- Tak, w od dziale par ty zanc kim Ar mii Kra jo wej. Tra fiła do

niego jako młoda dziew czyna. Zo stała sa ni ta riuszką, a póź niej do- 
wódca po le cił jej za jąć się zę bami par ty zan tów. I tak zo stała den- 
tystką. Mam na dzieję, że póź niej skoń czyła jed nak stu dia sto ma to- 
lo giczne, choć cier pie nia, ja kie mi za da wała, na to nie wska zują.

Gdy prze szli obok daw nego pa łacu My ciel skich, dzien ni karz
za py tał, czy pod czas wojny jego dzia dek był zwią zany z pod zie- 
miem, ale Ho wań ski za prze czył. Opo wia dał, że przed wojną Bo le- 
sław ukoń czył gim na zjum i choć ma rzył o pod ję ciu stu diów w Po- 
zna niu, to sy tu acja fi nan sowa ro dziny na to nie po zwo liła. Zna lazł
pracę w miej sco wej dru karni, zresztą na le żą cej do Niemca Hel- 
muta Schne idera. Gdy wy bu chła wojna, był już kie row ni kiem.

-- Schne ider go lu bił, ale chyba przede wszyst kim ce nił jego fa- 
chowe umie jęt no ści i zmysł or ga ni za cyjny. To go uchro niło przed
prze śla do wa niami ze strony po li cji czy ge stapo.

-- To dla czego w czter dzie stym trze cim roku zo stał aresz to- 
wany? I dla czego, jak twier dził Hans, sie dział w cen trali hi tle row- 
skiego sys temu bez pie czeń stwa?



Rozdział 2

WI DZIM STARY, 3 PAŹ DZIER NIKA 1943
Eri chowi Bec ke rowi, sie dem dzie się cio let niemu bau erowi z Wi- 

dzi mia Sta rego, ko niak nie bar dzo sma ko wał. Wo lał bim ber pę- 
dzony przez są siada, Sta ni sława Pisz czuna, z któ rym znali się od
dzie ciń stwa i na wet te raz, mimo wojny, po zo sta wali w do brych
sto sun kach. Wie czo rami Bec ker czę sto za cho dził do Pisz czuna
wraz z Eli sem We be rem, któ rego go spo dar stwo gra ni czyło z zie- 
miami Po laka od za chodu, i ra czyli się tym bim brem, gra jąc
w karty. Pisz czun swoją małą go rzel nię ukrył sta ran nie w zie- 
miance wy ko pa nej wcze sną wio sną czter dzie stego roku w sto dole
pod zmyśl nie od su wa nymi snop kami słomy. Raz ich na wet pod- 
czas ta kiej li ba cji na kryli po li cjanci z wolsz tyń skiej Kri mi nal po li- 
zei, ale wie dząc, kim jest Erich -- a wła ści wie jaką funk cję pełni
w Ber li nie jego syn -- na tych miast się wy co fali.

Fran cu ski ko niak, który syn przy wiózł ojcu pro sto z Ber lina,
Eri chowi Bec ke rowi nie sma ko wał, za to par ku jący na po dwó rzu
mer ce des bar dzo przy padł mu do gu stu. Obej rzał go wy jąt kowo
do kład nie, z na bo żeń stwem do ty ka jąc kie row nicy i szcze gól nie
dużo uwagi po świę ca jąc sil ni kowi. Cie szył się na ju trzej szy
wspólny wy jazd do ko ścioła, ale dzi siaj -- mimo na mów syna -- nie
zde cy do wał się na choćby krótką prze jażdżkę. Miał dużo pracy,
chciał szybko opo rzą dzić krowy, aby wie czo rem ze spo kojną już
głową usiąść z sy nem i po słu chać jego opo wie ści z Ber lina.



-- Je steś ja kiś nie swój. Coś idzie nie tak? -- za py tał, wy chy la jąc
kie li szek.

Ernst spoj rzał na niego po nu rym wzro kiem i za czął roz dra py- 
wać nie wielką kro stę na szyi tuż pod le wym uchem. Go spo darz do- 
brze znał ten gest, bo do brze znał swo jego syna. Ko chał go, ale od
ja kie goś czasu za sta na wiał się, czy jest z niego dumny. Ow szem,
chło pak zro bił wielką ka rierę, peł nił zna czącą funk cję w Si cher he- 
its dienst des Re ichs füh rers SS, ale Erich nie po dzie lał jego po glą- 
dów. Nie uwa żał, aby Hi tler miał ra cję, a na pod sta wie wła snych
do świad czeń wie dział, że wojna jest naj gor szym roz wią za niem.
Brał udział w wiel kiej woj nie, uczest ni czył w bi twie nad Sommą
i wie dział, że wojna to tylko śmierć. Poza tym wy cho wał się wśród
Po la ków, znał ich wielu i wielu po dzi wiał, z nie któ rymi się na wet
przy jaź nił. W końcu trzy dzie stego ósmego roku po je chał na ze bra- 
nie NSDAP w Wolsz ty nie. Wy słu chał mowy Ma rii Krüger, prze- 
wod ni czą cej miej sco wego koła na zi stow skiej par tii, a póź niej
nada wa nego przez ra dio prze mó wie nia Adolfa Hi tlera i wy szedł
stam tąd znie sma czony. Nie, nie uwa żał, aby wojna roz wią zy wała
ja kieś pro blemy, wie dział, że zwy kłym lu dziom nie przy nosi żad- 
nych ko rzy ści. Przy nosi tylko cier pie nie, śmierć i łzy.

W oczach syna Erich do strze gał smu tek, a może na wet strach
lub nie pew ność. Nie było w nich ra do ści i ani krztyny za pału,
które wi dział jesz cze rok temu, pod czas po przed niego po bytu syna
w domu.

Puł kow nik Służby Bez pie czeń stwa Ernst Bec ker jed nym hau- 
stem opróż nił kie li szek i gwał tow nie wstał od ku chen nego stołu,
nie mal prze wra ca jąc krze sło. Ner wowo krą żył po kuchni, ude rza- 
jąc pię ścią w udo. Ko lejny ob jaw zde ner wo wa nia.

-- Wszystko idzie nie tak, wszystko. Za czy namy prze gry wać.
Wiem, nie za czy naj od nowa -- zwró cił się do ojca, pa trząc na



niego kar cą cym wzro kiem. -- Wiem, że mó wi łeś to już w trzy dzie- 
stym dzie wią tym, a ja nie chcia łem słu chać. Te raz wi dzę, że mia łeś
ra cję. -- Usiadł na krze śle i chwy cił bu telkę, aby roz lać na stępną
ko lejkę, ale oj ciec po wstrzy mał go ła god nym ru chem ręki.

-- Wy bacz, synu, do ce niam, że przy wio złeś ten ko niak, ale wolę
swoj ski bim ber. Na pi jesz się?

-- Od Pisz czuna? Co z Wład kiem?
Wła dek, syn są siada, zo stał zmo bi li zo wany na po czątku sierp- 

nia ty siąc dzie więć set trzy dzie stego dzie wią tego i wal czył nad
Bzurą w sze re gach Ar mii Po znań, a póź niej słuch po nim za gi nął.
Stary Pisz czun wciąż wie rzył, że syn żyje, że może sie dzi w ja kimś
sta lagu lub udało mu się prze do stać na Za chód. W mło do ści
chłopcy spę dzali ra zem dużo czasu.

-- Nie zna la złem go. Nie ma go w żad nym sta lagu. Albo zgi nął,
albo gdzieś z nami wal czy.

Go spo darz spoj rzał na niego spod krza cza stych brwi. Nie po- 
do bało mu się to "z nami", ale wo lał te raz nie po ru szać tego te- 
matu. Nie chciał znowu się kłó cić, nie pierw szego dnia po bytu
syna w domu. Gdy roz lał bim ber, Ernst ostroż nie prze chy lił
szklankę. Pił ma łymi ły kami, a póź niej otarł usta wierz chem dłoni
i ugryzł ki szo nego ogórka.

-- Tro chę tego z Wład kiem wy pi li śmy. Pod kra dał sta remu
i szli śmy do tego ma łego brzo zo wego la sku, żeby nikt nas nie zo- 
ba czył.

-- My ze Sta ni sła wem wie dzie li śmy. Tylko mat kom nic nie mó- 
wi li śmy. Ale i one pew nie wie działy, bo po po wro cie śmier dzie li- 
ście jak go rzel nia.

Za mil kli.
Erich po sta wił czaj nik na pie cyku. Miał ochotę na her batę,

którą syn też przy wiózł z Ber lina. Gdy do rzu cał drewna, aby roz- 



nie cić tlący się w pa le ni sku ogień, Ernst za czął mó wić. Naj pierw
o Sta lin gra dzie i wiel kiej klę sce mar szałka von Pau lusa, po tem
o wy par ciu Niem ców z pół noc nej Afryki, wresz cie o Łuku Kur- 
skim, o na si la ją cym się opo rze na te re nach oku po wa nych i uda- 
nym za ma chu cze skich ko man do sów na jego nie daw nego szefa,
Re in harda Hey dri cha. Erich za uwa żył, że sy nowi trzęsą się ręce.

-- To po czą tek końca, oj cze. I nie, nie wierz, że wkrótce bę- 
dziemy mieli "cu downą broń", która roz wiąże wszyst kie pro blemy.
To mrzonki Hi tlera i dur niów z jego naj bliż szego oto cze nia. Kie dyś
bę dziemy ją mieli, ale nie w tej woj nie -- stwier dził Ernst i opróż- 
nił szklankę.

-- A Niemcy? Co z Niem cami? Co z nami bę dzie po  
woj nie?

-- My uwa żamy, że Nie miec nie bę dzie. Gdy wyjdą na jaw
zbrod nie, któ rych się do pu ści li śmy i cały czas się do pusz czamy,
nikt nas nie obroni, nikt nie bę dzie chciał nas bro nić. Nie bę dzie
Nie miec. Zmiotą nas z po wierzchni ziemi, wy palą go rą cym że la- 
zem. Ale nie miecki na ród prze trwa, wszyst kich nas prze cież nie
wy mor dują. A póź niej po wrócą lep sze czasy. I Niemcy po wrócą!

Puł kow nik Si cher he its dienst des Re ichs füh rers SS Ernst Bec- 
ker nie zgrab nie uniósł się z krze sła i chwiej nym kro kiem ru szył
w stronę drzwi.

-- Po wrócą. Zdła wiona przez So wie tów Eu ropa zro zu mie, że
Niemcy są jej nie zbędne -- po wie dział i wy szedł.

Erich spę dził w kuchni jesz cze nie mal go dzinę. Sam, tylko
w to wa rzy stwie bu telki bim bru od Sta ni sława Pisz czuna. Cały ten
czas po świę cił roz my śla niom nad sło wami syna.

Trzy dni póź niej Ernst nie spo dzie wa nie oznaj mił, że chęt nie
po może ojcu przy kro wach. Przez go dzinę zgod nie wy rzu cali



z obory gnój, aż spo ceni po sta no wili zro bić so bie krótką prze rwę.
Usie dli za bu dyn kami, ma jąc przed sobą pole i ma ja czący w od dali
brzo zowy la sek.

Młody Bec ker wy cią gnął z kie szeni paczkę pa pie ro sów. Od dy- 
chał ciężko.

-- Od wy kłem -- stwier dził, z tru dem ła piąc po wie trze.
Erich chciał po wie dzieć, że praca przy biurku nie sprzyja tę żyź- 

nie fi zycz nej, ale mil czał. Wła ści wie nie wie dział, czym do kład nie
syn zaj muje się w Ber li nie. Chciał wie rzyć, że pracą za biur kiem.
Za pa lili.

-- Jak spo tka nie?
Dwa dni temu Ernst po je chał do Wolsz tyna, aby zo ba czyć się

z dwoma ko le gami, któ rzy przy je chali na urlopy. Je den z nich słu- 
żył w Abweh rze, drugi, po cho dzący z po bli skich Wro niaw Ale xan- 
der Mül ler, brał udział w bi twie na Łuku Kur skim, za co zo stał od- 
zna czony Krzy żem Że la znym przez sa mego Adolfa Hi tlera. Erich
wie dział, że spo tkali się w ka sy nie ofi cer skim przy König strasse.

Ernst mil czał. Pa trzył na pole, które upra wiał jego oj ciec, wcze- 
śniej dzia dek, a jesz cze wcze śniej pra dzia dek. Sam też wy lał tu tro- 
chę potu. I bał się, że ten jego pot i pot ca łej jego ro dziny przez
kilka po ko leń wsią kał w tę zie mię nada remno.

Oj ciec po wtó rzył py ta nie, ale on, puł kow nik Służby Bez pie- 
czeń stwa, nie po tra fił od po wie dzieć. Czuł się rów nie bez radny jak
wtedy, gdy z gwoź dziem wbi tym w stopę pod czas za bawy do kuś ty- 
kał do sto doły, gdzie oj ciec wła śnie prze rzu cał siano. Kiedy to
było? Miał wów czas sie dem lub osiem lat, więc trzy dzie ści trzy
albo trzy dzie ści cztery lata temu. Matki nie było aku rat w domu,
ale oj ciec wy cią gnął gwóźdź i opa trzył mu ranę, a po tem za przągł
ko nia do bryczki i za wiózł do le ka rza.

-- Źle. Oni są tego sa mego zda nia co my. Prze gry wamy.



-- My? Kogo masz na my śli, mó wiąc "my"?
-- Nie py taj, i tak nie od po wiem. Do szli śmy do wnio sku, że ta

wojna jest już dla Nie miec prze grana, że nic już tej klę ski nie jest
w sta nie za trzy mać. Na pewno jesz cze po trwa, bo Hi tler i jego to- 
tum faccy szybko ze swo ich cho rych idei nie zre zy gnują, ale
w końcu prze gramy. A wtedy...

Stary Bec ker wy rzu cił nie do pa łek w stertę gnoju i uniósł się
z pnia wie ko wej lipy, którą ścięli mie siąc temu. Ju tro miało
przyjść kilku wy rost ków ze Sta rej Dą browy, aby ją po ciąć i uło żyć
w pry zmę.

-- Skończmy ro botę. Po tem po roz ma wiamy.
Go dzinę póź niej znowu za sie dli w kuchni, ale po nie waż cały

czas krę ciła się tam matka Ern sta i z po mocą mło dej Po lki z są- 
sied niej wsi szy ko wała placki na nie dzielne przy ję cie, wzięli bu- 
telkę bim bru i usie dli na ławce przed do mem. Ernst zre la cjo no wał
ojcu to, co usły szał od swo ich przy ja ciół -- znali się od wcze snego
dzie ciń stwa, ra zem cho dzili do szkoły po wszech nej i póź niej do
Höhere Kna ben schule, szkoły dla chłop ców -- w wolsz tyń skim ka- 
sy nie ofi cer skim.

-- Zo staw to wszystko i ucie kaj. Od Hi tlera, od Nie miec i od
Niem ców. To prze klęty na ród. Je steś jesz cze młody, masz czter- 
dzie ści je den lat. Mo żesz za cząć ży cie od nowa.

-- Roz ma wia li śmy o tym. Ale co z wami?
Erich Bec ker mach nął ręką. Chciał po wie dzieć, że ma już sie- 

dem dzie siąt lat, a jego żona prze kro czyła sześć dzie siątkę, że są
chło pami, a chłopi za wsze będą po trzebni, bo lu dzie mu szą jeść,
a ktoś im to je dze nie musi wy pro du ko wać, że są tu od dzie się cio- 
leci i Po lacy nie da dzą ich skrzyw dzić. Na gle jed nak przy szła mu
do głowy pewna myśl i za milkł. Wy pił łyk bim bru i za pa lił pa pie- 
rosa.



-- W wolsz tyń skim aresz cie sie dzi Po lak, kie row nik w dru karni
Schne idera. Po dobno jest ge nial nym fał sze rzem. Pod ra biał marki,
kartki żyw no ściowe, do ku menty. Syp nął go są siad, Po lak, ale te
jego fał szywki są tak do bre, że nic mu nie po tra fią udo wod nić. Na- 
wet w Po zna niu nie umieją ich roz po znać, więc wszystko, co
u niego zna leźli, wy słali do eks per tyzy do Ber lina. On wam zrobi
hisz pań skie pasz porty i ukry je cie się za Pi re ne jami. Albo i gdzieś
da lej, prze cież świat nie koń czy się na Eu ro pie.



Rozdział 3

WOLSZ TYN, 26 WRZE ŚNIA 2019
Prze szli obok daw nego pa łacu My ciel skich, mi nęli nie wielki

skate park i skrę cili w lewo, w kie runku Rynku. Kil ka set me trów
stąd, za ścianą wiel kich dę bów i bu ków po ro śnię tych zie lo nymi
pną czami, roz cią gało się "dia bel skie uro czy sko", gdzie sto lat temu
ksiądz Fran ci szek roz po czął swój nie cny pro ce der mor do wa nia
ko biet. Ze ścieżki, którą te raz kro czyli, dąb z wi ze run kami Me duzy
i Fauna był nie wi doczny.

Aby prze rwać krę pu jącą ci szę, dzien ni karz za py tał Hen ryka
Ho wań skiego, dla czego tak za an ga żo wał się w po szu ki wa nie
dziadka. Męż czy zna chwilę mil czał, a póź niej za czął tłu ma czyć, że
po pro stu za fa scy no wała go jego hi sto ria. W końcu jed nak przy-
znał, że nie któ rzy spo śród star szych miesz kań ców Wolsz tyna szep- 
tali, że w cza sie oku pa cji Bo le sław Ho wań ski wy słu gi wał się Niem- 
com, pod pi sał volks li stę. Ktoś twier dził na wet, że wi dy wał go
w czar nym ge sta pow skim mun du rze. I wła śnie to miało być przy- 
czyną tego, że ni gdy już nie wró cił do ro dzin nej miej sco wo ści.

-- Mnie to bez po śred nio nie do ty czyło, bo gdy na po czątku lat
osiem dzie sią tych wró ci łem do Wolsz tyna po stu diach, nie wielu już
na wią zy wało do cza sów wojny. Ale matka opo wia dała mi, że oj ciec
przez wiele lat do świad czał róż nych szy kan. Był do brym in ży nie- 
rem, uta len to wa nym i za an ga żo wa nym, pra co wał w fa bryce me bli,
zgło sił kilka wnio sków ra cjo na li za tor skich, ale długo nie awan so- 
wał, od mó wili mu na wet przy ję cia do PZPR. To ostat nie na do bre



mu zresztą wy szło. -- Uśmiech nął się. -- Chcia łem go, całą na szą
ro dzinę, oczy ścić z tych po dej rzeń. Wie pan, czło wiek chce być
dumny ze swo ich przod ków. W ta kich ma łych spo łecz no ściach,
gdzie wszy scy się znają, wszy scy wszystko o so bie wie dzą, jest to
szcze gól nie ważne. Ale te raz już sam nie wiem, do kąd mnie te po- 
szu ki wa nia za wio dły.

Gdy usie dli w Café de Pa ris, Ter lecki za mó wił dwie kawy i po
ka wałku bez owego tortu. Po chła niali go w mil cze niu, a dzien ni- 
karz za czął roz my ślać o ostat nich sło wach męż czy zny. Losy Bo le- 
sława Ho wań skiego były rze czy wi ście nie co dzienne: praca w nie- 
miec kiej dru karni, aresz to wa nie, wy wózka do Ber lina i areszt
w RSHA, wy jazd do Au stra lii, po wrót do Wied nia. I opo wieść
Hansa za pew nia ją cego, że do ostat nich dni swo jego ży cia Bo le sław
mu siał się ukry wać.

Je śli oczy wi ście za ło żyć, że Hans Schulz mó wił prawdę.
-- Do wie dział się pan cze goś o swoim au striac kim ku zy nie?

Zwe ry fi ko wał pan jego słowa? Wie pan, kim był, czym się zaj mo- 
wał?

-- Był hi sto ry kiem sztuki. Spe cja li zo wał się w mi strzach ho len- 
der skich, pra co wał w Kun sthi sto ri sches Mu seum, tym przy Ma ria-
The re sien-Platz, je śli zna pan Wie deń. Bli sko au striac kiego par la- 
mentu. Po po wro cie ze Stummu spraw dzi łem jego pro fil na Fa ce- 
bo oku, tro chę po szu ka łem w in ter ne cie. Miał na kon cie kilka ksią- 
żek, mię dzy in nymi o Rem brand cie i van Dycku. Nie były to po pu- 
larne po zy cje, ra czej książki aka de mic kie, ale z tego, co się zo rien- 
to wa łem, miały do bre re cen zje. Zresztą wy kła dał też na Uni wer sy- 
te cie Wie deń skim, wy stę po wał na kon fe ren cjach na uko wych
w Eu ro pie i Sta nach Zjed no czo nych.

To nie wska zy wało, że Hans Schulz mógł być oszu stem. Na ra- 
zie, bo oczy wi ście wśród hi sto ry ków sztuki i na uczy cieli aka de mic- 



kich oszu ści i ku gla rze także się zda rzają. I to wcale nie tak rzadko.
Tylko na czym mia łoby po le gać jego oszu stwo? Hen ryk Ho wań ski
był na uczy cie lem che mii w wolsz tyń skim Li ceum Ogól no kształ cą- 
cym. Nie wy glą dał na kre zusa.

Po po wro cie ze Stummu Hen ryk długo za sta na wiał się nad
wia ry god no ścią słów Hansa, ale nie zna lazł żad nych po wo dów,
aby w nie wąt pić. Roz my ślał nad wzno wie niem po szu ki wań
dziadka, ale nie bar dzo wie dział, co jesz cze mógłby zro bić. Oczy wi- 
ście prze szu kał in ter net, te raz miał tro chę wię cej in for ma cji, ale
nie stety nie zna lazł ni czego, co mo głoby sta no wić punkt za cze pie- 
nia.

Sy tu acja zmie niła się mie siąc temu. Przy mu szony przez żonę,
za czął wresz cie re mon to wać dawne miesz ka nie ro dzi ców w ka mie- 
nicy przy ulicy Ro berta Ko cha. Chcieli sprze dać trzy po ko jowe lo- 
kum na dru gim pię trze, a po spie nię że niu rów nież ich obec nego
miesz ka nia przy ulicy Ju liu sza Sło wac kiego ku pić spła che tek ziemi
gdzieś pod Wolsz ty nem i wy bu do wać mały do mek.

-- Część pod sta wo wych prac re mon to wych po sta no wi łem wy- 
ko nać sam, wolsz tyń scy fa chowcy strasz nie się ce nią, a na uczy ciel- 
skie za robki... Sam pan wie. Tym ra zem moje skąp stwo wy szło mi
na do bre. Kiedy wy bu rza łem w kuchni stary ka flowy piec, nie uży- 
wany za pewne od po czątku lat sie dem dzie sią tych, zna la złem
w nim me ta lową ka setkę. Starą, mam wra że nie jesz cze przed wo- 
jenną, nie zwy kle so lidną. Była do brze ukryta z boku pa le ni ska
i za sło nięta ce głami. Jak mó wi łem, oj ciec był do brym in ży nie- 
rem...

-- To pań ski oj ciec ją tam ukrył?
-- Je stem tego pe wien. To wła ści wie nie była ka setka, ra czej

prze no śny sejf z do brym zam kiem.



Udało się go wy do być, ale nie dało się otwo rzyć, w każ dym ra- 
zie nie do stęp nymi Ho wań skiemu na rzę dziami.

-- Szu ka li śmy klu cza, ale bez re zul tatu. Mło tek i prze ci nak,
czyli po po znań sku...

-- Maj sel. Pa mię tam.
-- Wła śnie. Maj sel też nie dał rady. Ale któ rejś bez sen nej nocy

przy po mnia łem so bie, że bab cia Jó zefa, żona Bo le sława, miała
zwy czaj cho wa nia cen nych rze czy w pusz kach z cu krem, ry żem,
kawą czy mąką. Klucz był w cu krze.

Ro ze śmiali się. Obaj mieli ta kie bab cie.
-- Zna lazł pan ro dzinny skarb?
-- Dla mnie naj cen niej szy. Ale żona była roz cza ro wana. Li czyła,

że w sej fie będą do lary, wy emi to wane jesz cze przed wojną ak cje
Coca-Coli, złoto i bi żu te ria... Ko biety są prak tycz niej sze od nas,
żona umy śliła so bie, że ten wy ma rzony dom po sta wimy za nie spo- 
dzie wa nie od kryty skarb, a miesz ka nia bę dziemy wy naj mo wać,
trze piąc wielką kasę i po dró żu jąc po świe cie -- w to nie jego głosu
Ter lecki sły szał nie skry waną iro nię. -- Tym cza sem w sej fie były
tylko li sty od dziadka.

Ho wań ski za śmie wał się, opo wia da jąc, jak o dru giej w nocy
w kuchni wy sy py wali na ga zety mąkę, ryż i cu kier, z ja kim drże- 
niem rąk otwie rali przed wo jenny sejf i jak roz cza ro waną minę
miała jego żona, urzęd niczka miej sco wego sta ro stwa, gdy oka zało
się, że za miast złota, do la rów, pa pie rów war to ścio wych i bi żu te rii
zna leźli li sty.

Na gle Ho wań ski spo waż niał.
-- Do wie dzia łem się z nich o lo sach dziadka Bo le sława wię cej

niż od Hansa i oczy wi ście znacz nie wię cej niż od ojca. Za pewne
mój ku zyn chciałby je prze czy tać, ale już tego nie zrobi. Nie stety,
li sty wszyst kiego nie wy ja śniają.



-- Mógł bym je prze czy tać?
-- Oczy wi ście. Mam ze sobą i ory gi nały, i kse ro ko pie. Niech

pan obej rzy ory gi nały i weź mie ko pie. Pro szę wy ba czyć, ale ory gi- 
na łów nie chciał bym już wy pusz czać z rąk.

Li sty były za pa ko wane w ko perty, sta ran nie, po wiel ko pol sku,
roz cięte u góry, naj pew niej spe cjal nym no żem. Pierw szy zo stał
wy słany z Perth w Au stra lii w ty siąc dzie więć set pięć dzie sią tym
roku, pięć lat po za koń cze niu wojny. Ter lecki wy obra ził so bie, że
je śli rze czy wi ście była to pierw sza wia do mość od Bo le sława Ho- 
wań skiego, jego żona i syn mu sieli prze żyć szok. Przez lata byli
prze ko nani, że Bo le sław nie żyje, że zgi nął gdzieś w hi tle row skich
ka za ma tach, a tym cza sem na gle przy cho dzi ten list, do wód, że
czło wiek, któ rego w my ślach i pa mięci dawno już po cho wali, żyje
so bie spo koj nie w go rą cej Au stra lii.

Ter lec kiego ku siło, aby od razu za cząć czy tać, ale po sta no wił
odło żyć to na póź niej. Ko lejna epi stoła, jak wy ni kało ze stem pla
pocz to wego, zo stała wy słana sie dem lat póź niej z So uthamp ton
w An glii. Ter lecki nie znał Wiel kiej Bry ta nii, ni gdy tam nie był, ale
wie dział, że to mia sto jest jed nym z naj więk szych bry tyj skich
miast por to wych. Być może Bo le sław Ho wań ski wła śnie tam przy- 
pły nął z Au stra lii, po dro dze na pi sał list i za raz po zej ściu z po- 
kładu ja kie goś li niowca wy słał go do Pol ski.

Spoj rzał na stem ple pocz towe na ko lej nych ko per tach -- łącz- 
nie było ich dzie sięć -- z któ rych wy ni kało, że resztę swo jego ży cia
Bo le sław Ho wań ski spę dził w Eu ro pie. Ale mu siał być nie złym po- 
dróż ni kiem, bo po So uthamp ton jego li sty miały stem ple pocz towe
z Pa ryża, Li zbony, Rzymu, Bonn, Ma drytu, Lon dynu, Bruk seli,
Aten, Du blina i Berna.

Ter lec kiego to za sko czyło.



-- Zwró cił pan uwagę, że ża den nie zo stał nadany z Wied nia,
w są siedz twie któ rego, we dług słów Hansa Schulza, pań ski, czy ra- 
czej wasz dzia dek, miesz kał od po czątku lat pięć dzie sią tych?

-- Wła śnie... -- Ho wań ski wstał, za bie ra jąc dawno już opróż- 
nione fi li żanki. -- We zmę jesz cze po ka wie.

Dzien ni karz się gnął do kie szeni skó rza nej kurtki i wy cią gnął
paczkę marl boro. W ostat nim cza sie udało mu się ogra ni czyć
liczbę wy pa la nych pa pie ro sów, ale w chwi lach ta kich jak ta nie po- 
tra fił się po wstrzy mać. Był prze ko nany, że ni ko tyna po zwala mu
się le piej skon cen tro wać.

Jego wzrok po wę dro wał w lewo i za trzy mał się na szyl dzie
sklepu. Kie dyś, w la tach osiem dzie sią tych, w tym miej scu mie ściła
się ka wiar nia Pół Czar nej, kul towa dla niego i wielu lu dzi z jego
po ko le nia. Pa mię tał, że czę sto tu kie dyś za glą dał, ale przede
wszyst kim pa mię tał, że wa gary spę dzały tu jego dawne szkolne ko- 
le żanki: Ma ria i Re nata. Z za ka mar ków pa mięci wy grze bał ja kąś
im prezę, gdy jego mocno już pi jany przy ja ciel Bar tek wy pił wodę
z wa zo nika sto ją cego na sto liku.

-- Za cho dził pan do Pół Czar nej w li ce al nych cza sach? Niech
pan się przy zna, pro fe so rze.

-- Pa nie re dak to rze, nie przy stoi, na prawdę nie przy stoi py tać
o to na uczy ciela na szej sza cow nej Alma Ma ter. Dla tego ma jąc na
wzglę dzie po wagę mo jego urzędu, spa ra fra zuję tylko słowa kanc le- 
rza Bi smarcka: Kto za młodu nie cho dził do Pół Czar nej, ten na
sta rość bę dzie skur wie lem.

-- Skur wy sy nem. Skur wy sy nem, nie skur wie lem. Choć po- 
dobno Otto Bi smarck ni gdy przy pi sy wa nych mu słów nie wy po- 
wie dział.

Hen ryk Ho wań ski ze brał le żące na sto liku li sty, za pa ko wał do
swo jej torby, a Ter lec kiemu po dał białą tek tu rową teczkę z ko- 



piami. Nim dzien ni karz wziął ją do ręki, za py tał, czy che mik wie,
dla czego li sty wy sy łane do ro dziny po ty siąc dzie więć set sześć dzie- 
sią tym dzie wią tym roku były ad re so wane nie do żony, Jó zefy Ho- 
wań skiej, ale do syna.

-- W sześć dzie sią tym ósmym roku, chyba w kwiet niu, bab cia
Jó zefa zgi nęła. Oj ciec opo wia dał, że prze cho dziła przez ulicę Po- 
znań ską i po trą cił ją sa mo chód. Żuk, pa mięta pan z pew no ścią,
taki do staw czak. Sprawca wy padku uciekł, ni gdy go nie od na le-
ziono.

Ra fa łowi Ter lec kiemu prze mknęła myśl, że w oto cze niu tego
czło wieka zda rzyło się wy jąt kowo wiele wy pad ków sa mo cho do- 
wych.



Rozdział 4

WOLSZ TYN, 26 WRZE ŚNIA 2019
Ra fał Ter lecki do tarł do ho telu Le śna, po ło żo nego na dru gim

brzegu Je ziora Wolsz tyń skiego, o dwu dzie stej trzy dzie ści. Chciał
jesz cze pójść nad wodę, aby spoj rzeć na pa no ramę mia sta, ale
zmie nił zda nie, uspra wie dli wia jąc się za pa da ją cym już zmro kiem.
Po sta no wił, że po pa trzy na Wolsz tyn pod czas po ran nego jog gingu.

Za mie rzał od razu wsko czyć do łóżka i po czy tać, ale na gle po- 
czuł doj mu jący głód. Rano zjadł śnia da nie, a póź niej tylko hot
doga na sta cji ben zy no wej, więc zszedł do ho te lo wej re stau ra cji,
bio rąc ze sobą teczkę z li stami Bo le sława Ho wań skiego.

Wy bór dań nie był osza ła mia jący. Za mó wił ta tara i po dwójną
whi sky z lo dem, a póź niej się gnął po smart fona i za głę bił się w in- 
ter ne cie. Chciał jesz cze przej rzeć pocztę i in for ma cje opu bli ko- 
wane na naj więk szych por ta lach. Aku rat koń czył, gdy za dzwo nił
Bar tek No wicki, przy ja ciel z li ceum, który przed ro kiem znacz nie
przy czy nił się do wy świe tle nia sprawy Zdzi sława Skib niew skiego.

-- Mówi się, że je steś w Wolsz ty nie.
-- Pod pią łeś się do miej skiego mo ni to ringu?
-- Nie, ale pra cuję nad tym. Żona prze jeż dżała obok Rynku

i zo ba czyła cię w Café de Pa ris. Roz ma wia łeś z che mi kiem z li- 
ceum. Za cho dzę w głowę, o czym mo głeś ga wo rzyć z na uczy cie lem
che mii, bo na pewno nie o che mii. Nie je stem pe wien, ale wy daje
mi się, że w li ceum nie zna łeś na wet wzoru na dwu tle nek siarki.



Bar tek prze sa dzał, ale wcale nie tak bar dzo. Roz ma wiali jesz- 
cze kilka mi nut, jak za wsze wspo mi na jąc li ce alne czasy -- im da lej
od ma tury, tym ro bili to czę ściej -- a póź niej umó wili się na na- 
stępny dzień.

Kel nerka przy nio sła je dze nie i al ko hol, więc Ra fał wy ci szył te- 
le fon i się gnął po kar to nową teczkę z ko piami li stów Bo le sława
Ho wań skiego. Do piero te raz za uwa żył, że są sta ran nie uło żone,
zgod nie z da tami wy sła nia, a do każ dego jest pod pięta ko pia ko- 
perty. Spraw dził to raz jesz cze i z uzna niem po ki wał głową. Miał
wiele po dziwu dla lu dzi, któ rzy umieli utrzy mać po rzą dek w do ku- 
men tach, bo jemu ni gdy się to nie uda wało.

Wziął do ręki pierw szy list, gdy ja kaś myśl za świ tała mu w gło- 
wie. Już wcze śniej go to ude rzyło, ale aku rat za częli się zbie rać
i gdzieś mu to umknęło. Te raz wziął przy go to waną wcze śniej
kartkę i za pi sał:

Skąd Bo le sław Ho wań ski wie dział, że jego żona zgi nęła w wy- 
padku sa mo cho do wym w sześć dzie sią tym ósmym?

A wie dział, skoro list z na stęp nego roku był już za adre so wany
do syna. Czyżby to była jed nak obu stronna ko mu ni ka cja? Na uczy- 
ciel o tym nie wspo mniał. W ta kim ra zie do kąd, nie zna jąc miej sca
po bytu Bo le sława, ro dzina wy sy łała li sty? Na ry so wał na kartce
duży znak za py ta nia.

Się gnął po list wy słany z Au stra lii, z Perth w ty siąc dzie więć set
pięć dzie sią tym roku. Od razu za uwa żył, że był na pi sany sta ran- 
nym pi smem, zdzi wiło go tylko, że zaj mo wał nie spełna po łowę
kartki. Mało jak na in for ma cję o "zmar twych wsta niu". Przez
wszyst kie te lata Jó zefa Ho wań ska mo gła oczy wi ście wie rzyć, że jej
mąż żyje, ale w głębi du szy mu siała brać pod uwagę, że jed nak zgi- 
nął. W końcu liczbę ofiar wo jen nego ka ta kli zmu sza co wano na
sześć dzie siąt mi lio nów ludz kich ist nień.



Naj droż sza Jó zio!
Mam na dzieję, że ten list do Cie bie do trze. Sły sza łem, że nie

wszyst kie do cie rają, bo wiele za trzy mują wła dze, ale po kła dam
na dzieję w Bogu. Tak, żyję. Ro zu miem, że list (je śli do tarł) jest
dla Cie bie szo kiem, ale uwierz mi, że nie mo głem na pi sać wcze- 
śniej. Nie mo głem -- dla Two jego i swo jego do bra. Prze ży łem
wojnę, a mam na dzieję, a może na wet ja kąś we wnętrzną pew- 
ność, że Cie bie też Bóg wy niósł z niej całą i zdrową. Jak nasz Ka- 
zik? Bar dzo za nim tę sk nię i oczy wi ście za Tobą też. Wkrótce, za
kilka mie sięcy, na pi szę wię cej. Pro szę Cię tylko, abyś ni komu
o tym li ście nie mó wiła, na wet Ka zi kowi. Oba wiam się, że gdyby
się do wie dział, że jego oj ciec żyje, mógłby o tym roz po wia dać,
a na ra zie to bar dzo nie wska zane. Ty też, za kli nam Cię i bła gam
na ko la nach, ni komu nic o tym nie mów, na wet ro dzi com. To by
nam wszyst kim bar dzo za szko dziło. Na ko niec mam do Cie bie
jesz cze jedną prośbę. Nie wierz w to, co o mnie mó wią. To NIE- 
PRAWDA. Na pi szę do Cie bie wkrótce.

Twój Bol ciu
Jak na oko licz no ści list wy dał się Ra fa łowi Ter lec kiemu bar dzo

zdaw kowy. Pró bo wał so bie wy obra zić re ak cję Jó zefy Ho wań skiej
na tę wia do mość. Pierw szą z pew no ścią mu siała być nie opi sana
ra dość, że jej mąż żyje, ale póź niej mu siała się za sta na wiać, dla- 
czego jest tak ta jem ni czy. Wpraw dzie to, że nie wró cił do kraju,
nie było ni czym nad zwy czaj nym, wiele osób, któ rych za koń cze nie
wojny za stało na Za cho dzie, w oba wie przed ko mu ni stycz nym re- 
żi mem nie wró ciło wów czas do Pol ski. Ale już prośba, aby utrzy- 
mać w ta jem nicy in for ma cję, że Bo le sław prze żył wojnę -- zwłasz- 
cza przed ro dzi cami i sy nem -- była co naj mniej za sta na wia jąca.
Naj pew niej Ho wań ski nie chciał, aby wia do mość o tym, że prze żył
wojnę, do tarła do ko mu ni stycz nych władz. A to już było nie zro zu- 



miałe. Miesz kał w końcu na Za cho dzie, gdzie wła dza Urzędu Bez- 
pie czeń stwa nie się gała. Był tylko je den wy ją tek i do ty czył osób,
które miały na su mie niu ak tywną współ pracę z hi tle row cami.
A kon kret nie -- zbrod nie. Ta kie osoby bez żad nych opo rów od da- 
wano pod pol ską ju rys dyk cję. Nie wierz w to, co o mnie mó wią.
To NIE PRAWDA -- prze czy tał jesz cze raz.

-- No i w końcu miesz kał w Au stra lii, a póź niej w Au strii -- po- 
wie dział na głos dzien ni karz, ścią ga jąc na sie bie uwagę kel ne rek.
Był je dy nym go ściem re stau ra cji i dwie sie dzące za ba rem ko biety
spoj rzały na niego ze zdzi wie niem. Kiw nął prze pra sza jąco ręką
i wró cił do swo ich my śli. Na gle przy szło mu do głowy, że wy siłki
pro fe sora, aby wy świe tlić losy dziadka, mogą się oka zać tra giczne
w skut kach.

Kilka lat temu Ra fał Ter lecki prze czy tał książkę bry tyj skiego
hi sto ryka i pi sa rza -- w tej chwili nie pa mię tał ani jego na zwi ska,
ani ty tułu książki -- o ści ga niu po woj nie hi tle row skich zbrod nia- 
rzy. Praca była świet nie udo ku men to wana i za pa mię tał, że po woj-
nie wielu zbrod nia rzy ukry wało się w Au strii. Za sko czyło go
zresztą wów czas, że tylu z nich było oby wa te lami tego kraju: Ernst
Kal ten brun ner, Adolf Eich mann, Otto Sko rzeny, Ar thur Seyss-In- 
qu art...

Wy pił tro chę whi sky i jego or ga nizm za czął do ma gać się ni ko- 
tyny, ale zdu sił w so bie to pra gnie nie i wziął do ręki ko lejną
kartkę. List był da to wany na li sto pad ty siąc dzie więć set pięć dzie- 
sią tego siód mego roku. Pi smo było rów nie sta ranne i Ter lecki nie
miał wąt pli wo ści, że zo stało skre ślone tą samą ręką. Przyj rzał się
uważ nie, ale nie za uwa żył żad nych róż nic, choć świa tło w re stau- 
ra cji było kiep skie. Za no to wał, aby spraw dzić u gra fo loga, czy li sty
wy szły spod tej sa mej ręki.

Naj droż sza Jó zio!



Wy daje się, że dzień na szego spo tka nia zbliża się szyb kimi
kro kami. Je stem już w Eu ro pie, bli żej Was. Czy tam, co dzieje się
w Pol sce, i wie rzę, że zmiany będą głę bo kie, skoń czy się so wiecka
do mi na cja, a my znowu bę dziemy mo gli być ra zem. Chciał bym,
aby ście przy je chali tu do mnie, bo miej sce, w któ rym te raz żyję
(na ra zie ce lowo nie po daję na zwy, uwierz mi, nie mogę), stwa- 
rza wiele wspa nia łych moż li wo ści. Żyje się tu le piej, niż kie dy kol- 
wiek żyło się w Pol sce i chyba kie dy kol wiek żyć się bę dzie. Mam
do brą pracę, za ra biam dużo, wię cej niż w dru karni Schne idera,
choć i wtedy nie mie li śmy prze cież po wo dów do na rze kań (mam
na my śli przed wojną). Wło ży łem w ko pertę dwa dzie ścia do la- 
rów, czy do tarły? Sprze daj te do lary, na pewno uda ci się zna leźć
ja kie goś kupca. Chciał bym, abyś za uzy skane w ten spo sób pie- 
nią dze ku piła coś Ka zi kowi (co tam po trze buje), ale też ko niecz-
nie coś dla sie bie, jako pre zent od swo jego męża. Nie wi dzie li śmy
się już tak długo! Strasz nie mi za Tobą tę skno, wiedz, że cały czas
Cię mi łuję i bar dzo mi Was brakuje. Może na sza udręka ma się
ku koń cowi? Może to ko niec So wietów i ich pa no wa nia nad Pol- 
ską? Pi szą tu, że Go mułka sie dział za Sta lina w wię zie niu, więc
pew nie bę dzie chciał im od pła cić pięk nym za na dobne. W lipcu
w miej sco wej pra sie dużo było o ro bot ni czych roz ru chach w Po- 
zna niu. Mam na dzieję, że w Wolsz ty nie (jakże tę sk nię za na szymi
wy pra wami na plażę na Kaf fen bergu) nic się nie działo, że je steś
w do brym zdro wiu i taka piękna, jak pa mię tam. A Ka zik? Ma już
prze cież je de na ście lat! To głupi wiek (pa mię tam po so bie) więc
pil nuj go bar dzo uważ nie i goń do na uki. To źle, że wy cho wuje
się bez mę skiej ręki (czy aby?), ale wie rzę, że ten czas już mija, że
nie ba wem na po wrót bę dziemy ra zem.

Twój Bol ciu



Ra fał Ter lecki wstał od sto lika, wzbu dza jąc czuj ność kel ne rek
ci cho roz ma wia ją cych za bu fe tem, i pod szedł do wi szą cego na
ścia nie kin kietu. Po trze bo wał lep szego świa tła. Jego nie wprawne
oko nie do strze gło żad nych róż nic mię dzy pi smem au tora obu li- 
stów. Przyj rzał się ko pii, ale nie po tra fił wy cią gnąć żad nych wnio- 
sków.

Po ranny jog ging wpra wił go w do bry na strój. Ścieżka pro wa-
dząca nad brze giem je ziora, a póź niej przez las nie była na szczę- 
ście wy as fal to wana, co sta no wiło miłą od mianę od jego war szaw- 
skiej trasy bie go wej. Do tarł na Ru chocki Młyn i wró cił tą samą
drogą. Zro bił kilka ćwi czeń roz cią ga ją cych, a póź niej wziął długi
prysz nic i zjadł śnia da nie. Chciał za dzwo nić do pro fe sora Ho wań- 
skiego, aby za py tać, czy jego bab cia i oj ciec wy sy łali li sty do Bo le- 
sława, ale uświa do mił so bie, że o tej po rze na uczy ciel jest za pewne
w szkole i mę czy swo ich uczniów kart ków kami lub che micz nymi
do świad cze niami. Wró cił do po koju i się gnął po pa pie rową teczkę.

Prze czy ta nie wszyst kich li stów Bo le sława Ho wań skiego za jęło
mu nie wiele czasu. Więk szość była na trzy czwarte kartki, tylko
dwa oka zały się nieco dłuż sze, ale ża den nie zaj mo wał wię cej niż
dwie stro niczki. Ostatni list dzie liło od pierw szego bli sko pół
wieku, ale Ra fał nie do strze gał mię dzy nimi żad nych istot nych
róż nic. W każ dym nadawca za pew niał o swo jej mi ło ści i tę sk no cie
za ro dziną, w każ dym pi sał, że do brze mu się po wo dzi, w żad nym
nie tłu ma czył, co się z nim stało po aresz to wa niu przez Niem ców.
Tylko raz, je sie nią ty siąc dzie więć set pięć dzie sią tego szó stego
roku, wspo mniał o przy jeź dzie żony i syna na Za chód. Gdy żyła
jesz cze Jó zefa Ho wań ska, wy jazdy na Za chód były wła ści wie dla
oby wa tela Pe erelu nie osią galne, ale już w la tach sie dem dzie sią- 



tych nie było to trudne, a od końca ko lej nej de kady każdy Po lak
trzy mał swój pasz port w domu.

Po co w ta kim ra zie pi sał te li sty? I dla czego ro dzina tak sta- 
ran nie je ukry wała? -- za sta na wiał się Ter lecki.

Jesz cze raz roz ło żył kartki, po rów nu jąc pi smo. Żad nych ano- 
ma lii. Wy pi sał daty wy sła nia li stów, pró bu jąc do szu kać się ja kiejś
pra wi dło wo ści, ale ni czego nie do strzegł.

Przed trzy na stą po je chał do Pro wan sji. Bar tek No wicki już cze- 
kał.

-- Do brze cię wi dzieć.
-- Cie bie jesz cze le piej. Przy je cha łeś do Wolsz tyna służ bowo

czy cał kiem pry wat nie? Znam kilka pięk niej szych miast do spę- 
dza nia wol nego czasu...

-- Ja też. Ale nie wiele ta kich, w któ rych dzieje się tyle dziw nych
rze czy -- stwier dził Ra fał i opo wie dział przy ja cie lowi o proś bie Ho- 
wań skiego, ich wczo raj szej roz mo wie oraz o tym, co wy czy tał w li- 
stach jego dziadka.

Bar tek, który miał znacz nie więk szą wie dzę o dru giej woj nie
świa to wej, był za sko czony.

-- W wię zie niu RSHA trzy mano tylko naj waż niej szych, tych,
któ rzy sta no wili naj więk sze za gro że nie dla Trze ciej Rze szy, mo gli
ja koś wpły nąć na losy wojny. Ten Ho wań ski z pew no ścią do nich
nie na le żał, coś bym na ten te mat wie dział. Par ty zantka w tym re- 
gio nie jak na wszyst kich te re nach włą czo nych do Rze szy była mi- 
kra, w każ dym ra zie nie taka, aby mu siał się nią in te re so wać Kal- 
ten brun ner.

-- Tak, to dziwne. Ale mnie bar dziej za sta na wia, dla czego stary
Ho wań ski przez resztę ży cia się ukry wał. Ow szem, nie któ rzy
zbrod nia rze wo jenni sta wali przed są dem jesz cze zu peł nie nie- 
dawno, ale mu sieli mieć na prawdę wiele na su mie niu. Klaus Bar- 



bie, zwany ka tem Lyonu, zo stał ska zany na po czątku lat osiem- 
dzie sią tych, bo udo wod niono mu od po wie dzial ność za wy wózkę
do obo zów kon cen tra cyj nych sied miu i pół ty siąca fran cu skich Ży- 
dów, śmierć po nad czte rech ty sięcy trzy stu, tor tu ro wa nie czter na- 
stu ty sięcy. Ale Bo le sław Ho wań ski?

Skoń czyli lunch kilka mi nut po czter na stej. Ter lecki mu siał się
spie szyć, chciał jesz cze raz po roz ma wiać z na uczy cie lem che mii,
a ten koń czył pracę po czter na stej trzy dzie ści.

-- Dam znać. Może spo tkamy się pod czas week endu na małą
wódkę i po mo żesz mi w roz wią za niu tej za gadki?

-- Umar łego py tają. Wy gląda na to, że to jedna z tych spraw,
któ rej biez wodki nie roz bie riosz. I to du żej, na małą szkoda czasu.

Pro fe sor Hen ryk Ho wań ski jed nak nie po mógł.
Gdy ucznio wie wy szli z ga bi netu che micz nego, nad zwy czaj

spraw nie, bo była to już ich ostat nia lek cja, za pro sił Ter lec kiego do
środka. O tej po rze w po koju na uczy ciel skim było jesz cze tłoczno,
a on naj wy raź niej chciał za cho wać dys kre cję. Ale jego od po wie dzi
były roz cza ro wu jące. Na uczy ciel stwier dził, że nic mu nie wia- 
domo o tym, aby jego bab cia, a póź niej oj ciec wy sy łali li sty do Bo- 
le sława.

-- Oj ciec cały czas mnie okła my wał, na wet wtedy, gdy już
umie rał. Za wsze twier dził, że Bo le sław nie żyje. Nie umiem so bie
tego wy tłu ma czyć. -- Na uczy ciel cho dził wzdłuż ta blicy, bez rad nie
roz kła da jąc ręce.

Ter lecki za py tał, czy za sta na wiał się, dla czego jego dzia dek całe
ży cie się ukry wał. Na uczy ciel pod szedł do okna i pa trząc na roz cią- 
ga jące się w dole bo isko, długo mil czał. W końcu się od wró cił
i spoj rzał na dzien ni ka rza.



-- Mam dwie teo rie, po zy tywną i ne ga tywną. Bo le sław po pro- 
stu oszu ki wał swoją ro dzinę. Pod czas wojny ja koś wy wi nął się od
śmierci, nie chciał wra cać do ko mu ni stycz nej Pol ski, urzą dził się
na Za cho dzie, było mu tam wy god nie. Po co miał wra cać do tego
syfu, za py zia łej, za wład nię tej przez ko mu ni stów Pol ski, skoro
otwo rzyła się przed nim moż li wość ży cia na Za cho dzie? To teo ria
po zy tywna. Dla czego w ta kim ra zie pi sał li sty do swo jej żony, przy- 
sy łał jej pie nią dze, po cząt kowo może nie wiel kie, ale z cza sem już
zna czące? Wy god niej by łoby się prze cież nie ujaw niać. Na to nie
umiem od po wie dzieć. Może miał ja kieś po czu cie od po wie dzial no- 
ści, przy zwo ito ści? To nie wy klu czone.

-- Tylko, pro szę wy ba czyć szcze rość, mało praw do po dobne.
Może na po czątku, w la tach pięć dzie sią tych, za łóżmy opty mi stycz- 
nie, że jesz cze w sześć dzie sią tych. Ale do sko nale pan wie, że ta kie
uczu cia z cza sem sty gną, a póź niej wy ga sają. A on to cią gnął przez
nie mal pół wieku! -- stwier dził Ter lecki.

-- Ma pan ra cję. Zwłasz cza że w Wied niu zwią zał się z ko bietą,
miał córkę, po tem wnuka Hansa. Ma pan ra cję...

-- A druga teo ria? Ta ne ga tywna?
Ho wań ski sku lił się w so bie, opu ścił ra miona. Usiadł ciężko za

wy ło żo nym bia łymi płyt kami sto łem, zdjął oku lary i skrył twarz
w dło niach.

-- My ślę, że to oczy wi ste. Bo le sław Ho wań ski, oj ciec mo jego
ojca, do pu ścił się pod czas wojny ja kichś strasz li wych rze czy
i chciał unik nąć od po wie dzial no ści. Za ta kie rze czy...

-- Za zbrod nie. Po wiedzmy to so bie ja sno i wy raź nie: za zbrod- 
nie.

-- Tak, w Pe erelu za udział w hi tle row skich zbrod niach ka rano
śmier cią, a w naj lep szym wy padku dłu go let nim wię zie niem. Dla



ko mu ni stów zwy cię stwo nad fa szy zmem było źró dłem le gi ty mi za- 
cji ich wła dzy, więc aku rat w tym mu sieli być kon se kwentni. I byli.

Za pa dła ci sza. Na uczy ciel w końcu za ło żył oku lary i ciężko
wstał z krze sła. Za czął po rząd ko wać biurko i Ter lecki za uwa żył, że
robi to z ja kąś kom pul sywną sta ran no ścią.

-- Ta druga teo ria wy daje mi się dzi siaj bar dziej praw do po- 
dobna. A panu?

Ho wań ski nie od po wie dział. Pod szedł do drzwi, więc Ter lecki
ru szył za nim. Wy szli z klasy, na uczy ciel wło żył klucz do zamka.

-- Tak, mnie też. Choć chcę wie rzyć, że obaj się my limy. Ale
mimo to chciał bym tę sprawę wy ja śnić. Nie po tra fię z tą ta jem nicą
żyć -- po wie dział i ru szył ko ry ta rzem w kie runku po koju na uczy- 
ciel skiego.



Rozdział 5

WOLSZ TYN, 4 PAŹ DZIER NIKA 1943
Na stęp nego dnia Ernst Bec ker wstał wcze śnie, wło żył przy wie- 

ziony z Ber lina ciemny gar ni tur oraz ka pe lusz, który zo sta wił pod- 
czas po przed niej byt no ści w ro dzin nym domu, i wsiadł do sa mo- 
chodu, nie zjadł szy na wet śnia da nia. Za po wie dział, że wróci przed
wie czo rem.

Zwol nił, do piero gdy mi nął Ada mowo. Wró cił pa mię cią do
wczo raj szej roz mowy z oj cem. W Ber li nie o tym nie po my ślał, ale
te raz uświa do mił so bie, że gdy znik nie, roz pocz nie się wiel kie
śledz two, które obej mie rów nież jego ro dzi ców. Bę dzie bru talne,
dzia ła nia Ge stapo za wsze są bru talne. Wczo raj oj ciec po wie dział,
że nie po wi nien się o niego i matkę mar twić, ale stary bauer nie- 
wiele wie dział. Nie znał me tod, któ rymi po słu gi wali się funk cjo na- 
riu sze Ge stapo. A nie miał wąt pli wo ści, że Ge stapo także zo sta nie
włą czone do wy ja śnie nia tej sprawy. Zbyt dużo wie dział o ry wa li- 
za cji nie miec kich służb spe cjal nych, aby kar mić się złu dze niami.

Czy mógł na ra żać ro dzi ców na coś ta kiego?
Mi nął Be rzynę i do jeż dżał już do prze jazdu ko le jo wego, gdy ro- 

gatki za częły opa dać. Za trzy mał mer ce desa i wy siadł, aby za pa lić
pa pie rosa. Deszcz lekko sią pił, ale nie zwra cał na to uwagi. Przed
nim stało kilka fur ma nek i po wo żący nimi chłopi zer kali na niego
z trwogą. Nie zwra cał na nich uwagi.

A co je śli zo sta nie? Cóż, za ja kiś czas, może jesz cze nie za rok,
ale naj da lej za dwa lata ar mia Sta lina do trze do gra nic Rze szy. Nie



miał wąt pli wo ści, że się przed nimi za trzyma. Klesz cze się za ci sną,
bo w końcu, po roz gro mie niu sił nie miec kich w pół noc nej Afryce,
alianci za ata kują Niem ców na kon ty nen cie. Zda niem więk szo ści
jego ber liń skich przy ja ciół sta nie się to na po łu dniu Eu ropy -- od
mie siąca Ame ry ka nie i An glicy byli już prze cież na po łu dniu
Włoch -- ale Bec ker nie wy klu czał, że główne ude rze nie na stąpi od
pół nocy, z An glii, która była ni czym ro pie jący wrzód, a ro snąca
po moc Ame ry ka nów po wo do wała, że ten wrzód może w końcu
pęk nąć i roz lać się na kon ty nent.

Puł kow nik Bec ker znał ra porty spły wa jące do Kal ten brun nera
z róż nych mi ni sterstw. Ton wielu z nich był alar mi styczny. Nie- 
miecka ma china go spo dar cza na dal nie źle funk cjo no wała -- le piej
niż on i jego przy ja ciele prze wi dy wali -- ale co raz bar dziej za czy- 
nało jej bra ko wać su row ców. Klę ska pod Sta lin gra dem ozna czała,
że Hi tler mu siał się po że gnać i z nie prze bra nym bo gac twem ropy
naf to wej wy do by wa nej u wy brzeży Mo rza Ka spij skiego, i z ro syj- 
ską rudą że laza.

Kre tyn, po my ślał po raz ko lejny o kanc le rzu Trze ciej Rze szy.
Kre tyn i par we niusz. Po co za ata ko wał Ro sję? Współ praca ze Sta- 
li nem ukła dała się bar dzo do brze, gdyby nie to, nie miecka ar mia
ni gdy nie osią gnę łaby ta kich suk ce sów. Sam przed wielu laty był
ro syj skim po li go nie, gdzieś na wschód od Pskowa, i do brze mu się
wów czas z ro syj skimi soł da tami współ pra co wało. Oczy wi ście, Ro- 
sję trzeba by było w końcu za ata ko wać, choćby po to, aby do rwać
się do tam tej szych su row ców, ale można to było odło żyć na póź- 
niej. Naj pierw na le żało się upo rać z An glią i zdła wić ruch oporu
w pod bi tych już kra jach.

Trzeba mieć ja kieś awa ryjne wyj ście, jak w sza chach, po my ślał,
wspo mi na jąc go dziny spę dzone nad sza chow nicą z oj cem. Szla- 
bany ko le jowe za częły się pod no sić i Ernst Bec ker wsiadł do sa mo- 



chodu, a po tem, na ci ska jąc klak son, za czął wy prze dzać fur manki.
Spło szone ko nie ścią gały chłop skie wozy na po bo cze, je den z wo- 
zów osu nął się do rowu, ale Ernst zu peł nie się tym nie prze jął. Był
znie cier pli wiony, mu siał jak naj szyb ciej do je chać na Ry nek, gdzie
w jed nym z ho teli za trzy mał się Oskar Hof f mann.

Uznał, że to z nim naj pierw prze dys ku tuje swój po mysł, a do- 
piero póź niej spo tka się z Ale xan drem Mül le rem. Oskar był in te li- 
gent niej szy, a pod czas ich nie daw nego spo tka nia w ka sy nie ofi cer- 
skim Ern stowi wy dało się, że jego wiara w Trze cią Rze szę jest na- 
wet słab sza niż jego. Gdy prze jeż dżał Berg strasse, mi ja jąc dawny
dom pa ra fialny, w któ rym te raz mie ściła się sie dziba władz bez pie- 
czeń stwa, po ża ło wał, że nie wło żył mun duru. Gdyby był w mun du- 
rze, mógłby wkro czyć do ko mendy i przy naj mniej wstęp nie zwe ry- 
fi ko wać opo wieść ojca o ge nial nym fał sze rzu.

A fał szerz ten -- je śli zro dzony pod czas jego wczo raj szej roz- 
mowy z oj cem plan miał się po wieść -- na prawdę mu siał być ge- 
niu szem.

Za par ko wał mer ce desa i wszedł do ho telu, po czym ścią gnął rę- 
ka wiczki, rzu cił je na kon tuar i za żą dał wi dze nia z Oska rem Hof f- 
man nem.

-- Po cze kam w ka wiarni. Pro szę go na tych miast za wia do mić
o moim przy by ciu -- oznaj mił wład czym to nem wy stra szo nej re- 
cep cjo ni stce o pulch nej twa rzy i blond wło sach. Za uwa żył w jej
oczach strach zmie szany z po dzi wem. Spra wiło mu to przy jem- 
ność.

Za mó wił kawę i ka wa łek cia sta. Wie dział, że zwłasz cza kawa
nie do równa ber liń skiej, ale chciał się przed roz mową z Oska rem
po bu dzić.

Nie cze kał długo, nie wię cej niż kwa drans.



-- To tylko ty. My śla łem, że coś się stało. Znowu za mie rzasz
pić? -- Oskar miał na so bie białą ko szulę i ciemną ma ry narkę,
a mimo to wy glą dał, jakby do piero wstał z łóżka.

Hof f mann był ofi ce rem Abwehry i już samo to pre de sty no wało
go do roz mowy na te mat, który le żał Bec ke rowi na sercu. Jak
każdy funk cjo na riusz Si cher he its dienst des Re ichs füh rers SS
Ernst Bec ker nie zno sił ofi ce rów Abwehry, ale wie dział, że ma do
czy nie nia z in te li gent nymi ludźmi. A Oskara znał od dzie ciń stwa.
I wie dział, to było naj waż niej sze, że może mu za ufać.

-- Pa mię tasz, o czym roz ma wia li śmy w ka sy nie? Chcia łem do
tego wró cić. Mam pe wien po mysł -- oznaj mił bez żad nych wstę- 
pów.

Oskar spoj rzał na niego uważ nie, a póź niej od su nął krze sło
i usiadł przy stole. U prze cho dzą cej wła śnie kel nerki za mó wił
kawę i dwa kie liszki ko niaku.

-- Mów.
-- To gnije. Po peł ni li śmy zbyt wiele błę dów. Nie wy gramy. A co

bę dzie, je śli nie wy gramy? Ni czego nie bę dzie. Nie miec nie bę dzie.
-- Ernst Bec ker chwy cił kie liszki pro sto z tacy.

Chwilę mil czeli, cze ka jąc, aż kel nerka po stawi przed nimi kawę
i od dali się na bez pieczną od le głość. Ka wiar nia była nie mal pu sta.

-- Ernst, masz, za wsze mia łeś, nie zwy kłą umie jęt ność ubie ra- 
nia tru izmów w dra ma tyczną formę. Je stem ofi ce rem Abwehry,
wiem, że ta wojna nie może się za koń czyć na szym zwy cię stwem -
- po wie dział Oskar Hof f mann i się gnął po kie li szek. -- Pro sit!

Wy szli z ho telu i wą ską drogą pro wa dzącą obok daw nej sy na- 
gogi skie ro wali się w kie runku parku. Chcieli swo bod nie po roz ma- 
wiać, a zbyt do brze znali me tody dzia ła nia nie miec kich służb bez- 
pie czeń stwa, aby ro bić to w lo kalu. Skrę cili w stronę daw nej ma- 



riny hra biów My ciel skich, w któ rej także te raz cu mo wały jachty
i ło dzie.

-- In te re su jący po mysł. Twój oj ciec, jak mi się wy daje, nie po- 
dziela wiary na szego dro giego kanc le rza w osta teczne zwy cię stwo?

Współ pra cow nik Kal ten brun nera nie od po wie dział. Z uwagą
przy glą dał się ota cza ją cym drze wom i wo dził wzro kiem po ich ko- 
ro nach.

-- Co my ślisz?
-- Nie wiem. Trzeba tego fał sze rza spraw dzić. I albo zro bię to

ja, albo ty. Nie można prze cież po wie rzyć tego pan cer nia kowi -
- oświad czył ci cho Ernst Bec ker.

-- Tak, czoł gi ści są do brzy do ta ra no wa nia prze szkód, ale nie
na dają się do sub tel nej gry. Od da łem swój mun dur do czysz cze- 
nia, ale po ju trze rano wdepnę na ko mendę. I zro bię tym roz le ni- 
wio nym, brzu cha tym pro win cju szom taki ki pisz, że na wet nie
będą pa mię tali, o czym roz ma wia li śmy.

Tro chę nad ło żyli drogi -- deszcz prze stał pa dać i nad je zio rem
znowu wy szło słońce -- więc po wrót na Ry nek za jął im kil ka na ście
mi nut. Oskar wró cił na chwilę do ho te lo wego po koju, a Bec ker
spę dził ten czas, pa ląc pa pie rosa i przy glą da jąc się mia stu. Było
inne, niż za pa mię tał. Znik nęła ży dow ska knajpa Fi schera, do któ- 
rej kie dyś cza sem za glą dali, sy na goga była za mknięta, nad ra tu- 
szem po wie wała nie miecka flaga. Re pre zen ta cyjny plac mia sta wy- 
dał mu się czyst szy i bar dziej upo rząd ko wany, ale bra ko wało mu
daw nego ko lo rytu i zgiełku, który kie dyś tak mu im po no wał
i który -- przy zna wał się do tego tylko przed sobą -- po pro stu lu- 
bił. Gdy ze swo ich wsi wy ry wali się z Oska rem i Ale xan drem do
Wolsz tyna na mło dzień cze pi jac kie rajdy, zda wało im się, że są
w cen trum tęt nią cej ży ciem me tro po lii. Po la tach spę dzo nych



w Wied niu i Ber li nie wie dział, że tak nie było, ale mło dzień cze do- 
świad cze nie na dal w nim tkwiło.

-- Me lan cho lia? -- Oskar Hof f mann pod szedł tak ci cho, że ofi- 
cer SD go nie usły szał.

-- Wspo mnie nia. Pa mię tasz Fi schera?
-- Nie, za po mnia łem, a na wet wąt pię, abym kie dyś pa mię tał.

Współ pra cow nik Obe rgrup pen füh rera Ern sta Kal ten brun nera też
po wi nien za po mnieć. Ty zro bi łeś ka rierę w SD dla tego, że masz ta- 
kie samo imię jak twój szef? Dziwne tam ma cie kry te ria awansu.

Hof f mann oczy wi ście świet nie wie dział, że to nie prawda. Wie- 
dział też, że jego przy ja ciel awan so wał i osią gnął tak wy soką po zy- 
cję nie dzięki ja kimś szcze gól nym zdol no ściom, ale dzięki pro tek- 
cji brata ojca, który zwią zał się z par tią hi tle row ską, jesz cze za nim
ta do szła w Niem czech do wła dzy. Zro bił to za na mową Kal ten- 
brun nera, z któ rym po znali się pod czas stu diów praw ni czych,
a póź niej przez kilka lat pro wa dzili na wet wspólną prak tykę ad wo- 
kacką w Linzu. Zresztą Oskar w Abweh rze też awan so wał dzięki
ro dzin nej pro tek cji.

Wsie dli do mer ce desa Ern sta i König strasse ru szyli do Wro- 
niaw, gdzie miesz kał Ale xan der Mül ler. Pan cer niak, w prze ci wień- 
stwie do Hof f manna, nie wy na jął ho te lo wego po koju w Wolsz ty- 
nie, wo lał spę dzać urlop w go spo dar stwie ro dzi ców. Oskar wska zał
ręką mi jany wła śnie bu dy nek Grand Ho telu.

-- Ale to pa mię tam i nie za mie rzam się tego wsty dzić. Boże, co
ta dziew czyna umiała! Póź niej już chyba żad nej ta kiej nie po zna- 
łem. Cie kawe, co się z nią stało. -- Ma jor Oskar Hof f mann, funk- 
cjo na riusz Wy działu I Abwehry, spo glą dał na Grand Ho tel z wy- 
raź nym sen ty men tem.

Ernst do brze go ro zu miał. To tu taj prze żyli swój długo pla no- 
wany "wie czór ini cja cji". Kon cept po wstał nieco wcze śniej, jesz cze



przed zło że niem eg za minu ma tu ral nego, pod czas ja kiejś lu do wej
za bawy zor ga ni zo wa nej przez nie miec kie To wa rzy stwo Pie lę gno- 
wa nia Sztuki i Ży cia To wa rzy skiego pod pa tro na tem wy da wa nego
w Wolsz ty nie "Hej nału Fa szy stów". Wy pili wów czas po kilka piw
oraz tro chę bim bru przy wie zio nego przez Mül lera i usta lili, że za- 
raz po ma tu rze wy biorą się do Wolsz tyna i sko rzy stają z usług
miej sco wych pro sty tu tek. Star szy o kilka lat brat Ale xan dra po ra- 
dził, aby wy brali się do na le żą cego do pana Pio trow skiego Grand
Ho telu.

-- Tam tej sze dziew czyny są naj lep sze -- oświad czył z miną by- 
walca, czym wzbu dził ich au ten tyczny po dziw i cie ka wość.

Ernst czę sto wra cał my ślami do tej roz mowy. Ża ło wał, że za- 
bra kło mu wów czas od wagi, aby wy py tać, jak po wi nien się do tego
przy go to wać, jak się za cho wać i ubrać. Czę sto, za miast wku wać
ma te riał za dany przez na uczy ciela, wy obra żał so bie, co go czeka
w ho te lo wym po koju. I za sta na wiał się, czy po wi nien wy brać blon- 
dynkę, czy bru netkę. Nie mógł się zde cy do wać. Osta tecz nie tra fiła
mu się nieco zbyt pulchna blon dynka. Te raz za sta na wiał się, czy to
dla tego wy brał so bie póź niej na żonę Klarę, która cza sem wy da- 
wała mu się ko pią tam tej pol skiej pro sty tutki.

Ro gatki prze jazdu ko le jo wego znowu były opusz czone. Przed
ich oczami prze to czyła się lo ko mo tywa cią gnąca kil ka na ście wa go- 
nów to wa ro wych. Ernst śle dził wzro kiem su nący szybko po ciąg,
za sta na wia jąc się, czy to ko lejny trans port Ży dów. Spoj rzał na
Oskara. Ten pa trzył na po ciąg z po nurą miną. Puł kow nik SD
chciał coś po wie dzieć, ale zre zy gno wał. Tego te matu wo lał nie po- 
ru szać na wet z ko legą, z któ rym spę dził kilka wie czo rów w bur- 
delu.

Za pa ła cem we Wro nia wach skrę cili w lewo. Ale xan der Mül ler,
nie dawno od zna czony Krzy żem Że la znym ka pi tan We hr machtu,



czy ścił wła śnie ko nia. Miał na so bie mocno już znisz czone ła chy.
Ernst za par ko wał sa mo chód obok so lid nego, zbu do wa nego z czer- 
wo nej ce gły domu.

-- Swoje pan tery trak tu jesz z po dobną tro skli wo ścią? -- Oskar
wró cił do nie fra so bli wego tonu, który na chwilę zo stał stłu miony
wi do kiem ja dą cego na za chód po ciągu.

Mi nęło po nad pół go dziny, nim Ale xan der skoń czył opo rzą dzać
ko nia, umył się i prze brał. Ro dzi com, pa trzą cym z tro ską na swo- 
jego młod szego syna, oznaj mił, że wy bie rają się do go spody. Ru- 
szyli jed nak w kie runku cią gną cych się aż po ho ry zont pól.

-- Wie rzysz Hi tle rowi? Wie rzysz w zwy cię stwo? -- Ernst za dał
to py ta nie, nim jesz cze na do bre opu ścili go spo dar stwo. Zga nił się
w du chu za tę nie cier pli wość, ale nie po tra fił nad sobą za pa no wać.

Mül ler za miast od po wie dzieć, za czął opo wia dać. Jego słowa
nie przy po mi nały pro pa gan do wych re la cji, które Niemcy co dzien- 
nie znaj do wali w ga ze tach i ra diu, nie przy po mi nały rów nież rze- 
czy wi sto ści, którą Ernst Bec ker i Oskar Hof f mann znali z zim nych
woj sko wych i wy wia dow czych mel dun ków.

-- Ni gdy nie by li ście głodni. Nie bar dzo wiem, jak ży li ście
w Wied niu i Ber li nie, ale mogę to so bie wy obra zić. Ja po wstą pie- 
niu do woj ska tra fi łem do Ka za nia. To w Ro sji...

-- Wiemy -- od po wie dzieli nie mal rów no cze śnie.
-- To był ty siąc dzie więć set trzy dzie sty trzeci. Ostatni rok funk- 

cjo no wa nia szkoły. Wa runki były cięż kie, nie po rów ny walne z tym,
czego te raz do świad czamy. W paź dzier niku wró ci łem do Nie miec.
A po tem, w czerwcu czter dzie stego pierw szego roku, znowu po je- 
cha łem do Ro sji, tego prze klę tego, bez kre snego kraju...

Ernst prze rwał Ale xan drowi. Już to sły szeli i nie chcieli słu chać
po raz ko lejny.



-- Ale xan der, za da łem ci py ta nie. Wie rzysz Hi tle rowi? Wie- 
rzysz w osta teczne zwy cię stwo?

Bec ker schy lił się i wziął w rękę tro chę ziemi, mie ląc ją mię dzy
pal cami. Wie dział, że na śla duje w tym ojca, ale nie po tra fił się po- 
wstrzy mać.

-- Nie. Już nie. Kie dyś tak, kie dyś wie rzy łem. Gdy szli śmy na
Mo skwę, gdy gnie tli śmy So wie tów ni czym in sekty, na prawdę wie- 
rzy łem. Bar dzo wie rzy łem. Ale póź niej... Był taki Hel mut, do wódca
plu tonu czoł gów. Świetny. Lu bi łem go, miał serce do walki, nie mal
zwie rzęcy in stynkt. Uro dzony czoł gi sta. Zgi nął na Łuku. Wi dzia- 
łem to. Usma żył się w czołgu. Był hy drau li kiem z Pocz damu, mó- 
wił, że do brym, i ja mu wie rzę... Wie rzy łem. Zresztą poza Hel mu- 
tem byli inni, wielu in nych.

Oskar i Ernst po pa trzyli na sie bie. Puł kow nik SD przy zwa la- 
jąco kiw nął głową i ofi cer sek cji I H Abwehry zaj mu ją cej się roz po- 
zna niem wojsk lą do wych ob cych ar mii po ło żył Mül le rowi ręce na
bar kach.

-- Dość. Zo stawmy to. Mamy plan. Py ta nie, czy chcesz się do
nas przy łą czyć. Ale xan der, sły szysz, co do cie bie mó wię?!

Stali w środku świeżo zżę tego, jesz cze nie do końca za ora nego
pola. Za bu do wa nia Wro niaw były już le dwo wi doczne, a opo dal
ma ja czył nie wielki so snowy la sek. Ten sam, w któ rym wiele lat
temu skry wali się, pa ląc pierw sze pa pie rosy. Mül ler pa trzył na
nich nie wi dzą cym wzro kiem, ale na gle jakby otrzeź wiał.

-- Choćby dzi siaj. Nie chcę wra cać do tego pie kła.



Rozdział 6

WOLSZ TYN, 24 WRZE ŚNIA 2019
Ra fał Ter lecki z za in te re so wa niem roz glą dał się po po koju.

Wy da wało się, że mimo za wie ru chy pa nu ją cej na świe cie aku rat
w tym miej scu czas się za trzy mał. Rok temu pro fe sor Da wid Le- 
wan dow ski, na uczy ciel hi sto rii w wolsz tyń skim li ceum ogól no- 
kształ cą cym, skie ro wał go na wła ściwy trop i dzien ni karz miał na- 
dzieję, że te raz bę dzie po dob nie.

Pro fe sor z na bo żeń stwem ob ra cał w rę kach bu telkę, którą wła- 
śnie do stał od Ter lec kiego.

-- Ca lva dos! Wie pan, że ni gdy nie pi łem? Ni gdy! A prze cież
fran cu ska li te ra tura, któ rej je stem wiel bi cie lem, spływa ca lva do- 
sem.

-- I ab syn tem.
-- I ab syn tem. Kie dyś go pi łem i wy dał mi się prze re kla mo- 

wany. Ale ca lva dosu ni gdy, ja koś nie było oka zji. Skusi się pan, jak
są dzę?

-- Po pro szę kro pelkę, do słow nie kro pelkę. Ta bu telka to wy raz
mo jej wdzięcz no ści za po moc, którą mi pan po przed nio oka zał.

-- Och, pro szę nie prze sa dzać. Pań ski re por taż wy wo łał
w Wolsz ty nie nie mały wstrząs. Zna ko mita ro bota. -- Pro fe sor
ubrany w ciemne spodnie, ko szulę i wie kową już ma ry narkę zmie- 
rzał do kre densu, z któ rego wy cią gnął dwa kie liszki na wy so kiej
stopce, i od wró cił się do Ter lec kiego. -- W ja kich kie lisz kach po- 
winno się pić ca lva dos? Li te ra tura nie jest tu pre cy zyjna, a po wie- 



dział bym na wet, że bar dzo wstrze mięź liwa. Co pod po wiada pań- 
skie war szaw skie do świad cze nie?

Dzien ni karz uśmiech nął się i mach nął ręką. Pro fe sor mocno
prze ce niał jego do świad cze nie w tym wzglę dzie.

-- Nie je stem aż ta kim bir ban tem, jak pan so bie wy obraża. Po- 
dobno do tej wódki z ja błek używa się tu li pa no wych kie lisz ków
z przy kry ciem. Ale mam wra że nie, że ten eg zem plarz nie po gniewa
się, na wet je śli spo ży jemy go w fi li żan kach.

Pro fe sor za śmiał się, po sta wił kie liszki na stole, na peł nił je al- 
ko ho lem i roz siadł się na krze śle.

-- Co pana dzi siaj spro wa dza?
-- Oku pa cja. Po dobno to spe cjal ność pana pro fe sora. Mó wiono

mi, że ba dał pan ten okres i jest pan wy bit nym znawcą oku pa cyj- 
nej hi sto rii Wolsz tyna.

Da wid Le wan dow ski uśmiech nął się z ukon ten to wa niem
i chwy cił kie li szek, a póź niej opróż nił jego za war tość.

-- Zna ko mita rzecz, zna ko mita -- po wie dział, pa trząc na ostat- 
nie kro ple ście ka jące po szkle. -- Czu łem to, czy ta jąc Zolę i Flau- 
berta, po pro stu czu łem. Cóż to za piękna li te ra tura, a te raz oka- 
zuje się na do da tek bar dzo praw dziwa. Pro szę py tać, pa nie re dak- 
to rze. Co pana in te re suje?

Ter lecki umo czył usta w ca lva do sie i za py tał, czy pro wa dząc
swoje ba da nia nad oku pa cją w Wolsz ty nie, pro fe sor na tknął się na
na zwi sko Bo le sława Ho wań skiego.

-- To dzia dek Hen ryka, na uczy ciela z li ceum -- do dał.
Le wan dow ski spoj rzał na niego za sko czony i Ter lecki wy ja śnił,

że to wła śnie pro fe sor Hen ryk Ho wań ski opo wie dział mu hi sto rię
Bo le sława.

Go spo darz na chwilę się za my ślił, a póź niej się gnął po bu telkę.
Jej długa szyjka za wi sła nad kie lisz kiem dzien ni ka rza, ale po nie- 



waż na czy nie na dal było pełne, na lał al ko hol tylko do swo jego.
-- Nie chciał bym, aby to się gdzieś zna la zło, ro zu mie pan. Hen- 

ry kowi by to za szko dziło, a tego w żad nym ra zie bym nie pra gnął.
To po rządny czło wiek, bar dzo za an ga żo wany, ma opi nię świet nego
na uczy ciela. Ale jego dzia dek, cóż... -- Pro fe sor szyb kim ru chem
opróż nił za war tość kie liszka. -- Na prawdę zna ko mita!

Ter lecki lekko po chy lił się nad sto łem. Za pew nił go spo da rza,
że roz ma wiają nie ofi cjal nie, i jesz cze raz po pro sił, aby pro fe sor po- 
wie dział mu wszystko, co wie na te mat Bo le sława Ho wań skiego.

Da wid Le wan dow ski na peł nił swój kie li szek po raz trzeci,
a póź niej chwy cił go i wstał od stołu. Pod szedł do okna i pa trząc
przez długą białą fi rankę na roz cią ga jący się ni żej par king, za czął
mó wić. Ter lec kiemu wy dało się, że cał ko wi cie za głę bił się w swo jej
opo wie ści. Z trwogą ob ser wo wał kie li szek w dłoni na uczy ciela
prze chy la jący się nie bez piecz nie.

-- Nie ma żad nych do ku men tów. To zna czy przy naj mniej ja ni- 
czego nie zna la złem. A trzeba panu wie dzieć, że ba da jąc oku pa- 
cyjną hi sto rię Wolsz tyna, do tar łem na wet do Ber lina i tam tej szych
ar chi wów. Na na zwi sko Ho wań skiego nie tra fi łem. Na to miast
miesz kańcy mia sta, któ rzy prze żyli tu wojnę, opo wia dali mi, że
Bo le sław był za wsze bli sko Niem ców. Pra co wał w nie miec kiej dru- 
karni...

-- Schne idera, wiem. Ale w tym nie było chyba ni czego zdroż- 
nego, przed wojną w Wolsz ty nie funk cjo no wało wiele firm ma ją- 
cych nie miec kich wła ści cieli, bo prze cież, po dob nie jak w ca łej za- 
chod niej Wiel ko pol sce, miesz kała tu liczna mniej szość nie miecka.

Pro fe sor przy tak nął, cho ciaż nie wy da wał się prze ko nany. Po- 
pa trzył na kie li szek i Ter lecki miał na dzieję, że szybko go opróżni,
chro niąc tym sa mym fi rankę przed po pla mie niem. Ale pro fe sor
znowu spoj rzał w okno.



-- No tak, ale jed nak pod czas oku pa cji wciąż tam pra co wał. Być
może nie miał wy boru, być może... -- Le wan dow ski wró cił do
stołu. Nim usiadł, jed nym hau stem wy pił całą za war tość kie liszka
i się gnął po fi li żankę z her batą.

Za pa dło mil cze nie. Pro fe sor po grą żył się w roz my śla niach, ro- 
biąc jedną ze swo ich tak iry tu ją cych przerw, o któ rych dzien ni ka- 
rzowi opo wia dali ab sol wenci li ceum. Go spo darz przez kil ka dzie- 
siąt se kund wpa try wał się w pe ere low ską me blo ściankę, a Ter lecki
cier pli wie cze kał, wolno ob ra ca jąc sto jący na stole kie li szek.

-- Rze czy wi ście, może nie miał wy boru -- po wtó rzył w za my śle- 
niu pro fe sor. -- Wbrew temu, co mówi dzi siej sza wła dza, i wbrew
temu, co za wsze lu bi li śmy o so bie my śleć, nie wszy scy Po lacy byli
wtedy w kon spi ra cji. Ogromna więk szość po pro stu sta rała się
prze żyć w skraj nie trud nych wa run kach. Nie dawno czy ta łem, że
w dzia łal ność kon spi ra cyjną pod czas dru giej wojny świa to wej był
za an ga żo wany za le d wie je den pro cent Po la ków. Nie zbyt to im po- 
nu jące. Zresztą do ja kiej kon spi ra cji Ho wań ski miałby się
w Wolsz ty nie przy łą czyć?

Pro fe sor Le wan dow ski ze rwał się z krze sła i pod szedł do re gału
z książ kami. Były sta ran nie uło żone.

-- Żona nie ustan nie robi tu taj po rzą dek, przez co ni czego nie
mogę zna leźć. Wła śnie wczo raj, gdy po wie dzia łem jej o pań skiej
wi zy cie, uło żyła książki. Kłó cimy się o to od czter dzie stu pię ciu lat,
od pierw szego dnia na szego mał żeń stwa. No cóż, chyba już tej
wojny nie wy gram, utonę ni czym książę Jó zef Po nia tow ski w wo- 
dach El stery. Wie pan, kim był książę Po nia tow ski? -- za py tał,
a póź niej mach nął ręką. -- Pro szę wy ba czyć to py ta nie, na uczy ciel- 
ski na wyk.

Pro fe sor wró cił do sto lika. Nim usiadł, na lał so bie ko lejny kie- 
li szek ca lva dosu, ale tym ra zem upił tylko tro chę, roz sma ko wu jąc



się w al ko holu.
-- Pro blem z Ho wań skim, mam na my śli na tu ral nie Bo le sława,

a nie mo jego ko legę pro fe sora Hen ryka Ho wań skiego, jest taki, że
wspo mnie nia o nim są sprzeczne. Roz ma wia łem z wie loma
ludźmi, któ rzy prze żyli oku pa cję w Wolsz ty nie. Więk szość z nich
twier dziła, że Bo le sław był w do brej ko mi ty wie z Niem cami. Mó- 
wiąc wprost, wła ści wie to się Niem com wy słu gi wał. Ale nie wszy- 
scy to po twier dzali. Je den z ko le ja rzy opo wia dał mi, nie stety, nie
udało mi się zna leźć na to żad nych do wo dów, że pra cu jąc w dru- 
karni Schne idera, Ho wań ski pod ra biał kartki. Wie pan oczy wi ście,
że żyw ność była wtedy na kartki?

Ter lecki ski nął głową.
-- No więc pod ra biał te kartki, a po dobno rów nież do ku menty

i na wet re ich smarki. I to tak, że nikt nie po tra fił roz po znać fał szer- 
stwa. -- Pro fe sor znów się gnął po kie li szek.

Z opo wie ści ko le ja rza wy ni kało, że Bo le sław sprze da wał pod ro- 
bione przez sie bie do ku menty, przede wszyst kim kartki na żyw- 
ność, które były wów czas naj bar dziej po żą da nym to wa rem. Pro ce-
der cią gnął się długo, aż do ty siąc dzie więć set czter dzie stego trze- 
ciego roku, gdy je den z są sia dów za de nun cjo wał Ho wań skiego.

-- Może nie była to naj bar dziej pa trio tyczna po stawa, w tym
dzi siej szym ro zu mie niu pa trio ty zmu, ale je śli rze czy wi ście tak
było, to jed nak lu dziom po ma gał. -- Pro fe sor znowu się za my ślił,
a póź niej po pa trzył na Ter lec kiego. -- Wła ści wie to na wet nie
wiem, czy wspo mnia łem o tym Hen ry kowi.

Ra fał Ter lecki za py tał, czy pro fe sor wie, co się stało z Bo le sła- 
wem Ho wań skim póź niej, już po aresz to wa niu.

-- Wła śnie dla tego szu ka łem swo ich no ta tek. Były w ta kim gru- 
bym ze szy cie, w gra na to wej okładce. -- Pro fe sor znowu pod szedł
do me blo ścianki. Wska zał na górną półkę, a póź niej zre zy gno wany



mach nął ręką. -- Nie wi dzę ich, żona mu siała go gdzieś scho wać.
Rano po je chała do córki, do Zie lo nej Góry. Wnuk, Mak sy mi lian,
tro chę się roz cho ro wał. Za raz do niej za dzwo nię.

Jak się oka zało, ze szyt z no tat kami był w szu fla dzie biurka sto- 
ją cego w po koju, który słu żył pro fe so rowi za ga bi net. Wziął go,
usiadł przy stole i za czął prze glą dać, a Ter lecki znów na peł nił jego
kie li szek. Le wan dow ski spoj rzał na niego i uśmiech nął się
z wdzięcz no ścią.

-- Gdzieś to tu było, gdzieś to za pi sa łem, pa mię tam do sko- 
nale... -- mam ro tał co raz bar dziej po iry to wany.

Dzien ni karz pod szedł do półki z książ kami. Wy peł niały ją pod- 
ręcz niki aka de mic kie, bio gra fie Na po le ona, de Gaulle'a, Chur- 
chilla, Chrusz czowa, Go mułki, Mao, Sta lina, książki Al lana Bul- 
locka i bio gra fie pióra Ma riu sza Urbanka: Tyr manda, Ma ku szyń- 
skiego, Wie niawy-Dłu go szow skiego, Bro niew skiego, Tu wima
i Wal dorffa, a także spory zbiór li te ra tury fran cu skiej.

-- Dziwne, nie mogę zna leźć. Ale gdzieś na pewno są! Może
w tym dru gim ze szy cie? Też gdzieś tu le żał i też go nie ma. To były
no tatki z roz mowy z tym ko le ja rzem, Wło dzi mie rzem Ga bry jel czy- 
kiem.

Ter lecki za py tał, czy jego dawny roz mówca żyje, bo chciałby się
z nim spo tkać, ale pro fe sor nie wie dział. Ich roz mowa od była się
przed dzie się ciu laty.

-- Wi dy wa łem go póź niej w mie ście. Te raz już nie, więc nie
umiem po wie dzieć. Ale je śli żyje, to musi być bar dzo wie ko wym
czło wie kiem. O ile pa mię tam, w chwili za koń cze nia wojny miał
dwa dzie ścia lat.

Je śli pro fe sora Le wan dow skiego nie za wo dziła pa mięć, to te raz
ko le jarz zbli żałby się już do setki. Dzien ni karz po my ślał, że to
kiep ski trop.



Go spo darz wstał, oznaj mia jąc, że idzie po szu kać dru giego ze- 
szytu, ale Ra fał Ter lecki go po wstrzy mał. Po dał pro fe so rowi wi zy- 
tówkę ze swoim nu me rem te le fonu i po pro sił o kon takt, je śli uda
mu się zna leźć dawne no tatki. Le wan dow ski przy tak nął i za py tał,
czy na piją się strze mien nego.

-- Ka wa le rzy ści za wsze pili! -- oznaj mił, z tru dem dźwi ga jąc się
z krze sła.

-- No tak, ale ka wa le rzy stów pro wa dziły do domu ko nie. A ja
nie chciał bym zo stać do pro wa dzony przez psy.

Le wan dow ski spoj rzał na niego zdzi wiony, a Ter lecki wy tłu ma- 
czył, że mó wiąc psy, miał na my śli po li cjan tów. Go spo darz szcze-
rze się ro ze śmiał.

-- A tak, rze czy wi ście. Sły sza łem już to okre śle nie od swo ich
uczniów.

Ter lecki ru szył do wyj ścia, a pro fe sor uparł się, aby go od pro- 
wa dzić. Szedł nie zbyt pew nym kro kiem. Gdy zbli żyli się do drzwi,
chwy cił go ścia za rękę.

-- Coś so bie przy po mnia łem. To może być dla pana in te re su- 
jące. Otóż w ka mie nicy obok Ho wań skich miesz kał zdun, który
miał syna Al fonsa. Dzi siaj to imię brzmi za baw nie, ale kie dyś było
dość po pu larne. Ten syn, wtedy jesz cze mały chło pak, pod czas
wojny pra co wał u ja kie goś bau era, za sie dzia łego tu Niemca. To
było gdzieś pod Wolsz ty nem, nie w sa mym mie ście, ale nie pa mię- 
tam gdzie. Ten Al fons coś tam kie dyś usły szał, ja kąś roz mowę do- 
ty czącą Bo le sława Ho wań skiego. Ale szcze gó łów już nie pa mię- 
tam.

-- A pa mięta pan na zwi sko tego czło wieka?
-- Nie, ale wiem, kogo za py tać. Za dzwo nię do pana w ciągu

kilku dni. I jesz cze raz dzię kuję za ca lva dos. Au re voir!



Rozdział 7

WI DZIM STARY, 3 LI STO PADA 1943
Erich Bec ker był wście kły. Pod czas za przę ga nia ko nia do po- 

wózki mio tał prze kleń stwami z taką fu rią, że klacz aż po ło żyła uszy
po so bie. Póź niej wło żył białą ko szulę, którą za piął wy soko pod
szyją, ma ry narkę i fil cowy ka pe lusz, a na stęp nie strze la jąc z bata,
wy je chał z po dwó rza.

-- Zro bię z tym po rzą dek, pa nie Bal cer, pro szę się nie mar twić.
Nie zo sta wię tego.

Obok niego sie dział czter dzie sto letni męż czy zna po nuro wpa- 
tru jący się w zad ko nia. On także miał na so bie czarną ma ry narkę
i za piętą pod szyją białą ko szulę, jego rzed nie jące włosy skry wał
mocno już sfa ty go wany kasz kiet. Był zdu nem, so lid nym wolsz tyń- 
skim rze mieśl ni kiem cie szą cym się wśród klien tów do brą opi nią.
Po znali się wiele lat temu, gdy Bec ker po pro sił go o na prawę jed- 
nego z pie ców. Po lak zro bił to spraw nie i sta ran nie, więc póź niej
bauer czę sto -- Bal cer wy ko ny wał też wiele prac ślu sar skich i mu- 
rar skich -- ko rzy stał z jego usług i po le cał go oko licz nym go spo da- 
rzom. Po wrze śniu ty siąc dzie więć set trzy dzie stego dzie wią tego
roku ich sto sunki się zmie niły, Po lak sta rał się go uni kać, ale po
ja kimś cza sie wszystko wró ciło do normy. Tak mu się przy naj- 
mniej wy da wało.

Kilka mie sięcy temu zdun przy je chał do Bec kera ro we rem
i mnąc w rę kach kasz kiet, za py tał, czy go spo darz nie chciałby
przy jąć pa robka.



-- To mój syn, Al fons, ma dzie sięć lat. Do bry chło pak, bar dzo
pra co wity i zmyślny. Ulży panu w ro bo cie. W polu po może, przy
kro wach i świ niach się za kręci. Może sy piać w sto dole. -- Spoj rzał
na Niemca pro szą cym wzro kiem.

Bec ker ro zu miał prośbę zduna. Usta lone przez nie miec kie wła- 
dze pen sje dla Po la ków nie się gały na wet 100 ma rek i dzi wił się, że
za tak skromne pie nią dze po tra fią ja koś prze żyć. Zwłasz cza że
kart kowe ra cje żyw no ściowe były gło dowe, w do datku ostat nimi
czasy co raz czę ściej wy roby mię sne fał szo wano mąką, a do skle- 
pów tra fiała z re guły zjeł czała mar ga ryna, zaś ma sło, ser i jajka
w le gal nym han dlu były dla Po la ków nie do stępne. Nie dawno
zwięk szono wpraw dzie przy dział chleba i umoż li wiono kupno
mleka, ale i tak ty go dniowo Po lacy mo gli na być tylko nie spełna
litr. Z przy dzia łów kart ko wych znik nęła na wet mar mo lada.

Bauer zgo dził się na prośbę zduna i póź niej wie lo krot nie win- 
szo wał so bie tej de cy zji. Al fons świet nie się spi sy wał i su mien nie
wy ko ny wał po wie rzone mu obo wiązki. Na do da tek wcale nie źle
mó wił po nie miecku.

-- Bab cia mnie na uczyła. Jak skoń czy łem pięć lat, to w domu
mó wiła do mnie tylko po nie miecku. Twier dziła, że mi się przyda.
Za wsze po wta rzała, że wró ci cie -- wy tłu ma czył z dzie cięcą szcze ro- 
ścią.

Al fons przy padł do gu stu rów nież Hel dze, która wcze śniej nie- 
ustan nie na rze kała, że pra wie nie wi duje swo ich miesz ka ją cych
w Ber li nie wnu ków, więc poza dwoma mar kami ty go dnio wego wy- 
na gro dze nia ob da ro wy wała chło paka mle kiem i jaj kami, a raz, gdy
aku rat za szlach to wali świ niaka, wrę czyła mu nie dużą paczkę ka- 
szanki. Z wdzięcz no ści chło pak po ca ło wał ją w rękę i ko bie cie za- 
krę ciły się łzy w oczach.



Wczo raj wie czo rem Al fons jak co ty dzień wsiadł na ro wer i ru- 
szył do domu z kanką mleka, kil koma ziem nia kami i aż pię cioma
jaj kami. Nie uje chał da leko. Przed Ada mo wem za trzy mał go nie- 
miecki pa trol.

-- Po bili go, pa nie Bec ker. Tak go po bili, że gdy wresz cie do- 
wlókł się do domu, był cały we krwi. Mleko wy lali, jajka ukra dli
i za brali ro wer. Więc pro szę wy ba czyć, ale on już wię cej nie bę dzie
do pana przy jeż dżał. Bo imy się o Al fonsa, to na sze je dyne dziecko.
Na stęp nym ra zem może go spo tkać coś gor szego -- tłu ma czył mu
dziś rano ci chym gło sem Wa lery Bal cer.

-- Zro bię z tym po rzą dek -- oświad czył po raz nie wia domo już
który Erich Bec ker.

Gdy wje chali do Wolsz tyna, bauer za trzy mał po wózkę przed
ko ścio łem ewan ge lic kim i ka zał zdu nowi wy siąść.

-- Ni czego się nie oba wiaj, nic ci nie grozi. Idź do domu i tam
na mnie cze kaj.

Mach nął ba tem i skrę cił w Berg strasse, a nie spełna dwie ście
me trów da lej ścią gnął lejce i za trzy mał się przed ja sno po ma lo wa- 
nym bu dyn kiem. Przed wojną znaj do wał się tu taj dom pa ra fialny,
ale za raz po wkro cze niu do Wolsz tyna żoł nie rzy We hr machtu
księży prze go niono i w bu dynku zro biono po ste ru nek. Bec ker po- 
pra wił ka pe lusz i za ma szy stym ge stem otwo rzył drzwi, wkra cza jąc
do sali, w któ rej ro iło się od żan dar mów i po li cjan tów. Trza snął
drzwiami z taką siłą, że bu dy nek za drżał, a wszyst kie oczy skie ro- 
wały się na niego.

-- Pro wa dzić do ko men danta. Chcę się na tych miast zo ba czyć
z ko men dan tem! -- ryk nął.

Za pa dła ci sza. Wszy scy funk cjo na riu sze pa trzyli na Eri cha Bec- 
kera. Dwaj wstali zza biu rek, a kilku ner wowo do pi nało mun dury.
Ktoś usil nie, bez po wo dze nia, sta rał się stłu mić ka szel.



-- Ko men danta nie ma. Rano po je chał do Po zna nia, ale wróci
wie czo rem.

-- Wie cie, kim je stem?
Więk szość przy tak nęła.
-- Wie cie?! -- wrza snął, ścią ga jąc ka pe lusz.
Tym ra zem po twier dzili chó rem. Te raz stali już wszy scy.
-- Wczo raj wie czo rem ja kichś trzech idio tów po biło w Ada mo- 

wie mo jego pa robka i ukra dło mu ro wer. Mój ro wer! To nie do- 
pusz czalne i nie uj dzie wam to pła zem. Wie cie, kim jest mój syn,
wie cie, gdzie służy. Więc oświad czam wam, ma toły, że je śli do ju- 
tra ci trzej prze stępcy nie zo staną uka rani, to wszy scy, łącz nie
z ko men dan tem, w ciągu ty go dnia znaj dzie cie się na fron cie
wschod nim. Wszy scy!

Pa trzyli w kie runku Eri cha Bec kera, sta ran nie uni ka jąc jego
wzroku. Bauer wi dział, że na czo łach kilku naj bli żej sto ją cych
funk cjo na riu szy za lśniły kro ple potu.

Groźba po skut ko wała. Za wsze skut ko wała.
Na gle ze sto ją cej przed nim ciżby wy ło nił się po rucz nik i oznaj- 

mił, że za stę puje ko men danta. Ob cią gnął mun dur nie pew nym ru- 
chem. Stał przed Bec ke rem wy pro sto wany ni czym struna.

-- Pra gnę pana za pew nić, pa nie Bec ker, że na tych miast wdrożę
śledz two w tej bul wer su ją cej spra wie. Sprawcy zo staną przy kład- 
nie uka rani! -- za mel do wał. Głos mu się ła mał.

-- Mam na dzieję, bo na stępny mel du nek bę dziesz już skła dał,
sto jąc po pas w śniegu, a twoje idio tyczne wąsy będą białe od ro- 
syj skiego mrozu. Wy star czy, że szepnę słowo sy nowi. Czy my się
do brze ro zu miemy, pa nie po rucz niku?

Ofi cer gor li wie po ki wał głową. Po dobny gest wy ko nali po zo- 
stali męż czyźni.



Bec ker ru szył do drzwi. Po ło żył dłoń na klamce i się od wró cił.
Po rucz nik znowu się wy pro sto wał.

-- Mój syn, puł kow nik Si cher he its dienst des Re ichs füh rers SS
Ernst Bec ker prze bywa wła śnie na urlo pie w ro dzin nym domu.
Ju tro do po łu dnia bę dzie chciał po znać wy niki pań skiego śledz- 
twa, po rucz niku. O je de na stej.

-- Tak jest. Ro wer przy wie ziemy ze sobą. -- Bec ker wy raź nie
wi dział strużkę potu spły wa jącą po twa rzy za stępcy ko men danta.

Bauer wy szedł, z hu kiem za my ka jąc drzwi. Scho dząc po be to- 
no wych stop niach, miał wra że nie, że zza ściany sły szy do bie ga jące
go wes tchnie nie ulgi.

Do cho dziła siódma rano, gdy Erich Bec ker ką tem oka do- 
strzegł sa mo chód wta cza jący się na po dwó rze. Uśmiech nął się, ale
nie prze rwał do je nia. Po chwili bar dziej wy czuł, niż usły szał, że
Kurt Wa gner sta nął w drzwiach obory.

-- Dzień do bry, Eri chu.
-- Wi tam cię, Kurt. Chcesz tro chę mleka?
Ko men dant wolsz tyń skiego po ste runku zdjął ku bek wi szący na

wbi tym w ścia nie gwoź dziu i z wia dra sto ją cego przy drzwiach za- 
czerp nął świeżo wy do jo nego mleka. Było jesz cze cie płe. Erich pa- 
trzył na jego duży brzuch, który z tru dem mie ścił się w ja snej ko- 
szuli.

-- Prze szło ci? Po dobno wczo raj chcia łeś mnie wy słać na front
wschodni.

-- Znasz mnie.
Znał. Znali się od pół wie cza. Obaj słu żyli w ar mii, gdy wy bu- 

chła pierw sza wojna świa towa, spę dzili ze sobą w oko pach dłu gie
cztery lata. Kie dyś Erich ura to wał Kur towi ży cie, nio sąc go ran- 
nego kilka ki lo me trów. To było we Fran cji.



-- Sprawa jest już wy ja śniona. To trzech gów nia rzy, przy słali
mi ich z Tu ryn gii. Nu dzili się. Głu pio zro bili, prze pra szam w ich
imie niu. To się nie po wtó rzy. -- Ko men dant za milkł, a póź niej za- 
py tał, czy syn Eri cha ma za miar wy słać tych żan dar mów pod Mo- 
skwę.

-- Znasz mnie, wiesz, że złość szybko mi prze cho dzi. Ale niech
się to już nie po wtó rzy. I wiedz, że pod Mo skwą na szych wojsk już
dawno nie ma. Są tam tylko trupy na szych żoł nie rzy.

Bec ker wstał z ni skiego zy delka, wziął oba wia dra, za niósł je do
wy gro dzo nego w obo rze po miesz cze nia i prze lał mleko do kan.
Gdy skoń czył, za pro sił Kurta na śnia da nie, ale ten się za wa hał.

-- Wo lał bym nie spo ty kać się z puł kow ni kiem. Może le piej mu
o ca łej spra wie nie mó wić.

-- Kurt, to prze cież Ernst. Znasz go od dziecka. Zresztą już wie.
Gdy mu to opo wie dzia łem, za śmie wał się do łez.

We szli do kuchni. Helga przy wi tała się z Kur tem i za częła kroić
chleb, a Erich się gnął po bu telkę bim bru.

-- Od Pisz czuna, naj lep szy -- oznaj mił, na peł nia jąc szklanki.
Zdą żyli opróż nić ich za war tość, gdy do kuchni wszedł Ernst.

Ser decz nie przy wi tał się z Kur tem, a póź niej wy pił tro chę mleka
i za raz się gnął po trze cią szklankę, na le wa jąc wszyst kim po po ło- 
wie. Przez chwilę roz ma wiali -- Kurt był cie kaw naj now szych plo- 
tek z Ber lina i przede wszyst kim in for ma cji z frontu -- ale puł kow- 
nik szybko skie ro wał roz mowę na in te re su jący go te mat.

-- Tak, mamy go. Dia beł nie czło wiek. Wy sła li śmy te jego fał- 
szywki do Po zna nia, ale oka zali się bez radni. Nie są pewni i prze- 
ka zali wszystko do Ber lina. Cze kam na ich eks per tyzę. A pta szek
sie dzi w na szej piw nicy.

-- Od po wiedź przyj dzie pew nie nie prędko?



-- No ra czej. W Ber li nie za pewne mają waż niej sze sprawy na
gło wie.

Skoń czyli po trze ciej szklance, ko men dant mu siał się zbie rać.
Ernst od pro wa dził go do sa mo chodu.

-- Chciał bym z nim po roz ma wiać.
-- Z kim? -- Wa gner był już mocno pi jany i puł kow nik za sta na- 

wiał się, czy uda mu się do je chać do Wolsz tyna, czy ra czej skoń czy
po dróż w ro wie.

-- Z tym fał sze rzem. Może coś z niego wy ci snę. A jak będę
w Ber li nie, po sta ram się sprawę przy spie szyć.

Umó wili się na po nie dzia łek rano.

O sie dem na stej ka syno było jesz cze nie mal pu ste, z gra mo fonu
są czyła się ci cha mu zyka. Za mó wili po kie liszku ko niaku i usie dli
w rogu sali, z dala od in nych sto li ków. Gdy kel nerka po dała al ko-
hol, Ernst za czął re la cjo no wać swoją wi zytę na po ste runku.

-- Wy bacz, Oska rze, że wbrew na szym usta le niom po sze dłem
tam za cie bie, ale w so botę od wie dził nas ko men dant. To do bry
zna jomy mo jego ojca, więc po sta no wi łem kuć że lazo, póki go rące.
Z usta leń tu tej szych funk cjo na riu szy wy nika, że ten czło wiek nie
ma żad nych po wią zań z pod zie miem. To do bra wia do mość. Druga
do bra jest taka, że ma żonę i syna.

-- Dla czego? Dla czego to do bra wia do mość? -- Ale xan der Mül- 
ler spoj rzał na nich zdzi wio nym wzro kiem.

Hof f mann za śmiał się gar dłowo i po pa trzył na czoł gi stę z po li- 
to wa niem.

-- Mó wi łem, że pan cer niacy na dają się może do ta ra no wa nia
prze szkód, choć po Łuku Kur skim i to nie jest już ta kie pewne, ale
na pewno nie na dają się do ko ron ko wej ro boty. Gdyby był zwią- 
zany z pod zie miem, trudno by łoby go prze ko nać. A musi być prze- 



ko nany, bo na sze pasz porty mu szą być per fek cyjne. Wszystko od
tego za leży. A to, że ma ro dzinę, uła twi mu pod ję cie de cy zji.

Mül ler po ki wał głową.
Ernst przed sta wił swój plan. Oskar Hof f mann miał jesz cze ju- 

tro rano po je chać do Ber lina i jak naj szyb ciej wró cić z kil koma pu- 
stymi blan kie tami pasz por tów. Abwehra miała ich w nad mia rze
i zdo by cie kilku nie po winno sta no wić pro blemu. Miał też przy- 
wieźć sprzęt dla fał sze rza. A póź niej -- pod pre tek stem prze trans- 
por to wa nia więź nia do Głów nego Urzędu Bez pie czeń stwa Rze szy -
- za brać tego czło wieka z aresztu. Nie wie dzieli tylko, gdzie go
umie ścić i jak mu za pew nić od po wied nie wa runki pracy.

-- Na Za to rzu, przy Se estrasse, za to rami, jest nie wielka ka mie- 
nica z dwoma du żymi miesz ka niami. Jedno stoi pu ste, przed
wojną miesz kał tam pro ku ra tor, Nie miec. W trzy dzie stym dzie- 
wią tym znik nął, jest po dej rze nie, że Po lacy go za bili, a jego ro- 
dzinę gdzieś wy wieźli. Zo stało po nim duże miesz ka nie, a w nim
po kój dla służby. Dość ob szerny i chyba bez okien. Wiem, bo bliź- 
nia czy lo kal pię tro wy żej zaj mują moi wu jo stwo -- oświad czył ka- 
pi tan Mül ler.

-- Trzeba bę dzie tam za mon to wać so lidne drzwi. Wiem, kto to
zrobi. A ty, Ale xan der, mu sisz się tam prze nieść. Trzeba go bę dzie
pil no wać.

-- Do końca urlopu zo stało mi jesz cze tylko dzie sięć dni. Mu- 
simy się spie szyć.

Opróż nili kie liszki, a po tem za mó wili po jesz cze jed nej ko lejce.
Roz ma wiali przez chwilę, ale ka syno po woli za częło się za peł niać,
więc wy szli na ulicę. Bec ker i Mül ler wsie dli do mer ce desa, a Hof f- 
mann ru szył w kie runku ho telu. Na gle jed nak za wró cił i otwo rzył
drzwi, a póź niej po chy lił się nad Bec ke rem.

-- Jak on się wła ści wie na zywa? Ten fał szerz? Może go znam?



Puł kow nik za czął się za sta na wiać. Na zwi sko było trudne do za-
pa mię ta nia. Przy wo łał w pa mięci wi dok akt sprawy i do piero
wtedy so bie przy po mniał.

-- Ho wań ski. Bo le sław Ho wań ski.



Rozdział 8

WOLSZ TYN, 6 LI STO PADA 1943
Droga z Ber lina była mę cząca i za jęła Oska rowi Hof f man nowi

wię cej czasu, niż za kła dał, ale do tarł do Wolsz tyna dwie go dziny
przed po łu dniem. Na po ste ru nek po li cji wszedł z miną czło wieka
re ali zu ją cego ważną, nie cier piącą zwłoki mi sję. Wład czym wzro- 
kiem ro zej rzał się po sali.

-- Heil Hi tler! -- po wie dział gło śno, ścią ga jąc na sie bie uwagę
wszyst kich obec nych, i wy ko nał przy tym nie dbały ruch ręką. Tym
ge stem chciał za su ge ro wać, że zbyt się spie szy, aby po świę cać czas
ry tu ałom, i sta now czym gło sem na ka zał naj bli żej sto ją cemu żan- 
dar mowi pro wa dzić się do ko men danta. Po dro dze, sta ran nie wy- 
stu dio wa nym ge stem, zdej mo wał skó rzane rę ka wiczki.

Kurt Wa gner ze rwał się zza biurka.
-- Je stem ma jor Oskar Hof f mann z Abwehry. Przy je cha łem

z Ber lina. Mam za brać czło wieka na zwi skiem Ho wań ski, Bo le sław
Ho wań ski. -- Się gnął do kie szeni mun duru i wy cią gnął roz kaz wy- 
da nia więź nia. Wczo raj wie czo rem wy pi sał go w biu rze, pod ra bia- 
jąc pod pis swo jego prze ło żo nego, puł kow nika Hansa Rich tera. Te- 
raz wy ko nał gest, jakby chciał po dać do ku ment ko men dan towi,
ale tylko go roz ło żył, za sła nia jąc pal cami miej sce, w któ rym po- 
winna być pie częć, po czym po woli zło żył kartkę i wsu nął ją do kie- 
szeni. Na do ku men cie bra ko wało pie częci. Nie stety, nie miał do
nich do stępu. Gdy se kre tarka wy szła już do domu, pró bo wał do- 



stać się do szu flad jej biurka, ale zamki oka zały się so lid niej sze, niż
przy pusz czał, więc zre zy gno wał. Nie chciał zo sta wiać śla dów.

-- Spo dzie wa łem się pana, ma jo rze. Wczo raj otrzy ma łem te le- 
fon z Ber lina. -- Wa gner chciał do dać coś jesz cze, ale Hof f mann
wszedł mu w słowo. To on do niego dzwo nił, przed sta wia jąc się
jako ofi cer dy żurny Wy działu Cen tral nego Abwehry.

-- Aresz tant jest go towy?
-- Oczy wi ście, za raz każę go do pro wa dzić. Ze chce pan spo cząć,

ma jo rze? Może cze goś się pan na pije? Po tylu go dzi nach w sa mo- 
cho dzie za pewne jest pan zmę czony.

Ma jor po krę cił głową.
-- Spie szę się. Cze kają na nas w Ber li nie. Po le cono mi pil nie

do star czyć więź nia.
Wa gner po pro sił se kre tarkę, aby przy pro wa dzono Bo le sława

Ho wań skiego, i spoj rzał na główną salę po ste runku. Spo dzie wał
się, że zo ba czy żoł nie rza, może na wet kilku, to wa rzy szą cych ofi ce- 
rowi Abwehry, ale ni kogo nie do strzegł. Wró cił do ga bi netu, za my- 
ka jąc drzwi.

-- Jest pan sam, ma jo rze? Czy to nie na zbyt ry zy kowne?
-- Czy wy na tej pro win cji za po mnie li ście, że Niemcy pro wa dzą

wojnę?! -- krzyk nął Hof f mann i po de rwał się z krze sła. Znał ta kich
Wa gne rów i wie dział, że pod nie siony głos jest ar gu men tem, który
naj le piej do nich prze ma wia. -- Wy daje się wam, po rucz niku, że
je ste śmy za de ko wani w Ber li nie i oto czeni wia nusz kiem ad iu tan- 
tów? Nie wie cie, że miej sce nie miec kich żoł nie rzy jest na fron cie?!
Czy mam wam przy po mnieć o tym w bar dziej do bitny spo sób?

Ko men dant sku lił się i sta nął za biur kiem. Ręce mu drżały
i Hof f mann z sa tys fak cją po my ślał, że krzyk i wład cza po stawa za- 
wsze na Niem ców dzia łają.



Roz le gło się pu ka nie do drzwi. Po ja wił się w nich sze re go wiec
w sfa ty go wa nym mun du rze. Za nim stał wię zień. Oskar pod szedł
do żoł nie rza i wy cią gnął rękę.

Żan darm po dał mu klu cze do kaj da nek, cof nął się parę kro ków
i sta nął w po sta wie za sad ni czej. Oskar spoj rzał na ko men danta,
za mknął drzwi i po now nie zbli żył się do biurka.

-- Dzię kuję, po rucz niku. Mimo wszystko świet nie się spi sa li- 
ście. Nie omiesz kam wspo mnieć o tym w Ber li nie. Pa piery?

-- A tak, oczy wi ście, omal bym za po mniał. -- Wa gner po dał mu
teczkę. -- To rzecz ja sna ko pia, zgod nie z re gu la mi nem ory gi nały
wy sła łem do Po zna nia, a oni mieli prze ka zać całą do ku men ta cję
do Ber lina. Po winny już tam być.

-- Wzo rowo, po rucz niku. Tego wła śnie nam trzeba, prze strze- 
ga nia re gu la mi nów. Do ku menty już u nas są. Mimo to po le cono
mi za brać wszyst kie ko pie. Pro szę pa mię tać, że od tej chwili
sprawą zaj muje się Abwehra. Jest pan zbyt do świad czo nym funk- 
cjo na riu szem, abym mu siał panu tłu ma czyć, co to zna czy. Od tej
chwili obo wią zuje pana ta jem nica. Pro szę ni gdy z ni kim nie roz- 
ma wiać o Ho wań skim. Ni gdy i z ni kim -- po wtó rzył, po chy la jąc się
nad Wa gne rem.

Opu ścił biuro, tym ra zem zo sta wia jąc sze roko otwarte drzwi,
i spoj rzał na aresz tanta. Męż czy zna był za ro śnięty, jego czarna
czu pryna była zwi chrzona, a ko szula i ma ry narka wy mięte. Nic
dziw nego, miał za sobą nie mal dwu ty go dniowy po byt w aresz cie.
Pa trzył na Hof f manna wy lęk nio nym wzro kiem.

-- Idziemy -- roz ka zał ofi cer Abwehry.
-- Do kąd mnie pan za biera?
-- Idziemy! -- znowu pod niósł głos, a póź niej spoj rzał na sze re- 

gowca. -- Po ra dzę so bie. A wy zrób cie coś ze swoim mun du rem.
Wy glą da cie, jak by ście mieli za sobą roczną kam pa nię w Ro sji.



Gdy ma jor opu ścił po ste ru nek, Kurt Wa gner opadł na krze sło
i gło śno ode tchnął. Dło nie na dal mu drżały. Przez chwilę roz wa żał,
czy się gnąć po bu telkę bim bru, którą trzy mał w biurku, ale wstał,
za mknął drzwi swo jego biura i znowu opadł na krze sło. Chwy cił
paczkę pa pie ro sów. Gdy dym wy peł nił mu płuca, przy po mniał so- 
bie, że Hof f mann nie zo sta wił mu roz kazu wy da nia aresz tanta. Co
wię cej, uświa do mił so bie, że na wet go nie prze czy tał. Zmarsz czył
krza cza ste brwi. Chciał ru szyć za ofi ce rem Abwehry, ale uznał, że
i tak nie zdoła go do go nić. Z kie szeni spodni wy cią gnął białą, sta- 
ran nie wy pra so waną chustkę i otarł pot z czoła, a póź niej schy lił
się i wy do był bu telkę. Była już w trzech czwar tych pu sta i po ża ło- 
wał, że pod czas ostat niej byt no ści w Sta rym Wi dzi miu nie za mó- 
wił u Pisz czuna ko lej nej do stawy.

Gdy wy pił pierw szy łyk al ko holu, wró cił my ślami do roz mowy
z ofi ce rem Abwehry. Miał na dzieję, że ten ani sło wem nie wspo- 
mni w Ber li nie o tym, kto aresz to wał Bo le sława Ho wań skiego, bo
Kurt Wa gner nie ocze ki wał po chwał ani me dali, a już tym bar dziej
awansu. Nie za mie rzał wy jeż dżać z Wolsz tyna, ma rzył je dy nie
o tym, aby dano mu święty spo kój.

Ten bu bek z Abwehry na pewno przy pi sze ten suk ces so bie.
Ber liń czycy za wsze przy pi sują so bie wszyst kie suk cesy, a po rażki
zrzu cają na nas, lu dzi pierw szej li nii. W woj nie świa to wej też tak
było, po my ślał fi lo zo ficz nie i z pew nym wa ha niem wci snął ko rek
w szyjkę bu telki, ale za raz znowu go wy cią gnął i do lał so bie ko- 
lejną por cję.

Mu szę za mó wić na stępną do stawę, po my ślał, się ga jąc po
szklankę.

Hof f mann uważ nie spo glą dał w lu sterko. Po ko nał nie wielki łuk
ulicy i zwol nił, spraw dza jąc, czy ktoś za nim nie je dzie, ale nie za- 



uwa żył ni czego po dej rza nego. Od prę żył się i po pra wił lu sterko.
Te raz wi dział w nim sie dzą cego z tyłu Ho wań skiego. Po lak roz glą- 
dał się po ulicy, za pewne wy pa tru jąc zna jo mych.

-- Głodny?
-- Co? -- Fał szerz spra wiał wra że nie, jakby py ta nie ofi cera wy- 

rwało go z ja kiejś in nej rze czy wi sto ści.
-- Py ta łem, czy je steś głodny.
Ho wań ski po ki wał głową bez prze ko na nia i do piero te raz spoj- 

rzał na Hof f manna. Przez chwilę mil czał, a po tem za py tał, czy trafi
do Ber lina.

-- Zo ba czymy. Wszystko za leży od cie bie.
Je chali te raz wzdłuż to rów ko le jo wych, a póź niej mi nęli bu dy- 

nek sta cji i skrę cili w lewo, prze ci na jąc trasę po cią gów wio dącą na
za chód, w kie runku Zbą szynka. Hof f mann tro chę przy spie szył.
Znowu zmie nił po ło że nie lu sterka i pa trzył uważ nie, czy nikt za
nimi nie je dzie. Zdzi wi łoby go to, ale wo lał się upew nić. Mi nęli
gmach Za kładu Kształ ce nia Na uczy cieli, w któ rym przed wojną
mie ściło się pań stwowe gim na zjum i li ceum. Ofi cer Abwehry, po- 
dob nie jak Ernst Bec ker i Ale xan der Mül ler, był ab sol wen tem tej
szkoły i do brze wspo mi nał spę dzony w niej czas. Za raz po tem
skrę cili w lewo i za trzy mali się przed trzy pię trową ka mie nicą. Zga- 
sił sil nik i zlu stro wał oko licę. Ni kogo nie było wi dać, choć ofi cer
przy pusz czał, że jest ob ser wo wany przez miesz kań ców oko licz- 
nych do mów. Zbli żało się po łu dnie i za sta na wiał się, czy to do bry
po mysł, aby zja wiać się tu taj o tej po rze, ale Mül ler twier dził, że
nikt nie zwróci na nich uwagi. Oskar nie był pe wien, czy Ale xan der
miał ra cję.

Wy siadł z mer ce desa i za pa lił pa pie rosa. Chciał dać so bie jesz- 
cze tro chę czasu. Nic się nie działo, więc po now nie usiadł za kie- 
row nicą i od pa lił sil nik, a póź niej pod je chał kil ka dzie siąt me trów



i skrę cił na pod jazd przed dwu pię tro wym bu dyn kiem. Sa mo chód
skry wały te raz wy so kie drzewa i krzewy.

-- Nie rób głupstw -- rzu cił i wy szedł z sa mo chodu.

W miesz ka niu roz no sił się aro mat kawy zmie szany z pa pie ro- 
so wym dy mem. Po ko nu jąc wą ski ko ry tarz, we szli do du żego po- 
koju wy peł nio nego cięż kimi ciem nymi me blami. Okna były za sło- 
nięte, ale prze świ ty wało przez nie tro chę świa tła.

Ernst Bec ker i Ale xan der Mül ler sie dzieli za sto łem i pa trzyli
na Ho wań skiego.

-- Usiądź -- roz ka zał ofi cer SD i pchnął w jego stronę paczkę
pa pie ro sów. Po lak spoj rzał zdzi wiony, a za raz po tem za pa lił. Za- 
cią gnął się dy mem, za my ka jąc oczy, i za czął ka słać.

-- Dawno nie pa li łem -- wy ja śnił. Mó wił po nie miecku bez wy- 
raź nego ak centu.

-- Znasz nie miecki?
-- Moja babka była Niemką. Od lat pra co wa łem w nie miec kiej

dru karni. U Schne idera, on może po świad czyć. Zu peł nie nie ro zu- 
miem, dla czego zo sta łem za trzy many. Nic złego nie zro bi łem.

Bec ker wstał i pod szedł do okna. Spoj rzał na sto ją cego przed
do mem mer ce desa i z sa tys fak cją po my ślał, że jeź dzi now szym
mo de lem niż jego przy ja ciel z Abwehry. Wró cił do stołu i za py tał,
czy Ho wań ski na pije się kawy.

-- Praw dzi wej -- za zna czył, a Po lak po ki wał głową. Na jego
twa rzy ma lo wało się za sko cze nie zmie szane z po dejrz li wo ścią.

Gdy Mül ler przy niósł szklankę z pa ru ją cym na po jem, Bo le sław
Ho wań ski ob jął ją dłońmi. Roz ko szo wał się wy do by wa ją cym się
z niej aro ma tem. Nie pa mię tał, kiedy ostat nio pił praw dziwą kawę,
i te raz tro chę wbrew so bie sta rał się od wlec ten mo ment. Hof f- 



mann usiadł obok Bec kera i po dał mu teczkę aresz tanta. Ernst za- 
czął ją prze glą dać.

-- Je steś żo naty, masz dziecko. To do brze. Chcesz ich jesz cze
zo ba czyć? -- Bec ker się gnął do ka bury i wy cią gnął pi sto let. Po ło żył
go przed sobą na stole. Ką tem oka do strzegł, że Ale xan der od piął
swoją ka burę. -- Za pal.

Ho wań ski sta rał się nie pa trzeć na pi sto let.
-- Nic nie zro bi łem -- po wie dział drżą cym gło sem, a po tem wy- 

łu skał z le żą cej na stole paczki ko lej nego pa pie rosa. Na dal miał na
rę kach kaj danki.

-- Chcesz ich jesz cze zo ba czyć?
Po lak po twier dził gor li wie, ki wa jąc głową, i znowu za cią gnął

się pa pie ro sem. Czuł na pię cie uno szące się w po koju i nie bar dzo
ro zu miał, o co może cho dzić, ale wy czu wał, że otwiera się przed
nim ja kaś szansa.

-- Z do ku men tów wy nika, że je steś do brym fał sze rzem... -
- Oskar Hof f mann po chy lił się nad sto łem w jego kie runku.

-- Nic nie zro bi łem.
Ofi cer Abwehry pa trzył mu pro sto w oczy, lewą ręką od pi na jąc

gu zik kurtki mun du ro wej. Uniósł prawą rękę, się ga jąc po pa pie- 
rosy, i Ho wań ski, spo dzie wa jąc się ciosu, gwał tow nie się od chy lił.

-- Nie bój się. Nie za mie rzamy cię bić. Li czymy na współ pracę.
Te raz wszystko za leży od cie bie. Przy po mi nam, że masz żonę
i dziecko. Ka zika. Ma te raz -- Bec ker zer k nął na le żącą przed nim
teczkę -- cztery lata. Wiesz, że w każ dej chwili mogą tra fić do
obozu? Chciał byś tego?

Ho wań ski po krę cił głową.
-- Do bra od po wiedź. Po słu chaj mnie uważ nie -- po wie dział,

ba wiąc się pi sto le tem.



Ho wań ski słu chał w na pię ciu i po chwili za czął się od prę żać.
Zro zu miał, że jest im po trzebny, a za da nie, które mu wy zna czyli,
nie wy da wało mu się nie wy ko nalne. Spoj rzał na sto jące pod
oknem biurko, a póź niej opu ścił wzrok. Sku pił się na sło wach ofi- 
cera SD, który -- jak mu się wy da wało -- od gry wał w tym trój ką cie
klu czową rolę. Chciał za py tać, ja kie ma gwa ran cje, że po wy ko na- 
niu za da nia wyj dzie z tego cało, ale zre zy gno wał. Znał od po wiedź.
A zresztą jaki miał wy bór?

-- Będę po trze bo wał od po wied nich przy bo rów -- po wie dział ci- 
cho.



Rozdział 9

WOLSZ TYN, 27 WRZE ŚNIA 2019
Sala Ga le rii Eu ro pej skich Przy sma ków, re stau ra cji w cen trum

Wolsz tyna, była pu sta, ale Ra fał Ter lecki pod szedł do baru i za py- 
tał krzą ta jącą się tam kel nerkę, przy któ rym sto liku może usiąść.
Ko bieta spoj rzała na niego zdzi wiona.

-- Mam re zer wa cję na na zwi sko Ter lecki -- wy ja śnił.
-- A tak, rze czy wi ście. Klienci nie czę sto re zer wują u nas sto liki,

w każ dym ra zie poza se zo nem. Wy bra łam panu ten przy oknie, ale
je śli woli pan inny, to nie ma pro blemu.

Po dzię ko wał i spoj rzał na rząd bu te lek pysz nią cych się za ple- 
cami kel nerki. Nie zna lazł ni czego in te re su ją cego, a miał ochotę
na ja kieś cięż kie wło skie lub fran cu skie wino. Po my ślał, że bę dzie
się mu siał za do wo lić czymś bar dziej przy ziem nym, i usiadł przy
sto liku.

Bar tek No wicki zja wił się po kilku mi nu tach w ele ganc kiej gra- 
na to wej ma ry narce i błę kit nej ko szuli.

-- Tylko nie myśl so bie, że wy stro iłem się tak na na sze spo tka- 
nie. Po dro dze mu sia łem jesz cze za ła twić sprawę w urzę dzie skar- 
bo wym -- za zna czył, sia da jąc.

Nim do ich sto lika po de szła kel nerka, aby przy jąć za mó wie nie,
byli już po grą żeni w roz mo wie, więc po pro sili o chwilę na za sta no- 
wie nie. Bar tek opo wia dał o córce, która wła śnie ode brała od pre- 
zy denta sę dziow ską no mi na cję, i o nie daw nym awan sie syna pra- 
cu ją cego w du żej fir mie au dy tor skiej.



-- A jak twoja Ana sta zja?
-- Po ma tu rze za mie rza wy je chać za gra nicę. My śli o stu diach

w Lon dy nie i pla nuje zo stać na Za cho dzie. Zo ba czymy, co z tego
wyj dzie.

-- Pu ścisz ją?
-- Nie wiele mam do ga da nia. Ale je śli się roz my śli, to po dróż

do Lon dynu od bę dzie zwią zana w ba gaż niku.
Kel nerka znów do nich po de szła, więc tym ra zem kar nie się- 

gnęli po menu. Bar tek za py tał, czy mają bry zol lub rumsz tyk z ce- 
bulką, i dziew czyna spoj rzała na niego zdzi wiona.

-- Ech, wy mło dzi! Co wy wie cie o ży ciu?!
-- Pro szę się nie przej mo wać. Bry zol i rumsz tyk były w Pe erelu

jed nymi z naj bar dziej ele ganc kich dań ser wo wa nych w "pla ców- 
kach zbio ro wego ży wie nia". Pani nie może tego pa mię tać, ale tak
wów czas na zy wano re stau ra cje. Bry zol i rumsz tyk znik nęły wraz
z Pe ere lem i pro szę nie my śleć, że ko lega za tym tę skni -- wy ja śnił
Ra fał i za py tał o kartę win. Udało mu się wy pa trzyć chianti. Za mó- 
wił bu telkę i sa łatkę grecką.

-- Skoro nie ma bry zolu, nad czym bo leję, to po pro szę pstrąga
z wa rzy wami. Mam na dzieję, że tego wina ma pani wię cej niż tylko
jedną bu telkę? Bo tro chę tu za ba wimy.

Cze ka jąc na al ko hol, roz ma wiali o daw nych zna jo mych, a póź- 
niej o ostat nich wy da rze niach w Wolsz ty nie.

-- Twój re por taż roz sła wił mia sto. Lu dzie zjeż dżają się oglą dać
wolsz tyń skie dia bły. Do prawdy zło i zbrod nia mają wielką siłę
przy cią ga nia. Na kryli tam na wet ja kąś parę upra wia jącą seks.
Strze li sty akt mi ło ści zo stał na grany i fil mik tra fił do sieci. Gość
miał pe cha, bo wy szło na jaw, że jest żo naty, a aku rat nie ro bił
tego z żoną, tylko z jej naj lep szą ko le żanką. Całe mia sto się tym ja- 
rało, a w sprawę były za an ga żo wane naj wyż sze czyn niki, bo oka- 



zało się, że fil mik po cho dzi z miej skiego mo ni to ringu i zo stał udo- 
stęp niony przez czło wieka zaj mu ją cego się w urzę dzie ochroną da- 
nych oso bo wych. -- Bar tek ro ze śmiał się, się ga jąc po kie li szek. -
- Co ze sprawą Ho wań skiego?

Ter lecki zre la cjo no wał przy ja cie lowi do tych cza sowe usta le nia
i szcze gó łowo opo wie dział o swo jej roz mo wie z pro fe so rem Da wi- 
dem Le wan dow skim.

-- To bar dzo in te re su jące. Może klu czem do sprawy jest to, że
gość był fał sze rzem?

Ra fał też tak są dził. Praw do po dob nie dla tego, że do tych czas
nie zna lazł żad nego in nego wy tłu ma cze nia, dla czego wy wie ziono
Bo le sława Ho wań skiego do ber liń skiego wię zie nia Głów nego
Urzędu Bez pie czeń stwa Rze szy.

Bar tek od su nął wła śnie po dany przez kel nerkę ta lerz z je dze- 
niem i chwy cił kie li szek.

-- Być może dla zro zu mie nia tej sprawy warto prze stu dio wać
hi sto rię grupy fał sze rzy, którą Niemcy stwo rzyli w obo zie w Sach- 
sen hau sen.

Ter lecki ude rzył się otwartą dło nią w czoło.
-- Ależ ze mnie de bil! Adolf Bur ger, sło wacki dru karz. Cho lera

ja sna, że też nie sko ja rzy łem. Bar tek, kurwa, do pi jamy to wino
i za ma wiam whi sky! Je steś ge niu szem!

-- Po wiedz mi coś, czego o so bie nie wiem. -- No wicki uśmiech- 
nął się za do wo lony.

Adolf Bur ger, wię zień po ło żo nego w są siedz twie Ber lina obozu
Sach sen hau sen, zmarł nie tak dawno, o ile Bar tek do brze pa mię- 
tał, w dwa ty siące pięt na stym albo szes na stym roku, do ży wa jąc
nie mal stu lat. Jego obo zowe wspo mnie nia po słu żyły za kanwę
filmu, który zdo był Oscara.



-- To była ope ra cja "Bern hard". Bur ger tra fił do Sach sen hau- 
sen późno, rok przed za koń cze niem wojny. Ale samą ope ra cję
Niemcy pla no wali od po czątku wojny, w każ dym ra zie pierw sze
wy wia dow cze in for ma cje na ten te mat do tarły do Lon dynu już
w trzy dzie stym dzie wią tym. Cho dziło o roz re gu lo wa nie bry tyj skiej
go spo darki, my ślano na wet o ma so wym zrzu ca niu nad An glią
pod ro bio nych bank no tów. Z ja kichś po wo dów tego nie zro biono.
Być może słynna Luft waffe mar szałka Göringa także i w tej spra- 
wie nie dała rady. -- Bar tek się gnął po kie li szek, a Ra fał pod szedł
do baru i za mó wił dwie po dwójne por cje jacka da niel'sa z lo dem.
Już wra cał do sto lika, gdy przy po mniał so bie, że jego przy ja ciel
pije whi sky z colą, więc zmo dy fi ko wał swoje zmó wie nie.

-- Mamy pepsi. Może być?
Ter lecki lek ce wa żąco mach nął ręką i do piero te raz do strzegł,

że kilka sto li ków jest już za ję tych. Zwró cił uwagę na sa mot nego,
mniej wię cej czter dzie sto let niego męż czy znę w skó rza nym płasz-
czu, który sie dział przy są sied nim sto liku, pił piwo i in ten syw nie
wpa try wał się w swój czarny ka pe lusz le żący na sto liku.

Dzien ni karz za jął swoje miej sce i jesz cze raz spoj rzał w kie- 
runku męż czy zny. Ten na tych miast od wró cił głowę.

-- Może wy bór win jest taki so bie, ale je dze nie wy śmie nite. -
- Bar tek roz ko szo wał się swoim pstrą giem. -- Wia domo, że nie do- 
rów nuje rumsz ty kowi z ce bulką w Kau ka skiej, ale jest godny po le- 
ce nia.

-- A bry zo lowi do rów nuje?
-- Na bry zol to my chyba nie mo gli śmy so bie wów czas po zwo- 

lić, a i rumsz tyk z rzadka go ścił na na szym stole. Co in nego ten
wod ni sty bi gos albo wą tróbka z nu trii.

-- Do bra, nie roz pę dzajmy się. Za mó wi łem whi sky, więc za raz
się na oli wisz.



Po czątki ope ra cji "Bern hard" -- za pla no wa nej przez ma jora SS
Bern harda Krügera -- były trudne. Choć dość szybko w kilku obo- 
zach kon cen tra cyj nych wy ło wiono uzdol nio nych spe cja li stów, to
wy ko na nie od po wied nich ma tryc oraz zna le zie nie pa pieru, który
nie od bie gałby od tego uży wa nego przez Bank An glii, i sko pio wa- 
nie zna ków wod nych za jęło kilka lat. Do tego do szły jesz cze pro- 
blemy z opra co wa niem al go rytmu, który przy se ryj nej pro duk cji
bank no tów po zwa lałby nada wać im od po wied nie nu mery.
W końcu pro duk cja fał szy wek ru szyła, a ich od róż nie nie od ory gi- 
na łów było prak tycz nie nie moż liwe.

-- O ile do brze pa mię tam, we dług ofi cjal nych da nych w Sach- 
sen hau sen wy pro du ko wano po nad sto trzy dzie ści mi lio nów fun- 
tów. Gdy w ty siąc dzie więć set czter dzie stym trze cim roku do star- 
czono spe cja li stom z Banku An glii pierw sze eg zem pla rze fał szy- 
wek, okre ślili je jako "naj więk sze za gro że nie w dzie jach".

-- An glicy mają skłon ność do prze sady. W końcu na dal uwa- 
żają swój kraj za im pe rium.

-- W tej spra wie chyba jed nak nie prze sa dzali. W Sach sen hau- 
sen pro du ko wano pra wie mi lion bank no tów dzien nie, w więk szo- 
ści pię cio fun to wych. Gdyby Niem com udało się prze trans por to- 
wać tę masę fał szy wek do An glii, na prawdę na stą piłby krach.

Ra fał za no to wał so bie w pa mięci, aby po roz ma wiać o tym z ja- 
kimś spe cja li stą, ale wy da wało mu się, że jego przy ja ciel ma ra cję.
Wy obra ził so bie, że gdyby Luft waffe udało się zre ali zo wać pier- 
wotny plan ma jora Krügera, pie nią dze na tych miast za la łyby cały
kraj, in fe ku jąc sys tem mo ne tarny Wiel kiej Bry ta nii. Bry tyj czycy
stra ci liby za ufa nie do wła snej wa luty, a z cza sem do pań stwa. Bez
wąt pie nia mia łoby to ka ta stro falne skutki.

Po nie waż for ma cja mar szałka Göringa nie dała rady, fał szywe
funty za częto wpro wa dzać do obiegu okrężną drogą. Pła cono nimi



za im por to wane to wary we Wło szech i naj pew niej w ten spo sób
pro dukty "men nicy" z Sach sen hau sen tra fiły do Ma roka, gdzie wy- 
kryto, że nie są praw dziwe. Na po czątku maja ty siąc dzie więć set
czter dzie stego pią tego roku grupę fał sze rzy ewa ku owano z obozu
pod Ber li nem do Au strii. Za mie rzano ich zli kwi do wać, ale zbieg
oko licz no ści spo wo do wał, że unik nęli śmierci. W ostat nich dniach
wojny skrzy nie ze zma ga zy no wa nymi fał szyw kami za to piono w je- 
zio rze To plitz see w Sty rii, w Au strii. Zo stały wy do byte przez nur- 
ków czter na ście lat po za koń cze niu wojny, ale wiele eg zem pla rzy
tra fiło wcze śniej do An glii, więc po woj nie zde cy do wano się wy co- 
fać wszyst kie bank noty o no mi nale więk szym niż pięć fun tów.
Bry tyj czycy wró cili do nich do piero w la tach sześć dzie sią tych.

Ter lecki dys kret nie spoj rzał na męż czy znę w skó rza nym płasz- 
czu. Jego ku fel na dal był nie mal pe łen i za czął się za sta na wiać, czy
pod czas ich roz mowy kel nerka przy no siła mu ko lejne piwo, czy
na dal tkwi nad tym sa mym. Po chy lił się w kie runku Bartka i po- 
pro sił go, aby po szedł do to a lety, a wra ca jąc, ostroż nie przyj rzał
się ich są sia dowi.

-- Wy daje mi się dziwny. Może go znasz?
No wicki upił tro chę al ko holu i wstał od sto lika. Pod czas jego

nie obec no ści Ra fał przy po mniał so bie za bawny szcze gół zwią zany
z ope ra cją "Bern hard". Otóż Niemcy wpro wa dzali do obiegu fał- 
szywe funty, pła cąc nimi swoim agen tom. Po woj nie je den z nich,
Al bań czyk, wy stą pił do nie miec kiego sądu, prze ko nu jąc, że zo stał
oszu kany i na leży mu się wy płata wy na gro dze nia w praw dzi wej
wa lu cie.

-- Przyj rza łem się czło wie kowi, ale go nie znam. Skó rzany
płaszcz, któ rego na wet nie zdjął, czarne spodnie i ka pe lusz. Wy- 
gląda jak de tek tyw z ame ry kań skiego filmu z lat trzy dzie stych
i rzuca się w oczy jak cho lera. Nie może być stąd. Może na ko goś



czeka? A może po pro stu nie lubi piwa? Ty też za nim nie prze pa- 
dasz.

-- Dla tego go nie za ma wiam.
-- Nie po pa daj w pa ra noję. Twoje zdro wie!
Wy pili, a póź niej za częli się za sta na wiać, czy Bo le sław Ho wań- 

ski mógł mieć coś wspól nego z fał sze rzami z Sach sen hau sen. Nic
na to nie wska zy wało, a je śli na wet, to w ża den spo sób nie uza sad- 
niało jego po wo jen nych lo sów. Adolf Bur ger po woj nie wró cił do
Cze cho sło wa cji, ni gdy się nie ukry wał.

Mimo to Ter lecki czuł, że los wolsz tyń skiego dru ka rza zo stał
zde ter mi no wany jego umie jęt no ściami pod ra bia nia do ku men tów.

-- Pro fe sor Le wan dow ski twier dzi, że ba da jąc hi sto rię oku pa- 
cyj nego Wolsz tyna, przej rzał do ku menty zgro ma dzone w ber liń- 
skich ar chi wach, ale na na zwi sko Ho wań skiego nie tra fił. To
dziwne. Znam nie miecką skru pu lat ność, więc ośmie lam się po sta- 
wić tezę, że coś tam jed nak po winno być, choćby krótka no tatka
o aresz to wa niu.

-- Ra cja. Może Le wan dow ski nie jest tak skru pu latny, jak lubi
o so bie my śleć.

Dzien ni karz po sta no wił, że w naj bliż szych dniach po je dzie do
Ber lina. Naj pierw chciał jed nak po roz ma wiać z sy nem zduna,
który we dług na uczy ciela pod czas wojny pod słu chał ja kąś roz- 
mowę o Ho wań skim.

Zbli żała się dwu dzie sta druga, ob sługa wy raź nie pró bo wała
wy mu sić na go ściach ko niec bie sia do wa nia i grzeczny po wrót do
do mów. Ra fał za uwa żył, że męż czy zna w skó rza nym płasz czu ru- 
szył do wyj ścia, za kła da jąc ka pe lusz. Na jego sto liku po zo stał ku- 
fel. Na dal był w trzech czwar tych pe łen.

-- Roz wa żył bym tezę, że gość nie jest z Wiel ko pol ski. Ża den
miesz ka niec Wiel ko pol ski nie zo sta wia piwa, za które za pła cił. -



- Bar tek uśmiech nął się za do wo lony ze swo jego dow cipu, ale Ra- 
fała jego słowa za nie po ko iły.

Po że gnali się przed re stau ra cją i dzien ni karz ru szył w kie runku
Rynku. Roz glą dał się uważ nie, ale ni czego nie do strzegł. Ulice były
pu ste, lu dzie od po czy wali w swo ich  
do mach, a naj pew niej zbie rali się już do snu. Uśmiech nął się, bo
w War sza wie o tej po rze pa no wał jesz cze har mi der, a re stau ra cje
do piero się za peł niały.

Prze ciął Ry nek i wszedł w wą ską uliczkę pro wa dzącą do parku.
Usły szał ja kieś głosy i w jed nej z ale jek za uwa żył grupę mło dych
lu dzi. Przez chwilę za sta na wiał się, czy nocny spa cer przez park
jest do brym po my słem, ale zga nił się za tę ostroż ność. Mło dzi pili
piwo i śmiali się z ja kie goś żartu. Nie nie po ko jony prze szedł obok
i po dą żył w kie runku plaży. Gdy był na ścieżce pro wa dzą cej
wzdłuż je ziora, w kie runku Kar picka, spoj rzał za sie bie. Nikt za
nim nie szedł. W każ dym ra zie ni kogo nie za uwa żył.



Rozdział 10

WI DZIM STARY, 8 LI STO PADA 1943
Ernst Bec ker pod szedł do sto ją cego przy ku chen nym piecu

wia dra, się gnął po na bierkę i za czął pić. Prze łknął kilka ma łych ły- 
ków -- woda była zimna, naj pew niej nie dawno przy nie siono ją ze
studni -- gdy drzwi ci cho się otwo rzyły i do kuchni wszedł ubrany
w pi dżamę oj ciec. Nim usiadł na sto ją cym przy stole ta bo re cie, na- 
rzu cił na ra miona weł niany swe ter.

-- Zimno?
-- Z wie kiem czło wie kowi czę sto jest zimno, a dzi siaj po goda

słotna i wietrzna. Wy ko py wa łem bu raki na tym polu za la sem,
obok Pisz czuna, i tro chę mnie prze wiało. À pro pos Pisz czuna. Na- 
pi jesz się schnap psa?

Syn po twier dził ski nie niem głowy, więc Erich wstał i wy cią gnął
bu telkę prze myśl nie ukrytą w spi żarni. Ernst po sta wił na stole
dwa kie liszki.

-- Przy niosę ogórki.
Stary bauer na peł nił na czy nia. Syn za uwa żył, że oj ciec jest

mar kotny, więc za py tał, co się stało.
-- Daj te ogórki i usiądź.
Zro bił, jak ka zał oj ciec, i wy cią gnął z kie szeni paczkę pa pie ro- 

sów. Spoj rzał na niego, a ten po cząt kowo po krę cił głową, ale póź- 
niej zmie nił zda nie.

-- Daj.
Wy pili w mil cze niu i Erich znowu się gnął po bu telkę.



-- Coś ojca trapi?
-- Mnie nie, ale matkę -- ow szem -- mar twi się. Gdy trwa

wojna, matki za wsze się mar twią. -- Trzy mał pa pie rosa wznie sio- 
nego ku gó rze, aby ten pa lił się wol niej.

-- Nie musi oj ciec oszczę dzać pa pie ro sów. Przy wiozę ojcu, ile
bę dzie trzeba.

-- Nie o tym roz ma wiamy. -- Od po wiedź sta rego Bec kera była
szybka i ostra. Ernst spoj rzał na niego za sko czony.

-- A o czym roz ma wiamy?
Erich za milkł i się gnął po kie li szek. Wy pił, syn po szedł w jego

ślady.
-- Czym matka się gry zie? Nie je stem na fron cie i chyba szybko

tam nie tra fię. Może ni gdy. Je stem po trzebny w Ber li nie, a tam nic
mi nie grozi. Matka nie po trzeb nie się mar twi. Ju tro jej to wy tłu- 
ma czę.

-- A mnie? Mnie też to wy tłu ma czysz? -- za py tał i przy krę cił
knot lampy naf to wej. Ernst po my ślał, że oszczę dza nie we szło mu
w krew.

Oj ciec się gnął po bu telkę, ale syn go uprze dził. Za pach bim bru
roz cho dził się po kuchni, mie sza jąc się z pa pie ro so wym dy mem
i smro dem spa la nej nafty.

-- Ty też się o mnie mar twisz? Bra łeś udział w woj nie, wiesz,
jak jest. Wiesz, że choć lu dzie na fron cie giną ty sią cami, to ci
w szta bach cie szą się nie tylko do brym zdro wiem, ale i przy wi le- 
jami.

-- Dla tego moje zmar twie nie jest inne. Matka boi się, że cię za- 
biją. Od po czątku się tego boi, ale ten strach już, jak by to po wie- 
dzieć, oswo iła. Od pierw szego wrze śnia ty siąc dzie więć set trzy- 
dzie stego dzie wią tego roku mi nęły cztery lata, to szmat czasu, więc
już boi się mniej. Ale te raz boi się cze goś in nego. Sie dzisz w domu



już tyle dni, co dzien nie jeź dzisz do Wolsz tyna, wra casz nocą.
Trzeźwy. Nie tak za cho wuje się żoł nierz na urlo pie. Matka to wie,
jej bra cia też byli na woj nie.

-- Nie ro zu miem.
-- Matka boi się, że zna la złeś so bie ko bietę. No wiesz, ko- 

chankę.
Puł kow nik SD ro ze śmiał się gar dłowo i chwy cił kie li szek,

a póź niej wy pił jego za war tość i za gryzł ogór kiem. Bauer tylko na
niego spoj rzał.

-- Mnie też to mar twi. Nie, nie to, że masz ko chankę. Może
masz, może nie, twoja rzecz. Ale matka ma ra cję. Żoł nierz na urlo- 
pie tak się nie za cho wuje. Tylko moim zda niem rzecz nie w ko bie- 
cie. Za cho dzę w głowę, w czym.

Za mil kli.
Erich Bec ker wpa try wał się w bu telkę, uni ka jąc wzroku syna.

Ten przyj rzał mu się uważ nie. W ostat nich la tach oj ciec bar dzo się
po su nął. Jego po liczki ob wi sły, ciemne włosy stra ciły blask i po si- 
wiały. Na dal był po tężny, miał chyba ze sto dzie więć dzie siąt cen ty- 
me trów wzro stu, a jego ręce przy wo dziły na myśl bochny wiej- 
skiego chleba, ale ostat nio za czął się gar bić. Ale w jego oczach
wciąż do strze gał błysk in te li gen cji.

Ernst wie dział, że oj ciec jest do brze wy kształ cony, cho ciaż nie
le gi ty mo wał się żad nymi for mal nymi dy plo mami. Jego nie ży jąca
już matka, bab cia Ern sta, opo wia dała mu kie dyś, że jej syn ukoń- 
czył szkołę po wszechną z bar dzo do brymi wy ni kami i chciał się
kształ cić da lej, ale oj ciec się sprze ci wił, a on -- po trwa ją cym kilka
dni bun cie -- po go dził się z jego wolą. Ale przez cały czas, do te raz,
był cie kawy świata i sta rał się tę cie ka wość za spo koić, czy ta jąc
książki i ga zety, słu cha jąc lu dzi. W du chu puł kow nik SD przy zna- 



wał, że wiele oj cow skich ana liz sy tu acji po li tycz nej i wo jen nej oka- 
zało się traf nych.

-- Mar twię się, synu, że nie my ślisz o przy szło ści. Nie o tym, co
bę dzie za dzień, dwa czy za mie siąc, ale o tym, co bę dzie za rok,
dwa, pięć. Hi tler nie jest wieczny, uwierz mi. Mo jemu ojcu
wieczny wy da wał się Bi smarck. Po tem zda wało się, że wieczna bę- 
dzie nie miecka obec ność na tych zie miach, a na gle przy szła tu Pol- 
ska. Te raz jest Hi tler i w Wi dzi miu Sta rym znowu są Niemcy, ale
i to się kie dyś skoń czy. Znacz nie szyb ciej, niż się spo dzie wamy. Co
wtedy?

Ernst na lał bim bru. Choć nie chęt nie, przy zna wał, że sma kuje
mu le piej niż przy wie ziony z Ber lina fran cu ski ko niak. Po my ślał,
że może Po lacy mają jed nak ja kieś umie jęt no ści, które warto by- 
łoby za cho wać.

-- Chodź, obej dziemy go spo dar stwo, zo ba czymy, czy wszystko
w po rządku. Tylko włóż spodnie, bo zmar z niesz. W nocy tem pe ra- 
tura spa dła -- oznaj mił, wsta jąc.

Oj ciec spoj rzał na niego zdzi wiony, ale wstał od stołu i po
chwili wró cił do kuchni ubrany. Wzięli kie liszki oraz bu telkę i wy- 
szli przed dom.

Usie dli na sto ją cej przy pło cie ławce, pa trząc na drogę. Ernst
pa mię tał, że dawno temu wi dy wał sie dzą cych tak ojca i dziadka,
któ rym czę sto to wa rzy szyli pol scy są sie dzi. Żyli wów czas w zgo- 
dzie, wszystko za częło się psuć w po ło wie lat trzy dzie stych. Te raz
już nikt tak z pol skimi go spo da rzami przed swoją chatą nie sia dał.
Nie wielu ich zresztą we wsi zo stało, więk szość wy wie ziono -- w li- 
sto pa dzie czter dzie stego roku za pa ko wano ich do po ciągu i wy- 
słano do Ko ściana, a po tem do Ło dzi. Ernst po wie dział mu póź- 
niej, że starsi ob jęli ja kieś go spo dar stwa rolne w Ge ne ral nej Gu- 
berni, a mło dych wy wie ziono na ro boty do Nie miec. Na ich miej- 



sce przy wie ziono Niem ców ze wschodu, któ rzy zresztą nie bar dzo
umieli się po słu gi wać mową Go ethego.

Za pa lili.
-- Chcę ci coś po wie dzieć. Mu sisz to za cho wać dla sie bie. Po- 

słu cha łem cię, będę ucie kał. Wzię li śmy tego Po laka, tego fał sze rza,
o któ rym mi po wie dzia łeś. Na zywa się Ho wań ski. Ma nam zro bić
pasz porty i inne do ku menty, a być może rów nież pie nią dze. Je śli
zdoła.

Spoj rzał na ojca, ale nie wiele wi dział, świa tło księ życa le dwo
prze świ ty wało zza chmur. Do strzegł tylko po ta ku jący ruch głowy
Eri cha i ża rzący się ko niec jego pa pie rosa w dłoni. Jak za wsze
uno sił go ku gó rze, aby spo wol nić pa le nie się ty to niu.

-- Wiem, Wa gner mi po wie dział. Ten twój Oskar jest kiep skim
ak to rem. Po cząt kowo Kurt dał się zwieść, ale po tem to prze my ślał.
Był tu dzi siaj, chciał bu telkę bim bru od Pisz czuna. Nie oba wiaj się,
nic nie po wie. Zbyt wiele mi za wdzię cza. I też nie ko cha Hi tlera
tak bar dzo, jak by mo gło się wy da wać.

Wpa try wali się w brzozy sto jące po dru giej stro nie drogi. Ernst
po my ślał, że jesz cze nie dawno były nie wy so kie, a dzi siaj za sła niały
cały ho ry zont.

Oj ciec uniósł kie li szek i nie pa trząc w kie runku syna, wzniósł
to ast za po wo dze nie ich planu. Po tem wstał i sta ran nie wdep tał
w zie mię nie do pa łek.

-- U ka to li ków jest ksiądz, Si kora się na zywa. To pół Po lak, pół
Au striak. Po dobno ma wuja w Wa ty ka nie, bar dzo usto sun ko wa- 
nego. Przy je chał tu taj ze Wschodu, ale pro boszcz mó wił, że długo
nie za bawi, szy kuje się na wy jazd do Rzymu. -- Ru szyli w kie runku
domu. -- Wy daje mi się, że mógłby być po mocny. Ale to twoja de- 
cy zja.



Furtka ci cho skrzyp nęła i Erich po my ślał, że ju tro bę dzie ją
mu siał na oli wić. Spoj rzał na Ern sta, który pod cho dził już do scho- 
dów, ale na gle za wró cił.

-- Zo stanę jesz cze -- po wie dział i wziął bu telkę trzy maną przez
ojca.

Bec ker po ło żył rękę na ra mie niu syna.
-- Roz waż moje słowa. I weź pod uwagę, że Ko ściół ka to licki

jest po tęż niej szą i le piej zor ga ni zo waną or ga ni za cją niż ja ka kol- 
wiek inna na tym świe cie. I wszę dzie ma swo ich lu dzi, cał kiem do- 
słow nie wszę dzie -- oświad czył i wszedł do domu, ci cho za my ka jąc
drzwi, choć wie dział, że żona jesz cze nie śpi. Była zbyt cie kawa
jego roz mowy z sy nem.

Ern sta Bec kera obu dziło skrzy pie nie drzwi obory. Było kilka
mi nut po siód mej i oj ciec szy ko wał krowy do wy pro wa dze nia na
pa stwi sko. Ta czyn ność na le żała do obo wiąz ków Al fonsa, ma łego
Po laka, który od kilku już mie sięcy po ma gał ro dzi com w go spo- 
dar stwie, ale Ernst na gle za pra gnął zro bić to oso bi ście.

Ze rwał się z łóżka i po czuł na gły za wrót głowy. Wy pity wczo raj
bim ber dał o so bie znać, więc znacz nie już wol niej wło żył swe ter
i spodnie, a póź niej otwo rzył okno i krzyk nął na chło paka. Wziął
z kuchni kromkę chleba, wy pił ku bek świeżo wy do jo nego mleka
i wzuł sto jące w sieni gu miaki.

Chło pak stał oparty o drzwi obory, a krowy po woli wy cho dziły
na po dwó rze.

-- Zaj mij się czymś in nym, ja za pro wa dzę krowy -- ła god nym
gło sem ode zwał się Ernst do Po laka. Al fons po kor nie po ki wał
głową, z tru dem po wstrzy mu jąc zie wa nie. Jego ja sna czu pryna
była zwi chrzona, z wło sów wy sta wały skrawki siana. Wy da wał się
bar dziej nie wy spany niż za zwy czaj. Ernst wy cią gnął rękę po długi



kij, któ rym chło pak po ma gał so bie przy za ga nia niu krów, a ten po- 
dał mu go i za sło nił głowę, naj wy raź niej spo dzie wa jąc się ude rze- 
nia.

-- Da pan wy czy ścić au to mo bila? -- za py tał w na głym przy pły- 
wie od wagi.

Ernst przy zwa la jąco po ki wał głową.
Pa stwi sko znaj do wało się może osiem set me trów od go spo dar- 

stwa, a po lna droga wio dła wzdłuż rowu dzie lą cego zie mię Bec ke- 
rów od pola Elisa We bera. Krowy szły kar nie, do brze so bie zna- 
nym szla kiem, co chwila spo glą da jąc na pil nu ją cego ich psa. Od
czasu do czasu Ernst ude rzał ki jem w ro snące wzdłuż rowu ol- 
szyny.

Erich Bec ker nie miał ra cji, za rzu ca jąc sy nowi, że nie my śli
o przy szło ści. Prze ciw nie, Ernst my ślał o niej bar dzo in ten syw nie.
Był prak tycz nym czło wie kiem. Wpraw dzie w po ło wie lat trzy dzie- 
stych za chwy cił się ide ałami Hi tlera, ale z cza sem się z tego wy le- 
czył. Te raz roz glą dał się za oka zją, która po zwo li łaby mu za bez pie- 
czyć się na przy szłość.

I wy glą dało na to, że taka oka zja wła śnie mu się tra fiła.
Puł kow nik SD, funk cjo na riusz Głów nego Urzędu Bez pie czeń- 

stwa Rze szy, za koł ko wał krowy na pa stwi sku i po woli ru szył
w drogę po wrotną. Z każ dym kro kiem czuł, że resztki bim bru wy- 
pa ro wują z jego or ga ni zmu. Wczo raj, sie dząc sa mot nie na ławce
przed do mem, za sta na wiał się, czy po mysł ojca, aby w ope ra cji
"Thor" wy ko rzy stać struk tury Ko ścioła ka to lic kiego -- a przy naj- 
mniej nie któ rych księży -- zy ska mu uzna nie w Ber li nie. Do szedł
do wnio sku, że po wi nien to za pro po no wać, ale po sta no wił, że jesz- 
cze dzi siaj prze dys ku tuje to z Oska rem.



Rozdział 11

WOLSZ TYN, 30 WRZE ŚNIA 2019
Te le fon za dzwo nił, gdy Ra fał Ter lecki się go lił, więc zi gno ro wał

go, ale po chwili dzwo nek ode zwał się po raz drugi. Za sta na wiał
się, kto może się do niego do bi jać o tak wcze snej po rze, i pod szedł
do le żą cego na łóżku smart fona. Na wy świe tla czu zo ba czył na zwi- 
sko Da wida Le wan dow skiego.

-- Dzień do bry, pa nie pro fe so rze. Prze pra szam, że od razu nie
ode bra łem.

-- Ja prze pra szam za tak wcze sną porę. Rzecz w tym, że za raz
za czy nam lek cje, a chcia łem panu prze ka zać wy niki mo jego ma- 
łego śledz twa. Nie stety, nie udało mi się usta lić, czy ten męż czy- 
zna, o któ rym roz ma wia li śmy, jesz cze żyje, nie wiem, gdzie do- 
kład nie miesz kał lub mieszka, ale... -- Na uczy ciel za wie sił głos
i Ter lecki po my ślał, że pró buje bu do wać na pię cie ni czym Hitch- 
cock, tylko z dość ko micz nym skut kiem. -- Do wie dzia łem się, że
jego syn ma warsz tat sa mo cho dowy w Kar picku, przy sta rej dro- 
dze na Po znań, po le wej stro nie. Na zywa się Bal cer, imie nia nie- 
stety nie znam.

Ra fał po dzię ko wał za in for ma cję i wró cił do ła zienki, aby do- 
koń czyć po ranną to a letę. Za sta na wiał się, na ile prze- 
ka zana mu przez Le wan dow skiego in for ma cja może być przy datna
przy roz wią zy wa niu za gadki Bo le sława Ho wań skiego. Ob li czył, że
je śli pod czas wojny chło pak miał dzie sięć lat, to te raz mu siał być
już osiem dzie się cio pię cio let nim sta rusz kiem.



Może zdoła od two rzyć tam tej sze wy da rze nia, po my ślał z na- 
dzieją. Jego bab cia za wsze twier dziła, że wo jenne prze ży cia tak
głę boko wryły się w jej świa do mość, że pa mię tała nie mal każdy
dzień sze ścio let niej oku pa cji.

Prze ciął drogę pro wa dzącą do Bo rui i ulicą Pod górną do je chał
do skrzy żo wa nia, a trzy sta me trów da lej za uwa żył nie wielki szyld
re kla mu jący warsz tat sa mo cho dowy. Za bu do wa nia znaj do wały się
w głębi du żej, za dba nej po se sji. Za bu dyn kiem warsz tatu stał au to- 
bus z roz be be szo nym sil ni kiem, a na placu kilka sa mo cho dów
z otwar tymi ma skami.

-- Za sta łem pana Bal cera? -- za py tał mło dego chło paka
w brud nym od sma rów kom bi ne zo nie, a ten wska zał mu po miesz- 
cze nie z sze roko otwar tymi prze szklo nymi drzwiami. -- Maj ster
jest w biu rze.

Maj ster, nie młody już i lekko ły sie jący, sie dział za biur kiem,
prze glą da jąc ja kieś pa piery, i z ewi dentną przy jem no ścią kon su- 
mo wał droż dżówkę. Są dząc z ilo ści okru chów za le ga ją cych biurko,
nie pierw szą tego ranka. Gdy Ter lecki po wie dział gło śne dzień do- 
bry, Bal cer od burk nął coś, nie pod no sząc głowy. Po chwili jed nak
odło żył do ku menty i gdy na niego spoj rzał, zmarsz czył brwi. Za- 
pewne za sta na wiał się, skąd zna swo jego go ścia. Dzien ni karz przy- 
glą dał się wi szą cej za jego ple cami sza bli Ki liń skiego -- naj wyż- 
szemu ho no ro wemu wy róż nie niu przy zna wa nemu przez Zwią zek
Rze mio sła Pol skiego -- z wy gra we ro wa nym na klin dze na pi sem.
Z tej od le gło ści nie wi dział jed nak jego tre ści.

-- Na zy wam się Ra fał Ter lecki, je stem dzien ni ka rzem. Mam do
pana sprawę i nie cho dzi o ze psuty sa mo chód. Cho dzi o pań skiego
ojca, Al fonsa. Czy, prze pra szam za ob ce so wość py ta nia, pan Al- 
fons żyje?

Na twa rzy me cha nika od ma lo wało się bez gra niczne zdu mie nie.



-- Wiem, te raz wiem. Pan jest z te le wi zji, a kie dyś miesz kał pan
w Wolsz ty nie. Chyba pana ko ja rzę, choć miesz ka łem w mie ście,
a pan na osie dlu. I nie cho dzi łem do li ceum.

-- No i dzie liło nas kilka lat.
-- Ale pew nie gdzieś tam się wi dy wa li śmy, tak mi się w każ dym

ra zie wy daje. O co cho dzi z moim oj cem?
Ter lecki za czął tłu ma czyć i maj ster wy raź nie się roz luź nił. Nie- 

stety, oka zało się, że Al fons Bal cer już nie żyje, ale syn za pew nił, że
do brze zna hi sto rię jego ży cia i ma w domu wiele oj cow skich do- 
ku men tów.

-- Dużo mi opo wia dał o swoim dzie ciń stwie, a ja chęt nie tego
słu cha łem. Wiele pa mię tam, choć pew nie nie wszystko. Tylko wi- 
dzi pan, mu szę się już zbie rać, za go dzinę mam se sję Rady Mia sta.
Je stem rad nym -- oświad czył z dumą. -- Może przyj dzie pan wie- 
czo rem, wszystko panu opo wiem, spoj rzy pan na do ku menty,
które po ojcu zo stały. Mam tego sporo.

Umó wili się i dzien ni karz po je chał do mia sta. Miał ochotę na
mocną kawę. Tym ra zem za miast jak zwy kle Café de Pa ris wy brał
Fala Park. Choć tem pe ra tura na dwo rze osią gnęła tylko sie dem na- 
ście stopni -- i tak nie źle jak na tę porę roku -- usiadł przy jed nym
z dwóch sto li ków usta wio nych na ze wnątrz. Przed sobą miał je- 
zioro i pły wa jącą po nim ro dzinę ła bę dzi.

Za czął prze glą dać no tatki, ale nie do szedł do żad nych wnio- 
sków. Cały czas drę czyło go py ta nie, dla czego Ho wań ski tak długo
się ukry wał, i co raz bar dziej za czy nał wąt pić w słowa wy po wie- 
dziane przez jego au striac kiego wnuka. Jesz cze raz przy wo łał
w pa mięci prze czy taną nie tak dawno książkę o po wo jen nych lo- 
sach zbrod nia rzy hi tle row skich. Więk szość z nich wła ści wie nie
bar dzo się ukry wała, wielu wy stę po wało pod wła snymi na zwi- 
skami, choć nie któ rzy oczy wi ście ucie kli z Eu ropy do Ame ryki Po- 



łu dnio wej. Co ta kiego mu siał mieć na su mie niu dru karz z Wolsz- 
tyna, że miesz kał w Au strii pod fał szy wym na zwi skiem? I dla czego
aku rat w Au strii, gdzie pro ces de na zy fi ka cji był, ła god nie rzecz uj- 
mu jąc, po wierz chowny.

Na gle przy po mniał so bie, że Szy mon Wie sen thal, okryty sławą
naj słyn niej szy łowca na zi stów, twórca Ży dow skiego Cen trum Do- 
ku men ta cji, też miesz kał w Au strii -- naj pierw w Linzu, a póź niej
w Wied niu. Ter lecki za sta na wiał się, czy to może być ja kaś wska- 
zówka, i wy ry so wał w no te sie ko lejny znak za py ta nia. Po my ślał, że
musi po roz ma wiać z pro fe so rem Ho wań skim i za py tać o to, jaki
był sto su nek jego dziadka do Ży dów. W okre sie mię dzy wo jen nym
miesz kało ich w Wolsz ty nie cał kiem sporo, choć w ostat nich
przed wo jen nych la tach ich liczba gwał tow nie zma lała.

Do pił kawę i za mó wił bu telkę wody. Wo lałby piwo, ale mu siał
jesz cze dzi siaj usiąść za kie row nicą. Nim ru szył na spa cer w kie- 
runku wolsz tyń skich dia błów, rzeźb bę dą cych ko piami pracy Mar- 
cina Rożka na par ko wym uro czy sku, wy słał ese mesa do pro fe sora
Ho wań skiego z prośbą o spo tka nie.

Szedł wolno przez park. Na gle za uwa żył tego sa mego męż czy- 
znę, który wczo raj wie czo rem w Ga le rii Eu ro pej skich Przy sma ków
z wy sił kiem zma gał się z ku flem piwa. Jego skó rzany płaszcz
i czarny ka pe lusz jesz cze bar dziej nie pa so wały do tego miej sca niż
w re stau ra cji. Męż czy zna sie dział na ławce i ro bił wszystko, aby
nie pa trzeć na Ter lec kiego, co tylko zwra cało na niego uwagę.
Obok niego le żał pro fe sjo nalny apa rat fo to gra ficzny.

Ter lecki chciał po dejść do nie zna jo mego i za ga dać, ale zre zy- 
gno wał. Gdy mi nął ławkę, wy da wało mu się, że sły szał trzask mi- 
gawki, i za sta na wiał się, czy męż czy zna robi zdję cia ko lo ro wym li- 



ściom po kry wa ją cym par kową aleję, czy może jemu. Nie wy glą dał
na mi ło śnika je sien nego pej zażu.

Kurwa, prze cież nikt nie wy na jąłby ta kiego ama tora, po my ślał,
wspo mi na jąc wczo raj szy apel Bartka, aby nie po pa dał w pa ra noję.
Mimo to po czuł się nie swojo i za miast do dębu z rzeź bami Rożka
skrę cił w kie runku pa łacu. Gdy spoj rzał na co raz bar dziej po pa da- 
jący w ru inę bu dy nek, za czął się za sta na wiać, co się w nim działo
po wy jeź dzie hra biny An to niny Mi cha łow skiej. Z pracy nad po- 
przed nim re por ta żem z Wolsz tyna pa mię tał, że dzie dziczka rodu
My ciel skich opu ściła mia sto na kilka dni przed wy bu chem wojny,
a w pa łacu za in sta lo wała swoją te ściową miesz ka jącą na co dzień
w Kra ko wie.

Spoj rzał na ma ja czącą w od dali wy spę.
Tu mi daj, przy po mniał so bie na zwę, którą nie tak dawno usły- 

szał od daw nego ko legi z li ceum.
Gę sto po ro śnięta drze wami wy spa za wsze była ta jem ni czym

miej scem. Przed laty wy brał się z córką na ka ja kową wy cieczkę po
je zio rze. Ana sta zja, ma jąca świeżo w pa mięci Park Ju raj ski, za nic
nie chciała pły nąć na wy spę. Była prze ko nana, że za miesz kują ją
di no zaury. Utwier dziła się w tym jesz cze, gdy na gle nad drze wami
unio sła się chmara pta ków.

-- Tato, to pte ro zaury, ucie kajmy! -- wrza snęła, omal nie strą- 
ca jąc do wody wio sła. Miała wów czas chyba dzie więć lat, więc film
Ste vena Spiel berga zro bił na niej pio ru nu jące wra że nie.

Ale Ra fał pa mię tał też wcze śniej sze le gendy zwią zane z tym
miej scem. O fil mach Spiel berga nikt jesz cze nie sły szał, więc
w Wolsz ty nie opo wia dano so bie o za miesz ku ją cych wy spę jasz czu-
rach i wę żach, a wresz cie o ukry tym tam skar bie. W jed nej wer sji
ten skarb na le żał do My ciel skich, w dru giej mieli go tam ukryć
ucie ka jący z Wiel ko pol ski hi tle rowcy.



Za uwa żył, że męż czy zna w skó rza nym płasz czu, oparty o ja kieś
po kaź nych roz mia rów drzewo, fo to gra fuje pa łac. Po my ślał, że i on
może znaj do wać się w ka drze, ale nie był tego pe wien.

Krzysz tof Bal cer po wi tał go na progu domu ubrany w ja sne
spodnie od dresu, nie bie ską ko szulę i gra na towe pla sti kowe pan- 
to fle. Usie dli przy na kry tym bia łym ob ru sem stole za sta wio nym
je dze niem. Za uwa żył bu telką wy bo ro wej i flaszkę tul la more dew.

-- Pro szę się czę sto wać. Po le cam kar pia w oc cie, sam przy go to- 
wa łem.

-- Łowi pan?
-- Nie, nie mam na to ani czasu, ani cier pli wo ści. Nie da leko są

stawy ho dow lane, czę sto tam ku puję. -- Go spo darz chwy cił bu- 
telkę wódki, ale Ter lecki oświad czył, że je śli może wy bie rać, to ra- 
czej sta wia na whi sky.

-- Z lo dem, je śli pan ma -- po wie dział i za py tał, czy to prawda,
że pod czas wojny jego oj ciec pra co wał w go spo dar stwie u nie miec- 
kiego bau era.

Bal cer po twier dził i się gnął po drew niane pu dło na krze śle
obok. Było pełne do ku men tów i fo to gra fii, ale dzien ni karz po pro- 
sił, aby naj pierw opo wie dział to, co za pa mię tał ze wspo mnień ojca.

-- Tra fił tam w ty siąc dzie więć set czter dzie stym trze cim, może
pod ko niec dru giego. Jego oj ciec, a mój dzia dek, był zdu nem, znał
tego Niemca jesz cze sprzed wojny, wie dział, że to po rządny czło- 
wiek. Bab cia mó wiła, że cho dziło o za ro bek, głów nie oczy wi ście
o żyw ność, ale także o to, aby oj ciec, który był nie złym wy wi ja sem,
nie szwen dał się z in nymi chło pa kami po mie ście, bo przy cho dziły
im do głowy różne głu pie po my sły, z któ rych więk szość oczy wi ście
do ty czyła Niem ców. To mo gło być nie bez pieczne.



Bal cer opo wia dał o pracy Al fonsa, jego co dzien nych zma ga- 
niach z kro wami, przy no sze niu wody ze studni, rą ba niu drewna,
czysz cze niu obory i chlewa.

-- Ci Niemcy go po lu bili. Byli już star szymi ludźmi, może dla- 
tego. Oj ciec co ty dzień przy wo ził tro chę bez cen nego wów czas je- 
dze nia, na przy kład jajka i mleko. Po lu bili go tak bar dzo, że gdy
w czter dzie stym pią tym ucie kali przed Ru skimi dra bi nia stym wo- 
zem, chcieli go za brać ze sobą. Oj ciec na wet się ucie szył, wsiadł na
ten wóz, ale po kil ku set me trach jed nak się roz my ślił i wró cił do
domu.

Roz ma wiali już po nad go dzinę, ale nic nie wska zy wało na to,
że in for ma cje, które prze ka zał mu Bal cer, mogą w ja ki kol wiek
spo sób wią zać się z Ho wań skim.

-- Pro fe sor Le wan dow ski twier dzi, że pań ski oj ciec opo wia dał
mu, że kie dyś pod słu chał roz mowę bau era z ja kimś męż czy zną.
I że było tam coś o ge nial nym fał sze rzu po cho dzą cym z Wolsz tyna.

Go spo darz przy tak nął, na kła da jąc so bie ko lejną por cję ryby.
Chwilę się za sta na wiał, a po tem za czął re la cjo no wać opo wieść,
którą wiele lat wcze śniej usły szał od ojca.

-- Pew nej nocy za kradł się do kuchni. Był głodny, okna były
ciemne, my ślał, że wszy scy śpią. Na gle jed nak zo ba czył świa tła sa- 
mo chodu wjeż dża ją cego na po dwó rze, więc ukrył się w ko mórce,
za raz przy kuchni. Po chwili ktoś wszedł, póź niej zja wił się go spo- 
darz. Zaj rzeli po coś do ko mórki, ale go nie do strze gli. Po tem roz- 
ma wiali, sie dząc przy stole, a w końcu wy szli. Oj ciec, nie wiem,
może wie dziony ja kimś in stynk tem, po szedł za nimi. Usie dli na
ławce przed do mem. Ta ławka stała tam jesz cze kilka lat temu.
Może zresztą już inna, ale w tym sa mym miej scu. Wiem, bo kilka
lat temu oj ciec ka zał się za wieźć do Wi dzi mia. Chciał po raz



ostatni zo ba czyć miej sce, które wy da wało mu się bar dzo ważne
w jego ży ciu, więc za pa ko wa łem go do sa mo chodu i po je cha li śmy.

Ter lecki za py tał, czy oj ciec zre la cjo no wał mu to, co wów czas
pod słu chał, a Bal cer po twier dził. Al fons miał usły szeć o pla no wa- 
nej ucieczce, fał szy wych do ku men tach i mar kach, a na wet o ja- 
kimś księ dzu, który miał być w to za an ga żo wany.

-- Oj ciec mó wił też o sztab kach złota, które je den z roz mów- 
ców, nie Bec ker, ale ten młod szy, za mie rzał ukryć gdzieś w Wolsz- 
ty nie. Ni gdy nie przy wią zy wa łem do tego wagi, to było baj du rze nie
czło wieka, który miał już swoje lata. Choć mu szę przy znać, że
wiecz nie o tym zło cie opo wia dał, nie ustan nie do tego wra cał.

Ra fał wy pił tro chę whi sky. Go spo darz pił nie wiele, ra czej mo- 
czył usta w drinku z wódki i soku po ma rań czo wego.

-- Kim był roz mówca bau era?
Bal cer na chwilę się za my ślił, wpa trzony w wi szący na ścia nie

ob raz ko nia w ga lo pie. Po dra pał się po ob fi tym brzu chu.
-- Nie wiem. Oj ciec ni gdy tego nie po wie dział, a ja ja koś nie

spy ta łem.
Dzien ni karz wstał od stołu. Jego or ga nizm do ma gał się ni ko- 

tyny, więc wy szedł na za da szony ta ras na ty łach domu i za pa lił.
-- Wie pan, co mój oj ciec naj bar dziej za pa mię tał z tych kilku lat

pracy u nie miec kiego go spo da rza? Zdziwi się pan. To, że raz, raz
je den, po zwo lono mu umyć sa mo chód. Mer ce desa. Do końca ży cia
uwa żał mer ce desa za naj lep szą markę na świe cie i za wsze na ma- 
wiał mnie, że bym so bie ta kie auto ku pił. A ja, wi dzi pan, mam
mazdę. -- Wska zał na sto ją cego obok domu czer wo nego SUV-a.

Ter lecki po ki wał głową i zga sił pa pie rosa w du żej ka mien nej
po piel niczce, którą go spo darz przy niósł z kuchni. Już chciał wró- 
cić do stołu, gdy na gle za trzy mała go ja kaś myśl. Spoj rzał na Bal- 
cera. Po trzą snął głową, jakby chciał nieco otrzeź wieć.



-- Mówi pan, że go spo darz z ja kiejś za tę chłej wiel ko pol skiej wsi
miał w ty siąc dzie więć set czter dzie stym trze cim roku, a może
w czter dzie stym dru gim mer ce desa? Prze cież to nie moż liwe, zna
się pan na mo to ry za cji i musi pan wie dzieć, że to nie moż liwe!

-- Nie, oczy wi ście, że nie. Tym sa mo cho dem przy je chał do Wi- 
dzi mia jego syn. Nie mó wi łem tego wcze śniej? On był ofi ce rem,
wy soko po sta wio nym, urzę do wał w Ber li nie. Nie znam się na nie-
miec kich for ma cjach, ale oj ciec mó wił, że był z SD. To za pa mię ta- 
łem. Panu coś to mówi?

Ter lecki kiw nął głową i wró cił do stołu. Chwy cił szklankę
z whi sky i znowu wy szedł na ta ras. Z le żą cej na drew nia nej ła wie
paczki wy cią gnął ko lej nego pa pie rosa.

-- I to ten, jak pan to na zwał, "wy soko po sta wiony ofi cer" urzę- 
du jący w Ber li nie mó wił o fał szo wa niu do ku men tów, oku pa cyj- 
nych ma rek i po my śle ukry cia w Wolsz ty nie złota?

-- No prze cież to wła śnie od dłuż szego czasu panu tłu ma czę -
- oznaj mił Bal cer, do da jąc, że nie bar dzo wie rzy w te opo wie ści. -
- Oj ciec dużo pił, jak wszy scy wtedy. Wy my kał się z domu w spo-
sób nie zau wa żalny i szedł z kum plami do ja kiejś knajpy, naj czę- 
ściej do Wiel ko po lanki, albo do ko goś na karty. Mama nie raz wy- 
sy łała mnie do Wiel ko po lanki, abym go stam tąd wy cią gnął. Więc
nie przy wią zy wał bym do tych jego opo wie ści zbyt du żej wagi.

Z ja kie goś po wodu Ra fał Ter lecki czuł, że jego go spo darz nie
ma ra cji.
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Za miast so len nie przy rze ka nego so bie jog gingu, Ra fał Ter lecki

wy brał pracę. Wcze snym ran kiem usiadł przed kom pu te rem i mo- 
zol nie grze bał w sieci, szu ka jąc in for ma cji o Bo le sła wie Ho wań- 
skim. Przej rzał li stę więź niów obozu w Sach sen hau sen, za sta na- 
wia jąc się, czy Niemcy nie wy ko rzy sty wali także jego ta lentu do
pro duk cji fał szy wych bry tyj skich bank no tów, póź niej li sty in nych
obo zów kon cen tra cyj nych. Ni g dzie nie zna lazł in te re su ją cego go
na zwi ska. Prze stu dio wał opu bli ko wane w sieci do ku menty wa- 
szyng toń skiego Mu zeum Ho lo cau stu, ma jąc na dzieję, że trafi tam
na ja kąś wska zówkę, ale i te po szu ki wa nia za koń czyły się klę ską.
Li czył jesz cze, że znaj dzie coś w wy da wa nych przed wojną
w Wolsz ty nie ga ze tach, ale oka zało się, że nie były zdi gi ta li zo wane,
więc znie chę cony za mknął kom pu ter i wy szedł przed ho tel za pa lić
pa pie rosa. Do spo tka nia z Hen ry kiem Ho wań skim zo stały jesz cze
po nad dwie go dziny, więc wró cił do po koju, wło żył kurtkę i z no te- 
sem w dłoni ru szył do Wolsz tyna. Wy brał drogę przez park.

Gdy za jął miej sce w Ga le rii Eu ro pej skich Przy sma ków, do jego
sto lika po de szła ta sama kel nerka, która ob słu gi wała ich dwa dni
temu.

-- Na dal nie mamy rumsz tyku z ce bulką ani tego...
-- Bry zolu. Wła ści wie to nie pa mię tam, z czego był ten bry zol.

Chyba z wo ło winy, ale nie dam so bie ręki uciąć. Cze kam na ko goś,
tylko że to po trwa. Może mi pani po dać małą whi sky z lo dem?



Dziew czyna uśmiech nęła się i wró ciła do baru, a Ter lecki spoj- 
rzał na jej zgrabne nogi w czar nych raj sto pach. Za tę sk nił do Ewy,
swo jej daw nej part nerki, z którą cza sem na dal sy piał, ale ode gnał
zdrożne my śli i wy cią gnął no tes. Za sta na wiał się nad wczo raj szą
roz mową z sy nem Al fonsa Bal cera, któ rej nie spo dzie wa nym
zwień cze niem oka zała się ko niecz ność zje dze nia "tortu Ka chlic- 
kiego".

-- Naj lep szy na świe cie. Przy znam się, że gdy bym mógł jesz cze
raz wy bie rać za wód, to bez wa ha nia zo stał bym cu kier ni kiem.
Uwiel biam ten tort, choć moja mama ro biła jesz cze lep szy -- po- 
wie dział Krzysz tof Bal cer, pa ła szu jąc drugi ka wa łek.

Ter lec kiego bar dziej niż tort zaj mo wała ana liza tego, co usły- 
szał. Je śli Al fons wier nie opo wie dział pod słu chaną roz mowę, mo- 
gło to w ja kimś stop niu tłu ma czyć umiesz cze nie Ho wań skiego
w aresz cie RSHA: prze by wa jący na urlo pie ofi cer SD do wia duje
się o świet nym fał sze rzu za trzy ma nym przez funk cjo na riu szy lo- 
kal nego po ste runku i aby przy po do bać się prze ło żo nym, za biera
go do Ber lina.

Co w ta kim ra zie w tej hi sto rii ro bią ksiądz i złoto? -- za pi sał
w no te sie.

Zda wał so bie sprawę, że to wą tły trop, zwłasz cza frag ment do- 
ty czący złota mógł być tylko kon fa bu la cją dziecka lub zro dzić się
po la tach, na przy kład pod wpły wem ksią żek lub te le wi zji. Opo- 
wie ści o skar bach ukry tych przez Trze cią Rze szę nie były prze cież
po woj nie rzad ko ścią, czego em ble ma tycz nym przy kła dem są nie- 
ustanne, wciąż trwa jące po szu ki wa nia Bursz ty no wej Kom naty.

Ter lecki z nie cier pli wo ścią spoj rzał na bar. Kel nerka gdzieś
znik nęła. Po my ślał, że musi po roz ma wiać z kimś, kto po trafi zwe- 
ry fi ko wać opo wieść syna Al fonsa. Się gnął po te le fon i wy brał nu- 
mer me cha nika.



-- Pa nie Krzysz to fie, czy ko le dzy pań skiego ojca, na przy kład
ci, z któ rymi grał w karty lub spo ty kał się w Wiel ko po lance, jesz- 
cze żyją? Chciał bym z nimi po roz ma wiać.

Od po wiedź była twier dząca i me cha nik obie cał, że w ciągu
kilku dni poda ich ad resy. Nie stety, na ko lejne py ta nie nie po tra fił
od po wie dzieć.

-- Kie dyś pa mię ta łem na zwi sko tego nie miec kiego go spo da rza,
u któ rego oj ciec pra co wał, ale wy pa dło mi z głowy. Chyba za czy- 
nało się na li terę "b"... Za dzwo nię, je śli so bie przy po mnę. To
ważne?

Dzien ni karz po twier dził, a gdy Ter lecki od kła dał te le fon, kel- 
nerka przy nio sła za mó wioną whi sky.

-- Prze pra szam, że je stem taki upier dliwy, ale czy poda mi pani
jesz cze her batę?

-- Jaką?
-- Obo jęt nie, byle bez cu kru.
Ter lecki za sta na wiał się, czy zło żył to za mó wie nie dla tego, że

rze czy wi ście miał ochotę na her batę, czy po to, aby jesz cze raz
spoj rzeć na nogi kel nerki. Na gle jed nak coś so bie przy po mniał.

-- Gdy by łem tu po przed nio, przy sto liku obok sie dział fa cet
w skó rza nym czar nym płasz czu. Pa mięta pani? Za mó wił piwo.
Zna go pani? Bywa tu taj?

Ko bieta od gar nęła ciem no rude włosy, kie dyś na zy wane kasz ta- 
no wymi, i zmru żyła oczy.

-- Nie, wcze śniej go nie wi dzia łam. Za pa mię ta ła bym, był dość
cha rak te ry styczny...

-- De li kat nie to pani ujęła. -- Uśmiech nął się.
-- Ni gdy go wcze śniej nie wi dzia łam. Ani tu, ani na ulicy. Ale

za py tam jesz cze ko le żankę, może ona bę dzie wie działa. Pra cuję tu
od nie dawna...



Hen ryk Ho wań ski wszedł do re stau ra cji w mo men cie, gdy Ter- 
lecki do pi jał whi sky.

-- Nie prze pa dam za ta kimi miej scami. Wo lał bym się spo tkać
w ka plicy. Albo cho ciaż w ka wiarni -- oświad czył i usiadł, kła dąc
na stole mocno znisz czoną skó rzaną teczkę.

Dzien ni karz zbył jego uwagę mil cze niem, a po tem za py tał
o czło wieka w czar nym płasz czu i ka pe lu szu.

-- Około czter dzie ści lat, ja sne, mocno prze rze dzone włosy.
Nie zbyt wy soki, w każ dym ra zie znacz nie niż szy ode mnie, roz bie- 
gany wzrok.

Pro fe sor chwilę się za sta na wiał, ale stwier dził, że ni gdy ni kogo
ta kiego w Wolsz ty nie nie wi dział.

-- Dla czego pan pyta?
Ter lecki opo wie dział o nie daw nym spo tka niu tego czło wieka

w Ga le rii, a póź niej w parku. Na uczy ciel spoj rzał w kie runku
drzwi, jakby ocze ki wał, że bo ha ter ich roz mowy na gle się w nich
po jawi, i w tym mo men cie do re stau ra cji we szła grupka ro ze śmia- 
nych dziew czyn. Gdy zo ba czyły Ho wań skiego, na tych miast się wy- 
co fały.

-- Uczen nice?
-- Wła śnie dla tego nie lu bię ta kich miejsc. Gdy by śmy się spo- 

tkali w ka plicy, na pewno nie tra fił bym na żad nego ucznia, bo
mło dzież omija dziś ko ścioły sze ro kim łu kiem. Bar dzo nad tym
ubo le wam -- do dał i spoj rzał na sto jącą na stole szklankę z whi sky,
w któ rej roz ta piał się lód. -- Pew nie już pi szą na tych swo ich fa ce- 
bo okach, że ich na uczy ciel za raz po lek cjach po szedł do knajpy
i pije al ko hol.

Za mó wili je dze nie -- mimo za chęt ze strony Ter lec kiego pro fe- 
sor ogra ni czył się do sa łatki -- i za częli roz ma wiać. Dzien ni karz
zre la cjo no wał mu do tych cza sowe usta le nia, stwier dza jąc, że bę- 



dzie mu siał po je chać do Ber lina, aby po szpe rać w nie miec kich ar- 
chi wach.

-- Czy pan wie, pro fe so rze, ja kie na zwi sko no sił po woj nie pana
dzia dek? I czym się wła ści wie w Wied niu zaj mo wał? W li stach na- 
pi sał tylko, że do brze mu się po wo dzi.

Ho wań ski za prze czył.
-- Hans Schulz, ten mój ku zyn, nie zdą żył mi tego po wie dzieć.

Wie pan, że cią gle mam opory, aby na zy wać go ku zy nem? Dziw nie
się z tym czuję. Ale gdyby nie ten wy pa dek...

-- Jest pan pe wien, że to był wy pa dek? Bo ja są dzę, że jed nak
nie. Au striacka po li cja pana prze słu chi wała, z pew no ścią ma pan
do nich ja kiś kon takt. Pro szę od szu kać i wy słać mi ese me sem. Im
szyb ciej, tym le piej.

Go dzinę póź niej, gdy re gu lo wał ra chu nek, kel nerka po wie- 
działa mu, że jej ko le żanka także ni gdy wcze śniej nie wi działa
męż czy zny w skó rza nym płasz czu.

Ter lecki ru szył w kie runku Kar picka. Szedł za my ślony, za sta- 
na wia jąc się, czy po wi nien sam wy brać się do Ber lina i Wied nia,
czy może po pro sić re dak cję o po moc. Do szedł do wnio sku, że jego
nie miecki nie jest na tyle do bry, aby po ra dzić so bie z do ku men- 
tami. Po my ślał o Ol dze Mo rąg, z którą kie dyś już pra co wał, i hu- 
mor na tych miast mu się po pra wił. Wie dział, że skoń czyła ger ma- 
ni stykę, kilka lat pra co wała dla jed nej z nie miec kich sta cji ra dio- 
wych, a przy tym na prawdę bar dzo mu się po do bała. Już kie dyś
ra zem pra co wali i suk ces tam tego re por tażu pod su mo wali peł nym
pi kan te rii wie czo rem w jed nym z gdań skich ho teli. Była tak bez- 
pru de ryjna i tak świa doma swo ich po trzeb, że na wet Ewa wy da- 
wała się przy niej mniszką. Dla czego nie mie liby tego po wtó rzyć
w Ber li nie?



Chciał pójść przez park, ale naj pierw wstą pił do sklepu z al ko- 
ho lami przy daw nym ki nie Ta try miesz czą cym się w bu dynku,
gdzie przed wojną była sy na goga. Ku pił bu telkę jacka da niel'sa
i już pod cho dził do oszklo nych drzwi, gdy spo strzegł par ku ją cego
przy ulicy Po znań skiej czer wo nego opla corsę. Za kie row nicą sie- 
dział męż czy zna w skó rza nym płasz czu. Dzien ni karz cof nął się
w głąb sklepu. Uda jąc, że przy gląda się sto ją cym na pół kach bu tel- 
kom wina, ob ser wo wał ulicę przez okno wy sta wowe.

Być może Bar tek miał ra cję, prze strze ga jąc go przed po pad nię- 
ciem w pa ra noję, bo trudno mu było wy obra zić so bie, że ktoś po- 
wie rzył śle dze nie go czło wie kowi tak bar dzo rzu ca ją cemu się
w oczy.

Skó rzany długi płaszcz, czarny ka pe lusz i do tego jesz cze czer- 
wony sa mo chód. Jezu, czy ten spek takl re ży se ruje Mel Bro oks? -
- jęk nął w du chu, ale nie bar dzo było mu do śmie chu. Męż czy zna
sie dział w sa mo cho dzie, ro biąc wszystko, aby nikt nie po my ślał, że
ob ser wuje drzwi sklepu. Z mier nym skut kiem.

Mi nęło kilka mi nut, więc sto jąca za ladą dziew czyna za py tała,
czy może mu ja koś po móc w wy bo rze wina. Chciał po wie dzieć, że
z tym aku rat nie źle so bie ra dzi, ale chęt nie wy szedłby tyl nym wyj- 
ściem. Da ro wał so bie jed nak ten po mysł. Za miast przez park po- 
sta no wił wra cać do ho telu dłuż szą drogą i spraw dzić, jak za chowa
się ten, po żal się Boże, de tek tyw. Był cie kaw, ja kie nu mery re je- 
stra cyjne ma opel corsa.

Wy szedł ze sklepu i ru szył w kie runku ronda. Sa mo chód wy- 
prze dził go, gdy mi jał agen cję tu ry styczną o wiele obie cu ją cej na- 
zwie Ha la ba naha Tra vel. Oka zało się, że auto miało po znań skie
nu mery re je stra cyjne, więc na wszelki wy pa dek za pi sał je w smart- 
fo nie. Po my ślał, że wie czo rem za dzwoni do Wie sława, wła ści ciela



du żej agen cji de tek ty wi stycz nej z War szawy, z któ rym od lat się
przy jaź nił.

Gdy już w Kar picku skrę cał w kie runku ho telu, wy da wało mu
się, że czer wona corsa par kuje w głębi ulicy Pod gór nej, ale nie był
tego pe wien.



Rozdział 13

WOLSZ TYN, 13 LI STO PADA 1943
Puł kow nik Ernst Bec ker za trzy mał się przy wolsz tyń skim

Rynku, wy siadł ze służ bo wego mer ce desa i za pa lił pa pie rosa, pa- 
trząc na nie miec kie flagi po wie wa jące nad wej ściem do ra tu sza.
Mimo po łowy li sto pada na dal było cie pło, więc zdjął płaszcz i po- 
ło żył go na tyl nym sie dze niu sa mo chodu. Spoj rzał na wieżę ko- 
ścioła z ze ga rem, a póź niej prze niósł wzrok na zgro ma dzone przy
pół noc nej pie rzei chłop skie fur manki.

Oskar jak zwy kle się spóź niał. Nie było to dla niego za sko cze- 
niem. Tak było w szkole po wszech nej i wtedy, gdy wy bie rali się do
mia sta lub na za bawę. Służba w Abweh rze naj wi docz niej nie zmie- 
niła jego przy zwy cza jeń.

-- Może dla tego. Może wła śnie dla tego prze gry wamy tę
wojnę... -- po wi tał przy ja ciela, gdy ten w końcu wy szedł z ho telu.

-- Przy glą da jąc się miej sco wym chło pom, na gle od kry łeś naj- 
więk szą sła bość Trze ciej Rze szy? Może za stą pisz feld mar szałka
Rom mla, po dobno ostat nio po padł w nie ła skę. -- Oskar po pa trzył
na niego iro nicz nie.

-- Może dla tego prze gry wamy tę wojnę, że ofi ce ro wie Abwehry
są wiecz nie spóź nieni -- od parł Ernst i usiadł za kie row nicą.

Oskar Hof f mann za py tał o cel po dróży, ale ofi cer SD nie od po- 
wie dział. Mi nęli ko ściół ewan ge licki, póź niej ho tel, w któ rym obaj
prze żyli swoją sek su alną ini cja cję, wresz cie roz le gły bu dy nek
poczty i ogromny gmach ich daw nej szkoły, ale za miast skrę cić



w lewo, do miesz ka nia, w któ rym prze trzy my wali Bo le sława Ho- 
wań skiego, po je chali pro sto i do piero za rzeką skrę cili w prawo.

-- Po wiesz wresz cie, do kąd je dziemy?
Gdy prze je chali wia dukt nad pro wa dzą cymi do Zbą szynka to- 

rami ko le jo wymi, Bec ker zwol nił i zje chał na po bo cze bru ko wa nej
drogi. Wy siadł z sa mo chodu. Oskar po dą żył za nim, wy cią ga jąc
pa pie rosy.

-- Wi dzisz tę drogę? Wy bu do wał ją Al fred Daum, który ku pił
ma ją tek Cho rze min od ro dziny von Hu ner beim, a ten w po ło wie
dzie więt na stego wieku do stał im się po za ko nie cy ster sów. Dau- 
mo wie to do brzy Niemcy, wy wo dzą się z Kró lewca i Ber lina, wcze- 
śniej ich ro dowa sie dziba znaj do wała się w Kieł pi nach. Wy bu do- 
wali tę drogę, staj nię dla koni, kuź nię, ma ga zyn zbo żowy, oborę,
na wet mu ro wany bu dy nek miesz kalny dla ro bot ni ków rol nych.
I pa łac. To była kie dyś za bie dzona wieś, za miesz kana przez Po la- 
ków, a dzięki Niem com kwit nie.

-- Ernst, ja wiem, że ofi ce ro wie SD szczycą się swoim sen ty- 
men ta li zmem, ro man tycz nymi unie sie niami nad pięk nem nie- 
miec kiej ziemi i dumą z na szych do ko nań cy wi li za cyj nych. Ale nie
mamy czasu na ta kie bzdury. Ale xan drowi koń czy się urlop, a Ho- 
wań ski strasz nie się grze bie. -- Hof f mann zdjął czapkę i białą
chustką wy tarł pot z czoła. Nad miar wy pi tego wczo raj al ko holu
da wał mu się we znaki.

-- Chodź, na pi jesz się piwa. Wy gląda na to, że bar dzo tego po- 
trze bu jesz. Pi łeś wczo raj -- stwier dził Ernst oskar ży ciel skim to- 
nem.

-- Odro binę. Odro binę za dużo. Wstą pi łem wie czo rem do ka- 
syna, aby coś zjeść, bo w ho telu mają podłe żar cie. Tro chę wy pi- 
łem, a póź niej jedna z kel ne rek, ma na imię Ka ren, oka zała się
nad zwy czaj fi lu terna. Wzię li śmy bu telkę ko niaku i po szli śmy do



ho telu. Al ko hol był taki so bie, za to piersi Ka ren pierw sza klasa.
Jesz cze te raz się pocę na samą myśl o nich -- stwier dził ze śmie- 
chem, znowu ocie ra jąc czoło. -- Resztę też miała zresztą ni czego
so bie.

-- Miała?
-- Miała, ma, bę dzie mieć. Zo sta wi łem ją w po koju, więc chciał- 

bym już tam wró cić i za fun do wać jej mały po wrót do prze szło ści.
I so bie na tu ral nie. Póź niej niech to po letko upra wia już ktoś inny -
- do dał i się ro ze śmiał.

Mi nęli skryty w nie wiel kim parku pa łac i skrę cili w prawo. Za- 
trzy mali się przed ga sthau sem obok chłop skich wo zów i na kry tych
der kami koni.

Gdy we szli do środka, kilku męż czyzn szybko do piło swoje
piwo i wy szło. Też za mó wili po ku felku.

-- Ka za łeś mi się ubrać w mun dur, aby przy wieźć mnie do cze- 
goś ta kiego?

-- Nie. Za go dzinę spo tkamy się z Anną Daum. To dzie dziczka
tu tej szego ma jątku. Zo sta łem jej po le cony przez na szego wspól- 
nego zna jo mego z Ber lina. To tu taj prze nie siemy Ho wań skiego.
Bę dzie miał lep sze wa runki pracy, więc szyb ciej upora się z na- 
szym zle ce niem.

Wła ści ciel ga sthausu po sta wił przed nimi dwa ku fle i ofi cer
Abwehry na tych miast się gnął po swój. Pił łap czy wie, piana ście- 
kała mu po bro dzie. Wresz cie od sta wił piwo i po pa trzył na przy ja- 
ciela.

-- Masz gwa ran cję, że nas nie wyda? Wiem, że ci land gra fo wie
i inne szlach ciury nie wszy scy są wiel kimi en tu zja stami Hi tlera,
ale nas uwa żają za par we niu szy nie god nych miana spad ko bier ców
chwały pru skiej ar mii. Na do da tek są to lu dzie pod szyci stra chem.
Wy star czy, że któ ryś z tych chłop ta siów od Mül lera tup nie nogą,



i wy śpie wają wszystko, co wie dzą, a na wet to, czego nie wie dzą -
- stwier dził Hof f mann i za pa lił pa pie rosa. Wy cią gnął paczkę w kie- 
runku Bec kera, ale ten od mó wił.

W sło wach Oskara było sporo ra cji. "Chłop ta sie Mül lera" -
- He in ri cha Mül lera, szefa Ge stapo -- bu dzili re spekt i trwogę na- 
wet wśród ofi ce rów SD i Abwehry. Ale Bec ker był pewny swego.

-- Miej sce jest do bre. Z dala od miast, wśród pól. Ge stapo nie
lubi ta kich kli ma tów -- do dał Oskar, znowu się ga jąc po piwo.

Bec ker przy glą dał się ofi ce rowi Abwehry, za sta na wia jąc się, na
ile może mu za ufać. Znali się od tak dawna, tyle ra zem prze żyli, że
od po wiedź wy da wała się oczy wi sta. Mimo to coś go po wstrzy my- 
wało. Po sta no wił na ra zie odło żyć za sad ni czą roz mowę i opo wie- 
dział mu o pro po zy cji ojca, który na ma wiał go, aby przy ucieczce
sko rzy stali z po mocy miej sco wego księ dza.

-- De li katna sprawa. Ale po mysł nie głupi. Pro wa dzimy tro chę
ope ra cji w Wa ty ka nie. Nie znam oczy wi ście szcze gó łów, ale coś
tam do mnie do tarło. Ge ne ralne na sta wie nie Rzymu do nas nie
jest złe, z tego, co wiem, wielu pur pu ra tów nam sprzyja i wcale nie
mam na my śli tylko nie miec kich bi sku pów. Tylko wi dzisz, to jest
jed nak czło wiek, w któ rym pły nie pol ska krew. Czy ko muś z do- 
mieszką pol skiej krwi można za ufać?

Ofi cer Abwehry sie dział te raz po chy lony nad drew nianą ławą.
Mó wił ci cho i Bec ke rowi wy da wało się, że wy pity wczo raj al ko hol
cał kiem z Oskara wy pa ro wał. Byli te raz na jego po letku i Hof f- 
mann do sko nale zda wał so bie z tego sprawę.

-- Daj mi tro chę czasu na za sta no wie nie, sam na ra zie nic nie
rób, bo mo żesz wszystko spa lić. Po my ślę. I spró buję się cze goś do- 
wie dzieć w Ber li nie.



Dwie go dziny póź niej opu ścili Cho rze min że gnani przez Annę
Daum, sześć dzie się cio let nią ele gancką wła ści cielkę ma jątku li czą- 
cego bli sko osiem set hek ta rów. Wszystko było usta lone. Pa ła cowa
piw nica ide al nie nada wała się do ich ce lów, a hra bina obie cała, że
w ciągu trzech dni po miesz cze nia zo staną sta ran nie uprząt nięte
i od ma lo wane.

-- Ge ne rał von Finc ken stein obie cał mi, że za cho wa cie pa no wie
pełną dys kre cję. Z oczy wi stych wzglę dów bar dzo mi na tym za leży
-- po wie działa na po że gna nie.

Gdy wsie dli do sa mo chodu i wy je chali na drogę, Hof f mann
zdjął czapkę i po ło żył ją so bie na ko la nach. Się gnął po chu s teczkę
i po now nie otarł zro szone po tem czoło.

-- Za li czasz się do zna jo mych Hel muta von Finc ken ste ina. Fiu,
fiu. Nie wie dzia łem, z kim mam do czy nie nia.

-- Oskar, zo staw to. Im mniej wiesz, tym dla cie bie le piej. I dla
nas. -- Ernst Bec ker nie od ry wał wzroku od drogi. Ściem niało się. -
- Ta Ka ren na dal czeka?

Hof f mann spoj rzał na ze ga rek i po krę cił głową. Po pro sił Ern- 
sta, żeby nie skrę cał w Se estrasse i za trzy mał się przed ich dawną
szkołą. O tej po rze gmach był już cał kiem ciemny i spra wiał po-
nure wra że nie.

Wy sie dli z mer ce desa i Oskar za pa lił pa pie rosa. Za cią gnął się
ni ko tyną.

-- Wcho dzimy na ku rew sko grzą ski grunt. Mo żemy to jesz cze
od krę cić, ale to ostatni mo ment. Gdy za wie ziemy Ho wań skiego do
Cho rze mina, nie da się już tego zmie nić. Ro zu miesz to?

Ernst także za pa lił pa pie rosa. Miał te raz ochotę na schnap psa,
ale na ra zie mu siał to odło żyć.

-- Nie, Oskar, nie masz ra cji. Gra nicę prze kro czy li śmy już
dawno temu, wtedy gdy wcią gnę li śmy w to Mül lera. My za wsze



mo żemy się z ta kich ak cji wy wi nąć, twier dząc, że pro wa dzimy
ope ra cję prze ciwko wro gom Trze ciej Rze szy. Za wsze jest szansa,
że ktoś w to uwie rzy. Ale ofi ce ro wie wojsk pan cer nych nie pro wa- 
dzą ope ra cji kontr wy wia dow czych. Więc nie pier dol. Już nie
mamy wyj ścia -- po wie dział zde cy do wa nym to nem Ernst Bec ker,
za cią ga jąc się pa pie ro sem.

Za mil kli. Ernst uważ nie ob ser wo wał swo jego szkol nego ko legę.
Wi dział, że ten się boi. Tak samo jak bał się, gdy przed koń co wym
eg za mi nem wła mali się do ga bi netu dy rek tora, gdzie zło żono py ta- 
nia, które ko mi sja miała im za dać dwa dni póź niej.

-- Może masz ra cję. Ty zwy kle masz ra cję i to mnie strasz nie
w to bie wkur wia. Za wsze mnie wkur wiało. Chodźmy już. Mu szę
się cze goś na pić -- po wie dział Oskar, wy rzu ca jąc do piero co za pa- 
lo nego pa pie rosa.

Ale xan der Mül ler otwo rzył im drzwi w roz cheł sta nej ko szuli
i opusz czo nych szel kach. W ręce trzy mał pi sto let, a jego wzrok był
za mglony. Ko szula, spod któ rej wy sta wał nie pierw szej świe żo ści
pod ko szu lek, była prze po cona i wy raź nie po trze bo wała pra nia.

-- Ho, ho, ho... Scho waj tę pu kawkę, bo jesz cze ko goś po strze- 
lisz. -- Oska rowi naj wy raź niej wró cił do bry hu mor. -- Naj pew niej
sie bie. Wy, pan cer niacy, nie bar dzo umie cie ko rzy stać z broni oso- 
bi stej.

We szli do po koju. Na stole stała szklanka z nie do pitą kawą
i na po częta bu telka wódki. Druga, pu sta, le żała na stole. Ho wań- 
ski sie dział za sto ją cym bli sko okna biur kiem, na któ rym ja sno
świe ciła lampa. Pra co wał.

-- Na dzi siaj ko niec. Odłóż to i na pij się z nami. Ale xan der, daj
kie liszki.



Bo le sław Ho wań ski spoj rzał znad opusz czo nych na nos oku la- 
rów, ale po chwili zga sił lampę, zdjął oku lary i ukrył twarz w dło- 
niach. Był zmę czony.

-- Nie wy cho dzi to do brze. Nie umiem so bie po ra dzić ze zna- 
kami wod nymi. Będę po trze bo wał dru karni. Tu taj nie da się ta kiej
ma szyny uru cho mić, po wo duje duży ha łas, więc za nie po koi są sia- 
dów. No i trudno bę dzie wnieść ją na pierw sze pię tro -- oznaj mił
po nu rym gło sem.

-- Nie martw się, Bo leś, dasz radę. Mu sisz -- oznaj mił Oskar,
który gdy tylko kie liszki zo stały po sta wione na stole, na tych miast
roz lał al ko hol.

-- Dasz? -- Ernst Bec ker pa trzył na Po laka uważ nie, gdy ten
z wy raźną ulgą usiadł przy stole. Znowu za czął po cie rać skro nie,
chcąc uwol nić się od bólu głowy.

-- Po trze buję ma szyny. Pierw szy etap jest ła twy, skoń czę za
dwa, może trzy dni. Ale co z pa pie rem?

Ernst Bec ker się gnął po kie li szek i prze su nął go do Po laka.
-- Wy pij. Za słu ży łeś -- po wie dział, pa trząc mu w oczy.
Oskar i Ale xan der przy glą dali się tej sce nie, sto jąc obok okrą- 

głego stołu, przy kry tego kwie ci stym ob ru sem. Pan cer niak na dal
trzy mał w dłoni pi sto let. Chwiał się na no gach. Lufą wal thera po- 
dra pał się po nie ogo lo nym po liczku.

-- Coś się, kurwa, zmie niło? Cze goś nie wiem?
Ernst Bec ker wstał od stołu i po woli pod szedł do przy ja ciela.
-- Ale xan der, usiądź, na pij się. Wszystko ci wy tłu ma czę. Za

kilka dni zmie niamy lo kal. Nasz pol ski przy ja ciel -- Ernst zbli żył
się do pan cer niaka i de li kat nie chwy cił trzy many przez niego pi- 
sto let -- bę dzie miał lep sze wa runki do pracy. A ty bę dziesz mógł
od po cząć.



Mül ler się za chwiał i Bec ker po mógł mu usiąść na krze śle.
Ernst za bez pie czył jego pi sto let, a po tem się gnął po na peł niony
przez Oskara kie li szek.

-- Pro sit -- po wie dział.
Trzej męż czyźni speł nili to ast. Nie było wśród nich Ale xan dra

Mül lera, który roz wa lony na krze śle, ci cho po chra py wał.
-- Spisz do kład nie wszystko, czego po trze bu jesz. Spisz tak, jak- 

byś mu siał zro bić wię cej do ku men tów. Nie dla trzech czy pię ciu,
ale dla pię ciu set. Ro zu miesz?

Oskar Hof f mann spoj rzał na niego za sko czony. Mil czał.
Bec ker znowu roz lał al ko hol. Ho wań ski sie dział sku lony, z rę- 

koma wci śnię tymi mię dzy no gami. Nim się gnął po wódkę, za py tał,
co z jego ro dziną. Do piero gdy Bec ker za pew nił go, że ju tro zo sta- 
nie im do star czona paczka z żyw no ścią, chwy cił kie li szek i szyb- 
kim ru chem wlał so bie wódkę w gar dło.



Rozdział 14

WI DZIM STARY, 17 LI STO PADA 1943
Wielka czarna be stia le ciała na niego, to cząc pianę z py ska,

a jej kły nie bez piecz nie zbli żały się do jego twa rzy. W ostat niej
chwili uchy lił się i zro bił krok w tył. Na uła mek se kundy owcza rek
nie miecki za wisł w po wie trzu, a po tem na prę żony łań cuch bru tal- 
nie ścią gnął go na zie mię. Upadł na plecy z głu chym ło sko tem, za- 
raz jed nak się pod niósł i za czął wście kle uja dać. Na tych miast za- 
wtó ro wał mu inny pies, a po nim ko lejne z są sied nich go spo- 
darstw. Drżącą ręką wy cią gnął z ka bury pi sto let. Był go towy od dać
strzał, ale w bia łej po świa cie księ życa do strzegł, że łań cuch, na
któ rym pies zo stał uwią zany, jest wy star cza jąco so lidny. Broń
skie ro wał w stronę uja da ją cej be stii, ale nie był pe wien, czy ro ze- 
dr gana ręka po zwo li łaby mu tra fić w cel.

Otarł pot za le wa jący mu oczy i ro zej rzał się z nie po ko jem. Po- 
cho dził ze wsi i wie dział, że wielu go spo da rzy dla ochrony przed
nie pro szo nymi go śćmi spusz cza psy na noc. Ostroż nie zro bił kilka
ko lej nych kro ków w tył i oparł się o wy mu ro waną z czer wo nej ce- 
gły ścianę sto doły. Ciężko dy szał, roz glą da jąc się wo kół, gdy przez
psi ja zgot prze bił się czyjś głos.

-- Kto tam jest? Od po wia daj! -- po znał głos Ern sta Bec kera.
-- To ja, Oskar Hof f mann. Weź tego by dlaka!
Ernst wy dał psu po le ce nie, ale ten go zi gno ro wał. Do piero ko- 

menda wy po wie dziana sta now czym gło sem przez sta rego Bec kera
od nio sła sku tek i Ka iser, cały czas groź nie szcze rząc zęby, wró cił



do budy, aby za raz wy sta wić z niej łeb. War czał ci cho, cały czas
czujny i go towy do ko lej nego skoku.

-- Chodź, nic ci już nie zrobi.
-- Pier dol się! -- od krzyk nął Oskar. -- Nie ru szę się stąd.

Przyjdź po mnie. Przyjdź albo go za strzelę! -- Zda wał so bie
sprawę, że w jego gło sie sły chać pa nikę, ale był wy czer pany
i wście kły. Wy je chał z Ber lina znacz nie póź niej, niż pla no wał,
a kilka ki lo me trów przed Wi dzi miem Sta rym, gdy już za sy piał za
kie row nicą, drogę prze cięło mu stado dzi ków. Nie mal sta nął na
pe dale ha mulca, tył sa mo chodu za rzu ciło, ale nie wiele to po mo- 
gło. Ude rzył w du żego odyńca, który mar twy wy lą do wał w ro wie,
a on za trzy mał się na ro sną cym przy dro dze drze wie. Gdy z tru- 
dem wy szedł z sa mo chodu, z sil nika mer ce desa wy do by wała się
para, a błot nik le żał kilka me trów da lej. Resztę drogi mu siał
przejść pie szo.

Za czął pa dać deszcz i Oskar z re zy gna cją spoj rzał w niebo. Miał
wra że nie, że wszystko sprzy się gło się prze ciwko niemu, bo wy cho- 
dząc z sa mo chodu, z pew no ścią pod wpły wem szoku i zmę cze nia,
nie za brał płasz cza. Głowa bo lała go od ude rze nia w kie row nicę
i zda wało mu się, że z czoła ciek nie krew.

-- Kurwa, Ernst, przyj dziesz wresz cie? Bez cie bie się nie ru szę!
-- krzyk nął, cały czas trzy ma jąc w ręce pi sto let.

-- Je stem tu. Pro szę się nie de ner wo wać. -- Obok psiej budy
stał Erich Bec ker. Oskar wes tchnął z ulgą.

We szli do domu i za raz skrę cili w lewo, do kuchni. Ernst,
ubrany w po ła tane spodnie i długą, mocno sfa ty go waną białą ko- 
szulę, pró bo wał wznie cić ogień w ka flo wej kuchni. Uśmie chał się
do Oskara iro nicz nie.

-- Usiądź. Oj ciec, dasz bim bru? Trzeba ja koś do pro wa dzić
współ pra cow nika ad mi rała Ca na risa do stanu uży wal no ści. Czy



matka mo głaby po ście lić w go ścin nym? Nasz gość już się dzi siaj
ra czej stąd nie ru szy.

Oskar Hof f mann zdjął prze mo czoną kurtkę mun du rową i wło- 
żył weł niany swe ter po dany mu przez Ern sta, a po tem chwy cił na- 
peł niony przez sta rego Bec kera kie li szek. Pod czas gdy jego syn
czę sto wał nie spo dzie wa nego go ścia pa pie ro sem i cze kał, aż za go- 
tuje się woda na her batę, on ukroił dwie grube pajdy chleba i po- 
sta wił na stole ka mienne na czy nie ze smal cem.

-- Ogórka? -- za py tał i nim Oskar zdą żył od po wie dzieć, po szedł
do ko mórki.

Gdy wró cił, wy pił szyb kiego schnap psa i ru szył do wyj ścia.
-- Nie siedź cie długo. Oskar po wi nien się prze spać -- oznaj mił

z oj cow ską przy ganą w gło sie, za my ka jąc drzwi. Ma chi nal nie kiw- 
nęli gło wami, ale nie za mie rzali go słu chać.

I nie po słu chali. Zbyt wiele spraw mu sieli omó wić, zbyt wiele
rze czy so bie wy ja śnić.

Ernst za py tał, czy do wie dział się cze goś o księ dzu Ar thu rze Si- 
ko rze. Oskar zdał mu do kładną re la cję, z któ rej wy ni kało, że kle- 
cha nie spra wia żad nych pro ble mów.

-- Ku ria mia no wała go na to sta no wi sko w czter dzie stym dru- 
gim roku, wcze śniej był wi ka rym na Po le siu, w Piń sku. Spo le gliwy.
Nie na wi dzi Ży dów i temu nie na leży się dzi wić, bo po znał ich bar- 
dzo do brze, przed wojną w Piń sku Ży dzi sta no wili trzy czwarte
lud no ści. Si kora uważa ich za roz sad nik ko mu ni zmu, więc wła ści- 
wie jego po glądy są zgodne z na szymi. Ze zgro ma dzo nych przez
nas in for ma cji, a te są ra czej do kładne, wy nika, że nie an ga żo wał
się w dzia łal ność po li tyczną, z nie liczną mniej szo ścią nie miecką
miał kor dialne sto sunki. Co tak sie dzisz? Po lej. Mu szę się roz- 
grzać.



Woda wła śnie się za go to wała, więc Ernst naj pierw zro bił her- 
batę, a póź niej na peł nił oba ich kie liszki. Trzeci, po ojcu, od su nął
w głąb stołu.

Gdy wy pili, Hof f mann wy do był z kie szeni spodni paczkę pa pie- 
ro sów i wy cią gnął w kie runku Ern sta.

-- Ame ry kań skie, spró buj. Na wet do bre.
Bec ker za pa lił, ale nie był za chwy cony.
-- Przed wojną w Wied niu można było ku pić ame ry kań skie pa- 

pie rosy, ale wtedy jesz cze nie pa li łem, nie stać mnie było na ta kie
luk susy. -- Za cią gnął się ni ko tyną.

Hof f mann roz wa lił się na krze śle, wy cią ga jąc nogi w ubło co- 
nych ofi cer kach. Po in for mo wał Bec kera, że we dług zgro ma dzo- 
nych w Abweh rze akt ksiądz Si kora ma au striac kie ko rze nie, jego
ro dzina po cho dzi z Grazu, a w Wa ty ka nie urzę duje ku zyn jego
matki, fran cisz ka nin Edo ardo Do mo ter.

-- Do mo ter jest wy kła dowcą Col le gio Teu to nico di Santa Ma ria
dell'Anima, nie miecko-au striac kiego se mi na rium w Rzy mie, na
któ rego czele stoi bi skup Alois Lu igi Hu dal. To ważna po stać wa- 
ty kań skiej ka ma ryli, czło wiek jed no znacz nie wspo ma ga jący nie- 
miec kie in te resy. Oczy wi ście nie za darmo, od kilku lat do brze mu
pła cimy. Przed wojną Si kora utrzy my wał z fran cisz ka ni nem bli- 
skie kon takty, w la tach trzy dzie stych był na wet dwa razy w Rzy- 
mie.

Ernst Bec ker był pod wra że niem. My ślał, że za sko czy Oskara
in for ma cją, że do pa łacu w Cho rze mi nie udało mu się ścią gnąć od- 
po wied nią ma szynę dru kar ską -- za re kwi ro wał ją aż w Stę sze wie -
- i w pod zie miach pa łacu hra biny Daum ulo ko wać Bo le sława Ho- 
wań skiego, tym cza sem praw dziwą bombą oka zały się wia do mo ści
przy wie zione przez Hof f manna z Ber lina.



-- Bar dzo obie cu jące -- oznaj mił, lekko ude rza jąc kie lisz kiem
o kie li szek Oskara.

Twarz przy ja ciela po zo stała nie wzru szona. Spoj rzał tylko na
Ern sta. Za py tał, dla czego Ho wań ski za miast dla trzech ma spo rzą- 
dzić do ku menty dla sze ściu set osób.

Bec ker chwy cił bu telkę oraz kie liszki i ru szył do drzwi, oznaj- 
mia jąc, że woli roz ma wiać poza do mem. Hof f mann wstał nie chęt- 
nie, ale jego dłu go let nie do świad cze nie w wy wia dzie pod po wia- 
dało mu, że przy ja ciel ma ra cję. Wzięli flaszkę bim bru i ru szyli do
sto doły.

Pa dał deszcz, więc we szli do środka. Bec ker po sta wił lampę
naf tową na kle pi sku. Usie dli na snop kach zgro ma dzo nych pod
kro kwiami. Smród wil goci mie szał się z za pa chem siana.

Go spo darz na peł nił kie liszki.
-- Jak za daw nych lat. Pa mię tasz?
Pa mię tał. Przed laty, gdy do piero wcho dzili w do ro słość, w tej

wów czas świeżo po sta wio nej sto dole cho wali się z bu tel kami wina
po rzecz ko wego ro bio nego przez ojca i ra czyli się nim długo w noc,
roz ma wia jąc o dziew czy nach. Pa mię tał też, że wów czas bez gra- 
nicz nie so bie ufali.

-- No więc? Po cho lerę nam tyle tych pasz por tów? Co kom bi- 
nu jesz?

Ernst Bec ker wy pił kie li szek i spoj rzał na Hof f manna.
-- Pa mię tasz Wie deń? Mó wi łem ci o tym. Ży łem tam bar dzo

bied nie, na gra nicy ubó stwa. Nie, chyba ra czej poza tą gra nicą.
Cały czas przy mie ra łem gło dem. Zda rzało mi się kraść żar cie na
stra ga nach. Cza sem był to ziem niak, czę ściej ogó rek, ale głodu to
nie za spo ka jało. Czy od tego czasu coś się zmie niło?

-- Głodny nie cho dzisz -- zwró cił uwagę Oskar.
-- Nie, głodny nie cho dzę. Ale co z tego?



Umil kli. Hof f mann wie dział, o czym mówi Erich. Wie dział, że
wojna kie dyś się skoń czy i na wet je śli, w co wąt pił, Niemcy ją wy- 
grają, to wów czas tacy jak oni zo staną zde mo bi li zo wani. Prze staną
być po trzebni, skoń czy się żołd, do stęp do kawy, fran cu skich ko- 
nia ków i ame ry kań skich pa pie ro sów.

-- Wró cimy tu taj, bo co in nego nam zo sta nie? Bę dziemy orać,
siać, zbie rać i wy pro wa dzać krowy na pa stwi sko. Na prawdę tego
chcesz? -- Ernst spoj rzał na swo jego przy ja ciela, ofi cera Abwehry.

-- Po woj nie bę dziesz mógł otwo rzyć kan ce la rię prawną
w Wolsz ty nie.

-- I bro nić Po la ków? Nie na wi dzę ich. I ile będę na tym za ra- 
biał, skoro chcemy ich po zba wić pod staw eg zy sten cji? Kankę
mleka ty go dniowo?

Opróż nili kie liszki i za pa lili pa pie rosy. Mil czeli.
-- Tylko że, jak obaj świet nie wiemy, tej wojny nie wy gramy.

Więc nie bę dzie ani po wrotu tu taj -- Bec ker po wiódł ręką po sto- 
dole -- ani nie bę dzie mowy o kan ce la rii. To my bę dziemy pod- 
ludźmi. Bez żad nych praw. Prze cież wiesz.

Wie dział. Zdu sił pa pie rosa na kle pi sku, a póź niej -- stare przy- 
zwy cza je nie -- roz gniótł nie do pa łek bu tem, spraw dza jąc, czy nie
za jęły się źdźbła siana. Choć do sto doły wdzie rała się je sienna wil- 
goć, to moż li wość za pró sze nia ognia wciąż była re alna.

-- No więc?
-- Dzięki Ho wań skiemu uciek niemy do Ar gen tyny. Nie wy bra- 

łem tego miej sca przy pad kowo. Kilka mie sięcy temu do szło tam
do za ma chu stanu, wła dzę w kraju ob jęli lu dzie, wśród któ rych
ważną rolę od gry wają zwo len nicy Nie miec. Ale je śli znaj dziemy
się tam sami, to gówno zdzia łamy. Cho dzi o to, aby re pre zen to wać
siłę i rzą dzić Ar gen tyną z dru giego sze regu, zo sta wia jąc tym dzi ku- 
som ze wnętrzne atry buty wła dzy: te ich pa radne mun dury, wy- 



soko unie sione ni czym u Mus so li niego brody, być może na wet
par la ment. Ro zu miesz?

Za czy nał ro zu mieć. Z ra por tów Abwehry wie dział o za ma chu
stanu w Ar gen ty nie. Nie znał szcze gó łów, ale pa mię tał, że do szło
do niego na po czątku czerwca ty siąc dzie więć set czter dzie stego
trze ciego roku, a jed nym z naj waż niej szych jego in spi ra to rów był
Juan Perón, wcze śniej at ta ché woj skowy we Wło szech i w Niem- 
czech.

-- Perón to nasz czło wiek. Fa szy sta. Wkrótce wła śnie on obej- 
mie wła dzę w Bu enos Aires. To na sza ope ra cja. Przez lata udało
nam się roz bu dzić w nim am bi cję uczy nie nia z Ar gen tyny świa to- 
wego mo car stwa. Prze ko na li śmy go, że może tego do ko nać tylko
wów czas, gdy ścią gnie do sie bie spe cja li stów z Nie miec. I on w to
wie rzy. Wie rzy, że tylko Niemcy po tra fią z tego rol ni czego kraju
uczy nić eko no miczną po tęgę. Ro zu miesz?

Oskar Hof f mann wstał z le żą cego na kle pi sku snopka i za czął
cho dzić po sto dole. Sy tu acja wy dała mu się ku rio zalna. Oto dwóch
przy ja ciół z nie wiel kiej wio ski na krań cach Trze ciej Rze szy przy
bu telce bim bru od Pisz czuna roz pra wiało o prze ję ciu wła dzy w ja- 
kimś da le kim, za mor skim kraju, o któ rym nie wiele wie dział.

-- Jaka wła ści wie jest ta Ar gen tyna? Pa mię tam, że cze goś się
tam o niej uczy li śmy, ale nie wiele zo stało mi w gło wie.

-- Obaj nie bar dzo przy kła da li śmy się do geo gra fii, zresztą nie
lu bi łem tego pro fe sora Hart manna. Tylko jaką mamy al ter na- 
tywę?

Wy pili. Hof f mann chęt nie za gry złby al ko hol ogór kiem, ale po- 
nie waż nie wzięli go z kuchni, się gnął po ko lej nego pa pie rosa.

-- Rzecz w tym, że mu simy zna leźć się tam jak naj szyb ciej.
Juan Perón jest na ra zie mi ni strem pracy i opieki spo łecz nej, ale



je śli wszystko pój dzie zgod nie z pla nem, wkrótce awan suje.
A wtedy mu simy być w po bliżu.

Bec ker roz lał resztę bim bru. Szybko opróż nili kie liszki i ru szyli
do wyj ścia. Deszcz wresz cie prze stał pa dać. Gdy tylko wy szli ze
sto doły, Ka iser znowu za czął szcze kać, ale nie zwra cali na niego
uwagi. Szli w kie runku domu i już nie mal byli na scho dach, gdy
Oskar na gle się za trzy mał.

-- Czyli Kal ten brun ner wie. Ty nie dzia łasz na wła sną rękę,
tylko re ali zu jesz za da nie. Mam ra cję?

Ernst po twier dził nie znacz nym ski nie niem głowy.
-- Co wcale nie czyni na szej mi sji bez piecz niej szą. To sa mo- 

dzielna ope ra cja SD. Góra, a już zwłasz cza Füh rer, nic o tym nie
wie -- oświad czył, rzu ca jąc nie do pa łek na roz mię kłą od desz czu
zie mię. Pa trzyli, jak to nie w bło cie. -- Je śli on lub ktoś z jego naj- 
bliż szego oto cze nia się do wie, pój dziemy do pia chu.

Ale naj pierw na rzeź nicki hak, po my ślał Oskar Hof f mann, ale
nie wy po wie dział tego gło śno.



Rozdział 15

WOLSZ TYN, 5 PAŹ DZIER NIKA 2019
Klatka scho dowa nie wy glą dała zbyt oka zale, Ra fa łowi Ter lec- 

kiemu przy po mi nała ka mie nicę przy Rynku Je życ kim w Po zna niu,
gdzie wy naj mo wał po kój pod czas stu diów. Czarny przy cisk
dzwonka na drzwiach też przy po mi nał tam ten, po dob nie jak
olejna farba, którą w złud nej na dziei utrzy ma nia czy sto ści po kryto
dolną część ścian.

-- Dzień do bry, pa nie Bal cer, wejdź cie, pro szę -- dał się sły szeć
ko biecy głos. Mu siał na le żeć do mło dej ko biety i Ter lec kiemu ja- 
koś nie ja sno się ko ja rzył. Gdy we szli do dłu giego, wą skiego ko ry ta- 
rza, w któ rym stało kilka ni skich sza fek na buty i wi siało mocno
już za śnie działe lu stro, po znał kel nerkę z Ga le rii Eu ro pej skich
Przy sma ków.

-- O kurde, nie wie dzia łam, że jest pan dzien ni ka rzem. Pro szę.
Dzia dek dzi siaj wstał, po raz pierw szy od kilku dni. Jest już słaby,
ma po nad osiem dzie siąt lat.

Wpro wa dziła ich do po koju z dwoma oknami. Cen tral nym
miej scem był okrą gły stół na kryty białą, wy ko naną szy deł kiem ser- 
wetą.

Za pro po no wała kawę, ale Krzysz tof Bal cer po pro sił o her batę,
więc Ter lecki zro bił to samo. Le d wie usie dli, gdy drzwi się otwo- 
rzyły i Hen ryk Ma tu szew ski wje chał do po koju na wózku in wa lidz- 
kim. Był ubrany w gra na towy roz pi nany swe ter, pod któ rym wi dać
było białą wy pra so waną ko szulę. Rzad kie, siwe włosy do ma gały



się fry zjera, ale był sta ran nie ogo lony i roz ta czał wo kół sie bie in- 
ten sywny za pach wody ko loń skiej. Pa trzył na nich, bar dzo mocno
mru żąc oczy.

-- Pech chciał, że rano dziad kowi spa dły oku lary, oprawka pę- 
kła. By łam tu obok u optyka, ale nowe zro bią do piero za trzy dni.

-- Niech pani po każe, może uda mi się na pra wić? -- Bal cer
wstał od stołu i ru szył za dziew czyną. Po chwili Ter lecki usły szał
trzask za my ka nych drzwi.

-- Pan Krzysz tof po szedł po klej. Twier dzi, że na prawi, przy naj- 
mniej pro wi zo rycz nie.

Ma tu szew ski mach nął ręką.
-- To nie jest ważne. Jak przez trzy dni nie będę oglą dał te le wi- 

zji, to mi na zdro wie wyj dzie. Tylko się przy niej de ner wuję. Co
pana do mnie spro wa dza? Po dobno jest pan au to rem tego re por- 
tażu o Zdzi sła wie Skib niew skim. Sły sza łem, że po go nił go pan
z mia sta. Do brze, to był zły czło wiek. I oszust. Kie dyś na pra wia łem
u niego hy drau likę i do dzi siaj mi nie za pła cił, choć prze cież srał
pie niędzmi...

-- Dziadku!
-- Do brze, już do brze. Ale jest fak tem, że srał. To było tu taj,

w tej cha łupce za ru skim cmen ta rzem, tam wtedy miesz kał. Rura
mu pę kła, była jesz cze po nie miecka, za lało całą kuch nię. W tym
jego pa łacu nad je zio rem ni gdy nie by łem. -- Sta ru szek mach nął
ręką, ale Ter lecki nie bar dzo zro zu miał, co ten gest ma ozna czać. -
- Wio letka, daj go ściowi cia sta. Coś tam prze cież masz.

Ter lecki po dzię ko wał, chyba bez sku tecz nie, bo ko bieta znik- 
nęła w kuchni.

-- Więc to do brze, że pan tego Skib niew skiego po go nił. Ale źle,
że po tym pań skim re por tażu młody Zda now ski sprze dał fa brykę
me bli i też uciekł za gra nicę. Po szła do Ho len dra, więc pew nie ją



za raz za mkną. Za wsze tak ro bią. A szkoda, bo do bra była. Wiele
lat w niej ro bi łem, ale wcze śniej, jak jesz cze pań stwowa była.
Z pięt na ście lat tam ro bi łem. A póź niej, już do eme ry tury, w spół- 
dzielni in wa li dów.

Bal cer wró cił, aku rat gdy wnuczka Hen ryka Ma tu szew skiego
po sta wiła na stole ta lerz z ser ni kiem, więc na tych miast na ło żył so- 
bie ka wa łek i wziął się do na prawy oku la rów.

-- Ale z moim oj cem to pan, pa nie Hen ryku, tro chę fik so wał -
- mruk nął po chy lony nad sto łem.

-- No tro chę fik so wa li śmy. Al fons to był wy wi jas. Lu bił so bie
wy pić, w karty po grać, a jak miał w czu bie, to i ko bietki po za cze- 
piać. Na trzeźwo nie, żony się bał, ale po kie li chu wstę po wała
w niego ułań ska fan ta zja. -- Ma tu szew ski uśmiech nął się do swo- 
ich wspo mnień.

-- Z Wiel ko po lanki to nie je den raz was wy cią ga łem.
-- Zda rzało się, to prawda. Uparty by łeś. Krzy siu, weź no na lej

nam po kie liszku. Tam w barku coś jesz cze po winno być.
Wnuczka ostrze gaw czo krzyk nęła z kuchni, ale po dłuż szym

prze ko ny wa niu zgo dziła się na je den kie li sze czek. Gdy tylko roz- 
lała al ko hol, za brała bu telkę ze sobą.

Ra fał Ter lecki w końcu włą czył się do roz mowy. Za py tał, jak
długo Ma tu szew ski znał Al fonsa Bal cera.

-- No, pa nie, jak to jak długo? Całe ży cie. Od dzie ciaka. Jesz cze
przed szkołą. Po tem my ra zem w me blach i u in wa li dów ro bili,
czę sto też ra zem na fu chy cho dzi li śmy, zwłasz cza na Bie dasz ko- 
wie, gdy ko muna wresz cie po zwo liła lu dziom sta wiać domy. Wie
pan, te wille. A, jesz cze do Ma raszka, ogrod nika. Szklar nie my mu
obaj ro bili, te przy ga sce, tej ma łej uliczce pro wa dzą cej do parku.

-- A pod czas oku pa cji?



Męż czy zna się gnął po kie li szek. Ręka tro chę mu drżała, uro nił
kilka kro pel, ale udało mu się po cią gnąć spory łyk.

-- Nie umiem pić ma łymi łycz kami, ale co ro bić? Wio letka nie
po zwala, bo le karz za bro nił. A co on tam wie, gówno wie. Kie dyś
taki kie li szek to na je den raz się brało, ale dzi siaj już nie mam
zdro wia. Ale wy pij cie do syta, jesz cze mło dzi je ste ście. Po tem bę- 
dzie za późno.

Bal cer wy mó wił się pro wa dze niem sa mo chodu, ale Ter lecki
wy pił. Nie lu bił wódki ser wo wa nej w kie lisz kach, ale nie chciał wy- 
brzy dzać.

Ma tu szew ski sie dział za my ślony, spo glą da jąc w okno. Przy- 
znał, że pod czas wojny wi dy wali się z Al fon sem rzadko, bo ten
pra co wał u nie miec kiego bau era w Wi dzi miu Sta rym. Do domu
wra cał w so botę wie czór, a w nie dzielę za raz po po łu dniu znowu
gnał ro we rem do Wi dzi mia.

-- Ale lu bił to. Dzi siaj nikt, kto w oku pa cję ro bił u Niemca, do
tego się nie przy zna, ale Al fons na prawdę to lu bił. Za wsze po wta- 
rzał, że do brze mu tam było, do brze go trak to wali. Je dze nia miał
pod do stat kiem, a gdy noce były szcze gól nie zimne, to po zwa lali
mu spać w kuchni.

Ter lecki za py tał, czy Ma tu szew ski pa mięta na zwi ska tych
Niem ców, ale sta ru szek po krę cił głową.

-- Ja wiem, jak się na zy wali. Bec ker. Erich i Helga Bec ker.
Wczo raj zna la złem od nich list, z pięć dzie sią tego ósmego roku.
Ko le żanka żony pra co wała kie dyś w Niem czech i tro chę go nam
prze tłu ma czyła. Wy nika z niego, że Bec ke ro wie przy słali mo jemu
ojcu ja kąś paczkę. Póź niej panu ten list po każę. Zna la złem też
stare zdję cie, wy daje mi się, że to oni -- nie ocze ki wa nie ode zwał
się Krzysz tof Bal cer.



Dzien ni karz uśmiech nął się z wdzięcz no ścią. Miał tylko na- 
dzieję, że nie bę dzie mu siał znowu jeść słyn nego tortu Ka chlic- 
kiego.

Te raz przy szła pora na naj waż niej sze py ta nie. Bez wied nie po- 
chy lił się w stronę Hen ryka Ma tu szew skiego.

-- Czy pan Al fons wspo mi nał panu kie dyś, że wtedy, u tego
bau era, pod słu chał roz mowę dwóch Niem ców, w któ rej była mowa
o pod ra bia niu do ku men tów i o zło cie?

Ma tu szew ski spoj rzał na niego zdu miony, a póź niej się gnął po
kie li szek. Tym ra zem opróż nie nie go po szło mu znacz nie spraw- 
niej. Ter lec kiemu wy dało się, że gdy go od sta wiał, w jego oczach
za pa liły się ja kieś dia bel skie ogniki, a póź niej po chy lił się nad sto- 
łem i za py tał, czy od po wiedź na to py ta nie jest dla dzien ni ka rza
ważna. Ra fał po twier dził.

-- To od po wiem, jak wy do bę dzie pan od Wio letki jesz cze po
kie li szeczku -- po wie dział, sta now czo pa trząc mu w oczy.

Gdy Ter lecki za czął pro te sto wać, mach nął ręką.
-- Nie ble fuję -- oznaj mił twardo.
Dzien ni karz pod su nął mu kie li szek sto jący przed Bal ce rem, ale

sta ru szek po ki wał głową.
-- Do bry ruch. Sprytny. Ale pan też musi się na pić. Ina czej nie

od po wiem.
Dzien ni karz wstał od stołu i z pu stym kie lisz kiem w dłoni po- 

szedł do kuchni. Dziew czyna szy ko wała ko la cję dla dziadka, bo za- 
raz miała wyjść do pracy. Ter lecki oparł się o blat.

-- Mam pro blem. Tylko pani może go roz wią zać -- oświad czył
i opo wie dział o szan tażu, któ remu zo stał pod dany.

Ro ze śmiali się. Oka zało się, że dziew czyna do brze już znała ten
trick swo jego dziadka.



-- Może pan so bie na lać do kie liszka wody z kranu i spró bo wać
go oszu kać. Ale on się nie da. Jak wróci pan do po koju, to zrobi
panu test nosa. Niech pan się nie łu dzi, że mimo swo jego wieku
nie wy czuje braku wódki. Bę dzie pan mu siał tu wró cić, a ja
w końcu będę mu siała panu na lać. Więc da rujmy so bie. No chyba
że ma pan ochotę na pod chody oraz różne gry i za bawy...

Spoj rzał na nią uważ nie. Była ubrana w białą bluzkę, pod którą
wy raź nie ry so wały się po nętne piersi w czar nym biu sto no szu. Wy- 
da wało mu się, że gdy we szli do miesz ka nia, bluzka była za pięta
wy żej, ale nie dałby za to głowy. Spoj rzał jej w oczy, ale od wró ciła
się i po de szła do szafki. Spoj rzał na jej nogi i zro biło mu się go- 
rąco.

Wy cią gnęła bu telkę i chciała na peł nić kie li szek, ale Ra fał wziął
wódkę i zro bił to sam.

Gdy wy cho dził z kuchni, od wró cił się i po wie dział, że ow szem,
ma ochotę na różne gry i za bawy, i na twa rzy ko biety wy kwitł ru- 
mie niec.

Ma tu szew ski przy wo łał go do sie bie, a póź niej ka zał so bie pod- 
sta wić kie li szek pod nos. Z apro batą po ki wał głową.

-- Py tał pan, czy Al fons opo wia dał mi o pod słu cha nej roz mo- 
wie. Cho lera, prze cież jak so bie po pił, to nie ga dał o ni czym in- 
nym! Po raz pierw szy po wie dział mi to za raz po tym, jak Niemcy
ucie kli, a przy szli Ru skie. Gów nia rze jesz cze wtedy by li śmy. Po tem
za milkł, przez wiele lat do tego nie wra cał. Bał się, wszy scy się ich
wtedy ba li śmy. Ale za Gierka, a może jesz cze pod ko niec Go mułki,
znowu do tego wró cił. Ga dał o tym zło cie tak czę sto, że na zy wa li- 
śmy go Pi rat. Wie pan, od tego złota.

-- Mnie też to mó wił. Ale nie wie dzia łem, że na zy wa li ście go Pi- 
ra tem -- wtrą cił się do roz mowy Bal cer. Oprawki oku la rów były



już skle jone i me cha nik ostroż nie odło żył je na stół. -- Mu szą wy- 
schnąć.

Ma tu szew ski uniósł kie li szek do ust i wlał do gar dła całą jego
za war tość. Skrzy wił się, za sła nia jąc usta za ci śniętą dło nią, i za- 
mknął oczy. Ter lec kiemu wy da wało się, że nie może zła pać tchu,
ale po chwili wszystko wró ciło do normy.

-- Tak to się kie dyś ro biło. Za Bie ruta, Go mułki, Gierka i Ja ru- 
zel skiego. Za Ja ru zel skiego naj wię cej, choć niby wódka była wtedy
na kartki. Ale mie li śmy swoje spo soby, aby ją zdo być. Póź niej za
Wa łęsy, jak już te kartki wresz cie znie śli. A za Ka czyń skiego ja koś
nie idzie -- po wie dział z sze ro kim uśmie chem.

Za czął opo wia dać, że na po czątku lat sie dem dzie sią tych Al fons
Bal cer na mó wił go, aby po szu kać po nie miec kiego złota. Aku rat
ku pił so bie sy renkę, roz sma ko wał się w mo to ry za cji i za ma rzył mu
się ma luch. Pla no wali te po szu ki wa nia kilka wie czo rów, ale oka- 
zało się, że Al fons wła ści wie ni czego tak do kład nie nie wie. Tylko
tyle, że ja cyś nie mieccy ofi ce ro wie chcieli gdzieś w Wolsz ty nie
ukryć skrzynkę ze zło tem. Wy ty po wali kilka lo ka li za cji, sta ru szek
pa mię tał, że na ich li ście był pa łac My ciel skich, park, wy spa na je- 
zio rze i go spo dar skie za bu do wa nia w Wi dzi miu Sta rym.

-- Raz na tę wy spę po pły nę li śmy. Zima już nad cho dziła,
a wtedy zimy były sro gie, nie ta kie jak dzi siaj. Ło dzią Ma ty asz- 
czyka, który węd ko wał. Pa mię tam, że aku rat spadł pierw szy śnieg.
Prze szli śmy tę wy spę wzdłuż i wszerz, ale żad nych śla dów nie było.
Bo i jak mo gły być? Od wojny mi nęło już wtedy ze trzy dzie ści lat.
I na tym na sze po szu ki wa nia nie miec kiego złota się skoń czyły. Al- 
fons do końca ży cia jeź dził tą swoją sy renką.

-- Nie, na po czątku lat dzie więć dzie sią tych ku pi łem mu ma lu- 
cha -- znowu wtrą cił się do roz mowy Bal cer.



-- A prawda, miał wtedy ma lu cha. Ta kiego zie lo nego. Ale że ty
mu go spre zen to wa łeś, to nie mó wił. To był wy wi jas! Aha, Al fons
upie rał się jesz cze przy bu dynku li ceum ogól no kształ cą cego.
Twier dził, że tam są ja kieś pod zie mia czy piw nice, w któ rych
młody Bec ker mógł ukryć złoto.

-- Czyli to mło dego Bec kera pod słu chał pana ko lega?
-- A ko góż by in nego? To wła śnie panu tłu ma czę. Kie dyś

w nocy ten młody Bec ker przy szedł do sto doły z jesz cze jed nym
Niem cem. Al fons wi dział go wów czas pierw szy raz. Twier dził, że
tam ten na pewno był ofi ce rem, bo choć nie miał mun duru, to był
w ta kich wy so kich bu tach, wie pan, ofi cer kach. Al fons sy piał w tej
sto dole na sia nie, więc wszystko sły szał, a nie miecki znał świet nie.
Per fekt, i to od ma łego, bo bab cia go uczyła. I opo wia dał, że gdy
wy szli, to zo sta wili bu telkę, więc ją gów niarz wy są czył do dna. Był
wy wi jas z tego two jego ojca... -- Ma tu szew ski spoj rzał na Bal cera
z uzna niem. -- Złota nie zna leź li śmy, ale co śmy się w cza sie tych
na szych po szu ki wań za ba wili, to na sze.

Hen ryk Ma tu szew ski uśmiech nął się roz ma rzony i spoj rzał na
swój znowu pu sty kie li szek. Ter lecki szybko opróż nił swój i wstał
od stołu.

Krzysz tof Bal cer wy sa dził go przed ho te lem, ale gdy tylko jego
czer wony SUV znik nął za za krę tem, Ter lecki za wró cił i po szedł do
sklepu. Rok temu, pod czas po przed niego po bytu w Wolsz ty nie,
czę sto za opa try wał się tu w al ko hol i miał na dzieję, że asor ty ment
po zo stał nie zmie niony. Nie za wiódł się. Wziął li trową bu telkę bal- 
lan tine'sa, wo re czek lodu i trzy buł czanki. Przy po mniał so bie
ostatni li ce alny zjazd, pod czas któ rego je den z mocno już pi ja nych
ko le gów z upo rem uświa da miał go, że naj lep szą buł czankę -- wiel- 
ko pol ski przy smak z pod gar dla wie przo wego lub gło wi zny, bułki



pszen nej i wie przo wej krwi -- robi Koło Go spo dyń Wiej skich z ja- 
kiejś pod gro dzi skiej wsi. Nie za pa mię tał któ rej.

Wró cił do ho telu, na peł nił lo dem duży ter miczny ku bek, za lał
to al ko ho lem i ścieżką nad je zio rem po wę dro wał na plażę. Kie dyś
na zy wano ją Kaf fen ber giem, ale dzi siaj już chyba nie wiele osób
ko ja rzyło tę nie miecką na zwę. Usiadł na de skach mo stu i za pa lił
pa pie rosa. Po my ślał, że bra kuje mu Bartka, któ rego celne spo- 
strze że nia i hi sto ryczna wie dza z pew no ścią oka za łyby się te raz
bar dzo przy datne.

Spoj rzał na od da loną o mniej wię cej osiem set me trów wy spę
i pró bo wał so bie wy obra zić jej wy gląd w la tach czter dzie stych. Te- 
raz, przy naj mniej z tej per spek tywy, rze czy wi ście pre zen to wała się
ta jem ni czo. Pa mię tał, że gdy tu miesz kał, w la tach sie dem dzie sią- 
tych i osiem dzie sią tych, wła ści wie nikt jej nie od wie dzał, przy- 
pusz czał więc, że jesz cze rza dziej ro biono to w cza sie oku pa cji. Za- 
sta na wiał się, czy Niemcy ze zwa lali wów czas Po la kom na po sia da- 
nie pry wat nych ło dzi, i za no to wał, aby to spraw dzić.

Przy wo łał w pa mięci li stę miejsc, w któ rych zda niem Al fonsa
Bal cera nie mieccy ofi ce ro wie mo gli ukryć złoto. Do brze znał piw- 
nice bu dynku li ceum, w końcu spę dził tam cztery lata, ale nic nie
wie dział o pod zie miach. To samo do ty czyło pa łacu My ciel skich,
choć przy pusz czał, że po woj nie zo stał on do kład nie splą dro wany.

Park? Spoj rzał na ogromny te ren roz po ście ra jący się nad je zio- 
rem. Ukry cie tam skrzynki ze zło tem by łoby wrzu ce niem igły
w stóg siana. Na wet je śli od li czyć te ren bez po śred nio przy le ga jący
do je ziora -- Niemcy mieli prawo oba wiać się jego za la nia -- to
i tak zna le zie nie złota bez bar dzo szcze gó ło wej mapy było ab so lut- 
nie nie moż liwe.

Się gnął po ku bek i wy pił ko lejny łyk, a póź niej za pa lił pa pie- 
rosa. W apli ka cji w smart fo nie za no to wał, żeby rano za dzwo nić do



Wie sława i po pro sić go o spraw dze nie nu me rów re je stra cyj nych
czer wo nej corsy.

-- Na pewno spraw dzi. Nie ta kie rze czy Wie sław po trafi -- po-
wie dział na głos. Przez chwilę my ślał o męż czyź nie w skó rza nym
płasz czu, ale od go nił tę myśl. Waż niej sza była od po wiedź na py ta- 
nie, jaką rolę w tej hi sto rii ode grał Hen ryk Ho wań ski. Po ko lej nym
hau ście whi sky świat Ra fała Ter lec kiego za mknął się w trój ką cie
Bec ker--fał szywe do ku menty--złoto.

W dro dze po wrot nej do pił resztkę al ko holu, a po tem wy rzu cił
z kubka grze cho czące w nim jesz cze kostki lodu. Był pi jany, więc
gdy na ekra nie smart fona wy świe tliło się imię Ana sta zji, zi gno ro- 
wał po łą cze nie. W ta kim sta nie nie chciał roz ma wiać z córką.
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Dzwo nek wwier cał mu się w mózg, ale bra kło mu siły, aby się- 

gnąć po te le fon. Miał za to wra że nie, że nie po trafi otwo rzyć skle- 
jo nych po wiek. Przez głowę prze wi jał mu się ob raz tubki kleju le- 
żą cej na bia łym, wy ko na nym szy deł kiem ob ru sie, gru bych pal ców
z dro bin kami brudu łą czą cych roz bite oprawki oku la rów, czar nego
sta nika prze bi ja ją cego się przez biel ko bie cej bluzki, póź niej wręcz
czuł chłód za wil go co nych de sek po mo stu na Kaf fen bergu.

-- Kurwa -- za klął ci cho.
Wresz cie udało mu się otwo rzyć oczy. Zo ba czył okrą gły sto lik

i le żący na nim lap top nie mal cał ko wi cie przy kryty ja ki miś pa pie- 
rami, fi rany, przez które prze zie rało za ska ku jąco zimne świa tło
i da lej przy wię dłą zie leń nie ru cho mych so sen. Jego ubra nie le żało
koło łóżka, a drzwi do ła zienki były sze roko otwarte. Przy po mniał
so bie, że w nocy rzy gał. Naj pierw do ki bla, ale póź niej, gdy po czuł,
że nie wy star czy mu czasu na unie sie nie klapy, do umy walki. Miał
na dzieję, że żół to brą zowa maź spły nęła do sy fonu, ale na ra zie wo- 
lał tego nie spraw dzać. Znowu po czuł mdło ści, chciał wstać, ale
do strzegł za po bie gli wie usta wioną przy łóżku pla sti kową mi skę
i pu ścił pa wia, za my ka jąc oczy.

Nie zgrab nie prze su wa jąc ręką po łóżku, pró bo wał na ma cać te- 
le fon, ale po chwili się pod dał. Z wy sił kiem prze wró cił się na
prawy bok, szu ka jąc bu telki z wodą, i w końcu na tra fił na nią
wzro kiem. Le żała na wy kła dzi nie, a płyn two rzył wo kół niej



ciemną plamę. Z tru dem jej do się gnął, upił kilka ły ków i z całą
ostroż no ścią, na jaką po zwa lały mu drżące dło nie, od sta wił ją na
pod łogę. Znowu chciało mu się wy mio to wać, ale zdo łał się po- 
wstrzy mać, i po ło żył głowę na zmię tej, prze po co nej po duszce.

Ból głowy roz sa dzał mu czaszkę.
Za mknął oczy, bo z do świad cze nia wie dział, że sen jest naj lep- 

szym le kar stwem. Sztuka po le gała na tym, aby go przy wo łać. Nie
uda wało mu się, w jego miej sce nad cią gnęła fala stra chu, która
spo wo do wała, że sku lił się do po zy cji em brio nal nej. Znał to uczu- 
cie, to wa rzy szyło mu za wsze, gdy bu dził się na du żym kacu. Z re- 
guły ta ir ra cjo nalna trwoga wła dała nim krótko i mi jała, gdy przy- 
wo łał ja kieś miłe ob razy z prze szło ści, ale dzi siaj to nie za dzia łało.

Się gnął po le żącą na noc nym sto liku Ule głość Mi chela Ho uel- 
le be cqa, ale li tery ska kały mu przed oczami, książka wy su nęła mu
się z rąk i z ci chym pla śnię ciem upa dła na pod łogę. Od wró cił się
na brzuch i pod jął jesz cze jedną, de spe racką próbę za śnię cia. Już
za czy nał się za pa dać w ni cość, gdy te le fon znowu za dzwo nił.

-- Kurwa -- jęk nął i po now nie za czął szu kać smart fona.
W końcu udało mu się na niego tra fić. Dzwo niła Ana sta zja. Ku siło
go, aby zi gno ro wać po łą cze nie, ale miał wra że nie, że zro bił to już
wczo raj szego wie czoru, więc prze cią gnął pal cem po ekra nie, z wy- 
sił kiem sia da jąc na łóżku. Bez wład nie opa da jącą nogą ude rzył
w brzeg mi ski i jej za war tość roz lała się po wy kła dzi nie.

-- Ja pier dolę...
-- Nie za brzmiało to mile -- usły szał głos córki.
-- Prze pra szam, się ga jąc po te le fon, prze wró ci łem bu telkę

z wodą. Coś się stało?
-- Poza tym, że od wczo raj nie mogę się do cie bie do dzwo nić,

a moja matka gdzieś znik nęła i od trzech dni nie daje oznak ży cia?
Nie, nic, wszystko nor mal nie.



Nie chciał znowu się po rzy gać, nie pod czas roz mowy z córką.
Sku pił więc wzrok na wi szą cej na ścia nie re pro duk cji Sło necz ni- 
ków. Za sta na wiał się, dla czego to za wsze są Sło necz niki.

-- Ewa gdzieś wy je chała?
-- Tato, tłu ma czę ci prze cież, że znik nęła. Trzy dni temu wy je- 

chała do pracy, ale do niej nie do tarła. Dzwo ni łam do niej kil ka na- 
ście razy, ese me so wa łam, wy sła łam kilka ma ili. Nie od po wiada.
Po cząt kowo my śla łam, że jest gdzieś służ bowo i za po mniała mi
o tym po wie dzieć, wiesz, jaka jest mama, ale gdy wczo raj wie czo- 
rem wró ci łam ze szkoły, a jej na dal nie było, tro chę się wy stra szy- 
łam. Zna czy mocno. -- Ra fał rze czy wi ście wy czu wał w gło sie córki
nie po kój.

Pew nie lo dówka była już pu sta, z ku wety kota wy do by wał się
nie ziem ski smród, a ku chenny blat był upstrzony reszt kami je dze- 
nia -- ka wał kami awo kado, pla mami po nu telli, li śćmi świe żego
szpi naku. Gdy Ewy nie było w domu, wszystko to ja koś dziw nym
tra fem nie zni kało z po wierzchni ziemi.

-- Po wiesz coś czy so bie po mil czymy?
Dzien ni karz po my ślał, że Ana sta zja naj wi docz niej nie wpa dła

jesz cze w pa nikę, skoro na dal tak spraw nie po słu guje się iro nią.
Lu bił tę jej ce chę i sta rał się ją pie lę gno wać.

-- My ślę. Skąd wiesz, że nie do je chała do pracy?
Oka zało się, że gdy wczo raj wie czo rem po po wro cie ze szkoły

Ana sta zja nie za stała matki w domu, za dzwo niła do jej ko le żanki
z biura.

-- Miała być na za rzą dzie i przed sta wić ja kiś pro jekt, czy jak
oni to tam na zy wają. Więc zdaje się, że wy wo łała wielki wkurw...

-- Miar kuj się, młoda damo -- po wie dział au to ma tycz nie, ale
my ślami był gdzie in dziej. To rze czy wi ście wy dało mu się dziwne.
Ewa, jego dawna part nerka i matka jego córki, sze fowa de par ta- 



mentu pu blic re la tions w jed nym z naj więk szych pol skich ban ków,
była nie zwy kle za an ga żo wana w swoją pracę. I bar dzo dbała o ka- 
rierę, więc jej nie obec ność na po sie dze niu za rządu, na któ rym na
do da tek miała przed sta wić ja kiś pro jekt, rze czy wi ście była nie po- 
ko jąca.

Ra fał po my ślał, że te raz to już na pewno nie za śnie i bę dzie
mu siał zno sić swo jego kaca do póź nego wie czora, ale nie po wie- 
dział tego na głos.

-- Wy czu wam, że nie je steś w naj lep szej for mie. Ogar nij się,
coś jest nie w po rządku -- usły szał.

Tak, Ana sta zja miała ra cję, coś było nie w po rządku. Po pro sił
córkę o prze sła nie nu meru te le fonu ko le żanki Ewy z banku, wy po- 
wie dział kilka uspo ka ja ją cych zdań i prze rwał po łą cze nie.

Mu siał wy pić piwo.
Po my ślał, że mógłby zejść do re stau ra cji i ku pić dwie puszki,

ale ozna cza łoby to ko niecz ność wbi cia się w dżinsy i wło że nia
bluzy. Uznał, że to po nad jego siły. Chwy cił bu telkę wody, choć
zda wał so bie sprawę, że nie wiele to po może. Wstał, za chwiał się,
ale udało mu się zna leźć opar cie w po staci ściany. Przez głowę
prze bie gła mu myśl, że małe ho te lowe po koje mają jed nak swoje
za lety, ale za raz zmie nił zda nie, bo po trą cił ra mie niem ob raz i re- 
pro duk cja van Go gha spa dła na pod łogę. Obi ja jąc się od ściany,
do tarł do ła zienki i po chy lił się nad muszlą klo ze tową. Ką tem oka
do strzegł brudną umy walkę.

Po czuł się tro chę le piej, sta ran nie umył zęby, z ca łych sił uni- 
ka jąc -- choć z umiar ko wa nym suk ce sem -- pa trze nia na umy- 
walkę. Wró cił do po koju i otwo rzył okno. Wdy chał świeże po wie- 
trze, co było miłą od mianą po smro dzie pa nu ją cym w po koju.
W książ kach wie lo krot nie czy tał, że kilka hau stów świe żego po wie- 
trza przy wra cało ska co wa nych bo ha te rów do ży cia, ale na niego to



nie dzia łało. Po my ślał, że au to rzy po wie ści naj wi docz niej mają
nie wiel kie do świad cze nie w nad mia ro wym spo ży wa niu al ko holu.

Usiadł po dru giej stro nie łóżka i wziął do ręki te le fon. Dłuż szą
chwilę wpa try wał się w ese mesa Ana sta zji z nu me rem te le fonu
ban ko wej ko le żanki Ewy.

-- Do niej czy do Wie sława -- za sta na wiał się. W końcu zde cy- 
do wał i już chciał na ci snąć ikonkę, gdy jego wzrok padł na sto jącą
przy te le wi zo rze bu telkę whi sky. Nie było w niej wiele, w li tro wej
flaszce po zo stało nie wię cej niż pięć dzie siąt gra mów.

-- Pier do lić -- po wie dział gło śno, zry wa jąc się z łóżka z nie spo- 
dzie waną ener gią i wlał całą za war tość do du żego kubka.

Pierw szy łyk al ko holu spo wo do wał sprze ciw or ga ni zmu, treść
żo łądka znowu po de szła mu do gar dła. Przez chwilę my ślał, że po- 
wi nien szybko po biec do ła zienki, ale od zy skał rów no wagę. Bez
wa ha nia za dzwo nił do ko le żanki Ewy.

Nie wiele się do wie dział. Nie wiele po nad to, co po wie działa mu
już Ana sta zja.

Ewa znik nęła.
-- To do niej nie po dobne -- usły szał. Jo anna Dar ska nie mu- 

siała tego mó wić. Sam to wie dział.
Ostroż nie odło żył te le fon na łóżko i znowu się gnął po szklankę.

Chciał za pa lić i za sta na wiał się, czy w ma łych pro win cjo nal nych
ho te lach też są za in sta lo wane sys temy wy kry wa jące dym. W du- 
żych, tych luk su so wych, w któ rych z re guły sy piał, były. Mach nął
ręką i wy cią gnął z kurtki zmiętą paczkę marl boro. Kil ka dzie siąt se- 
kund za jęło mu po szu ki wa nie za pal niczki. Już do szedł do wnio- 
sku, że zo sta wił ją wczo raj na po mo ście, gdy w końcu wy ma cał ją
w kie szeni dżin sów. Wy peł nił płuca ni ko tyną, wy pił ko lejny, tym
ra zem mały łyk whi sky i za dzwo nił do Wie sława.



-- Od dzwo nię za go dzinę. Mam spo tka nie -- usły szał.
Co ja, kurwa, mam ro bić przez go dzinę, za sta na wiał się, a póź- 

niej wy słał Ana sta zji uspo ka ja jącą wia do mość.
Po szedł pod prysz nic, a póź niej wziął się do sprzą ta nia. Czy ścił

plamę na brą zo wej wy kła dzi nie, gdy Wie sław od dzwo nił.
-- Co tam? -- po wie dział lek kim to nem i Ra fała to zde ner wo- 

wało.
-- Ewa za gi nęła -- po wie dział ze spo ko jem, który go za sko czył.
Po czuł, że jego roz mówca po waż nieje.
-- Fakty. Przed staw fakty -- usły szał w słu chawce.
Po wtó rzył to, co usły szał od córki, a póź niej prze ka zał Wie sła- 

wowi nu mer do Dar skiej i obie cał, że uprze dzi ją, że de tek tyw
wkrótce do niej za dzwoni.

-- Za raz po jadę do Ana sta zji, uprzedź ją. Ale mam py ta nie,
które mogę za dać tylko to bie. Czy Ewa mo gła pójść w tango?
Wiesz, ja kiś fa cet, który na gle ją za chwy cił tak bar dzo, że rzu ciła
wszystko i wy je chała? Al ko hol, może ja kieś dragi?

Ra fał chciał za prze czyć, ale słowa uwię zły mu w gar dle. Za sta- 
na wiał się. Wła ści wie nie wiele wie dział o ży ciu Ewy. Rok temu
spę dzili miły ty dzień na Sy cy lii, okra szony świet nym sek sem, ale
od tego czasu wi dzieli się tylko trzy albo cztery razy. Gdy szli do
łóżka, było im na prawdę do brze, ale nie po tra fili być ze sobą dłu- 
żej niż kilka go dzin, choć miał wra że nie, że pod czas po bytu na Sy- 
cy lii tro chę się do sie bie zbli żyli. Ale to były wa ka cje, nie co dzien- 
ność. Plaża, ja kieś sta ro rzym skie za bytki, zna ko mite je dze nie,
wino i ko la cje w nad mor skich re stau ra cjach. To nie było praw- 
dziwe ży cie.

-- Nie, Ewa cza sem pa liła trawkę, ale oka zjo nal nie, raz na kilka
mie sięcy. Może w ro bo cie coś tam brała, aby się na pę dzić, ale nie
bar dzo w to wie rzę. Bank był dla niej wszyst kim. Al ko hol? Piła, ja- 



sne, że piła, ale ra czej ni gdy nie tra ciła nad sobą kon troli -- po wie- 
dział, sta ran nie do bie ra jąc słowa.

-- A fa cet? Py ta łem jesz cze o fa ceta.
-- Nie, pod tym wzglę dem była cy niczna. Uwa żała, że mi łość to

ja kieś ro man tyczne po rywy serca, które szybko mi jają. Do bry
seks, ow szem, to było dla niej ważne, po tra fiła, umiała się w nim
za tra cić. Ale prze cież nie tak, żeby na gle wszystko zo sta wić: córkę
i bank.

-- W tej ko lej no ści?
Ra fał chwilę się za wa hał, ale po my ślał, że jest nie spra wie dliwy.
-- Tak, w tej ko lej no ści.

Przez szum wody pod prysz ni cem prze bił się dzwo nek te le- 
fonu, więc wy sko czył z ka biny, nie mal wy ła mu jąc za ci na jące się
drzwi. Był prze ko nany, że dzwoni Ana sta zja, ale oka zało się, że to
ko lejna pro po zy cja do ty cząca fo to wol ta iki. Za klął gło śno i wró cił
do ła zienki, aby spłu kać resztki my dła, a póź niej długo mył zęby,
żeby się po zbyć al ko ho lo wego odoru.

Wró cił my ślami do Ewy. Za sko czyło go, że tak bar dzo prze jął
się jej znik nię ciem. W gło wie po ja wiła mu się myśl, że za leży mu
na niej bar dziej, niż chciał się przed sobą przy znać.

To przez Ana sta zję. Dziew czyna musi mieć matkę. Prze cież
sam jej nie wy cho wam, po my ślał, pa trząc w lu stro. Oczy miał
mocno za czer wie nione, więc po wo do wany na głym im pul sem prze- 
mył twarz zimną wodą. Prze krwie nie nie ustą piło.

Dżinsy były strasz nie brudne. Za sta na wiał się, czy pod czas
wczo raj szego po wrotu znad je ziora prze wró cił się i wpadł w ja kąś
ka łużę, ale szybko po rzu cił tę myśl. Sta rał się ni gdy nie roz pa mię- 
ty wać swo ich pi jac kich eks ce sów, bo to tylko wzma gało po czu cie
winy. Wło żył drugą parę spodni i zszedł do re stau ra cji. Pora śnia- 



da niowa do bie gła już końca, do cho dziła je de na sta, ale kel nerka
za ofe ro wała mu grzane pa rówki. Wo lałby ostrą chiń ską zupkę
z Vi fonu, ale tego spe cjału w ofer cie re stau ra cji nie mieli. Przy stał
na pa rówki, do któ rych za mó wił po trójną por cję ket chupu.

-- Naj ostrzej szego, jaki pani ma -- za strzegł.
Usiadł przy sto liku przy oknie, tym sa mym co za wsze, i od pa lił

in ter net, ale tylko bez myśl nie prze wi jał ulu bione strony. Dar ska,
ko le żanka Ewy z banku, kor po ra cyjną no wo mową po twier dziła
ese me sem, że chęt nie po roz ma wia z Wie sła wem o znik nię ciu swo- 
jej sze fo wej, a Ana sta zja po in for mo wała go, że Wie sław już dzwo- 
nił i umó wili się w Zło tych Ta ra sach za dwa dzie ścia mi nut. Ra fała
ukłuła myśl, że córka nie po szła do szkoły, ale zga nił się za to,
przy po mi na jąc so bie, że on do uspra wie dli wie nia nie obec no ści na
lek cjach wy ko rzy sty wał da leko mniej istotne pre tek sty.

Pa rówki były grube, co wpra wiło go w zdu mie nie. Zjadł ze
sma kiem, były lep sze, niż po da wano na śnia da nia w sie cio wych
ho te lach i na Or le nie. Kiedy pił na ta ra sie po dwójną kawę, za- 
dzwo nił do Wie sława.

-- Jesz cze nic nie wiem, jadę na spo tka nie z Ana sta zją. Na Emi- 
lii Pla ter jest ja kieś za mie sza nie, ale za chwilę prze biję się na pod- 
ziemny par king, może nas roz łą czyć, więc się stresz czaj. Usa dzi- 
łem go ścia przy te le fo nie, spraw dza szpi tale, ale na ra zie nie mam
żad nej in for ma cji.

Ra fał przy jął to z ulgą, ale za raz w jego gło wie zro dziła się myśl,
że to zła re ak cja. Gdyby Ewa była w szpi talu, miałby przy naj mniej
pew ność, że sy tu acja jest pod kon trolą. Opo wie dział Wie sła wowi
o swo ich po dej rze niach, że czło wiek w skó rza nym płasz czu i czar- 
nym ka pe lu szu przez kilka dni śle dził go w Wolsz ty nie.

-- Jeź dzi czer woną corsą, dość le ciwą. Mam nu mery, zdo łasz
za pi sać czy wy słać ci ese me sem?



-- Da waj, stoję w korku. Co in nego mam do ro boty? My ślisz, że
to się łą czy? Co wła ści wie tym ra zem ro bisz w Wolsz ty nie?

Dzien ni karz nie od po wie dział. Przez chwilę mil czeli.
-- Ro zu miem. Jak wjadę do Zło tych Ta ra sów, to zła pię sieć

i za dzwo nię z What sAppa.
Ra fał wró cił do po koju. Wła ści wie nie był pe wien, dla czego nie

od po wie dział na py ta nie Wie sława. Nie są dził, aby sprawa Bo le- 
sława Ho wań skiego mo gła w ja ki kol wiek spo sób łą czyć się ze znik- 
nię ciem Ewy.

Dzie sięć mi nut póź niej, le żąc na łóżku i pa ląc ko lej nego pa pie- 
rosa -- te raz już miał pew ność, że w ho telu nie za mon to wano czuj- 
ni ków dymu -- tłu ma czył to de tek ty wowi.

-- To hi sto ryczny te mat, w peł nym tego słowa zna cze niu. Cho- 
dzi o by łego miesz kańca Wolsz tyna, który za gi nął pod czas wojny.
Zo stał aresz to wany przez Niem ców i na wiele lat znik nął. Oka zało
się, że prze żył wojnę, kilka dzie się cio leci żył w Au strii. To sta roć,
nie wy daje mi się, aby ten wą tek miał ja kieś od nie sie nia do te raź- 
niej szo ści.

Wie sław za py tał go, czy śle dzący go męż czy zna może mieć po- 
wią za nia ze sprawą sprzed roku, ale Ter lecki za prze czył.

-- Skib niew skiego tu nie ma, po li cja twier dzi, że na dal go
szuka. Jego miej scowi po ma gie rzy mają na gło wie pro ku ra turę,
a nie któ rzy sie dzą. Nie są dzę, aby mo gli coś ta kiego przed się wziąć.
Po co zresztą? Wy daje mi się, że znik nię cie Ewy musi być zwią- 
zane z jej pracą w banku.

Roz łą czył się i wziął ko lejny prysz nic, a póź niej po szedł wy pić
na stępną fi li żankę kawy. Była podła, ale przy wró ciła go do ży cia.
Dwie ko lejne ta bletki aspi ryny spo wo do wały, że to wa rzy szący mu
nie zno śny ból głowy po woli za czął ustę po wać.



Nie bar dzo wie dział, co ze sobą zro bić -- po wi nien za dzwo nić
do re dak cji, ale nie miał te raz do tego głowy -- więc ubrał się,
zszedł na par king i po je chał do mia sta. Le piej zro biłby mu długi
spa cer wo kół je ziora, ale oba wiał się, że w le sie jego te le fon straci
za sięg, a mu siał być do stępny. Po dro dze za je chał na sta cję BP, ku- 
pił pa pie rosy oraz dużą puszkę red bulla i za wró cił do mia sta.
W ho telu i tak nie miał co ro bić.

Ja dą cego za nim czer wo nego opla corsę do strzegł na wy so ko ści
szpi tala. Choć po cząt kowo przy ma gno lii pla no wał skrę cić
w prawo, w stronę ulicy Ro berta Ko cha, w końcu wy brał od wrotny
kie ru nek i po je chał Li pową. Gdy mi jał Bie dronkę zbu do waną na
daw nym tar go wi sku, za uwa żył, że corsa je dzie za nim. Ulicą Sło- 
wac kiego do je chał na Prze my słową, a póź niej, przy daw nej sie dzi- 
bie Re jonu Dróg Pu blicz nych, za wró cił i mi nął rondo, któ rego bu- 
dowę nie dawno ukoń czono. Po le wej stro nie wi dział czarne bu- 
dynki miej sco wej pa ro wo zowni i na staw nię. Za sta na wiał się, czy
chło pak -- te raz nie po tra fił przy po mnieć so bie jego na zwi ska -
- który tak bar dzo przy czy nił się do roz wią za nia sprawy Skib niew- 
skiego, na dal tam pra cuje. Czer wona corsa po dą żała za nim, choć
w tym mo men cie dzie liły ich dwa inne auta.

Pod jął de cy zję, mi ja jąc cmen tarz żoł nie rzy so wiec kich, i kil ka- 
set me trów da lej skrę cił w Rzeczną, wą ską uliczkę pro wa dzącą do
je ziora. Od piął pas bez pie czeń stwa i jego bmw za częło gło śno pro-
te sto wać, ale nie zwra cał na to uwagi. Je chał wolno, a gdy tylko
corsa skrę ciła za nim, za trzy mał się, blo ku jąc całą prze strzeń. Wy- 
sko czył z sa mo chodu i bie giem ru szył w kie runku sa mo chodu nie- 
wy da rzo nego de tek tywa. Już nie mal do ty kał klamki przed nich
drzwi -- ką tem oka do strzegł, że nie są za blo ko wane -- gdy kie- 
rowca ze zgrzy tem włą czył tylny bieg i nie oglą da jąc się za sie bie,
gwał tow nie ru szył do tyłu. Ter lecki sta rał się się gnąć klamki, ale ta



wy mknęła mu się z dłoni. Sa mo chód wy sko czył na ulicę 5 Stycz nia
i w tym mo men cie usły szał głu chy od głos zde rze nia. W corsę ude- 
rzyło nie bie ski SUV vo lvo, od rzu ca jąc czer wony sa mo chód o kilka
me trów. Wy da wało mu się, że wi dzi, jak jego kie rowca wali głową
o szybę bocz nych drzwi, a po tem do strzegł, że twarz ko biety pro- 
wa dzą cej vo lvo uto nęła w po duszce bez pie czeń stwa.

Dzien ni karz pod biegł do corsy. Kie rowca miał spusz czoną
głowę, a po po liczku, tuż przy uchu, wą ską strużką są czyła się
krew. Chciał otwo rzyć drzwi, ale sa mo chód za trzy mał się przy be- 
to no wym słu pie, nie mal się o niego opie ra jąc, więc obiegł po jazd.
Ja kiś prze cho dzień już cią gnął za klamkę. Ulica zo stała za blo ko- 
wana, ktoś krzy czał, aby za dzwo nić po po go to wie, dwóch męż- 
czyzn wy cią gało ko bietę z vo lvo. Po obu stro nach chod nika zgro- 
ma dził się spory tłum ga piów.

Spoj rzał na corsę. Jej kie rowca sie dział oparty głową o szybę.
-- Prze stawmy go tro chę, to lek kie auto. Wy star czy pół me tra -

- krzyk nął męż czy zna w ro bo czym kom bi ne zo nie i za raz do po- 
mocy rzu ciło się kilka osób. Ter lecki do nich do łą czył i drzwi zo- 
stały od blo ko wane. Roz le gło się wy cie sy ren, a po chwili po ja wił
się po li cyjny ra dio wóz.

Ter lecki uświa do mił so bie, że w jego ży łach pły nie dość al ko- 
holu, aby do pro wa dzić po li cyjny al ko mat do sza leń stwa. Na wet je- 
śli jego or ga nizm zdo łał spa lić spo żyte wczo raj trunki, w co wąt pił,
to wy pita kilka go dzin temu whi sky nie po zo sta wiała złu dzeń.
Szybko pod szedł do swo jego sa mo chodu na dal ta ra su ją cego
Rzeczną, za par ko wał bmw dwie ście me trów da lej, w są siedz twie
bi blio teki pe da go gicz nej, i wró cił na miej sce wy padku. Jedna z ka- 
re tek już od jeż dżała, do dru giej wła śnie wsia dała pod trzy my wana
przez pie lę gnia rza wła ści cielka vo lvo. Ulica na dal była za blo ko- 
wana, ale sa mo chody po woli od jeż dżały. Do dwóch nie li cho po kie- 



re szo wa nych po jaz dów prze ci skały się sa mo chody po mocy dro go- 
wej.

Ter lecki prze szedł na drugą stronę ulicy i sta nął przy skle pie
mię snym. Miał wła śnie po dejść do po li cjan tów i przy znać, że to
w grun cie rze czy on jest sprawcą tego wy padku, gdy po czuł wi bra- 
cję smart fona. Się gnął po te le fon i ze zdu mie niem zo ba czył na wy- 
świe tla czu imię Ewy.

-- Oż, kurwa, dziew czyno! Co się z tobą dzieje? Szu kamy cię! -
- Drżał i za sta na wiał się, czy to sku tek zde ner wo wa nia wy wo ła- 
nego wy pad kiem, czy ulgi, że Ewa w końcu się ode zwała.

Głos, który usły szał w słu chawce, go zmro ził.

Bu dzik w smart fo nie ode zwał się o dru giej w nocy. Ze rwał się
z łóżka i na tych miast ru szył pod prysz nic. Zimna woda spo wo do-
wała, że sku lił się pod stru mie niem, ale po chwili ciało oswo iło się
z tem pe ra turą. Umył się, wy tarł i za pa rzył so bie mocną kawę. Wy-
pił ją, wkła da jąc dżinsy, czarną bluzę i buty do jog gingu. Tak na
wszelki wy pa dek.

Cze kał, wpa tru jąc się w smart fona.
Ekran roz bły snął po dwu na stu mi nu tach, gdy Ter lecki za pa lał

ko lej nego pa pie rosa.
-- Zejdź -- usły szał i na tych miast ze rwał się na równe nogi. Po

dro dze wy rzu cił do muszli klo ze to wej do piero co za pa lo nego pa- 
pie rosa.

Jeep wran gler sa hara stał kil ka dzie siąt me trów od ho telu. Ter- 
lecki wśli zgnął się na tylne sie dze nie.

-- Dzięki -- po wie dział, za my ka jąc drzwi. -- Nie wy płacę się.
Z przodu obok Wie sława sie dział Bor suk, były żoł nierz GROM-

u, który to wa rzy szył Ra fa łowi w Wolsz ty nie rok temu.
-- No ra czej -- od parł Bor suk, a Wie sław od pa lił sil nik i ru szył.



-- Po wiedz, gdzie je chać. Po trze bu jemy dys kret nego miej sca,
ale ta kiego, w któ rym bę dzie tro chę świa tła. Mu szę cię zo ba czyć
ta kim, ja kim on bę dzie cię wi dział.

Ter lecki chwilę się za sta na wiał. W końcu zde cy do wał, aby po- 
je chać na sta cję ben zy nową przy mle czarni. Była na ubo czu, a to
wy klu czało, że zo staną do strze żeni przez pa sa że rów przy pad kowo
prze jeż dża ją cego sa mo chodu. Za py tał, dla czego nie zro bią tego
w ho telu, ale Wie sław wy ja śnił mu, że ktoś z ob sługi może pra co- 
wać dla Zdzi sława Skib niew skiego. Bor suk po wie dział, że w bmw
za in sta lo wali mu już na daj nik.

Oka blo wali go w ciągu kilku mi nut, a póź niej wró cili na par- 
king przed Le śną. Ter lecki prze siadł się do swo jego sa mo chodu,
wy je chał na drogę 305 i ru szył w kie runku No wego To my śla. Sta- 
rał się je chać wolno i głę boko od dy chać, ale czuł, że ręce mu się
pocą na kie row nicy. Gdy mi nął Bar łoż nię, otwo rzył okno i za pa lił
pa pie rosa. Nie po ko iło go, że nie do strzega w lu sterku świa teł je- 
epa, cho ciaż Wie sław uprze dził go, że tak wła śnie bę dzie.

Po woli zje chał na po lną drogę pro wa dzącą nad Je zioro Kuź nic- 
kie, po czym zgod nie z wy da nym mu wczo raj po le ce niem włą czył
ha lo geny. Za trzy mał się przy plaży i wy łą czył sil nik. Drzwi sa mo- 
chodu au to ma tycz nie się od blo ko wały, więc na ci snął przy cisk pod
ekra nem i na po wrót je za mknął, przy wra ca jąc so bie złudne po- 
czu cie bez pie czeń stwa. Pró bo wał coś do strzec w mroku -- księ życ
da wał nie wiele świa tła -- ale ni kogo nie wi dział, tylko ta flę je ziora
i blade świa tło pa lące się przed bia łym do mem po dru giej stro nie
wody.

Cze kał.
Mi nęło pięt na ście mi nut. Nic się nie działo i Ter lecki za czął się

nie cier pli wić. Miał ochotę za pa lić, ale wczo raj usły szał bar dzo ja- 



sne po le ce nie -- za ka zano mu opusz cza nia sa mo chodu i otwie ra- 
nia szyb.

My ślał o Zdzi sła wie Skib niew skim, bo ha te rze swo jego re por- 
tażu sprzed roku. Udało mu się udo wod nić, że to były współ pra- 
cow nik pe ere low skiego wy wiadu, gang ster, który w la tach sześć- 
dzie sią tych we współ pracy z MSW okra dał na Za cho dzie sklepy ju- 
bi ler skie, a zra bo wane pre cjoza wy sy łał do Pol ski. "Ukryty bo ha ter
Afery Że lazo" -- przy po mniał so bie ty tuł tek stu oma wia ją cego jego
re por taż na jed nym z in ter ne to wych por tali. W ty siąc dzie więć set
sześć dzie sią tym dzie wią tym roku, gdy au striacka po li cja za częła
mu dep tać po pię tach, Skib niew ski uciekł do Pol ski i za miesz kał
w Wolsz ty nie. Miał spory ma ją tek, a mimo to kon ty nu ował prze- 
stęp czą dzia łal ność, wy wo żąc -- też we współ pracy z MSW -- do
do mów pu blicz nych na Za cho dzie po rwane w Pol sce ko biety. Rok
temu war tość jego ma jątku Ter lecki sza co wał na 1,3 mi liarda zło- 
tych.

W ostat niej chwili Skib niew ski znik nął. Ko menda Główna Po li- 
cji za pew niała, że jest po szu ki wany li stem goń czym na ca łym
świe cie, ale jak do tąd bez re zul tatu. Te raz oka zało się, że wró cił,
aby do ko nać ze msty.

Ter lecki był za sko czony, ale ro zu miał Skib niew skiego. Za jego
sprawą stra cił ogromne pie nią dze. Ale ro zu miał to także dla tego,
że przez całe dzie się cio le cia Skib niew ski czuł się bez karny. W Pe- 
erelu dla tego, że dzia łał pod pa ra so lem wła dzy, a póź niej dla tego,
że dzięki pie nią dzom i daw nym po wią za niom udało mu się pod po- 
rząd ko wać so bie lo kalne wła dze. Być może, jak twier dzili świad ko- 
wie, nie tylko zresztą lo kalne. W wolsz tyń skich za uł kach szep tano,
że nie tak dawno od no wił swoje zna jo mo ści w War sza wie.

Ra fał uważ nie lu stro wał wzro kiem oko licę. Za sta na wiał się, czy
Skib niew ski do trzyma słowa i wy pu ści Ewę. Nie był tak na iwny,



aby w to do końca wie rzyć. Tylko co mógł zro bić? Za wia do mić po- 
li cję? Roz wa żał to oczy wi ście, ale Skib niew ski dał mu mało czasu.
To ozna czało, że sprawą mu sie liby się za jąć funk cjo na riu sze
wolsz tyń skiej ko mendy, a nie był prze ko nany, czy są do tego przy- 
go to wani. Nie bar dzo wie rzył w ich umie jęt no ści, zwłasz cza te raz,
gdy po znany przed ro kiem na czel nik Wy działu Kry mi nal nego Ze- 
non Ol szań ski prze szedł na eme ry turę. Oczy wi ście, mo gli we zwać
"ko mi nia rzy", jed nostkę spe cjalną z Po zna nia, ale Ter lecki uwa żał,
że wjazd "ka wa le rii" zo sta nie na tych miast za uwa żony. Skib niew- 
ski dzia łał na swoim te re nie, zo sta wił tu wielu od da nych so bie lu- 
dzi i jesz cze wię cej ta kich, któ rzy po pro stu się go bali i byli mu
po słuszni. Ra fał bar dziej ufał Wie sła wowi i jego chło pa kom, do
nie dawna żoł nie rzom GROM-u i pułku ko man do sów z Lu blińca,
niż po li cji. De tek tyw za pew niał, że przy wiózł do Wolsz tyna kilku
świet nie przy go to wa nych fa chow ców i że wszy scy są od po wied nio
zmo ty wo wani.

-- Do rwiemy skur wiela -- za pew nił go w Wolsz ty nie Bor suk i te
wy po wie dziane z de ter mi na cją słowa wlały w dzien ni ka rza całe
hek to li try na dziei. Wie rzył Bor su kowi.

Mi nęło ko lej nych kilka mi nut. Ter lecki znowu się gnął po pa- 
pie rosa, ale tym ra zem po sta no wił już za pa lić. Po trze bo wał ni ko- 
tyny. Po chy lił się, aby się gnąć po za pal niczkę, gdy na gle usły szał
ude rze nie o tylną szybę sa mo chodu, a póź niej ką tem oka do strzegł
ja kiś cień, który prze ciął le śną drogę i wpadł mię dzy krzaki po ra- 
sta jące skraj lasu. Spoj rzał w lu sterko i za uwa żył białą plamę przy- 
kle joną do szyby.

Z pew nym wa ha niem od blo ko wał drzwi i ostroż nie wy szedł
z sa mo chodu. Wy da wało mu się, że sły szy ciężki od dech czło wieka
pró bu ją cego bie giem wspiąć się na po ro śnięte la sem wznie sie nie,
ale nie był pe wien, czy wy obraź nia nie płata mu fi gla. Po my ślał, że



być może zdo łałby go na wet do go nić, ale co by mu to dało? To na
pewno nie był stary Skib niew ski.

-- Po sła niec -- po wie dział do mi kro fonu Ter lecki.
Do tyl nej szyby jego bmw była przy kle jona mo kra kartka. Ter- 

lecki już po nią się gał, ale świa tło z sa mo cho do wej pod su fi tówki
po zwo liło mu od czy tać pi smo, choć spły wa jąca woda po wo do wała,
że li tery za czy nały się roz le wać. "Cze kam na cie bie na cy plu. Masz
dzie sięć mi nut. Po tem zniknę" -- prze czy tał. A póź niej jesz cze raz,
na głos, aby treść wia do mo ści do tarła do Wie sława. Bor suk za in- 
sta lo wał mu pod ubra niem nie wielki na daj nik, a na brzu chu, nad
cienką ame ry kań ską ka mi zelką z ke vlaru, miał ukryty mi kro fon.

Ter lecki wie dział, do kąd Skib niew ski go wzywa. Znał to je zioro
od dziecka, w la tach sie dem dzie sią tych i osiem dzie sią tych spę dzał
tu nie mal wszyst kie wa ka cje i prze wę dro wał oko liczne lasy wzdłuż
i wszerz. Chwy cił le żącą na sie dze niu pa sa żera la tarkę i ru szył
w drogę.

Naj pierw zbiegł do plaży, a póź niej, idąc wzdłuż li nii brze go- 
wej, skrę cił w las. Pa mię tał, że kie dyś na cy pel wio dła wą ska
ścieżka wzdłuż je ziora i po dej rze wał, że na dal tak jest, bo czę sto
uży wali jej węd ka rze. Ta strona je ziora nie miała ła twego do stępu
do wody, więc nie było tu żad nych plaż i mi ło śnicy mo cze nia kija
wo leli re ali zo wać swoje hobby wła śnie tu taj. Przy świe ca jąc so bie
la tarką, od na lazł ścieżkę i ru szył na pół noc.

Po cząt kowo szedł szybko, ale z cza sem droga stała się trud niej- 
sza. Las wal czył o swoje, ro ślin ność sta rała się za wład nąć ca łym
te ry to rium, w dwóch miej scach mu siał po ko nać po wa lone drzewa,
kilka razy ga łę zie bo le śnie ude rzyły go w twarz i po czuł spły wa jącą
po po liczku krew.

Przy po mniał so bie wczo raj szy wy pa dek sa mo cho dowy i ude- 
rze nie głowy kie rowcy czer wo nej corsy o boczną szybę. Za sta na- 



wiał się, czy męż czyź nie nic się nie stało, i po my ślał, że jed nak ju- 
tro musi się zgło sić na po li cję.

Je śli prze żyję, prze mknęło mu przez głowę. Ta myśl ude rzyła
go tak mocno, że aż przy sta nął. Oparł się o po chy loną w kie runku
je ziora brzozę. Z tru dem ła pał po wie trze. Choć Wie sław wcze śniej
sta rał się uświa do mić mu ry zyko, na ja kie się wy sta wia, do piero
te raz na prawdę zro zu miał, że za kilka mi nut może zo stać za bity.

Po my ślał o Ana sta zji, a póź niej przed oczami sta nęła mu Ewa.
Taka, jak ją naj le piej pa mię tał -- w czar nej, ko ron ko wej bie liź nie,
strin gach, czar nych sa mo no śnych poń czo chach i czer wo nych
szpil kach, świn tu sząca mu do ucha z my ślą, że to go pod nieca,
choć tak na prawdę wy po wia dane szep tem słowa dzia łały przede
wszyst kim na nią.

Na wet te raz po czuł pod nie ce nie.
Ode tchnął głę boko i spoj rzał na ze ga rek. Do wy zna czo nej go- 

dziny zo stały mu chyba jesz cze tylko trzy mi nuty. Ru szył do
przodu.

Pa trząc na drugi brzeg je ziora, sta rał się zo rien to wać, jaki dy- 
stans dzieli go od cy pla. Na gle do strzegł roz wa la jący się, drew- 
niany po most. To chyba było to miej sce, w któ rym kie dyś ba wili
się z Ewą. Po łowa czerwca, woda była jesz cze zimna, ale ona za- 
pra gnęła ką pieli nago. Wsie dli do po ży czo nej od jed nego z wcza so- 
wi czów ło dzi i po pły nęli na drugą stronę je ziora. Nim jesz cze za- 
padł zmrok, Ewa zrzu ciła su kienkę, wy plą tała się ze ską pych maj- 
tek, oparła o drzewo i wy pięła w jego kie runku zgrabną pupę.

-- Wejdź we mnie -- roz ka zała.
Oczy wi ście po słu chał, choć zda wał so bie sprawę, że mogą być

wi doczni z dru giego brzegu. Ale gdy w nią wszedł, a z jej ust wy do-
był się stłu miony sko wyt, za po mniał o ota cza ją cej ich rze czy wi sto- 
ści. Póź niej ką pali się w świe tle księ życa, a gdy w dro dze po wrot- 



nej po wie dział, że taki tani ro man tyzm go mierzi, ob ra ziła się na
niego. Ale tylko na chwilę, bo gdy prze kro czyli próg kem pingu,
zrzu ciła z sie bie su kienkę i za żą dała, aby na tych miast ją prze pro- 
sił. I że musi się bar dzo sta rać, aby te prze pro siny przy jęła. Póź niej
do rana pili wino, sie dząc na ta ra sie i roz ma wia jąc. Za wsze do brze
im się ze sobą ga dało.

Dzie więć mie sięcy póź niej Ewa uro dziła Ana sta zję.
Je śli do brze zi den ty fi ko wał to miej sce, to od celu dzie liło go

nie wię cej niż sto me trów.

Wie sław i Bor suk usły szeli słowa Ra fała o cy plu i spoj rzeli na
mapę, która wy świe tlała im się na iPa dzie. Szef agen cji de tek ty wi- 
stycz nej po pa trzył na ko man dosa, a póź niej wy dał po le ce nia przez
ra dio. Po my ślał, że choć Skib niew ski dłu gie lata współ pra co wał
z wy wia dem, choć do ko nał wielu zu chwa łych gra bieży, to nie miał
do świad cze nia w te re nie. Może spraw nie po ru szał się w mie ście,
ale na pewno nie w le sie. Poza tym był już zbyt stary i zbyt pewny
sie bie.

Po peł nił pod sta wowy błąd. Miał nie wię cej niż dwie drogi
ucieczki.

Z cy pla można się było wy do stać tylko jedną le śną drogą. Bor- 
suk, który w ubie głym roku spę dził nad je zio rem kilka dni, chro- 
niąc Ter lec kiego, w wol nych chwi lach bie gał po oko licz nych la- 
sach, więc te raz bez trudu stwier dził, że z cy pla można wy je chać
le śną drogą, je śli ma się do bry te re nowy sa mo chód.

-- SUV nie da rady, do bra te re nówka tak -- oznaj mił z pew no- 
ścią w gło sie.

Drugą moż li wo ścią było uży cie szyb kiej ło dzi mo to ro wej i prze- 
pły nię cie na drugą stronę je ziora, gdzie mógł cze kać sa mo chód.
I kilka sa mo cho dów rze czy wi ście tam stało.



-- Małe bum? -- za py tał Wie sław.
-- Małe bum -- od po wie dział Bor suk, pal cami prze su wa jąc

mapę wy świe tla jącą się na ekra nie.
De tek tyw po le cił swoim trzem lu dziom ukry tym po dru giej

stro nie je ziora, żeby prze cięli opony w za par ko wa nych sa mo cho- 
dach.

-- Tylko auta przy dro dze, te sto jące na po se sji zo staw cie
w spo koju -- roz ka zał. -- Przy go tuj cie się na roz ło że nie kol czatki
na dro dze do Bo rui, my roz ło żymy na dro dze pro wa dzą cej z cy pla.
Ko mar, bądź go towy do roz ło że nia kol cza tek na wy jaz dach Wolsz- 
tyn--Nowy To myśl, ale cze kaj na roz kaz.

Usły szeli ci che po twier dze nia pły nące z gło śni ków, a póź niej
za pa dła ci sza, którą po kilku mi nu tach prze rwało gło śne prze kleń- 
stwo Ra fała Ter lec kiego. To ozna czało, że dzien ni karz jest już na
miej scu.

-- Wi king, wy puść drona -- po wie dział Wie sław.
-- Ptak w po wie trzu -- ogło sił ope ra tor.

Ter lecki wszedł na nie wielką po lanę. Ni kogo na niej nie do- 
strzegł, a mimo to miał wra że nie, że wy czuwa czy jąś obec ność.

-- Jest pan tu? -- za wo łał ci cho, gdy od dech tro chę mu się wy- 
rów nał. Było ciemno, do wschodu słońca zo stało jesz cze przy naj- 
mniej kil ka na ście mi nut. Włą czył la tarkę i skie ro wał snop świa tła
na po bli ski las, ale ni czego nie do strzegł.

Bał się. Bał się bar dziej niż kie dy kol wiek w ży ciu. W jego dzien- 
ni kar skiej ka rie rze kilka razy gro żono mu są dami, ale ni gdy do tąd
nie stał w nocy w le sie, na prze ciw żąd nego ze msty uzbro jo nego
czło wieka. Bo był pe wien, że Skib niew ski bę dzie uzbro jony. Gang- 
ster za bił w swoim ży ciu wiele osób i Ter lecki był prze ko nany, że
jest go towy zro bić to jesz cze raz.



Zgod nie z in struk cjami Bor suka sta nął ple cami do po bli skiej
so sny, li cząc, że jest słabo wi doczny, a po nad sie dem dzie się cio letni
męż czy zna nie ma już tak do brych oczu i pew nej ręki jak pięć dzie- 
siąt lat wcze śniej.

Je śli nie li czyć ci chego plu sku wody, pa no wała bez względna ci- 
sza.
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Mimo wy pi tego wczo raj al ko holu Ernst obu dził się na tyle

wcze śnie, że zo ba czył jesz cze zady krów wy cho dzą cych z po dwórka
i po ga nia ją cego ich pol skiego pa robka, obok któ rego biegł Ka iser.
Mru żąc oczy, przez chwilę sta rał się przy po mnieć so bie imię
chłopca, ale dał so bie z tym spo kój. Umył się w mied nicy i po szedł
do kuchni. Matka krzą tała się, szy ku jąc śnia da nie.

Po wi tała go uśmie chem i ła god nym to nem za py tała, czy długo
wczo raj sie dzieli z Oska rem. Gdy po twier dził, za pro po no wała, aby
się jesz cze po ło żył.

-- Oskar chyba na dal śpi. Są dząc po chra pa niu wy do by wa ją- 
cym się z po koju go ścin nego, na pewno.

-- Mamy coś do za ła twie nia. Mogę tro chę mleka?
Helga Bec ker na peł niła ku bek i po dała mu wraz z kromką

świe żego chleba. Pie kła go w spe cjal nym piecu sto ją cym w ogro- 
dzie, za raz za kur ni kiem.

-- Zjedz. W Ber li nie nie masz ta kiego chleba. -- W jej gło sie sły- 
chać było tro skę.

Ernst spoj rzał na matkę, gdy ta po chy liła się nad an gielką, aby
do rzu cić do pieca tro chę drew. Do piero te raz za uwa żył, że w ostat- 
nim cza sie mocno się po sta rzała. Jej ru chy nie były już tak sprę ży- 
ste, bra ko wało w nich daw nej sta now czo ści.

-- A Klara i dzieci? Przy jadą do nas na Gwiazdkę? -- za py tała
tak ci cho, że le d wie ją usły szał.



-- Tak, chyba tak -- od po wie dział ma chi nal nie, wie dząc do brze,
że to nie prawda. Pla no wał, że w końcu grud nia będą już w Ar gen- 
ty nie, a przy naj mniej na po kła dzie ja kie goś statku pły ną cego do
Ar gen tyny pod neu tralną ban derą. Nie mógł tego po wie dzieć i zro- 
biło mu się jej żal. Sta rał się nie my śleć, co bę dzie z ro dzi cami, gdy
w Ber li nie ro zej dzie się, że znik nął wraz z żoną i dziećmi.

-- Przy niosę ci drewna -- ze rwał się od stołu i już na sto jąco do- 
pił mleko, a póź niej we pchnął so bie w usta resztkę chleba.

-- Od pocz nij, sama to zro bię. Albo Al fons przy nie sie, jak wróci
od krów -- od po wie działa, ale Ernst chwy cił wi kli nowy kosz i ru- 
szył do drzwi.

Rą bał drewno z za pa mię ta niem, aż po czuł pierw sze kro ple
potu na ple cach. Ła do wał wła śnie wą skie szczapy do wia dra, gdy
pod szedł do niego Oskar. Za pa lili.

Ernst po in for mo wał go, że mu szą je chać do Cho rze mina, gdzie
Ho wań ski miał dzi siaj usta wiać ma szynę i -- je śli wszystko pój dzie
zgod nie z pla nem -- wy dru ko wać pierw sze, na ra zie jesz cze
próbne, eg zem pla rze pod ro bio nych do ku men tów.

-- A póź niej trzeba po roz ma wiać z tym księ dzem Si korą.
Przez chwilę za sta na wiali się, który z nich po wi nien to zro bić,

i w końcu zde cy do wali, że pójdą na ple ba nię obaj.
-- Mun dury?
-- Mun dury. Musi po czuć strach i re spekt -- od po wie dział sta- 

now czo Bec ker.

Po dro dze do Wolsz tyna za trzy mali się przy roz bi tym mer ce de- 
sie Hof f manna. Był w opła ka nym sta nie, na szczę ście wy glą dało
na to, że sil nik po zo stał nie na ru szony. Oskar za brał le żący na tyl- 
nej ka na pie płaszcz i po je chali na po ste ru nek po li cji. Bec ker
wszedł do środka i po pro sił Kurta Wa gnera o ścią gnię cie po jazdu



do mia sta oraz po wie rze nie jego na prawy za ufa nemu rze mieśl ni- 
kowi.

-- Jak naj szyb ciej, bo ina czej Po lacy go roz kradną -- za zna czył.
-- Za raz się tym zaj miemy -- oświad czył słu żal czym to nem ko- 

men dant.
Po je chali do Cho rze mina. Hra bina Anna Daum po wi tała ich na

wy so kich scho dach ubrana w dłu gie aż do ziemi fu tro z szyn szyli.
Choć była ni ska i w za awan so wa nym wieku, roz ta czała wo kół sie- 
bie trudną do uchwy ce nia aurę i Ernst po my ślał, że chyba tak wła- 
śnie pre zen tuje się ma je stat. Oskar Hof f mann i Ernst Bec ker
mimo swo ich ele ganc kich mun du rów i lśnią cych wy so kich bu tów
czuli się przy niej le d wie wiej skimi chło pa kami z nie da le kiego Wi- 
dzi mia Sta rego.

-- Na piją się pa no wie her baty? -- za py tała ta kim to nem, że już
samo to wy dało im się ob raź liwe. Oskar chciał od po wie dzieć, że
naj chęt niej na piłby się wódki, aby zga sić ten uśmie szek wyż szo ści
błą ka jący się na jej ustach, ale jego przy ja ciel go ubiegł.

-- Z naj więk szą przy jem no ścią.
Hof f mann zdał so bie sprawę, że ani on, ani Bec ker nie po wi tali

hra biny tra dy cyj nym heil Hi tler, a ko bieta też się do tego nie kwa- 
piła.

Na szczę ście her bata zo stała po dana w to wa rzy stwie kie liszka
ko niaku i nie trwała długo.

-- Pro szę wy ba czyć, ale wzy wają nas pilne obo wiązki -- oświad- 
czył po kilku mi nu tach puł kow nik Ernst Bec ker i Hof f mann za czął
się za sta na wiać, czy jego przy ja ciel na był tej to wa rzy skiej ogłady
w SD, czy wcze śniej, pod czas stu diów praw ni czych w Wied niu,
gdy krad nąc z ulicz nych stra ga nów ziem niaki, pró bo wał za spo koić
głód.



Wi zyta w pod zie miach cho rze miń skiego pa łacu nie za jęła im
wiele czasu. Bo le sław Ho wań ski in sta lo wał wła śnie ma szynę dru- 
kar ską i try skał en tu zja zmem.

-- Zna ko mity eg zem plarz, zna ko mity -- oświad czył. Wy da wał
się cał ko wi cie po chło nięty pracą, ale na ko niec za py tał, czy Bec ker
do star czył jego żo nie obie caną paczkę z żyw no ścią. Puł kow nik po- 
twier dził ski nie niem głowy.

Gdy wsie dli do sa mo chodu, Oskar za py tał, czy Bec ker rze czy- 
wi ście to zro bił. Ten spoj rzał na niego prze cią gle i to wy star czyło
za całą od po wiedź.

-- Na iwni są ci Po lacy.
-- Głupi, po pro stu są głupi.

Księ dza Ar thura Si korę za stali na ple ba nii szy ku ją cego się wła- 
śnie do od wie dze nia umie ra ją cej pa ra fianki, ale Oskar Hof f mann
sta now czym gło sem oznaj mił, że chcą z nim po roz ma wiać, i na ka- 
zali księ dzu po wie rzyć mi sję udzie le nia ostat nich sa kra men tów in- 
nemu ka pła nowi.

Wsa dzili go do sa mo chodu i ru szyli w kie runku Wi dzi mia Sta- 
rego, ale po mi nię ciu pro wa dzą cych do Po zna nia to rów ko le jo- 
wych, kil ka set me trów za pa ro wo zow nią, skrę cili w prawo nad Je- 
zioro Be rzyń skie. Obaj do brze znali ten te ren, przed laty przy jeż- 
dżali się tu ką pać. Bec ker za trzy mał mer ce desa kilka me trów od
brzegu.

-- Przej dziemy się.
Si kora, pulchny i wy raź nie ły sie jący, pa trzył na nich wy stra szo- 

nym wzro kiem. Po woli otwo rzył drzwi i z ocią ga niem wy siadł z sa- 
mo chodu. Oskar za uwa żył na jego wy so kim czole kro ple potu.

-- Ni czego złego nie zro bi łem. Je stem wła ści wie bar dziej Au- 
stria kiem niż Po la kiem, moja ro dzina po cho dzi z Grazu, na- 



prawdę, z pew no ścią znaj dzie cie to pa no wie w mo ich do ku men- 
tach. -- Jego głos wi bro wał ze stra chu i Bec kera to znie sma czyło.
Wy cią gnął paczkę pa pie ro sów i wsa dził jed nego do ust, a póź niej
wy cią gnął rękę w kie runku ka płana.

-- Wła ści wie nie palę, ale w tym mo men cie. -- Ksiądz drżącą
ręką się gnął po pa pie rosa, ale zro bił to tak nie zgrab nie, że ko lejny
wy padł na mo krą zie mię.

-- Prze pra szam, naj moc niej prze pra szam. Pro szę wy ba czyć, je- 
stem dzi siaj taki zde ner wo wany.

Ernst spoj rzał na niego spod wpół przy mknię tych po wiek.
-- Mó wiąc pre cy zyj nie, z Grazu po cho dzi pań ska matka, oj ciec

był Po la kiem. Więc jed nak bar dziej ksiądz jest Po la kiem niż Au- 
stria kiem. Le piej niech ksiądz nie za czyna na szej zna jo mo ści od
kłam stwa. -- Bec ker pa trzył na niego zim nym wzro kiem.

Si kora jesz cze bar dziej sku lił się w so bie, a na czoło wy stą piły
mu ko lejne kro ple potu.

-- In te re sują nas kon takty księ dza w Wa ty ka nie. Niech ksiądz
nie za prze cza, dużo o księ dzu wiemy. Oczy wi ście nie wszystko, ale
mo żemy spo wo do wać, że w ciągu kilku go dzin do wiemy się
wszyst kiego, co w tej chwili jest jesz cze dla nas ta jem nicą.

-- I czego być może na wet nie chcie li by śmy wie dzieć. Ksiądz
sam nam to po wie, wy star czy, że wró cimy na po ste ru nek. Może
ksiądz chce tam zaj rzeć? Przed wojną w tym bu dynku mie ściła się
pa ra fia i pew nie pro boszcz wiele opo wia dał księ dzu o tam tej szych
piw ni cach. Urzą dzi li śmy tam kilka cel. Więk szość z nich jest przy- 
tulna, ale jedna tro szeczkę mniej. -- Oskar Hof f mann nie dba łym,
ale do brze wi docz nym ru chem od piął ka burę pi sto letu.

Si kora od wró cił się w kie runku je ziora i chyba bez wied nie sta- 
nął tak bli sko wody, że nie wiel kie fale za częły ob my wać jego nie
na zbyt sta ran nie wy czysz czone buty. Bec ker pa trzył na niego



z nie sma kiem, strach i słu żal czość tego czło wieka go iry to wały, ale
jed no cze śnie cie szyły, bo da wały pew ność, że męż czy zna bę dzie
po słuszny i lo jalny. Przy naj mniej do mo mentu, gdy nie za cznie się
ko goś bać bar dziej niż ich. Ale na to nie za mie rzał po zwo lić.

Ksiądz nie zgrab nie do pa lił pa pie rosa, wi dać było, że nie ma
w tym żad nego do świad cze nia, a póź niej wy rzu cił nie do pa łek do
wody.

-- Przed wojną by łem dwa razy w Rzy mie...
-- To wiemy i to nas nie in te re suje. Za to bar dzo in te re suje nas

ku zyn pań skiej matki, oj ciec Edo ardo Do mo ter.
-- Czy on, czy wuj zro bił coś nie roz waż nego? To wła ści wie nie- 

moż liwe, wiem, że jest lo jal nym współ pra cow ni kiem bi skupa Alo- 
isa Hu dala, a on jest ca łym ser cem od dany Niem com. Wiem, po- 
zna łem go w Rzy mie...

Za chę cony spoj rze niem sto ją cych przed nim ofi ce rów ksiądz
Ar thur Si kora za czął opo wia dać o swo ich kon tak tach z wy soko po- 
sta wio nym krew nym, wi zy tach w Rzy mie oraz po by cie w Col le gio
Teu to nico di Santa Ma ria dell'Anima.

Ko le gium po wstało jesz cze pod ko niec czter na stego 
wieku i po cząt kowo zaj mo wało się udzie la niem schro nie nia prze- 
by wa ją cym w Rzy mie bied nym i scho ro wa nym Niem com. W po ło- 
wie dzie więt na stego wieku zmie niło się w uczel nię kształ cącą nie- 
miec kich księży ka to lic kich, a w ty siąc dzie więć set trzy dzie stym
siód mym roku pa pież mia no wał jej rek to rem bi skupa Hu dala.

-- Bi skup uro dził się w Grazu, na sze ro dziny się znały i chyba
dla tego mój wuj, który wstą pił do za konu fran cisz ka nów, tra fił do
Rzymu. Jest w Anime wy kła dowcą, ale o ile zdo ła łem się zo rien to- 
wać, cie szy się ab so lut nym za ufa niem bi skupa. Ma z nim stały
kon takt, a bi skup po wie rza mu wiele wy ma ga ją cych dys kre cji mi- 
sji.



Ru szyli w kie runku za chod nim, prze cho dząc obok sto ją cej nad
je zio rem sto doły. Zo stała wy bu do wana kilka lat przed wojną do
gro ma dze nia siana zbie ra nego z roz le głych łąk po ło żo nych opo dal.

-- Czy wa sze więzy krwi są na tyle silne, że pań ski wuj bę dzie,
jak by to po wie dzieć, lo jalny wo bec księ dza?

Si kora spoj rzał na niego zdzi wiony. Wi dać było, że tro chę się
już uspo koił. Jego kroki były pew niej sze, prze ra że nie znik nęło
z py za tego ob li cza.

-- Tak, oczy wi ście. Wiele mi już po mógł, a obie cał, że za ja kiś
czas ścią gnie mnie do Wa ty kanu. Miał bym pra co wać w Ko le gium,
po dobno roz ma wiał już o tym z bi sku pem -- od parł z za ska ku jącą
pew no ścią sie bie. Oska rowi wy dało się, że sły szy w jego gło sie
dumę.

Ernst spoj rzał na Oskara i pod jął de cy zję. Ci cho, ale sta now czo
za czął tłu ma czyć Si ko rze, czego od niego ocze kują. Miał na pi sać
list po le ca jący do ojca Do mo tera i na ka zać mu pełną, dys kretną
współ pracę z osobą, która do star czy pi smo. A póź niej oświad czył,
że na ra zie ksiądz zo sta nie w Wolsz ty nie.

-- Czy mogę wie dzieć, o co cho dzi? -- za py tał słu żal czo, ale Bec- 
ker tylko po krę cił głową.

-- Ju tro pół go dziny przed wie czorną mszą spo tkamy się pod
dzwon nicą fary. Pro szę mieć ze sobą list. Jest ksiądz te raz w na- 
szych rę kach. I pro szę się żar li wie mo dlić, aby ojcu Do mo te rowi
nie za bra kło zdro wego roz sądku.



Rozdział 18

BO RUJA, 8 PAŹ DZIER NIKA 2019
Fale ci cho obi jały się o brzeg. Ra fał na chwilę za mknął oczy,

skon cen tro wany na do cho dzą cych go dźwię kach. Wy da wało mu
się, że po le wej stro nie od głos plu sku wody jest tro chę gło śniej szy,
i wy obra ził so bie łódź ko ły szącą się na fali. Nie był jed nak tego pe- 
wien. Zresztą i tak nie mógł prze ka zać tej in for ma cji da lej, ci sza
była zbyt doj mu jąca, aby Skib niew ski nie usły szał słów wy szep ta- 
nych do ukry tego w ka mi zelce mi kro fonu.

Otwo rzył oczy, uważ nie roz glą da jąc się wo kół. W sła bym świe- 
tle księ życa do strzegł pas ja snego pia sku pro wa dzący w górę. Po- 
my ślał, że on sam ukryłby się wła śnie tam, na nie wiel kim wznie- 
sie niu, po śród drzew i krza ków. Za czął się in ten syw nie wpa try wać
w to miej sce, ale ni czego po dej rza nego nie do strzegł.

-- Jest pan tu taj? -- za wo łał i sko czył w prawo, przy le ga jąc do
ko lej nego pnia. Nie są dził, aby mo gło mu to w czymś po móc, ale
nie miał in nego wyj ścia.

Oka la jąca go ze wsząd ci sza po wo do wała, że za czął go dła wić
strach. Wie dział, że Wie sław, Bor suk i kilku in nych ko man do sów
są w po bliżu, pew nie kil ka set me trów stąd, ale to wcale nie po pra- 
wiało jego sy tu acji.

Jego i Ewy.
Za czy nał wąt pić, czy Wie sław miał ra cję. Z każdą chwilą co raz

bar dziej ża ło wał, że nie we zwał po li cyj nych ko man do sów.



Mocny ucisk dłoni, który po czuł na le wym ra mie niu, za sko czył
go i spa ra li żo wał. A szept męż czy zny nad jego uchem, ci chy,
a przez to wy jąt kowo zło wróżbny, ode brał mu mowę.

Stał tuż za jego ple cami, Ra fał wy raź nie czuł jego od dech,
a jesz cze wy raź niej klingę noża wbi ja ją cego mu się w szyję.

-- Ta twoja flama jest w wy na ję tym apar ta men cie na ulicy Pu- 
ław skiej czte ry sta dwa dzie ścia. Z ta rasu ma piękny wi dok na lą du- 
jące sa mo loty. Choć na ra zie nie może ich oglą dać. Ale jest cała
i zdrowa, choć chwi lowo nie dy spo no wana. Od zy skasz ją, je śli
mnie te raz uważ nie po słu chasz. Zo staw sprawę Ho wań skiego. Zo- 
staw, raz na za wsze. Bo na stęp nym  
ra zem znaj dziesz obie, Ewę z Ana sta zją, a żadna z nich nie bę dzie
ani zdrowa, ani cała. Obie cuję. Zo staw tę sprawę -- po wtó rzył. Mó- 
wił po an giel sku.

Ra fał po czuł na cisk noża na szyi i prze stał od dy chać, a po tem
na gle wszystko znik nęło. Gwał tow nie za czerp nął po wie trza. Chciał
po in for mo wać Wie sława, że już wszystko w po rządku, że żyje, ale
nie po tra fił wy do być z sie bie głosu.

Kto to był? -- za sta na wiał się go rącz kowo. Wie dział, że na
pewno nie Skib niew ski. Na past nik po słu gi wał się per fek cyj nym
an giel skim.

W le sie znowu za pa dła kom pletna ci sza. Ter lecki ode rwał się
od pnia drzewa, pró bu jąc do strzec ja kiś ruch i uchwy cić od głos
kro ków, ale wo kół nic nie było sły chać.

-- Weź cie mnie stąd -- szep nął do mi kro fonu. Miał dość, cały
się trząsł, chciał jak naj szyb ciej wró cić do ho telu. -- Wy na jęty
apar ta ment na Pu ław skiej czte ry sta dwa dzie ścia, tam jest Ewa. To
nie był Skib niew ski, a ktoś znacz nie od niego młod szy, mó wił po
an giel sku.



Pod szedł do je ziora i uważ nie się ro zej rzał. Ni czego nie wi dział,
żad nej ło dzi, więc od wró cił się w stronę lasu i za czął na słu chi wać.
Na gle ci szę ro ze rwał ryk sil nika.

-- Mo to cykl, ma mo to cykl. To chyba en duro, wy soki dźwięk sil- 
nika! -- wy krzy czał do mi kro fonu. Te raz nie mu siał się kryć, nie
miało to już zna cze nia. -- Wie sław, ona jest na Pu ław skiej czte ry- 
sta dwa dzie ścia w wy na ję tym apar ta men cie, wy ślij tam ko goś jak
naj szyb ciej. Bła gam!

Do bmw do tarł w sprin ter skim tem pie. Za li czył po dro dze dwa
bo le sne upadki i zra nił lewy po li czek, z któ rego te raz ka pała krew.

-- Już wy sła li śmy ko goś na Pu ław ską. Za chwilę po win ni śmy
coś wie dzieć. -- Bor suk cze kał na niego przy sa mo cho dzie.

-- Niech wy ła mie drzwi, pie przyć to, po kryję koszty. -- Ter lecki
z tru dem ła pał po wie trze. -- A ten gość, zła pa li ście go?

Bor suk po krę cił głową. Mo to cykl prze mknął skra jem lasu na
drogę do Wolsz tyna, omi ja jąc kol czatkę. Je den z lu dzi Wie sława
ru szył za nim w po ścig sa mo cho dem, ale po dwóch ki lo me trach
mo to cy kli sta skrę cił w las, prze ci na jąc nie wielki mo stek nad Dojcą
i po je chał z po wro tem w kie runku je ziora. Na le śnym duk cie te re- 
nowa to yota nie miała z nim żad nych szans. Bor suk za py tał, czy
Ra fał może ja koś opi sać na past nika, ale ten, na dal z tru dem ła piąc
po wie trze, bez rad nie roz ło żył ręce.

-- Wła ści wie wi dzia łem go przez kilka se kund, gdy wbie gał
mię dzy drzewa. Ubrany na czarno, na gło wie miał chyba ko mi- 
niarkę. Wcze śniej pod szedł do mnie z tyłu i zro bił to tak ci cho, że
ni czego nie usły sza łem. Co z tym czło wie kiem, do tarł już do Ewy?

Bor suk spoj rzał w kie runku je epa. Wie sław roz ma wiał przez
te le fon, a po chwili otwo rzył drzwi i wy szedł z sa mo chodu. Jego
dłu gie, krę cone włosy były te raz nie zwy czaj nie zmierz wione.



-- Mamy Ewę. Jest nie przy tomna, na fa sze ro wana ja kimś nar- 
ko ty kiem. Jadą na SOR, ale chyba nic jej nie bę dzie. Je śli zo sta wią
ją w szpi talu, to chło paki z nią zo staną, a je śli ją wy pusz czą, to od
razu za wiozą ją do Ha cjendy.

-- A Ana sta zja? Ten typ gro ził, że je śli nie zo sta wię sprawy Ho- 
wań skiego, to Ana sta zja bę dzie na stępna -- po wie dział Ter lecki
i głos mu się za ła mał.

-- Ana sta zja już się pa kuje, za raz ru szą do Ha cjendy. Więc jed- 
nak sprawa Ho wań skiego nie jest ja kąś hi sto ryczną ra motą?

Ter lecki nie od po wie dział. Otwo rzył drzwi swo jego sa mo chodu
i się gnął po pa pie rosy. Uspo koił już od dech i or ga nizm do ma gał
się ni ko tyny. Spoj rzał na tylną szybę, ale mo krej kartki in for mu ją- 
cej go, gdzie ma się spo tkać ze Skib niew skim, wtedy był pe wien, że
cho dzi o Skib niew skiego, już nie było.

-- Wzię li śmy do ana lizy, ale to bez sensu, gówno wy każe. Co
da lej?

Za miast od po wie dzieć, Ter lecki wy cią gnął te le fon i za dzwo nił
do Ana sta zji. Córka była wy stra szona, ale szczę śliwa, że matka
żyje i wkrótce się zo ba czą. Roz ma wiali kilka mi nut i ta roz mowa
Ter lec kiego uspo ko iła. Cie szył się, że dziew czyna tak doj rzale po- 
de szła do ca łej sprawy.

-- Tylko nie za po mnij za brać kota.
-- Tato, czy ty wresz cie prze sta niesz mnie trak to wać jak małą

dzi dzię?
-- Wąt pię. Dla mnie za wsze bę dziesz małą dzi dzią -- od po wie- 

dział i szybko się roz łą czył. Głos mu się ła mał, a nie chciał, aby
córka to usły szała.

Ter lec kiego kor ciło, żeby na tych miast za dzwo nić do Bartka, ale
uznał, że jest zbyt wcze śnie. Wie dział, że jego przy ja ciel wstaje bla- 
dym świ tem i już przed siódmą rano za siada w swoim pre ze sow- 



skim fo telu, ale uznał, że po wi nien jesz cze chwilę po cze kać, przy- 
naj mniej nim Bar tek wy je dzie z domu. Nie chciał nie po koić jego
żony.

Wie sław zbie rał swoją dru żynę. Chcieli jesz cze obej rzeć miej- 
sce, gdzie Ter lecki spo tkał się z ta jem ni czym osob ni kiem, prze cze- 
sać te ren, spró bo wać zna leźć ja kieś ślady, choć wiel kich na dziei na
suk ces nie mieli. Ra fał wsiadł do bmw i w to wa rzy stwie jed nego
z ko man do sów po je chał do ho telu.

-- W War sza wie prze ana li zu jemy film z drona, ale ra czej nie- 
wiele to da. Drzewa pew nie wszystko za sło niły. Do bry jest. Świet- 
nie wy szko lony i prze wi du jący -- stwier dził Wie sław, a w jego gło- 
sie sły chać było po dziw.

Bar tek przy je chał kilka mi nut po dwu na stej, przy wo żąc ze sobą
li trową bu telkę whi sky John nie Wal ker.

-- Naj wy żej zo sta nie -- oświad czył i obaj się uśmiech nęli. To
był je den z ich li ce al nych grep sów.

Ra fał na peł nił szklanki i roz sie dli się w po koju. Za mó wił obiad
i choć kel nerka z ho te lo wej re stau ra cji była nie chętna, to jed nak
w końcu zgo dziła się przy nieść po si łek do po koju. Ra fał zre wan żo- 
wał się wy so kim na piw kiem. Kon su mu jąc scha bo wego, opo wie- 
dział Bart kowi wy da rze nia ostat niej nocy.

-- Nic nie usły sza łeś?! Pod szedł do cie bie w le sie, w któ rym pa- 
no wała kom pletna ci sza, a ty go nie usły sza łeś? Czy to w ogóle
moż liwe?

-- Wi tam w świe cie jed no stek spe cjal nych. Wie sław twier dzi,
że to ktoś bar dzo do brze wy szko lony. Pew nie ma ra cję. Ale to
mniej istotne...

-- Dużo mniej. Bar dziej in te re su jące, a przede wszyst kim bar- 
dziej za ska ku jące jest to, że wy da rze nia z cza sów oku pa cji, a do- 



kład niej rzecz bio rąc, z ty siąc dzie więć set czter dzie stego trze ciego
roku, mają prze ło że nie na współ cze sność. O co tu, kurwa, cho dzi?

Ter lecki od sta wił ta lerz i się gnął po pa pie rosa oraz pla sti kowy
ku bek do my cia zę bów, który cza sowo za adap to wał na po piel- 
niczkę.

-- Znowu bę dziesz kop cił? -- Bar tek spoj rzał na niego z nie sma- 
kiem, więc uchy lił okno.

-- Mu szę, le piej mi się my śli, gdy piję i palę. Nie do strze ga łem
tego wcze śniej, ale gdy się nad tym za sta no wić, to ten zwią zek
mię dzy oku pa cyjną prze szło ścią a dniem dzi siej szym był oczy wi sty
od sa mego po czątku.

Bar tek wszedł mu w słowo, przy wo łu jąc wy da rze nia w Stum- 
mie, gdzie Hans Schulz zmarł po po trą ce niu przez sa mo chód. Do- 
tych czas, zgod nie z su ge stią Hen ryka Ho wań skiego, in ter pre to wali
to jako wy pa dek. Te raz byli pewni, że to mor der stwo.

-- Mu sisz po ga dać z au striacką po li cją. Może coś już wie dzą.
-- Mu szę. Wy bie ra łem się tam, ale te raz przy spie szę wy jazd.

Rano wy sła łem ma ila do re dak cji, bo chcę od razu za brać ze sobą
ope ra tora i dziew czynę, która do brze mówi po nie miecku. Po jadę
tam za dwa, może trzy dni.

Wy pili i Ter lecki znowu na peł nił szklanki.
-- Ra fał, warto? Warto to cią gnąć? Prze cież Ewa mo gła zgi nąć.

A on wy raź nie za gro ził, że je śli bę dziesz tę sprawę ba dał, to zgi nie
na pewno. I ona, i Ana sta zja. To jest twoja córka...

Ter lecki ze rwał się z krze sła. Bał się tego py ta nia, wie dział, że
ono pad nie, ale nie przy go to wał so bie żad nej od po wie dzi. Nie znał
od po wie dzi.

Za czął krą żyć po nie wiel kim po koju. Ręce mu drżały i al ko hol
wy le wał się na wy kła dzinę. W końcu od sta wił szklankę i się gnął po
ko lej nego pa pie rosa. Nic nie mó wił, pa trzył na drzewa za oknem.



-- Nie zro zu miesz tego...
-- Ra fał, je śli ja tego nie zro zu miem, to nikt tego nie zro zu mie.

Więc może nie warto. Znam cię od czter dzie stu lat, wiem o to bie
wszystko, a o świe cie też wiem nie mało. Cze goś może nie ro zu- 
miem, ale za sta na wiam się, czy dla tego cze goś warto po świę cać
tych, któ rych ko chasz.

Dzien ni karz nie pa trzył na przy ja ciela.
-- Wie sław ochroni Ewę i Ana sta zję -- po wie dział z prze ko na- 

niem.
-- Mam na dzieję. Ale dzi siaj nie dał rady. Fa cet zwiał. Zwiał

mimo ko man do sów, drona, kol cza tek... Za sta nów się. Nie chcę
wy wie rać na cie bie pre sji, to twoja de cy zja, tylko twoja, ale się za- 
sta nów. Roz waż to jesz cze raz.

Ter lecki znowu ze rwał się z krze sła. Mu siał się wy do stać się
z tego cia snego po miesz cze nia, czuł, że się dusi. Chwy cił bu telkę,
do kie szeni kurtki wsa dził dwie szklanki i ru szył do wyj ścia.

-- Chodź nad je zioro. Za wsze le piej nam się my ślało na świe- 
żym po wie trzu.

Bar tek zro bił to chęt nie, miał już dość za dy mio nego po koju.
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WOLSZ TYN, 10 PAŹ DZIER NIKA 2019
Ze non Ol szań ski, od kilku mie sięcy eme ry to wany na czel nik

Wy działu Kry mi nal nego Ko mendy Po wia to wej Po li cji w Wolsz ty- 
nie, sie dział w ką cie sali nad szklanką her baty. Ter lecki przy wi tał
się z nim ser decz nie i za py tał, czy za mó wić coś moc niej szego, ale
ten po krę cił głową.

-- Te raz nie, re dak to rze. Jest śro dek dnia, a ja mam dzi siaj
jesz cze wiele do zro bie nia. Ale na stęp nym ra zem chęt nie się z tobą
na piję. To była do bra ro bota, gra tu luję.

-- Dzię kuję. I za gra tu la cje, i przede wszyst kim za twój wkład
w tę sprawę. Bez cie bie nie dał bym rady -- od po wie dział Ter lecki
i za mó wił dużą czarną kawę. -- Tylko wi dzisz, ro bota na dal nie jest
skoń czona.

Ol szań ski po ki wał łysą głową, a póź niej ro zej rzał się, spraw- 
dza jąc, czy nikt nie sły szy ich roz mowy. Nad miar ostroż no ści, bo
Pro wan sja była o tej po rze nie mal pu sta.

-- Wiem i na wet chcia łem do cie bie w tej spra wie za dzwo nić.
Kilka dni temu roz ma wia łem z jed nym z mo ich by łych pod wład- 
nych. Ze szło na "pięk nego Zdzi sia", czyli Skib niew skiego. Ko lega
twier dził, że list goń czy za nim na dal nie zo stał opu bli ko wany. Nie
uwie rzy łem, nie mie ściło mi się to w moim ły sym łbie, ka za łem mu
to jesz cze raz spraw dzić. Przed chwilą z nim roz ma wia łem. -- Ol- 
szań ski dwoma pal cami uniósł swo jego smart fona i za raz odło żył
go na sto lik. -- Po twier dził. Nie uwa żasz, że to dziwne?



To mo gła być cenna in for ma cja, więc Ter lecki od wdzię czył się
po li cjan towi re la cją z ostat nich wy da rzeń. Opo wie dział o wy padku
u zbiegu ulicy 5 Stycz nia i Rzecz nej, o te le fo nie Skib niew skiego,
wresz cie o ak cji nad Je zio rem Kuź nic kim.

-- Chce się ze mścić. Bądź ostrożny.
Dzien ni karz za prze czył. Nie chciał zdra dzać wszyst kich szcze- 

gó łów, ale po in for mo wał Ol szań skiego, że to wcale nie była ze- 
msta. Upro wa dze nie jego daw nej part nerki, a póź niej zwa bie nie
go do lasu wią zało się ze sprawą, nad którą obec nie pra cuje.

-- Do ty czy pew nego miesz kańca Wolsz tyna, któ rego Niemcy
aresz to wali pod czas oku pa cji, a jego póź niej sze losy na ra zie są dla
mnie ta jem nicą.

Po li cjant spoj rzał na niego zdu miony i za py tał, co ma z tym
wspól nego Skib niew ski.

-- Gdy ten fa cet nad je zio rem przy ło żył mi nóż do gar dła, po- 
wie dział, że mam zo sta wić tę sprawę, bo ina czej za bije Ewę i Ana- 
sta zję. Więc mam do cie bie py ta nie. Czy wtedy, pod czas roz pra co- 
wy wa nia Skib niew skiego, tra fi łeś na ja kiś, naj mniej szy choćby
ślad po wią zań tego gang stera z hi tle row cami, ich na stęp cami, czy
jak ich tam na zwać?

Ze non Ol szań ski spoj rzał na sto jącą obok nich półkę z wi nami,
a póź niej prze niósł wzrok na bar, na któ rym stały bu telki whi sky,
ko nia ków i wó dek. Ter lecki miał wra że nie, że męż czy zna jest bli ski
zła ma nia swo jego po sta no wie nia, ale osta tecz nie po zo stał przy
her ba cie.

-- Py tasz o rzecz, która le żała poza na szymi moż li wo ściami.
Na szymi, wolsz tyń skimi, ale też po li cyj nymi. Ta kie po wią za nia
bar dziej do ku men tuje wy wiad niż po li cja. Ale coś ta kiego się po ja- 
wiło. Bar dzo wą tły ślad, czy ra czej le d wie su ge stia, ale tak, po ja- 
wiło się. Umó wię cię, przy naj mniej spró buję, z moim ko legą z Po- 



zna nia. By li śmy ra zem w Szczyt nie, ale on po tem prze szedł do
ABW. Warto z nim po roz ma wiać. Ja kiś czas temu spo tka li śmy się
w ta kiej wy pa sio nej knaj pie przy Dą brow skiego w Po zna niu.
Wtedy mi o tym po wie dział. -- Ol szań ski wy cią gnął z kie szeni ma- 
ry narki pa pie rosy. Nie mógł za pa lić, w Pro wan sji obo wią zy wał za- 
kaz pa le nia, ale na le żał do tych pa la czy, któ rych uspo ka jała już
sama za bawa ulu bio nymi faj kami.

-- Będę ci bar dzo wdzięczny -- od parł Ra fał. -- Mu szę te raz wy- 
je chać, ale za cztery, może pięć dni będę z po wro tem.

Ter lecki mi nął Gra nowo i gdy zo ba czył zjazd na S5, chwilę się
za wa hał, ale osta tecz nie po sta no wił po je chać starą trasą, przez
Stę szew. Miał wy star cza jąco dużo czasu, aby po zwo lić so bie na
odro binę sen ty mentu. Kie dyś co ty dzień po ko ny wał tę trasę au to- 
bu sem, wra ca jąc z uczelni do domu.

Za raz po spo tka niu z Ze no nem Ol szań skim po je chał do li ceum.
Zdą żył w ostat niej chwili, Hen ryk Ho wań ski wła śnie wy cho dził
z bu dynku, zmie rza jąc do za par ko wa nego przed Świ te zianką wie- 
ko wego opla astry. Po my ślał, że tym po jaz dem pro fe sor zwie dziłby
nie wielki ka wa łek świata.

-- Jadę ju tro do Wied nia, je stem umó wiony z po li cjan tem,
który pro wa dzi sprawę wy padku w Stum mie. Tylko wy daje mi się,
a wła ści wie je stem tego pe wien, że to nie był wy pa dek, tylko za pla- 
no wane mor der stwo.

Ho wań ski spoj rzał na niego za sko czony.
-- Na ja kiej pod sta wie pan tak są dzi? -- wy krztu sił.
Ter lecki prze mil czał to py ta nie. Po pro sił, aby Ho wań ski jesz cze

raz opi sał mu to, co wy da rzyło się w Stum mie, a póź niej za py tał,
czy w ostat nich dniach nie do świad czył ja kichś dziw nych wy da- 
rzeń.



-- Tak, Be ata Bed na rek po raz pierw szy w ży ciu nie była przy- 
go to wana do lek cji. Tej dziew czy nie się to ni gdy wcze śniej nie zda- 
rzyło, ni gdy. Ale za da jąc to py ta nie, za pewne nie to miał pan na
my śli.

Ter lecki uśmiech nął się do Ho wań skiego. Była w tym uśmie- 
chu tę sk nota za sta bi li za cją, któ rej brak w ostat nim cza sie za czął
bo le śnie od czu wać. Po my ślał, że się sta rzeje.

-- Pro szę na sie bie uwa żać. Wo kół sprawy pań skiego dziadka
dzieją się rze czy dziwne i nie bez pieczne. Na prawdę pro szę na sie- 
bie uwa żać -- po wie dział Ter lecki i ru szył do swo jego sa mo chodu.

-- Niech pan to zo stawi. Nie warto ry zy ko wać.
Ter lecki od wró cił się i znowu pod szedł do na uczy ciela. Spoj rzał

mu hardo pro sto w oczy.
-- Chcę się do wie dzieć, co się stało z pań skim dziad kiem. Po

pro stu mu szę. Mu szę, na wet je śli pan chce się z tego wy co fać.
Twier dzi pan, że nie warto ry zy ko wać, ale skąd pan to wie, pa nie
pro fe so rze? To bę dziemy wie dzieli do piero po uło że niu ca łego ob- 
razka.

Olga Mo rąg, dzien ni karka z jego sta cji te le wi zyj nej, była
ubrana w skó rzaną czarną kurtkę się ga jącą pasa, krót kie skó rzane
spodnie i ko zaki koń czące się po wy żej ko lan, a na głowę na ło żyła
ba se bal lówkę z ni sko opusz czo nym dasz kiem i duże ciemne oku- 
lary. Ty powy strój ma sku jący wszyst kich osób czę sto wy stę pu ją- 
cych w te le wi zji. Ra fał wie dział, że w głębi du szy ma rzy, aby zo stać
roz po znaną, aby ktoś do niej pod szedł, po pro sił o au to graf,
wspólne zdję cie. Nie wi dział jej oczu, ale sta wiał do lary prze ciwko
orze chom, że uważ nie roz gląda się na boki, chcąc przy cią gnąć
wzro kiem wiel bi cieli, a naj le piej za błą ka nego w tłu mie fo to re por- 
tera z "Faktu" lub "Su per Expressu". Wy glą dała sek sow nie i po my- 



ślał, że być może ona także chce po wtó rzyć tam ten gdań ski wie- 
czór.

Noc, wła ści wie to była cała noc, po pra wił się w du chu.
Przy wi tali się wy lew nie, a póź niej Ra fał mocno uści snął dłoń

Jurka, ope ra tora ka mery tar ga ją cego na ra mie niu wielką torbę ze
sprzę tem.

-- Pa dam z głodu. Zjemy ja kąś ko la cję?
Ter lecki przy tak nął. Re dak cja wy na jęła im po koje w Park Inn,

ho telu na le żą cym do sieci Ra dis son przy ulicy Szy per skiej w Po- 
zna niu, nie zbyt pre sti żo wej, ale za to po ło żo nej bli sko Sta rego
Rynku. Za miast jed nak pójść na ry nek, zde cy do wali się na szybką
ko la cję w nie wiel kiej knajpce nie mal na prze ciwko ho telu. Jej na- 
zwa, Smaki Ita lii, brzmiała za chę ca jąco, a Olga zna la zła w in ter ne- 
cie in for ma cję, że pro wa dzi ją Sar dyń czyk wraz z żoną Po lką.

-- Na wet nie pró buj cie się sprze ci wiać! Spę dzi łam kie dyś urlop
na Sar dy nii, ko cham tę wy spę, a skoro zmu sza cie mnie do wy- 
jazdu do kraju go lonki, piwa i tortu Sa chera, to dzi siaj zjedzmy coś
wło skiego.

Nie za wie dli się. Pizza z owo cami mo rza była zna ko mita, a bu- 
telka mar ko wego wina Do lia nova Fal co naro Isola dei Nu ra ghi roz- 
luź niła at mos ferę i wpra wiły ich w do bry na strój. Ra fał wpro wa- 
dził Olgę w sprawę, zda jąc jej szcze gó łową re la cję z wy da rzeń
ostat nich dni. Za im po no wała mu, gdy wy snuła teo rię, że być może
Zdzi sław Skib niew ski nie ma nic wspól nego ze sprawą Bo le sława
Ho wań skiego, że zo stał użyty tylko jako wa bik.

-- Ktoś wie dział, że gdy usły szysz jego głos, to z pew no ścią za- 
re agu jesz. Skib niew ski był bo ha te rem two jego re por tażu, każdy
dzien ni karz od po wie działby na jego we zwa nie. Zwłasz cza gdy
rzecz dzieje się mię dzy dwoma fa ce tami. Je ste ście jak ko guty -



- po wie działa, po chy la jąc się nad no tat kami. Miała dłu gie ja sne
włosy.

Wcze śniej nie brał tego pod uwagę, ale po my ślał, że Olga może
mieć ra cję. Była sku piona, za da wała celne py ta nia. Bar dzo mu to
od po wia dało. Chciał pójść z nią do łóżka, my ślał o tym jesz cze,
nim zo ba czył ją na dworcu, ale przede wszyst kim za le żało mu na
re por tażu.

-- Prze pra szam, czy mo gła bym zro bić pań stwu zdję cie? Rzadko
go ścimy tu ta kie sławy, a to bar dzo przy ciąga klien tów. -- Wła ści- 
cielka lo kalu trzy mała nad nimi tacę z trzema kie lisz kami grappy.
-- To po czę stu nek od firmy.

Olga na tych miast ze rwała się od stołu. Prośba wła ści cielki
spra wiła jej wy raźną przy jem ność, więc Ra fał i Ju rek, choć z ocią- 
ga niem, rów nież wstali.

-- Może stańmy przy ba rze, bę dzie wi dać logo. -- Dzien ni karka
prze jęła do wo dze nie ope ra cją. Ini cja tywa wła ści cielki Sma ków Ita- 
lii tak bar dzo przy pa dła jej do gu stu, że póź niej dała się jesz cze
sfo to gra fo wać z jed nym z go ści -- ni skim, kor pu lent nym i mocno
już wsta wio nym ły sym męż czy zną w muszce, który przed sta wił się
jako wy kła dowca jed nej z po znań skich wyż szych uczelni.

Wy je chali kilka mi nut po czwar tej rano, o czter na stej byli
umó wieni w Wied niu. Po dro dze jesz cze raz omó wili całą sprawę
i usta lili stra te gię roz mowy z au striac kim de tek ty wem pro wa dzą- 
cym do cho dze nie w spra wie śmierci Hansa Schulza.

Po go dzi nie jazdy ope ra tor wy cią gnął się na tyl nej ka na pie
i na tych miast za snął, po twier dza jąc to gło śnym chra pa niem. Olga
roz ło żyła na ko la nach no tes i prze glą dała no tatki, gry ząc nie wielki
ołó wek.

-- Za wsze uży wasz ołów ków?



-- No wiesz, to za leży. Do no ta tek za wsze. Po wiem ci w se kre- 
cie, że na mięt nie kradnę je z Ca sto ramy. Mają świetne ołówki.

-- Świetne do czego? -- Ra fał spoj rzał na jej nogi ob le czone
w czarne raj stopy i te same ko zaki, które miała na so bie wczo raj.
Dzia łały na niego jak płachta na byka.

-- Do no to wa nia. Do in nych rze czy wolę jed nak więk sze roz- 
miary -- od po wie działa i na wet na niego nie spoj rzała.

Jesz cze raz po wtó rzyli py ta nia, które chcieli za dać au striac- 
kiemu po li cjan towi.

-- Dasz radę wy chwy cić wszyst kie niu anse?
-- Nie miecki to mój drugi ję zyk. Mój dzia dek był Niem cem,

słu żył pod Gu de ria nem. Przed wojną miesz kał w Chełm nie, to bli- 
sko To ru nia. Z ko lei matka po cho dzi z ży dow skiej ro dziny i, cóż za
iro nia, była na uczy cielką ję zyka nie miec kiego. Pod ko niec ży cia
mój oj ciec lu bił opo wia dać, że przez po nad pół wieku sy piał z Ży- 
dówką i bar dzo to so bie chwali.

-- À pro pos...
-- Ra fał, nie trak tuj mnie pro tek cjo nal nie. Jak będę chciała, że- 

byś mnie prze le ciał, a ab so lut nie nie wy klu czam, że będę chciała,
to dam ci znać. Ale tylko, gdy będę chciała. -- Spoj rzała na niego
i mru gnęła szel mow sko.

Ter lec kiemu za krę ciło się w gło wie. Jak każ demu męż czyź nie
z tego frag mentu ich roz mowy w jego gło wie po zo stało tylko słowo
"prze le ciał".

Po chwili sku pił jed nak uwagę na wy da rze niach ostat nich dni.
Choć bar dzo sta rał się to ukryć, to jed nak dła wił go przej mu jący
strach. Sta rał się go ja koś ob ła ska wić, ale bez po wo dze nia. Wie- 
rzył, że Ewa i Ana sta zja są te raz bez pieczne, ale wspo mnie nie noża
wrzy na ją cego się w jego szyję za chwiało to wa rzy szą cym mu do tąd
prze ko na niem, że gang ste rzy nie od ważą się za bić dzien ni ka rza.



Rozdział 20

WOLSZ TYN, 22 LI STO PADA 1943
Oskar Hof f mann pchnął ro wer z taką siłą, że ten od bił się od

ściany i kie row nica ude rzyła go w bio dro. Za klął, a póź niej już spo- 
koj nie oparł po jazd o ścianę obory. Helga Bec ker wy szła z domu
w mo men cie, gdy za pa lał pa pie rosa.

-- Ernst po wi nien za raz wró cić, po je chali po bu raki na pole za
la sem. Ale mi nęły już chyba ze trzy go dziny, więc na pewno za raz
będą. Nie wiem, co dzi siaj tak długo ma ru dzą. Na pi jesz się cze goś?

-- Przy pusz czam, że to Rzym tak Ern sta roz le ni wił -- od parł
i za cią gnął się pa pie ro sem. Do piero w tym mo men cie, wi dząc zdzi- 
wioną twarz matki przy ja ciela, zro zu miał swój błąd. -- Wody, na- 
piję się wody. Ale na biorę so bie ze studni, pro szę się nie kło po tać.

Szybko ru szył w kie runku sto doły, prze kli na jąc swoje ga dul- 
stwo. Z re ak cji ko biety wy wnio sko wał, że Ernst nie po in for mo wał
jej o swoim kil ku dnio wym po by cie we Wło szech, a on nie po trzeb- 
nie mie lił ję zo rem. Oparł się o stud nię, de lek tu jąc się sma kiem
wody. Czuł, że po woli wra cają mu siły. Jego sa mo chód na dal był
w na pra wie, ko men dant po ste runku ka zał go prze trans por to wać
aż do Su le chowa, tłu ma cząc, że w Wolsz ty nie nie ma żad nego me- 
cha nika, więc Oskar zmu szony był przy je chać do Bec ke rów ro we- 
rem. Mógł oczy wi ście ka zać się pod wieźć po li cjan tom lub żan dar- 
mom, ale nie chciał zwra cać na sie bie uwagi.

Mistrz dys kre cji, kurwa, po my ślał, pa trząc na matkę Ern sta
sta ra jącą się wy tro pić, gdzie tym ra zem kury znio sły jajka. Za wo łał



do niej, py ta jąc, czy ma na nieść wody, ale ko bieta po krę ciła głową.
Wła śnie wy łu ski wał z paczki ko lej nego pa pie rosa, gdy na po dwó- 
rze wto czył się cią gnięty przez ko nia wóz. Mimo za awan so wa nego
wieku stary Bec ker zgrab nie ze sko czył z ko zła.

-- Ernst za raz bę dzie -- rzu cił i za czął wy przę gać ko nia.
Rze czy wi ście Ernst po ja wił się kilka mi nut póź niej. Pod szedł

do studni i na pił się wody pro sto z wia dra. Po tem usiadł na ziemi
i za pa lił pa pie rosa. Skórę miał nieco ciem niej szą niż za zwy czaj.

-- Wło skie słońce ci służy. Jak było?
-- Do brze, ale daj ode tchnąć, wró ci łem z pola pie szo, za dużo

za ła do wa li śmy i nie chcia łem za mę czyć ko nia. Zjemy ko la cję
i wszystko ci opo wiem. Ale do brze, po szło na prawdę do brze. Le- 
piej, niż się spo dzie wa li śmy.

Go dzinę póź niej, po ko la cji, Oskar pa lił pa pie rosa przed do- 
mem i ob ser wo wał, jak Helga Bec ker wy nosi kromkę chleba i ku- 
bek mleka dla pa robka. Uśmiech nęła się do niego, prze cho dząc,
i Oskar po my ślał, że ostat nio matka jego przy ja ciela wy daje się
przy ga szona bar dziej niż kie dy kol wiek. Pa mię tał ją sprzed lat, gdy
try skała ener gią i opty mi zmem, jak go niła syna do na uki i bro niła
go przed mę żem, gdy czę sto ra zem wra cali głę boką nocą z wiej- 
skich za baw i in nych bre we rii.

Ernst wy szedł z domu z dwoma bu tel kami wina i krysz ta ło- 
wymi kie lisz kami. Po szli pro sto do sto doły, swo jego daw nego
azylu, gdzie nikt im nie prze szka dzał. Po dro dze mi nęli sie dzą cego
na ka mie niu przed oborą pol skiego pa robka za ja da ją cego się chle- 
bem ze smal cem. Oskar wska zał na niego głową i za py tał, gdzie
chło pak sy pia.

-- Nie wiem. Na pewno nie w domu. Mam zbyt dużo na gło wie,
aby zaj mo wać się jesz cze tym pol skim bę kar tem -- od parł Bec ker,
wzru sza jąc ra mio nami.



Usie dli na swo ich miej scach, tych sa mych, które upa trzyli so- 
bie wiele lat temu. Ernst wy cią gnął z kie szeni kor ko ciąg.

-- Pro stu z Rzymu. A do kład nie rzecz bio rąc, z To ska nii. Po- 
dobno naj lep sze. Pre zent od bi skupa Hu dala -- po chwa lił się i po- 
dał kie li szek Oska rowi.

Unie śli na czy nia, jakby wzno sili to ast, i za mo czyli usta w wi- 
nie. Nie na wy kli do wina, wy dało im się cierp kie.

-- Nie na na sze chłop skie gęby, mój drogi. Ale nic się nie
martw, na wszelki wy pa dek ku pi łem w ka sy nie bu telkę ko niaku -
- po wie dział Oskar, pod no sząc kie li szek. Pró bo wał spoj rzeć na
jego za war tość pod blade świa tło księ życa, ale było słabe, więc
miał przed oczami tylko ciemną ciecz. -- Mów.

Ernst Bec ker za pa lił pa pie rosa i oparł głowę o drew niany stem- 
pel pod trzy mu jący dach sto doły.

-- Ka to lic kie kle chy żyją so bie w tym Rzy mie jak pączki w ma- 
śle, jakby wojny nie było, jakby cała ta za wie ru cha działa się na in- 
nym kon ty nen cie i zu peł nie ich nie do ty czyła. Ża łuj, że tego nie wi- 
dzia łeś.

-- Ża łuję, wierz mi. Dla tego spo koju i bo gac twa zniósł bym na- 
wet pi cie tego cierp kiego wina -- od parł Oskar. -- Przej dziesz
w końcu do rze czy?

Bec ker za czął opo wia dać. Do tarł do Rzymu po cią giem z Ber- 
lina i za miesz kał w nie wiel kim ho telu przy via Fa ma go sta. Na stęp- 
nego dnia rano wy brał się do Wa ty kanu i po szedł do Col le gio Teu- 
to nico di Santa Ma ria dell'Anima. Mu siał długo cze kać, ale
w końcu udało mu się spo tkać Edo ardo Do mo tera i wrę czyć mu
list od księ dza Ar thura Si kory. Dwa dni póź niej, wie czo rem, spo- 
tkał się z bi sku pem Hu da lem.

-- Ka zano mi się sta wić na placu Świę tego Pio tra, gdzie pod- 
szedł do mnie ja kiś młody ksiądz i ka zał za sobą iść. To wa rzy szyło



nam jesz cze dwóch in nych i to już ra czej nie byli księża, w każ dym
ra zie nie tylko. Wy szli śmy za mury. Wielka, piękna willa za raz za
wa ty kań skim mu rem, ale dys kret nie scho wana za pi niami, zbu do- 
wana nieco po ni żej drogi, więc od strony ulicy nie ro biła ja kie goś
osza ła mia ją cego wra że nia. W środku już tak, jak naj bar dziej tak:
an tyczne rzeźby, usłużni mło dzi księża, nie zli czone bu telki naj lep- 
szych al ko holi. I je dze nie. Wierz mi, Oskar, nie wi dzia łeś tak za- 
sta wio nego stołu. Wielu tych po traw nie umia łem jeść, pierw szy
raz w ży ciu sły sza łem ich na zwy. Po cie szam się, że chyba na wet
hra bina Daum, to bab sko w szyn szy lach, nie bar dzo by so bie
z nimi po ra dziła. Wiesz, co to ho mar?

Oskar Hof f mann po krę cił głową, a po tem gło śno prze łknął
ślinę. Mimo ko la cji zło żo nej z dwóch du żych kro mek świe żego
chleba ze smal cem po czuł głód.

-- I sery, wiel kie owalne ta le rze, na zy wali to pa tery, se rów. Na
do da tek ozdo bione owo cami. Były srebrne, wy obra żasz so bie?

-- Srebrne owoce?
Bec ker się ro ze śmiał.
-- Nie, pa tery, te ta le rze, one były ze sre bra. Wi dy wa łem ta kie

u Kal ten brun nera. I roz ma ite mięsa. Ta kiej ilo ści mięsa nie wi- 
dzia łem na wet po świ nio bi ciu.

Za pa dła ci sza. Opróż nili kie liszki, a Ernst wstał, aby na lać
drugą ko lejkę. Usły szeli ja kiś ha łas, jakby ktoś prze su wał de skę,
ale za raz za pa dła ci sza. Hof f mann po pa trzył na Bec kera, wstał i ci- 
cho się do niego zbli żył.

-- Może to ten pa ro bek? Może wła śnie tu taj sy pia?! -- wy szep- 
tał.

-- Ju tro za py tam ojca. Ale na wet je śli, to i tak nie wiele zro zu- 
mie. Mó wi łem ci, to Po lak.

Ernst otwo rzył drugą bu telkę wina. Wró cili na swoje miej sca.



-- Hu dal się zgo dził. Za dzi wia jąco ła two się zgo dził. Twier dził,
że już o tym my ślał. I chyba rze czy wi ście, bo od razu wska zał port
w Ge nui, gdzie przy pływa wiele stat ków pod neu tralną ban derą,
w tym rów nież z Ame ryki Po łu dnio wej.

Opróż nili kie liszki. Szybko, dużo szyb ciej niż pod czas przy ję cia
w wa ty kań skiej willi. Obu im było spieszno do bu telki ko niaku ku- 
pio nej przez Oskara w wolsz tyń skim ka sy nie ofi cer skim.

-- Na czym po lega ich plan? -- za py tał ofi cer Hof f mann.
-- Na pro sto cie i hie rar chii. Ko ściół jest zbu do wany na hie rar- 

chii, więc je śli z Wa ty kanu pój dzie od po wied nie po le ce nie, to lo- 
kalne ko ścioły się temu pod po rząd kują. Oczy wi ście trzeba brać
pod uwagę na ro dową spe cy fikę, nie każdy ksiądz zgo dzi się po ma- 
gać Niem com. Mamy omi jać Fran cję, ale bi skup gwa ran tuje, że je- 
śli cho dzi o Szwaj ca rię, Au strię i Wło chy, rzecz ja sna także
Niemcy, to nie bę dzie żad nych pro ble mów. Twier dzi, że w tych
kra jach do na szej dys po zy cji będą wszyst kie pa ra fie i klasz tory.

-- A tam, w Ar gen ty nie?
Bec ker przy tak nął. Wa ty kań ski hie rar cha po wie dział mu, że

w naj bliż szych dniach wy śle spe cjalne pi sma do kilku ar gen tyń- 
skich bi sku pów, a póź niej, już w Ge nui przed wej ściem na sta tek,
każdy wska zany przez nas czło wiek do sta nie list po le ca jący.

Oskar znowu usły szał ja kiś sze lest. Po ża ło wał, że nie wziął ze
sobą pi sto letu, ale po chwili wszystko uci chło i do szedł do wnio- 
sku, że to tylko my szy, które późną je sie nią za wsze gro ma dzą się
w ta kich miej scach. Wzniósł kie li szek do ko lej nego to a stu.

-- Czyli pe łen suk ces?!
-- Pra wie. Hu dal nie zgo dził się par ty cy po wać w kosz tach.

Oświad czył, że oni dają lo gi stykę, a środki fi nan sowe są po na szej
stro nie. Choć po wie dział, że Wa ty kan chęt nie kupi nie które dzieła
sztuki za re kwi ro wane przez nas w Eu ro pie Środ ko wej i w Ro sji.



Hof f mann lek ce wa żąco mach nął ręką. Nie wy da wało mu się to
zbyt wy gó ro waną ceną za zor ga ni zo wa nie prze rzutu wy bra nych
Niem ców do Ar gen tyny.

Skoń czyli wino i Oskar otwo rzył wresz cie bu telkę ko niaku. Gdy
wy pili, po czuli roz cho dzące się po ciele przy jemne cie pło.

Oskar się gnął po pa pie rosy i za py tał, dla czego Hu dal tak ła two
się zgo dził.

-- Jest Au stria kiem, to po pierw sze. Po dru gie, nie wiem, czy to
na wet nie waż niej sze, boi się, że klę ska Nie miec do pro wa dzi do
za ję cia ca łej Eu ropy przez Sta lina. Gdy za czą łem mu przed sta wiać
wi zję czer wo nych, bar ba rzyń skich hord opa no wu ją cych cały kon- 
ty nent, także tę ich en klawę spo koju i bo gac twa, prze rwał mi, mó- 
wiąc, że ma tego świa do mość, że wszy scy w Wa ty ka nie mają. Boją
się Sta lina i jego bol sze wi ków bar dziej niż cze go kol wiek na tym
do cze snym świe cie -- od parł Ernst i także się gnął po pa pie rosa.

-- Za chód też za cznie się ich bać i to bę dzie dla nas prze ło mowy
mo ment. Na wet oni w końcu zro zu mieją, że Sta lin nie za trzyma
się w Niem czech -- stwier dził Hof f mann.

-- Tak, tylko dla nas bę dzie już za późno. Dużo za późno. Wolę
nie my śleć, co się bę dzie tu taj działo po upadku Nie miec. Dla tego
tak mi za leży na tej mi sji. Chcę być da leko stąd. Zro bić to, co na ka- 
zuje nam ho nor nie miec kiego ofi cera i roz kaz Kal ten brun nera, ale
chcę sta nąć wy soko w tej no wej pi ra mi dzie. Już nie za mie rzam
być ni czyim po py cha dłem. Zro bię wszystko, aby mój ar gen tyń ski
dom był tak wspa niały jak ten, w któ rym żyje bi skup Hu dal. -
- W gło sie Bec kera sły chać było de ter mi na cję.

Pa lili w mil cze niu, a Oskar na lał im ko lejną por cję al ko holu.
Bec ker za czął opo wia dać, że bi skup Hu dal po znał  
Ju ana Per óna jesz cze w la tach trzy dzie stych, gdy ten był  
at ta ché woj sko wym w Rzy mie. Ma o nim do brą opi nię, ale wątpi,



aby z Ar gen tyny udało się uczy nić mo car stwo po rów ny walne
z Niem cami.

-- Od po wie dzia łem mu, że nie to jest na szym ce lem. Ce lem jest
od bu dowa Nie miec i wy zwo le nie Eu ropy spod  
so wiec kiego jarzma, a Ar gen tyna to tylko przy sta nek. Ta od po- 
wiedź go usa tys fak cjo no wała.

-- A pa pież? Czy o na szej współ pracy po wia domi pa pieża?
-- Nie wiem. Wy da wało się, że ma wszyst kie jego peł no moc nic- 

twa, ale nie wy klu czam, że chciał tylko stwo rzyć ta kie wra że nie.
Już przy ka wie i ko niaku, które z wa ty kań skim do stoj ni kiem

wy pili w ogrom nej bi blio tece, Ernst Bec ker po wie dział bi sku powi,
że w wielu miej scach Eu ropy za mie rzają ukryć skrzy nie ze zło tem,
które w przy szło ści po służą do sfi nan so wa nia -- jak to na zy wał
Obe rgrup pen füh rer Kal ten brun ner -- "re stau ra cji Nie miec". Bi- 
skup od po wie dział, że Ko ściół chęt nie im w tym po może.

-- Prze mil cza łem tę pro po zy cję. Nim zna la złem się w tej willi,
przy jął bym te słowa z ra do ścią. Ale gdy zo ba czy łem ten prze pych
i to przy zwy cza je nie do niego na szego dro giego bi skupa, uzna łem,
że by łoby to bar dziej ry zy kowne niż wpusz cze nie lisa do kur nika.
Więc bę dziemy mu sieli po szu kać do brej, na prawdę do brej kry- 
jówki w Wolsz ty nie. Po zo sta łymi spra wami zaj mie się Ber lin.

Trzy dni po ko la cji wy da nej w bi sku piej willi Bec ker prze pro- 
wa dził wie lo go dzinną roz mowę z po le co nym mu chor wac kim księ- 
dzem, Kru no sla vem Dra ga no vi ciem, który z po ru cze nia Hu dala
miał się za jąć or ga ni za cją ca łej ak cji.

Na stęp nie wró cił do Ber lina i zdał sprawę ze swo ich roz mów
Obe rsturm ban n füh re rowi SS Ar thu rowi Sche idle rowi, ad iu tan- 
towi Kal ten brun nera. Naj bliż szy współ pra cow nik szefa RSHA był
bar dzo za do wo lony.



Rozdział 21

WIE DEŃ, 12 PAŹ DZIER NIKA 2019
Ko menda po li cji, w któ rej urzę do wał Grup pe nin spek tor Ezra

Win kler, mie ściła się w se ce syj nej ka mie nicy w Bri git te nau, dwu- 
dzie stej dziel nicy Wied nia le żą cej na wy spie mię dzy Du na jem
a Ka na łem Du naj skim. Le d wie kilka dni temu za koń czono tu
grun towny re mont i wszystko pach niało świe żo ścią. Wszystko
z wy jąt kiem ko mi sa rza Win klera.

Ob cią żony nie na tu ral nie du żym brzu chem bli sko sześć dzie się- 
cio letni ofi cer był kom plet nie łysy, a brak wło sów na gło wie naj wy- 
raź niej pró bo wał zre kom pen so wać wiel kim, su mia stym wą sem.
Tak wiel kim, że Ra fał Ter lecki za sta na wiał się, czy nie utrud nia
mu on od dy cha nia. Śled czy sie dział za biur kiem ubrany w mocno
znisz czoną skó rzaną ma ry narkę, pod którą miał ciemną wy miętą
ko szulę, i żuł pestki sło necz nika. Pa trzył na nich wzro kiem tak
kom plet nie wy zby tym wszel kich uczuć, że Ter lec kiemu zro biło się
go żal. Gdy ope ra tor za czął wy cią gać ka merę z torby, Win kler go
po wstrzy mał.

-- Za cze kajmy na rzecz nika pra so wego. Za raz po wi nien tu być -
- oświad czył i wró cił do prze glą da nia le żą cej przed nim teczki.

-- Mo żemy po roz ma wiać nie ofi cjal nie?
-- Wo lał bym nie. Na piją się pań stwo kawy?
Przy tak nęli, więc ko mi sarz ciężko wstał i wy szedł z ga bi netu.

Ter lec kiemu zda wało się, że zro bił to z wy raźną ulgą.



Wró cił kilka mi nut póź niej z pię cioma pa pie ro wymi kub kami
kawy i w to wa rzy stwie mło dego, uśmiech nię tego rzecz nika pra so- 
wego. Wresz cie mo gli za cząć.

Win kler nie miał wąt pli wo ści, że po trą ce nie Hansa Schulza,
pra cow nika Kun sthi sto ri sches Mu seum, ce nio nego w Eu ro pie
znawcy twór czo ści ma la rzy ho len der skich, nie było przy pad kowe.
Ka mery re stau ra cji na prze ciwko cmen ta rza uchwy ciły całe zda rze- 
nie i po zwo liły zi den ty fi ko wać sa mo chód, łącz nie z jego nu me rami
re je stra cyj nymi. Z ko lei dro gowy mo ni to ring wska zał, że gra na- 
towa skoda octa via na tych miast opu ściła Stumm i po je chała pro- 
sto w kie runku gra nicy z Niem cami. W środku sie działo dwóch
męż czyzn, to też nie bu dziło wąt pli wo ści, ale ich twa rze były
trudne do roz po zna nia -- obaj nie dość, że ścią gnęli sa mo cho dowe
osłony prze ciw sło neczne, to jesz cze wło żyli ciemne oku lary, a na
gło wach mieli głę boko osa dzone czapki z dasz kami.

-- Od two rzy li śmy ich drogę ucieczki bar dzo do kład nie. Wje- 
chali na E czter dzie ści pięć i ani razu nie prze kra cza jąc do zwo lo nej
pręd ko ści, do je chali do miej sco wo ści Ku fstein. Na le śnym par- 
kingu zo sta wili skodę i prze sie dli się do gra na to wego forda mon- 
deo, któ rego ktoś zo sta wił tam dwa dni wcze śniej. Wnę trze skody
wy tarli wodą z dużą ilo ścią wy bie la cza, a póź niej spry skali ja ki miś
środ kami che micz nymi, za cie ra jąc wszel kie ślady -- mó wił po woli
Ezra Win kler, co chwila za glą da jąc do le żą cej przed nim teczki.
W jego gło sie nie było żad nych uczuć. -- Forda mon deo też po rzu- 
cili. Po pro stu zo sta wili go na par kingu w jed nej z ga le rii han dlo- 
wych w cen trum Mo na chium.

Przez kilka dni nie miecka po li cja ob ser wo wała sa mo chód, ale
nikt się po niego nie zgło sił. Ta blice re je stra cyjne oka zały się fał- 
szywe.



-- Z forda też usu nięto wszyst kie ślady? -- Olga po chy liła się
w kie runku Win klera i spoj rzała mu w oczy.

-- Nie tak sta ran nie. Ale o to już trzeba za py tać Niem ców. Nie
mu szę do da wać, że oba sa mo chody zo stały wcze śniej skra dzione.

Ter lecki chciał za py tać, czy udało się usta lić mo tyw dzia ła nia
spraw ców, od po wie dzieć na py ta nie, dla czego zgi nął Hans Schulz,
ale Olga Mo rąg oka zała się szyb sza. Win kler spoj rzał na nią bez na- 
mięt nym wzro kiem, za to rzecz nik pra sowy uśmiech nął się i au to- 
ma tycz nym ge stem po pra wił swoją per fek cyjną fry zurę.

-- Nie znamy mo tywu. Cały czas szu kamy, ale jak na ra zie bez
re zul tatu. Prze świe tli li śmy ży cie pry watne i za wo dowe ofiary i na
nic in te re su ją cego nie tra fi li śmy, do słow nie na nic. Je dy nym bu- 
dzą cym py ta nia śla dem jest jego burz liwy ro mans z młodą nie- 
miecką dok to rantką, który za koń czył się awan turą jej chło paka
z Schul zem, ale to miało miej sce dzie więć lat wcze śniej.

Wró cili do ho telu, skąd Olga na tych miast po bie gła na spo tka- 
nie z ko le żanką, skrzy paczką w Ope rze Wie deń skiej, a Ju rek po je- 
chał zwie dzić Mu zeum Hi sto rii Na tu ral nej. Ter lecki nie bar dzo
wie dział, co ma ze sobą zro bić, więc wziął lap topa i usiadł
w ogródku ka wiarni, prze glą da jąc no tatki i pi jąc kawę.

Gdy wró cił do ho telu, wy brał nu mer Hen ryka Ho wań skiego.
Pro fe sor ode brał po trze cim dzwonku. Ter lecki zre- 
la cjo no wał mu roz mowę z ko mi sa rzem Win kle rem, a gdy skoń- 
czył, roz le gło się pu ka nie. W drzwiach stała Olga.

Dzien ni karka wkro czyła do po koju.
-- Wy daje się więk szy od mo jego -- po wie działa i usia dła w fo- 

telu.
-- Mo żemy się za mie nić albo, to wy daje mi się lep szym roz wią- 

za niem, mo żesz się tu wpro wa dzić. Jak spo tka nie?



Chwilę roz ma wiali, a póź niej po sta no wili wyjść i coś zjeść. Tuż
obok ho telu Ter lecki już wcze śniej za uwa żył nie wielką chiń ską
knajpkę. Po lun chu wró cili, aby chwilę od po cząć, a póź niej pójść
na piwo. Tylko we dwoje, bo Ju rek mu siał zro bić kilka wie czor- 
nych ujęć Wied nia w stylu "mia sto szpie gów". Wcze snym ran kiem
pla no wali wy jazd do Stummu.

Fo od park przy wie deń skim ra tu szu wy peł niał się po woli, więc
bez trudu zna leźli wolne miej sca. Zre zy gno wali z piwa, Olga wy- 
brała au striac kie białe wino. Oka zało się lep sze, niż Ter lecki po- 
dej rze wał.

-- Do bra je steś!
-- A nie znasz jesz cze wszyst kich mo ich za let.
Roz ma wiali o Wied niu. Oka zało się, że Olga spę dziła tu kie dyś

kilka mie sięcy, szli fu jąc nie miecki. Jej wie dza o mie ście była im- 
po nu jąca. Ra fał za pro po no wał po jesz cze jed nym kie liszku wina,
Olga ski nęła głową.

-- Ale to już ostatni. Po al ko holu tracę nad sobą kon trolę.
-- Brzmi obie cu jąco.
Pół go dziny póź niej ru szyli do ho telu. Gdy mi nęli ja kąś ca łu- 

jącą się parę, Olga chwy ciła go za rękę i wcią gnęła we wnękę mi ja- 
nej wła śnie ka mie nicy. Za częła go na mięt nie ca ło wać. Oparła się
o ścianę, wy pi na jąc biust, więc na tych miast za czął pie ścić jej
piersi, wy czu wa jąc, że nie ma biu sto no sza. Za mknęła oczy, jej od- 
dech stał się ury wany, a jej pod nie ce nie go za sko czyło. Chwy ciła
jego rękę, po pro wa dziła ją do swo jego kro cza i wsa dziła pod
krótką spód nicę. Oka zało się, że ma na so bie poń czo chy i nie ma
maj tek. Jego pod nie ce nie też eks plo do wało.

-- Po spieszmy się -- roz ka zała, więc szybko ru szyli do ho telu.
Ter lecki miał ochotę biec.



Gdy we szli do jej po koju, po zbyła się spód niczki, nim jesz cze
usły szeli trzask za my ka ją cych się drzwi. Stała przed nim w wy so- 
kich, skó rza nych bu tach za kry wa ją cych po łowę zgrab nych ud,
w poń czo chach i ko ron ko wym czar nym pa sku. Za krę ciło mu się
w gło wie.

Na gle zwol niła tempo. Po woli za częła roz pi nać bluzkę, pa trząc
mu w oczy, i być może ten wzrok dzia łał na niego na wet bar dziej
niż wszystko inne.



Rozdział 22

STUMM, 14 PAŹ DZIER NIKA 2019
Wie deń opu ścili wcze śnie rano, za do wa la jąc się szyb kim śnia- 

da niem w ho te lo wej re stau ra cji, i po ja kichś czte rech go dzi nach
do tarli do celu.

-- Wi tam na au striac kiej pro win cji, w kra inie czy stego po wie- 
trza, brud nych su mień i fał szy wej go ścin no ści. -- Olga sta nęła przy
sa mo cho dzie, roz cią ga jąc swoje gib kie ciało. W tle wi dać było al- 
pej skie szczyty.

-- Je steś jak pie przone dzieło sztuki -- mruk nął Ju rek, prze cie- 
ra jąc za spane oczy i gra mo ląc się z tyl nego sie dze nia.

-- Tro chę chyba prze sa dzasz z tym kry ty cy zmem wo bec tu tej- 
szej pro win cji -- za uwa żył Ra fał. Po dzie lał opi nię ope ra tora, ale
wo lał jej gło śno nie wy po wia dać. Nie w tym mo men cie.

-- Może tro chę. Ale sporo się na ten te mat na słu cha łam, więc
wiem, co mó wię.

Za par ko wali przy ga sthau sie w cen trum mia steczka, pod sa- 
mym ko ścio łem. Byli te raz w miej scu, w któ rym zgi nął Hans
Schulz.

-- Chodźmy się ro zej rzeć -- po wie dział Ter lecki i ru szył na
drugą stronę ulicy, w kie runku scho dów pro wa dzą cych do ko- 
ścioła, ale Olga się sprze ci wiła.

-- Ob ser wują nas, o tej po rze nie ma tu zbyt wielu tu ry stów.
A nikt nie roz po czyna wi zyty w mie ście od wej ścia do ko ścioła, na- 



wet je śli przy je chał z ka to lic kiego kraju. Nie bądźmy ta kimi Ry- 
dzy kami, naj pierw na pijmy się kawy.

Wspięli się na ta ras re stau ra cji i za jęli sto lik przy drzwiach,
a póź niej za mó wili kawę. Ter lecki za pa lił pa pie rosa i za czął się
roz glą dać, szu ka jąc po piel niczki.

-- Stoją na pa ra pe cie. Za wsze usta wiają po piel niczki na pa ra- 
pe cie. To Au stria, tu wszystko jest upo rząd ko wane -- po wie działa
Olga, mie sza jąc swoją latte.

Roz glą dali się po oko licy. Na prze ciw nich, na wy so kim wznie- 
sie niu, stał nie duży ba ro kowy ko ściół, wo kół któ rego roz po ście rał
się mały cmen tarz i bu dynki ple ba nii. Z pra wej strony, za lek kim
zwę że niem ulicy, wi dzieli re mizę stra żacką i rząd al pej skich willi
im po nu ją cych roz mia rów, które pod czas se zonu za pewne za peł- 
niały się tu ry stami. Wszyst kie bal kony zdo biły na rę cza czer wo- 
nych pe lar go nii, a ulice lśniły czy sto ścią.

-- Mówi się, że Au striacy nim użyją wody, naj pierw mu szą ją
umyć. Coś w tym jest -- mruk nęła Olga.

Ter lecki za pa lił ko lej nego pa pie rosa i za czął się za sta na wiać,
dla czego wła ści wie Schulz ścią gnął swo jego pol skiego ku zyna wła- 
śnie tu taj, do mie ściny po ło żo nej po nad cztery go dziny od mia sta,
w któ rym pra co wał, w któ rym miesz kał ich dzia dek, w któ rym
mógł się ukryć znacz nie ła twiej niż tu taj.

-- Ro zu miesz coś z tego?
Olga przy gry zała wargę, roz glą da jąc się wo kół. Nie od po wie-

działa. Się gnęła po pa pie rosy Ter lec kiego.
-- Może Schulza coś z tym mia stecz kiem łą czyło?
Ter lecki za my ślony po krę cił głową. To nie mo gło cho dzić

o Schulza, to mu siało cho dzić o sta rego Ho wań skiego. Te raz był
tego pe wien. Być może dzia dek pro fe sora wolsz tyń skiego li ceum
wcale nie miesz kał w Wied niu, tylko wła śnie tu taj. Z ła two ścią mo- 



gliby się tego do wie dzieć, gdyby znali na zwi sko, pod któ rym męż- 
czy zna ukry wał się w Au strii. Tyle tylko, że to na zwi sko na dal było
dla nich ta jem nicą.

Po sta no wili, że obejdą mia sto, a póź niej po szu kają swo jej kwa- 
tery. Kilka dni temu za re zer wo wali przez in ter net trzy po koje w ja- 
kimś pen sjo na cie znaj du ją cym się w są siedz twie ko ścioła, więc za- 
pewne nie da leko od miej sca, w któ rym obec nie sie dzieli.

Spa cer, z ko niecz no ści, bo mia steczko było małe, oka zał się
krótki. Ko ściół był nie wielki, bar dzo za dbany, ale ar chi tek to nicz- 
nie nie cie kawy. Na Ra fale, który za wsze chęt nie oglą dał ne kro po- 
lie, więk sze wra że nie zro bił cmen tarz. Ka wa łek da lej od kryli scho- 
wany za drze wami cmen tarz woj skowy, na któ rym znaj do wały się
mo giły żoł nie rzy wal czą cych w obu woj nach świa to wych.

-- Dziw nie się ta kie cmen ta rze ogląda, pa mię ta jąc, że leżą tam
kaci wol nej Eu ropy, sprawcy tych wszyst kich nie szczęść. -- Olga
wpa try wała się w sto jący w cen tral nym miej scu strze li sty za nie- 
dbany po stu ment.

-- Tak. Sta ram się my śleć, że dla tych lu dzi tu taj to byli po pro- 
stu ich ko le dzy, sy no wie, oj co wie. Ale nam trudno nie pa trzeć na
ta kie miej sca przez pry zmat zbrodni, któ rych ar mia nie miecka do- 
pu ściła się w Pol sce. I trudno nie my śleć, że na tym cmen ta rzu też
mogą spo czy wać zbrod nia rze -- od po wie dział Ter lecki.

Ich pen sjo nat, jak się oka zało, znaj do wał się nie spełna sto me- 
trów od miej sca, w któ rym za par ko wali sa mo chód. Gdy za jęli
swoje po koje, Ju rek wziął ka merę i po świę cił tro chę czasu na
pracę. Zdję cia miej sca, w któ rym zgi nął Hans Schulz, mo gły się
oka zać przy datne.

O szes na stej spo tkali się we wło skiej re stau ra cji. Je dząc ma ka- 
ron, usta lili, że Olga po roz ma wia z miesz kań cami i spró buje się



cze goś do wie dzieć o śmierci Schulza, ale przede wszyst kim po pyta
o sta rego Ho wań skiego, a Ra fał i Ju rek po szpe rają w in ter ne cie.

-- Mamy dwie daty śmierci Ho wań skiego, jedna to czer wiec ty- 
siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego pią tego roku, a druga dzie- 
więć dzie sią tego szó stego. Nie wiem, która jest praw dziwa, ale po- 
szu kaj miesz kań ców Stummu, któ rzy zmarli mniej wię cej wtedy
i mieli wów czas około osiem dzie się ciu lat. Wy daje się, że to oczy- 
wi sty ślad, i dzi wię się, że nie wpa dłem na to wcze śniej -- po wie- 
dział Ter lecki, a sam wy pra wił się do sklepu. Miał ochotę na whi- 
sky.

Pro fe sor Hen ryk Ho wań ski nie ode brał te le fonu, ale za raz po- 
tem od dzwo nił.

-- Dla czego wła ści wie Schulz ścią gnął pana do Stummu, dla- 
czego nie spo tka li ście się w Wied niu?

-- Nie wy ja śnił tego, choć mam wra że nie, że chciał to zro bić.
Mnie też to się wy dało dziwne, ale nie było czasu za py tać.
Wszystko po to czyło się tak szybko... Od nio słem wów czas wra że- 
nie, być może mylne, że by wał wcze śniej w tej mie ści nie, ale jed- 
nak czuł się tam tro chę obco. Wy da wał się nieco skrę po wany -
- pro fe sor mó wił wolno, jakby za sta na wiał się nad tym po raz
pierw szy.

Ter lecki chciał mu po wie dzieć o swoim prze czu ciu, o tym, że
Bo le sław Ho wań ski mógł miesz kać w Stum mie, ale z ja kie goś po- 
wodu się po wstrzy mał. Już chciał się roz łą czyć, gdy jego roz mówca
znowu za czął mó wić.

-- Nie, źle po wie dzia łem. On znał Stumm, wła ści wie chyba zu- 
peł nie nie źle znał. Prze cież wie dział, gdzie mają naj lep szą kawę,
a póź niej za pra szał mnie na go lonkę do ja kiejś in nej re stau ra cji.
Więc to na pewno nie była jego pierw sza wi zyta w tej wio sce.



Gdy Ter lecki wró cił do pen sjo natu, Olgi na dal nie było, więc
roz lał whi sky do dwóch szkla nek i jedną z nich po dał Jur kowi.

-- Masz coś?
-- Tak. Dwóch męż czyzn i jedna ko bieta od po wia dają kry te- 

riom, które wy zna czy łeś, ale je den chyba ra czej od pada, bo z tego,
co zna la złem, wy nika, że pod czas wojny wal czył w Nor we gii, póź- 
niej na fron cie wschod nim, po tem w Gre cji, a wresz cie w Ar de- 
nach. A Ho wań ski prze cież nie wal czył. Ale ten drugi na daje się
ide al nie. Na zy wał się Die ter Fi scher. Spro wa dził się do Stummu
w ty siąc dzie więć set pięć dzie sią tym siód mym roku. To mógł być
on! -- W gło sie Jurka sły chać było triumf.

Ter lecki przy znał mu ra cję i po chy lił się nad ekra nem lap topa.
Był pod nie cony. Z dru giego li stu, który Bo le sław Ho wań ski wy słał
do żony, wy ni kało, że wró cił do Eu ropy w ty siąc dzie więć set pięć- 
dzie sią tym szó stym roku. Nie mu siał od razu za miesz kać w Au- 
strii, a do Stummu mógł się prze cież spro wa dzić do piero po ja- 
kimś cza sie. Daty tego nie wy klu czały.

-- Coś o tym Fi sche rze wiemy? Czym się zaj mo wał?
-- Mój nie miecki jest nędzny. Rol nik, jak ro zu miem, przez ja kiś

czas był rad nym, a póź niej, już w la tach osiem dzie sią tych zo stał
za stępcą bur mi strza, ale wo lał bym po cze kać na Olgę. Chyba że ty
dasz radę?

Po sta no wili po cze kać. Aby przy spie szyć pro ce durę iden ty fi ka- 
cji, Ter lecki zro bił zdję cie Die tera Fi schera -- po cho dziło z ty siąc
dzie więć set pięć dzie sią tego ósmego roku -- i wy słał Hen ry kowi
Ho wań skiemu. Z nie cier pli wo ścią cze kał na od po wiedź.

Na de szła po kil ku na stu mi nu tach i mocno Ter lec kiego za sko- 
czyła. "Kto to jest? Dla czego przy słał mi pan tę fo to gra fię?"

Ter lecki spoj rzał na ekran zdzi wiony, a póź niej wy brał nu mer
pro fe sora. Po łą cze nie było kiep skie, w tle sły chać było ja kiś ha łas.



-- Są dzi łem, że to pań ski dzia dek. Wła ści wie by łem nie mal pe- 
wien -- po wie dział bez wstępu. -- Nie mam ra cji? Jest pan pe wien?
Pro szę wziąć pod uwagę, że to zdję cie z końca lat pięć dzie sią tych.

-- Ro zu miem, ale to na pewno nie on. Wra cam w tej chwili
z Po zna nia, żona wy my śliła ja kieś za kupy, okrop nie de ner wu jące,
ale już do jeż dżam do Wolsz tyna. Za chwilę znajdę przed wo jenne
zdję cie Bo le sława, mam ta kie ślubne, i panu wy ślę. Ale ten to na
pewno nie jest Bo le sław Ho wań ski. Na pewno.

Gdy Ter lecki od kła dał swo jego smart fona, roz le gło się pu ka nie
do drzwi i do apar ta mentu wkro czyła Olga. Spoj rzała na bu telkę
whi sky.

-- Tego mi trzeba. Dużo i bez lodu. Na pi łam się tyle słod kich
na le wek, że mnie, kurwa, mdli. Im wszyst kim wy daje się, że młoda
dama lubi tylko na słodko, a tym cza sem młoda dama lubi na
ostro, bru tal nie i do syta -- stwier dziła i opa dła na łóżko. W błę kit- 
nych, cia sno opi na ją cych nogi dżin sach i bia łych sne aker sach wy- 
glą dała nie mal rów nie po nęt nie, jak w poń czo chach. Ra fał za sta- 
na wiał się, czy tym ra zem miała na so bie bie li znę, ale spodnie cia- 
sno opi na jące bio dra na to nie wska zy wały. -- Da waj szkla nicę
i idę pod prysz nic.

Ra fał po dał jej al ko hol. Usia dła po tu recku i zdała im re la cję ze
swo jego re ko ne sansu. Z jej słów wy ni kało, że wśród star szych
miesz kań ców Hans Schulz był dość do brze znany, by wał w Stum- 
mie od dziecka i czę sto spę dzał wa ka cje u swo jego dziadka. W la- 
tach dzie więć dzie sią tych, gdy dzia dek pod upadł na zdro wiu, tro- 
chę się nim opie ko wał.

-- Jak on się na zy wał? Jak ten dzia dek się na zy wał? -- Ter lecki
ze rwał się na nogi, po trą ca jąc szklankę, która z hu kiem spa dła na
pod łogę. -- Fi scher, Die ter Fi scher?



-- Nie, no skąd. Dzia dek Hansa Schulza na zy wał się Oskar
Meyer. Był sto la rzem, po dobno naj lep szym, ja kiego tu kie dy kol- 
wiek mieli. Bar dzo sza no wa nym rze mieśl ni kiem, który przez wiele
lat był dzia ła czem miej sco wego brac twa kur ko wego. Zna cie ich, te
ich skó rzane por ta ski, ka mi zelki, białe ko szule, ka pe lu siki z piór- 
kiem...

-- Nic tu, kurwa, się nie zga dza. Meyer to ten wo jak, który wal- 
czył w Nor we gii, na fron cie wschod nim, po tem w Ar de nach... -
- Ju rek wpa try wał się w ekran lap topa. Jego palce szybko prze bie- 
gały po kla wia tu rze. Po chwili od wró cił lap topa w kie runku Ter- 
lec kiego, po ka zu jąc mu zdję cie ja kie goś czter dzie sto kil ku let niego
męż czy zny. Miał wą ską twarz, czu prynę nie sfor nych, lekko si wie- 
ją cych wło sów i cha rak te ry styczny orli nos.

W tym mo men cie usły szeli sy gnał przy cho dzą cego ese mesa.
Ra fał się gnął po smart fona i wy świe tlił zdję cie przy słane przez
Hen ryka Ho wań skiego.

-- To on. Zna leź li śmy de li kwenta. Oskar Meyer, stum m ski sto- 
larz, to Bo le sław Ho wań ski.

Ju rek po dra pał się po gło wie, a póź niej chwy cił bu telkę i na lał
so bie sporą por cję. Za py tał, jak to moż liwe, skoro z do ku men tów,
które zna lazł w in ter ne cie, wy ni kało, że Meyer wal czył w Nor we gii,
a póź niej pod Miń skiem i Ki jo wem, w Gre cji i za koń czył swój szlak
bo jowy w po ło wie stycz nia ty siąc dzie więć set czter dzie stego pią- 
tego roku w Ar de nach, pod czas ope ra cji "Je sienna Mgła".

-- Nie za po mi naj, że był fał sze rzem. Per fi dia po le gała na tym,
że o ile po woj nie wszy scy oni prze flan co wy wali się  
na ni czemu nie win nych rol ni ków lub urzęd ni ków, to Ho wań ski
zro bił z sie bie żoł nie rza wal czą cego na wielu fron tach. Py ta nie dla- 
czego.



Olga za częła wsta wać z łóżka, ale Ter lecki po wstrzy mał ją
gwał tow nym ru chem ręki.

-- Wy pijmy za ten suk ces i za cie bie, bo to twoja za sługa. Ale
po cze kaj, pełno tu szkła. Naj pierw po sprzą tam, bo nie za mie rzam
po pi jaku wo zić cię po au striac kich szpi ta lach.



Rozdział 23

WOLSZ TYN, 27 LI STO PADA 1943
Śnieg spadł nie spo dzie wa nie, w ciągu jed nej nocy, po kry wa jąc

pola i drogi grubą war stwą, więc Ernst Bec ker do tarł do Wolsz tyna
póź niej, niż pla no wał. Hof f mann cze kał na niego w ka wiarni ho- 
telu, czy ta jąc "Das Re ich". Na sto liku le żał jesz cze "Der An griff"
oraz ilu stro wany ty go dnik "Die Neue Gar ten laube".

-- Tym ra zem to ty się spóź ni łeś -- oświad czył z sa tys fak cją, od- 
kła da jąc ga zetę. -- Kawa?

-- I ko niak.
-- Za po mnij. Mo żemy na pić się co naj wy żej wódki. Stare za- 

pasy się skoń czyły, no wych nie do wieźli i nie wia domo, czy do- 
wiozą.

-- Jest co raz go rzej -- od po wie dział Bec ker, do piero te raz zsu- 
wa jąc rę ka wiczki ze zmar z nię tych dłoni.

-- Masz ra cję. Znasz naj now sze wie ści z frontu? Kontr ude rze- 
nie Grupy Ar mii Po łu dnie na Ki jów wła śnie się za ła mało i feld- 
mar sza łek Erich von Man stein na ka zał od wrót. Przed wczo raj na- 
sze woj ska opu ściły Ży to mierz. So wieci są już po za chod niej stro- 
nie Dnie pru, od Ber lina dzieli ich ja kieś ty siąc trzy sta ki lo me trów
i tylko dwie duże na tu ralne prze szkody, które mo żemy wy ko rzy- 
stać jako li nie obrony: Wi sła oraz Odra. Ukra ina jest już stra cona,
po dob nie jak wschod nia Pol ska. Na Za cho dzie na ra zie ci sza, ale
Ame ry ka nie i Bry tyj czycy szy kują się do in wa zji.

-- My ślisz, że im się uda?



-- Ernst, ja wiem, że im się uda. To oczy wi ście jesz cze po trwa,
na dal mamy swoje atuty, ale po zbądźmy się złu dzeń.

-- Może doj dzie jed nak do kon fliktu mię dzy Sta li nem i Chur- 
chil lem oraz Ro ose vel tem? Gdyby Ro sja zo stała po zba wiona za- 
chod niej po mocy, ich marsz na Za chód mocno by się spo wol nił.

-- Nie li czył bym na to, skoro do kon fliktu nie do pro wa dziło na- 
wet ujaw nie nie so wiec kiej zbrodni do ko na nej na pol skich ofi ce- 
rach za mor do wa nych w Ka ty niu. A wczo raj "The Ti mes" na pi sał
o spo tka niu Sta lina, Ro ose velta i Chur chilla w Te he ra nie. Nie po- 
dali, o czym roz ma wiano, ale pę tla się za ci ska. Po wta rzam, po- 
zbądźmy się złu dzeń.

Kel nerka przy nio sła kawę i wódkę, więc za mil kli. Gdy tylko od- 
da liła się od ich sto lika, Ernst chwy cił kie li szek i nie cze ka jąc na
Oskara, wy pił do dna. Przy ja ciel po szedł w jego ślady.

-- A ten nowy czołg, któ rego pro duk cję wła śnie roz po częto? To
po dobno re we la cyjna ma szyna, nie znisz czalna, dys po nu jąca
ogromną siłą ognia. Mówi się, że może od wró cić losy wojny -- spy- 
tał Ernst i spoj rzał na Oskara, ale ten tylko po krę cił ze smut kiem
głową. Ar mia wią zała z Ty gry sem II duże na dzieje, w Ber li nie wie- 
rzono, że zmieni ob li cze wojny, ale Hof f mann nie po dzie lał tego
opty mi zmu.

-- Za późno -- oświad czył z pew no ścią w gło sie. -- Zresztą są
pro blemy z jego pro duk cją. Jest na dzieja, że w stycz niu wresz cie
za czną, ale nie ma pew no ści.

Do pla no wego przy jazdu po ciągu zo stały im jesz cze dwie go- 
dziny, ale obaj byli prze ko nani, że z pew no ścią mają wię cej czasu.
Nie miecka ko lej, na wet po ciągi spe cjalne, no to wała ostat nio duże
opóź nie nia, bo alianc kie sa mo loty po czy nały so bie nad kon ty nen- 
tem od waż niej niż kie dy kol wiek wcze śniej, a buń czuczne za po wie- 



dzi do wódcy Luft waffe, mar szałka Her manna Göringa, co raz bar- 
dziej roz mi jały się z rze czy wi sto ścią.

-- Za go dzinę po win ni śmy być na dworcu.
Hof f mann lek ce wa żąco mach nął ręką. Był tam dzi siaj już dwa

razy, do glą da jąc roz sta wie nia po ste run ków. Nie spo dzie wał się
pro ble mów. Do wczo raj o przy jeź dzie spe cjal nego po ciągu z Ber- 
lina wie działo w Wolsz ty nie za le d wie kilka osób, o tym zaś, jaki ła- 
du nek zo sta nie do star czony, tylko ich trzech: on, Bec ker oraz Ale- 
xan der Mül ler.

Nie po ko iła go jed nak hra bina Daum. Nie ufał nie miec kiej
szlach cie, za sie dzia łej i wy nio słej, jakby byli po tom kami Ni be lun- 
gów, a może i świeżo wy bu dzo nym ze skały Kyf fhäu ser ce sa rzem
Bar ba rossą. To w cho rze miń skim pa łacu hra biny mieli na ra zie
ukryć skrzy nie ze zło tem, a po tem, w ciągu kilku dni, prze nieść do
do ce lo wej kry jówki.

-- Wy bra łeś miej sce?
Bec ker spoj rzał na niego, a póź niej za pa trzył się w wiel kie lu- 

stro wi szące nad ba rem. Na dal nie pod jął de cy zji. Choć wcze śniej
skła niali się do po my słu za mu ro wa nia skrzyń w piw ni cach Höhere
Kna ben schule, to ostat nio Ernst co raz czę ściej roz my ślał o za ko- 
pa niu ich na wy spie. Po cząt kowo brał pod uwagę jesz cze pa ro wo- 
zow nię, ale do szli do wnio sku, że nie da się tego zro bić nie zau wa-
że nie. Bu dy nek był cały czas pil no wany, na wet w nocy krę cili się
tam ko le ja rze, więc dys kretne wy ku cie od po wied niej wiel ko ści
jamy, w któ rej można by ukryć kilka du żych skrzyń, by łoby nie- 
zwy kle trudne. Oczy wi ście Ernst za kła dał, że po stronni świad ko- 
wie zo staną póź niej zli kwi do wani, ale to też sta no wiło pro blem.
Wolsz tyn był zbyt waż nym wę złem ko le jo wym, aby mo gli so bie
po zwo lić na zna czące uszczu ple nie za łogi pa ro wo zowni. Ernst roz- 
wa żał sfin go wa nie ataku par ty zan tów, ale po nie waż od końca ty- 



siąc dzie więć set trzy dzie stego dzie wią tego roku nie za no to wano tu
żad nej tego typu ak tyw no ści, oba wiał się, że zwró ci łoby to tylko
uwagę Ber lina. Wo lał tego unik nąć. Wła śnie dla tego trans port był
nad zo ro wany przez nie liczny od dział strzel ców al pej skich, który
po osta tecz nym ukry ciu skrzyń miał zo stać skie ro wany na front
wschodni.

Bec ker wy pił tro chę kawy i skrzy wił się z nie sma kiem. Po my- 
ślał, że na stęp nym ra zem po winni się spo tkać w ka sy nie ofi cer- 
skim, gdzie kawa sma ko wała jak kawa, a nie cy ko ria. Przy naj mniej
na ra zie. Pró bo wał so bie przy po mnieć, czy w Ar gen ty nie upra wia
się kawę, i do szedł do wnio sku, że skoro po tęgą w tej dzie dzi nie
jest Bra zy lia, to w Bu enos Aires też mu szą ją mieć do brą.

Uświa do mił so bie, że co raz czę ściej prze nosi się my ślami do
Ame ryki Po łu dnio wej, i po dej rze wał, że in for ma cje, które dzi siaj
prze ka zał mu jego przy ja ciel z Abwehry, tylko ten pro ces na silą.

-- Dla czego nie Höhere Kna ben schule, szkoła dla chłop ców,
na sza Alma Ma ter? To so lidny bu dy nek od dany do użytku w ty siąc
osiem set dzie więć dzie sią tym pią tym roku, z gru bymi mu rami
i głę bo kimi piw ni cami. Ide alny. Zwłasz cza że leży na Za to rzu, wo- 
kół miesz kają sami Niemcy -- mó wił Hof f mann, ale wzro kiem wo- 
dził za kel nerką. Jej duży biust wy le wał się spod bia łego far tuszka.

Bec ker przy znał mu ra cję. To było do bre miej sce, na do da tek
le żące w pew nym od da le niu od in nych bu dyn ków, co zna cząco
zmniej szało ry zyko. Miał już na wet plany bu dynku, z do kład nie
wy ry so wa nymi piw ni cami. I je śli coś bu dziło jego nie po kój, to
tylko py ta nie, na jaki cel bu dy nek zo sta nie prze zna czony po za ję- 
ciu tych te re nów przez So wie tów.

-- Ru scy mogą w na szej by łej szkole ulo ko wać swój sztab albo
na wet urzą dzić ko szary, bu dy nek aż się o to prosi. A wtedy wy do- 
by cie z niego złota bę dzie nie moż liwe.



Ernst się gnął po złotą pa pie ro śnicę z wy gra we ro wa nym po
fran cu sku na pi sem Cher Pere, ko cha nemu Ojcu. Ja kieś dwa lata
temu ofia ro wał mu ją Kal ten brun ner i Bec ker cza sem za sta na wiał
się, co się stało z jej wła ści cie lem.

-- Czyli wy spa? -- Oskar Hof f mann chwy cił kie li szek i stuk nął
nim o ostat nie sto jące na sto liku pełne na czy nie, wy ry wa jąc przy- 
ja ciela z za my śle nia.

-- Tak, chyba tak. Skrzy nie ła two bę dzie prze trans por to wać
fur manką z pa łacu hra biny nad brzeg, a po tem ło dziami na wy spę.
A je śli po goda bę dzie nam sprzy jała, a na to wy gląda, bo mróz zro- 
bił się na prawdę tęgi, to cały ła du nek prze wie ziemy sa niami.

Ernst Bec ker po my ślał, że za ko pa nie skrzyń na wy spie wła ści- 
wie cał ko wi cie eli mi nuje po stron nych świad ków i po wo duje, że ta- 
jem nicę będą znali tylko oni -- Bec ker, Hof f mann i Mül ler -- oraz
człon ko wie od działu strzel ców al pej skich. A ci ostatni, we dług za- 
pew nień Ber lina, tra fią wkrótce na taki od ci nek wschod niego
frontu, z któ rego nie da się ujść z ży ciem.

Za mó wili po jesz cze jed nej pięć dzie siątce wódki, ale nim ob da- 
rzona wy dat nym biu stem kel nerka przy nio sła za mó wie nie, pod- 
szedł do nich star szy siwy męż czy zna w czar nym gar ni tu rze. Ukło- 
nił się, usłuż nie in for mu jąc Hof f manna, że wła śnie do stał te le fon.

-- Za pra szam sza now nego pana ma jora do re cep cji -- wy re cy- 
to wał, wska zu jąc drogę dło nią ob le czoną w białą rę ka wiczkę.

Oskar wró cił po nie spełna mi nu cie i się gnął po swój woj skowy
płaszcz prze wie szony przez opar cie fo tela.

-- Po ciąg mi nął Zbą szyń. Mu simy je chać -- oznaj mił.

Po ciąg cią gnięty przez lo ko mo tywę Ty2/Ty42 wto czył się na
sta cję w kłę bach bia łej pary kilka mi nut po szes na stej i zo stał oto- 
czony przez żan dar mów z wolsz tyń skiego po ste runku do wo dzo- 



nych przez ko men danta Kurta Wa gnera. Pod czas gdy pierw szy
wa gon po zo sta wał za mknięty, z dru giego, oso bo wego, wy sko czyli
ubrani w po lowe mun dury żoł nie rze eli tar nej jed nostki strzel ców
al pej skich z go to wymi do strzału au to ma tami. Bec ker pa trzył na
nich, po dzi wia jąc świetną or ga ni za cję i ce lo wość każ dego ru chu.
Po chwili na pe ron wje chały dwa cię ża rowe ople blitz kryte plan- 
deką, a z wa gonu wy sko czył ka pi tan strzel ców i sprę ży stym kro- 
kiem pod szedł do Bec kera, Hof f manna i Mül lera.

-- Za ła duj cie skrzy nie na cię ża rówki -- roz ka zał Bec ker i ofi cer
na tych miast wy dał po le ce nia swoim żoł nie rzom.

Nim jesz cze drzwi wa gonu to wa ro wego zo stały otwarte, dwaj
ko le ja rze na po le ce nie za wia dowcy sta cji od cze pili lo ko mo tywę,
która po woli ru szyła w kie runku pa ro wo zowni. Tam miała zmie nić
tor, a po chwili wró cić z dru giej strony po ciągu i po prze nie sie niu
ła dunku ru szyć z po wro tem do Zbą szy nia, a póź niej do Ber lina.

Żoł nie rze z wy raź nym wy sił kiem prze no sili do cię ża rówki po- 
ma lo wane ciem no zie loną farbą drew niane skrzy nie, a Hof f mann
ob ser wo wał, jak re sory sa mo chodu co raz bar dziej się ob ni żają.
Z wdzięcz no ścią po my ślał o Al fre dzie Dau mie, który przed laty po- 
łą czył Cho rze min z Wolsz ty nem bru ko waną drogą.

-- Ostat nią za ła duj cie do dru giej cię ża rówki, tak bę dzie bez- 
piecz niej -- po le cił do wódcy od dzia łów.

Nie spełna czter dzie ści pięć mi nut po wje cha niu spe cjal nego
po ciągu na sta cję w Wolsz ty nie prze ła du nek sze ściu skrzyń złota
zo stał za koń czony. Żoł nie rze za jęli miej sca w cię ża rów kach, a ka- 
wal kada trzech po jaz dów pro wa dzona przez mer ce desa Ern sta
Bec kera wy to czyła się ze sta cji i skrę ciła na Za to rze, aby po mknąć
do pa łacu Dau mów w Cho rze mi nie. Nim tam do tarła, wolsz tyń scy
ko le ja rze uzu peł nili za pas wę gla w ten de rze i wody w ko tle Krieg- 
slo ko mo ti ven, a spe cjalny po ciąg ru szył na za chód.



Gdy zbli żali się do po sia dło ści Dau mów, Ernst Bec ker od wró cił
się w kie runku Ale xan dra Mül lera.

-- Skrzy nie z pierw szej cię ża rówki zo staną wy ła do wane. Druga
cię ża rówka zo staje na pod jeź dzie. Mu sisz do pil no wać, aby do- 
wódca strzel ców wy sta wił wzmoc nione po ste runki.
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Za No rym bergą ruch na au to stra dzie A9 pro wa dzą cej z Mo na- 

chium do Ber lina zro bił się nieco mniej szy, więc Ter lecki usta wił
tem po mat na sto sześć dzie siąt ki lo me trów i ob ni żył po ło że nie kie- 
row nicy. Olga spała na sie dze niu obok, a Ju rek roz ło żył się na tyl- 
nej ka na pie. Ci cho chra pał i Ra fał z za zdro ścią po my ślał, że ope ra- 
tor jest w sta nie za snąć w każ dej sy tu acji i w każ dym miej scu.

Spoj rzał na ekran. Od ber liń skiego City Ho tel Ber lin East dzie- 
liło ich nie spełna czte ry sta ki lo me trów, li czył więc, że uwzględ nia- 
jąc dwa krót kie po stoje, znajdą się w Ber li nie kilka mi nut po dwu- 
dzie stej. Wy star cza jąco wcze śnie, aby na Ku'dam mie wy pić po ku- 
flu piwa.

Się gnął po dużą puszkę red bulla, w którą za po bie gli wie za opa- 
trzył się po wyj ściu z ko mi sa riatu w Mo na chium. Miał ochotę za- 
pa lić, ale oba wiał się, że pa pie ro sowy dym obu dzi Olgę, bo Jurka,
są dząc po od gło sach do cho dzą cych z tyl nej ka napy, nie obu dzi łoby
na wet roz pa le nie w sa mo cho dzie ogni ska. Od po wia dało mu, że
oboje śpią. Miał czas po my śleć i prze ana li zo wać re zul taty wy- 
prawy do Au strii.

Wresz cie po znał losy Bo le sława Ho wań skiego. Dzięki Ol dze
spo tkali się w Stum mie z eme ry to wa nym pra cow ni kiem miej sco- 
wego domu kul tury, który przez wiele lat wy da wał też tu tej szą ga- 
zetę. Oka zał się praw dziwą ko pal nią wie dzy na te mat lo kal nej spo- 
łecz no ści i Bo le sława Ho wań skiego alias Oskara Mey era.



-- Zja wił się u nas pod ko niec lat pięć dzie sią tych, pre cy zyj niej
by łoby po wie dzieć w dru giej po ło wie lat pięć dzie sią tych. Mu siał
mieć nie małe za soby fi nan sowe, bo od razu ku pił dom z warsz ta- 
tem sto lar skim, wów czas już pod upa dłym. Nie w sa mym mie ście
wpraw dzie, kilka ki lo me trów od cen trum, przy dro dze pro wa dzą- 
cej w góry. Dom stał na ubo czu i mam wra że nie, że Mey erowi to
bar dzo od po wia dało.

Sie dzieli w kuchni nie wiel kiego i dość za nie dba nego drew nia- 
nego domu po ło żo nego w są siedz twie miej skiego ba senu i kor tów
te ni so wych. Go spo darz od kilku lat był wdow cem i w jego domu
na każ dym kroku znać było brak ko bie cej ręki. Bez wąt pie nia nie
na le żał do tych Au stria ków, któ rzy -- jak ma wiała Olga -- "myją
wodę przed jej uży ciem". Za to pa mięć miał im po nu jącą.

Po przy jeź dzie do Stummu Meyer za trud nił się w nie da le kim
tar taku, ale jed no cze śnie po po łu dniami pra co wał u miej sco wego
sto la rza, ucząc się no wego fa chu. Oka zał się czło wie kiem po jęt- 
nym, zmyśl nym i pra co wi tym, bo nie dość, że w tar taku awan so- 
wał na bry ga dzi stę, to jesz cze w warsz ta cie sto lar skim po wie rzano
mu co raz bar dziej od po wie dzialne za da nia.

-- Gdzieś tak po roku, a może dwóch za czął spę dzać so bot nie
wie czory w miej sco wej knaj pie. Zrazu sie dział sa mot nie nad ku- 
flem czy dwoma, cza sem wy pi jał do tego schnap psa. Póź niej za czął
włą czać się w dys ku sje. A one w owym cza sie do ty czyły przede
wszyst kim nie daw nej prze szło ści. Trauma spo wo do wana wo jen- 
nymi prze ży ciami już prze mi jała, po czu cie klę ski rów nież. Za częło
do mi no wać prze ko na nie, że świat po trak to wał nas nie spra wie dli- 
wie, że w grun cie rze czy to my mie li śmy ra cję, dą żąc do roz pra wie- 
nia się z So wie tami. No i Ru ski wresz cie się od nas wy nie śli, więc
prze sta li śmy się bać. Przy ku felku co raz czę ściej i gło śniej opo wia- 
dano więc so bie o bo ha ter skich czy nach. Wie pan, ta kie kom ba- 



tanc kie wspo mnie nia, w ja kich lekko pod pici męż czyźni lu bują się
w każ dym cza sie i pod każdą sze ro ko ścią geo gra ficzną. Oka zał się,
że Meyer miał wiele do opo wia da nia.

Męż czy zna wstał od stołu i wy szedł z po koju, a po chwili wró cił
z bu telką wódki. Nim zdą żył ją otwo rzyć, Ter lecki wy cią gnął
z torby wy bo rową.

-- Pro szę spró bo wać pol skiej -- za pro po no wał i roz lał wódkę do
trzech krysz ta ło wych kie lisz ków sto ją cych na stole obok ka rafki
z wodą. Do cho dziło po łu dnie, nie naj szczę śliw sza pora na pi cie
wódki, ale dzien ni karz uznał, że al ko hol po może od świe żyć pa- 
mięć go spo da rza, a w każ dym ra zie skłoni go do więk szej wy lew- 
no ści. Olga spoj rzała na niego z przy ganą, a gdy tylko wstała od
stołu, żeby sko rzy stać z to a lety, go spo darz, wo dząc za nią wzro- 
kiem, fi lo zo ficz nie za uwa żył, że choć za pewne nie jest żoną Ra fała,
to tak się do kład nie za cho wuje.

-- My śla łem, że Po lki są bar dziej ule głe -- do dał, ge stem na ka- 
zu jąc po nowne na peł nie nie kie lisz ków. -- Do bra, na prawdę do bra.
Pali, ale jest warta grze chu.

Sta ru szek chwy cił kie li szek i za czął opo wia dać. Ter lec kiemu
wy da wało się, że jego go spo darz za pada się w prze szłość.

Meyer zdo by wał so bie co raz więk szą sym pa tię wśród lo kal nej
spo łecz no ści. Jego wo jenna prze szłość -- walki w nor we skich fior- 
dach, zma ga nia z Ar mią Czer woną w oko li cach Miń ska, pod Mo- 
skwą i na Ukra inie oraz na grec kich wy spach, wresz cie owiana le- 
gendą kontr ofen sywa w Ar de nach -- zjed nała mu sza cu nek. Z cza- 
sem za czął być znany rów nież poza Stum mem, choć rzadko wy jeż- 
dżał z mia sta.

-- Nie lu bił tego. Nie tylko tego zresztą. Po wczo raj szej roz mo- 
wie z pa nią Olgą przej rza łem stare fo to gra fie. Mam ich sporo. Za- 
uwa ży łem, że Meyer nie lu bił się fo to gra fo wać, na zdję ciach ma



z re guły za sło niętą twarz, jest scho wany za in nymi, od wraca
głowę. Już wtedy nie któ rzy po dej rze wali, że nie mówi ca łej
prawdy, bo ktoś wi dział, że na le wej ręce w oko li cach pa chy ma
cha rak te ry styczny ta tuaż. Wie pan, o czym mó wię?

Wie dział. Ta kie ta tu aże mieli wszy scy żoł nie rze Waf fen SS. To
by łoby po twier dze nie po dej rzeń pro fe sora Hen ryka Ho wań skiego.
Ale ja koś nie po tra fił w to uwie rzyć.

-- W końcu się oże nił?
-- Tak, pew nego dnia po pro stu dał na za po wie dzi. Wziął za

żonę na uczy cielkę z Wied nia. Póź niej uczyła w miej sco wej szkole.
Lu dzie jej nie lu bili. Jego tak, ale jej nie. Była zbyt wy nio sła, lu dzie
śmiali się, że nosi głowę wy żej niż ce sa rzowa Ma ria Te resa. Uro- 
dziła mu syna, który póź niej wy je chał na stu dia do Wied nia i tam
już zo stał. Nie dawno zgi nął po trą cony przez sa mo chód. No, ale to
już prze cież wie cie.

Gdy skoń czyli wy bo rową, go spo darz uparł się, aby spró bo wać
wódki au striac kiej. Ter lecki od niósł się do tego z apro batą.

Go spo darz mó wił da lej. W la tach sie dem dzie sią tych firma
Mey era funk cjo no wała już na prawdę świet nie. Za trud niała kilka
osób i pra co wała nie tylko na lo kal nym rynku, ale przyj mo wała
zle ce nia z Inns brucka, na wet z Linzu i Sal zburga. Pod ko niec de- 
kady Meyer ku pił duży pen sjo nat w Inns brucku, wy re mon to wał go
i zimą przyj mo wał go ści z ca łej Eu ropy, a do dat kowo wy dzie lił
także część swo jego domu i tam też mie wał go ści.

-- Cza sem gdzieś zni kał. Na wiele dni. Kie ro wa nie firmą zo sta- 
wiał za ufa nemu pra cow ni kowi i wy jeż dżał. Po po wro cie ni gdy nie
chciał po wie dzieć, gdzie był i co ro bił, więc z cza sem prze sta li śmy
py tać. Zwy kle wra cał opa lony, więc pew nie jeź dził gdzieś na po łu- 
dnie, może do Włoch albo na La zu rowe Wy brzeże.

-- Mó wił pan, że nie lu bił wy jeż dżać.



-- Dla tego było to ta kie dziwne.
Gdy wresz cie za częli się zbie rać do wyj ścia, go spo darz do dał

jesz cze, że Oskar Meyer miał żyłkę do in te re sów. A po tem, już sto- 
jąc w drzwiach, spoj rzał w kie runku gór i na chwilę się za my ślił.

-- Lu dzie go lu bili i sza no wali, zwłasz cza starsi miesz kańcy,
w la tach osiem dzie sią tych miej scowi rze mieśl nicy na ma wiali go,
żeby star to wał w wy bo rach na bur mi strza. Ale był w nim ja kiś
mrok, ja kaś ta jem nica. Wie pan, wielu lu dzi z tego po ko le nia
miało coś ta kiego w so bie, być może jako na stęp stwo wo jen nych
prze żyć. Tylko jego mrok był jakby głęb szy. Inni z cza sem się
z tego wy zwo lili, on nie. Ni gdy.

Mi nęli ta blicę in for mu jącą, że do zjazdu na Lipsk mają jesz cze
pięć dzie siąt ki lo me trów. Ter lecki spoj rzał na wskaź nik pa liwa
i uznał, że musi się ro zej rzeć za ja kąś sta cją ben zy nową. Poza tym
miał ochotę na kawę i ko niecz nie mu siał za pa lić pa pie rosa.

-- Wiesz, co jest klu czem do Ho wań skiego? Czas mię dzy jego
aresz to wa niem w Wolsz ty nie a po ja wie niem się w Stum mie. -
- Olga na wet nie drgnęła, wpa try wała się w wia traki po pra wej
stro nie drogi. Były ich dzie siątki.

-- My śla łem, że śpisz.
-- Po wi nie neś ku pić więk szy sa mo chód, w tym moje nogi le d- 

wie się miesz czą.
-- Twoje za bój czo dłu gie nogi... Mój przy ja ciel mó wił swo jej

kil ku let niej córce, że ma bar dzo dłu gie nogi, bo się gają do sa mej
ziemi. Zjadę na sta cję, mu simy za tan ko wać.

Zma ru dzili pra wie pół go dziny, więc Ter lecki moc niej na ci snął
pe dał gazu. Te raz spie szyło mu się nad zwy czaj nie, bo gdy pa lił pa- 
pie rosa, ra cząc się świeżą kawą, Olga szep nęła mu, że w Ber li nie
chcia łaby jesz cze zaj rzeć do sex-shopu.



-- Za słu ży łeś na spek takl. Ale po trze buję pew nych re kwi zy tów -
- po wie działa mu do ucha i jej dłoń jakby przy pad kiem spo częła na
jego kro czu.

Pę dzili z pręd ko ścią stu dzie więć dzie się ciu ki lo me trów na go- 
dzinę. Ter lecki za sta na wiał się ner wowo, do któ rej w Ber li nie
mogą być otwarte sex-shopy. Po sta no wił, że bez względu na
wszystko ja kiś znaj dzie. Mu siał, bo po noc nych do świad cze niach
z Wied nia i ze Stummu był cho ler nie cie kaw, co jesz cze Olga za- 
mie rza mu za pro po no wać.

Po ja kimś cza sie uspo koił się i wró cił my ślami do Ho wań- 
skiego, a póź niej spoj rzał na dzien ni karkę. Nie spała.

-- Uj mu jąc rzecz pre cy zyj nie, klu czem do zro zu mie nia lo sów
Ho wań skiego vel Mey era jest czas nie tyle od jego aresz to wa nia do
przy by cia do Stummu, ile od jego upro wa dze nia z wolsz tyń skiego
aresztu. Bo je śli uznać za praw dziwe to, co wiemy o ów cze snych
wy da rze niach, to Bo le sław Ho wań ski zo stał po rwany przez ja kąś
grupę Niem ców in nym Niem com. Jedni Niemcy po rwali go dru- 
gim Niem com. Któ rzy z nich byli tymi "do brymi Niem cami"? -
- za sta na wiała się Olga.

Ruch na au to stra dzie znowu za czął się za gęsz czać i Ra fał był
zmu szony zwol nić.

-- Może w tej hi sto rii wcale nie ma do brych Niem ców -- do- 
dała. -- A może coś wię cej po wie nam ju trzej sza wi zyta w ar chi- 
wum.

Ter lecki bar dzo na to li czył. Znał na zwi sko bau era z Wi dzi mia
Sta rego, Eri cha Bec kera, i wie dział, że jego syn był wy soko po sta- 
wio nym ofi ce rem SD. To jego roz mowy w ty siąc dzie więć set czter- 
dzie stym trze cim roku pod słu chi wał od czasu do czasu mały Al- 
fons Bal cer, syn wolsz tyń skiego zduna. I wie dział, że w tych roz- 
mo wach była mowa o Ame ryce Po łu dnio wej i zło cie. Ra fał za sta- 



na wiał się, co z tym wszyst kim mógł mieć wspól nego wolsz tyń ski
dru karz, który fał szo wał kartki na żyw ność i nie miec kie marki.

Li czył, że w ber liń skim ar chi wum znaj dzie przy naj mniej część
od po wie dzi, choć miał prze czu cie, że naj waż niej sze kryją się jed- 
nak w Wolsz ty nie, jego ro dzin nym mie ście za gu bio nym mię dzy je- 
zio rami i la sami za chod niej Wiel ko pol ski.

Na ra zie do wie dział się, że Erich i Helga Bec ke ro wie w lu tym
ty siąc dzie więć set czter dzie stego pią tego roku za pa ko wali naj po- 
trzeb niej sze rze czy na fur mankę i wy ru szyli na wie lo mie sięczną
tu łaczkę na Za chód. Z li stu, który Helga wiele lat po woj nie na pi- 
sała do ojca Al fonsa Bal cera, wy ni kało, że naj pierw osie dli w Tu- 
ryn gii, ale póź niej, w ty siąc dzie więć set czter dzie stym siód mym
roku prze nie śli się da lej na za chód i w końcu zna leźli swoją przy- 
stań na wsi pod Ha no we rem. Wio dło im się nie naj go rzej, na zdję- 
ciu, które do łą czyli do jed nego z li stów, wi dać było so lidny, pięk- 
nie po ło żony dom i mer ce desa. Ale z li stu wy ni kało też, że tę sk nili
do swo jej ma łej oj czy zny w pod wolsz tyń skim Wi dzi miu Sta rym.

Do City Ho tel Ber lin Est przy Lands ber ger Al lee do tarli kilka
mi nut po dzie więt na stej, na opa rach pa liwa, bo Ra fał, chcąc speł- 
nić ży cze nie Olgi, nie za mie rzał tra cić czasu na tan ko wa nie. Ka zał
im się za mel do wać w ho telu, a sam, kie ru jąc się wska za niami
smart fona, ru szył na po szu ki wa nie otwar tego jesz cze sex-shopu.
Zna lazł. Już sama li sta za ku pów wy słana mu ese me sem przez Olgę
spo wo do wała, że jego pod nie ce nie prze kro czyło gra nice zdro wego
roz sądku. W ta kich miej scach nie lu bił pła cić kartą, ale tym ra zem
od stą pił od swo ich za sad. Uznał, że po szu ki wa nie ban ko matu za- 
ję łoby zbyt dużo czasu. A jemu się spie szyło, i to bar dzo.



Rozdział 25

WAR SZAWA, 19 PAŹ DZIER NIKA 2019
Kilka mi nut po pierw szej w nocy Ra fał Ter lecki zje chał do za- 

toczki au to bu so wej przy war szaw skim placu Unii Lu bel skiej. Je rzy
wy siadł, za bie ra jąc swoją torbę i ka merę, a oni po je chali na plac
Grzy bow ski, gdzie przy swo jej li mu zy nie na Olgę cze kał mąż, wła- 
ści ciel du żej firmy de we lo per skiej. Ra fał przy wi tał się z nim uści- 
skiem dłoni, zły na sie bie, że nie po trafi spoj rzeć mu w oczy. Już
w Gdań sku, gdy pierw szy raz po szli do łóżka, dzien ni karka za pew- 
niła go, że mąż nie ma pre ten sji o jej sek su alne przy gody, ale Ra fał
ja koś nie po tra fił w to uwie rzyć. Pa trząc na ich czułe po wi ta nie,
był mocno skon fun do wany, więc szybko za mknął klapę ba gaż nika
i od je chał.

Apar ta ment był wy zię biony, włą czył ogrze wa nie i na peł nił
swoją ulu bioną szklankę wódką z lo dem, a po za sta no wie niu wci- 
snął do niej po łówkę cy tryny od na le zio nej gdzieś w cze lu ściach
nie mal do sko nale pu stej lo dówki. Zna lazł pół kieł basy my śliw- 
skiej, ale oka zała się tak twarda, że nie dało się wbić w nią zę bów,
więc odło żył ją z po wro tem do lo dówki, a póź niej jed nak wy rzu cił
do po jem nika na od pady.

Do re dak cji do tarł na stęp nego dnia tuż przed je de na stą ubrany
w ciemny gar ni tur, białą ko szulę i kra wat. Nie czuł się w tym
stroju naj le piej, ale chyba pod świa do mie pod tą ele gancką po- 
włoką chciał ukryć ślady tra pią cego go kaca, bo w nocy nie udało
mu się skoń czyć na jed nej szklance wódki.



-- Skoro zja wiasz się tu w gar ni tu rze i kra wa cie, to mamy dwie
moż li wo ści i nie wiem, która jest gor sza. Pierw sza jest taka, że
przy cho dzisz do re dak cji ska co wany jak koń wę gla rza. Bar dzo źle.
Ale al ter na tywa jest jesz cze gor sza: nic nie masz. Zmar no wa łeś
kupę forsy na za gra niczną wy cieczkę z naj lep szą dupą wśród na- 
szych re por te rek śred niego po ko le nia, a za miast sen sa cyj nego ma- 
te riału masz we łbie tylko wspo mnie nia wi ją cego się pod tobą,
a za pewne rów nież nad tobą bo skiego ciała Olgi.

Wy dawca, Ma riusz Hal l mann, pa trzył na niego spod krza cza- 
stych brwi, pró bu jąc nadać swo jemu spoj rze niu po zory su ro wo ści.
Nie bar dzo mu to wy cho dziło, zbyt długo się znali, zbyt wiele wy- 
pili ra zem wódki i zbyt wiele czasu spę dzili przy sto łach bi lar do- 
wych.

-- Masz wodę ga zo waną? I kawę?
-- No to za gadka roz wią zana. Masz szczę ście. Nie py tam

o Olgę, je stem, kurwa, cie kaw każ dego szcze gółu, ale nie py tam.
Mów o fał sze rzu. Co wy wę szy łeś?

Po pro sił se kre tarkę o po da nie dwóch kaw oraz bu telki zim nej
ga zo wa nej wody.

Za miast kawy do stał zie loną her batę.
-- To by łaby już czwarta, pa nie re dak to rze, a prze cież nie ma

jesz cze po łu dnia, więc zro bi łam pana ulu bioną her batkę -- oznaj- 
miła pani Anita, sta wia jąc przed nim duży ko lo rowy ku bek.

Gdy za mknęła prze szklone drzwi, dy rek tor Ma riusz spoj rzał na
niego zre zy gno wa nym wzro kiem, a póź niej za czął ude rzać głową
o blat biurka.

-- Ja tkwię w tym ga bi ne cie, na wet nie mogę się na pić kawy, bo
pani Anita uważa, że le piej umrzeć, ma jąc zdrowe serce, a ty pie- 
przysz Olgę w naj lep szych ho te lach Wied nia i Ber lina. Po wiesz mi,
gdzie po peł ni łem błąd?



-- To nie były naj lep sze ho tele. -- Ter lecki pił kawę ma łymi ły- 
kami. Sta rał się, aby tym ra zem nie po pla mić kra watu, co zda rzało
mu się nad zwy czaj czę sto. Ma riusz, z któ rym znali się od pięt na stu
lat, im po no wał mu sze roką wie dzą i umie jęt no ścią za rzą dza nia
ludźmi, ale przede wszyst kim dzien ni kar skim no sem. No i, co Ra- 
fał przy zna wał tylko przed sobą, usta bi li zo wa nym ży ciem pry wat- 
nym. Miał ro dzinę, trzy córki i dwóch wnu ków, bliź nia ków, któ rzy
przy szli na świat trzy ty go dnie temu, o czym Ter lec kiego po in for- 
mo wała ese me sem żona Ma riu sza.

Skoń czyli roz mowę go dzinę póź niej z za ry so wa nym pla nem
dal szych dzia łań i sta now czym na ka zem, aby w ciągu dwóch ty go- 
dni Ra fał przed sta wił, "wresz cie przed sta wił", sce na riusz re por- 
tażu. Hal l mann po dał mu też na zwi sko i nu mer te le fonu pro fe sora
Uni wer sy tetu War szaw skiego zaj mu ją cego się hi sto rią naj now szą
i spe cja li zu ją cego się w po wo jen nych dzie jach Nie miec. Usta lili
rów nież, że spo tka się z eme ry to wa nym pra cow ni kiem kontr wy- 
wiadu woj sko wego, który w la tach osiem dzie sią tych był w gru pie
po szu ku ją cej w Pol sce po nie miec kich skar bów.

-- Suk cesy mieli, na zwijmy to de li kat nie umiar ko wane, ale
może tra fili na ja kieś ślady, może na ich ra da rze po ja wił się ten
twój Wolsz tyn. -- W gło sie Hal l manna nie było wiel kiej wiary,
brzmiało w nim ra czej po czu cie obo wiązku. Wy- 
dawca chciał, aby dzien ni karz spraw dził wszyst kie do stępne źró- 
dła.

Ter lecki zjadł lunch z Ewą, jak za wsze za bie ganą i co chwila
spo glą da jącą na ze ga rek. Ku jego uldze nie roz wo dziła się na te- 
mat no wego lo kum, w któ rym umie ścił ją Wie sław. Ra fał wy czu- 
wał, że na dal jest wy stra szona nie daw nym po rwa niem.

-- Chcia ła bym po wie dzieć, że je steś moją mi ło ścią, moim utra- 
pie niem i prze kleń stwem, ale z tą mi ło ścią to tak do końca nie



wiem... -- rzu ciła przy po że gna niu, ale jed no cze śnie, co było u niej
nie zwy czajne, mocno się do niego przy tu liła. I na ko niec, to też
było nie zwy kłe, ka zała mu na sie bie uwa żać.

Ko lejną go dzinę spę dził, uma wia jąc się na spo tka nia w War- 
sza wie w przy szłym ty go dniu, po tem długo roz ma wiał z Bart kiem.
Nie stety, oka zało się, że pro fe sor Ho wań ski wy je chał z uczniami
na trzy dniową wy cieczkę do Gdań ska i roz mowę z nim, co wy da- 
wało mu się naj pil niej sze, mu siał odło żyć na póź niej. Za czął się za- 
sta na wiać, czy w tej sy tu acji nie prze ło żyć pla no wa nego na wie czór
wy jazdu do Wolsz tyna, ale osta tecz nie po sta no wił nie zmie niać
pla nów. Spo tkał się także z córką.

-- Czy ty, oj ciec, coś ze sobą ro bisz? W te nisa pew nie nie grasz,
bo wąt pię, aby za sady tej gry do tarły już do Wolsz tyna. Mam na- 
dzieję, że cho ciaż bie gasz. Bo że kop cisz jak ta twoja wolsz tyń ska
lo ko mo tywa i pi jesz, w to nie wąt pię. -- Ana sta zja roz po częła spo- 
tka nie za dzior nie, co ozna czało, że jest w do brej for mie. Nie zmien- 
nie

Ulżyło mu. Oba wiał się, że ostat nie wy da rze nia wpę dziły ją
w psy chiczny do łek, ale po czą tek spo tka nia i ese mesy, które wy- 
mie niali, tego nie po twier dzały.

Przy znał, że ostat nio biega mniej. Wpraw dzie tar gał ze sobą
sprzęt do Wied nia i Ber lina, ale noce były tak in ten sywne, że rano
nie miał ani sił, ani ochoty na jog ging. Tego oczy wi ście córce nie
po wie dział.

-- By łem ostat nio bar dzo za jęty -- oświad czył tylko, a póź niej
wy słu chał re la cji Ana sta zji z wy da rzeń ostat nich dni. Córka po- 
twier dziła jego przy pusz cze nia, że Ewa cały czas prze żywa po rwa- 
nie.

-- Gdy uznała wresz cie, że jej or ga nizm zo stał uwol niony od
nar ko ty ków, któ rymi ją na fa sze ro wali, ku piła dwie bu telki bia łego



wina. Usia dły śmy przed te le wi zo rem z za mia rem obej rze nia tego
jej Po że gna nia z Afryką. Jak byś nie pa mię tał, to za wsze był i na- 
dal jest jej ulu biony film, ale tym ra zem cały czas ga dała. Ona na- 
prawdę się boi.

Sie dzieli w ka wiarni We dla na trze cim pię trze Zło tych Ta ra- 
sów. Ku siło go, aby za py tać, ile kie lisz ków wina Ewa po zwo liła wy- 
pić ich córce, ale zmil czał. Ana sta zja jakby czy tała w jego my ślach.

-- Mu siało być z nią źle, bo od razu za strze gła, że na stęp nego
dnia nie mu szę iść do szkoły, a te dwie bu telki to wy pi ły śmy pra- 
wie na pół. Te raz jest już tro chę le piej, ale coś mu sisz zro bić. Wy-
bacz, że to mó wię, ale to w końcu twoja wina.

Miała ra cję. Wie dział to. Nie wie dział tylko, co po wi nien zro- 
bić.

Był sto osiem dzie siąt ki lo me trów za War szawą, gdy za dzwo nił
Wie sław. Z pre ten sjami. Nie stety, słusz nymi. Ter lecki wie dział, że
po wi nien się z nim spo tkać, po znać szcze góły śledz twa, które prze- 
pro wa dzili po ak cji na cy plu Je ziora Kuź nic kiego, ale efekty wi zyty
w Au strii, Mo na chium i w ber liń skim ar chi wum po chło nęły go tak
bar dzo, że odło żył to do przy szło ty go dnio wej wi zyty w sto licy.

-- Po dziel ność uwagi jest za letą -- usły szał jedną z mą dro ści
Wie sława i na tych miast od po wie dział, że bywa też wadą. Ale
szybko spo kor niał. De tek tyw miał ra cję.

-- Pew nie nie chcesz ga dać przez te le fon? -- za py tał, choć znał
od po wiedź.

Wie sław po twier dził, a póź niej po in for mo wał go, że zgod nie
z wcze śniej szą obiet nicą w Le śnej czeka na niego Bor suk. I że
uznali, że ten ho tel jest zbyt nie bez pieczny, leży zbyt na ubo czu,
zbyt bli sko le śnego kom pleksu. Ter lecki przy po mniał so bie wi- 
szącą w jego po koju "re pro duk cję" van Go gha i na tych miast zgo- 



dził się na prze pro wadzkę, ale po mysł prze nie sie nia się do Kau ka- 
skiej nie wy wo łał jego en tu zja zmu.

-- Bor suk po wie, co usta li li śmy -- za koń czył roz mowę Wie sław.
Ter lecki wy łą czył te le fon. Chciał prze my śleć wi zytę w sto licy

Nie miec. Na chwilę przed oczami sta nęła mu Olga i jej wie czorny
ber liń ski spek takl. Z ża lem od go nił to wspo mnie nie i sku pił się na
re por tażu.

Cały dzień spę dzili w ar chi wum nad za mó wio nymi wcze śniej
przez in ter net do ku men tami. Były spo rzą dzone bar dzo skru pu lat- 
nie. Do wie dzieli się z nich, że Erich Bec ker, były żoł nie rzy ar mii
nie miec kiej od zna czony Krzy żem Że la znym za bo ha ter skie wy nie- 
sie nie ran nego ko legi spod nie przy ja ciel skiego ognia we Fran cji,
osiadł w ro dzin nym go spo dar stwie w Wi dzi miu Sta rym. Nie an ga- 
żo wał się w dzia łal ność po li tyczną, nie był człon kiem żad nej nie- 
miec kiej or ga ni za cji. Jego syn Ernst ukoń czył prawo na Uni wer sy- 
te cie Wie deń skim, w ty siąc dzie więć set trzy dzie stym siód mym
roku wstą pił do NSDAP, a we wrze śniu czter dzie stego dru giego
roku zo stał awan so wany do stop nia puł kow nika i za raz po tem
prze nie siony do Głów nego Urzędu Bez pie czeń stwa Rze szy.
Ostatni akt tej hi sto rii, po cho dzący z lu tego czter dzie stego czwar- 
tego roku, mó wił o na głym znik nię ciu Ern sta Bec kera i roz po czę- 
ciu w tej spra wie śledz twa.

Olga pró bo wała się do wie dzieć od opie ku ją cego się nimi ar chi- 
wi sty, co to mo gło ozna czać. Męż czy zna po chy lił się nad do ku- 
men tami, a po tem bez rad nie roz ło żył ręce.

-- Wszystko. Na przy kład de zer cję, choć w wy padku tak wy so- 
kiego funk cjo na riu sza RSHA byłby to w owym cza sie ewe ne ment.
Może zo stał za bity, a jego ciała nie od na le ziono? Nie umiem od po- 
wie dzieć na pani py ta nie, bo te do ku menty żad nej od po wie dzi nie
dają -- po wie dział, a póź niej zmarsz czył czoło i usiadł przed ekra- 



nem kom pu tera. Akta były zdi gi ta li zo wane i ar chi wi sta za czął po- 
woli prze wi jać do ku menty, spraw dza jąc nu mery stron. Po chwili
zro bił to jesz cze raz i Ter lecki, który nie wszystko ro zu miał z jego
roz mowy z Olgą, za czął się nie cier pli wić. Spoj rzał na dzien ni karkę,
ale ona też uważ nie wpa try wała się w ekran.

-- Dziwne, że w teczce nie ma koń co wego ra portu ze śledz twa.
To zda rza się nie zmier nie rzadko, ale się zda rza -- po wie dział Nie- 
miec, prze cie ra jąc szmatką oku lary i mru żąc oczy.

Te raz, po prze czy ta niu ma te ria łów zgro ma dzo nych w ar chi- 
wum, Ra fał Ter lecki był pe wien, że oboje z Olgą się my lili. Klu- 
czem do wy świe tle nia lo sów Bo le sława Ho wań skiego były nie
tylko wy da rze nia z ty siąc dzie więć set czter dzie stego trze ciego
roku, ale rów nież po stać Ern sta Bec kera.
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Droga do Wi dzi mia Sta rego za jęła Ter lec kiemu nie spełna kwa- 

drans. Za par ko wał przy zjeź dzie za raz za za krę tem i ru szył pie szo
sze roką, wy as fal to waną ulicą, która pod czas oku pa cji była za- 
pewne drogą grun tową. Zresztą wy da wało mu się, że grun towa to
ona była jesz cze na prze ło mie lat sie dem dzie sią tych i osiem dzie- 
sią tych, gdy za pusz czał się tu na har cer skie rajdy.

Nie li czył na to, że cze goś kon kret nego się do wie, ale chciał so- 
bie po pro stu to miej sce zwi zu ali zo wać. Z do ku men tów prze stu- 
dio wa nych w ber liń skim ar chi wum nie dało się wy wnio sko wać,
które z tu tej szych go spo darstw na le żało do Eri cha i Helgi Bec ke- 
rów. Za pewne coś na ten te mat mógłby zna leźć w po znań skim Ar- 
chi wum Pań stwo wym, ale w tym mo men cie nie wy da wało mu się
to aż tak istotne.

Kiedy wra cał do Wolsz tyna, za dzwo nił do Ze nona Ol szań skiego
i za py tał, czy zgod nie z nie dawną obiet nicą eme ry to wany szef Wy- 
działu Kry mi nal nego Ko mendy Po wia to wej umówi go na spo tka- 
nie ze swoim ko legą z Agen cji Bez pie czeń stwa We wnętrz nego.

-- Im wcze śniej, tym le piej, mogę być w Po zna niu choćby ju tro
póź nym po po łu dniem. Mam jesz cze jedno py ta nie, może coś ci się
obiło o uszy. Otóż, jak kol wiek śmiesz nie by to brzmiało, w la tach
osiem dzie sią tych na po le ce nie Ja ru zel skiego szu kano w Pol sce po- 
nie miec kich skar bów. Zaj mo wało się tym woj sko i kontr wy wiad,
chyba wy wiad zresztą też. Dzia łali przede wszyst kim na Dol nym



Ślą sku, ale być może szpe rali rów nież w Wolsz ty nie. Wiesz coś na
ten te mat? -- za py tał z na dzieją w gło sie.

Ol szań ski za prze czył. Do po li cji wstą pił do piero w wol nej Pol- 
sce, a nie przy po mi nał so bie, aby sta rzy mi li cjanci, z któ rymi się
wów czas ze tknął, coś na ten te mat mó wili.

-- Wiel kiego za ufa nia to oni do nas, mło dych, nie mieli. Ale
kilku z nich prze cież jesz cze żyje, warto z nimi po ga dać. Nie któ rzy
byli cał kiem w po rządku. Wie czo rem za dzwo nię do Po zna nia
i dam znać. Może wy biorę się z tobą? -- stwier dził i prze rwał po łą- 
cze nie.

Ra fał uznał, że to do bry po mysł. I tak mu siał po roz ma wiać
z Ol szań skim o wy padku przy Rzecz nej, a przede wszyst kim
o Skib niew skim. Gdy o tym my ślał, prze jeż dżał aku rat obok daw- 
nego mi li cyj nego ka syna Za ci sze, w któ rym te raz mie ściła się księ- 
gar nia. Spoj rzał w lu sterko, ale nie za uwa żył ni czego po dej rza- 
nego.

Za par ko wał sa mo chód na ulicy Ro berta Ko cha, kilka me trów
od bu dynku, w któ rym mie ściło się mu zeum słyn nego mi kro bio- 
loga, lau re ata Na grody No bla. Po my ślał, że któ re goś dnia musi
zna leźć tro chę czasu, aby tu zaj rzeć, bo nie wiele wie dział o naj-
słyn niej szym miesz kańcu Wolsz tyna. Pa mię tał tylko, że w dru giej
po ło wie dzie więt na stego wieku Koch był tu le ka rzem po wia to wym
i to tu taj roz po czął swoje mi kro bio lo giczne ba da nia nad gruź licą.

Tym ra zem to Bar tek No wicki cze kał na niego w Ga le rii Eu ro- 
pej skich Przy sma ków. Wska zał na sto jącą przed sobą opróż nioną
w po ło wie szklankę piwa.

-- Pa mię tasz, że kie dyś mo gli śmy wlać w sie bie dzie sięć czy
dwa na ście ku fli i roz glą dać się za ko lej nym? Te raz wy pi łem pół
szklanki i czuję się pe łen. -- Przy ja ciel z nie sma kiem po ki wał
głową.



-- Z pew no ścią to było przy czyną wy na le zie nia moc nych al ko- 
holi. Trze pią, nim na peł nisz się po ko rek. Weź miemy po setce
whi sky czy od razu bu telkę?

-- Weźmy bu telkę, nie wy pada zmu szać udrę czo nych ży ciem
kel ne rek do cią głego bie ga nia. Za mó wię, dzi siaj ja sta wiam -
- oświad czył z uśmie chem.

Ter lecki zre la cjo no wał przy ja cie lowi efekty po dróży do Wied- 
nia, Stummu i Mo na chium.

-- Klaus Bar bie, "rzeź nik Lyonu". Dużo kie dyś o nim czy ta łem,
jego pro ces od by wał się, gdy koń czy li śmy stu dia, chyba w ty siąc
dzie więć set osiem dzie sią tym siód mym roku. Co on może mieć
wspól nego z Ho wań skim i Schul zem?

-- Ko mu ni styczna pro pa ganda nadała pro ce sowi Bar biego
duży roz głos, bo jego li nia obrony była to wa rzy szom na rękę. Bro- 
nił się, twier dząc, że wcale nie był gor szy od dzia ła ją cych wcze śniej
w Afryce fran cu skich ko lo ni za to rów.

-- Je śli do brze pa mię tam, do stał do ży wo cie. Zmarł na po czątku
lat dzie więć dzie sią tych -- po wie dział Bar tek i na peł nił szklanki. Do
swo jej jak zwy kle do lał coli.

Ra fał po twier dził i ro zej rzał się po sali. Tego wie czoru kilka
sto li ków w re stau ra cji było za ję tych, ale wśród go ści nie było ta- 
jem ni czego de tek tywa w skó rza nym płasz czu. Za sta na wiał się, czy
to do brze, czy wy pa dek nie oka zał się dla niego groź niej szy, niż
Ter lecki przy pusz czał. A póź niej za czął re la cjo no wać Bart kowi wi- 
zytę w ber liń skim ar chi wum.

-- Z mo jego punktu wi dze nia naj cie kaw sze są ze zna nia nie ja- 
kiego Kurta Wa gnera, ko men danta wolsz tyń skiego po ste runku,
oraz jego za stępcy. Ho wań ski się w nich po ja wia. Ko men dant ani
razu nie mówi o Bec ke rze, stwier dza, że Bo le sław zo stał za brany
z wolsz tyń skiego po ste runku przez Oskara Hof f manna, ofi cera



Abwehry. Za stępca Wa gnera był bar dziej roz mowny. Opo wia dał
ge sta pow com, że zimą ty siąc dzie więć set czter dzie stego trze ciego
roku wi dy wał Hof f manna w to wa rzy stwie Bec kera w tu tej szym ka- 
sy nie ofi cer skim oraz w miesz czą cym się przy Rynku ho telu. Cza- 
sem by wał z nimi jesz cze je den ofi cer, pan cer niak, ale nie znał
jego na zwi ska. -- Ter lecki za mie szał al ko hol, wy do by wa jąc ze
szklanki cha rak te ry styczny grze chot ko stek lodu. A póź niej do dał,
że z ber liń skich akt wy nika, że Ernst Bec ker oraz Oskar Hof f mann
do brze się znali. Na wet bar dzo do brze, w Höhere Kna ben schule
cho dzili do tej sa mej klasy.

-- To była szkoła dla chłop ców, mie ściła się w bu dynku, w któ- 
rym póź niej było na sze li ceum. To tłu ma czy współ pracę ofi cera SD
z ofi ce rem Abwehry, nor mal nie by łaby mało praw do po dobna. -
- No wicki w za my śle niu po ki wał głową.

Ter lecki przy znał mu ra cję, ale zwró cił uwagę, że wszystko to
nie wy ja śnia roli Ho wań skiego w ca łej tej sza ra dzie.

-- W ak tach zna leź li śmy in for ma cję, że w lu tym ty siąc dzie- 
więć set czter dzie stego czwar tego roku Bec ker znik nął. Co wię cej,
znik nęli też Oskar Hof f mann oraz Ale xan der Mül ler, ofi cer wojsk
pan cer nych, uczest nik bi twy na Łuku Kur skim, od zna czony Krzy- 
żem Że la znym przez sa mego Hi tlera. Nie wiemy tego na pewno,
ale wszystko wska zuje na to, że Mül ler to ten trzeci ofi cer, któ rego
za stępca ko men danta wolsz tyń skiego po ste runku wi dy wał w to- 
wa rzy stwie Bec kera i Hof f manna. I był on, cóż za dziwna ko in cy- 
den cja, uczniem tej sa mej klasy co Bec ker i Hof f mann -- mó wiąc
te słowa, dzien ni karz prze chy lił szklankę, wle wa jąc so bie w gar dło
resztę whi sky.

No wicki, za wsze ostrożny w wy cią ga niu wnio sków, za py tał, co
się z nimi stało, ale Ra fał nie po tra fił od po wie dzieć. Pro wa dzone
przez Ge stapo śledz two nic nie wy ka zało. Jakby trzech męż czyzn,



wy soko po sta wio nych ofi ce rów hi tle row skich służb bez pie czeń- 
stwa i ar mii, na gle gdzieś się roz pły nęło.

-- Gdyby rzecz działa się w Ge ne ral nej Gu berni, po my ślał bym,
że tra fili w ręce Ar mii Kra jo wej, ale tu to nie moż liwe. Zna la złeś
w tych ak tach coś jesz cze o Ho wań skim?

Ter lecki za prze czył. Miał wra że nie, że jego śledz two po su nęło
się do przodu bar dziej, niż mógł ocze ki wać, ale jego główny wą tek,
Bo le sława Ho wań skiego, na dal skry wał mrok. Bo co wła ści wie wy- 
ni kało z tego, że w ty siąc dzie więć set czter dzie stym pią tym roku
dru karz nie wró cił do Pol ski i uło żył so bie ży cie na Za cho dzie?
Taki los był udzia łem mi lio nów Po la ków, dla któ rych tra fia jąca
wła śnie pod so wiecki but Pol ska prze stała być atrak cyj nym miej- 
scem do ży cia.

I po zo sta wała jesz cze kwe stia złota ze wspo mnień Al fonsa Bal- 
cera.

Bar tek ure gu lo wał ra chu nek, a Ra fał za dzwo nił do Bor suka,
który jesz cze rano zgo dził się roz wieźć ich po spo tka niu. Wsie dli
do sa mo chodu, roz mowa ze szła na piłkę nożną, mi strzo stwa
świata w Hisz pa nii, a póź niej cof nęli się do roku sie dem dzie sią- 
tego ósmego, me czu z Ar gen tyną i nie strze lo nego przez Ka zi mie- 
rza Deynę kar nego. Do jeż dżali do Ra ko nie wic, gdy No wicki na gle
spo waż niał.

-- Może to tylko ja kaś pi jacka wi zja, nie będę się upie rał. Ale
jak ga damy o Ar gen ty nie, to prze cież obaj mamy to samo sko ja- 
rze nie.

-- Masz na my śli Ma rio Kem pesa, tego dłu go wło sego skur wy- 
syna, który od pra wił nas do kraju, apli ku jąc dwie bra meczki? Pa- 
mię tam. -- Ra fał cały czas był my ślami przy piłce noż nej, ale wy- 
czuł, że Bar tek za sta na wia się nad czymś in nym.



I tak było. No wicki przy po mniał so bie swoją roz mowę z daw- 
nym pro bosz czem ra ko nie wic kiej pa ra fii. Rzecz działa się w ty siąc
dzie więć set osiem dzie sią tym siód mym roku pod czas piel grzymki
Jana Pawła II do Pol ski. Pro boszcz, wtedy już le ciwy, od wie dził
cho rego te ścia Bartka, z któ rym znali się od lat. I zni ża jąc głos do
szeptu, po wie dział mu, Bar tek do brze ten szept pa mię tał, że je den
z to wa rzy szą cych pa pie żowi pra ła tów, te raz nie po tra fił so bie przy- 
po mnieć jego na zwi ska, pod czas oku pa cji był wi ka rym w Wolsz ty- 
nie. A póź niej, dzięki ja kimś ro dzin nym kon tak tom w Sto licy Apo- 
stol skiej, prze niósł się do Rzymu.

-- Jak on się na zy wał? Ja koś tak pta sio, Orzeł, Ja strząb, Wró- 
bel, mam wra że nie, że bli żej Wró bla. Miał pol skie na zwi sko, ale
był Niem cem czy Au stria kiem. Moja żona bę dzie wie działa. Rzecz
w tym, że wśród star szych księży, tych pa mię ta ją cych jesz cze
wojnę i oku pa cję, szep tano, że pra łat był za an ga żo wany w ope ra cję
wy sy ła nia nie miec kich zbrod nia rzy do Ar gen tyny.

-- Szlak Eich manna?
-- Eich mann był je den. Ale, jak do brze wiesz, nie był je dyny,

któ rzy prze szedł szczu rzy szlak, bo tak to na zy wano -- od po wie- 
dział Bar tek, nie zbyt zgrab nie wy ta cza jąc się z sa mo chodu.

Bor suk ob je chał ra ko nie wicki ry nek, mi ja jąc bu dy nek banku
spół dziel czego, ka mie niczki z pod cie niami i są sia du jące z nimi
Mu zeum Po żar nic twa, a po tem, nieco zbyt szybko, ru szył w po- 
wrotną drogę do Wolsz tyna. Gdy mi jali roz świe tlony o tej po rze
Bar u Bog dana, Bor suk za py tał, o co cho dzi z tym bi sku pem,
zbrod nia rzami hi tle row skimi i Ar gen tyną, ale Ter lecki nie od po- 
wie dział. Pró bo wał to wszystko po skle jać, ale na ra zie nie po tra fił.
Czuł jed nak, że Bar tek po wie dział ważną rzecz. I pa mię tał na zwi- 
sko tego bi skupa, po znał je rok temu, stu diu jąc dzieje wolsz tyń- 
skiej pa ra fii. Ar thur Si kora.
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Do je chali do ulicy Serb skiej i za trzy mali się na wy so ko ści sta cji

BP. Na ra mo wicka była za mknięta, ale na wet te raz, kilka mi nut
przed osiem na stą, trwały na niej in ten sywne prace. Ra fał Ter lecki
wpa try wał się w żółtą ko parkę Ca ter pil lar, któ rej łyżkę ope ra tor
opróż niał wła śnie nad wy wrotką.

-- Co da lej? -- za py tał, spo glą da jąc na Ze nona Ol szań skiego.
Eme ry to wany po li cjant roz glą dał się ner wowo, a póź niej nie pew- 
nym gło sem ka zał mu skrę cić w lewo. Na ron dzie przy Ca sto ra mie
wje chali w Mu rawę, a póź niej za głę bili się w uliczki Osie dla Ko- 
smo nau tów. W końcu dzien ni ka rzowi udało się wci snąć swoim
bmw mię dzy par ku jące sa mo chody, a resztę drogi prze byli pie szo,
ta pla jąc się w bło cie. Gdy do brnęli do Forni Rossi, nie dawno
otwar tej wło skiej re stau ra cji ulo ko wa nej w daw nej cu kierni, Ol- 
szań ski z roz pa czą spoj rzał na swoje buty.

-- Le piej po myśl o dro dze po wrot nej. -- W gło sie Ter lec kiego
nie trudno było wy czuć złość. Był prze ko nany, że wszystko to jest
winą Ol szań skiego, który za bro nił mu na sta wić na wi ga cję, twier- 
dząc, że to wa ru nek funk cjo na riu sza Agen cji Bez pie czeń stwa We- 
wnętrz nego, z któ rym mieli się tu spo tkać. -- Nie chce zo sta wiać
żad nych cy fro wych śla dów.

Kel ner wska zał im sto lik, a po tem po dał karty. Mimo że osiem- 
na sta mi nęła już po nad dzie sięć mi nut temu, ofi cera ABW w re- 
stau ra cji nie było.



-- Przyj dzie -- oświad czył z pew no ścią w gło sie Ol szań ski i za- 
czął me to dycz nie stu dio wać kartę. Zde cy do wał się na pizzę z kieł- 
basą ka la bryj ską. Ter lecki wy brał czarne ta glia telle z kre wet kami,
a gdy kel ner znów po ja wił się przy ich sto liku, po pro sił o tro chę
wię cej czasu, wy ja śnia jąc, że na ko goś cze kają. Ol szań ski za mó wił
dwie por cje whi sky z lo dem.

-- Za kła dam, że ty nie pi jesz. -- Spoj rzał na Ter lec kiego. -- Na- 
to miast Grze siu na pewno skusi się na whi sky. Na pewno. Nie
przy po mi nam so bie, aby kie dyś od mó wił. To jedna z rze czy, która
nas do sie bie zbli żyła.

Mi nęło kilka ko lej nych mi nut i Ra fał za czął się nie cier pli wić.
Roz mowa z Ol szań skim oka zała się owocna -- po dro dze z Wolsz- 
tyna do Po zna nia do wie dział się, że śle dzący go de tek tyw wy pi sał
się ze szpi tala na wła sne żą da nie już na stęp nego dnia po wy padku,
a wła ści cielce vo lvo nic się nie stało -- ale co raz bar dziej był prze- 
ko nany, że do spo tka nia z ofi ce rem Agen cji Bez pie czeń stwa We- 
wnętrz nego jed nak nie doj dzie. A za le żało mu na tej roz mo wie.

Drzwi Forni Rossi otwo rzyły się, ale do lo kalu wszedł ni ski,
mocno ły sie jący kor pu lentny męż czy zna ze śmiesz nym wą si kiem,
więc Ter lecki od wró cił wzrok i znowu za głę bił się w lek tu rze karty,
za sta na wia jąc się, czy nie wziąć cze goś do pi cia. Męż czy zna tym- 
cza sem pod szedł do ich sto lika i przy wi tał się z Ol szań skim moc- 
nym uści skiem dłoni, a póź niej skie ro wał wzrok na niego.

-- Grze gorz -- przed sta wił się, zaj mu jąc miej sce obok po li- 
cjanta.

Ter lecki sta rał się ukryć za sko cze nie. W ciągu wie lo let niej
dzien ni kar skiej pracy roz ma wiał z wie loma ofi ce rami wy wiadu -
- przed laty zro bił na wet do ku men talny film o słyn nej ak cji wy wie- 
zie nia ame ry kań skich agen tów z Iraku -- ale ni gdy jesz cze nie spo- 
tkał funk cjo na riu sza tak do sko nale ni ja kiego, tak bar dzo nie rzu ca- 



ją cego się w oczy. Póź niej, gdy o tym my ślał, uznał to za atut. Męż- 
czy zna się gnął po sto jącą przed nim szkla neczkę.

-- Uprze dza łem, że nie od mówi -- trium fal nie oznaj mił Ol szań- 
ski.

Nim kel ner przy niósł je dze nie, to czyli nie zo bo wią zu jącą roz- 
mowę o prze bu do wie po bli skiej ulicy, eme ry tal nych pla nach Grze- 
go rza, kilka mi nut po świę cili na wspo mnie nia. Po ziom al ko holu
w ich szklan kach nie mal osią gnął dno, więc po no wili za mó wie nie.
At mos fera zro biła się swo bod niej sza, mimo to Ter lecki po my ślał,
że warto jesz cze po cze kać. Agent wy dał mu się czło wie kiem za- 
mknię tym w so bie i nie zbyt sko rym do ujaw nia nia ta jem nic, ale
wi dział, że z każ dym ły kiem al ko holu co raz bar dziej się roz luź nia.
Za mó wił na stępną ko lejkę i za dał py ta nie do piero wtedy, gdy kel- 
ner po sta wił szklanki na sto liku.

-- Co Skib niew ski miał wspól nego z by łymi hi tle row cami?
Funk cjo na riusz ABW spoj rzał mu w oczy, a póź niej za pa trzył

się w kostki lodu pły wa jące w whi sky. Mil czał. W końcu spoj rzał
w oczy Ter lec kiego.

-- Ze nek jako dba jący o zdro wie eme ryt pew nie nie pali. Ale ja
mam ochotę. A pan?

Wy szli przed re stau ra cję i dzien ni karz wy cią gnął z kie szeni
paczkę marl boro, kie ru jąc ją w stronę Grze go rza.

-- Od trzech dni nie palę -- oznaj mił z dumą neo fity. -- Nie
chcia łem przy Zenku, ro zu mie pan. Ufamy so bie oczy wi ście, ale im
mniej osób wie, tym le piej. A od po wia da jąc na pań skie py ta nie,
po wiem, że nie bar dzo wiemy. Gdy Skib niew ski dzia łał na Za cho- 
dzie, nie mie li śmy nad nim peł nej kon troli. To de li katne stwier- 
dze nie ozna cza jące, że nie mie li śmy nad nim żad nej kon troli. To
był, naj pew niej jest, czło wiek po zba wiony wszel kich za ha mo wań
i skru pu łów. Dla niego li czą się tylko pie nią dze.



Agent ABW wsa dził ręce do kie szeni i kop nął le żące na bruku
ka mie nie. Z upo rem wpa try wał się w dal. Ra fał po dą żył za jego
wzro kiem. Choć je dze nie w Forni Rossi było zna ko mite i na chwilę
prze nio sło ich gdzieś w oko lice Sieny, to wi dok, który roz po ście rał
się przed nimi, był bar dzo kra jowy -- długi miesz kalny blok zbu do- 
wany za pewne w epoce Gierka.

-- Daj pan tego pa pie rosa -- po pro sił Grze gorz z de ter mi na cją
w gło sie.

Ter lecki za py tał, czy nie szkoda mu tych trzech dni ni ko ty no- 
wej abs ty nen cji, ale funk cjo na riusz tylko za klął.

-- Pier do lić to. Daj pan.
Za pa lił, z wy raź nym za do wo le niem za cią ga jąc się marl boro,

a po tem stwier dził, że pe ere low ski wy wiad oczy wi ście chęt nie i bez
żad nych skru pu łów ko rzy stał z po mocy by łych hi tle row skich funk- 
cjo na riu szy dzia ła ją cych za równo w Re pu blice Fe de ral nej Nie- 
miec, jak i w NRD.

-- Tych naj waż niej szych, po czter dzie stym pią tym prze jęli
oczy wi ście Ru ski. Ale i tak sporo zo stało, a wielu po mniej szych,
któ rzy mieli na su mie niu do ko nane u nas zbrod nie, z cza sem za- 
częło się piąć w górę. I u "na szych" Niem ców, tych w Nie miec kiej
Re pu blice De mo kra tycz nej, i tych "ich", za chod nich.

Zimny prze ni kliwy wiatr po wo do wał, że Ter lecki cały się trząsł,
ale Grze gorz zda wał się nie zwra cać uwagi na chłód. Za py tał, czy
dzien ni karz po czę stuje go jesz cze jed nym pa pie ro sem.

-- Wiemy, to jest w ak tach, że w ty siąc dzie więć set sie dem dzie- 
sią tym ósmym roku ze Skib niew skim skon tak to wał się ja kiś fa cet
z Ham burga. W tym cza sie gość wy wo ził ko biety do do mów pu- 
blicz nych na Za cho dzie, ale to pan wie. Nie miec przy je chał do Pol- 
ski, do Wolsz tyna, by wał tu zresztą już od po łowy lat sześć dzie sią- 
tych, zaj mo wał się trans por tem ubrań szy tych na za chodni ry nek



przez ja kiś za kład odzie żowy dzia ła jący w Wolsz ty nie. Miał tu
zresztą zna jo mego z cza sów wojny, in ży niera z fa bryki me bli.
Kontr wy wiad rzecz ja sna śle dził Niemca, udało im się na wet za ło- 
żyć w sa mo cho dzie pod słuch, a drugi za in sta lo wano w miesz ka niu
tych pol skich zna jo mych. Tyle że to był ru ski sprzęt, więc mó wiąc
de li kat nie, mało efek tywny. Man fred Rich ter, tak ten Nie miec się
na zy wał, spo tkał się ze Skib niew skim. -- Funk cjo na riusz ABW
zga sił pa pie rosa i ru szył do re stau ra cji. Nim do tarł do drzwi, Ter- 
lecki za py tał, o czym Rich ter roz ma wiał ze Skib niew skim.

-- Tego, kurwa, nie wiemy. Jak mó wi łem, to był ru ski sprzęt.
Wiemy, że Man fred przy wiózł ro dzi nie cze ko lady, kawę, "Burdę"
z wy kro jami, ja kieś ma te riały, let nią suk nię dla pani domu oraz
ma ry narkę dla swo jego po ciotka, zresztą uży waną. Ale to
wszystko. Czyli gówno wiemy. Może tylko tyle, że to nie było ich
pierw sze spo tka nie, z po czątku roz mowy wy nika, że znali się
z "pięk nym Zdzi siem" już wcze śniej.

Grze gorz chwy cił klamkę drzwi, pla sti kową, białą, Ter lec kiemu
zu peł nie nie ko ja rzącą się z wej ściem do wło skiej re stau ra cji, gdy
na gle się od wró cił.

-- Z akt sprawy wy nika, że wy wiad wów czas się tym nie za in te- 
re so wał, ale moją uwagę zwró ciło to, że fa cet czę sto po dró żo wał do
Ame ryki Po łu dnio wej. Po dobno strasz nie in te re so wała go tam tej- 
sza flora. Sły szał pan kie dyś o kie rowcy cię ża rówki in te re su ją cym
się po łu dnio wo ame ry kań ską florą? A w ogóle sły szał pan o męż- 
czyź nie, któ rego in te re sują ro śliny?

Ter lecki znał pre zesa jed nej z gieł do wych spółek, który co roku
wy pra wiał się do Ame ryki Po łu dnio wej, aby ro bić do kład nie to, co
de kla ro wał ów Man fred, ale tego Grze go rzowi nie po wie dział. Też
czuł, że aku rat dla tego Niemca za in te re so wa nie po łu dnio wo ame- 



ry kań ską florą było tylko przy krywką do po dróży na ten kon ty- 
nent.

Gdy szli już do sto lika, za py tał, czy Man fred Rich ter miał ja kieś
po wią za nia z hi tle row cami.

-- Słu żył w SD, ale z do ku men tów wy nika, że był zwy kłym kan- 
ce li stą w RSHA. -- Na twa rzy Ter lec kiego po ja wił się sze roki
uśmiech, Grze gorz jed nak tego nie za uwa żył.

Go dzinę póź niej za częli się zbie rać, ale przed re stau ra cją za pa- 
lili jesz cze pa pie rosy. Ter lec kiemu zda wało się, że funk cjo na riusz
ABW jest mocno pod pity i jego słaba od por ność na al ko hol go
zdzi wiła. Ol szań ski trzy mał się znacz nie le piej.

-- Dla czego nie szu ka cie Skib niew skiego? Bo go nie szu ka cie,
na wet li stu goń czego nie opu bli ko wa li ście! -- Eme ry to wany po li- 
cjant spoj rzał na swo jego przy ja ciela z góry. Był od niego znacz nie
wyż szy.

-- Py taj w War sza wie. Ale prze cież do my ślasz się od po wie dzi -
- od parł Grze gorz, za pi na jąc kurtkę, tak samo jak on nie rzu ca jącą
się w oczy.

Gdy wresz cie udało im się wy je chać z Po zna nia, Ra fał Ter lecki
za py tał po li cjanta, o co cho dzi z tym li stem goń czym. Usły szał, że
są dwie naj waż niej sze bazy osób po szu ki wa nych, z któ rych ko rzy- 
stają po li cjanci na ca łym świe cie -- SIS II i In ter polu. O wpi sie do
nich de cy duje w Pol sce Biuro Po szu ki wań Mię dzy na ro do wych Ko- 
mendy Głów nej Po li cji.

-- Biuro nie wpi sało Skib niew skiego do tych baz, bo jed no cze- 
śnie po szu ki wała go Agen cja Bez pie czeń stwa We wnętrz nego.
I Agen cja go wpi sała. Tyle że wpis ABW gówno daje, oni mogą
tylko in for mo wać, że po dej rzana czy po szu ki wana przez nich
osoba wy je chała z kraju. Może to przy pa dek, ale szcze rze wąt pię.



Skib niew skiemu dano czas, bar dzo dużo czasu. -- Ol szań ski roz ło- 
żył fo tel, jakby szy ko wał się do snu.

To wska zy wało, że Zdzi sław Skib niew ski ma przy Ra ko wiec kiej
mocne plecy. I to cał kiem współ cze sne.



Rozdział 28

CHO RZE MIN, 2 GRUD NIA 1943
Wcze snym ran kiem Ale xan der Mül ler w to wa rzy stwie dwóch

uzbro jo nych żoł nie rzy ubra nych w ma sku jące mun dury po lowe
za pu kał do drzwi soł tysa Cho rze mina. Otwo rzyła mu star sza, za ru- 
mie niona od mrozu ko bieta, która naj wy raź niej do piero wró ciła
z dworu.

-- Chcę mó wić z Bur ger me istrem Wil de ri chem Ge isle rem -
- oznaj mił gło śno i po my ślał, że tym pod nie sio nym gło sem przy- 
krywa wła sną nie pew ność. Nie lu bił ta kich mi sji. Był pan cer nia- 
kiem na wy kłym do in nego ro dzaju za dań i nie bar dzo od naj do wał
się w roli żan darma. Ta rola była wpraw dzie ła twiej sza, mniej ry- 
zy kowna niż walka z ro syj skimi T-34 i KW-85, ale dla niego bar- 
dziej stre su jąca.

-- Ale xan der? To na prawdę ty? -- Zza ko biety wy chy nęła głowa
Ger trudy, dziew czyny, z którą spo ty kał się przed wojną. Ofi cer
sze roko się uśmiech nął i ner wo wymi ru chami za czął zdej mo wać
grube rę ka wice, aby przy wi tać się z Ger trudą Ge isler.

Przed wojną trudno było ich uznać za parę, ale Mül ler był z nią
na kilku za ba wach od by wa ją cych się w oko licz nych wio skach,
a po tem, raz, za pro sił ją do ka wiarni miesz czą cej się przy ulicy Ko- 
ściel nej w Wolsz ty nie. Pa mię tał, że je dli wtedy ser nik i okruch cia- 
sta zo stał Ger tru dzie na bro dzie, a gdy zwró cił jej na to uwagę,
dziew czyna się za ru mie niła. O tym ser niku przy kle jo nym gdzieś
pod dolną wargą Ger trudy opo wia dał póź niej Hel mu towi, gdy od- 



po czy wali po od par ciu ko lej nej szarży so wiec kich czoł gów. Za pa- 
mię tał, że czoł gi sta po wie dział mu wów czas, że jak na czło wieka
kie ru ją cego plu to nem że la znych be stii jest bar dzo sen ty men talny.
I że wkrótce na pewno wróci do Ger trudy, znowu pójdą do ka- 
wiarni i może te raz, po tych wszyst kich strasz nych do świad cze- 
niach, bę dzie miał dość od wagi, aby wresz cie chwy cić ją za rękę
i może na wet po ca ło wać.

-- A ja wrócę do Le onii. I niech mi pan wie rzy, po rucz niku,
przez kilka dni moja Le onia bę dzie oglą dała tylko su fit na szej sy- 
pialni -- po wie dział i za śmiał się ru basz nie. Trzy dni póź niej spło- 
nął w swoim czołgu.

Ger truda wy szła przed dom, przy glą da jąc mu się z uwagą. Nie
do strze gał w jej oczach po dziwu wła ści wego spoj rze niom ko biet
wi dy wa nych w Ber li nie, Bre slau i in nych nie miec kich mia stach.
Było to ra czej spoj rze nie, które kilka razy pod chwy cił na uli cach
War szawy.

-- A więc słu żysz w ar mii -- po wie działa, prze cią ga jąc ostat nie
słowo.

-- Tak, na fron cie wschod nim. Tu je stem tylko chwi lowo. -- Był
zły, że jego głos brzmi, jakby się uspra wie dli wiał. -- Wiesz, by łem
na Łuku Kur skim, do sta łem Krzyż Że la zny...

-- Czyli je steś bo ha te rem -- stwier dziła Ger truda, a jej ton był
prze po jony sar ka zmem.

Sto jący za nim dwaj żoł nie rze z eli tar nej jed nostki strzel ców al- 
pej skich za częli gło śno przy tu py wać no gami. Mar zli, sto jąc przed
cho rze miń ską cha łupą z czer wo nej ce gły.

Mül ler spoj rzał na matkę Ger trudy, a ta sze rzej otwo rzyła
drzwi i za pro siła ich do środka, oznaj mia jąc, że mąż za chwilę
wróci. We szli do sieni, a póź niej skie ro wali się do kuchni, gdzie
Ge isle rowa po czę sto wała ich cie płym mle kiem z mio dem. Ger- 



truda stała oparta o fra mugę drzwi ze skrzy żo wa nymi pod biu stem
rę koma. Mül ler wi dział ją tylko ką tem oka, nie miał śmia ło ści
spoj rzeć jej w oczy i prze kli nał w du chu, że spo ty kają się w ta kich
oko licz no ściach.

-- Kiedy przyj dzie Bur ger me ister? Mu szę z nim pil nie mó wić -
- oznaj mił, sta ra jąc się nadać swo jemu to nowi głosu całą ofi cer ską
sta now czość, na jaką go było stać. W tych oko licz no ściach za- 
brzmiało to śmiesz nie i na tych miast zdał so bie z tego sprawę. Na
szczę ście w sieni roz le gło się gło śne tu pa nie, a za raz po tem drzwi
kuchni gwał tow nie się otwo rzyły i sta nął w nich ro sły sześć dzie się- 
cio letni męż czy zna z za czer wie nio nymi od mrozu po licz kami. Po- 
pa trzył na nich za sko czony, a póź niej wy pro sto wał się i wy cią gnął
przed sie bie prawą rękę.

-- Heil Hi tler! -- krzyk nął, pa trząc na sie dzą cych przy ku chen- 
nym stole żoł nie rzy w mun du rach, któ rych wcze śniej ni gdy nie wi- 
dział. Bur ger me ister Wil de rich Ge isler miał za sobą długą, ośmio- 
let nią służbę w Re ich sweh rze i wie dział, jak po wi nien się za cho- 
wać. Gdy tylko przy wi tał się z Mül le rem, wszedł do spi żarni, z któ- 
rej wy cią gnął na po czętą bu telkę bim bru.

-- Matka, daj kie liszki. Obrońcy na szej oj czy zny są zmar z nięci.
Bim ber roz grzeje ich le piej niż mleko -- po wie dział.

Jesz cze nim skoń czył, w kuchni roz le gło się po gar dliwe prych- 
nię cie Ger trudy, która ob ró ciła się na pię cie i wy szła. Jej nie chęć
do żoł nie rzy miało pod kre ślić trza śnię cie drzwiami, ale w ostat niej
chwili Ge isler zdo łał je za trzy mać, a póź niej ci cho i sta ran nie za- 
mknąć.

-- Koza jesz cze -- oświad czył prze pra sza ją cym to nem, za głu sza- 
jąc gło śne trza śnię cie drzwi wyj ścio wych. Roz lał bim ber. Gdy wy- 
pili, Mül ler wstał z krze sła i zwró cił się do go spo da rza, który już



miał za miar na le wać na stępną ko lejkę. -- Mu szę z pa nem po roz- 
ma wiać.

We szli do po koju go ścin nego. Ale xan der po my ślał, że w nie- 
wiel kim tylko stop niu różni się on od tego, który znał z ro dzin nego
domu. Na środku stał okrą gły duży stół z ciem nego drewna przy- 
kryty białą ser wetą wy ko naną za pewne przez pa nią domu, cztery
krze sła oraz kre dens, w któ rym wy eks po no wano kie liszki i ka rafki.
W oknach wi siały białe fi ranki, też z całą pew no ścią wy ko nane
szy deł kiem przez pa nią domu.

A może zro biła je Ger truda, po my ślał i wska zał Ge isle rowi
miej sce przy stole. Te raz, gdy dziew czyny nie było, ja koś ła twiej
przy cho dziło mu pa no wać nad swoim gło sem.

-- Pa nie ka pi ta nie, pro szę wy ba czyć za cho wa nie mo jej córki.
Młoda jesz cze, nie wiele ro zu mie...

Mül ler lek ce wa żąco mach nął ręką i po now nie na ka zał męż- 
czyź nie za jąć miej sce, a póź niej wy łusz czył mu swoje żą da nie.
Jesz cze tego sa mego dnia, za raz po za pad nię ciu zmroku, miał on
pod sta wić pod pa łac Dau mów troje za przę żo nych sań. Wy łącz nie
od nie miec kich go spo da rzy z Cho rze mina.

-- Czy to ja sne? Troje sań z nie pło chli wymi i do brze pod ku tymi
końmi. To ważne. Po dru gie, te raz wskaże nam pan naj krót szą
drogę z Cho rze mina na wy spę. I po trze cie, wszystko to zo sta nie
mię dzy nami -- ostat nie zda nie Mül ler wy po wie dział z całą sta- 
now czo ścią, na jaką było go w tym mo men cie stać.

Ge isler gor li wie po ki wał głową i ner wo wym ru chem po cie rał
za rost na twa rzy. Chwilę mełł w ustach py ta nie, ale w końcu od wa- 
żył się je za dać.

-- Za po mni pan ka pi tan o za cho wa niu mo jej córki? Młoda jest
-- po wie dział bła gal nym to nem.

-- Byle tylko sa nie były. Za raz po za pad nię ciu zmroku.



Były. Sa nie, jedne na le żały do Wil de ri cha Ge islera, sta nęły pod
pa ła cem Dau mów kilka mi nut po sie dem na stej, a ich wła ści ciele
tro skli wie przy kryli ko nie der kami i szybko się od da lili. Ale xan der,
Oskar i Ernst ob ser wo wali tę scenę z sa lonu, de lek tu jąc się ko nia- 
kiem z za so bów hra biny Daum.

-- Do brze się spi sa łeś -- oświad czył Bec ker i spoj rzał na Hof f- 
manna. Wcze śniej Ernst i Oskar po sta no wili, że wła ści ciele sań zo- 
staną wkrótce za bici -- mieli tego do ko nać strzelcy al pej scy, po zo- 
ru jąc na pady ra bun kowe -- ale wo leli tego Mül le rowi nie mó wić.

Było kilka mi nut przed osiem na stą, gdy ciem no zie lone skrzy- 
nie z przy wie zio nym z Ber lina ła dun kiem zo stały za ła do wane na
sa nie. Ru szyli wska zaną przez Ale xan dra drogą, kie ru jąc się naj- 
pierw w kie runku Ru choc kiego Młyna, aby chwilę póź niej wje chać
na po lną drogę pro wa dzącą do je ziora. Było za mar z nięte po mie- 
siącu sro gich mro zów. Ernst Bec ker nie miał wąt pli wo ści, że bez
prze szkód do trą na wy spę, ale nim wje chali na lód, spraw dził jesz- 
cze jego gru bość, na ka zu jąc strzel com al pej skim wy wier ce nie
dziury w lo do wej po kry wie. Oka zało się, że miała po nad pół me tra
gru bo ści. Oczy wi ście wie dzieli, że mu szą prze ciąć wą ski pas, gdzie
swoje wody przez wolsz tyń skie je zioro prze pom po wy wała rzeka
Dojca, ale wspól nie uznali, że choć po krywa lo dowa bę dzie tam
z pew no ścią cień sza, to nie za grozi to ich trans por towi. Mimo to
zde cy do wali, że ko lejny za przęg bę dzie wjeż dżał na lód do piero
wtedy, gdy po przedni do trze już na wy spę.

Bec ker z sa tys fak cją pa trzył na strzel ców al pej skich wa lą cych
oskar dami w zie mię. Ro bili to z wiel kim za an ga żo wa niem, więc
przez głowę prze mknęła mu myśl, że gdyby Trze cia Rze sza miała
wię cej tak od da nych jej lu dzi, to Ernst Kal ten brun ner nie mu- 



siałby dzi siaj pla no wać przy szło ści w da le kiej Ar gen ty nie. Za pa lił
pa pie rosa w mo men cie, gdy dru gie sa nie aku rat wspięły się na
brzeg wy spy.

Po słuszni roz ka zom swo jego do wódcy zmie niali się co kwa- 
drans i po nie spełna trzech go dzi nach dół był na tyle głę boki, że
Bec ker i Hof f mann na ka zali im jego wy rów na nie i prze rwa nie
pracy. Żoł nie rze, mimo mrozu więk szość z nich zdjęła kurtki po lo- 
wych mun du rów, przy nie śli skrzy nie, a póź niej spu ścili je na gru- 
bych po wro zach. Gdy bez piecz nie wy lą do wały na miej scu, za częli
za sy py wać dół.

Bec ker, Hof f mann i Mül ler stali w pew nym od da le niu
i z uwagą wpa try wali się w strzel ców al pej skich pra cu ją cych
w świe tle kilku naf to wych lamp.

-- A szó sta? Co z szó stą skrzy nią? -- za py tał Ale xan der Mül ler,
spo glą da jąc na Bec kera.

-- To wła śnie w to bie, drogi Ale xan drze, lu bię. Tę twoją dzie- 
cięcą na iw ność i od da nie. Za wsze cię to ce cho wało. -- Hof f mann
zbli żył się do szkol nego ko legi, a póź niej pchnął go w kie runku
pra cu ją cych żoł nie rzy. Do piero w tym mo men cie Bec ker się gnął
do ka bury i wy cią gnął pi sto let. Spoj rzał w oczy Ale xan dra Mül lera.

-- Wła ści wie nic do cie bie nie mam, choć za pa mię ta łem so bie,
że w pierw szej kla sie nie da łeś mi od pi sać za da nia z ma te ma tyki.
Ale nie o to cho dzi. Cho dzi o to, że je steś za miękki, nie na da jesz
się. Nie mo żemy ry zy ko wać, na sza mi sja jest zbyt ważna. -- Bec ker
uniósł pi sto let i na ci snął spust.

Chciał tra fić w głowę, ale nie bar dzo mu się to udało. Ale xan- 
der upadł i za lał się krwią, więc ofi cer Służby Bez pie czeń stwa Re- 
ichs füh rera SS pod szedł bli żej i od dał jesz cze dwa strzały.

Hof f mann spoj rzał na niego z dez apro batą, a póź niej chwy cił
koł nierz ko żu cha Ale xan dra Mül lera i za czął cią gnąć za krwa wione



zwłoki daw nego szkol nego ko legi w kie runku brzegu, ry jąc głę- 
boką bruzdę w świe żym śniegu.

-- Wy rąb cie dziurę w lo dzie i wrzuć cie tam ciało zdrajcy -- po- 
wie dział, z tru dem ła piąc po wie trze. Wy da wało mu się, że
w oczach do wódcy od działu strzel ców al pej skich do strzega nie- 
chęć, ale zlek ce wa żył to. Wpraw dzie chęt nie by strze lił rów nież
w tę jego za ró żo wioną od mrozu gębę, ale nie miał wąt pli wo ści, że
od dani swo jemu do wódcy żoł nie rze na tych miast jego sa mego by
za strze lili.

Mógł po cze kać. Zda wał so bie sprawę, że wszy scy oni i tak zginą
w ciągu naj bliż szych dwóch ty go dni. No i mieli jesz cze do wy ko na- 
nia jedno ważne za da nie...



Rozdział 29

WOLSZ TYN, 25 PAŹ DZIER NIKA 2019
Ter lecki wró cił do Le śnej po po nad go dzin nym in ten syw nym

jog gingu. Chci wie ła pał po wie trze, ale na gle do stał ataku roz ry wa- 
ją cego płuca kaszlu, więc szybko wdra pał się po scho dach do po- 
koju i za mknął drzwi.

Cho lerne fajki, po my ślał, wyj mu jąc z lo dówki na pój izo to- 
niczny, który ku pił wczo raj w dro dze po wrot nej na sta cji BP przed
Ra ko nie wi cami. Nie bez trudu oparł się przy tym po ku sie za opa- 
trze nia się w bu telkę whi sky, wy gry wa jąc, jak rzadko w ostat nim
cza sie, we wnętrzną bi twę z drze mią cym w nim de mo nem.

Wziął do ręki smart fona i z bu telką izo to niku usiadł na łóżku,
od su wa jąc skłę bioną koł drę. Ikonka What sAppa wska zy wała, że
ma ja kieś wia do mo ści, ale naj pierw za czął prze glą dać ma ile. Nie
zna lazł ni czego cie ka wego i już chciał pójść pod prysz nic, gdy te le- 
fon po wia do mił go o na dej ściu ko lej nej wia do mo ści. Gdy ją prze- 
czy tał, za klął gło śno i za dzwo nił do Bor suka.

-- Nie źle, ale na miej scu rzę zi łeś jak stara lo ko mo tywa. Rzuć
wresz cie te fajki, bo cię znisz czą. -- Ko man dos naj wy raź niej był
w zna ko mi tym hu mo rze. Na gle jed nak spo waż niał. -- Na stęp nym
ra zem po wiedz, że bę dziesz bie gał. Le dwo cię w tym le sie od na la- 
złem.

-- Przy prze cince za ośrod kiem wcza so wym wy da wało mi się,
że coś sły szę... Obie cuję, że w przy szło ści będę się opo wia dał. Ale
mam waż niej szą sprawę. Do sta łem wia do mość, za raz ci ją prze ślę.



Nu mer nic mi nie mówi, ale do my ślam się, że to od Skib niew- 
skiego.

Gdy się roz łą czyli, za uwa żył, że pod czas roz mowy do stał jesz-
cze jedną wia do mość z tego sa mego nu meru. Tym ra zem było to
zdję cie jego sa mego w to wa rzy stwie Olgi i Jurka na ta ra sie ga- 
sthausu w Stum mie. Na gle po ża ło wał, że wczo raj wie czo rem oparł
się po ku sie kupna al ko holu.

Przy glą dał się zdję ciu, pró bu jąc so bie przy po mnieć tamtą sy tu- 
ację i ko goś, kto mógł je zro bić, ale bez re zul tatu. Nie za pa mię tał
żad nych lu dzi prze cha dza ją cych się wów czas po ulicy, był za to pe- 
wien, że przed re stau ra cją par ko wało kilka sa mo cho dów. Wpa try- 
wał się w fo to gra fię, gdy uświa do mił so bie, że po wi nien ostrzec
Olgę i Jurka. Naj pierw jed nak wy brał nu mer Ana sta zji, ale uświa- 
do mił so bie, że o tej po rze -- było kilka mi nut po ósmej -- córka
jest w szkole. Szybko wy stu kał wia do mość:

Bądź bar dzo ostrożna. BAR DZO!!! Po ja wiło się coś no wego,
mu sisz we wszyst kim słu chać ochro nia rza!

Le d wie skoń czył, gdy na de szła od po wiedź.
Nu dziarz -- prze czy tał i nie wie dział, czy ta uwaga od no siła się

do niego, czy do chro nią cego Ana sta zję by łego funk cjo na riu sza
Biura Ochrony Rządu.

Do Ewy, jak za wsze, nie udało mu się do dzwo nić. Po czuł nie- 
po kój, ale po cie szał się, że pew nie uczest ni czy w ja kiejś ko lej nej
na ra dzie, więc też wy słał jej ese mesa. A póź niej ostrzegł Olgę i po- 
pro sił, aby to ona za dzwo niła do Jurka.

-- Nie lek ce waż cie tego -- rzu cił na za koń cze nie i za dzwo nił do
Wie sława. De tek tyw ode brał po pierw szym sy gnale.

-- Za nim za czniesz, mam ci coś do po wie dze nia. Słu chaj uważ- 
nie: je śli jesz cze raz wyj dziesz na jog ging albo choćby na drugą
stronę ulicy po bułki, nie po wia da mia jąc o tym Bor suka, to ci nogi



z dupy po wy ry wam i jesz cze do stanę za to od Skib niew skiego zło- 
tego ro lexa -- oświad czył Wie sław sta now czym to nem. Ra fał w du- 
chu przy znał mu ra cję. Ale po ra dził, aby za żą dał lon gi nes'a.

-- Ro lexy są w złym gu ście. I "giry", w Wiel ko pol sce mówi się
"giry ci z dupy po wy ry wam".

-- Ra fał, kurwa, to są za bawy du żych chłop ców, a nie pia skow- 
nica. Uwierz mi. -- De tek tyw był na prawdę zde ner wo wany.

Ra fała to za sko czyło, bo za zwy czaj Wie sław był oazą spo koju
i opa no wa nia. Prze mknęło mu przez myśl, że być może do wie dział
się cze goś no wego o czło wieku, który nie omal po de rżnął mu gar-
dło nad Je zio rem Kuź nic kim, ale na ra zie to odło żył. Za pew nił za
to, że zdaje so bie sprawę z za gro że nia, i przy rzekł po prawę, bo po
wczo raj szej roz mo wie w Forni Rossi i dzi siej szym ese me sie był
bar dziej niż kie dy kol wiek pe wien, że at mos fera wo kół niego gęst- 
nieje. Chciał zre la cjo no wać de tek ty wowi roz mowę z funk cjo na riu- 
szem ABW, ale ugryzł się w ję zyk. Od ja kie goś czasu w śro do wi sku
dzien ni kar skim krą żyły plotki o za ku pie przez MSW no wego sys- 
temu in wi gi la cyj nego, dzięki któ remu służby mo gły pod słu chi wać
rów nież ucho dzące do tąd za bez pieczne in ter ne towe ko mu ni ka- 
tory.

-- Mu simy się spo tkać. Za dzwo nię wie czo rem i wtedy się umó- 
wimy -- po wie dział tylko, a póź niej prze czy tał Wie sła wowi wia do- 
mość, którą do stał z nie zna nego mu nu meru.

Za war li śmy umowę. Nie sto su jesz się do na szych usta leń,
więc będą kon se kwen cje. Za boli.

-- Słu chaj się Bor suka, ro zu miesz? Bez względ nie! -- usły szał
i po łą cze nie zo stało prze rwane.

Ter lecki opadł na łóżko. Po trze bo wał le kar stwa, aby się uspo- 
koić. Naj lep szego, ja kie znał. Jesz cze raz po ża ło wał, że wczo raj nie
ku pił whi sky.



Wsko czył pod prysz nic, a póź niej bły ska wicz nie się ubrał i wy- 
szedł z po koju. Nie zdą żył jesz cze wsa dzić klu cza do zamka, gdy
obok niego sta nął Bor suk.

-- Chcia łem do cie bie wstą pić. Idę coś zjeść, a póź niej na pić się
whi sky i za pa lić. W tej ko lej no ści, co ozna cza, że zgod nie z two imi
ra dami za czą łem pro wa dzić zdrowy tryb ży cia -- oznaj mił, a były
gro mo wiec ru szył za nim.

Zje dli ja jecz nicę na boczku, a póź niej dzien ni karz za mó wił dla
sie bie po dwójną whi sky. Roz my ślał nad sło wami Bor suka, aby na- 
tych miast, jesz cze dzi siaj, opu ścić Le śną i wy na jąć ja kieś miesz ka- 
nie.

Za dzwo nił do Bartka. Oka zało się, że przy ja ciel jest po sia da- 
czem trzy po ko jo wego miesz ka nia na osie dlu przy ulicy Że rom- 
skiego.

-- Lo ka to rzy wy pro wa dzili się mie siąc temu. Jest zgło szone do
wy na ję cia, ale na ra zie stoi pu ste. Trze cie pię tro, bez windy -
- ostrzegł.

Ter lecki po pro sił o ra chu nek za ho tel, a póź niej uświa do mił so- 
bie, że musi po roz ma wiać z Ma riu szem Hal l man nem, więc wziął
ze sobą szklankę z al ko ho lem -- gdy wspi nał się po scho dach, grze- 
cho czące kostki lodu miło pie ściły jego uszy -- i wró cił do po koju.
Udało mu się do dzwo nić za pierw szym ra zem, co w przy padku
Ma riu sza nie było ta kie oczy wi ste.

Roz ma wiali po nad dwa dzie ścia mi nut, roz wa ża jąc wszyst kie
moż li wo ści, gdy w końcu Ma riusz zde cy do wał, że ma na ra zie
odło żyć Ho wań skiego i za jąć się Skib niew skim. Ra fał za pro te sto- 
wał i po raz ko lejny za czął tłu ma czyć, że te sprawy się ze sobą łą- 
czą. Na ra zie nie było na to zbyt wielu do wo dów, ale czuł, że ma
ra cję. Wy dawca bru tal nie mu prze rwał.



-- Za czy nasz się po wta rzać i za sta na wiam się, czy to wiek, czy
stres. Nie wy klu czam, że masz ra cję, ale trzeba wy ja śnić trop za- 
nie cha nia po szu ki wań Skib niew skiego przez po li cję. Je śli okaże
się to prawdą, to zro bimy na ten te mat ma te riał i po ru szymy tę
kupę gnoju. Masz do dys po zy cji Olgę i Ce za rego.

Gdy tylko we szli do miesz ka nia, Bor suk spraw dził drzwi -
- z apro batą za uwa żył, że zo stały wzmoc nione -- i tkwiący w nich
wi zjer, który za pew niał tylko ogra ni czoną wi docz ność. Za py tał
Bartka, czy może za in sta lo wać nie wielką ka merę po zwa la jącą wi- 
dzieć całą klatkę scho dową, a No wicki wzru szył ra mio nami.

-- Aż tak? -- za py tał, a Ra fał po ki wał głową i się gnął po dzwo- 
niący wła śnie te le fon. Wszedł do jed nego z po koi i po in for mo wał
Ewę o ostat nich wy da rze niach. Sta rał się ją uspo koić, ale chyba
bez skutku. Za py tała, czy to się kie dyś skoń czy, w jej gło sie sły szał
zmę cze nie. Nie znał od po wie dzi.

Bor suk za jął po kój przy drzwiach wej ścio wych, a dzien ni karz
ulo ko wał się w sa lo nie z wyj ściem na bal kon. Miał przed sobą ko- 
lejną por cję al ko holu, ale po sta no wił zwol nić. Za miast tego po chy- 
lił się nad kartką pa pieru i za czął pi sać. Czter dzie ści mi nut póź niej
miał go towy plan i do piero w tym mo men cie za mo czył usta w whi- 
sky, a póź niej wziął do ręki te le fon i wy stu kał pierw szy nu mer.

O dzie więt na stej trzy dzie ści, po obej rze niu Fak tów, wy szedł na
bal kon i za pa lił pa pie rosa. Chwilę póź niej po ja wił się Bor suk.

-- Ju tro mam dwa spo tka nia w Wolsz ty nie, a póź niej jadę do
War szawy. Za mie rzasz mi to wa rzy szyć czy za cho wa łem jesz cze
tro chę wol no ści? -- za py tał i na tych miast po ża ło wał swo jego za- 
czep nego tonu.



An drzej Ja necki miał nie wiele po nad czter dzie ści lat i nie sta- 
ran nie przy ciętą brodę. Ubrany w nieco zbyt ob szerną czarną
kurtkę i ciemne dżinsy cze kał na Ter lec kiego w parku ukryty za
muszlą kon cer tową. Roz glą dał się ner wowo, ale Ra fał za sta na wiał
się, czy za rzu cony na głowę ni sko opusz czony kap tur rze czy wi ście
po zwala mu sku tecz nie lu stro wać oko licę.

Usie dli na ławce przy placu za baw. Ter lecki po czę sto wał An- 
drzeja Ja nec kiego pa pie ro sem. Ręce wy raź nie mu drżały.

-- Nie po wi nie nem się z pa nem spo ty kać, ale zo sta łem zmu- 
szony -- oświad czył, wy dmu chu jąc dym.

Dzien ni karz wstał. Nie za mie rzał roz ma wiać z czło wie kiem,
który twier dził, że działa pod pre sją. Chciał się po że gnać, tłu ma- 
cząc to Ja nec kiemu, ale ten mach nął ręką.

-- Nie, nie w sen sie do słow nym. Nikt mi prze cież pi sto letu do
głowy nie przy ło żył ani mnie nie szan ta żo wał. Moja żona mnie do
tego na mó wiła, od lat uważa Skib niew skiego za ban dziora. Twier- 
dzi, że mnie wy ko rzy sty wał...

Ja necki pra co wał dla biz nes mena od dłuż szego czasu, a dwa
lata temu zo stał kie row ni kiem strzel nicy, choć ze strze lec twem nie
miał nic wspól nego. Pa trząc na jego wy datny brzuch, wi doczny na- 
wet pod zbyt ob szerną kurtką, Ra fał po my ślał, że nie miał nic
wspól nego z żad nym spor tem.

Na po czątku dwa ty siące szes na stego roku Zdzi sław Skib niew- 
ski zło żył gmi nie ofertę kupna sta rej strzel nicy usy tu owa nej za
miej skim sta dio nem. Te ren był mało atrak cyjny, po ło żony przy to- 
rach ko le jo wych, a strzel nicy nikt nie uży wał od trzy dzie stu lat,
więc wła dze szybko wy ra ziły zgodę. Na bywca de kla ro wał, że
strzel nica zo sta nie prze bu do wana, a wkrótce ma szansę stać się
jesz cze jedną lo kalną atrak cją. Na po sie dze niu Rady Gminy Skib- 
niew ski mó wił, że bę dzie do brym uzu peł nie niem tu ry stycz nej



oferty mia sta, zwłasz cza pod czas tra dy cyj nego święta pa ro wo zów
lub zjaz dów mo to cy klo wych. Pół roku póź niej, na po czątku dwa
ty siące sie dem na stego roku, na wy ku piony te ren wje chała ekipa
bu dow lana. Po kilku mie sią cach in we sty cja zo stała ukoń czona.

-- Nie wiem, ile to kosz to wało, sprawy fi nan sowe były poza
mną, ale na pewno sporo. Po wstał spe cjalny bu dy nek z pro fe sjo- 
nal nymi to rami strze lec kimi, po dobno jego plany ścią gnięto ze
Szwaj ca rii. Otwar cie było huczne, sporo było zwłasz cza po li cjan- 
tów, ja cyś woj skowi. A już po czę ści ofi cjal nej pan Zdzi sław za pro- 
sił kil ka na ście osób "na śle dzika", wie pan, do tej swo jej re zy den- 
cji. Ale miej scowi na strzel nicę nie przy cho dzili, zresztą jej otwar- 
cia nie re kla mo wa li śmy na wet w lo kal nych me diach. Nu dzi łem się
tam jak mops -- mó wił Ja necki ci cho, nie pew nie roz glą da jąc się po
oko licy.

Mie siąc po otwar ciu strzel nicę zwi zy to wała ko mi sja z Mi ni ster- 
stwa Spraw We wnętrz nych i Ad mi ni stra cji, a po dwóch ty go- 
dniach Skib niew ski po in for mo wał Ja nec kiego, że do stali ja kieś
spe cjalne cer ty fi katy i te raz za cznie się ruch.

-- I za czął. Przy jeż dżały całe grupy.
-- Mło dzież?
-- Taaa, mło dzież. Pro fe sjo na li ści, chyba z po li cji, naj pew niej

z jed no stek an ty ter ro ry stycz nych. Z wła sną bro nią, długą i krótką,
mło dzi, wy spor to wani. Strze lali tak, że klę kaj cie na rody -- w gło sie
Ja nec kiego sły chać było po dziw.

-- Roz ma wiał pan z nimi?
-- Pró bo wa łem, ale nie byli wy lewni. Więk szość chyba słu żyła

w War sza wie, ale byli też lu dzie z Wro cła wia, Kra kowa, Gdań ska,
Szcze cina. Na wet z Bia łe go stoku. Tych zresztą ła two było po znać
po tej ich dziw nej gadce. Nie któ rzy wra cali do nas po trzy, cztery
razy.



Rozdział 30

OKO LICE WOLSZ TYNA, 3 GRUD NIA 1943
Kilka mi nut po trze ciej w nocy wje chali wresz cie na drogę pro- 

wa dzącą do Cho rze mina, mi ja jąc po pra wej stro nie ba raki obozu
dla Ży dów na Ru choc kim Mły nie. Wil czur pro wa dzony na smy czy
przez war tow nika gło śno uja dał i je den ze strzel ców al pej skich ka- 
zał go uci szyć.

Zbli żali się do wsi, gdy za czął pa dać śnieg. Bec ker spoj rzał
w niebo i po my ślał, że szczę ście im sprzyja, bo śnieg za sy pie ślady
płóz, za nim w oko licz nych la sach po ja wią się Po lacy. Ernst sły szał,
że nie któ rzy z nich za kła dają wnyki na zwie rzynę, zwłasz cza za- 
jące. Uwa żał to za bar ba rzyń stwo, nie przyj mo wał do wia do mo ści
słów ojca tłu ma czą cego mu, że ra tują Po la ków przed wszech obec- 
nym gło dem.

Żoł nie rze sie dzieli stło czeni na sa niach z za mknię tymi oczami,
pró bu jąc zła pać tro chę snu. Gdy wresz cie mi nęli wiej skie za bu do- 
wa nia i do je chali do drogi pro wa dzą cej do pa łacu i da lej do Wolsz- 
tyna, Ernst trą cił sie dzą cego obok niego na koźle Hof f manna.

-- Po roz ma wiajmy -- po wie dział ci cho i wy sko czył z to czą cych
się po woli sań. Oskar z ocią ga niem zro bił to samo.

Gdy mi nęły ich ko lejne sa nie, Bec ker wy cią gnął z kie szeni dłu- 
giego ja snego ko żu cha bu telkę ko niaku. Było ciemno, chmury wi- 
siały ni sko, więc bar dziej wy czuł, niż zo ba czył, że flaszka jest nie- 
mal pu sta.



-- Musi wy star czyć. Zresztą od bo gac twa pa ła co wych piw nic
dzieli nas tylko pół ki lo me tra -- stwier dził Oskar i wy cią gnął
paczkę pa pie ro sów. -- Co jest ta kiego waż nego, że po sta no wi łeś
prze być ten dy stans pie szo?

Bec ker ro zej rzał się po oko licy, ale nie do strzegł żad nych oznak
ży cia. W od dali sły szał tylko po woli milk nące uja da nie wiej skich
psów pod nie co nych ka wal kadą sań, które prze je chały obok ich za- 
gród.

-- Trzeba zwa żyć ry zyko. Pla no wa li śmy po zbyć się tych go spo- 
da rzy, któ rzy do star czyli nam ko nie oraz sa nie, ale te raz są dzę, że
to zły po mysł. Je śli to zro bimy, zja wią się tu ge sta powcy. Będą wę- 
szyć i w końcu coś wy wę szą. Tra fią do hra biny Daum, może na wet
prze szu kają pa łac, znajdą Ho wań skiego i ma szynę dru kar ską -
- oznaj mił, za pa la jąc pa pie rosa. Od bramy pa łacu dzie liło ich nie- 
wiele po nad sto me trów. Wi dzieli już sto jące na po bo czu sa nie
i syl wetki uwi ja ją cych się przy nich dwóch żoł nie rzy. Do my ślili się,
w końcu obaj po cho dzili ze wsi, że na kry wają ko nie der kami, aby
ogrzać zwie rzęta, ochro nić przed pa da ją cym śnie giem i za ło żyć im
na głowy worki z ziar nem.

Oskar po cią gnął łyk ko niaku i po dał bu telkę Ern stowi, a ten
przy ło żył ją do ust.

-- Ra cja. Oszczędźmy ich, przy naj mniej na ra zie -- za wy ro ko- 
wał Hof f mann, wy rzu ca jąc nie do pa łek pa pie rosa. -- Ju tro złożę im
wi zytę i zo bo wiążę do za cho wa nia ta jem nicy. Gdzie ukry jemy na- 
szą skrzy nię?

Stali już w bra mie pa łacu. Wy glą dał im po nu jąco. Ernst Bec ker
nie uwa żał się za ko ne sera i znawcę ar chi tek tury, ale po łą cze nie
stylu neo kla sy cy stycz nego z se ce sją ro biło na nim wra że nie. Może
na wet więk sze niż mo del hali zgro ma dzeń pro jektu Al berta Spe- 
era, który ja kiś czas temu miał oka zję zo ba czyć. Spoj rzał na pnące



się w górę wie życzki i oka załe pa ła cowe schody, wy obra ża jąc so- 
bie, że mógłby po nich stą pać na wet Fry de ryk Wielki.

-- Tu -- od po wie dział Oska rowi, wska zu jąc pa łac.
Ofi cer Abwehry po pa trzył na niego zdzi wiony, ale Bec ker wy- 

tłu ma czył mu, że jest nie praw do po dobne, aby Ar mia Czer wona
umie ściła w pa łacu swój sztab.

-- Splą drują go, a póź niej pew nie spalą albo zbu rzą. Ale park
zo sta nie. Więc nie kon kret nie tu, w sa mym bu dynku, ale w tym
pięk nym, wy pie lę gno wa nym przez hra binę parku. Mam upa trzone
miej sce nie da leko tam tej drogi, więc ła two bę dzie póź niej do je- 
chać -- po wie dział Ernst i zde cy do wa nym kro kiem prze kro czył
bramę po sia dło ści Dau mów. W oknach na par te rze pa liło się świa- 
tło i Bec ker przy pusz czał, że od dział strzel ców al pej skich po sila się
przed snem.

-- Na ra zie weź miemy trzy sztaby złota. Trzeba bę dzie je spie- 
nię żyć. Naj le piej zro bić to w War sza wie, tam jest ogromny czarny
ry nek, ale mu sisz być dys kretny i uzy skać do lary. Przy da dzą się
bar dziej niż marki.

-- Cza sem ża łuję, że w Ber li nie nie ma już żad nych Ży dów. Ale
rzadko -- za strzegł na tych miast.

Dwa dni póź niej, gdy od dział strzel ców al pej skich opu ścił już
Cho rze min, Oskar Hof f mann ka zał Bo le sła wowi Ho wań skiemu
po ka zać przy go to wane przez niego pasz porty. Wy glą dały jak
praw dziwe. Ża den z nich nie był jed nak w tej dzie dzi nie spe cja li- 
stą. Zde cy do wali, że na stęp nego dnia Hof f mann po je dzie do Ber- 
lina i spo tka się ze współ pra cu ją cym z nim i za trud nio nym w am- 
ba sa dzie Ar gen tyny agen tem tam tej szych służb spe cjal nych. Agent
był czło wie kiem Ju ana Per óna.



-- Na moje oko są ide alne -- oznaj mił Oskar. Pili kawę w sa lo- 
nie hra biny Daum, która wy brała się wła śnie do ro dziny w po bli- 
skich Kieł pi nach.

Ernst Bec ker czuł, że nad cho dzi grande fi nale, naj trud niej sza
część pierw szego etapu ope ra cji "Thor". Je śli urzęd nik ar gen tyń- 
skiego po sel stwa w Ber li nie po twier dzi, że wy ko nane przez Bo le- 
sława Ho wań skiego pasz porty są na tyle do bre, że fał szer stwa nie
da się wy kryć, to ru szy ich ma sowa pro duk cja. Słowo "ma sowa"
było lekko prze sa dzone, bo cho dziło o pięć set eg zem pla rzy, choć
Bec ker prze wi dy wał, że ta liczba osta tecz nie wzro śnie, być może
na wet do ty siąca. Do tego na le żało wy ko nać kilka ty sięcy no wych
do ku men tów, które po woj nie po zwolą ich po sia da czom swo bod- 
nie po ru szać się po Niem czech.

Sta nął w oknie, ogrze wa jąc w dłoni kie li szek ko niaku. Nie był
prze ko nany, czy wpływa to na smak al ko holu, na wet szcze rze w to
wąt pił, jego kubki sma kowe zo stały wy cho wane na bim brze Pisz- 
czuna, ale wie dział, że w pew nych sfe rach jest to do brze przyj mo- 
wane. Spo dzie wał się -- do tego zo stał prze zna czony przez Kal ten- 
brun nera, szefa Głów nego Urzędu Bez pie czeń stwa Rze szy -- że
w Bu enos Aires bę dzie miał do czy nie nia z ludźmi na wy kłymi do
spo ży wa nia naj lep szych trun ków.

Za sta na wiał się nad swoją przy szło ścią. Po cząt kowo pla no wał,
że wy wie zie do Ar gen tyny za równo żonę Klarę, jak i dwóch swo ich
sy nów, ale ostat nio za czął się nad tym za sta na wiać. Klara nie była
mi ło ścią jego ży cia. Oże nił się z nią z roz sądku, jej oj ciec był wów- 
czas wy soko po sta wio nym ofi ce rem z piękną kartą za pi saną pod- 
czas wojny świa to wej i do brze po strze ga nym przez nowe hi tle row- 
skie elity. Wy da wało się, że jego prze zna cze niem jest służba na
naj wyż szych sta no wi skach, ale oka zało się to ilu zją. Utknął na nie- 
wiele zna czą cym sta no wi sku ko men danta jed nego z miast w Ge- 



ne ral nej Gu berni. Da leko było mu do obec nej po zy cji zię cia i Ernst
my ślał o tym z przy jem no ścią i nie bez dumy.

Zszedł po scho dach i wol nym kro kiem ru szył na tyły pa łacu, po
wy jeź dzie od działu strzel ców al pej skich ci chego i spra wia ją cego
wra że nie opusz czo nego. Wol nym kro kiem okrą żył bu dy nek, wsłu- 
chu jąc się w skrzy piący pod bu tami śnieg. Wczo raj w nocy wraz
z Oska rem za ko pali w są siedz twie sta rego dębu skrzy nię ze zło tem
i chciał się upew nić, czy nie zo sta wili ja kichś śla dów.

Ro zej rzał się po oko licy, uważ nie lu stru jąc zie mię. Wy dało mu
się, że wszystko jest w po rządku, choć bał się, że świeży śnieg przy- 
krył ja kieś ślady, które staną się wi doczne po roz to pach. W od dali
do strzegł krótki od ci nek uszko dzo nego przez zwa lone drzewo
muru. Za mie rzał jesz cze spraw dzić po lną drogę za nim, ale zdał
so bie sprawę, że pa da jący rano in ten syw nie śnieg przy krył ewen- 
tu alne ślady. Nie po ko iło go to. Gdy nad ra nem zmę czony po ło żył
się do łóżka, tra piła go myśl, że ktoś mógł ich ob ser wo wać pod czas
ko pa nia dołu, a także póź niej, gdy z wy sił kiem opusz czali do niego
skrzy nię.

Trzy dni póź niej Ernst Bec ker sie dział w re stau ra cji ho telu przy
Rynku, pi jąc kawę, która zu peł nie mu nie sma ko wała. Nie dla
kawy tu jed nak przy je chał. Ocze ki wał te le fonu z Ber lina. Oskar
Hof f mann miał mu dać znać, czy Bo le sław Ho wań ski może za cząć
pro duk cję fał szy wych do ku men tów. Je śli tak, Hof f mann miał
otrzy mać z RSHA spe cjalną ko pertę z li stą na zwisk i in nymi in for- 
ma cjami, które na le żało umie ścić w pasz por tach.

Bec ker ner wowo po stu ki wał dło nią w blat sto lika. Do cho dziła
go dzina dzie siąta, a Oskar miał za dzwo nić o dzie wią tej trzy dzie ści.
Pół go dzinne opóź nie nie nic jesz cze nie ozna czało, zda wał so bie



prze cież sprawę, że nie miecka te le fo nia też ostat nio nie funk cjo- 
nuje tak, jak przed wojną.

A co funk cjo nuje? -- po my ślał po nuro.
Opróż nił już fi li żankę, ale ja koś nie mógł się prze móc, aby za- 

mó wić ko lejną. Zde cy do wał się więc na piwo, lo kalne, pro du ko- 
wane w wolsz tyń skim bro wa rze po ło żo nym nie da leko dworca ko- 
le jo wego. Może nie do rów ny wało tym z Mo na chium i z re gionu
ber liń skiego, ale dla niego miało smak mło do ści.

Mło dość... Gdy cho dzili do tu tej szej szkoły śred niej, obaj, i on,
i Oskar, nie wy obra żali so bie wy jazdu z Wi dzi mia Sta rego. Byli
pewni, że przejmą oj co wi znę i będą na niej go spo da ro wali, tak jak
ro bili to ich ro dzi ciele, i ro dzi ciele ich ro dzi cieli. Na gle jed nak
otwo rzyły się nowe moż li wo ści i za równo on, jak i Oskar za chły- 
snęli się tym. Do nie dawna uzna wał, że to była do bra de cy zja, że
szczę ście im sprzy jało. Ostat nio jed nak za czy nał mieć wąt pli wo ści.
Ar gen tyna... Ja koś nie umiał od na leźć w so bie daw nego, za wsze
mu to wa rzy szą cego du cha przy gody.

Wy pił już po łowę piwa, gdy boy z re cep cji po in for mo wał go, że
ma te le fon z Ber lina. Ze rwał się z krze sła i szyb kim kro kiem pod- 
szedł do kon tu aru.

W słu chawce sły chać było gło śne trza ski, więc Ernst pod niósł
głos. Ja kaś ko bieta oto czona dwójką dzieci, z wo alką spusz czoną
na oczy, spoj rzała na niego i Bec ker do strzegł w jej wzroku dys- 
kret nie ma sko waną nie chęć, więc za czął mó wić jesz cze gło śniej
i po chwili przez trza ski i szumy prze bił się głos przy ja ciela.

-- Ernst, to ty? Chcia łem cię po in for mo wać, że ciotka czuje się
le piej i ju tro przy jadę. Do zo ba cze nia -- usły szał w słu chawce.
Uśmiech nął się za do wo lony.

Bec ker wró cił do sto lika i się gnął po szklankę. Kel ner za py tał,
czy bę dzie już opusz czał lo kal, czy ży czy so bie jesz cze coś za mó wić,



więc Ernst po sta no wił wy pić jesz cze kie li szek cze goś moc niej- 
szego. Ku jego ra do ści kel ner oświad czył, że wczo raj do wie ziono
im kilka bu te lek ko niaku.

-- Trzy mamy go tylko dla spe cjal nych go ści, bo nie wiemy,
kiedy bę dzie ko lejna do stawa. Je śli pan puł kow nik ży czy so bie kie- 
li sze czek... -- Kel ner w mocno już za awan so wa nym wieku, ubrany
w uni form, który lata świet no ści dawno miał za sobą, z ka mienną
twa rzą pa trzył po nad jego głową i Ernst po my ślał, że spo sób,
w jaki się no sił, pre de sty nuje go do pracy w ja kiejś re stau ra cji
w cen trum Wied nia, a nie w tej za py zia łej dziu rze.

-- Ow szem, ży czę so bie. Pro szę mi po dać po dwójny -- oznaj mił.

Bec ker wró cił do Cho rze mina i na tych miast zszedł do piw nicy,
gdzie w jed nym z po miesz czeń pil no wany przez war tow nika sie- 
dział Bo le sław Ho wań ski. Od su nął ta bo ret i po ło żył na stole za wi- 
nięty w pa pier zwój kieł basy, a póź niej z kie szeni płasz cza wy cią- 
gnął bu telkę wódki.

-- Do brze się spi sa łeś, Bo le sła wie, na prawdę do brze. Otrzy ma- 
łem wła śnie sy gnał z Ber lina, że mo żemy roz po cząć pro duk cję.
Uwi niesz się w dwa ty go dnie?

Po lak spoj rzał na niego zza krza cza stych brwi, a póź niej skie ro- 
wał wzrok na le żącą na stole kieł basę. Gło śno prze łknął ślinę. Nie- 
miec to za uwa żył i prze su nął paczkę w jego kie runku, a póź niej od- 
wi nął pa pier. Ho wań ski prze łknął ślinę jesz cze gło śniej.

-- Cie szę się, że jest pan za do wo lony. Ale je śli rze czy wi ście ma
pan dla mnie odro binę wdzięcz no ści, to wo lał bym, aby prze ka zał
pan tę kieł basę mo jej żo nie i Ka zi kowi. Im bar dziej się przyda, ja
jem tu zu peł nie nie źle -- po wie dział, pa trząc w oczy nie miec kiego
ofi cera.



-- Sta wiasz wa runki... Wy, Po lacy, ni gdy się ni czego nie na- 
uczy cie. Ale do brze, je stem dzi siaj w wy śmie ni tym na stroju -- po- 
wie dział, od ry wa jąc pęto kieł basy i po da jąc je fał sze rzowi. -
- Wódka temu two jemu smy kowi ra czej się nie przyda, więc ciesz
się nią.

Wstał od stołu, oznaj mia jąc, że pro duk cja ma ru szyć ju tro
rano. Obie cał, że na stęp nego dnia paczka z kieł basą do trze do jego
żony. Oczy wi ście nie za mie rzał speł niać tej obiet nicy. Był ofi ce rem
Służby Bez pie czeń stwa Re ichs füh rera SS, a nie po słań cem ja kie- 
goś Po laka, na wet tak uzdol nio nego jak Bo le sław Ho wań ski.

A poza tym też lu bił do brą wiej ską kieł basę.



Rozdział 31

CHO RZE MIN, 10 GRUD NIA 1943
Wa le nie do drzwi wy rwało Ern sta Bec kera z głę bo kiego snu,

więc wy sko czył z łóżka, chwy ta jąc le żą cego pod po duszką wal thera
PPK, i przy warł do ściany przy wej ściu. Na słu chi wał, ale w pa łacu
pa no wała ci sza. Za czął się za sta na wiać, czy nie obu dziły go senne
ma jaki.

-- Otwie rać, Abwehra! -- roz le gło się z ko ry ta rza i Bec ker po- 
czuł spły wa jące z niego na pię cie, które ustą piło miej sca wście kło- 
ści. Prze krę cił klucz w zamku i uj rzał ro ze śmia nego Oskara Hof f- 
manna z roz po star tymi rę koma, w któ rych trzy mał dwie bu telki
ko niaku.

-- Twój przy ja ciel po wró cił -- oznaj mił ra do snym gło sem,
a póź niej wkro czył do po koju. Jego uśmiech nięta twarz spo wo do- 
wała, że złość za częła z Bec kera wy pa ro wy wać. Oskar kop nia kiem
za trza snął drzwi i do dał znacz nie już ci szej: -- Po wró cił bo gaty!

Hof f man po sta wił bu telki na ka wo wym sto liku, ścią gnął
czapkę, a póź niej wy do był z kie szeni płasz cza dwa pę kate kie liszki.

-- W ka le so nach i bar cha no wej ko szuli nie pre zen tu jesz się
zbyt pięk nie, zwłasz cza ka le sony przy ćmie wają twoją le gen darną
urodę i twój urok oso bi sty. Może Klarę to pod nieca, ale ja wolę cię
w mun du rze. Bę dziesz tak stał z tą pu kawką czy coś na sie bie wło- 
żysz i dasz się po czę sto wać tym za cnym trun kiem? -- Z twa rzy
Oskara nie zni kał uśmiech, choć Ernst do strze gał na niej rów nież
oznaki zmę cze nia.



Bec ker scho wał wal thera i wło żył spodnie, a póź niej gruby weł- 
niany swe ter. W po koju było zimno, tem pe ra tura z pew no ścią nie
prze kra czała dzie się ciu stopni, bo w nocy w pa łacu nie pa lono.

Hof f mann roz pie czę to wał bu telkę, a póź niej na peł nił kie liszki.
Wy pili, ale o ile Oskar wlał w sie bie całą za war tość, to Ernst za do- 
wo lił się mniej szą por cją, przez chwilę za trzy mu jąc al ko hol
w ustach.

Hof f mann po raz drugi na peł nił swój kie li szek i po chy lił się
w kie runku przy ja ciela. Te raz mó wił już znacz nie ci szej.

-- Wszystko za ła twione, choć nie obyło się bez prze szkód. Na
szczę ście Abwehra ma do bre kon takty rów nież na war szaw skim
czar nym rynku. Mam do lary, ale oka zało się, że mo jemu kon tra- 
hen towi nie udało się zdo być wy star cza ją cej ich ilo ści. W za mian
wzią łem sporo róż nych pre cjo zów: złote omegi, pier ścionki i ob- 
rączki, bran so lety, złote dwu dzie sto do la rówki i pię cio ru blówki. To
do bry to war, kto wie, czy na wet nie lep szy niż do lary -- oświad- 
czył. -- Tak swoją drogą, czarny ry nek w War sza wie kwit nie. Mam
wra że nie, że można na nim ku pić wszystko, gdyby się uprzeć, to
za pewne do star czy liby na wet mes ser sch mitta Bf sto dzie sięć.
Może na ra zie nie od rzu to wego Me dwie ście sześć dzie siąt dwa, ale
po czciwą sto dzie siątkę na pewno. Te dwie flaszki remy mar tin też
od nich ku pi łem.

Ofi cer SD do pił ko niak i za pa lił pa pie rosa. Za py tał, czy ko le dzy
z war szaw skiej Abwehry będą trzy mali ję zyk za zę bami, a Hof f- 
mann zde cy do wa nie po twier dził.

-- Ku rier z Ber lina do tarł?
Bec ker po krę cił głową. Wciąż na niego cze kał i za czy nał się już

tro chę nie cier pli wić. Ho wań ski też. Po lak li czył, bar dzo li czył, że
gdy tylko skoń czy pracę, wróci do ro dziny. Był na iwny, ale Bec ker
na ra zie nie wie dział, co z nim zro bić. Naj prost szym roz wią za niem



była li kwi da cja i wrzu ce nie zwłok pod lód wolsz tyń skiego je ziora,
ale cały czas w gło wie ko ła tała mu się myśl, że jego umie jęt no ści
mogą się jesz cze przy dać. Za sta na wiał się, czy ku rier przy wie zie
z Ber lina ja sne po le ce nie i czy po wi nien je wy ko nać.

Gdy wy pili drugą ko lejkę, Hof f mann za czął przy sy piać. Bec- 
kera to nie zdzi wiło, eska pada do Ge ne ral nej Gu berni była mę- 
cząca, a na do da tek nie bez pieczna. Te raz, gdy do tarł wresz cie na
miej sce i wy pił al ko hol, zmę cze nie da wało o so bie znać.

-- Idź do sie bie, ode śpij. Po jadę do Wi dzi mia Sta rego i ukryję
nasz skarb. W sto dole, przy go to wa łem tam skrytkę, któ rej sam
dia beł nie znaj dzie -- po wie dział. Była czwarta nad ra nem i Bec ker
chciał zła pać jesz cze przy naj mniej dwie go dziny snu.

Ernst za trzy mał sa mo chód przed sto dołą w chwili, gdy z domu
wy cho dził pol ski pa ro bek, trzy ma jąc w ręce dużą kromkę chleba.
Bec ker prze łknął ślinę. Był głodny, w Cho rze mi nie nie zjadł śnia- 
da nia, zresztą tam tej szy chleb nie sma ko wał mu tak bar dzo jak ten
wy pie kany przez matkę. Chwilę za sta na wiał się, czy wziąć ze sobą
do domu torbę z do la rami i zło tymi pre cjo zami, ale zre zy gno wał.
Tu była bez pieczna, a gdyby wniósł ją do domu, wy wo ła łaby nie- 
po trzebne za in te re so wa nie matki. Wo lał, aby nic nie wie działa.
Dla swo jego do bra.

Helga Bec ker kro iła wa rzywa na zupę. Uśmiech nęła się na jego
wi dok, a póź niej znowu spoj rzała przez okno, ob ser wu jąc, jak Al- 
fons cho dzi wo kół mer ce desa, ogląda każdy jego de tal i za gląda do
środka.

Odło żyła nóż i za brała się do przy go to wa nia śnia da nia dla
syna.

-- Oj ciec nie do maga. Wró ciło mu lum bago. Śpi jesz cze, ale od
trzech dni nie wstaje z łóżka -- po wie działa, sta wia jąc przed Ern- 



stem ta lerz z chle bem z po wi dłami i ku bek go rą cego mleka.
Zjadł, a póź niej zaj rzał do sy pialni. Chwilę roz ma wiał z oj cem,

ale Erich Bec ker rze czy wi ście czuł się źle, więc syn za pro po no wał,
że przy wie zie z Wolsz tyna dok tora Fi schera. Męż czy zna tylko po- 
krę cił głową, twier dząc, że le karz nic tu nie po ra dzi.

Ernst za brał z sa mo chodu torbę z pie niędzmi i zło tymi przed- 
mio tami i po szedł do sto doły. Wy brał ten mo ment z pre me dy ta cją,
matka wła śnie po szła do ojca na trzeć go ma ścią, któ rej duży słoik
kilka mie sięcy temu Ernst wy słał im z Ber lina.

Od su nął słomę, a póź niej od sta wił de ski i wrzu cił torbę do
skrytki. Przez chwilę na słu chi wał, ale wo kół pa no wała ci sza.

Wcze snym wie czo rem, zbli żała się go dzina osiem na sta, Bec ker
i Hof f mann za par ko wali sa mo chód pod bu dyn kiem pa ra fii. Nie
do szli jesz cze do drzwi, gdy sta nął w nich ksiądz Ar thur Si kora.
Pa trząc na niego, Ernst po my ślał, że przez krótki czas od ich ostat- 
niej roz mowy nad Je zio rem Be rzyń skim twarz ka płana się za okrą- 
gliła, a brzuch jesz cze moc niej na piera na gu ziki su tanny.

-- Przejdźmy się -- po wie dział roz ka zu ją cym to nem. Si kora
pró bo wał opo no wać, tłu ma cząc, że wła śnie wraz z pro bosz czem
sia dają do ko la cji, ale spoj rze nie ofi cera SD zga siło chwi lowy bunt.

Ru szyli drogą w kie runku Wolsz tyna, brnąc w kop nym śniegu.
-- Pro szę po wia do mić Wa ty kan, że kilka osób pla nuje wy- 

cieczkę do pew nego wło skiego por to wego mia sta. Mniej wię cej za
trzy ty go dnie, niech wszystko bę dzie go towe -- oświad czył Oskar.

-- Ile osób kon kret nie?
-- Tego jesz cze nie wiemy. Wkrótce damy znać -- od po wie dział

Hof f mann, a póź niej uważ nie spoj rzał na Si korę. Chciał już odejść,
ale na gle zmie nił de cy zję. Zde cy do wa nym ru chem za ci snął dłoń na
szyi ka płana i po chy lił się nad jego uchem.



-- Jesz cze jedna rzecz. Do cho dzą nas nie po ko jące wie ści o ro- 
man sie księ dza z pew nym bar dzo mło dym chłop cem, Aloj zym. To
wstrętne. Czy pro boszcz coś o tym wie? A może oj ciec Do mo ter,
a zwłasz cza bi skup Hu dal znają skłon no ści księ dza? Albo może
chcie liby je po znać? -- Oskar Hof f mann po czuł, że ciało Si kory tę- 
żeje. Wia do mość, że ktoś wie o chłopcu gwał co nym re gu lar nie od
kilku ty go dni, była dla księ dza szo kiem. Dla nich zresztą też.

Wo kół pa no wała ciem ność, więc nie mieccy ofi ce ro wie bar dziej
wy czuli, niż zo ba czyli strach w oczach ka płana. In for ma cję o jego
pe do fil skich skłon no ściach uzy skali kilka ty go dni temu od pew- 
nego ge sta powca, który prze słu chi wał pra cu jącą na pa ra fii go spo- 
dy nię. Jej oj ciec zo stał wła śnie aresz to wany za nie wy wią zy wa nie
się z kon tyn gentu, więc ko bieta była bar dzo chętna do współ pracy.

Zo sta wili księ dza na dro dze i wsie dli do mer ce desa. Ernst spoj- 
rzał na przy ja ciela.

-- Od ra ża jący typ -- po wie dział.
-- Masz ra cję, ob le śny. Wra cajmy, zo stała nam jesz cze jedna

bu telka remy mar tin. Mu szę spłu kać to nie przy jemne wra że nie,
które mam po każ dej roz mo wie z tym zbo czeń cem -- od po wie dział
Oskar, zdej mu jąc rę ka wiczki i rzu ca jąc je na tylną ka napę mer ce- 
desa. -- Mu szę je od ka zić.

Nie dane im jed nak było za siąść do ko niaku. Gdy tylko po ko- 
nali ostatni za kręt drogi pro wa dzą cej z Wolsz tyna do Cho rze mina,
za uwa żyli par ku jący na przy pa ła co wym pod jeź dzie sa mo chód.
Oka zało się, że czeka na nich ku rier z Ber lina.

Gdy we szli, ma jor Schne ider za sia dał wła śnie do ko la cji. Przy- 
wi tał się z nimi, a póź niej po dał puł kow ni kowi Ern stowi Bec ke- 
rowi nie wielką paczkę.

-- Pro szę jeść. Po le cam zwłasz cza ryby w oc cie, są do sko nałe.
Czy za no cuje pan ma jor w pa łacu? -- za py tał Hof f mann, ale oka- 



zało się, że Schne ider ma już za re zer wo wany po kój w wolsz tyń- 
skim ka sy nie ofi cer skim i że po zo sta nie w nim do czasu, aż Bec ker
wrę czy mu prze syłkę.

-- To zaj mie dwa, może na wet trzy ty go dnie.
-- Po le cono mi za cze kać tak długo, jak to bę dzie ko nieczne -

- od po wie dział i do piero wów czas po now nie za siadł za sto łem.
Bec ker i Hof f mann po że gnali się z ma jo rem i po szli na górę,

gdzie na tych miast otwo rzyli paczkę, a Oskar roz lał ko niak do tych
sa mych kie lisz ków, któ rych uży wali wczo raj szego wie czoru. Nie
były na zbyt czy ste, ale nie miało to te raz żad nego zna cze nia.

List zo stał na pi sany na ma szy nie i był nie pod pi sany. Jego au- 
tor -- Bec ker był pe wien, że pi smo dyk to wał Obe rgrup pen füh rer
Ernst Kal ten brun ner -- żą dał na tych mia sto wego do star cze nia sze- 
ściu set czy stych blan kie tów ar gen tyń skich pasz por tów oraz bar- 
dzo pil nego przy go to wa nia czter dzie stu trzech go to wych do uży cia
pasz por tów, in for mu jąc, że wszyst kie nie zbędne do tego dane
i zdję cia znaj dują się w ko per cie, która le żała te raz na stole.

Hof f mann wstał z krze sła i uniósł swój kie li szek.
-- Drogi przy ja cielu, czas za cząć ar gen tyń skie tango. Wła śnie

wkra czamy w nowy etap na szego ży cia. Pa no wie Bec ker i Hof f- 
mann wy ru szają na pod bój no wego kon ty nentu i że gnają tę skun- 
dloną starą Eu ropę, która za myka się w że la znym uści sku So wie- 
tów. Pierw sza część ope ra cji "Thor" zbliża się do szczę śli wego
końca. Pro sit!

Pół go dziny póź niej Hof f mann zszedł do piw nicy z po łową bu- 
telki bim bru i wę dzoną rybą. Bo le sław Ho wań ski na tych miast ze- 
rwał się z łóżka.

-- Za czy namy ju tro rano. Ty za czy nasz. Po trzebne będą czter- 
dzie ści trzy go towe pasz porty i sześć set pu stych. Po tra fisz okre ślić,
ile czasu ci to zaj mie?



-- Trzy ty go dnie po winny wy star czyć. Ta ma szyna jest do bra,
ale mało wy dajna -- od po wie dział fał szerz, a póź niej pod niósł
głowę i spoj rzał w oczy Niemca. -- Po tem, gdy już to zro bię... Czy
po tem mnie pan ma jor wy pu ści? Będę mógł wró cić do ro dziny?
Tak mi pa no wie obie cali.

Hof f mann po sta wił bu telkę i ta lerz na stole. Uni kał wzroku
więź nia.

-- Tak, tak jak obie ca li śmy. Ju tro ktoś za wie zie two jej ro dzi nie
paczkę z je dze niem. Mo żesz też na pi sać do żony kilka zdań, oczy- 
wi ście wy łącz nie po nie miecku. Za czy nasz o szó stej rano.

Nie miec po ło żył już rękę na klamce, gdy Ho wań ski po pro sił,
aby co dzien nie mógł choć na chwilę wyjść do oka la ją cego pa łac
parku. Ma jor chwilę się wa hał, ale wy ra ził zgodę.

-- Po zmroku, na kwa drans. Bę dzie cię pil no wał je den z żoł nie- 
rzy i je śli uzna, że za mie rzasz uciec, zo sta niesz za bity. Ro zu miesz?
Te raz się na pij i idź spać. Ju tro czeka cię ro bota -- po wie dział i wy- 
szedł, trza ska jąc drzwiami.



Rozdział 32

WOLSZ TYN 26 PAŹ DZIER NIKA 2019
Ter lecki ode brał po trze cim dzwonku, prze ły ka jąc ostatni kęs

chleba z sal ce so nem. Z re guły nie ja dał ko la cji, ale ostat nio spę dził
w Wolsz ty nie kilka mie sięcy i na brał sła bo ści do sal ce sonu od Zy- 
guły.

Dzwo nił An drzej Ja necki. Za ska ku jące, roz stali się nie wiele po- 
nad go dzinę temu.

-- Prze pra szam, ale żona ka zała mi po wie dzieć coś jesz cze, jej
zda niem to ważne. Cho dzi o to otwar cie strzel nicy. Uczest ni czył
w nim fa cet, któ rego ty tu ło wano mi ni strem. Nie znam na zwi ska,
taki na lany, dość młody, w oku la rach -- mó wił Ja necki po woli, za- 
sta na wia jąc się nad każ dym sło wem. -- Wi dzie li śmy go póź niej
w te le wi zji, oka zało się, że jest wi ce mi ni strem w MSWiA, ale nie
za pa mię ta li śmy na zwi ska.

Ter lecki sły szał w słu chawce ja kiś ha łas, praw do po dob nie pły- 
nący z te le wi zora, a póź niej do biegł go głos ko biety. Wy da wał mu
się zna jomy.

-- Po wiedz mu o fo to gra fie. An drzej, kurwa, ko niecz nie po- 
wiedz o fo to gra fie, bo ina czej ja mu to po wiem! -- usły szał.

Ja necki od chrząk nął. Ter lecki czuł za kło po ta nie swo jego roz- 
mówcy.

-- Żona pod po wiada, że bym panu prze ka zał jesz cze jedno.
Moim zda niem to nie istotne, ale ona za wsze musi po sta wić na
swoim. Na otwar ciu strzel nicy, w re zy den cji już nie, na sa mym



otwar ciu, był fo to graf. Na po czątku, bo póź niej Skib niew ski ka zał
mu wyjść i z tego, co wi dzia łem, roz mowa była dość burz liwa. To
gość z Wolsz tyna, Grześ ko wiak, ma za kład na ulicy Po znań skiej,
nie da leko domu po mocy spo łecz nej pro wa dzo nego przez za kon- 
nice -- mó wił, ale Ra fał sku pił się na gło sie ko biety, która cały czas
coś pod po wia dała Ja nec kiemu. Te raz był już pe wien, że zna ten
głos, ale nie po tra fił przy pi sać go do kon kret nej osoby. Już chciał
za py tać Ja nec kiego o żonę, ale ten jakby to wy czuł, bo szybko się
po że gnał i prze rwał po łą cze nie.

Dzien ni karz uległ po ku sie i zjadł jesz cze jedną kromkę z sal ce- 
so nem, a póź niej wy szedł na bal kon za pa lić pa pie rosa. Za sta na- 
wiał się, kim jest żona by łego kie row nika strzel nicy.

Wy rzu cił nie do pa łek, ga piąc się, jak spada na traw nik trzy pię- 
tra ni żej. Nie było to ani mą dre, ani ele ganc kie, ale spra wiło mu
per wer syjną ra dość. Jakby cof nął się o trzy dzie ści kilka lat, gdy na
po dob nym bal ko nie, w po dob nym bloku, na tym sa mym osie dlu
roz po czął swój ro mans z pa pie ro sami, który nie stety prze ro dził się
w trwały, choć burz liwy zwią zek.

Do piero w tym mo men cie uświa do mił so bie wagę słów Ja nec- 
kiego. Je śli zdoła prze ko nać tego fo to grafa do udo stęp nie nia mu
zdjęć z otwar cia strzel nicy, bę dzie miał nie zbity do wód po wią zań
Skib niew skiego z obecną wła dzą. Bo był pe wien, że wi ce mi ni stro- 
wie nie otwie rają każ dej strzel nicy w Pol sce, a już na pewno nie ta- 
kiej od da lo nej od War szawy o bli sko czte ry sta ki lo me trów.

Na tych miast usiadł przy lap to pie i na pi sał do Olgi prośbę, aby
wy cią gnęła z Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz nych i Ad mi ni stra cji
in for ma cje, ile razy w ostat nim roku przed sta wi ciele kie row nic twa
re sortu uczest ni czyli w in au gu ra cji dzia łal no ści strzel nic z pro- 
gramu "Strzel nica w po wie cie" i aby to samo py ta nie za dała
w MON.



A gdy już od po wie dzą, to za py taj Ra ko wiecką, czy przed sta- 
wi ciel mi ni ster stwa był na otwar ciu strzel nicy w Wolsz ty nie. Ale
do piero po ich od po wie dzi!!! -- do pi sał.

Po my ślał, że po wi nien ozło cić Ja nec kiego. Już samo to, że po li- 
cyjne grupy an ty ter ro ry styczne z ca łej Pol ski tre no wały na strzel- 
nicy aku rat w Wolsz ty nie, świad czyło, że Zdzi sław Skib niew ski,
ten gang ster pra cu jący dla pe ere low skiego wy wiadu, ma bar dzo
do bre kon takty na Ra ko wiec kiej. Albo jesz cze wy żej.

Dwa dni póź niej Ter lecki za par ko wał na ulicy Ko ściel nej przed
skle pem z odzieżą. Kwota, którą wrzu cił do par ko me tru, wy dała
mu się śmiesz nie ni ska i po twier dzała, że na pro win cji ży cie jest
jed nak znacz nie tań sze niż w War sza wie. Do otwar cia za kładu fo- 
to gra ficz nego miał jesz cze kwa drans, więc prze szedł obok ko- 
ścioła, zer ka jąc na ta blicę upa mięt nia jącą księ dza Fran ciszka Ja- 
nic kiego. Na dal wi siała. Za to ta blicy z na zwi skiem pra łata Ar- 
thura Si kory nie zna lazł i wy dało mu się to dziwne.

Fo to grafa nie było. Jego żona za pew niła, że zjawi się mniej
wię cej za go dzinę, a póź niej za uwa żyła, że dzien ni karz przy gląda
się ko lek cji sta rych apa ra tów. Ro biła na prawdę im po nu jące wra- 
że nie. Ra fał przed laty in te re so wał się fo to gra fią i tro chę o niej
wie dział. Ko bieta, do tąd trak tu jąca go dość opry skli wie, spoj rzała
na niego przy chyl niej szym okiem.

-- Wszyst kie są w pełni sprawne, zresztą nie które można wy po- 
ży czać. Pro szę so bie wy obra zić, że w do bie fo to gra fii cy fro wej jest
wielu ma nia ków, któ rzy chcą ro bić zdję cia przed wo jen nym sprzę- 
tem. Długo nie mo głam tego zro zu mieć, ale to jed nak coś zu peł nie
in nego. Taka fo to gra fia wy maga sku pie nia, przy go to wa nia i du żej
wie dzy. Zresztą są prze cież lu dzie lu bu jący się w jeż dże niu za byt- 
ko wymi sa mo cho dami, a to tro chę po dobne. Mamy klien tów z Po- 



zna nia, Wro cła wia, Zie lo nej Góry, a ostat nio zda rzają się na wet
z Ber lina -- za zna czyła z dumą, a Ter lecki za py tał, jak udało im się
zgro ma dzić tak po kaźną ko lek cję.

-- Mu siała sporo kosz to wać -- do dał, przy pa tru jąc się apa ra- 
tom. Był tam ze iss IKON tes sar, ko dak re tina com pur i jego prost- 
sza wer sja ko dak re ti nette, na wet je den z mo deli Agfy oraz kilka
star tów, pierw szych apa ra tów fo to gra ficz nych pro du ko wa nych
w Pol sce po dru giej woj nie świa to wej.

-- Nie tak wiele. Więk szość odzie dzi czy li śmy po moim te ściu,
a nie które po da ro wali nam miesz kańcy Wolsz tyna. W ty siąc dzie- 
więć set czter dzie stym pią tym roku oj ciec mo jego męża prze jął ten
za kład po Niemcu. Pra co wał w nim zresztą jesz cze przed wojną
i póź niej całą oku pa cję. Ten Nie miec na zy wał się Hel mut Ge isler.
Nim uciekł, wspól nie z moim te ściem ukryli cały sprzęt w sto dole
jego miesz ka ją cego w Cho rze mi nie brata. -- Ko bieta po de szła do
Ter lec kiego i wska zała le żący na gór nej półce zgrabny srebrny
apa rat w czar nej obu do wie z wy bi tym nu me rem se ryj nym i wy pi- 
saną fan ta zyjną czcionką na zwą. -- Tylko tę le icę dwa mąż nie- 
dawno ku pił w in ter ne cie. To le gen darny nie miecki apa rat, pew nie
pan o nim sły szał. Wielu ama to rów tra dy cyj nej fo to gra fii o niego
py tało, więc mąż uznał, że ko lek cję trzeba wzbo ga cić o ten mo del.
Zdaje się, że kosz to wał kro cie.

-- To dziwne, że ten Nie miec miał ame ry kań ską re tinę, a nie
miał le iki. Z tego, co wiem, w la tach trzy dzie stych ten apa rat był
nie zwy kle po pu larny. Ge nialna kon struk cja jak na owe czasy -- za- 
uwa żył Ter lecki, a żona fo to grafa od po wie działa, że Ge isler był po- 
sia da czem le iki II, ale pod ko niec oku pa cji za gi nęła.

-- Nie miecka po li cja pro wa dziła na wet w tej spra wie śledz two.
I pew nie oskar ży liby te ścia, w końcu był je dy nym pra cow ni kiem
Ge islera, a na do da tek Po la kiem, ale aku rat, gdy apa rat znik nął,



oj ciec mo jego męża prze cho dził za pa le nie płuc i le żał w szpi talu.
Gdyby nie to... -- po wie działa za my ślona.

Cze ka nie w ma łym za kła dzie nie miało sensu, więc Ter lecki
oznaj mił, że wróci za go dzinę, a tym cza sem po sta no wił prze spa ce- 
ro wać się po cen trum mia sta. Zro biło mu się jed nak zimno, więc
wszedł do Café de Pa ris. W oszklo nej lo dówce pysz niły się cia sta,
wśród nich tort bez owy, ale za mó wił tylko kawę.

Pod cho dząc do sto lika, spoj rzał przez oszkloną wi trynę na
ulicę. Przed ka wiar nią po woli prze jeż dżał wielki czarny SUV. Przy- 
su nął się do szyby. Tak, to był ca dil lac esca lade, taki sam, ja kim
jeź dził Ma ciej Swo row ski, je den z naj bliż szych po ma gie rów Skib- 
niew skiego. Pró bo wał do strzec, kto sie dzi za kie row nicą, ale auto
miało przy ciem niane szyby. Wy tę żył wzrok, aby od czy tać, czy na
tyl nej szy bie po jazdu jest na klejka z na pi sem "I love Hol ly wood",
ale auto przy spie szyło i wy mu sza jąc pierw szeń stwo, znik nęło za
ro giem.

Za dzwo nił do Bor suka.
-- Za uwa ży łem, zresztą trudno było nie za uwa żyć. Swo row ski

po dobno sie dzi, więc wąt pię, aby to był on -- po wie dział ko man- 
dos.

-- Z na ci skiem na po dobno. Skoro nie szu kają Skib niew skiego,
to mię śniak także może jest na wol no ści. W końcu le karz mógł
stwier dzić, że po trze buje kilku mie sięcy urlopu, bo za padł na zdro- 
wiu -- od po wie dział Ter lecki.

-- Nie bar dzo wie rzę w przy padki, ale na pewno nikt cię nie śle- 
dził. Za uwa żył bym. Mu sisz po py tać o Swo row skiego. Na ra zie nie
ma się co de ner wo wać. Na wet je śli to on, była to tylko de mon stra- 
cja. Za cho wajmy spo kój. Po in for muję Wie sława -- od po wie dział
Bor suk.



Dzien ni karz stra cił ochotę na kawę. Spoj rzał na ze ga rek
i stwier dził, że do spo tka nia zo stał mu jesz cze kwa drans. Wy słał
ma ile do Olgi i Ce za rego z prośbą, aby w Cen tral nym Za rzą dzie
Służby Wię zien nej spraw dzili, czy Ma ciej Swo row ski jest obec nie
za krat kami, czy może jed nak z ja kichś po wo dów cie szy się wol no- 
ścią.

Fo to graf An toni Grześ ko wiak oka zał się wy so kim męż czy zną
o su ro wym ob li czu, które roz ja śniło się na tych miast, gdy spoj rzał
na Ter lec kiego.

-- Po pierw sze primo, cho dził pan do szkoły z moim młod szym
ku zy nem Ma cie jem. Do pod sta wówki i póź niej do li ceum, mam
ra cję? -- za py tał, roz kła da jąc ra miona i nie cze ka jąc na od po wiedź,
kon ty nu ował: -- Po dru gie primo, za ła twił pan tego skur wiela,
który przez lata trząsł tym mia stem. No i po trze cie ter tio z przy- 
jem no ścią oglą dam w te le wi zji pań skie wy wiady z po li ty kami. Żą- 
daj, mój luby, wszyst kiego, co ci w du szy gra! Od dam ci wszystko
z wy jąt kiem żony i tej nowo ku pio nej le iki, bo kosz to wała mnie
po nad trzy ty siące euro. Zresztą je śli cho dzi o żonę, to mo żemy ne- 
go cjo wać, bo choć to złota ko bieta, to by wają chwile, gdy od zywa
się w niej lwica. I taka chwila nad cho dzi! Jak znam ją od czter- 
dzie stu dwóch lat, to za ry czy, gdy tylko ja ki miś nie wia do mymi ka- 
na łami do trze do niej in for ma cja, ile za to cacko za pła ci łem.

Ru basz ność fo to grafa, kon tra stu jąca z jego su ro wym ob li czem,
za sko czyła Ter lec kiego. Przy je chał tu z pe sy mi stycz nym za ło że- 
niem, że jego prośba nie spo tka się ze zro zu mie niem, ale te raz
w jego serce wlała się na dzieja. Stru mień był li chutki, le d wie od- 
czu walny, ale był.

-- Co wła ści wie pana do mnie spro wa dza? -- za py tał Grześ ko- 
wiak, gdy zna leźli się na za ple czu za kładu fo to gra ficz nego. Mó wiąc



to, ze sto ją cej w anek sie ku chen nym szafki wy cią gnął bu telkę ca- 
lva dosu, co Ter lec kiego mile za sko czyło. -- Wo lisz kawę czy to?

-- Nie py taj.
An toni Grześ ko wiak na peł nił kie liszki, a póź niej roz siadł się

w wiel kim, sta rym fo telu zu peł nie nie pa su ją cym do tego cia snego
wnę trza.

-- Twoje zdro wie! Mów, co cię do mnie spro wa dza.
-- Zdję cia, które zro bi łeś na otwar ciu strzel nicy. Nie sa mego

obiektu, tylko ofi cjeli, któ rzy uczest ni czyli w tej uro czy sto ści -- od- 
po wie dział Ter lecki, upi ja jąc spory łyk al ko holu.

-- Jezu ko chany, jak tu wsze dłeś, by łeś strasz nie spięty, więc
my śla łem, że cho dzi ci o coś po waż nego. Za raz ci je zgram. -- Fo- 
to graf ze rwał się z fo tela i się gnął po lap topa. -- Chcesz to wy ko- 
rzy stać? Mam prośbę. Na karm moje ego i pod pisz te zdję cia, bo
chcę, aby wszy scy wie dzieli, kto jest ich au to rem.

Ter lecki od sta wił kie li szek, a póź niej za czął tłu ma czyć Grześ ko- 
wia kowi, że nie wszyst kim się to spodoba i że nie ma na my śli wy- 
łącz nie Skib niew skiego, ale rów nież przed sta wi cieli wła dzy.

-- Gówno mnie ci lu dzie ob cho dzą. Gówno! Po wiem to tylko
to bie: za ko muny nie za wsze po tra fi łem sprze ci wiać się wła dzy.
Ba łem się i do dzi siaj to so bie wy rzu cam. Ale czwar tego czerwca
roku pa mięt nego obie ca łem so bie, że to się już wię cej nie po wtó- 
rzy. Ni gdy -- po wie dział z na ci skiem. -- Na po hy bel!

An toni Grześ ko wiak, za jęty wy szu ki wa niem fol deru za wie ra ją- 
cego zdję cia zro bione na otwar ciu strzel nicy, ka zał dzien ni ka rzowi
na lać ko lejną por cję al ko holu, a póź niej za jęli się prze glą da niem
fo to gra fii.



Rozdział 33

WOLSZ TYN, 5 LI STO PADA 2019
Ter lecki z nie po ko jem spo glą dał na ze gar umiesz czony na sa- 

mo cho do wym ekra nie. Od za koń cze nia emi sji re por tażu mi nął już
kwa drans, a te le fon mil czał. Po raz ko lejny roz świe tlił ekran
smart fona i po raz ko lejny z roz cza ro wa niem odło żył urzą dze nie.
Z re guły jego ma te riały wy wo ły wały ja kiś re zo nans, li czył na to
rów nież tym ra zem, ale nie było żad nego od zewu. Do piero gdy mi- 
nął Kuź nicę Zbą ską, smart fon za sy gna li zo wał przyj ście kilku wia- 
do mo ści.

Za raz za wsią, na pro stym od cinku drogi, zwol nił i za czął je
prze glą dać. Otwo rzył ese mesa od Bartka No wic kiego.

Od dzi siaj oglą daj się za sie bie, na wet sie dząc na wła snym ki- 
blu -- prze czy tał, a póź niej za uwa żył na dej ście wia do mo ści od
córki.

Nie wiem jak in nych, ale mamę prze stra szy łeś śmier tel nie. Po
raz pierw szy od dłuż szego czasu znowu się gnęła po al ko hol.
Mówi, że albo on, albo ty. A ja my ślę, że albo on, albo my.

Stra cił ochotę na dal szą lek turę wia do mo ści. Prze sta wił tryb na
jazdę spor tową i wci snął pe dał gazu. Sa mo chód wy strze lił. Zwol nił
do piero na za krę cie przed Bar łoż nią, gdy z tru dem udało mu się
wy pro wa dzić po jazd z po śli zgu. Ochło nął.

Ana sta zja miała ra cję.
Re por taż za ty tu ło wany "Tajny, spe cjal nego zna cze nia" przy po- 

mniał hi sto rię Zdzi sława Skib niew skiego, a póź niej krok po kroku



udo wad niał, że mimo za pew nień po li cja nie pod jęła żad nych dzia- 
łań, aby po sta wić przed są dem czło wieka ma ją cego na su mie niu
wiele ofiar. Po śred nio także Jo lantę Gu zi kie wicz, na sto latkę
z Wolsz tyna. Bez po średni sprawca mor der stwa sie dział, a ten,
który tę zbrod nię in spi ro wał, cie szył się wol no ścią.

Ter lecki wje chał do mia sta, ale coś cią gnęło go w kie runku po- 
sia dło ści Skib niew skiego. Z dużą pręd ko ścią po ko nał wia dukt nad
to rami i zwol nił przy skan se nie. W tym mo men cie za dzwo nił Bor- 
suk.

-- Gdzie ty je dziesz, osza la łeś? -- usły szał w gło śniku, ale nie
od po wie dział i się roz łą czył. Kilka dni temu Bor suk za in sta lo wał
w jego sa mo cho dzie na daj nik i za po mocą spe cjal nego pro gramu
mo ni to ro wał jego trasy.

Skrę cił w prawo i po woli za czął su nąć w kie runku je ziora. Gdy
po śród drzew do strzegł za rys bu dyn ków, wy łą czył świa tła i po zwo- 
lił bmw to czyć się po szu tro wej dro dze z mi ni malną pręd ko ścią.
Wi dział tę sztuczkę w wielu ame ry kań skich fil mach, ale ich bo ha- 
te rów za wsze wspie rał ja sno świe cący księ życ. Dzi siaj był scho- 
wany za chmu rami i Ter lecki po my ślał, że naj wy raź niej księ życ
roz ko chał się w Tek sa sie, Utah i na wet Wy oming, a zie mię wolsz- 
tyń ską trak to wał po ma co szemu. Wsłu chi wał się w dźwięk wy do- 
by wa jący się spod kół, ma jąc na dzieję, że przy tak mi ni mal nej
pręd ko ści zdoła za re ago wać, gdy sa mo chód za cznie zjeż dżać
z drogi.

Z za my śle nia wy rwał go sy gnał te le fonu. Od rzu cił ko lejne po łą- 
cze nie Bor suka, ale chwila de kon cen tra cji spo wo do wała, że nie mal
ude rzył w bramę po sia dło ści Skib niew skiego. Na ci snął ha mu lec,
a póź niej cof nął kilka me trów. Wo kół pa no wała ci sza.

Ro zej rzał się. Te raz nie mógł się już wy co fać. Zdał so bie
sprawę, że wła ści wie nie ma żad nej moż li wo ści ucieczki, bo wio- 



dąca do po sia dło ści droga była tak wą ska, że nie zdo łałby za wró- 
cić.

Albo on, albo ty. A ja my ślę, że albo on, albo my.
Za trą bił.
Gdy dźwięk umilkł, do szedł do wnio sku, że za brzmiało to zbyt

nie śmiało. Po now nie na ci snął klak son, tym ra zem zde cy do wa nie
i na długo. Gdy w końcu prze stał, ci sza wy dała mu się jesz cze bar- 
dziej doj mu jąca niż wcze śniej.

Mi nęło kilka mi nut. Już za mie rzał po now nie nad usić klak son,
gdy za uwa żył otwie ra jącą się ostroż nie furtkę. W jego kie runku
szedł męż czy zna skry wa jący się za moc nym świa tłem la tarki. Gdy
skie ro wał ją nieco w bok, Ter lecki do strzegł, że drugi ochro niarz
po zo stał przy furtce. Dzien ni ka rzowi wy da wało się, że w opusz czo- 
nej wzdłuż ciała ręce trzyma pi sto let ma szy nowy.

Zbli ża jący się męż czy zna nie miał broni, a przy naj mniej nie
w dłoni. Ter lecki na ma cał smart fona i włą czył na gry wa nie, a póź- 
niej opu ścił szybę.

-- Mu szę się zo ba czyć z pa nem Skib niew skim -- oświad czył,
gdy ochro niarz zbli żył się do sa mo chodu. Wy da wał się za spany,
uni form miał wy gnie ciony.

-- To musi pan szu kać gdzie in dziej. Tu go nie ma.
-- Na prawdę mu szę. To dla niego ważne, pro szę mu prze ka- 

zać...
-- Pa nie, tłu ma czę, że go tu nie ma! Wy je chał dawno temu. Od- 

je dzie pan czy mam za dzwo nić na po li cję?
W gło sie męż czy zny nie było wa ha nia i Ter lecki uznał, że

ochro niarz mówi prawdę. Nie miał stu pro cen to wej pew no ści, ale
do szedł do wnio sku, że po byt w wolsz tyń skiej po sia dło ści na wet
jak na Skib niew skiego byłby zbyt bez czelny. Był cie kaw, czy
w domu nie za pa liły się ja kieś świa tła -- dźwięk klak sonu obu- 



dziłby umar łego -- ale bu dy nek był za sło nięty przez wy soki mur
i drzewa.

-- Otwo rzyłby pan bramę i po zwo lił mi za wró cić na dzie- 
dzińcu? Nie wiem, czy dam radę cof nąć taki ka wał do as faltu,
droga jest wą ska i boję się za ko pać na tych pod mo kłych po lach -
- prośba była na iwna i tak też zo stała po trak to wana.

-- Pro szę od je chać, bo we zwę po li cję -- po wtó rzył męż czy zna.
-- Niech pan prze każe Skib niew skiemu, że był Ter lecki. Ko- 

niecz nie! -- krzyk nął, wy chy la jąc głowę przez okno, i za czął co fać.

Wie sław za dzwo nił w mo men cie, gdy Ter lecki przy go to wy wał
so bie na śnia da nie pi kantną chiń ską zupkę ku pioną wcze śniej
w Li dlu.

-- Nie krzycz. Mu sia łem -- rzu cił w słu chawkę.
-- Po tym wszyst kim, co ci po wie dzia łem, za ma rzy łeś o spo tka- 

niu ze Skib niew skim?! Sam, w nocy, na jego te re nie?! Po gięło cię?
Co niby chcia łeś osią gnąć? -- wy sy czał de tek tyw.

-- To był im puls, kilka mi nut wcze śniej...
-- Im puls? Im pul sami to ty się kie ruj, jak chcesz bzyk nąć ja kąś

pa nienkę, a nie gdy masz do czy nie nia z gang ste rami. Je steś nie- 
wy obra żal nie głupi. -- Wie sław znowu pod niósł głos.

Pod czas po bytu w War sza wie mimo in ten syw nej pracy nad re- 
por ta żem Ter lecki zdo łał się z Wie sła wem spo tkać. Tym ra zem
jed nak de tek tyw ka zał mu przy je chać do parku Ska ry szew skiego,
a nie do sno bi stycz nej re stau ra cji St An to nio na Se na tor ską. Nie
bar dzo miał czas prze bi jać się na Pragę, ale Wie sław na le gał, a gdy
par ko wał przy alei Zwie rzy niec kiej, ka zał mu zo sta wić te le fon
w sa mo cho dzie i po dejść do muszli kon cer to wej.

Gdy się spo tkali, de tek tyw ru szył w bar dziej ustronne miej sce,
nie od zy wa jąc się ani sło wem, a póź niej za py tał, czy dzien ni karz



zo sta wił te le fon w sa mo cho dzie. Ra fał po twier dził.
Był znie cier pli wiony, za nie spełna dwie go dziny miał na gra nie,

do któ rego mu siał się jesz cze przy go to wać.
-- I nie na gry wasz?
-- Czy ja cię kie dyś na gra łem?
-- Za wsze może być ten pierw szy raz. Ale to nie może być dzi- 

siaj. Mam ci do prze ka za nia bar dzo ważne in for ma cje. To wie dza
ope ra cyjna, bar dzo go rąca, tylko do two jej wia do mo ści. Ro zu- 
miesz? -- Wie sław spoj rzał na niego po nuro. Ter lecki ski nął głową.
Na pię cie w gło sie de tek tywa spo wo do wało, że na gle zbli ża jące się
na gra nie prze stało być tak ważne.

Wie sław od cze kał, aż mi nie ich ko bieta pcha jąca dzie cięcy wó- 
zek, a póź niej star szy męż czy zna upra wia jący jog ging. Mimo
zimna biegł w krót kich spoden kach i ko szulce, za to na gło wie miał
czapkę z logo Nike, a dło nie skry wał w rę ka wicz kach. Po ru szał się
po woli, ale Ra fał po my ślał, że w jego wieku chciałby mieć taką
kon dy cję i tyle sa mo za par cia.

Alejka była pu sta. Do piero trzy sta me trów da lej na ławce sie- 
działa para mło dych lu dzi. Oboje wpa try wali się w ekrany swo ich
smart fo nów.

Wie sław mó wił ci cho.
-- Na po czątku paź dzier nika do Pol ski wje chał Liam Hor gan.

To oczy wi ście fał szywe na zwi sko, ale pod ta kim jest znany. To były
żoł nierz Spe cial Air Se rvice, bry tyj skich sił spe cjal nych. Te raz jest
wol nym strzel cem. Ra czej wy bit nym. Ro zu miesz?

Ter lecki spoj rzał na przy ja ciela i za prze czył ru chem głowy.
-- Co to ma wspól nego ze mną i moją sprawą? "Wolny strze- 

lec"? Masz na my śli dzia ła ją cego na zle ce nie za bójcę? Ta kiego jak
w Dniu sza kala grał Edward Fox?



-- Po dej rze wamy, że to on był wtedy nad je zio rem. Nie Fox na- 
tu ral nie, ale Hor gan. Na szych o jego przy jeź dzie do Pol ski po in- 
for mo wali Bry tyj czycy. Przez ja kiś czas ci z kontr wy wiadu go śle- 
dzili, ale im się urwał. Aku rat szó stego paź dzier nika, więc mógł
być wtedy w Kuź nicy. Mo ni to ring na au to stra do wej bramce przed
Po zna niem zro bił mu zdję cie, choć nie ma stu pro cen to wej pew no- 
ści, że to on, a póź niej taki sam sa mo chód za re je stro wała ka mera
przed No wym To my ślem. I jesz cze jedno. Hor gan był mo to cros so- 
wym wi ce mi strzem Wiel kiej Bry ta nii.

Do cho dzili do ławki, na któ rej sie działa para na sto lat ków,
i Wie sław na ka zał Ter lec kiemu mil cze nie. Bez słowa prze szli po- 
nad sto me trów.

Dzien ni karz ode zwał się pierw szy. Wąt pił, aby Skib niew ski wy- 
na jął ta kiego asa tylko po to, aby się ze mścić. Ter lecki był dość ła- 
twym ce lem, do tego wy star czyłby ja kiś ro dzimy rze zi mie szek.
Może nie pierw szy lep szy, ale ro dzimy.

-- Dla tego są dzimy, że wdep ną łeś w ja kieś mię dzy na ro dowe
gówno. Są dzimy, że to nie Skib niew ski gra tu pierw sze skrzypce,
jest tylko ma łym, choć pew nie waż nym try bi kiem. Na ra zie nie
bar dzo wiemy, o co cho dzi, ale pra cu jemy nad tym -- od po wie dział
Wie sław. -- Wy wieź li śmy Ana sta zję i Ewę poza War szawę. W tej
chwili pew nie in sta lują się w domu na Pod la siu. Nie py taj o na zwę
miej sco wo ści, bo ci jej nie po dam. Ale za pew niam, że twoja córka
i jej matka będą tam bez pieczne. Chro nią ich lu dzie nie tylko ode
mnie.

Zbli żali się do alei Zwie rzy niec kiej i Ter lecki za py tał, o co
w tym wszyst kim może cho dzić. Wie sław nie umiał od po wie dzieć.

-- Ty mi to po wiedz. Na dep ną łeś ko muś na od cisk i wy daje się,
że jest to ktoś więk szy od Skib niew skiego.



Prze szli ko lej nych pięć dzie siąt me trów, gdy Ter lecki na gle się
za trzy mał. Spoj rzał na Wie sława Mu szyń skiego.

-- Po wie dzia łeś "są dzimy". Kogo masz na my śli? Nie współ pra- 
cuję i nie będę współ pra co wał z ludźmi z MSWiA. Ro zu miesz? Nie
ufam im.

-- Ale mnie wie rzysz i ufasz? To do brze. I do brze wiesz, że też
nie współ pra cuję z ludźmi mi ni stra Ka wiń skiego. Zresztą to ama- 
to rzy. Har ce rze. Ale w służ bach ucho wało się jesz cze tro chę pro fe- 
sjo na li stów, któ rzy też za tą ekipą nie prze pa dają. Im mo żemy za-
ufać.



Rozdział 34

CHO RZE MIN, 14 GRUD NIA 1943
Bo le sław Ho wań ski ma sze ro wał wzdłuż muru, sta wia jąc dłu- 

gie, zde cy do wane kroki. Było ciemno, ale po czte rech wie czor nych
spa ce rach do kład nie już wie dział, któ rędy może iść. Pil nu jący go
żoł nierz stał pod pa ła cem, pa ląc pa pie rosa, i nie zwra cał na niego
uwagi. Ho wań ski za sta na wiał się, czy zdo łałby prze sko czyć mur
i uciec, za nim tam ten zro zu miałby, co się dzieje. Nie wi dział jed- 
nak sensu ucieczki. Był nie mal pe wien, że na wet gdyby udało mu
się umknąć i zna leźć ja kąś kry jówkę, to jego żona i syn tra fi liby do
obozu kon cen tra cyj nego, a tam cze ka łaby ich nie chybna śmierć.

Roz po czął dru gie okrą że nie, gdy usły szał ci che wo ła nie. Zwol- 
nił i zer ka jąc na war tow nika, zbli żył się do miej sca, z któ rego do- 
bie gał głos. Pró bo wał po ru szać się jak naj ci szej, ale mróz po wo do- 
wał, że śnieg skrzy piał mu pod bu tami.

-- Je steś Po la kiem, prawda? Masz na imię Bo le sław, wiem to
od pra cu ją cej w pa łacu po słu gaczki. Chcę cię o coś za py tać, mo- 
żesz tu taj po dejść? -- usły szał ko biecy głos.

Ce glany mur zo stał w tym miej scu po waż nie uszko dzony przez
drzewo zwa lone przez wi churę lub bu rzę. Za pewne do szło do tego
wcze sną je sie nią lub na wet la tem, ale nikt się nie po fa ty go wał, aby
na pra wić uszko dze nie. Nie dzi wił się, lu dzie mieli waż niej sze
sprawy na gło wie, na wet hra bina Daum.

Zo ba czył ko bietę, nie spełna trzy dzie sto let nią. Jej włosy skry- 
wała chu sta, ale Ho wań skiemu zda wało się, że jest bru netką.



W świe tle księ życa od bi ja nym przez śnieg do strzegł duże oczy
i zgrabny, mały nos. Ko bieta prze rzu ciła przez mur nie wiel kie za- 
wi niątko.

-- Przy nio słam ci chleb i dwa ugo to wane jajka. Ju tro mogę
przy nieść wię cej, ale mam py ta nie. Był tu ofi cer, Mül ler, Ale xan- 
der Mül ler. Na gle znik nął. Wiesz, co się z nim stało? -- Bo le sła- 
wowi wy da wało się, że szept ko biety do ciera aż do pa łacu. Spoj rzał
w tam tym kie runku, ale war tow nik czy tał list. Ho wań ski przy- 
pusz czał, że do stał go nie dawno od żony lub matki i za pewne zna
już jego treść na pa mięć.

-- Fak tycz nie znik nął. W nocy. On, kilku żoł nie rzy oraz jesz cze
dwaj ofi ce ro wie po nad ty dzień temu po je chali gdzieś sa niami, wi- 
dzia łem przez okno. Rano Mül ler już się nie po ja wił. Wię cej go nie
wi dzia łem -- od po wie dział i za raz do dał, że musi cho dzić, aby nie
wzbu dzić po dej rzeń war tow nika. -- Mam jesz cze dwa okrą że nia,
jak chcesz, to po cze kaj.

Cze kała. Ho wań ski po wie dział, że nic wię cej nie wie, ale je śli
ju tro zjawi się w tym sa mym miej scu o tej sa mej po rze, to być
może bę dzie miał jej coś do prze ka za nia. Był w do brych sto sun- 
kach z nie któ rymi z pil nu ją cych go na zmianę żoł nie rzy. Za ka zano
im wpraw dzie roz mów z więź niem, ale prze cież przez kilka ty go- 
dni wspól nego po bytu w Cho rze mi nie zro dziła się mię dzy nimi
pewna więź.

-- Ale chcę coś w za mian. Po trze buję apa ratu fo to gra ficz nego
i przy naj mniej dwóch, a naj le piej trzech ro lek filmu. Zdo łasz to
zdo być? -- za py tał i nie cze ka jąc na od po wiedź, ru szył da lej. Wy- 
da wało mu się, że zma ru dził zbyt dużo czasu, a to mo gło przy cią- 
gnąć uwagę pil nu ją cego go żoł nie rza.

Po dej mo wał wiel kie ry zyko. Wąt pił, aby dziew czyna była pro- 
wo ka torką wy słaną przez Bec kera albo Hof f manna, ale w każ dej



chwili mo gła -- choćby w za mian za ja kieś in for ma cje o Mül le rze -
- po in for mo wać ich o jego proś bie. Mimo to nie wa hał się. To była
de cy zja pod jęta pod wpły wem im pulsu, ale pod czas wczo raj szej
bez sen nej nocy zro zu miał, że jest w po sia da niu wy jąt kowo waż- 
nych in for ma cji. Dzi siaj były być może bez war to ściowe, ale po
woj nie mogą oka zać się istotne.

Zdję cia, które były w ko per cie od Hof f manna, nic mu nie mó- 
wiły. Pa trzył na małe por tre towe fo to gra fie, za sta na wia jąc się,
czyje to twa rze. Tylko jedna przy kuła jego uwagę. Miał wra że nie,
bar dzo nie ja sne, że wi dział tego czło wieka na zdję ciu w ja kiejś ga- 
ze cie prze glą da nej w kan torku dru karni Hel muta Schne idera. Na
tam tym zdję ciu męż czy zna stał obok Adolfa Hi tlera. Nie miał stu- 
pro cen to wej pew no ści, ale jed nak są dził, że się nie myli.

Gdy po raz ko lejny, i tego wie czoru już ostatni, mi jał miej sce
taj nej schadzki, usły szał za pew nie nie, że ko bieta bę dzie na niego
cze kała za dwa dni w tym sa mym miej scu.

-- Je stem Ger truda. Ger truda Ge isler. Po mogę ci, ale ty mu sisz
po móc mnie.

Gdy do szedł do pa łacu, sze re go wiec We hr machtu cały czas
z uśmie chem wpa try wał się w list i Ho wań ski do szedł do wnio sku,
że za pewne do stał go nie od matki ani żony, ale od dziew czyny.

Po po wro cie do ulo ko wa nego w piw nicy po koju za czął uważ nie
lu stro wać ściany. Mu siał zna leźć miej sce, w któ rym da się ukryć
trzy rolki filmu fo to gra ficz nego. Wresz cie wy na lazł ja kąś ob lu zo- 
waną ce głę, którą, jak przy pusz czał, przy od po wied niej do zie
ostroż no ści i cier pli wo ści da się wy cią gnąć. Póź niej bę dzie ją mu- 
siał tylko skró cić, umie ścić za nią rolki filmu i ja koś za ma sko wać
to miej sce. Był pe wien, że Niemcy tej skrytki nie do strzegą.



Jesz cze w nocy wszystko do kład nie za pla no wał. Zrobi zdję cia
go to wych pasz por tów z na zwi skami i fo to gra fiami ich przy szłych
po sia da czy, a filmy ze zdję ciami ukryje. W sto sow nym mo men cie
wła mie się do piw nicy, aby je wy do być. Po cząt kowo pla no wał, że
schowa rolki pod czas spa ceru, w skrytce wy ko pa nej w ziemi, ale
do szedł do wnio sku, że wil goć mo głaby znisz czyć kli sze.

Nie był znawcą sztuki fo to gra ficz nej, ale jed nak, skoro pra co- 
wał w dru karni, miał z nią tro chę stycz no ści. Kie dyś, jesz cze przed
wojną, Schne ider po ży czył mu apa rat, bo wraz z Jó zią za pra gnęli
zro bić zdję cia ma łego Ka zika. Gdy póź niej wy wo łał film w za kła- 
dzie fo to gra ficz nym przy ulicy Po znań skiej, wła ści ciel dru karni
śmiał się, że nie wiele na tych zdję ciach wi dać, bo były bar dzo
ciemne, ale oni i tak byli za chwy ceni. Hel mut Schne ider do bro tli- 
wym gło sem wy ja śnił mu wów czas, co po wi nien był zro bić, aby
ob raz był wy raź niej szy. Miał na dzieję, że do brze tę lek cję za pa mię- 
tał.

Gdy to wszystko pla no wał, nie miał po ję cia, jak zdo być apa rat
fo to gra ficzny, i to przede wszyst kim za przą tało jego my śli.
W końcu do szedł do wnio sku, że to nie moż liwe. Po ja wie nie się
dziew czyny da wało cień szansy. Tym więk szy, że ak cent Ger trudy -
- za pa mię tał, że miała na imię Ger truda, ale na zwi sko mu
umknęło -- wska zy wał, że jest Niemką. To zwięk szało szansę na
po wo dze nie jego planu, bo wcze sną je sie nią trzy dzie stego dzie wią- 
tego wy dano Po la kom na kaz od da nia wszyst kich apa ra tów fo to- 
gra ficz nych. Ho wań ski przy pusz czał, że nie wszy scy się do tego za- 
sto so wali, był tego na wet pe wien, ale w tej chwili nie miało to żad- 
nego zna cze nia. Li czył, że Ger truda ma apa rat lub bę dzie mo gła go
zdo być.

Mieli się spo tkać za dwa dni. Na ra zie wy ko nał pięć pasz por- 
tów, ju tro pla no wał zro bić kilka ko lej nych, ale te raz po sta no wił, że



odłoży to na póź niej i na za jutrz zaj mie się dru ko wa niem. Tym cza- 
sem za czął się uczyć na pa mięć wszyst kich in for ma cji z go to wych
już do ku men tów, bo oba wiał się, że rano Bec ker albo Hof f mann
mogą za żą dać ich wy da nia, a wów czas jego kar to teka okaże się
nie pełna.

Gdy wresz cie się po ło żył, za czął się za sta na wiać, po co wła ści- 
wie Niem com te pasz porty. Ar gen tyna? Nie wiele wie dział o tym
kraju. Przez ja kiś czas roił so bie, że Niemcy pla nują prze rzu cić
tam grupę żoł nie rzy, aby za ata ko wali Stany Zjed no czone, ale do- 
szedł do wnio sku, że to kom pletna bzdura. Z mapy, którą kie dyś
dru ko wali, za pa mię tał, że Ar gen tyna leży bar dzo da leko od gra nic
USA. W tej oce nie utwier dziły go jesz cze daty uro dze nia i zdję cia
osób, dla któ rych spo rzą dzał pasz porty. Więk szość z nich miała
po nad czter dzie ści lat, a tacy lu dzie nie na dają się do bra wu ro- 
wych woj sko wych ak cji. No i łącz nie miał wy ko nać za le d wie sześć- 
set czter dzie ści trzy pasz porty. Z tego, co wie dział, Stany Zjed no- 
czone są więk sze niż Eu ropa, nie da się opa no wać tak wiel kiego
kraju przy po mocy sze ściu set czter dzie stu trzech na wet naj le piej
wy szko lo nych żoł nie rzy. Tego był pe wien.

Obu dziło go wa le nie do drzwi. Ze rwał się z łóżka.
-- Bo le sław, krzy czysz, jakby cię ze skóry obie rali. Co się stało?

-- usły szał Kurta, żoł nie rza We hr machtu, tego sa mego, który pil- 
no wał go pod czas ostat niego spa ceru.

Wy mam ro tał, że nic, że mu siało mu się coś przy śnić, a póź niej
po wtó rzył to gło śniej i pod szedł do drzwi.

-- Obu dzi łeś mnie -- po wie dział Nie miec z wy rzu tem.
-- Prze pra szam, wi docz nie śniło mi się coś strasz nego. Dasz

pa pie rosa? Za uwa ży łem, że do sta łeś ja kiś list, po wiesz mi, od
kogo?



-- Od Helgi, to moja dziew czyna. Ko chamy się. Mieszka
w Stum mie i jest córką bo ga tego go spo da rza. Spo ty ka li śmy się,
chcia łem, na dal chcę, się z nią oże nić. To do bra dziew czyna i bar- 
dzo mi się po do bała, ale jej ro dzice, zwłasz cza oj ciec, nie bar dzo
mnie lu bią. No wiesz, oni są bo gaci, a ja po cho dzę z bied nej ro- 
dziny. U was w Pol sce też tak było?

Ho wań ski po twier dził, a póź niej za py tał, gdzie leży Stumm, bo
na zwa nic mu nie mó wiła.

Roz ma wiali tak przez nie mal kwa drans, gdy Bo le sław usły szał
ci chy zgrzyt otwie ra nego zamka. Kurt uchy lił drzwi i po dał mu za- 
pa lo nego już pa pie rosa, a póź niej, z wa ha niem, me ta lowy żoł nier- 
ski ku bek.

-- Masz, to miej scowy bim ber. Do bry. Nie taki jak nasz, ale da
się prze łknąć. Wy pij i od daj.

Ho wań ski wlał al ko hol w usta i za cią gnął się pa pie ro sem.
-- Do bry, dzię kuję.
-- Mu siał byś przy je chać do nas i spró bo wać na szej wódki. Ale

to chyba nie moż liwe. -- Zre flek to wał się i za trza snął drzwi.
Bo le sław Ho wań ski po czuł, że musi pod trzy mać roz mowę. To

była szansa, aby do wie dzieć się cze goś o Ale xan drze Mül le rze.
Nie stety, Kurt wie dział nie wiele. Po twier dził tylko, że nie wi duje
ofi cera od kilku dni.

-- Mia łem wów czas nocną służbę. Zro biło mi się żal koni, były
całe mo kre, a w Stum mie mamy ko nie, tylko inne, bo w gó rach
cha beta musi być sil niej sza. Więc obu dzi łem Wil helma, na kar mi li- 
śmy je i okry li śmy, aby nie zmar niały. Więc wiem, że Mül ler tej
nocy nie wró cił do pa łacu. Chcesz jesz cze pa pie rosa i bim bru?

Chciał. Al ko hol nie bar dzo mu sma ko wał, ale wie dział, że to je- 
dyna moż li wość, aby się cze goś do wie dzieć. Nie stety, Kurt nie wie- 



dział, do kąd tej nocy wy brali się strzelcy al pej scy i dla czego Mül ler
z tej wy prawy nie wró cił.

Ger truda cze kała. Gdy pierw szy raz mi jał wy rwę w mu rze, za- 
pew niła go, że ma ze sobą apa rat, le icę II, oraz aż trzy filmy, ale
naj pierw Bo le sław musi jej opo wie dzieć wszystko, czego do wie- 
dział się o Mül le rze.

Taką samą le icę po ży czył mu kie dyś wła ści ciel dru karni. Pod- 
nie cony przy spie szył kroku i po tknął się o le żącą na śniegu ga łąź.
Prze wró cił się, zwra ca jąc uwagę war tow nika, któ rym dzi siaj był ja- 
kiś star szy żoł nierz, nie ustan nie pa lący pa pie rosy.

-- Po tkną łem się. To zmę cze nie, prze pra szam -- krzyk nął Ho- 
wań ski, nie udol nie dźwi ga jąc się ze śniegu, czym wy wo łał śmiech
Niemca.

Gdy Bo le sław po now nie wró cił w re jon uszko dzo nego muru,
szep tem za czął prze ka zy wać całą wie dzę na te mat Mül lera. Nie- 
wiele tego było, więc dla więk szego efektu do dał, że żoł nie rze po- 
dej rze wają, że ofi cer zo stał za bity.

-- Wiesz, gdzie wtedy po je chali? -- za py tała Ger truda i Ho wań- 
ski usły szał w jej gło sie na pię cie.

Za prze czył i szybko ru szył do przodu. Miał przed sobą jesz cze
trzy okrą że nia i za sta na wiał się, czy dziew czyna rze czy wi ście ma ze
sobą apa rat oraz filmy. Nie miał po wodu, aby jej nie wie rzyć, ale
jed nak...

Gdy po raz trzeci, przed ostatni tego dnia, do tarł do miej sca ich
schadzki, pa no wała tam kom pletna ci sza. Szep tem pró bo wał wy- 
wo łać dziew czynę, ale nie od po wie działa. Na gle za uwa żył le żące
na śniegu za wi niątko, więc po chy lił się nad nim, spo glą da jąc
w kie runku war tow nika, i bły ska wicz nym ru chem pod niósł nie- 



wielki pa ku nek. Cho wa jąc je pod płasz czem, wy czuł ja kiś twardy
przed miot. Miał na dzieję, że to rze czy wi ście le ica.

To była le ica. Bo le sław Ho wań ski za mknął oczy i uniósł głowę.
Pró bo wał so bie przy po mnieć lek cję udzie loną mu przed laty przez
Hel muta Schne idera. Otwo rzył apa rat i wsa dził do niego film.
Ręce mu drżały, ale upo rał się z tym dość spraw nie. Włą czył sto- 
jącą na stole lampę, która da wała mocne świa tło nie zbędne przy
fał szo wa niu do ku men tów, i krzyk nął do pil nu ją cego go Niemca, że
za mie rza jesz cze pra co wać, a póź niej za czął ro bić zdję cia go to wych
już do ku men tów. Wy da wało mu się, że w pa nu ją cej wo kół ci szy
trzask mi gawki brzmi jak wy strzał z ka ra binu, ale naj wi docz niej
war tow nik ni czego nie sły szał.

Zro bie nie zdjęć pię ciu go to wych już ar gen tyń skich pasz por tów
za jęło Bo le sła wowi Ho wań skiemu wię cej czasu, niż prze wi dy wał,
bo ręce drżały mu ze zde ner wo wa nia. Po my ślał, że wy pity wczo raj
bim ber dzi siaj przy dałby się bar dziej. I pa pie ros, przede wszyst- 
kim przy dałby mu się pa pie ros...



Rozdział 35

OKO LICE WOLSZ TYNA, 27 GRUD NIA 1943
Ernst sprę ży stym kro kiem wbiegł po scho dach pa łacu w Cho- 

rze mi nie z du żym bu kie tem róż i zo stał wpro wa dzony do sa lonu.
Nie mi nął na wet kwa drans, gdy w drzwiach sta nęła ubrana
w długą ru bi nową suk nię hra bina Anna Daum. Ernst wrę czył jej
kwiaty, za zna cza jąc, że przy wiózł je pro sto z Ber lina.

Hra bina ski nęła głową i wska zała fo tel, a chwilę póź niej na ni- 
skim sto liku po ja wiły się fi li żanki, kie liszki do ko niaku oraz ka- 
rafka i dzba nek z kawą.

-- Cze muż za wdzię czam ten piękny bu kiet? Je stem czuła na
kwiaty, zwłasz cza na róże, ale wy star cza jąco stara, aby zda wać so- 
bie sprawę, że nie jest to do wód uzna nia dla mo jej urody. Kie dyś
tak, ow szem, ale już nie dzi siaj. -- Hra bina po chy liła się nad sto- 
łem, aby na lać kawę, a póź niej spoj rzała na Bec kera.

-- Po zwoli pani -- po wie dział i na peł nił kie liszki ko nia kiem.
-- Odro binę za dużo, pra gnę za uwa żyć. Ża łuję, że dzi siaj

w szko łach ofi cer skich nie uczą już kin dersz tuby. Szkoda, bo to
kie dyś wy róż niało nie miec kich ofi ce rów -- stwier dziła i się gnęła po
pa pie rosa, umiesz cza jąc go w dłu giej czar nej lufce. Bec ker ze rwał
się z fo tela i po dał hra bi nie ogień. -- A wra ca jąc do mo jego py ta- 
nia?

Puł kow nik Bec ker usiadł w fo telu. Miał ochotę się gnąć po kie li- 
szek -- wcale nie uwa żał, że na peł nił go zbyt dużą ilo ścią al ko holu -
- ale coś mu mó wiło, że za sady obo wią zu jące w tym dziw nym



świe cie pru skiej szlachty na ka zują, aby po cze kać, aż ko bieta zrobi
to pierw sza. Za miast tego wsy pał do kawy odro binę cu kru i za czął
de li kat nie mie szać, uwa ża jąc, aby nie ude rzyć w ścianki na czy nia
i nie uro nić na ta le rzyk choćby jed nej kro pli. Gdy odło żył ły żeczkę,
oznaj mił, że ich mi sja do biega końca.

-- W ciągu ty go dnia opu ścimy pa łac. Ten bu kiet pro szę po trak- 
to wać jako wy raz wdzięcz no ści za pani po moc. Ge ne rał von Finc- 
ken stein ża łuje, że nie może uczy nić tego oso bi ście, ale pro sił,
abym prze ka zał pani wy razy ser decz nych po dzię ko wań za to, że
przez tak długi czas po świę cała się pani dla Nie miec.

Hra bina się gnęła po kie li szek i Bec ker ode tchnął z ulgą. W jej
to wa rzy stwie czuł się skrę po wany i onie śmie lony. Zu peł nie jak
wtedy, gdy oj ciec wo ził go do Wolsz tyna, do eme ry to wa nej gu wer- 
nantki miesz ka ją cej przy Kirch strasse, która udzie lała mu do dat- 
ko wych lek cji ma te ma tyki. W jej miesz ka niu pach niało naf ta liną,
dys cy pliną i krę pu ją cymi ma nie rami.

Hra bina wstała i po de szła do wy so kiego okna wy cho dzą cego
na park. W jed nej ręce trzy mała ko niak, w dru giej pa pie rosa
w lufce.

-- Och, ge ne rał von Finc ken stein. Kie dyś się w nim ko cha łam.
Nie po win nam się do tego przy zna wać, to było wiele lat temu, ale
dzi siaj... Ja kie to ma dzi siaj zna cze nie? Dzi siaj, gdy nasz świat
zbliża się do ka ta strofy. Bo zbliża się, prawda, pa nie puł kow niku?

Bec ker wie dział, że po wi nien za prze czyć, że być może hra bina
tego za prze cze nia ocze kuje, na wet wy maga. Ale nie po tra fił. Mil- 
czał.

-- Niemcy... Cóż, Niemcy do bie gają swo ich dni. Nie dla tego, że
prze gry wają wojnę, Niemcy prze gry wały wiele wo jen, ale trwały.
Od bu do wy wały swoją po tęgę i znowu wsz czy nały wojny. Pro blem
w tym, że te raz Niemcy prze gry wają wojnę z Czer woną Ro sją. -



- Anna Daum po sta wiła swój kie li szek na sto liku, a po tem usia dła
w fo telu. Spoj rzała na Bec kera prze ni kli wym wzro kiem.

Za częła mu opo wia dać o re wo lu cji bol sze wic kiej, o śmierci ro- 
dziny car skiej, pa lo nych dwor kach i pa ła cach, roz człon ko wy wa- 
nych cia łach wła ści cieli, gwał ce niu có rek, żon, na wet sta rych ma- 
tron. Mó wiła, że od tego czasu mi nęło bli sko trzy dzie ści lat, ale
ona nie ma złu dzeń, że Czer wona Ro sja za rzu ciła tamte prak tyki.
Ra czej, że bar dziej się w nich za tra ciła.

-- Tu taj bę dzie po dob nie, tylko go rzej. Go rzej, bo do tego okru- 
cień stwa ro syj skiej tłusz czy zo sta nie do ło żona, zresztą w pełni
uza sad niona i zro zu miała, chęć ze msty za te wszyst kie straszne
rze czy, które nie miecka ar mia ro biła w Ro sji. Więc, pa nie puł kow- 
niku, mam do pana py ta nie. Czy ge ne rał von Finc ken stein, ten
mój nie gdy siej szy ko cha nek, prze wi dział dla mnie jesz cze ja kąś re- 
kom pen satę za moje po świę ce nie dla Nie miec, czy za mie rza po- 
prze stać na tym gów nia nym, więd ną cym bu kie cie?

Bec ker pa trzył na hra binę zszo ko wany. Jed nym hau stem
opróż nił kie li szek i na lał ko lejną por cję. Wy mie nił kwotę i po czuł
na so bie uważne spoj rze nie hra biny.

-- Roz ma wiamy, mam na dzieję, o do la rach? Wie pan, pa nie
puł kow niku, w tym przy szłym świe cie, w któ rym Nie miec już nie
bę dzie, re ich smarki nie będą ja koś szcze gól nie po żą daną wa lutą -
- po wie działa, przy wo łu jąc na twarz swój miły uśmiech, który do
tego dnia cały czas go ścił na jej twa rzy.

Gdy scho dzili po scho dach pa łacu, Anna Daum oparła się na
ra mie niu ofi cera SD. Po de szli do sto ją cego na pod jeź dzie sa mo- 
chodu.

-- Mam jesz cze jedną, ma lutką prośbę do pana, pa nie puł kow- 
niku. Ten Po lak, Bo le sław... To miły czło wiek i chcia ła bym, aby go
pan nie za bi jał. Mó wiąc pre cy zyj nie, chcia ła bym, aby prze żył tę



straszną wojnę. Pro szę mi wie rzyć, bar dzo mi na tym za leży i je- 
stem go towa za pła cić za to go dziwą cenę -- wy szep tała. A póź niej,
gdy Bec ker otwo rzył drzwi mer ce desa, do dała: -- Roz ma wia łam
z nim kie dyś. Ni gdy nie sły sza łam, aby ja ki kol wiek męż czy zna,
a pro szę mi wie rzyć, że zna łam ich wielu, z taką mi ło ścią mó wił
o swo jej ro dzi nie. Być może dzięki ta kim lu dziom na sza cy wi li za- 
cja jed nak prze trwa.

Bec ker wsiadł do sa mo chodu i prze krę cił klu czyk. Chciał stąd
jak naj szyb ciej wy je chać, ale hra bina po de szła do drzwi i uśmie- 
cha jąc się, za pu kała w okno. Ernst opu ścił szybę.

-- Mam na dzieję, że do szli śmy do po ro zu mie nia, pa nie puł- 
kow niku -- po wie działa i nie cze ka jąc na od po wiedź, ru szyła do
pa łacu. Gdy Bec ker wy je chał za bramę, do strzegł jesz cze zni ka jącą
za drzwiami ru bi nową suk nię dzie dziczki Cho rze mina.

Na za krę cie przed za wie szo nym nad to rami wia duk tem wpadł
w po ślizg, ale w ostat niej chwili udało mu się za pa no wać nad sa- 
mo cho dem. Zwol nił, ale wście kłość go nie opusz czała, więc gdy
tylko do strzegł pro sty od ci nek drogi, przy spie szył, zmu sza jąc mer- 
ce desa do mak sy mal nego wy siłku. Skrę ca jąc w lewo, ściął za kręt,
prze je chał most na Dojcy, a póź niej gwał tow nie za ha mo wał przed
bu dyn kiem Höhere Kna ben schule. Wy sia da jąc z mer ce desa, się- 
gnął po pa pie rosy.

Miał te do lary, le żały w tor bie umiesz czo nej w ba gaż niku. Naj- 
wy raź niej stary von Finc ken stein do brze znał swoją dawną ko- 
chankę. Ernst li czył jed nak, że je śli za gra na pa trio tycz nej nu cie,
zdoła te pie nią dze za osz czę dzić dla sie bie. Bar dzo na to li czył. Tym
bar dziej że Oskar nic o nich nie wie dział i ni gdy nie miał się do- 
wie dzieć.



Oparł się o ma skę sa mo chodu, pa trząc na wielki szary gmach.
Te raz, gdy za pa dał zmrok, bu dy nek jego daw nej szkoły wy dał mu
się po nury, ale prze cież lata, gdy się tu taj uczył, na le żały do naj lep- 
szych, a na pewno naj bar dziej szczę śli wych i naj we sel szych. Ja kie
w końcu miał wów czas pro blemy? Kło poty z ma te ma tyką, z tym
kło poty miał za wsze i do dat kowe lek cje z eme ry to waną gu wer- 
nantką nic tu nie zmie niły, nie odro bione za da nia do mowe, drwiny
ko le gów, gdy pod czas za jęć wy cho wa nia fi zycz nego źle się usta- 
wiał, więc w efek cie piłka pa lan towa ude rzała w zie mię le d wie
kilka me trów przed nim. Wy da wało mu się wów czas, był tego pe- 
wien, że do ro słość roz wiąże wszyst kie jego pro blemy, a tym cza sem
to do piero ona ob ja wiła przed nim całe ży ciowe okru cień stwo.

Wró cił my ślami do nie daw nego to a stu wznie sio nego w cho rze- 
miń skim pa łacu przez Oskara: "Czas za cząć ar gen tyń skie tango.
Pa no wie Bec ker i Hof f mann wy ru szają na pod bój no wego kon ty- 
nentu i że gnają tę skun dloną starą Eu ropę, która za myka się w że- 
la znym uści sku So wie tów". Wtedy te słowa bar dzo mu się spodo- 
bały, dzi siaj wcale nie był już ich tak pe wien.

W Ber li nie od był z Obe rgrup pen füh re rem Kal ten brun ne rem
długą roz mowę, pod czas któ rej szef Głów nego Urzędu Bez pie czeń- 
stwa Rze szy jesz cze raz przed sta wił mu ideę bu dowy Czwar tej
Rze szy. Gdy tego słu chał, wpa tru jąc się w po tęż nie zbu do wa nego,
mie rzą cego po nad dwa me try wzro stu szefa RSHA, z twa rzą
upstrzoną śla dami po ospie i bie gnącą od le wego ucha aż do wą- 
skich ust bli zną, był prze ko nany, że ten plan musi się za koń czyć
suk ce sem, a on bę dzie miał w tym suk ce sie bar dzo zna czący
udział. Małe nie bie skie oczy -- w Ber li nie szep tano, że Obe rgrup- 
pen füh rer prze szcze pił so bie gałki oczne od żmii, bo jego wzrok
pa ra li żo wał roz mówcę -- pło nęły ta kim ża rem, że Bec ker nie miał
naj mniej szych wąt pli wo ści. Te raz jed nak, gdy stał przed swoją



dawną szkołą, gdy my ślał o swo jej matce i ojcu, któ rych bę dzie
mu siał zo sta wić na pa stwę naj pierw Ge stapo, a póź niej, je śli prze- 
żyją, so wiec kiej ar mii, wcale nie był tego pe wien.

Po my ślał o Kla rze i swo ich dwóch sy nach. Był czas, gdy ro- 
dzina była dla niego naj waż niej sza, ale w ja kiś nie zau wa żalny spo- 
sób za częło się to zmie niać. Naj pierw wy ga sła mi łość do Klary, to
stało się dość szybko, ale z cza sem wojna przy tłu miła rów nież jego
oj cow skie uczu cia. Zbyt wiele czasu spę dzał w pracy, pró bu jąc za- 
pew nić Niem com pa no wa nie nad świa tem. Od kilku ty go dni za- 
sta na wiał się, czy po wi nien za brać ze sobą ro dzinę. Mógł za żą dać,
by Ho wań ski sfał szo wał trzy do dat kowe pasz porty, nie sta no wiło
to naj mniej szego pro blemu, po dob nie jak wy mu sze nie na współ- 
pra cow ni kach bi skupa Hu dala trzech do dat ko wych miejsc na
statku. Nie był tylko pe wien, czy tego chce. Ale czy mógł ich tu taj
zo sta wić? Je śli dia gnoza Kal ten brun nera była praw dziwa, w ciągu
naj bliż szych dwóch lat So wieci za władną Eu ropą. Jego sy no wie,
na wet je śli prze żyją, staną się nie wol ni kami. A Klara, w naj lep- 
szym przy padku, zo sta nie sek su alną nie wol nicą.

Jesz cze raz spoj rzał na bu dy nek swo jej daw nej szkoły, a póź- 
niej usiadł za kie row nicą i po je chał do ka syna. Mu siał pod jąć de- 
cy zję w spra wie Anny Daum. Mu siał zna leźć taki spo sób jej za bi- 
cia, który nie wzbu dzi żad nych po dej rzeń. I uwolni go od tej głu- 
piej, wy mu szo nej obiet nicy za cho wa nia Ho wań skiego przy ży ciu.
Po lak mu siał zgi nąć. Zbyt wiele wie dział.



Rozdział 36

BO RUJA, 8 LI STO PADA 2019
Ra fał Ter lecki za par ko wał przy plaży i wol nym truch tem zbiegł

na brzeg Je ziora Kuź nic kiego, w któ rego drob nych fa lach od bi jało
się zimne świa tło po ran nego słońca. Jesz cze nie dawno, mniej wię- 
cej dzie sięć lat temu, wraz z ku zyn kami oraz Ana sta zją spa ce ro- 
wali po sku tym wów czas mro zem je zio rze, po pi ja jąc wódkę z za- 
po bie gli wie przy go to wa nych pier sió wek. W tym roku, po dobno już
po raz ko lejny, je zioro nie za mar zło.

Za mo czył dło nie w zim nej wo dzie, prze tarł twarz, od ga nia jąc
resztki snu, i za czął biec, szybko po ko nu jąc wznie sie nie. Gdy zna- 
lazł się na po lnej dro dze, wy rów nał od dech i przy spie szył. Zda wał
so bie sprawę, że długo tego tempa nie wy trzyma, ale in ten sywny
bieg naj sku tecz niej oczysz czał my śli. Zwol nił, do bie ga jąc do domu
wcza so wego Oaza, i sku pił się na pla no wa niu po po łu dnio wego
spo tka nia. Te raz, gdy zgod nie z po le ce niem szefa zro bił re por taż
o za nie cha niu po szu ki wań Zdzi sława Skib niew skiego przez po li cję
i jego dziw nych po wią za niach z MSWiA, chciał się skon cen tro wać
na roz wi kła niu wo jen nych lo sów Bo le sława Ho wań skiego i li czył,
że dzi siej sza roz mowa tro chę go do tego przy bliży. W War sza wie
trwała wpraw dzie bu rza wy wo łana ujaw nio nymi przez nich fak- 
tami, ale wy mógł na Hal l man nie obiet nicę, że tym zajmą się Olga
i Ce zary.

Pod czas spo tka nia w Forni Rossi o to nie za py tał, ale dzięki
uprzej mo ści Ze nona Ol szań skiego wie dział już, jak na zy wała się



ro dzina Man freda Rich tera, daw nego kan ce li sty Głów nego Urzędu
Bez pie czeń stwa Rze szy, który w la tach sześć dzie sią tych przy je chał
do Wolsz tyna, przy wo żąc ro dzi nie naj now sze nu mery "Burdy",
kawę i uży waną ma ry narkę dla swo jego krew niaka. Męż czy zna nie
żył, ale jego żona na dal cie szyła się do brym zdro wiem. Był z nią
umó wiony na szes na stą.

Mi nął kem ping, na któ rym nie tak dawno spę dził wiele ty go- 
dni, tro piąc Zdzi sława Skib niew skiego, i znowu przy spie szył. O tej
po rze roku let ni skowe domki stały opusz czone. Ci sza była tak do- 
mi nu jąca, że chwi lami sły szał je dy nie wła sny od dech i plusk fal.
Na gle ta sce ne ria za częła mu przy po mi nać ame ry kań skie filmy
grozy i do piero w tym mo men cie zdał so bie sprawę, że od roz po- 
czę cia jog gingu nie spo tkał ani jed nego czło wieka. Zde ner wo wany
spoj rzał za sie bie, ale nie do strzegł Bor suka i to wy wo łało w nim
jesz cze więk szy nie po kój.

Do bie ga jąc do drew nia nego kio sku, w któ rym la tem ser wo- 
wano cał kiem przy zwo itą pizzę, za czął się za sta na wiać, czy nie
skrę cić do Bo rui, ale po sta no wił trzy mać się planu. Mi nął ko lejne
kem pingi, po tem dziką plażę i wbiegł na drogę pro wa dzącą przez
las. Spoj rzał na sto per. Miał przy zwo ity czas, ale czuł się na tyle
do brze, że znowu przy spie szył.

Spory ob szar lasu po le wej stro nie zo stał wy cięty i naj wy raź niej
stało się to nie dawno. Za sko czyło go to, ale do dało otu chy. Po re- 
we la cjach Wie sława na prawdę się bał. Przy po mniał so bie zimny
do tyk noża na gar dle na nie da le kim cy plu i prze szedł go dreszcz.

Przez chwilę za sta na wiał się, gdzie po dziewa się Bor suk, a póź- 
niej sku pił na biegu, gdy na gle ką tem oka do strzegł ja dący rów no- 
le gle do niego duży ciemny sa mo chód. Po ru szał się le śną drogą
od da loną od niego naj wy żej o dwie ście me trów. Ca dil lac esca lade,
Ter lecki nie miał wąt pli wo ści.



Gdzie ten pier do lony Bor suk? -- po my ślał, a póź niej gwał tow- 
nie skrę cił na kar czo wi sko i za czął biec w kie runku SUV-a. Zie mia
była roz mię kła, więc jego stopy za pa dały się w bło cie, spo wal nia jąc
ru chy. Prze mknęło mu przez myśl, że musi wy glą dać ko micz nie,
gdy na gle po tknął się i upadł, w ostat niej chwili amor ty zu jąc ude- 
rze nie o zie mię in stynk tow nie wy cią gnię tymi przed sie bie rę koma.
Gdy pró bo wał wstać, po jazd na chwilę się za trzy mał, a póź niej
gwał tow nie ru szył i znik nął za drze wami.

-- Po coś go, kurwa, go nił? Chcia łeś być jak Tom Cru ise z Mis- 
sion Im pos si ble czy jak Clint Eastwood Na li nii ognia? -- Bor suk
stał nad nim, opie ra jąc ręce na udach, i ciężko dy szał.

-- Bę dziesz się te raz po pi sy wał zna jo mo ścią hi sto rii filmu czy
po mo żesz mi wstać? -- za py tał Ra fał, wy cie ra jąc twarz z błota
i pró bu jąc przy po mnieć so bie roz mowę z Wie sła wem w parku
Ska ry szew skim. Z in for ma cji uzy ska nych przez Olgę w Cen tral- 
nym Za rzą dzie Służby Wię zien nej wy ni kało, że Ma ciej Swo row ski
cały czas jest ich pen sjo na riu szem, więc Ra fał za sta na wiał się, czy
w ta kim ra zie za kie row nicą SUV-a nie sie dział Liam Hor gan, były
żoł nierz SAS. De tek tyw po wie dział mu, że Hor gan zo stał sfo to gra- 
fo wany w sa mo cho dzie, ale chyba nie wy mie nił jego marki.

Gdyby to od niego za le żało, wy brałby Swo row skiego.
Bor suk zde cy do wał, że za miast, jak wcze śniej pla no wali, obie- 

gać je zioro, wrócą tą samą drogą. Gdy do tarli do plaży, za uwa żyli
dwa wozy stra żac kie, ka retkę po go to wia i po li cyjny ra dio wóz. Ter- 
lecki pod szedł do po li cjanta, a ten za żą dał od niego do ku men tów.
Nie mieli ich, więc ka zano im cze kać. Gdy nad je zio rem zja wił się
ofi cer po li cji, zło żyli wstępne ze zna nia i obie cali, że w ciągu dwóch
go dzin po ja wią się na ko men dzie z do ku men tami.

-- Co wła ści wie się stało?



-- Zna leź li śmy ciało ko biety, zda niem le ka rza mniej wię cej
trzy dzie sto let niej -- od po wie dział.

-- Jak ktoś mógł się uto pić w je zio rze o tej po rze roku?
-- Nie uto piła się. Ktoś wcze śniej od ciął jej głowę, a ciało wrzu- 

cił do wody.
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Po woli wdra py wał się na dru gie pię tro bloku przy ulicy Ko nop- 

nic kiej w Wolsz ty nie. Po po ran nej po goni przez kar czo wi sko bo lał
go staw sko kowy. Gdy wresz cie do tarł przed drzwi Zo fii Ja wor- 
skiej, po pra wił ce lo fan na bu kie cie pię ciu czer wo nych róż i na ci-
snął dzwo nek. Roz le gło się nie mrawe po szcze ki wa nie psa, a póź- 
niej drzwi się uchy liły i dzien ni karz przy wo łał na twarz swój naj- 
lep szy uśmiech.

-- Oj, Ter lecki, fi gla rzu je den. Miło mi cię wi dzieć ży wego.
Chcia łam po wie dzieć "na żywo", bo przez te wszyst kie lata oglą- 
dam cię tylko w te le wi zji. -- Star sza ko bieta w ele ganc kiej gra na to- 
wej sukni, ze sta ran nie upię tymi si wymi wło sami, otwo rzyła drzwi
sze rzej i po chy liła się, aby przy trzy mać psa. -- To biś, zo staw na- 
szego go ścia. Wejdź szybko, bo uciek nie. Nie ro zu miem, dla czego
wiecz nie pró buje uciec, bo prze cież opie kuję się nim naj le piej, jak
umiem. Nie bój się, nie gry zie.

Czarny sznau cer ob wą chał mu nogi, a gdy Ra fał po chy lił się,
aby go po gła skać, po czuł nie przy jemny za pach z jego py ska.

-- To biś, idź ty się już po łóż -- po wie działa ko bieta, a Ter lecki
wrę czył swo jej by łej na uczy cielce kwiaty -- w szkole pod sta wo wej
Ja wor ska uczyła go za jęć pla stycz nych -- i zo stał wpro wa dzony do
po koju. Na ni skiej ła wie, z pew no ścią pa mię ta ją cej jesz cze czasy
Gierka, stał ser nik i za stawa z du ra leksu.



-- Sama upie kłam, a te raz już rzadko to ro bię. Więc, młody
czło wieku, nie waż się nie spró bo wać. I żeby cza sem nie przy szło ci
do głowy się nie za chwy cać! Za raz po dam kawę -- oświad czyła
z uśmie chem i na gle się za trzy mała. -- Pew nie nie po win nam ci
mó wić na ty, prze pra szam. Je steś te raz sław nym czło wie kiem, ale
to ta kie bel fer skie przy zwy cza je nie.

Ra fał za prze czył, uno sząc obie ręce.
-- Nie, to bar dzo miłe. Dzięki temu czuję się mło dziej. Może

po mogę?
-- Ani mi się waż! Je stem już stara, ale na dal na cho dzie.

Piękne kwiaty. Usiądź, za raz wra cam -- po wie działa i po drep tała
do kuchni. To biś po chra py wał na dy wa nie.

Pierw szy kwa drans wi zyty za jęły im ry tu alne roz mowy o zdro- 
wiu, ka rie rze Ter lec kiego i wspo mnie nia za jęć pla stycz nych
w szkole pod sta wo wej. W końcu Ra fał po sta no wił przejść do rze- 
czy.

Sły sząc py ta nie o Man freda Rich tera, na uczy cielka unio sła
głowę i za częła in ten syw nie wpa try wać się w su fit, mru żąc oczy.
Przy po mniał so bie, że przed laty cza sem tak samo ro biła pod czas
lek cji.

-- Nie je stem tego już dzi siaj pewna, ale po raz pierw szy Man- 
fred chyba przy je chał w ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tym trze- 
cim. Wtedy go po zna łam. Mąż znał go z cza sów wojny, wy cho wy- 
wał się u Rich te rów, gdy jego ro dzina zo stała wy wie ziona do Ge ne- 
ral nej Gu berni. Man fred był bar dzo miły. No i szczo dry, póź niej
re gu lar nie przy sy łał nam paczki, co jak wiesz, miało wów czas
spore zna cze nie. Ale o co wła ści wie cho dzi, dla czego in te re suje cię
wi zyta Man freda? -- za py tała, uważ nie mu się przy glą da jąc.

Po chy lił się do przodu i spoj rzał na uczy cielce pro sto w oczy. To
był naj trud niej szy mo ment. Od tego za le żało, czy pod czas tego



spo tka nia uda mu się coś osią gnąć.
Za czął tłu ma czyć, sta ran nie do bie ra jąc słowa. Gdy skoń czył,

Zo fia Ja wor ska znowu wpa trzyła się w su fit, mru żąc oczy.
-- Nie chce mi się wie rzyć, że Man fred był na zi stą. To po rządny

czło wiek, bar dzo nam po ma gał, po ży czył na wet pie nią dze na za- 
kup ma lu cha. Marki, wtedy to były jesz cze marki. Mąż mu siał póź- 
niej po je chać do Po zna nia i sprze dać je ko ni kowi -- po wie działa
w za my śle niu.

-- Cink cia rzowi. Ko niki sprze da wały bi lety do kina -- po pra wił
ją.

-- No, tak, rze czy wi ście. Cink cia rzowi -- przy znała. -- Ba li śmy
się, że nas oszu kają, to było dużo pie nię dzy. Ale oka zali się
uczciwi.

Za mil kli. Ja wor ska cały czas w za my śle niu pa trzyła w su fit.
Pies się prze bu dził i gło śno sa piąc, pod szedł do ka napy. Pró bo wał
na nią wsko czyć, ale naj wi docz niej był już na to za stary. Ko bieta
spoj rzała na niego ze współ czu ciem i pró bo wała mu po móc, ale
To biś był zbyt ciężki. Ter lecki ze rwał się z fo tela i uniósł sta ruszka,
a ten zwi nął się w kłę bek i na tych miast za snął. Na uczy cielka po- 
gła skała go z czu ło ścią, któ rej u niej nie po dej rze wał.

-- Lu bisz psy? -- za py tała, a gdy po twier dził ski nie niem głowy,
po wie działa, że sta rość nie udała się Panu Bogu ani w od nie sie niu
do lu dzi, ani do zwie rząt.

Na gle wstała z ka napy i wy szła do kuchni. Wró ciła z bu telką
brandy i z wi szą cej w po koju wą skiej szafki wy cią gnęła dwa kie- 
liszki.

-- Do sta łam od zię cia, po dobno po maga na krą że nie. Mam na- 
dzieję, że działa też uspo ka ja jąco. Na lej -- po pro siła, sta wia jąc
wszystko przed Ter lec kim. A póź niej bel fer skim zwy cza jem sta- 
nęła nad nim i uno sząc wska zu jący pa lec, oświad czyła sta now czo:



-- Na zwi sko moje i mo jego męża musi po zo stać ta jem nicą. Man- 
freda też, mo żesz użyć tylko jego imie nia. Czy to ja sne?

W pierw szym od ru chu Ter lecki chciał z nią ne go cjo wać, bo- 
wiem na na zwi sku Niemca bar dzo mu za le żało, ale wi dząc de ter-
mi na cję w oczach na uczy cielki, odło żył to na póź niej. Roz lał al ko- 
hol i po dał Ja wor skiej kie li szek. Ręka jej drżała, a mimo to chwy- 
ciła go dość pew nie i nie cze ka jąc na to ast, unio sła do ust. Wy piła
mały łyk i śmiesz nie się skrzy wiła.

-- Wolę drinki -- po wie działa uspra wie dli wia ją cym to nem. -
- A te raz po słu chaj, Ter lecki: zja wisz się tu ju tro o dzie wią tej rano,
punk tu al nie. Wy pro wa dzisz To bi sia na długi spa cer, bo ja ra dzę
so bie z tym z wiel kim tru dem, a póź niej gdzieś po je dziemy. Nie da- 
leko. Mam na dzieję, że masz ja kiś sa mo chód?
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Zo fia Ja wor ska za mie niła wczo raj szą wie czo rową suk nię na

weł niany ja sny golf, dżinsy, spor towe obu wie i krótki ja sny ko żu- 
szek. Do piero gdy za trza snęła drzwi bmw, a Ter lecki ru szył z par- 
kingu, ka zała mu je chać w kie runku No wego To my śla.

-- Tylko patrz w lu sterko, czy nikt nas nie śle dzi -- po wie działa,
ob rzu ca jąc Ra fała su ro wym spoj rze niem i ga sząc tym sa mym iro- 
niczny uśmiech na jego twa rzy. -- W dro dze po wrot nej wy sa dzisz
mnie przy Bie dronce na Li po wej. Mu szę zro bić za kupy.

Mi nęli wjazd do parku miej skiego i na ron dzie przy sta cji BP
skrę cili na Nowy To myśl. Gdy do jeż dżali do Bar łożni, na uczy cielka
ka zała mu zwol nić, a póź niej obej rzała się, lu stru jąc uważ nie
drogę. W od dali wi dać było świa tła tylko jed nego sa mo chodu i Ra- 
fał był pe wien, że jest to jeep Bor suka.

-- Skręć w prawo, na Ja błonnę, ale nie włą czaj kie run kow- 
skazu. Choć za pewne na wet o tym nie po my śla łeś. Mój wnuk
twier dzi, że wy, kie rowcy bmw, nie zwy kli ście uży wać tego wy na- 
lazku -- oznaj miła, pa trząc na niego z uśmie chem.

-- A wnuk czym jeź dzi?
-- Bmw. Więk szym od two jego, ale już le ci wym. Zięć mówi, że

to auto nie bez piecz nie zbliża się do peł no let no ści. Ale mimo to na- 
dal ma kopa. A twoje?

Ter lecki nie dał się jed nak na mó wić na ko re spon den cyjny wy- 
ścig z ja kimś gów nia rzem. Prze je chali Wolę Dą bro wiecką, a w Ja- 



błon nie, zgod nie z po le ce niem Ja wor skiej skrę cili na Ra ko nie wice.
Sta ruszka jesz cze dwa razy zlu stro wała drogę za nimi, ale jeep
Bor suka trzy mał się w du żej od le gło ści i nie wzbu dził jej po dej- 
rzeń. Zresztą ko man dos i tak śle dził Ter lec kiego na ekra nie ta- 
bletu.

Zbli żali się do Ra ko nie wic i Ter lecki był co raz bar dziej zdzi- 
wiony. Do mia sta mo gli po je chać główną drogą, pro wa dzącą do
Po zna nia trzy dziestką dwójką. Była lep sza, szyb sza i krót sza. Na- 
uczy cielka, Ra fał sza co wał, że musi mieć około osiem dzie się ciu lat,
wy tłu ma czyła mu, że wy bór tam tej trasy byłby zbyt oczy wi sty.

-- Duży ruch utrud niłby do strze że nie ogona -- za koń czyła.
Tym ra zem nie po tra fił po wstrzy mać uśmie chu.
-- Nie śmiej się. Zro zu miesz, gdy zo ba czysz to, co za mie rzam ci

dać. Za par kuj przy rynku. Zniknę gdzieś na chwilę, a ty po oglą- 
dasz so bie su kien nice. Może nie do rów nują kra kow skim, ale na
pewno warto je zo ba czyć -- po wie działa, a on nie po tra fił roz szy- 
fro wać, czy mówi po waż nie, czy iro ni zuje.

Gdy znik nęła za ro giem, wy siadł z sa mo chodu i spoj rzał w kie-
runku, w któ rym znik nęła. Udało mu się do strzec, że wcho dzi do
za nie dba nej, sza rej ka mie nicy przy ulicy Pocz to wej. Pa mię tał, że
przed laty mie ściła się tam ap teka.

Wró ciła po trzy dzie stu mi nu tach i ka zała mu na tych miast ru- 
szać. Miał wra cać inną trasą.

-- Pa mię tasz, że masz mnie wy sa dzić przy Bie dronce? -- za py- 
tała i wy cią gnęła paczkę pa pie ro sów. Za pa liła, nie py ta jąc swo jego
daw nego ucznia o zgodę.

A póź niej za częła opo wia dać hi sto rię, któ rej Ter lecki ni gdy nie
spo dzie wał się usły szeć. Ow szem, w dzie ciń stwie czy ty wał ta kie
rze czy w ko mik sach o ka pi ta nie Żbiku, póź niej pod czas stu diów
w ar chi wal nych do ku men tach na Wy dziale Hi sto rii Uni wer sy tetu



Adama Mic kie wi cza, ale ni gdy nie miał z nimi bez po śred niej
stycz no ści.

Po je chał pro sto do Pro wan sji. Zbli żało się po łu dnie, ale miał
na dzieję wy pro sić jesz cze u kel nerki ja jecz nicę na boczku. Głód
tak mu do skwie rał, że był na wet go tów bła gać o to na klęcz kach.

Obyło się bez ak tów de spe ra cji, więc za mó wił dwie por cje i za- 
pro sił na wy stawne śnia da nie Bor suka. Nim je dze nie tra fiło na
stół, po ło żył na nim ze szyt w kratkę w mięk kiej kar to no wej, sza ro- 
nie bie skiej okładce. Brzegi miała wy bla kłe, co ozna czało, że przez
dłuż szy czas była na ra żona na dzia ła nie słońca.

Prze je chał pal cami po szorst kim pa pie rze z wy dru ko waną na
gó rze czarną ramką, w którą na le żało wpi sać na zwę przed miotu,
na zwi sko, imię, klasę i rok szkolny.

Nie miał wąt pli wo ści, że ze szyt jest au ten tyczny. W la tach
osiem dzie sią tych, gdy cho dził do li ceum, nie uży wał wpraw dzie
ze szy tów w nad mia rze -- je den słu żył mu do wszyst kich przed mio- 
tów -- ale prze cież tych ko lo rów i szorst kiej fak tury pa pieru nie
dało się za po mnieć. Trzy dzie sto dwu kart kowy ze szyt był za pi sany
sta ran nym pi smem, w każ dym ra zie na tyle sta ran nym, że Ter lecki
mógł czy tać bez więk szego trudu.

Już chciał się za głę bić w lek tu rze, gdy do ka wiarni wszedł Bor- 
suk, a za raz po tem usły szał dzwo nek swo jego te le fonu. Na wy świe- 
tla czu po ja wiło się na zwi sko Ol szań skiego. Ku siło go, aby od rzu cić
po łą cze nie, bo do sto lika zbli żała się wła śnie kel nerka z dwoma
drew nia nymi ta cami, ale jed nak ode brał.

-- "Te raz jem", że przy wo łam swoją ulu bioną, acz nie do ce nianą
kwe stię z Mi sia. Śnia da nie jem. Mogę od dzwo nić za dwa dzie ścia
mi nut?



-- Nie bar dzo. Sprawa jest po ważna. Mo żesz za raz przy je chać
na ko mendę? Szu kają cię. -- Głos by łego na czel nika Wy działu Kry- 
mi nal nego Ko mendy Po wia to wej Po li cji w Wolsz ty nie brzmiał nie- 
po ko jąco po nuro.

-- Co się stało?
-- Przy jedź jak naj szyb ciej. To ważne. Je śli chcesz po słu chać

rady sta rego psa, to nie jedz śnia da nia. Tak bę dzie le piej dla
wszyst kich -- po wie dział Ol szań ski i za koń czył po łą cze nie.

Ter lecki spoj rzał na tacę, na któ rej pysz niły się jajka, płaty
sma żo nego boczku, pla stry kieł basy, sera i po sy pane drobno po- 
kro joną ce bulą po mi dory, a póź niej się gnął po le żącą na fo telu
skó rzaną kurtkę.

-- Zjedz obie por cje, szkoda, żeby się zmar no wało -- po wie dział
Bor su kowi i szyb kim kro kiem ru szył do sa mo chodu, w ostat niej
chwili chwy ta jąc ze szyt, który do stał od swo jej daw nej na uczy- 
cielki pla styki.

Coś mu pod po wia dało, że po wi nien się po spie szyć.

Łzy pły nęły mu po po licz kach i nie był w sta nie ich po wstrzy- 
mać. Pierw szą por cję whi sky wy pił, nim jesz cze zdo łał wrzu cić do
niej lód, o przy go to wa nie dru giej za trosz czył się Bar tek No wicki,
który zja wił się na tych miast po jego te le fo nie.

-- Była świetna. Na prawdę była świetna... -- Ra fał upar cie wpa- 
try wał się w ścianę. -- Po ko bie cemu do kładna i sta ranna. Miała
nosa. To dzięki niej udało nam się w Au strii na mie rzyć Bo le sława
Ho wań skiego. Do sko nale się z nią pra co wało.

Bor suk wstał i ci cho wy szedł z po koju. Zo stali sami, ale mil- 
czeli. Ter lecki cały czas miał przed oczami zdję cia, które po li cjanci
ka zali mu oglą dać na ko men dzie. Przed sta wiały po zba wiony głowy
ludzki kor pus i głowę.



Głowę Olgi Mo rąg.
To jej ciało zna le ziono wczo raj w Je zio rze Kuź nic kim. A wcze- 

snym ran kiem ja kiś wra ca jący do domu z noc nej zmiany ochro-
niarz za uwa żył głowę przy kle joną ta śmą do dębu z wolsz tyń skimi
dia błami.

-- To sy gnał dla cie bie. Ro zu miesz to oczy wi ście? -- Bar tek pa- 
trzył mu pro sto w oczy.

Ra fał od wró cił wzrok.
Te raz my ślał tylko o whi sky, mu siał sie na pić, aby sku tecz nie

wy ma zać z pa mięci ob raz bru tal nie za mor do wa nej Olgi. Tylko był
pe wien, że to nie może się udać.

-- Kilka razy po szli śmy do łóżka, ale nie to nas łą czyło. Łą czyła
nas praca. Seks był obok, po ja wił się na tu ral nie, jako uj ście dla
wspól nych emo cji. Lu bi li śmy się. Po pro stu, kurwa, się lu bi li śmy.
Ro zu miesz?

Ro zu miał. Bar tek wszystko ro zu miał i wła śnie dla tego Ra fał za- 
dzwo nił do niego na tych miast po wyj ściu z ko mendy. Nim do szedł
do sa mo chodu za par ko wa nego obok cmen ta rza żoł nie rzy ra dziec- 
kich, do go nił go Ol szań ski. Po wie dział, że sprawą zaj mie się Ko- 
menda Wo je wódzka Po li cji w Po zna niu, a nie miej scowi, mimo
wszystko za bój stwo dzien ni karki na le żało w Pol sce do wy da rzeń
nie co dzien nych. Po tem od wiózł go do domu, bo Ter lecki był w sta- 
nie, w któ rym nie po wi nien sia dać za kie row nicą. Po dro dze po in- 
for mo wał go, że choć ciało jego re dak cyj nej ko le żanki do piero wie- 
czo rem zo sta nie zba dane przez przy sła nego z Po zna nia pa to loga,
to zda niem miej sco wego le ka rza de ka pi ta cja zo stała wy ko nana
z dużą fa cho wo ścią.

-- Mu sieli ją za bić w War sza wie. Nie pla no wa li śmy jej przy- 
jazdu do Wolsz tyna, miała ro botę na miej scu. Masz ra cję, to jest
wia do mość dla mnie. -- Ra fał wpa try wał się w pły wa jące



w szklance kostki lodu. Czuł, że al ko hol co raz moc niej ude rza mu
do głowy.

Bor suk wszedł do po koju i, po raz pierw szy, od kąd się po znali,
na peł nił swoją szklankę al ko ho lem. Są czył whi sky ma łymi ły kami.
Mil czał.

Bar tek za py tał, co Ra fał te raz za mie rza.
-- Wy słali do mnie wia do mość, więc mu szą do stać od po wiedź.

I nie pier dol cie mi, że mam wziąć urlop, wy je chać, zre lak so wać
się. Już to sły sza łem od Ma riu sza. Nie we zmę, nie wy jadę i nie
będę się re lak so wał. Chcę im do wa lić tak, że już się nie pod niosą -
- od parł, a w jego gło sie brzmiała taka złość, że Bor suk aż uniósł
głowę.

Go dzinę póź niej Ter lecki chwiej nym kro kiem po szedł do swo- 
jej sy pialni. Za brał po dro dze bu telkę wody i łyk nął dwie ta bletki
aspi ryny. Się gnął po ze szyt prze ka zany mu przez Ja wor ską, ale li- 
tery ska kały mu przed oczami, więc zre zy gno wał i łyk nął jesz cze
ta bletkę me la to niny. Za snął, nim le kar stwo mo gło za cząć dzia łać.

Obu dził się przed szó stą, a chwilę póź niej sta nął w kuchni, za- 
sta na wia jąc się, czy roz po cząć dzień od kawy, czy może się gnąć po
sto jące w lo dówce piwo, które po mo głoby mu zdu sić kaca.

Włą czył czaj nik i wy do był z szafki naj więk szy ku bek, jaki udało
mu się wy pa trzyć. Po szedł do po koju, który od kilku dni peł nił
funk cję jego ga bi netu. Na czy nia zo stały uprząt nięte, więc usiadł
na ka na pie i otwo rzył ze szyt, który Zo fia Ja wor ska wrę czyła mu,
gdy mi jali pa łac w Go ście szy nie, a ona aku rat skoń czyła swoją
opo wieść.

-- Nic o tym nie wie dzia łam. Mo żesz mi nie wie rzyć, ale na- 
prawdę nic o tym nie wie dzia łam. Oka zuje się, że wcale nie zna łam
swo jego męża. Wy ja wił mi prawdę do piero przed śmier cią. Wy- 



kryty zbyt późno rak trzustki... Nic nie dało się zro bić -- mó wiła ci- 
cho wpa trzona w mi jany po dro dze kra jo braz.

Ry szard Ja wor ski po cho dził z Wi dzi mia Sta rego. Był Po la kiem,
ale wy cho wy wał się w nie miec kiej ro dzi nie. Gdy wojna do bie gła
końca, miał sie dem lat, a on tra fił do domu dziecka. Skoń czył
szkołę po wszechną, póź niej tech ni kum w Po zna niu i za trud nił się
w Ce giel skim. Po kilku la tach pracy jako ro bot nik pod jął za oczne
stu dia na Po li tech nice Po znań skiej. Po ślu bie z Zo fią prze niósł się
do Wolsz tyna i za czął pra co wać w fa bryce me bli. Z tru dem wią zali
ko niec z koń cem, zwłasz cza gdy Zo fia uro dziła bliź niaki.

-- To mu siało być w po ło wie lat sześć dzie sią tych. Mąż i jego ko- 
le dzy sie dzieli wtedy przy pi wie w knaj pie Pod Kasz ta nami, była
wów czas taka mor dow nia przy daw nej ba zie PKS, nie da leko szpi- 
tala. Pod szedł do niego ja kiś męż czy zna. Po wie dział, że jest jego
ku zy nem. Oka zało się, że to syn tych nie miec kich go spo da rzy,
u któ rych Ry szard się wy cho wy wał. I tak to się za częło. Resztę wy- 
czy tasz z tego ze szytu -- po wie działa i wy szła z sa mo chodu, trza- 
ska jąc drzwiami odro binę moc niej, niż na ka zy wał roz są dek.



Rozdział 39

CHO RZE MIN, 28 GRUD NIA 1943
Bo le sław Ho wań ski po raz ko lejny spoj rzał na ścianę, lu stru jąc

miej sce, w któ rym ukrył filmy ze zdję ciami fał szy wych do ku men- 
tów. Wy da wało mu się, że jest wy raź nie wi doczne, ale ro zum pod- 
po wia dał mu, że to tylko jego wy obraź nia. I wy raz na ra sta ją cej pa- 
niki.

Za koń czył ro botę trzy dni temu. Żoł nie rze, pra cu jąc pod okiem
ma jora Oskara Hof f manna, wy nie śli skrzynkę z ostat nią par tią fał- 
szy wych ar gen tyń skich pasz por tów, na rzę dzia i lampy. Te raz
w po koju pa no wał mrok i Ho wań ski nie bar dzo po tra fił się do tego
przy zwy czaić.

Bo lały go oczy. W ostat nich dniach pra co wał bar dzo in ten syw- 
nie, aby nie na ra zić się na gniew Bec kera i Hof f manna. Zwłasz cza
Bec kera, ofi cer SD wzbu dzał w nim więk szy strach, ten z Abwehry
wy da wał się bar dziej ludzki.

Filmy, zu żył wszyst kie rolki do star czone przez Ger trudę Ge- 
isler, ukrył za ce głą pod sa mym su fi tem i za ma sko wał, uży wa jąc
do tego mię dzy in nymi ugnie cio nego chleba. Te raz za sta na wiał
się, czy kie dy kol wiek bę dzie miał oka zję się gnąć do skrytki i po ka- 
zać jej za war tość światu. Co raz czę ściej my ślał, że jego plan jest
na iwny, że nie po trzeb nie na ra żał i sie bie, i Ger trudę Ge isler. I bał
się, że któ ryś z żoł nie rzy wa łę sa ją cych się po po se sji znaj dzie apa- 
rat ukryty w zwa lo nym drze wie.



Wciąż jed nak miał na dzieję, że jego umowa z nie miec kimi ofi- 
ce rami na dal obo wią zuje. Prze cież wy ko nał swoje za da nie i miał
prawo ocze ki wać, że od zy ska wol ność, wróci do Jó zefy i Ka zika.
Hel mut Schne ider, wła ści ciel dru karni, w któ rej wiele lat prze pra- 
co wał, za wsze do trzy my wał słowa, a i z przed wo jen nych i na wet
wo jen nych kon tak tów z in nymi miej sco wymi Niem cami też wy- 
niósł do bre do świad cze nia. Oczy wi ście, po ty siąc dzie więć set trzy- 
dzie stym dzie wią tym roku wielu z nich zmie niło swój sto su nek do
Po la ków, sły szał wiele opo wie ści na ten te mat, ale on sam nie miał
po wo dów do na rze kań.

Choć wie rzył w dane mu przez nie miec kich ofi ce rów słowo, to
co raz bar dziej osa czały go wąt pli wo ści. Zwłasz cza w ta kich chwi- 
lach jak ta -- wie czo rami, gdy w piw nicz nym po koju pa no wał
mrok, a on nie miał nic do ro boty. Skoń czył swoje za da nie, a mimo
to wciąż tu tkwił. Na do da tek nie po zwa lali mu już na wie czorne
spa cery. Ko lejny sy gnał.

Puł kow nik Ernst Bec ker i ma jor Oskar Hof f mann za mó wili bu- 
telkę ko niaku. Ka syno przy König strasse było nie mal pu ste, ostat- 
nio co raz mniej ofi ce rów przy jeż dżało na urlopy. Do wódz two nie- 
miec kiej ar mii ścią gało cu gle, li kwi do wało przy wi leje, aby tylko
osią gnąć ja ki kol wiek suk ces, bo li nia frontu co raz bar dziej, choć
na ra zie po woli, zbli żała się do gra nic Trze ciej Rze szy.

-- Co cię trapi? Za mie siąc z nie wiel kim okła dem bę dziemy już
na statku, któ rym po że glu jemy do in nego świata. Wy pijmy za to! -
- Hof f mann mó wił co raz gło śniej, znak, że al ko hol ude rzył mu do
głowy. Bec ker za uwa żył, że nie liczni męż czyźni za sia da jący przy
są sied nich sto li kach za czy nają im się przy glą dać, więc zgrab nie
chwy cił na peł nione wła śnie pę kate kie liszki i za brał ze sto lika.



-- Wyjdźmy do ogrodu. Świeże po wie trze do brze nam zrobi -
- po wie dział, kle piąc przy ja ciela w ra mię. Ten, choć nie chęt nie, ru- 
szył za nim.

Ze szli na dół i skie ro wali się do drzwi pro wa dzą cych do
ogrodu. Sta nęli na wy so kich scho dach i za pa lili pa pie rosy. Wą ska,
wy sy pana bia łym ka mie niem ścieżka pro wa dziła w kie runku je- 
ziora, ale po ry wi sty wiatr ode brał im ochotę na spa cer. Ernst po- 
dał przy ja cie lowi kie li szek.

-- Za dwa ty go dnie, naj da lej za dwa ty go dnie, już nas tu nie bę- 
dzie. Ale naj pierw mu simy po so bie po sprzą tać. Ho wań ski
i Daum, ktoś jesz cze? -- za py tał Oskara.

Ten spoj rzał na niego za sko czony. Los Ho wań skiego był od po- 
czątku prze są dzony, co do tego ża den z nich nie miał wąt pli wo ści,
ale Hof f mann nie za kła dał, że to samo spo tka hra binę. Tym bar- 
dziej że była zna jomą ge ne rała von Finc ken ste ina, który -- jak ro- 
zu miał -- był prze cież człon kiem spi sku Kal ten brun nera.

Bec ker po raz ostatni za cią gnął się pa pie ro sem i rzu cił nie do- 
pa łek na traw nik, ob ser wu jąc jego pa ra bo liczny lot. Na gły po- 
dmuch wia tru spo wo do wał jed nak, że pa pie ros wy lą do wał na
ostat nim stop niu scho dów.

-- W rzu ca niu to ty ni gdy nie by łeś mi strzem. -- Hof f mann za- 
re cho tał.

-- Pa mię tasz, jak w Höhere Kna ben schule rzu ca łeś piłką pa lan- 
tową? Mie li śmy z cie bie nie zły ubaw. A przed wy jaz dem mu szę się
jesz cze raz prze spać z tą kel nerką z ka syna. Nie ma jej dzi siaj,
a szkoda. Jej piersi przy po mi nają mi ka te drę w Ko lo nii. By łeś kie- 
dyś w Ko lo nii?

Ernst spoj rzał na przy ja ciela. Za czął się za sta na wiać, czy do- 
brze do brał so bie part nera do tej mi sji, ale po chwili uśmiech nął
się, przy po mi na jąc so bie słowa Oskara: "Je stem per fek cjo ni stą.



Jak piję, to na umór, jak za bi jam, to na śmierć". Wła śnie ktoś taki
był mu te raz po trzebny. Py ta nie, czy bę dzie po trzebny rów nież
w Bu enos Aires. A przy naj mniej jak długo bę dzie po trzebny.

Zo sta wili pu ste już kie liszki na scho dach, ze szli na ścieżkę i po- 
woli ru szyli w kie runku je ziora. Wiatr nieco przy cichł, choć fale
ude rzały o brzeg z dużą siłą.

-- Daum dużo wie. Nie mam po ję cia, czy wie, czym zaj mo wał
się Ho wań ski, ale nie jest głu pia. Po in for mo wała mnie, że z nim
roz ma wiała, i mam wra że nie, że w tym jej przy zna niu się do kon- 
taktu z Ho wań skim była ukryta groźba. Von Finc ken stein gówno
mnie ob cho dzi. To ja je stem od po wie dzialny za bez pie czeń stwo
ca łej ope ra cji. -- Ernst Bec ker miał ochotę rzu cić kilka ka mieni do
je ziora, od dziecka go to po cią gało, ale po uwa dze Oskara zre zy- 
gno wał. Rze czy wi ście, rzu ca nie nie było jego mocną stroną.

-- Jak chcesz to zro bić?
Tego wła śnie nie wie dział i ocze ki wał po mocy Oskara. Był

w końcu z wy wiadu, dys kretne, nie po zo sta wia jące śla dów mor do- 
wa nie wro gów było zna kiem fir mo wym wszyst kich wy wia dów.

-- Wy myśl coś. I hra bina, i Ho wań ski mu szą znik nąć w dniu
na szego wy jazdu. Nie wcze śniej. Na wet je śli te psy z Ge stapo nas
z nimi po łą czą, to i tak bę dziemy już da leko, wy po sa żeni w fał- 
szywe do ku menty. A przy odro bi nie szczę ścia po łą czą nas ze znik- 
nię ciem Daum do piero wtedy, gdy bę dziemy już pili ko niak gdzieś
na środku Atlan tyku.

Gdy wra cali do ka syna, Bec ker za sta na wiał się, co po winni zro- 
bić z księ dzem Ar thu rem Si korą. On też dużo wie dział, a było
oczy wi ste, że wy jawi wszystko, gdy tylko pierw szy ge sta po wiec
prze kro czy próg ple ba nii. Pro blem po le gał na tym, że jego śmierć
praw do po dob nie ścią gnie na nich gniew Wa ty kanu, a na to nie
mo gli so bie po zwo lić.



Gdy po now nie za sie dli przy sto liku, sala była już pu sta. Kel ne- 
rzy sprzą tali kie liszki i opróż nione bu telki. Bec ker roz lał ostat nią
por cję ko niaku i po chy lił się w kie runku Hof f manna.

-- Masz już za ufa nego czło wieka, któ rego tu zo sta wimy?
Wszystko jest przy go to wane? -- za py tał.

Oskar uspo ka ja jąco po ki wał głową.
-- To agent Abwehry od wielu lat, jesz cze sprzed wojny. Cwany,

do brze wy szko lony i zmo ty wo wany. W ty siąc dzie więć set trzy dzie- 
stym szó stym roku trzej Po lacy zgwał cili jego cię żarną żonę, a póź- 
niej po de rżnęli jej gar dło. Miesz kał wtedy w Tło kach, ale po tej
tra ge dii prze niósł się do Al ber tow ska. Ku pi li śmy mu tam zie mię,
mieszka za wsią, z dala od in nych za bu do wań. Za ła twi tę sprawę -
- oświad czył Hof f mann i jed nym hau stem opróż nił kie li szek.

Ernst od wle kał wsta nie z łóżka. Wsłu chi wał się w od głosy ro- 
dzin nego domu, cze ka jąc, aż ro dzice swoim zwy cza jem usiądą do
śnia da nia, które z re guły ja dali około dzie wią tej.

Z po miesz cze nia obok do cie rała ku chenna krzą ta nina matki,
a chwilę póź niej Ernst usły szał trzask drzwi od chle wika i do my ślił
się, że oj ciec zmie rza do kuchni. Wło żył spodnie, gruby weł niany
swe ter i w drew nia nych cho da kach wy szedł z sy pialni.

Matka uśmiech nęła się na jego wi dok, ale oj ciec na wet na
niego nie spoj rzał, całą uwagę sku piał na sma ro wa niu chleba mar- 
ga ryną. Ernst usiadł na zy dlu i wy cią gnął paczkę pa pie ro sów.

-- Po cze kaj z tym pa le niem, naj pierw coś zjedz -- mruk nął oj- 
ciec.

-- Mam wam coś waż nego do po wie dze nia.
-- Nie ma nic waż niej szego niż śnia da nie.
Słowa Ern sta Bec kera uto nęły w ha ła sie. Helga upu ściła że- 

liwny gar nek i w kuchni roz legł się naj pierw gło śny huk, a póź niej



jej krzyk. W oczach ko biety po ja wiły się łzy. Stała bez radna, za kry- 
wa jąc prawą dło nią usta, a drugą ści skała po pla miony far tuch. Oj- 
ciec spoj rzał na nią, a póź niej prze niósł wzrok na syna.

-- Mó wi łem, że byś po cze kał. -- Jego głos brzmiał po nuro.
Ernst wstał, pod niósł gar nek i prze tarł pod łogę wi szącą na wia- 

drze szmatą, a póź niej po pro wa dził matkę do stołu i po mógł jej
usiąść. Oparła łok cie o stół i scho wała twarz w dło niach.

Przez chwilę pa no wała ci sza.
-- Wy sy łają cię na front, prawda? -- wy szep tała przez łzy.
Stary Bec ker mil czał. Wy glą dał, jakby na gle do znał pa ra liżu,

szkli stym wzro kiem wpa try wał się w świeżo po sma ro waną kromkę
chleba. Na gle ze rwał się z krze sła i wró cił z ko mórki z bu telką sa- 
mo gonu.

-- Przy nieś kie liszki. Trzy -- roz ka zał chra pli wym gło sem.
Helga za częła się pod no sić, ale Erich Bec ker po ło żył jej ciężką,

sę katą dłoń na ra mie niu.
-- Nie do cie bie mó wi łem. Idź. -- Spoj rzał na syna po nu rym

wzro kiem.
Gdy Ernst wró cił do kuchni, oj ciec de li kat nie ocie rał łzy żony.
-- Na lej. I prze stań nas już trzy mać w nie pew no ści. -- Głos sta- 

rego bau era od zy skał dawną barwę, choć sy nowi wy da wało się, że
na dal było w nim sły chać de li katne drże nie.

-- Nie, mamo, nie idę na front. Na wet prze ciw nie. Wy jeż dżam.
Bar dzo da leko wy jeż dżam, na inny kon ty nent. Długo nie bę dziemy
się wi dzieć. Ale kie dyś wrócę -- po wie dział, pod no sząc kie li szek.
Opróż nił go jed nym zde cy do wa nym ru chem. Dłoń ojca za wi sła
w po wie trzu.

-- Nie idziesz na front? Na prawdę? Dziecko... -- wy du kała
Helga i na jej twa rzy za go ścił uśmiech.



A póź niej chwy ciła kie li szek i ze zręcz no ścią, któ rej u niej nie
po dej rze wał, wlała w usta jego za war tość. Skrzy wiła się, a póź niej
za częła się śmiać. Te raz łzy ciur kiem pły nęły po jej po licz kach.

Gdy się uspo ko iła, Ernst po chy lił się nad sto łem. Mó wił ci cho,
tłu ma cząc swoją de cy zję, ale ani sło wem nie wspo mniał o Ar gen ty- 
nie. Gdy Helga za py tała, do kąd wła ści wie je dzie, oj ciec zgro mił ją
wzro kiem.

-- Będą mnie szu kali, będą chcieli z was wy cią gnąć, gdzie je- 
stem. Le piej, że by ście nie wie dzieli -- po wie dział ci cho, a póź niej
z tyl nej kie szeni spodni wy cią gnął do ku menty i po ło żył je na stole.

Erich spoj rzał zdzi wiony i syn za czął im tłu ma czyć.
-- Obe rgrup pen füh rer Kal ten brun ner dał mi gwa ran cję, że nic

wam się nie sta nie, że nikt was nie tknie. Ale w tej spra wie mu nie
wie rzę. He in rich Him m ler może chcieć to wy ko rzy stać prze ciwko
Kal ten brun ne rowi, jego Ge stapo z pew no ścią bę dzie was prze słu- 
chi wało. Znam ich. Są bru talni. Mo że cie tego unik nąć. To są wa sze
nowe do ku menty, da jące wam nową toż sa mość. Wy je dzie cie do
Au strii, ku pi łem wam tam go spo dar stwo. Jest mniej sze niż to tu- 
taj, ale bo gat sze, le piej wy po sa żone, ży cie tam bę dzie ła twiej sze -
- za pew niał ich żar li wie.

Gdy skoń czył, za pa dła ci sza. Oj ciec pa trzył na niego cięż kim
wzro kiem, a matka znowu ukryła twarz w dło niach.

-- Dziwne są te twoje Niemcy, w któ rych ro bisz coś dla jed- 
nego, a drugi cię za to ściga. Ale bez względu na wszystko, wiedz
jedno. To jest nasz He imat i ni g dzie się stąd nie ru szymy. Mó wią,
że Au stria to piękny kraj, i ja nie prze czę. Twier dzisz, że by łoby
nam tam le piej, i temu też nie prze czę. Ale na sze miej sce jest tu taj
i tu taj zo sta niemy. Prawda, Helga? -- Erich spoj rzał na swoją
żonę. Po ki wała głową.

-- Po Ge stapo przyjdą So wieci.



-- Kto kol wiek przyj dzie, to jest moja zie mia. Dla czego miał bym
ją opusz czać? -- po wie dział Ernst Bec ker i się gnął po bu telkę bim- 
bru.

Helga chwy ciła kie li szek i spoj rzała na syna.
-- Wy wieź z tego pie kła Klarę i moje wnuki. To jedno mu sisz

dla mnie zro bić -- po pro siła ci cho.



Rozdział 40

WOLSZ TYN, 13 LI STO PADA 2019
W ga bi ne cie na czel nika Wy działu Kry mi nal nego Ko mendy Po- 

wia to wej Po li cji w Wolsz ty nie było siwo od pa pie ro so wego dymu.
Ter lecki po my ślał, że tak za dy mione po miesz cze nie wi dział ostat- 
nio przed pięt na stu laty, gdy al ko ho lowy rajd po Du bli nie za wiódł
go z bro waru Gu in nessa do le gen dar nego pubu The Tem ple.

Sie dzący przed nim męż czy zna, wy soki i ży la sty, z nieco zbyt
dłu gimi, ciem nymi wło sami, wy da wał się zmę czony. Dzien ni karz
za sta na wiał się, czy wszy scy ofi ce ro wie śled czy na świe cie mu szą
być za wsze zmę czeni. I co po wo duje, że są tacy po nu rzy.

Ter lecki zna lazł się w tym po koju przed dwu dzie stoma mi nu- 
tami i od tego czasu in spek tor Wi told Krzy wiń ski wy pa lił dwa pa- 
pie rosy. At mos fera była na pięta.

-- Nie jest pan zbyt roz mowny, co każe mi po dej rze wać, że chce
pan coś przede mną ukryć. Py ta nie co? -- Po li cjant pa trzył na
niego zmę czo nym, jak żeby ina czej, wzro kiem.

-- Ostat nio mam dość ogra ni czone za ufa nie do pol skiej po li cji.
Za cho lerę nie umiem do ciec, skąd mi się to wzięło -- od po wie dział
Ra fał drwiąco.

Krzy wiń ski pod szedł do okna i wpa try wał się w sto jący opo dal
bu dy nek pry wat nej przy chodni zdro wia. Mu siał go ten wi dok za fa- 
scy no wać, bo przez dłuż szą chwilę mil czał.

-- Na wet ro zu miem. Ale coś so bie wy ja śnijmy. Je stem w po li cji
od ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego trze ciego roku. Nie zaj- 



muję się po li tyką, nie stoję przy słyn nych scho dach, nie bie gam po
placu Pił sud skiego i parku Sa skim, żeby wy ła py wać lu dzi z me ga- 
fo nem, nie prze cha dzam się po pew nej żo li bor skiej ulicy i nie pa- 
łuję ko biet. Rzy gam na to i na tych, któ rzy wy dają po li cjan tom ta- 
kie roz kazy. Pro wa dzę sprawę mor der stwa mło dej ko biety, któ rej
ja kiś zwy rod nia lec od ciął głowę. I bar dzo chcę go do rwać.

Ter lecki się gnął po pa pie rosa. Już chciał za py tać, czy może za- 
pa lić, ale uznał, że wo bec ilo ści dymu w po koju by łoby to nie tak- 
towne. Za cią gnął się i nie pa trząc na niego, po wie dział, że nie dane
mu bę dzie to zro bić.

-- Dla czego?
-- Bo Ol dze Mo rąg ktoś od ciął głowę nie dla tego, że była młodą

ko bietą. Zro biono to dla tego, że była dzien ni karką. I dla tego, że
była współ au torką re por tażu o Zdzi sła wie Skib niew skim -- mó wił
ci cho, z uda waną obo jęt no ścią.

In spek tor wró cił na swoje miej sce za biur kiem.
-- Nie może pan tego wie dzieć. A nie, za po mnia łem, prze cież

wam, dzien ni ka rzom, wy daje się, że zgłę bi li ście całą wie dzę i zna- 
cie od po wie dzi na każde py ta nie. Lu bi cie fe ro wać wy roki.

-- Jak do tąd prawo tego nie za bra nia. Ale aku rat to wiem z całą
pew no ścią -- od po wie dział. Tym ra zem nie po tra fił się opa no wać,
więc nie mal wy krzy czał te słowa.

Za cią gnął się pa pie ro sem i po pro sił, aby po li cjant obej rzał jego
re por taż o Skib niew skim oraz ostatni, zro biony wspól nie z Olgą
i Ce za rym, o po wią za niach wolsz tyń skiego gang stera ze służ bami
spe cjal nymi.

-- Wi dzia łem oba.
-- To niech pan obej rzy jesz cze raz. Uważ niej -- po wie dział i za- 

czął wkła dać kurtkę. Gdy był już przy drzwiach, za py tał, czy Krzy- 
wiń skiemu mówi coś na zwi sko Liam Hor gan. Za prze czył.



Ter lecki otwo rzył drzwi dzie lące po kój od se kre ta riatu, ale po
chwili je za mknął.

-- Mówi pan, że nie in te re suje się po li tyką. To ra dzę za cząć. Bo
przy tej spra wie po li tyka za in te re suje się pa nem -- do dał ze zło ścią
i wy szedł. Miał ochotę trza snąć drzwiami, opa no wał się w ostat- 
niej chwili.

Gdy tylko opu ścił ko mendę, wy cią gnął z kie szeni kurtki smart- 
fona. Miał kilka nie ode bra nych po łą czeń, ale za nie po ko iło go tylko
jedno, od dzien ni ka rza śled czego "Ga zety Wy bor czej". Znali się od
lat i je śli Woj ciech dzwo nił, to praw do po dob nie wie dział już o za- 
mor do wa niu Olgi. Na prośbę po li cji sta cja Ra fała na ra zie ni czego
nie ujaw niła, a pod czas tej roz mowy Krzy wiń ski po no wił swoją
prośbę, twier dząc, że utrud ni łoby to do cho dze nie. Wpraw dzie lo- 
kalne me dia pełne już były oczy wi stych spe ku la cji łą czą cych bez- 
głowe ciało wy ło wione z Je ziora Kuź nic kiego z od ciętą głową przy- 
kle joną do dębu z wolsz tyń skimi dia błami, ale toż sa mość ofiary
cały czas po zo sta wała ta jem nicą.

Ter lecki już miał odejść, gdy na gle zmie nił zda nie. Zde cy do wa- 
nym kro kiem wró cił na ko mi sa riat.

-- Za po mniał pan cze goś? -- Wi told Krzy wiń ski stał oparty
o pa ra pet i pa lił ko lej nego pa pie rosa.

-- Mu szę panu coś opo wie dzieć...
-- Wresz cie się pan zde cy do wał... -- Po li cjant usiadł przy

biurku i się gnął po dłu go pis.
-- To hi sto ria przed wo jenna, ale ona coś mówi o mor der stwie

Olgi. Od ty siąc dzie więć set trzy na stego do trzy dzie stego ósmego
pe wien miej scowy ksiądz mor do wał miesz kanki Wolsz tyna i oko- 
lic. Były to mordy ry tu alne, ciała po zba wiano oczu, uszu i ję zyka.
Sprawcą był ksiądz Fran ci szek Ja nicki. Zna la złem jego dzien nik,



pa mięt nik, jak zwał, tak zwał, w któ rym wszystko to opi sał. Ale nie
ujaw ni łem tego w swoim pierw szym re por tażu.

-- Dla czego?
-- Po pierw sze, nie miało to bez po śred niego związku z mor der- 

stwem tam tej dziew czyny. Po dru gie, tego księ dza Niemcy za mor- 
do wali w obo zie kon cen tra cyj nym Mau thau sen Gu sen. Wy da wało
mi się wtedy, dzi siaj nie je stem już tego taki pe wien, że to zma zuje
wszyst kie jego winy. Od pu ści łem.

-- Jak to się wiąże z mor der stwem Olgi?
-- Ksiądz mor do wał te ko biety pod dę bem...
-- Tym sa mym? Tym, do któ rego przy kle jono głowę pań skiej

ko le żanki? -- Wła śnie, tym z ko piami rzeźb Mar cina Rożka. Za sta- 
na wiał się pan, dla czego ciało zo stało wrzu cone do Je ziora Kuź nic- 
kiego? Prze cież dąb stoi nad Je zio rem Wolsz tyń skim, nie spełna
dwie ście me trów od brzegu. By łoby pro ściej i bez piecz niej. Ale za- 
dali so bie trud, aby wrzu cić ciało do akwenu od da lo nego o pięt na- 
ście ki lo me trów. Wie pan dla czego? Gdy ro bi łem pierw szy re por- 
taż o Skib niew skim, wła śnie nad tam tym je zio rem miesz ka łem.
Skib niew ski to wie dział, jego po ma gier, Swo row ski, kilka razy
mnie tam od wie dził, więc to nie pod lega dys ku sji. À pro pos Swo- 
row skiego. Nie pa mię tam, czy po wie dzia łem to pod czas prze słu- 
cha nia, ale tego dnia, gdy zna leź li ście ciało Olgi, wi dzia łem w le sie
ca dil laca esca lade. Ta kiego sa mego, ja kim rok temu przy jeż dżał do
mnie Swo row ski. To nie jest zbyt po pu larny sa mo chód. I te raz,
uwaga, uwaga, "piękny Zdzi sio" wie dział też, że roz szy fro wa łem,
kto był sprawcą tych ry tu al nych mor derstw pod dę bem. Sam mu
to opo wie dzia łem pod czas przy ję cia w jego domu po tur nieju te ni- 
so wym.

Ter lecki za uwa żył, że po li cjant na gle za marł, a póź niej wstał
i otwo rzył me ta lową szafę, wy cią ga jąc cha rak te ry styczną bu telkę



Stocka 84 i dwie szklanki. Za py tał, czy Ter lecki się na pije.
-- Przy je cha łem sa mo cho dem. Na piję się, a pan wy śle za mną

swo ich łap sów...
-- Gówno mnie to ob cho dzi, byle pan ni kogo nie za bił -- od po- 

wie dział, na le wa jąc po spo rej por cji. -- Prze pra szam, że w szklan- 
kach. Olga Mo rąg grała w te nisa?

Ra fał nie wie dział. Pró bo wał zna leźć od po wiedź na to py ta nie,
ale nie pa mię tał, aby kie dy kol wiek o tym wspo mi nała. Przy po- 
mniały mu się korty w Stum mie, prze cho dzili obok nich pierw- 
szego wie czoru, a lu dzie gra jący w te nisa przy ta kich oka zjach z re- 
guły...

-- Chyba nie, ale nie wiem na pewno. Dla czego to ta kie ważne?
Wi told Krzy wiń ski chwilę mil czał, a póź niej spoj rzał na Ter lec- 

kiego. Te raz nie wy da wał się już zmę czony i Ter lecki za sta na wiał
się, czy to zbaw czy wpływ brandy.

-- Nie ofi cjal nie, bo nie po wi nie nem tego ujaw niać. Zwłasz cza
panu. We wło sach Olgi zna le ziono dro binki sub stan cji, która
wstęp nie zo stała skla sy fi ko wana jako mączka ce glana i mie lona
glina. Gdy pan wszedł, za sta na wia łem się, skąd mo gły po cho dzić.

Ra fał Ter lecki wpa try wał się w nie za pi saną kartkę pa pieru, na
któ rej le żał jego czarny wa ter man. Przed oczami miał Olgę od gry- 
wa jącą swój spek takl w ber liń skim ho telu. Przy wią zała go wów- 
czas do łóżka, a póź niej wło żyła na sie bie ku piony w sex-sho pie -
- skła da jący się z sa mo no śnych poń czoch i ku sego czar nego far- 
tuszka -- strój po ko jówki. Prę żyła się przed nim, piesz cząc się wi- 
bra to rem aż do gło śnego speł nie nia. Póź niej, pa trząc mu w oczy
po żą dli wym wzro kiem, wsa dziła jego na brzmiały czło nek mię dzy
swoje piersi, a on nie mal na tych miast eks plo do wał.



Wcze śniej po wie dział Bart kowi, że seks nie był dla nich ważny,
ale te raz po my ślał, że nie był szczery. Może nie był naj waż niej szy,
ale na pewno był eks cy tu jący. Na pewno nie mniej eks cy tu jący niż
z Ewą.

Się gnął po dłu go pis.
Man fred Rich ter, Bo le sław Ho wań ski, Zdzi sław Skib niew ski -

- za pi sał, pod kre śla jąc każde słowo. A póź niej za czął ry so wać li nie.
Man fred znał Skib niew skiego, spo tkali się w Wolsz ty nie -- za no- 
to wał, ale na ra zie nic z tego nie wy ni kało. Złoto, o któ rym mó wił
stary Bal cer? -- na pi sał bez prze ko na nia, a póź niej przy po mniał
so bie o ze szy cie, który do stał od swo jej by łej na uczy cielki pla styki.
Mor der stwo Olgi ze pchnęło jego lek turę na dal szy plan.

Po szedł do sy pialni. Ze szyt le żał na noc nym sto liku. Pa mię tał,
że prze czy tał trzy strony, ale nie wiele utkwiło mu w pa mięci, więc
za czął od po czątku.

To jest hi sto ria, która roz po częła się la tem ty siąc dzie więć set
sześć dzie sią tego trze ciego roku. Pew nego po po łu dnia wy bra łem
się z ko le gami Pod Kasz tany. Nie ro bi łem tego czę sto, ale dzień
był aku rat upalny, ko lega miał imie niny, w fa bryce mie li śmy
awa rię prądu, więc ro bota skoń czyła się nieco wcze śniej. Tak czy
ina czej, po sze dłem. Po pew nym cza sie nie da leko nas usiadł ja kiś
męż czy zna. Za pewne nie zwró cił bym na niego uwagi, ale za czął
mi się in ten syw nie przy glą dać i w końcu do mnie pod szedł. Wy- 
mie nił moje imię, a póź niej przed sta wił się jako mój przy szy- 
wany brat. Ode szli śmy na bok. Tak za czy nały się wspo mnie nia
męża Zo fii Ja wor skiej.

"Przy szy wany brat" oka zał się sy nem nie miec kich go spo da rzy,
u któ rych Ry szard Ja wor ski wy cho wy wał się pod czas oku pa cji.
Do brze ten czas wspo mi nał, mimo po cząt ko wej nie uf no ści zżyli
się z Man fre dem. W czter dzie stym pią tym roku jego ro dzina ucie- 



kła przed ar mią so wiecką i za miesz kała pod Ham bur giem. Te raz
pra co wał jako kie rowca cię ża rówki w fir mie prze wo zo wej, a do
Wolsz tyna przy je chał po trans port płasz czy, któ rych szy cie jedna
z nie miec kich firm zle ciła za kła dom odzie żo wym Bo jow nik. Tłu- 
ma czył, że bę dzie tu by wał re gu lar nie, i bar dzo się ucie szył, że spo- 
tkał Ry szarda.

Wzięli po pi wie i roz ma wiali o swo ich po wo jen nych lo sach.
Man fred mó wił do brze po pol sku, co Ry szarda za sko czyło, bo nie
przy po mi nał so bie, aby w dzie ciń stwie tak spraw nie po słu gi wał się
tym ję zy kiem. Go dzinę póź niej Nie miec stwier dził, że musi już
wra cać, bo wcze snym ran kiem je dzie do Ham burga. Gdy opu ścili
knajpę i mi nęli bu dy nek szpi tala, Nie miec na gle się za trzy mał. Za- 
wsty dzony po wie dział, że nie spo dzie wał się spo tkać Ry szarda
i nie ma żad nego pre zentu. Się gnął po port fel i wrę czył Ja wor- 
skiemu dwa bank noty, pro sząc, aby ku pił coś dla żony i có rek,
a po tem szybko się od da lił.

Ter lecki po my ślał, że po wi nien zro bić so bie coś do je dze nia,
ostat nio mało ja dał, ale nie chciał od ry wać się od wspo mnień Ry- 
szarda Ja wor skiego.

Man fred wró cił trzy mie siące póź niej. Tym ra zem spo tka li- 
śmy się w domu, żona przy go to wała ko la cję. Przy wiózł dziew- 
czyn kom amery kań skie lalki, na zy wały się Bar bie. Za baw nie
było ob ser wo wać reak cję có rek, które wprost nie mo gły uwie- 
rzyć w swoje szczę ście. Miał też pre zent dla Zo fii, piękną ko lo- 
rową spód nicę, nieco zbyt szeroką w pa sie, ale to nie był pro- 
blem, bo żona była świetną kraw cową. Dla mnie miał bu telkę
szkoc kiej whi sky, kar ton marl boro i wło żone w ko pertę dwie ście
ma rek. Chcia łem od mó wić, ale po trze bo wa li śmy pie nię dzy. Żona
nie pra co wała, zaj mo wała się dziew czyn kami i na prawdę
trudno nam było zwią zać ko niec z koń cem. Wzią łem. Nie po wi- 



nie nem był, ale wzią łem. Wspo mi na li śmy dzie ciń stwo, na sze cią- 
głe ga nia nie po po lach i la sach, pierw sze próby pa le nia pa pie ro- 
sów, które Man fred pod kra dał ojcu, dmu cha nie żab wy ło wio- 
nych w po bli skim rowku i pod pa try wa nie do ro słej już córki są- 
sia dów, gdy roz bie rała się przed pój ściem do łóżka. Sporo wtedy
wy pi li śmy. Kiedy Zo fia po szła spać, Man fred za py tał, czy chciał- 
bym za ra biać w mar kach re gu lar nie, co mie siąc. Po twier dzi łem,
a on po wie dział, że przy je dzie znowu za kilka mie sięcy i wtedy
się do ga damy.

Z opisu ko lej nego spo tka nia Ja wor skiego z Man fre dem Rich te- 
rem wy ni kało, że był to już kla syczny wer bu nek. Miał zo stać kimś
w ro dzaju "śpio cha". Jego pierw szym za da niem było do sta nie się
na wy spę po ło żoną na Je zio rze Wolsz tyń skim i spraw dze nie, czy
w ostat nim roku były tam pro wa dzone ja kieś prace.

Man fred chciał, abym spraw dził, czy na wy spie wy ci nano
drzewa albo ko pano. Mia łem też roz py tać o to lu dzi, któ rzy mo- 
gli coś na ten te mat wie dzieć. Nie po wie dział, o co cho dzi, ale do- 
my śli łem się, że pod czas wojny Niemcy coś na wy spie ukryli. Po- 
tem ka zał mi to samo spraw dzić w parku oka la ją cym pa łac
w Cho rze mi nie. W pa łacu mie ściła się dy rek cja PGR-u, mój są- 
siad był tam księ go wym. Man fred za pew nił mnie, że nie jest żad- 
nym agen tem za chod nio nie miec kiego wy wiadu, że po pro stu re- 
pre zen tuje grupę Niem ców, daw nych miesz kań ców po wiatu
wolsz tyń skiego, za tro ska nych o swój dawny He imat. Ulżyło mi.
By łem na iwny, ale ulżyło mi, ucze pi łem się jego słów. Ga zety
pełne były wów czas an ty nie miec kiej pro pa gandy, stra szono po- 
wro tem Niem ców, Czwartą Rze szą, w mie ście wi dy wało się pla- 
katy pre zen tu jące kanc le rza Ade nau era w krzy żac kim płasz czu.
Z jed nej strony się ba łem, ale z dru giej pie nią dze, które do sta wa- 
łem, po zwa lały nam żyć.



Ja kiś czas póź niej ktoś przy po mniał Ja wor skiemu o zwło kach
star szego męż czy zny zna le zio nych przed po nad ro kiem w Al ber- 
tow sku, wsi po ło żo nej dwa dzie ścia pięć ki lo me trów od Wolsz tyna.

W oko licy szep tano, że fa cet miesz kał sa mot nie, w pew nym
od da le niu od in nych za bu do wań, z ni kim nie utrzy my wał kon- 
taktu i któ re goś ranka do padł go za wał. W jego domu od kryto
ra dio sta cję. We zwano mi li cję i za bro niono o tym mó wić, ale wie- 
ści szybko się ro ze szły. Szep tano, że ten męż czy zna był nie miec- 
kim szpie giem.

Gdy to so bie przy po mnia łem, prze ra zi łem się. Ale póź niej,
gdy już ochło ną łem, to po my śla łem, że wła ści wie to do bra wia- 
do mość. Bo prze cież mi li cja nie wy kryła tego agenta i być może
gdyby nie jego śmierć, to ni gdy by go nie zde ma sko wała. Uspo- 
ko iłem się. Tym bar dziej że moim je dy nym obo wiąz kiem było re- 
gu larne od wie dza nie wy spy oraz przy pa ła co wego parku w Cho- 
rze mi nie. Aby za ma sko wać wi zyty na wy spie, zo sta łem na wet
węd ka rzem, ku pi łem i wy re mon to wa łem łódź. A póź niej przy szły
lata sie dem dzie siąte, an ty nie miecka pro pa ganda osła bła. Czu- 
łem się bez pieczny, pie nią dze pły nęły, dzięki mar kom od Man- 
freda mo gli śmy ku pić ma lu cha.

Ra fał Ter lecki się gnął po szklankę. Te raz ro zu miał za cho wa nie
swo jej by łej na uczy cielki, która ja dąc do Ra ko nie wic, oba wiała się,
że jest śle dzona. I jej gorz kie słowa, że być może ni gdy nie znała
swo jego męża.



Rozdział 41

WOLSZ TYN, 14 LI STO PADA 2019
Ra fał przy glą dał się, jak Bor suk czy ści glocka. Wziął ten pi sto- 

let do ręki. Jego waga go za sko czyła, ale przy po mniał so bie o bra- 
ku ją cym ma ga zynku. Za py tał, od jak dawna Bor suk go używa.

-- No bła gam, za raz za py tasz, czy ko goś z niego za strze li łem -
- od parł, ode brał mu pi sto let i wstał, a póź niej wsa dził ma ga zy nek,
spraw dził za bez pie cze nie i wsu nął broń do ka bury na szel kach.

Rok temu, gdy przy go to wy wał swój pierw szy re por taż z Wolsz- 
tyna, Ra fał nie wie dział, czy Bor suk jest uzbro jony, pi sto let zo ba- 
czył u niego do piero w dro dze do Ber lina, kiedy po je chali ode brać
Ana sta zję z lot ni ska.

-- Chyba nie są dzisz, że mogą przy pu ścić szturm na miesz ka- 
nie?

-- Nie są dzę, ale nie mam pew no ści. Kło pot ze Skib niew skim
po lega na tym, że cza sem za cho wuje się jak za wo do wiec, a cza sem
jak ama tor. Ama to rzy są gorsi, bo trud niej prze wi dzieć, co im
strzeli do głowy -- od parł Bor suk, na le wa jąc kawę do kubka.

Ter lecki po szedł do swo jego ga bi netu i znowu się gnął po ze szyt
z za pi skami Ry szarda Ja wor skiego. Chciał już za koń czyć tę lek turę
i po je chać do Bartka. Te maty, które za mie rzał z nim omó wić, nie
nada wały się na roz mowę te le fo niczną.

Po raz ostatni zo ba czy łem się z Man fre dem w lipcu dwa ty- 
siące dzie sią tego roku. Za dzwo nił mie siąc wcze śniej i za pro sił
nas do Po go rze licy. Mie li śmy za brać ze sobą wnuczki, bar dzo na



to na le gał. Do piero na miej scu zro zu mia łem, o co cho dziło -
- dzięki obec no ści dziew czy nek mie li śmy wolne wie czory, bo Zo- 
fia była za jęta dziećmi. Cho dzi li śmy wów czas na spa cery po pu- 
stej już plaży i mo gli śmy swo bod nie roz ma wiać. Pod czas jed nego
z tych spa ce rów Man fred po wie dział, że to jego ostat nia wi zyta
w Pol sce.

Stali nad brze giem mo rza, wpa tru jąc się w wy so kie fale. Man- 
fred oświad czył, że jest już stary, ma sie dem dzie siąt cztery lata,
a Ry szard jest tylko o rok młod szy, więc przy szedł czas się wy co fać
i ustą pić miej sca in nym. Chwilę mil czał, a póź niej za czął dzię ko- 
wać Po la kowi za dłu go let nią współ pracę i Ry szard po my ślał, że
mówi tak, jakby wy stę po wał na po że gnal nym przy ję ciu dłu go let- 
niego ma ga zy niera w swo jej fir mie lo gi stycz nej. Na ko niec oznaj- 
mił, że przy go to wał dla Ry szarda grubą ko pertę, która ma być
czymś w ro dzaju od prawy.

Przez dłuż szą chwilę szli w mil cze niu, w końcu Ry szard za czął
wpa try wać się w mo rze, wy da wało mu się, że w od dali wi dzi pły- 
nący na za chód frach to wiec. Nie pa trząc na Man freda, po wie dział,
że nie jest pe wien, czy po wi nien od wza jem nić po dzię ko wa nia. Od
pew nego czasu nie mógł się po zbyć my śli, że spo tka nie Pod Kasz- 
ta nami wcale nie było przy pad kowe, że przez wszyst kie te lata ro- 
bił dla Man freda złe rze czy.

Man fred stał obok niego i także wpa try wał się w mo rze. Żach- 
nął się, oświad cza jąc, że Ja wor ski po pro stu cze goś pil no wał i nie
było w tym nic zdroż nego, ale nie od po wie dział na py ta nie, czego
wła ści wie przez te wszyst kie lata Ry szard strzegł. "Nie uwie rzysz,
ale nie wiem. Na prawdę. By łeś do zorcą, a ja by łem kimś w ro dzaju
obe rna dzorcy. Mia łem jesz cze trzech ta kich lu dzi jak ty. Nie py taj
gdzie, nie po wiem. I tak za dużo mó wię, ale prze cież znamy się od
dzie ciń stwa, ra zem się wy cho wy wa li śmy, je ste śmy jak bra cia.



Wiem, że ta kich jak ja było wię cej, znam jesz cze pię ciu. Ale czego
wła ści wie pil nu jemy, tego nie wiem" -- oświad czył.

Ru szyli z po wro tem, ale przy zej ściu z plaży Ja wor ski znowu
się za trzy mał. Gło śno za czął się za sta na wiać, co tak cen nego zo- 
stało ukryte w oko li cach Wolsz tyna, że trzeba tego pil no wać sześć- 
dzie siąt lat po za koń cze niu wojny, ale Man fred nie po tra fił albo
nie chciał od po wie dzieć na to py ta nie. Oświad czył je dy nie, że boi
się dnia, w któ rym to wy cią gną.

Męż czyźni wspięli się po drew nia nych scho dach i ulicą Pla- 
żową, główną nad mor ską pro me nadą Po go rze licy, ru szyli do pen- 
sjo natu, w któ rym wy naj mo wali po koje. Z re guły koń czyli dzień
kie lisz kiem wina, sie dząc z Zo fią na bal ko nie i le ni wie roz ma wia- 
jąc. Tego wie czoru Ry szard chciał jed nak o coś jesz cze Man freda
za py tać, więc za cią gnął go do re stau ra cji sty li zo wa nej na ry backą
chatę, za raz przy zej ściu na plażę. Za mó wili po dwójną whi sky
i usie dli w naj od le glej szym ką cie za da szo nego ta rasu, z dala od in- 
nych go ści. Za ich ple cami były wy dmy. Mimo to Nie miec nie był
roz mowny. Po wie dział tylko, że z tego, co wie, jego sze fo wie -- tak
się wy ra ził, "moi sze fo wie" -- cze kają na naj bliż sze wy bory par la- 
men tarne, które mają od su nąć od wła dzy An gelę Mer kel i li be ra- 
łów z FDP. Ja wor ski do brze za pa mię tał jego słowa. "Li czą na suk- 
ces ja kiejś no wej par tii, którą do piero two rzą. Pew nie nie cho dzi
o to, że ta nowa siła bę dzie rzą dziła sa mo dziel nie, to ra czej nie- 
moż liwe, bo to ozna cza łoby re wo lu cję, a w Niem czech re wo lu cje
dawno umarły. Ale mają na dzieję, że nowa par tia uzy ska wy star- 
cza jącą liczbę gło sów, aby wejść do ko ali cji rzą do wej, zdo być
w Ber li nie pierw sze przy czółki. Tyle wiem". Gwał tow ność, z jaką
wlał w sie bie resztę whi sky, spo wo do wała, że Ja wor ski mu nie
uwie rzył.



Ra fał Ter lecki prze tarł bo lące oczy i do pił zimną już kawę,
a po tem otwo rzył in ter net. Nie pa mię tał, kiedy po dwa ty siące
dzie sią tym roku od były się w Niem czech wy bory par la men tarne,
i chciał się upew nić, czy neo fa szy stow ska Al ter na tywa dla Nie miec
po wstała wła śnie w tym cza sie. Wie dział jed nak, że na pewno nie
we szła w skład ko ali cji rzą do wej. Nie udało jej się to do dzi siaj.

Gdy wsie dli z Bor su kiem do je epa wran glera, za dzwo nił do
Bartka. Umó wili się na par kingu przy za jeź dzie U Mi chała. Przed
laty Ra fał by wał tam z ro dzi cami i młod szym bra tem na nie dziel- 
nych obia dach. Rzadko, ale się zda rzało.

-- Prze czy ta łem spo wiedź Ja wor skiego. Istna bomba! Oczy wi-
ście pod wa run kiem, że to prawda. Mu szę zwe ry fi ko wać za warte
tam in for ma cje. Ze szyt jest stary, taki, ja kich uży wa li śmy w li- 
ceum, i to spra wia, że ma wa lor au ten tycz no ści. Zresztą nie wi dzę
po wodu, dla któ rego pani Zo fia mia łaby mnie oszu ki wać -- po wie- 
dział, gdy Bar tek wy siadł ze swo jego SUV-a.

-- Z tym uży wa niem ze szy tów w li ceum to bym nie prze sa dzał.
Ja mia łem je den do wszyst kich przed mio tów. -- Bar tek się
uśmiech nął.

-- Wia domo, by li śmy eko lo giczni, za nim stało się to modne.
Ale po cze kaj, nim jak zwy kle od pły niemy w prze szłość. Mam
prośbę. Ja wor ski na pi sał, że na po czątku lat sześć dzie sią tych w Al- 
ber tow sku, ma łej wio sce nie da leko Ra ko nie wic, zna le ziono zwłoki
star szego męż czy zny. Była tam też ra dio sta cja, więc mó wiło się, że
to był...

-- Nie miecki szpieg. Tak, nie mu szę tego spraw dzać. Nie pa- 
mię tam, w któ rym roku to się wy da rzyło, ale na pewno za Go- 
mułki. Opo wia dało mi to kilka osób. Wąt pię, aby lo kalna prasa coś
na ten te mat na pi sała, ale może warto spraw dzić.



Ter lecki czuł ro snącą eks cy ta cję. Co raz wię cej wska zy wało, że
in for ma cje za warte w ze szy cie Ja wor skiego mogą być praw dziwe.
Ja dąc na spo tka nie z Bart kiem, za dzwo nił do swo jego re dak cyj- 
nego szefa z prośbą, aby wy słał jed nego ze szcze ciń skich ko re- 
spon den tów sta cji do Po go rze licy. Miał spraw dzić, czy w lipcu dwa
ty siące dzie sią tego Ja wor ski spę dził kilka dni w pen sjo na cie Willa
przy plaży.

Ru szyli w kie runku re stau ra cji, ale Ra fał po pro sił Bartka, aby
zo sta wił te le fon w sa mo cho dzie.

-- Są jesz cze dwie in for ma cje, które mają siłę bomby ato mo wej
-- za zna czył.

Gdy za jęli miej sce przy sto liku i za mó wili je dze nie, Ra fał po- 
chy lił się w kie runku przy ja ciela. Mimo że re stau ra cja była pu sta -
- na sali sie dział jesz cze tylko Bor suk -- mó wił bar dzo ci cho.

-- Ja wor ski za no to wał w swoim ze szy cie, że po wy jeź dzie z Po- 
go rze licy zaj rzeli do Szcze cina, aby zjeść obiad. Tra fili na Bul wary
Chro brego i w jed nej z nad brzeż nych knajp Zo fia do strze gła Man- 
freda roz ma wia ją cego ze Skib niew skim. Czy sty przy pa dek, szczę- 
śliwy zbieg oko licz no ści, ale to ko lejny ele ment pa su jący do ob- 
razka, nie są dzisz?

-- Su ge ru jesz, że Man fred zlu zo wał Ja wor skiego, aby za stą pić
go Skib niew skim. To praw do po dobne. Nie miec po wie dział mu, że
nie długo te ta jem ni cze ła dunki ukryte w Cho rze mi nie i na wy spie
mają zo stać wy ko pane. To ozna cza, że mo gli po szu ki wać ko goś,
kto im to uła twi, da lu dzi, ja kiś sprzęt, może na wet prze rzuci ła du- 
nek przez gra nicę. Eme ryt Ja wor ski nie mógł tego za pew nić. Skib- 
niew ski, wła ści ciel kilku firm bu dow la nych i firmy lo gi stycz nej,
z pew no ścią mógł.

Kel nerka przy nio sła im je dze nie i gdy od da liła się od sto lika,
Ra fał chciał kon ty nu ować swoją re la cję z lek tury ze szytu, ale do



re stau ra cji wszedł star szy męż czy zna z młodą, wy zy wa jąco ubraną
dziew czyną. Mimo że sala była pu sta, usie dli przy sto liku obok
nich i Ra fał do strzegł, że Bor suk od su nął swój ta lerz, a póź niej
lekko się wy prę żył. Ter lecki miał na dzieję, że nie wy cią gnie glocka.

Skoń czyli jeść w mil cze niu i Ra fał ure gu lo wał ra chu nek. Gdy
tylko wy szli, Bar tek przy znał, że po cząt kowo dziew czyna wy da- 
wała mu się córką fa ceta i ich za cho wa nie lekko go zszo ko wało.
Nic dziw nego, ręka męż czy zny cały czas wspi nała się po udzie
dziew czyny.

Ra fał za pa lił pa pie rosa, za trzy mu jąc się z dala od ich sa mo cho- 
dów.

-- W końcu lipca dwa ty siące pięt na stego roku Ja wor ski do wie- 
dział się, że ma raka trzustki. Za późno się do wie dział, le ka rze nie
da wali mu wię cej niż trzy mie siące ży cia. Na po czątku wrze śnia
po je chał z żoną do Po zna nia. Rano prze szedł ba da nia, które po- 
twier dziły, że jego stan się po gar sza, a gdy wy szli ze szpi tala, ka zał
się za wieźć na ulicę Rolną, do Agen cji Bez pie czeń stwa We wnętrz- 
nego. Po wie dział żo nie, że ma po je chać na za kupy lub do ka- 
wiarni, bo on musi coś waż nego za ła twić i że zaj mie to około go- 
dziny. Za jęło trzy. Opo wie dział funk cjo na riu szom o swo jej współ- 
pracy z Man fre dem. Zmarł mie siąc póź niej. -- Ra fał skoń czył pa- 
pie rosa i zga sił nie do pa łek w me ta lo wym ko szu na śmieci.

-- Kurwa.
-- Celne pod su mo wa nie. Z ze szy to wej spo wie dzi Ja wor skiego

wy nika, że przy naj mniej od po czątku wrze śnia dwa ty siące pięt na- 
stego roku pol skie służby wie działy o współ pracy Skib niew skiego
z nie miec kim wy wia dem.

Bar tek trzy mał ręce w kie sze niach płasz cza, a póź niej po pra wił
swój ciemny, ele gancki kasz kiet, zsu wa jąc go na oczy.



-- Za sta na wiam się, czy rze czy wi ście cho dziło o wy wiad. Przy
wer bunku Man fred po wie dział, że re pre zen tuje grupę daw nych
miesz kań ców Wolsz tyna i oko lic za tro ska nych o swoją dawną
małą oj czy znę. To wcale nie mu siało być kłam stwem. No i mó wił
o fa szy stach z AfD, a nie któ rzy sta rzy miesz kańcy tych oko lic mu- 
sieli być prze cież fa szy stami. Może przez te wszyst kie lata Ja wor- 
ski wcale nie współ pra co wał z nie miec kim wy wia dem -- po wie- 
dział, pa trząc na sa mo chody prze my ka jące po od da lo nej o nie- 
spełna dwie ście me trów szo sie. -- A ten gość z Al ber tow ska może
też nie był agen tem wy wiadu, ale ja kiejś grupy, która się pod wy- 
wiad pod szy wała?

Ter lecki po pro sił, aby Bor suk pod rzu cił go pod blok Zo fii Ja- 
wor skiej. Chciał ją za py tać, czy funk cjo na riu sze Agen cji Bez pie- 
czeń stwa We wnętrz nego zdą żyli po roz ma wiać z mę żem przed jego
śmier cią i czy ona wie działa coś o cią gną cej się przez kilka dzie się- 
cio leci taj nej dzia łal no ści Ry szarda. Nie stety, Ja wor skiej nie było
w domu. Są siadka po in for mo wała go, że rano zja wiło się u niej
dwóch mło dych męż czyzn i gdzieś ra zem po je chali. Za brzmiało to
nie po ko jąco, ale są siadka uspo ko iła Ra fała stwier dze niem, że jed- 
nym z męż czyzn był chyba jej zięć.

Po po wro cie do miesz ka nia Ter lecki na tych miast wszedł na
stronę Bi blio teki Pu blicz nej w Wolsz ty nie, za czął prze glą dać "Głos
Wolsz tyń ski" z ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tego dru giego roku
i za dzwo nił do Ze nona Ol szań skiego, pro sząc o umó wie nie spo tka- 
nia z jego przy ja cie lem z po znań skiej de le ga tury Agen cji Bez pie- 
czeń stwa We wnętrz nego. Mu siał się cze goś do wie dzieć w spra wie
ze znań zło żo nych przez Ry szarda Ja wor skiego we wrze śniu dwa
ty siące pięt na stego roku.



Przej rzał kilka nu me rów "Głosu Wolsz tyń skiego", gdy uświa- 
do mił so bie, że jego my śli krążą wo kół Ana sta zji i Ewy sie dzą cych
te raz w ja kiejś cha łu pie na Pod la siu. Po czuł wy rzuty su mie nia
i po sta no wił do nich za dzwo nić. Chwy cił te le fon, ale przy po mniał
so bie, że nie wpi sał do niego ich ak tu al nych nu me rów. Pod czas
spo tka nia w parku Ska ry szew skim Wie sław po wie dział, że ode brał
im do tych cza sowe apa raty, aby nikt nie mógł ich na mie rzyć, i dał
mu kartkę z no wymi nu me rami. Ra fał nie pa mię tał, gdzie ją scho- 
wał.

Ju tro za dzwo nię, po my ślał.
Kwa drans póź niej wresz cie tra fił na in te re su jącą in for ma cję.

Krótka no tatka znaj do wała się na dole dru giej strony ga zety.
"W Al ber tow sku od na le ziono zwłoki pięć dzie się cio ośmio let niego
rol nika, który zmarł w swoim domu. Męż czy zna miesz kał sa mot- 
nie".

Ter lecki przej rzał ko lejne nu mery "Głosu Wolsz tyń skiego", ale
ni czego wię cej nie zna lazł. Naj wy raź niej po cząt kowo cen zo rzy nie
do strze gli w tej śmierci ni czego nad zwy czaj nego, a po zna le zie niu
ra dio sta cji sprawę utaj niono.
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Bez pie czeń stwa We wnętrz nego za jął sto lik na wy so kim po de ście
w są siedz twie baru. To miej sce za pew niało mu do bry wi dok na
całą re stau ra cję.

-- Tu tej sza whi sky nad zwy czaj nie mi sma kuje -- oznaj mił,
mru ga jąc do Ter lec kiego, który za mó wił de skę wę dlin i se rów oraz
ta glia telle z kre wet kami. Grze gorz uznał, że nie jest głodny, tylko
spra gniony, więc po pro sił o ja me sona.

-- Sprawą z Al ber tow ska za jęto się bar dzo do kład nie. Dro bia- 
zgowo spraw dzono prze szłość zmar łego męż czy zny i oka zało się,
że był Niem cem miesz ka ją cym przed wojną w Tło kach, dzia łał
w wolsz tyń skiej ko mórce NSDAP, do któ rej za pi sał się praw do po- 
dob nie na rok przed wy bu chem wojny. Wcze śniej, w trzy dzie stym
szó stym, trzech Po la ków zgwał ciło i za biło mu cię żarną żonę. Ja kiś
czas po tem prze niósł się do Al ber tow ska. -- Grze gorz wy pił spory
łyk al ko holu i wbił wi de lec w su szone po mi dory, a póź niej wziął
spory ka wa łek szynki par meń skiej. -- Wło skie żar cie w to wa rzy- 
stwie ir landz kiej whi sky sma kuje wy bor nie. To musi być mit, że
Włosi piją tylko wino -- skon sta to wał.

Ter lecki cier pli wie mie szał wi del cem w swoim ta le rzu. Już
chciał za mó wić swo jemu roz mówcy ko lejną por cję whi sky, ale po- 
sta no wił go tro chę prze trzy mać, więc zi gno ro wał prze cho dzą cego
wła śnie kel nera.



-- Coś jesz cze o nim wia domo?
-- Cał kiem sporo -- od po wie dział Grze gorz, pa trząc w kie runku

baru.
Ter lecki zro zu miał su ge stię i ge stem za mó wił dla Grze go rza

ko lejną por cję. Gdy kel ner po sta wił przed nim szklankę z al ko ho- 
lem, chwy cił ją de li kat nie i za czął po woli ob ra cać w dłoni. Mil czał,
jakby za sta na wiał się, od czego za cząć, i po chwili pod jął opo wieść.

Oka zało się, że w go spo dar skich za bu do wa niach Lu dwika Frej- 
li cha, tak na zy wał się ten fa cet z Al ber tow ska, zna le ziono nie tylko
ra dio sta cję i książkę ko dową, ale także sporo za chod nio nie miec- 
kich ma rek i do la rów, dwa po cho dzące z cza sów wojny do brze za- 
kon ser wo wane MP34 i nie miecki pi sto let Lu ger oraz im po nu jącą
ko lek cję noży.

-- Je den z nich tro chę przez przy pa dek po wią zano z mor der- 
stwem, które zda rzyło się za le d wie kilka mie sięcy wcze śniej.
W maju ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tego siód mego roku
w wolsz tyń skim parku mi li cja zna la zła mocno oka le czone zwłoki
mło dej ko biety. -- Grze gorz od sta wił szklankę i się gnął po wi de lec,
ale Ter lecki chwy cił go za rękę.

-- Gdzie zna le ziono te zwłoki, w któ rym miej scu?
-- W parku.
-- Ale gdzie do kład nie? Pod dę bem z rzeź bami Mar cina

Rożka?!
Funk cjo na riusz ABW spoj rzał na Ra fała zdzi wiony. Czy ta jąc

stare akta, nie zwró cił na to uwagi, bo nie to było w tej zbrodni
naj dziw niej sze. Grze go rza zszo ko wał opis zwłok, z któ rego wy ni- 
kało, że ko bie cie ob cięto ję zyk oraz uszy i pró bo wano wy dłu bać
oczy.

-- Es becy nie mieli stu pro cen to wej pew no ści, czy mor derca ko- 
biety po słu żył się tym no żem. Do ko nano wpraw dzie eks hu ma cji,



spro wa dzono spe cja li stów z War szawy, ale moż li wo ści ów cze snej
kry mi na li styki były nie po rów ny wal nie mniej sze niż obec nie. -
- Grze gorz zjadł ka wa łek sera, a póź niej wy pił nie wielki łyk al ko- 
holu. Naj wy raź niej po sta no wił zwol nić tempo.

Ra fał za py tał, czy pro wa dzący tamto śledz two zba dali także po- 
wią za nia Frej li cha z wcze śniej szymi mor der stwami ko biet, z lat
czter dzie stych i pięć dzie sią tych, ale Grze gorz za prze czył.

-- Coś tam ro biono, ale nie wiele. Mo dus ope randi był po dobny,
więc z dzie więć dzie się cio pro cen tową pew no ścią uznano, że to też
była ro bota Frej li cha. Ale dla War szawy nie to było naj waż niej sze.
Po dej rze wano, że Nie miec był tylko ele men tem ca łej siatki szpie- 
gow skiej dzia ła ją cej na tym te re nie i skon cen tro wa nej na szpie go- 
wa niu pułku lot ni czego w nie da le kim Ba bi mo ście. Za ko muny
w tym mie ście sta cjo no wał...

-- Wiem, Czter dzie sty Piąty Pułk Lot nic twa My śliw skiego. Zna- 
łem na wet córki jed nego z jego do wód ców. Mniej wię cej w tym
cza sie włą czono go w skład Dru giej Bran den bur skiej Dy wi zji Lot- 
nic twa My śliw sko-Sztur mo wego. La tali na li mach, li cen cyj nej
wer sji sa mo lotu MiG-17.

-- Tak, chyba tak. Teo ria wzięła w łeb. Ni czego ani ni kogo nie
zna leźli. Ślę czeli nad tą sprawą aż do po czątku lat sie dem dzie sią- 
tych, za in sta lo wali na wet we wsi swo jego czło wieka, ale nic z tego
nie wy ni kło. W końcu wpa dli na po mysł, aby wy ko rzy stać to pro- 
pa gan dowo...

-- Nie miecki agent psy cho pata mor du jący nie winne Po lki
i oka le cza jący ich ciała. Bomba! Dla czego tego nie zro bili?

-- W sie dem dzie sią tym dru gim, we wrze śniu, za mknęli sprawę.
Było już po ukła dzie z Wil lym Brand tem, w War sza wie Gie rek
zmie nił Go mułkę... -- od po wie dział Grze gorz, upi ja jąc tro chę whi- 
sky. -- Po li tyka.



Znowu za mil kli. Ta glia telle Ra fała było już zimne, ale i tak
zjadł je ze sma kiem. Grze gorz pa trzył na niego, ob ra ca jąc le żącą
na stole paczkę marl boro.

-- Ten dąb w parku. Skąd pan o tym wie dział?
Ter lecki za sta na wiał się, czy może od po wie dzieć na to py ta nie.

Wła ści wie nie wi dział prze szkód, ale nie miał do swo jego roz- 
mówcy peł nego za ufa nia. Choć Ol szań ski za pew niał, że Grze gorz
jest po rząd nym czło wie kiem, to jed nak był pra cow ni kiem Agen cji
Bez pie czeń stwa We wnętrz nego. Jego ko le dzy in wi gi lo wali kry- 
tycz nych wo bec obec nej wła dzy dzien ni ka rzy, co do tego Ra fał nie
miał wąt pli wo ści. W końcu pod jął de cy zję i opo wie dział mu o księ- 
dzu Fran ciszku Ja nic kim. Miał do za ła twie nia z Grze go rzem jesz- 
cze jedną sprawę.

-- Za cho dzi łem w głowę, kto kon ty nu ował zbrod nie Ja nic kiego.
Te raz już wiem. Ksiądz, który naj pew niej był czło wie kiem opę ta- 
nym, stwo rzył or ga ni za cję, na zy wała się Vo lun ta tem Dei, Wola
Boga, nie zbyt liczną, le d wie kilku za ufa nych lu dzi, pa rob ków
z oko licz nych wio sek. Naj bar dziej za ufa nym był Bo gu sław Świ der- 
ski z Tłok. Tych sa mych Tłok, w któ rych wcze śniej miesz kał Lu- 
dwik Frej lich. Wie rzy pan w ta kie przy padki?

Grze gorz po pa trzył na niego po nu rym wzro kiem, wy łu sku jąc
pa pie rosa z paczki.

-- Szkolą nas, aby nie wie rzyć w przy padki -- po wie dział
i uniósł się z krze sła. -- Mu szę za pa lić. Pro szę mi za mó wić jesz cze
jedną, ale po je dyn czą i bez lodu.

Ra fał śle dził wzro kiem funk cjo na riu sza ABW scho dzą cego po
scho dach. Szedł nie zbyt pew nym kro kiem i Ter lecki po my ślał, że
wła ści ciel Forni Rossi po wi nien na ka zać kie row ni kowi sali, aby
ama to rów al ko holu sa dzać na par te rze, a nie ka zać im się wspi nać
na an tre solę.



Pół go dziny póź niej Ra fał Ter lecki ure gu lo wał ra chu nek i wsa- 
dził mocno już pi ja nego funk cjo na riu sza ABW na tylne sie dze nie
je epa wran glera. Sie dzący za kie row nicą Bor suk spoj rzał na pa sa- 
żera z nie sma kiem, ale nic nie po wie dział. Gdy za trzy mali się na
par kingu przed blo kiem na osie dlu Zwy cię stwa, Grze gorz jesz cze
po sta no wił się upew nić.

-- Ho wań ski? Cho dzi o Bo le sława Ho wań skiego? Zo ba czę, czy
coś mamy, i dam znać przez Ol szań skiego -- obie cał. Wy siadł z sa- 
mo chodu i po chwili znik nął w cze lu ściach klatki scho do wej.

Bor suk spoj rzał na Ra fała uważ nie.
-- Owocne spo tka nie? -- za py tał, a Ter lecki po twier dził ski nie- 

niem głowy.
Przez resztę drogi mil czeli. Ra fał za słu chał się w au dy cji Ka ro- 

liny Le wic kiej, która tym ra zem roz ma wiała z ja kimś pro fe so rem
o Kle men sie von Met ter ni chu, ale po mi nię ciu Ro sta rzewa ra- 
diowy sy gnał TOK FM za czął szwan ko wać. Po raz ko lejny po my- 
ślał, że musi wresz cie za in sta lo wać so bie apli ka cję ulu bio nego ra- 
dia. W Ra ko nie wi cach z gło śnika do cho dziły już tylko strzępki
zdań, więc Ra fał prze łą czył na płytę CD i z gło śni ków po pły nęła
Ko re spon den cja kla sowa Jacka Kacz mar skiego. Lu bił Kacz mar- 
skiego, ale zdzi wił się, że Bor suk ma po dobny gust.

Ol szań ski za dzwo nił trzy dni póź niej. Spo tkali się przy muszli
kon cer to wej w parku miej skim i wol nym kro kiem ru szyli w kie- 
runku je ziora. Oka zało się, że Grze gorz zna lazł w elek tro nicz nym
ar chi wum ABW teczkę Bo le sława Ho wań skiego.

-- Jest cienka, wię cej w niej przy pusz czeń niż fak tów, ale po- 
winna cię za in te re so wać. Za jęli się nim na po czątku lat pięć dzie- 
sią tych na pod sta wie do nie sień, że pod czas oku pa cji współ pra co- 
wał z Niem cami. Były ja kieś ze zna nia, które to po twier dzały, ale



nic kon kret nego. Ho wań ski znik nął pod sam ko niec wojny, więc
nikt się do tego spe cjal nie nie przy kła dał, ale w la tach sześć dzie- 
sią tych sprawę od ko pano. Na zwi sko po ja wiło się w mel dunku na- 
szego agenta dzia ła ją cego w Au strii. Twier dził, że Bo le sław Ho- 
wań ski współ pra cuje z wy wia dem izra el skim w po szu ki wa niach
zbrod nia rzy hi tle row skich.

We szli wła śnie na po most przy plaży. Ra fał po my ślał, że ob ser- 
wu jący ich Bor suk musi się te raz wście kać, bo sta no wili ide alny
cel. Prze szedł go dreszcz i po woli od wró cił się w stronę brzegu, ale
w za sięgu jego wzroku nie było żad nych lu dzi. Wcze sną wio sną
w go dzi nach przed po łu dnio wych park cie szył się umiar ko wa nym
za in te re so wa niem spa ce ro wi czów.

-- Mieli ja kieś do wody?
Ol szań ski za prze czył, wpa tru jąc się w wy spę. Ter lecki po dą żył

za jego wzro kiem.
-- Do bre miej sce, aby coś ukryć, nie uwa żasz? -- za py tał.
-- Tak. Od kąd pa mię tam, w Wolsz ty nie za wsze mó wiono, że to

świetne miej sce, żeby ukryć ja kiś skarb. Cóż, lu dzie lu bią ta kie
opo wie ści. Tyle że w Wolsz ty nie ni gdy nie było ani ry ce rzy Za konu
Szpi tala Naj święt szej Ma rii Panny Domu Nie miec kiego w Je ro zo- 
li mie, ani pi ra tów. -- Od wró cił się i za czął scho dzić z po mo stu. -
- Chodźmy, wieje tak, że do słow nie łeb urywa.
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FLO REN CJA, 22 LI STO PADA 2019
Tak sów karz za trzy mał się przy mo ście prze ci na ją cym rzekę

Arno, blo ku jąc prze jazd, więc kie rowcy in nych sa mo cho dów
wście kle na ci skali klak sony. Star szy otyły męż czy zna w ciem nych
oku la rach nic so bie z tego nie ro bił.

-- Re lax, re lax -- krzyk nął, wy chy la jąc głowę przez okno. Ra fał
po dał mu bank not i cze ka jąc na resztę, nie spo koj nie spo glą dał
przez tylną szybę. -- Re lax -- po wtó rzył tak sów karz, tym ra zem ad- 
re su jąc te słowa do pa sa żera.

-- Per fa vore. Bu ona gior nata -- po wie dział Ra fał, po da jąc mu
bank noty. Trą bie nie nie usta wało, więc Włoch wy sta wił rękę za
okno i mach nął lek ce wa żąco.

Ra fał wy siadł z tak sówki i spoj rzał w kie runku Ponte Vec chio
ob le pio nego ma łymi, chyba naj słyn niej szymi na świe cie za kła dami
ju bi ler skimi, mekce wszyst kich ko biet od wie dza ją cych sto licę To- 
ska nii. Prze biegł na drugą stronę ulicy i ru szył w kie runku Ga le rii
Uf fizi.

Wzdłuż bu dynku mu zeum swoje kra miki jak zwy kle roz sta wili
ar ty ści, ale o tej po rze roku tu ry stów było nie wielu, więc męż- 
czyźni krę cili się wo kół swo ich sto isk ze znu- 
dzo nymi mi nami. Ra fał spoj rzał na ma la rza ubra nego w ob szerną,
mocno sfa ty go waną zie loną kurtkę i fan ta zyjny ka pe lusz. Mógł się
my lić, ale wy dało mu się, że to on wiele lat temu na ma lo wał por- 
tret ma łej jesz cze wów czas Ana sta zji. Ewa po wie siła póź niej ob raz



w swoim ga bi ne cie w banku. Ra fał za sta na wiał się, czy na dal tam
jest. I dla czego to ona go wzięła.

Mi nął główne wej ście Ga le rii Uf fizi, wy szedł na roz świe tlony
wio sen nym słoń cem Piazza della Si gno ria i za trzy mał się przy ko- 
pii po sągu Da wida Mi chała Anioła. Spod Pa lazzo Vec chio, który
kie dyś był sie dzibą rady miej skiej, a obec nie peł nił funk cję ra tu- 
sza, ru szyła wła śnie czarna lan cia eskor to wana przez dwa po li- 
cyjne sa mo chody, a liczba flag po wie wa ją cych na bu dynku wznie- 
sio nym w czter na stym wieku wska zy wała, że we Flo ren cji od bywa
się ja kaś mię dzy na ro dowa kon fe ren cja.

Na chwilę za pa trzył się w słynną ko pułę ka te dry Santa Ma ria
del Fiore, a póź niej spoj rzał na ze ga rek. Do spo tka nia miał jesz cze
dwie go dziny. Za sta na wiał się, czy wy pić kawę, wpa tru jąc się
w po sąg Nep tuna, czy od razu pójść do ko ścioła Santa Croce. Zde- 
cy do wał się na ten drugi wa riant. Za wsze, gdy był we Flo ren cji,
od wie dzał tę fran cisz kań ską świą ty nię, upa ja jąc się prze by wa niem
w miej scu, w któ rym po cho wano Mi chała Anioła, Dan tego, Ga li le- 
usza i Ma chia vel lego. Li czył, że o tej po rze roku nie bę dzie mu siał
stać w ko lejce i prze py chać się przez tłum tu ry stów.

Był umó wiony z pro fe so rem Cor ne liu sem O'Sul li va nem, wy- 
kła dowcą współ cze snej hi sto rii Eu ropy w Cam bridge, au to rem
kilku ksią żek o po wo jen nych Niem czech, a także wy da nej cztery
lata temu be st sel le ro wej po zy cji o tro pi cie lach hi tle row skich
zbrod nia rzy wo jen nych. An glik koń czył wła śnie ko lejną książkę
i od dwóch mie sięcy pra co wał w wy na ję tej willi w oko li cach Pog gi- 
bonsi, ale dał się na mó wić na lunch z dzien ni ka rzem z Pol ski.

Pro fe sor oka zał się wy so kim, chu dym męż czy zną z ciem nymi,
nie sfor nie ukła da ją cymi się wło sami i mimo mło dego wieku -
- mie siąc wcze śniej skoń czył czter dzie ści trzy lata -- lekko przy pró- 
szo nymi si wi zną. Był ubrany w dżinsy, białą ko szulę i jak przy stało



na An glika, twe edową ma ry narkę w kratę. Wy gło szone przez Ra- 
fała zda nie, że jego książka zro biła na nim ogromne wra że nie,
skwi to wał skrom nym uśmie chem i lek ce wa żą cym mach nię ciem
ręki.

-- Prze ko pa łem nie miec kie, au striac kie, bry tyj skie, fran cu skie
i ame ry kań skie ar chiwa. Z ro syj skimi się nie udało. Tak samo
z izra el skimi i wa ty kań skimi, a to one skry wają naj cie kaw sze in- 
for ma cje. Ale Ro sja nie, Ży dzi i Sto lica Apo stol ska mają ob se sję na
punk cie ta jem nicy. Przy znam się jed nak, że ostat nio udało mi się
uchy lić w Tel Awi wie pewne ważne drzwi. Szcze lina jest jesz cze
zbyt wą ska, abym mógł się przez nią prze ci snąć, ale sta ram się ją
po sze rzyć. W każ dym ra zie pró buję, co nie stety od rywa mnie od
bie żą cych za dań -- po wie dział, ki wa jąc w kie runku kel nera.

Zgod nie z su ge stią pro fe sora za mó wili spa ghetti aglio  
e olio, ga zo waną wodę i bu telkę bia łego wina. Gdy kel ner się od da- 
lił, O'Sul li van za py tał Ra fała, w czym może mu po móc.

-- Czy pra cu jąc nad książką o tro pie niu zbrod nia rzy hi tle row- 
skich, tra fił pan na na zwi sko Bo le sław Ho wań ski lub Oskar
Meyer? To Au striak, miesz kał w Stum mie...

Ter lecki prze rwał, bo przy sto liku po ja wił się kel ner z bu telką
schło dzo nego bia łego wina. Za pre zen to wał ją pro fe so rowi, a póź- 
niej za czął ce le bro wać jej otwar cie, jakby miał w rę kach Che val
Blanc 1947. An glik skosz to wał, z apro batą po ki wał głową i pa trząc
Ra fa łowi w oczy, od po wie dział na jego py ta nie twier dząco. Wy pił
tro chę wina, a póź niej za czął mó wić.

-- Nie, Ho wań ski vel Meyer nie jest Au stria kiem, wła ści wie nie
był, bo już nie żyje. Był Po la kiem. Czło wie kiem ab so lut nie nie zwy- 
kłym. Spę dzi łem z nim wiele, wiele go dzin, a on opo wie dział mi
hi sto rię, w którą na prawdę trudno uwie rzyć. To wła śnie w jego



spra wie jeż dżę te raz do Izra ela. Chcę mu po świę cić swoją na- 
stępną książkę.

Ter lecki pa trzył na niego zdu miony. Sie dzieli w ogródku re- 
stau ra cji z wi do kiem na Santa Croce, w miej scu, które ko chał, ale
te raz cała jego uwaga była sku piona na pro fe so rze z Cam bridge.
Nie spo dzie wał się ta kiej od po wie dzi. Le cąc na spo tka nie, miał na- 
dzieję uzy skać tro chę in te re su ją cych, ale ogól nych in for ma cji
o ucieczce hi tle row skich funk cjo na riu szy przed spra wie dli wo ścią,
py ta nie o Ho wań skiego przy szło mu do głowy do piero, gdy prze- 
cha dzał się po Santa Croce.

-- Na pewno mó wimy o tym sa mym czło wieku? Bo le sław Ho- 
wań ski, dru karz, przed wojną miesz kał w Wolsz ty nie, póź niej zo- 
stał aresz to wany pod za rzu tem fał szo wa nia róż nych nie miec kich
do ku men tów. Po dobno ja kimś cu dem wy lą do wał w ber liń skim
wię zie niu RSHA. -- Ter lecki pa trzył na O'Sul li vana w na pię ciu.

-- Czy ta miej sco wość, którą pan wy mie nił, a któ rej na zwy ja- 
koś nie po tra fię za pa mię tać, leży w Wiel ko pol sce? Bo je śli nie, to
mamy ogrom nego pe cha i ni gdy już nie po win ni śmy wy da wać pie- 
nię dzy na ja ką kol wiek lo te rię. Ilu w końcu miesz kań ców tego pol- 
skiego mia steczka tra fiło pod bez po średni nad zór SS-Obe rgrup- 
pen füh rera Ern sta Kal ten brun nera, szefa Głów nego Urzędu Bez- 
pie czeń stwa Rze szy, ucie kło i po woj nie za miesz kało w Au strii,
w Stum mie? -- An glik do lał im wina i w tym mo men cie przy sto- 
liku po ja wił się kel ner z dwoma ta le rzami spa ghetti. -- Pro szę mi
opo wie dzieć, dla czego in te re suje się pan Ho wań skim.

Ter lecki zre la cjo no wał całą znaną mu hi sto rię ojca Hen ryka
Ho wań skiego, którą uzu peł nił in for ma cjami o Lu dwiku Frej li chu
i Ry szar dzie Ja wor skim. Pro fe sor słu chał uważ nie, a póź niej roz lał
do kie lisz ków resztę wina i za mó wił dwa espresso.

-- O któ rej ma pan sa mo lot?



-- O dwu dzie stej pierw szej.
-- Niech pan prze bu kuje bi let. Mu simy po roz ma wiać, a to

miej sce się do tego nie na daje. Za biorę pana do sie bie. Czeka nas
długa noc, ale moja piw niczka z wi nami za pewne ustę puje tej,
którą miał Ho wań ski...

-- W Stum mie?
-- Nie wie dział pan? Wino, obok ści ga nia na zi stów, było jego

wielką na mięt no ścią. Je śli ob da rzył ko goś za ufa niem, co zda rzało
się nad zwy czaj rzadko, to sia dał z nim na swoim wy so kim ta ra sie
z wi do kiem na Alpy i snuł wspo mnie nia. Na prawdę był nie zwy- 
kłym czło wie kiem. To od niego na uczy łem się pić wino na dwo rze,
po dzi wia jąc wi doki, bo oczy wi ście w An glii jest to trudne. Jak pan
z całą pew no ścią wie, w mo jej oj czyź nie pre fe ru jemy moc niej sze
trunki pite ra czej w pu bach niż na ło nie przy rody. Alp z mo jego
ogrodu nie wi dać, ale roz ciąga się z niego nie zgor szy wi dok na
wieże San Gi mi gnano.

Pro sto z lot ni ska Ra fał po je chał do re dak cji. Była so bota, kilka
mi nut po dwu dzie stej trze ciej, ale Ce zary i Ma riusz Hal l mann cze- 
kali na niego, je dząc pizzę. Nie za dali so bie trudu, aby sko rzy stać
z ta le rzy i sztuć ców. Na nie bie skiej ko szuli Hal l manna wi dać było
dużą tłu stą plamę.

-- Be ata cię za bije. To bę dzie spek ta ku larne mor der stwo, o któ- 
rym war sza wiacy będą so bie opo wia dać ca łymi la tami, być może
po wstaną na ten te mat bal lady...

-- Na sza ko chana sta cja urzą dzi mi piękny, trans mi to wany na
żywo po grzeb, a wy na krę ci cie de ma ska tor ski re por taż o prze śla- 
do wa niach męż czyzn przez co raz bar dziej bru talne i bez względne
ko biety, po któ rym jak Eu ropa długa i sze roka od będą się pro te sty
or ga ni za cji fe mi ni stycz nych. Może na wet wy buchną za mieszki. -



- Hal l mann wy tarł usta pa pie rową ser wetką i rzu cił kar ton obok
me ta lo wego ko sza na śmieci.

Ce zary przy niósł trzy puszki piwa. Mu siały cze kać na nich w lo- 
dówce.

-- Mów wresz cie -- po le cił Ma riusz, sia da jąc wy god nie w fo telu,
i spoj rzał na mo ni tor. Wła śnie roz po czął się ostatni dzi siaj pro- 
gram nada wany na żywo.

Ter lecki otwo rzył puszkę i od razu wlał w sie bie jedną trze cią
jej za war to ści. Po nocy spę dzo nej w to wa rzy stwie O'Sul li vana i na- 
zna czo nej czte rema bu tel kami wina tego wła śnie po trze bo wał.
Miał na dzieję, że Ce zary bę dzie miał w za na drzu jesz cze kilka piw.

-- Stwier dze nie, że ży cie Bo le sława Ho wań skiego jest go to wym
sce na riu szem trzech se zo nów dla Net flixa, to eu fe mizm. To jest,
kurwa, praw dziwa na ro dowa epo peja -- za czął, ale Ma riusz na- 
tych miast mu prze rwał.

-- Zna ko mi cie. A ja kieś kon krety? Po pro simy skró coną wer sję,
bo za kilka go dzin mu szę tu być z po wro tem, cały śliczny, pach- 
nący i w czy stej ko szuli. -- Szef działu re por tażu kry tycz nie po pa- 
trzył na tłu stą plamę.

Ter lecki za czął opo wia dać, od czasu do czasu zer ka jąc do no- 
tesu.

W czter dzie stym trze cim roku Bo le sław Ho wań ski zo stał aresz- 
to wany, za de nun cjo wał go są siad, zdra dza jąc, że pod ra bia nie- 
miec kie do ku menty dla ru chu oporu. Do nos był nie praw dziwy,
Bo le sław pod ra biał kartki, do ku menty i re ich smarki dla zwy kłych
lu dzi, ale i tak było to cięż kim prze stęp stwem. Po kilku dniach po- 
bytu w aresz cie w Wolsz ty nie Ho wań skiego prze jęło trzech nie- 
miec kich ofi ce rów, je den był z SD, drugi z Abwehry, a trzeci był
pan cer nia kiem z We hr machtu.

-- Za ska ku jący so jusz -- mruk nął Hal l mann.



-- Ow szem, ale tłu ma czy go to, że byli kum plami jesz cze sprzed
wojny, ra zem cho dzili do szkoły. Osa dzili Ho wań skiego w pa łacu
w Cho rze mi nie i ka zali pod ra biać pasz porty. Całą furę pasz por tów.
Ar gen tyń skich.

-- O kurwa! Tylko mi nie mów, że to dzięki Ho wań skiemu
Adolf Eich mann, główny ko or dy na tor i wy ko nawca planu osta- 
tecz nego roz wią za nia kwe stii ży dow skiej, uciekł do Ar gen tyny.

-- Tak Bo le sław przed sta wił to O'Sul li va nowi. I to wła śnie ten
pasz port spo wo do wał, że za czął do ku men to wać swoje dzia ła nia.
Po pro stu, gdy zo ba czył zdję cie Eich manna, przy po mniał so bie fo- 
to gra fię, którą wcze śniej wi dział w ja kiejś nie miec kiej ga ze cie.
Eich mann stał obok Hi tlera i Re in harda Hey dri cha. Uświa do mił
so bie wów czas, że zo stał za przę gnięty do ja kiejś wiel kiej sprawy.
Udało mu się zdo być apa rat fo to gra ficzny, sfo to gra fo wał pod ra- 
biane pasz porty, a rolki ukrył pod su fi tem w pa łacu w Cho rze mi- 
nie.

Gdy fał szywe do ku menty były już go towe, Bec ker i Hof f mann
pla no wali go oczy wi ście za bić. Unik nął śmierci, bo w Cho rze mi nie
zja wił się nie miecki od dział z roz ka zem Kal ten brun nera i Ho wań- 
skiego prze trans por to wano do Ber lina. Naj pew niej szef Głów nego
Urzędu Bez pie czeń stwa Rze szy miał wo bec niego ja kieś inne
plany.

-- Nie wiemy ja kie i za pewne tego już się nie do wiemy. O'Sul li- 
van twier dzi, że Ho wań ski był waż nym, ale jed nak tylko try bi kiem
w wiel kiej ope ra cji bu dowy Czwar tej Rze szy. Miała po wstać w Ar- 
gen ty nie, ide olo gia na zi stow ska miała się od ro dzić naj pierw tam,
póź niej opa no wać całą Ame rykę Po łu dniową, a na stęp nie roz lać
się po Eu ro pie. À pro pos roz la nia, mamy jesz cze piwo?

Ce zary nie chęt nie wstał z krze sła. Po chwili wró cił z trzema
pusz kami, nie zgrab nie trzy ma nymi w ręku. Gdy po da wał jedną



z nich Hal l man nowi, spa dła na po krytą wy kła dziną pod łogę. Gdy
chwilę póź niej szef działu re por tażu otwo rzył puszkę, spie nione
piwo roz lało się na jego ko szulę.

-- Ożeż kurwa! Dla czego cią gle spo tyka to aku rat mnie! -
- krzyk nął, zry wa jąc się z dy rek tor skiego fo tela. -- Be ata uzna, że
uczest ni czy łem w ja kiejś dzi kiej im pre zie, w któ rej al ko hol lał się
stru mie niami, a pół na gie dziew częta tań czyły na ru rze.

-- Dla czego pół na gie? Wszyst kie żony na świe cie są prze ko- 
nane, że ich mę żo wie spę dzają więk szość czasu w to wa rzy stwie
na gich, a nie pół na gich ko biet. -- Ce zary spo koj nie otwo rzył swoją
puszkę.

-- W końcu kwiet nia czter dzie stego pią tego roku, gdy Ru scy
pod cho dzili już pod Ber lin, Ho wań skiego za pa ko wano do sa mo- 
chodu i pod silną eskortą wy wie ziono w głąb Nie miec. Nie wie- 
dział do kąd. W oko li cach Osna brück kon wój zo stał ostrze lany
przez an giel ski sa mo lot. Lekko ranny Ho wań ski zdo łał uciec. Trzy
mie siące póź niej do tarł do Bil bao w Hisz pa nii, gdzie udało mu się
za mu stro wać na sta tek pły nący do Sierra Le one. Stam tąd do stał
się do Au stra lii.

Jak po wie dział O'Sul li va nowi, wie rzył wów czas, że Niemcy
zbu dują Czwartą Rze szę, wrócą do Eu ropy, więc chciał być od tego
miej sca jak naj da lej. Póź niej zro zu miał, że może się temu prze ciw- 
sta wić. Wró cił do Eu ropy. W ja kiś spo sób, wów czas nie było to
chyba spe cjal nie trudne, do stał się do re zy du ją cego w Lon dy nie
Au gu sta Za lew skiego, pre zy denta Rzecz po spo li tej na Uchodź- 
stwie. Nie stety, ni czego nie uzy skał. Ale dwa dni póź niej od na lazł
go ja kiś męż czy zna. Po wie dział, że jest urzęd ni kiem pra cu ją cym
dla pol skiego rządu w Lon dy nie i Ży dem. Za py tał, czy Ho wań ski
chciałby się z kimś spo tkać. Z kimś, kto jest bar dziej za in te re so- 
wany jego opo wie ścią niż pre zy dent Za lew ski. -- Ter lecki wy cią- 



gnął paczkę marl boro. Chciało mu się pa lić, ale w bu dynku obo- 
wią zy wał za kaz ra cze nia się ni ko tyną.

-- Izra el ski wy wiad? Cho dziło o Mo sad, wtedy na zy wany jesz- 
cze In sty tu tem Ko or dy na cji? -- Ce zary aż uniósł się z fo tela.

Ho wań ski tego nie wie dział. W Eu ro pie gło śno było wów czas
o zdo by ciu przez Izrael tre ści re fe ratu wy gło szo nego przez Ni kitę
Chrusz czowa, na stępcę Sta lina, na XX Zjeź dzie Ko mu ni stycz nej
Par tii Związku So wiec kiego, ale przy były z Au stra lii Ho wań ski się
tym nie in te re so wał, nie wie dział na wet, że po wstało pań stwo ży- 
dow skie. Tra wiła go jed nak chęć dzia ła nia i skoro Po lacy od rzu cili
jego po moc, zwią zał się z Izra elem. Dwa lata póź niej grupa izra el- 
skich agen tów, któ rym do kład nie opi sał lo ka li za cję skrytki, po je- 
chała do Pol ski.

Nocą wła mali się do pa łacu w Cho rze mi nie. Nie było to trudne,
mie ściła się tam sie dziba miej sco wego PGR-u, w nocy pil no wana
przez sta rego, naj czę ściej pi ja nego stróża. We szli do piw nicy, wy- 
dłu bali ukryte w ścia nie filmy i po je chali do Gdyni, gdzie wsie dli
na po kład an giel skiego ma sowca trans por tu ją cego wę giel. Trzy ty- 
go dnie póź niej na biurku pre miera Da wida Ben Gu riona wy lą do- 
wały zdję cia fał szy wych pasz por tów spo rzą dzo nych przez Bo le- 
sława Ho wań skiego. Była wśród nich fo to gra fia no wego pasz portu
Adolfa Eich manna.



Rozdział 44

WIE DEŃ, 11 STYCZ NIA 1944
Oskar Hof f mann sie dział przy dłu gim, drew nia nym bla cie

w rogu po pu lar nej wie deń skiej pi wiarni przy Gu gl gasse. Miał na
so bie białą ko szulę i weł nianą ciemną ma ry narkę. Choć pod czas
po dróży po słu gi wał się do ku men tami ofi cera Abwehry, to jed nak
jego sta ran nie zło żony mun dur spo czy wał w jed nej z wa li zek w ku- 
frze mer ce desa.

-- Jak twoja piel grzymka, grzesz niku? -- Ernst Bec ker był
w mun du rze, ale nie wzbu dzało to żad nego za in te re so wa nia in- 
nych ama to rów piwa. Od czasu An schlussu nie miec kie mun dury
w Wied niu spo wsze dniały.

Puł kow nik SD w prze ci wień stwie do Hof f manna przy je chał do
Wied nia naj zu peł niej ofi cjal nie, a ju tro miała do niego do łą czyć
po dró żu jąca po cią giem żona Klara i dwóch sy nów. Dla nie miec- 
kich służb mieli znik nąć do piero po opusz cze niu mia sta. Da lej za- 
mie rzali po dró żo wać, ko rzy sta jąc ze sfał szo wa nych do ku men tów.
Oskar tym cza sem jesz cze w Wolsz ty nie zmie nił się w pra cow nika
Mi ni ster stwa Rze szy do spraw Ko ścioła. Ka mu flaż nie był przy- 
pad kowy, tłu ma czył obec ność w sa mo cho dzie księ dza Ar thura Si- 
kory, a po nadto upraw do po dob niał ich mar szrutę. Za da niem ofi- 
cera Abwehry było bo wiem spraw dze nie, czy bi skup Alois Lu igi
Hu dal, rek tor wa ty kań skiego Col le gio Teu to nico di Santa Ma ria
dell'Anima, wy wią zał się z umowy i rze czy wi ście stwo rzył na te re- 
nie Eu ropy sieć pa ra fii i klasz to rów, w któ rych w ra zie prze gra nej



wojny funk cjo na riu sze Trze ciej Rze szy będą się mo gli ukryć
w dro dze do Ge nui i da lej, do Ame ryki Po łu dnio wej. Bec ker wie- 
dział, że osobną siatkę w tym sa mym celu two rzono rów nież
w Hisz pa nii, ale tam było to ła twiej sze, bo od by wało się przy ak-
cep ta cji ge ne rała Franco.

-- Klasz tor w Mo na chium oka zał się cał kiem wy godny. Przeor
był po wia do miony, przy jął nas bar dzo go ścin nie, do sta łem swoją
celę, ale mam na dzieję, że była to pierw sza i ostat nia moja cela.
Po siłki ja da li śmy w re fek ta rzu i od nio słem wra że nie, że po zo stali
za kon nicy nic o nas nie wie dzieli. Nie bar dzo też się nami in te re- 
so wali albo ra czej na ka zano im się nami nie in te re so wać. -- Ku fel
Hof f manna był już w po ło wie pu sty, więc kiw nął na kel nerkę. Gdy
ko bieta ubrana w tra dy cyjny au striacki strój lu dowy usta wiła
przed nimi ku fle, po pro sił jesz cze o dwa schnap psy. Dzi siaj spał
w pa ra fii w nie wiel kiej miej sco wo ści od da lo nej od Wied nia o dwa- 
na ście ki lo me trów.

-- Przy jemne miej sce, do bre je dze nie. Ksiądz wie kowy, pod czas
wojny świa to wej był ranny, przez co do dzi siaj ku leje. Z roz mowy
wy nika, że bar dzo nam sprzyja, a jesz cze bar dziej boi się So wie- 
tów. Sta lina na zywa an ty chry stem.

-- A jak Si kora? -- za py tał Bec ker i wy pił kilka ły ków piwa.
-- Ośli zły jak za wsze. Pró bo wał mnie wy py ty wać, ale ka za łem

mu się za mknąć, więc te raz pra wie się nie od zywa. Rano za czął
mnie po pę dzać, twier dząc, że musi dzi siaj od pra wić mszę. To
prawda? Oni mu szą co dzien nie od pra wiać mszę?

Ernst nie znał re guł, ja kie obo wią zy wały ka to lic kich ka pła nów,
więc tylko wzru szył ra mio nami. Wsłu chi wał się w gwar pa nu jący
w pi wiarni i do piero te raz uświa do mił so bie, jak bar dzo mu tego
bra ko wało. Zwy kłego, co dzien nego nie miec kiego ży cia.



Wpa try wali się w sie dzą cych przy in nych sto li kach go ści, któ- 
rzy to cząc le niwe roz mowy, po pi jali piwo, i na gle obu im się wy- 
dało, że wojny nie ma, że to tylko ilu zja, ja kiś kosz marny sen,
z któ rego wła śnie się prze bu dzili. Ernst przy po mniał so bie ta kie
wy pady na piwo w cza sach, gdy stu dio wał w Wied niu, i jego my śli
po pły nęły w prze szłość.

Ze wspo mnień wy rwała go kel nerka, sta wia jąc przed nimi dwa
kie liszki wódki. Ernst prze su nął je den z nich do Oskara, a drugi
uniósł do ust, za sta na wia jąc się, czy w Ar gen ty nie też są pi wiar nie.
Wie dział jed nak, że na wet je śli są, to na pewno nie ma w nich tej
spe cy ficz nej at mos fery wła ści wej tylko dla po łu dnio wych Nie miec
i Au strii.

-- My ślisz, że oni zdają so bie sprawę z tego, co nad cho dzi?
A może wie rzą w osta teczne zwy cię stwo? -- Oskar wo dził wzro- 
kiem po knaj pie.

-- To wie deń czycy. Nie znam lu dzi bar dziej za pa trzo nych w sie- 
bie. Wy daje im się, że wszystko, co ważne, od bywa się tu taj, w ich
mie ście, a świat to tylko nic nie zna czące tło. Po dobno za wsze tak
my śleli, ale kon gres wie deń ski w ty siąc osiem set pięt na stym roku
jesz cze ich w tym utwier dził. Na po leon już uciekł z Elby, już od zy- 
skał Pa ryż, już zgro ma dził ar mię, a oni cały czas tu ra dzili, ba lo- 
wali i uczto wali, nie do pusz cza jąc do sie bie my śli, że Fran cuzi
wkrótce mogą za jąć sto licę ce sar stwa.

Ernst chwy cił ku fel. Miał ochotę na jesz cze jed nego schnap psa,
ale wo lał w tej spra wie od dać ini cja tywę Oska rowi. Znał go i wie- 
dział, że się nie za wie dzie. Po dłuż szej chwili udało mu się ode rwać
my śli od ba wią cych się pi wo szy i wró cić do rze czy wi sto ści.

-- Nie po koi mnie ta ak cja Kal ten brun nera. Skąd ta zmiana de- 
cy zji? -- Spoj rzał na Hof f manna, który cały czas wo dził wzro kiem
po pi wiarni. Dzień przed wy jaz dem w Cho rze mi nie zja wił się nie- 



wielki od dział z roz ka zem wy da nia Bo le sława Ho wań skiego. Mieli
go za brać do Ber lina.

Oskar spoj rzał na niego, a po tem ge stem na ka zał kel nerce, aby
przy nio sła im ko lejne dwie wódki, i Ernst z sa tys fak cją po my ślał,
że zna ko mi cie zna swo jego przy ja ciela.

-- Z nas dwóch to ty le piej znasz Kal ten brun nera. Oczy wi ście,
w Abweh rze mamy jego cha rak te ry stykę, po dobno bar dzo do- 
kładną i sta ranną, ale ni gdy nie mia łem do niej do stępu. To po- 
ziom ad mi rała Ca na risa. Są dzisz, że może nas wy sta wić do wia tru?

Bec ker nie umiał na to py ta nie od po wie dzieć. Wy da wało mu
się to nie moż liwe, ale prze cież nie znał wszyst kich roz gry wek od- 
by wa ją cych się na szczy tach Trze ciej Rze szy. Jedno za to wie dział
na pewno -- je śli szef Głów nego Urzędu Bez pie czeń stwa Rze szy
bę dzie zmu szony po świę cić go dla swo jej ka riery, zrobi to bez wa- 
ha nia. Wzru szył ra mio nami i za py tał, czy Oskar ma już ja kieś in- 
for ma cje na te mat hra biny Daum. Jego agent miesz ka jący w Al- 
ber tow sku miał po ich wy jeź dzie pod pa lić pa łac w Cho rze mi nie,
a ary sto kratka miała zgi nąć w pło mie niach.

-- Lu dwig jest czło wie kiem do kład nym, su mien nym i kar nym -
- po wie dział w mo men cie, gdy sta nęły przed nimi dwa kie liszki
schnap psa. -- Wra ca jąc do po przed niego wątku. Czy ktoś zna na- 
szą mar szrutę? Wie, w któ rych miej scach bę dziemy się za trzy my- 
wali, zna na zwę statku, na któ rym się za okrę tu jemy? To ważne,
po myśl, nim od po wiesz.

Ernst Bec ker, puł kow nik Si cher he its dienst des Re ichs füh rers
SS za pa trzył się w sto jący przed nim kie li szek. Znał od po wiedź,
a mimo to zwle kał. Nie po tra fił się po go dzić z my ślą, że Kal ten- 
brun ner, czło wiek, któ remu za wie rzył swoje ży cie i dla któ rego
zdra dził Adolfa Hi tlera, mógłby te raz się wy co fać.



-- Za dużo wiem -- po wie dział, ale nie było w tych sło wach jego
zwy kłej pew no ści sie bie.

-- Co czyni cie bie, a wła ści wie nas, na tu ral nym ce lem. Zbyt
duża wie dza o pla nach prze ło żo nych nie jest do brą po lisą na ży cie.
Jest nią na to miast nie wie dza na szych prze ło żo nych. Do póki nie
wie dzą, jak za mie rzamy do trzeć do Ge nui, nie wiele mogą nam
zro bić.

At mos fera wie deń skiej pi wiarni, a ra czej jego wcze śniej sze
wspo mnie nia za szcze piły jed nak w Bec ke rze pe sy mi styczne my śli.
Uświa do mił so bie, że ich sta tek może w każ dej chwili zo stać za to- 
piony przez je den z pod wod nych okrę tów Krieg sma rine, a wów- 
czas jego wie dzę o zdra dzie Kal ten brun nera po chłoną wody Atlan- 
tyku. Miał tylko na dzieję, że do wo dzona przez ad mi rała Karla
Dönitza flo tylla jest słab sza, niż to przed sta wia pro pa ganda Go eb- 
belsa.

Oskar Hof f mann i Ernst Bec ker do tarli do Ge nui bez prze- 
szkód. Ofi cer Abwehry zna lazł się tam z ty go dnio wym opóź nie- 
niem, bo od wie dził jesz cze klasz tory w Bri xen, Bol zano i Me rano.
Za miesz kali u fran cisz ka nów w sank tu arium No stra Si gnora del
Monte, a po dwóch ty go dniach we szli na po kład Ad miry i po pły- 
nęli do Ar gen tyny, gdzie spo dzie wali się do trzeć po dwóch ty go- 
dniach po dróży. W dniu wy jazdu Ernst Bec ker zdą żył jesz cze wy- 
słać kartę pocz tową do Helgi i Eri cha Bec ke rów w Wi dzi miu Sta- 
rym. Wie dział, że to nie ostroż ność, ale nie po tra fił się po wstrzy- 
mać.

Ad mira oka zała się ma sow cem z kil koma ka bi nami pa sa żer- 
skimi. Po dro dze za wi nęli do Hisz pa nii, do Ka dyksu, gdzie na po- 
kład we szła młoda ko bieta w nie bie skiej sukni i ka pe lu szu, trzy- 



ma jąca na ręku ma łego, ha ła śli wego psa. Ernst i Oskar ob ser wo- 
wali ją, opie ra jąc się o burtę.

-- Czuję, że zo sta nie moją na uczy cielką hisz pań skiego... -
- Oskar wy szcze rzył zęby w lu bież nym uśmie chu. -- Cóż lep szego
bę dzie miała do ro boty na środku oce anu?

Bec ker po ki wał głową. Za sta na wiał się, jak w ta kim mo men cie
jego przy ja ciel może my śleć o sek sie, bo jego po chła niały py ta nia
o przy szłość. Wiele mie sięcy temu, gdy Kal ten brun ner po raz
pierw szy po wie dział mu o swoim pla nie, miał wy bór. Mógł zo stać
w Eu ro pie, aby two rzyć pod ziemną or ga ni za cję fa szy stow ską,
która tu na miej scu miała przy go to wać od ro dze nie się nie miec- 
kiego na rodu, albo po je chać do Ar gen tyny. Wy brał to dru gie. Po- 
cią gała go przy goda, a nie bez zna cze nia było też to, że za gra niczna
mi sja wy da wała mu się bez piecz niej sza. Te raz nie był już tego taki
pe wien. I nie był pe wien, czy po doła. Miał też wtedy trze cie wyj- 
ście -- mógł po pro stu zdra dzić SS-Obe rgrup pen füh rera. Dzi siaj
za pewne byłby już ge ne ra łem.

W Bu enos Aires cze kała ich ciężka praca. Mu siał się sku pić na
przy go to wa niu przy jazdu wielu waż nych urzęd ni ków ze szczy tów
hi tle row skiej ma chiny wła dzy, któ rzy wła śnie w Ar gen ty nie za mie- 
rzali ukryć się przed So wie tami i za chod nimi alian tami, ale Kal- 
ten brun ner ja sno po wie dział mu, że naj waż niejsi będą nie mieccy
in ży nie ro wie i na ukowcy. To oni na tych miast po przy jeź dzie mieli
wziąć się za roz bu dowę ar gen tyń skiego prze my słu, aby w nie da le- 
kiej przy szło ści można tam było pro du ko wać naj no wo cze śniej szą
broń. Bazą no wej, na zi stow skiej re wo lu cji prze my sło wej w Ame- 
ryce Po łu dnio wej, miały się stać fi lie nie miec kich firm już dzia ła- 
jące w Ar gen ty nie, a cen tralne miej sce w tym wiel kim dziele miała
od gry wać funk cjo nu jąca w Ar gen ty nie od wielu lat fa bryka Mer ce- 
desa.



Ad mira od dała cumy i pro wa dzona przez dwa ho low niki wy- 
cho dziła z hisz pań skiego portu. Nie ba wem mi nie Gi bral tar i znaj- 
dzie się na Oce anie Atlan tyc kim. Pierw sza część ope ra cji "Thor"
do bie gała końca, jej druga część miała się od by wać już w bez piecz- 
nej i od da lo nej od okru cień stwa wojny Ar gen ty nie.

Nad cho dził mo ment, w któ rym puł kow nik Si cher he its dienst
des Re ichs füh rers SS Ernst Bec ker sta nie się in ży nie rem Ern stem
Bec ke rem.



Rozdział 45

WOLSZ TYN, 25 LI STO PADA 2019
Wy szedł z re dak cji o pierw szej w nocy i po trzech go dzi nach

snu wsiadł do sa mo chodu, aby unik nąć po ran nych war szaw skich
kor ków. Bły ska wicz nie do je chał do au to strady i bez prze szkód do- 
tarł do Wolsz tyna.

Pa nu jąca w bu dynku ci sza za sko czyła Ra fała. Spoj rzał w kie- 
runku ta blicy upa mięt nia ją cej pa tronkę szkoły Ma rię Skło dow ską-
Cu rie, a póź niej przyj rzał się zdję ciom roz wie szo nym na ta bli cach,
ale nie zna lazł ni czego, co mo głoby go za in te re so wać. Obok daw- 
nego ga bi netu bio lo gicz nego, miej sca stresu kilku po ko leń
uczniów, wszedł na sze ro kie schody. Choć od jego ma tury mi nęło
już po nad trzy dzie ści pięć lat, wy glą dały do kład nie tak samo jak
w cza sach, gdy był uczniem Li ceum Ogól no kształ cą cego w Wolsz- 
ty nie, i w tym mo men cie ude rzyła go myśl, że wnę trze bu dynku
za pewne nie wiele zmie niło się od cza sów, gdy mie ściła się tu taj
nie miecka Höhere Kna ben schule, w któ rej na ukę po bie rali Ernst
Bec ker, Oskar Hof f mann i Ale xan der Mül ler.

Mi nął klasy, w któ rych kie dyś od by wały się lek cje fi zyki,
i wszedł na trze cie pię tro, wprost do auli. Po pra wej stro nie były
drzwi, za któ rymi kryły się strome schody koń czące się wy go spo- 
da ro waną w cza sach wyżu de mo gra ficz nego salą lek cyjną, zwaną
ja skółką. Pa mię tał, że cza sem od by wały się tam lek cje ła ciny i wy- 
cho wa nia w ro dzi nie. Z ła ciny po zo stało mu w gło wie kilka przy- 
słów, a ży cia w ro dzi nie naj wy raź niej ni gdy się nie na uczył.



Do tarł do klasy nu mer czter dzie ści trzy, ga bi netu hi sto rycz- 
nego, ulu bio nego miej sca i jego, i Bartka. Zza drzwi sły szał głos
na uczy ciela i Ra fał wy wnio sko wał, że lek cja do ty czyła wo jen pol- 
sko-tu rec kich w sie dem na stym wieku. Gdy zszedł pię tro ni żej, roz- 
legł się dzwo nek, a chwilę póź niej na długi ko ry tarz wy lała się
ciżba uczniów.

Pro fe sor Hen ryk Ho wań ski spoj rzał na niego za sko czony i Ter- 
lec kiemu wy dało się, że na jego twa rzy po ja wił się strach. Coś do
niego po wie dział, ale pa nu jący na ko ry ta rzu ha łas za głu szył słowa,
więc otwo rzył klasę i ge stem za pro sił Ra fała do środka.

-- Ma pan ja kieś nowe in for ma cje? -- za py tał drżą cym gło sem
i oparł się o biurko.

-- Tak. Są ważne, nie chcia łem cze kać. Wła śnie wró ci łem i po- 
sta no wi łem na tych miast się z pa nem pro fe so rem spo tkać.

-- Ale ja mam te raz lek cję -- od po wie dział bez rad nym gło sem
i Ter lecki do piero w tym mo men cie zdał so bie sprawę, że Hen ryk
Ho wań ski boi się prawdy o swoim dziadku.

Po czuł złość, że tego nie prze wi dział. Nie było to prze cież
trudne. Przez całe lata Ho wań ski pra gnął po znać prawdę o lo sach
Bo le sława, ale jed no cze śnie pod świa do mie oba wiał się jej po ten- 
cjal nego, trud nego do znie sie nia okru cień stwa. Wiele wska zy wało
na to, że jego dzia dek okaże się zdrajcą współ pra cu ją cym z nie- 
miec kim oku pan tem. Ra fał nie wziął tego pod uwagę.

-- Prze pra szam, po wi nie nem był za dzwo nić. Nie zajmę panu
pro fe so rowi wiele czasu, mo żemy się spo tkać póź niej i wów czas
zdam panu do kładną re la cję. Ale chcę, aby pan wie dział, że Bo le- 
sław Ho wań ski był bo ha te rem. Ta kim przez duże "b". Zaj mo wał
się ści ga niem zbrod nia rzy hi tle row skich i miał na tym polu
ogromne za sługi -- po wie dział, pa trząc mu w oczy.



Na uczy ciel opadł na krze sło, a póź niej zdjął oku lary i ukrył
twarz w dło niach. Ci sza się prze dłu żała, więc Ra fał skie ro wał się
do drzwi. Po ło żył rękę na klamce, gdy do bie gły go słowa na uczy- 
ciela.

-- Na pewno? Jest pan naj zu peł niej pe wien?
Ra fał przy tak nął bez wa ha nia.
-- Musi mi pan wszystko opo wie dzieć. Pójdę do dy rek torki

i po pro szę, aby na na stęp nej lek cji ktoś mnie za stą pił. Znajdę ja kiś
kąt, w któ rym bę dziemy mo gli swo bod nie po mó wić.

Wszyst kie klasy były za jęte, więc po szli do auli. Ho wań ski
opadł na jedno ze sto ją cych w pierw szym rzę dzie krze seł, a Ra fał
usa do wił się na stop niach pro wa dzą cych na scenę, tuż przy for te- 
pia nie.

-- Pro szę mó wić. Od po czątku, wszystko, czego się pan do wie- 
dział.

Ra fał stre ścił wo jenne losy Bo le sława Ho wań skiego, prze trans- 
por to wa nie go do Ber lina i ucieczkę z kon woju, zbom bar do wa nego
przez an giel ski sa mo lot, a póź niej po byt w Au stra lii i po wrót do
Eu ropy.

-- Re we la cje pań skiego dziadka nie za in te re so wały rządu emi- 
gra cyj nego. Może do brze się stało, bo w dru giej po ło wie lat pięć- 
dzie sią tych moż li wo ści tego rządu były nie wiel kie, żeby nie po wie- 
dzieć żadne. Na szczę ście jego opo wieść za in te re so wała Ży dów
i Bo le sław pod jął z nimi współ pracę.

Gdy w pięć dzie sią tym siód mym roku gru pie izra el skich agen- 
tów udało się od na leźć w Cho rze mi nie ukryte przez pań skiego
dziadka filmy i do star czyć je do Je ro zo limy, pre mier Ben Gu rion
za żą dał spo tka nia z au to rem zdjęć, więc pań skiego dziadka prze- 
trans por to wano do Izra ela.



Ra fa łowi chciało się pa lić. Z kie szeni kurtki wy cią gnął pa pie- 
rosy i spoj rzał py ta jąco na Ho wań skiego. Na uczy ciel otwo rzył
okno. Ra fał za uwa żył, że były nowe, pla sti kowe, ale naj wi docz niej
zro bione na za mó wie nie. Za sceną zna lazł stary ku bek z reszt kami
po kry tych ple śnią fu sów po ka wie i uznał, że do brze za stąpi po- 
piel niczkę.

-- Mój dzia dek spo tkał się z Ben Gu rio nem?
-- Nie tylko z nim. W roz mo wie uczest ni czył też szef Mo sadu,

czy wła ści wie In sty tutu Ko or dy na cji, bo na zwy Mo sad za częto uży- 
wać kilka lat póź niej, a także do wódcy wy wiadu woj sko wego
Aman i Szin Bet, czyli Służby Bez pie czeń stwa We wnętrz nego. Po
tym spo tka niu Bo le sław zgo dził się na współ pracę z Izra el czy kami,
a póź niej na kilka mie sięcy znik nął w jed nym z ki bu ców. Szko lili
go, a ele men tem tego szko le nia były spo tka nia z Oca lo nymi, tymi,
któ rzy prze żyli Ho lo caust. Jak są dzę, cho dziło o więk sze zmo ty wo- 
wa nie pań skiego dziadka. I to się udało, za an ga żo wał się bar dzo
mocno, rów nież na po zio mie emo cjo nal nym.

-- Miesz kał wów czas w Izra elu? Li sty przy sy łał z róż nych eu ro- 
pej skich sto lic...

-- Nie, pod ko niec lat pięć dzie sią tych prze niósł się do Au strii.
Wy wiad izra el ski ku pił mu dom i zie mię w Stum mie. Jesz cze w ki- 
bucu wy uczył się sto larki i był w tym na prawdę do bry. Roz ma wia- 
łem z ludźmi, któ rzy go znali, cie szył się na prawdę do sko nałą opi- 
nią...

-- Tak, rze czy wi ście, już mi pan to mó wił. Ale dla czego ukry wał
się przed nami? Dla czego do nas nie wró cił? Zo sta wił w Wolsz ty- 
nie ro dzinę i na do da tek na ra ził ją na te wszyst kie straszne po dej- 
rze nia. Dzi siaj wy daje się to bez zna cze nia, ale w la tach pięć dzie- 
sią tych i sześć dzie sią tych by li śmy tu wła ści wie pa ria sami. Moją



babkę i ojca bar dzo to bo lało. Lu dzie wie rzyli tym wszyst kim plot- 
kom o Bo le sła wie...

Ho wań ski pod szedł do okna i oparł się o wy soki pa ra pet. Spo- 
glą dał w dal, a póź niej za czął coś mó wić. Słowa nie do cie rały do
Ra fała, więc pod szedł bli żej.

-- Może zresztą nie to było naj gor sze. Może naj gor sza była nie- 
pew ność. Szu ka łem go, wie rząc, że zgi nął jak bo ha ter, ale we- 
wnętrz nie by łem prze ko nany, że prze żył. Cza sem wy da wało mi się,
że po pro stu sko rzy stał z oka zji po zo sta nia na Za cho dzie, bo wo lał
wieść wy godne ży cie tam, niż zma gać się z tym ko mu ni stycz nym
sy fem. A cza sem my śla łem, że to nie moż liwe, że zbyt ko chał swoją
żonę i syna, więc je śli tam zo stał, to dla tego że nie mógł wró cić tu- 
taj. A je śli nie mógł, to dla czego? Od po wiedź wy da wała się oczy wi- 
sta.

-- Po dej rze wał pan, że pod czas wojny spla mił się ko la bo ra cją
z oku pan tem -- stwier dził Ra fał.

-- De li kat nie pan to ujął. Po pro stu są dzi łem, że był zbrod nia- 
rzem, czło wie kiem złym do szpiku ko ści. Wła ści wie to mia łem taka
pew ność. A pan przy cho dzi z taką in for ma cją! Po wi nie nem ska kać
z ra do ści, ale nie po tra fię. Na dal nie ro zu miem, dla czego do nas
nie wró cił. Je śli nie wcze śniej, to przy naj mniej po upadku ko- 
muny.

Ra fał po pa trzył na na uczy ciela, który sie dział te raz na krze śle
z rę koma sple cio nymi na piersi, a jego prawa noga wy raź nie
drżała. Chciał od po wie dzieć na to py ta nie, ale uznał, że nie po wi- 
nien. Nie w tej chwili.

-- Po czątki były trudne. Mieli oczy wi ście nu mery pasz por tów,
mieli fo to gra fie, znali kraj, do któ rego zbrod nia rze hi tle row scy za- 
mie rzali się udać. Dzi siaj, w cy fro wym świe cie, do stwo rze nia ca- 
łego ob razu i wy tro pie nia tych zło czyń ców wy star czy łoby kilku



uta len to wa nych hac ke rów. Wtedy nie było to ta kie pro ste. Zwłasz- 
cza że wielu po szu ki wa nych tra fiło pod skrzy dła Ame ry ka nów, An- 
gli ków i Fran cu zów. Świat się zmie nił, opa dła że la zna kur tyna, Za- 
chód bar dzo bał się So wie tów, po trze bo wał lu dzi, któ rzy ich znali
i umieli so bie z nimi ra dzić.

Pod czas nocy, gdy pili wino, pa trząc na oświe tlone wieże San
Gi mi gnano, pro fe sor Cor ne lius O'Sul li van po wie dział Ra fa łowi, że
po szu ki wa nie zbrod nia rzy na zi stow skich szybko prze stało być
prio ry te tem grupy dzia ła ją cej pod do wódz twem Bo le sława Ho- 
wań skiego. Dla władz Izra ela waż niej sze stało się znisz cze nie przy- 
czół ków przy szłej Czwar tej Rze szy, które Kal ten brun ner zo sta wił
w Eu ro pie.

-- W róż nych pań stwach ukryli ogromne ilo ści złota, tą czę ścią
ope ra cji kie ro wał Obe rsturm ban n füh rer SS Ar thur Sche idler, ad- 
iu tant Kal ten brun nera, i usta no wili tam swo ich re zy den tów, któ- 
rzy mieli tego pil no wać i cze kać na od po wiedni mo ment. Ale to
były płotki. Sym pa tycy na zi stów zo stali roz lo ko wani w róż nych in- 
sty tu cjach Nie miec Za chod nich, ale nie tylko tam, rów nież
w NRD, Au strii, we Fran cji, Wło szech, w Skan dy na wii, na Wę- 
grzech, na wet w Wiel kiej Bry ta nii, nie mó wiąc już o Ir lan dii, która
prze cież pod czas wojny sym pa ty zo wała z Hi tle rem. To była na- 
prawdę im po nu jąca siatka, któ rej wpływy osią gnęły apo geum na
prze ło mie lat sześć dzie sią tych i sie dem dzie sią tych. Kto wie, co by- 
łoby da lej, gdyby nie pań ski dzia dek. -- Ter lecki za pa lił ko lej nego
pa pie rosa.

Opo wie dział Ho wań skiemu praw dziwą hi sto rię wy tro pie nia
SS-Obe rsturm ban n füh rera Adolfa Eich manna, głów nego ko or dy- 
na tora i wy ko nawcy planu osta tecz nego roz wią za nia kwe stii ży- 
dow skiej.



-- Od niego wszystko się za częło. Sie dząc w piw nicy pa łacu
w Cho rze mi nie, pań ski dzia dek na zdję ciu roz po znał Eich manna.
To pchnęło go do dzia ła nia.

W pod ro bio nym przez Ho wań skiego ar gen tyń skim pasz por cie
zbrod nia rza fi gu ro wało na zwi sko Ri cardo Kle ment. Wy tro piono
go już w ty siąc dzie więć set pięć dzie sią tym ósmym roku. Bo le sław
prze ko nał jed nak Ben Gu riona, aby go tylko ob ser wo wać i zi den ty- 
fi ko wać jego po wią za nia z in nymi na zi stami prze by wa ją cymi
w Ar gen ty nie. Nie wiele to dało. Wbrew ra chu bom Eich mann nie
od gry wał zna czą cej roli w pla nie bu dowy Czwar tej Rze szy. Dwa
lata póź niej Izra el czycy stra cili cier pli wość i na zi sta zo stał po- 
rwany, wsa dzony do sa mo lotu i prze trans por to wany do Je ro zo- 
limy.

-- Resztę pan zna. Pro ces roz po czął się wio sną sześć dzie sią tego
roku, dwa lata póź niej Eich mann zo stał stra cony w wię zie niu
w Ramli.

-- Tak, wiem. Czy... Czy dzia dek przy tym był?
-- Nie, oczy wi ście nie. W Izra elu był tylko raz, po szko le niu ni- 

gdy już tam nie po je chał. W tym cza sie po chła niało go co in nego.
Trwa jące wiele lat bar dzo dro bia zgowe śledz two za częło wresz cie
przy no sić efekty. Aresz to wano wielu zbrod nia rzy, część z nich od- 
na le ziono w Ame ryce Po łu dnio wej, część na Bli skim Wscho dzie,
wielu w Eu ro pie. Więk szość sta nęła przed są dem, ale pro fe sor
O'Sul li van za su ge ro wał, że nie któ rych po pro stu zli kwi do wano -
- od parł Ter lecki. -- Ostatni gło śny pro ces, do któ rego do pro wa dził
pań ski dzia dek, od był się w osiem dzie sią tym siód mym roku. Ska- 
zano w nim SS-Haupt sturm füh rera Klausa Bar biego. Wiele wska- 
zuje na to, że to wła śnie jego lu dzie za bili póź niej pań skiego au- 
striac kiego ku zyna -- do dał Ra fał i w tym mo men cie roz legł się
dzwo nek.



Pro fe sor Hen ryk Ho wań ski jakby się otrzą snął, wró cił do rze- 
czy wi sto ści. Po wie dział, że musi iść na lek cje, więc za mknęli okno,
a Ra fał od niósł za ku lisy ku bek z nie do pał kami. Gdy wró cił na
salę, na uczy ciel stał oparty o drzwi.

-- Wciąż nie ro zu miem, dla czego nie wró cił. Oczy wi ście, za cza- 
sów ko muny nie mógł. Ale po osiem dzie sią tym dzie wią tym? Albo
mógł się ujaw nić choćby przede mną i moim oj cem, spo tkać się
z nami. Wie pan, dla czego tego nie zro bił?

Zza drzwi do cho dził gwar uczniow skich roz mów. Ra fał uznał,
że nie są to do bre wa runki do kon ty nu owa nia roz mowy.

-- Pań ski oj ciec wie dział, że on żyje, choć nie wie dział, czym się
zaj muje. A z pa nem nie skon tak to wał się dla tego, że sta rał się
pana chro nić. Pro szę mi wy ba czyć, pro fe so rze, ale pan zu peł nie
nie zdaje so bie sprawy z roz mia rów i siły fa szy stow skiego spi sku.

-- Te raz, sie dem dzie siąt lat po woj nie? -- Na uczy ciel prych nął
lek ce wa żąco.

-- Czy tuje pan cza sem ga zety czy tylko pe rio dyki trak tu jące
o eks pe ry men tach che micz nych? Ra dzę się prze sta wić, zdziwi się
pan. Ale do po wiem panu resztę, gdy spo tkamy się na stęp nym ra- 
zem. Usły szy pan o lu dziach, któ rym jesz cze w la tach dzie więć- 
dzie sią tych pod kła dano bomby, bo sta rali się do pro wa dzić do pro- 
cesu zbrod nia rzy hi tle row skich. Ten spi sek wcale nie jest da leko,
on się czai tuż obok. Na wet za tymi drzwiami.

Hen ryk Ho wań ski spoj rzał na drzwi, a póź niej prze niósł wzrok
na dzien ni ka rza. Jego ręka się ga jąca już wy soko umiesz czo nej
klamki na gle opa dła.

-- Może nie do słow nie. Ale tu, w Wolsz ty nie. Mó wię to z całą
od po wie dzial no ścią. Pro szę być ostroż nym. Jest pan te raz ostat- 
nim wnu kiem naj więk szego wroga fa szy stów -- po wie dział Ra fał
i wy szedł z auli Li ceum Ogól no kształ cą cego w Wolsz ty nie.



Ra fał do jeż dżał do prze jazdu ko le jo wego w chwili, gdy szla- 
bany za częły opa dać. Za klął. Ostat nie dni i noce były in ten sywne
i te raz gwał tow nie po trze bo wał snu.

Z za my śle nia wy rwał go sy gnał te le fonu. Nu mer nic mu nie
mó wił, więc przez chwilę wa hał się, czy ode brać.

-- Krzy wiń ski, in spek tor Wi told Krzy wiń ski. Chciał bym po roz- 
ma wiać.

-- Je stem sto pięć dzie siąt me trów od ko mendy. Mogę być
u pana za kilka mi nut.

-- Pro szę nie przy jeż dżać. Chcę po ga dać nie ofi cjal nie, w miej- 
scu, w któ rym nikt nas nie zo ba czy. Może pan wy brać coś ustron- 
nego?

Ter lecki mil czał. Nie dla tego, że za sta na wiał się nad miej scem
spo tka nia. Nie był pe wien, czy taka for muła kon taktu z po li cjan- 
tem mu od po wiada.

-- W Wolsz ty nie tak trudno o dys kretne miej sce? -- Krzy wiń ski
wy raź nie się nie cier pli wił.

-- Za pół go dziny na plaży w Kar picku, na tak zwa nym Kaf fen- 
bergu. Niech pan po je dzie drogą na Nowy To myśl, na pierw szym
skrzy żo wa niu za ron dem skręci w lewo i za par kuje przed Le śną.
Da lej pie szo -- po wie dział i prze rwał po łą cze nie.

Szy no bus do Zbą szynka wła śnie prze je chał i szla bany za częły
się pod no sić, ale dzien ni karz ner wowo ude rzał ręką o kie row nicę.
Spie szyło mu się, chciał spraw dzić, czy Krzy wiń ski opu ści ko mi sa- 
riat sam, czy bę dzie miał ogon. Par ku jąc przed budką z fryt kami,
za dzwo nił do Bor suka.

In spek tor cze kał na po mo ście wpa trzony w wodę. Ra fał po my- 
ślał, że musi być czło wie kiem o nie zwy kle re flek syj nej na tu rze.



Ru szyli za le sioną ścieżką, mi ja jąc scho wany za sta rymi drze- 
wami nie do koń czony bu dy nek roz mia rami nie wiele ustę pu jący
zam kowi w Car cas sonne. Przed laty za czął go wzno sić je den z naj- 
bo gat szych wów czas Po la ków, ale póź niej biz ne sowa karta się od- 
wró ciła i bu dowę za rzu cono.

-- Olga nie grała w te nisa, tak przy naj mniej twier dzi jej mąż.
Nie cho dziła też na korty, wcale nie in te re so wała się tym spor tem.
Może więc ma pan ra cję, może Skib niew ski miał z tym mor der- 
stwem coś wspól nego. -- Krzy wiń ski się gnął po pa pie rosy, ale po- 
tem się roz my ślił. -- Jest tu ja kaś ławka? Nie je stem ty pem spor- 
towca.

-- Pa nie in spek to rze, prze szli śmy sto me trów...
-- Li cząc od sa mo chodu, trzy sta. Nie lu bię spa ce rów, a mu szę

się sku pić.
Za wró cili i usie dli na ławce sto ją cej na skraju plaży. Po li cjant

na tych miast za pa lił pa pie rosa.
-- To, że Olga miała we wło sach dro binki mączki te ni so wej, nie

zna czy jesz cze, że Skib niew ski ma z tym mor der stwem coś wspól- 
nego.

-- Nie zna czy, ma pan oczy wi ście ra cję. Obej rza łem jesz cze raz
oba pana re por taże. Nie znam się na dzien ni kar stwie, ale przy- 
pusz czam, że zgro ma dził pan wię cej ma te riału, niż wy ko rzy stał.
Opo wie mi pan o tym?

Ter lecki też za pa lił pa pie rosa. Pa trzył w kie runku je ziora,
a póź niej pod niósł pa tyk i na roz mo kłej ziemi za czął ry so wać ja- 
kieś wzory.

-- Dla czego miał bym to zro bić?
-- Bo być może zre wan żuję się tym sa mym. Skib niew ski byłby

zdolny do de ka pi ta cji?



Dzien ni karz spoj rzał na po li cjanta. W py ta niu za warta była
wąt pli wość, która Ra fała za sko czyła.

-- My śla łem, że czło wiek z pań skim sta żem w spra wach kry mi- 
nal nych ma złą opi nię o ludz kiej na tu rze i w każ dym wi dzi mor- 
dercę. My śli pan, że ktoś, kto wy wo ził ko biety do do mów pu blicz- 
nych, za bił przy naj mniej kilku lu dzi, han dlo wał nar ko ty kami,
a póź niej wcią gnął gów nia rzy do ja kiejś po krę co nej sekty i pró bo- 
wał do pro wa dzić do wie lo krot nego mor der stwa, miałby opory
przed od cię ciem głowy dzien ni karce, która mu się na ra ziła?

Krzy wiń ski rzu cił pa pie rosa w za ro śla i się gnął po na stęp nego.
Mil czał, uda jąc, że roz waża słowa Ter lec kiego.

-- Pro wo ko wa nie do prze stęp stwa, han del nar ko ty kami, upro- 
wa dze nie, a na wet za strze le nie ko goś to nie to samo, co od cię cie
głowy.

Ra fał spoj rzał na niego uważ nie. Po my ślał, że po li cjant roz po- 
czął grę, która ma uspra wie dli wić Skib niew skiego, prze ko nać go,
że to nie on stoi za mor der stwem Olgi. Wy dało mu się to to por- 
nym po su nię ciem.

-- A więc po li tyka pana do pa dła. Jak to się od bywa? Za dzwo nił
mi ni ster, ko men dant główny po li cji czy za do wo lił się pan roz- 
mową z ko men dan tem wo je wódz kim? Obie cali panu pre mię,
awans do War szawy, wyż szy do da tek eme ry talny? A może po sadę
szefa ochrony w Or le nie? Niech pan opo wie, pier do lić Olgę Mo rąg
-- mó wił ci chym, zmę czo nym gło sem. Miał na dzieję, że spo czy wa- 
jący w kie szeni skó rza nej kurtki dyk ta fon zdo łał uchwy cić jego
głos.

Krzy wiń ski wy pro sto wał się i uniósł głowę. Pa trzył te raz
w niebo, a po tem z ener gią, któ rej Ra fał u niego nie po dej rze wał,
ze rwał się z ławki.

-- Pry mi tywne oskar że nie.



-- Do kład nie to samo po my śla łem, gdy kwe stio no wał pan zdol- 
ność Skib niew skiego do de ka pi ta cji ciała Olgi.

-- Ma pan do tego bar dzo oso bi sty sto su nek.
-- Mam. Pana to dziwi?
Krzy wiń ski prze szedł kilka me trów, a póź niej za wró cił, wy cią- 

ga jąc ko lej nego pa pie rosa. Ra fał po my ślał, że ten fa cet za pewne
wkrótce skoń czy na od dziale kar dio lo gicz nym. W naj lep szym ra- 
zie.

In spek tor znowu usiadł na ławce i się gnął do we wnętrz nej kie- 
szeni kurtki. Ra fał po my ślał, że wy gląda w niej jak ra dom ski cink- 
ciarz, ale za cho wał to dla sie bie. Po li cjant po dał mu pier siówkę
w czar nej okła dzi nie ma ją cej imi to wać skórę kro ko dyla. Plaża na- 
dal była pu sta, do brzegu pod pły nęły dwa ła bę dzie, które po dobno
gniaz do wały na po bli skiej wy spie.

-- Źle mnie pan oce nia, ale zo stawmy to. Prze czy ta łem akta
Skib niew skiego. Ta kie, do któ rych nie ma pan do stępu, i nie mam
wąt pli wo ści, że wszystko to jest jego sprawką. Tyle tylko, że mu szę
zna leźć na to do wody. Pro szę pa mię tać, że moja ro bota za czyna się
tam, gdzie pana się koń czy. Więc niech mi pan opo wie wszystko,
co pan o nim wie.

Ter lecki za czął się za sta na wiać, czym wła ści wie ry zy kuje. Pod- 
ję cie de cy zji za jęło mu czas nie zbędny do wy pa le nia pa pie rosa.

-- Naj pierw pan.
W opo wie ści in spek tora o Zdzi sła wie Skib niew skim nie było

re we la cji, ale dla Ter lec kiego miała ona wielką war tość. Po twier- 
dzała to, co prze ka zał mu funk cjo na riusz po znań skiej de le ga tury
Agen cji Bez pie czeń stwa We wnętrz nego. Po raz ko lejny oka zało
się, że za ko muny "piękny Zdzi sio" współ pra co wał z SB, po tem
przez dwa lata fi gu ro wał w kar to te kach Urzędu Ochrony Pań stwa,
ale na po czątku lat dzie więć dzie sią tych dano mu spo kój. Ja kimś



dziw nym tra fem jego teczkę od ku rzono na sa mym po czątku dwa
ty siące szes na stego roku za sprawą Ry szarda Ja wor skiego.

-- Kilka mie sięcy wcze śniej ten gość zgło sił się do ABW i po in- 
for mo wał, że przez kilka dzie się cio leci był nie miec kim agen tem...

-- Tak, znam tę hi sto rię -- prze rwał Ter lecki. Był zmę czony.
I prze ko nany, że o Ja wor skim wie wię cej niż Krzy wiń ski. Tylko on
czy tał jego spo wiedź.

Ra fał zo ba czył w oczach in spek tora po dziw, który jed nak
szybko znik nął. Po li cjant wy pił łyk z pier siówki i z ocią ga niem po- 
dał ją Ter lec kiemu.

-- Choć po ze zna niach Ja wor skiego nasz mi lu siń ski po wi nien
zo stać aresz to wany, a w każ dym ra zie zna leźć się pod ob ser wa cją
służb, to stało się coś zu peł nie prze ciw nego. Za czął ro bić z wła dzą
in te resy. Do bre in te resy. Jedna z jego firm zo stała zna czą cym pod- 
wy ko nawcą bu dowy elek trowni w Ostro łęce, szko lił funk cjo na riu- 
szy jed no stek spe cjal nych po li cji na tu tej szej strzel nicy.

-- Mó wi łem, że przy tej spra wie po li tyka pana do pad nie -- po- 
wie dział Ter lecki. Miał ochotę wstać i prze spa ce ro wać się kilka
kro ków, bo ławka była nie wy godna, ale oba wiał się, że zbu rzy na- 
strój Krzy wiń skiego.

In spek tor za pa trzył się w parę ła bę dzi, które wła śnie wy szły
z wody i szu kały je dze nia na pu stej o tej po rze roku plaży.

-- To wszystko. Reszta akt jest utaj niona, od mó wiono mi do
nich do stępu. Nie ofi cjal nie wiem, że Skib niew ski re ali zuje ja kieś
dzia ła nia na "kie runku nie miec kim". Su per ważne za da nia, dla tego
po pań skim re por tażu nie wy słano za nim li stu goń czego. Po- 
dobno, to też tylko wie dza nie ofi cjalna, żyje wy god nie w Bar ce lo- 
nie, a jego firmy w Pol sce cały czas trze pią kasę. -- Krzy wiń ski po-
cią gnął spory łyk al ko holu.



Ra fał za py tał, skąd biorą się wąt pli wo ści po li cjanta do ty czące
sprawcy od cię cia głowy Ol dze i uto pie nia jej kor pusu w Je zio rze
Kuź nic kim.

-- Pa to log twier dzi, że de ka pi ta cja zo stała wy ko nana z nie zwy- 
kłą fa cho wo ścią.

Ra fał wstał i oparł czoło o pień drzewa. Krzy wiń ski miał za- 
pewne ra cję -- szybka śmierć jest uwa żana za lep szą niż dłu gie ko- 
na nie -- ale on na dal nie po tra fił się po go dzić ze stratą Olgi.

-- Zda niem pa to loga Ol dze Mo rąg pod cięto gar dło, a do piero
kilka go dzin póź niej ciało zo stało po zba wione głowy. Nie wy klu- 
czone, że zro biły to dwie różne osoby, więc nie wiemy, kiedy do
wło sów dziew czyny do stały się dro binki mączki z kortu te ni so- 
wego. By łoby chi cho tem Te midy, gdy bym zdo łał oskar żyć Skib- 
niew skiego tylko o zbez czesz cze nie zwłok.

Za pa dło mil cze nie. Mi nęło kil ka dzie siąt se kund, nim Ra fał
ode rwał wresz cie czoło od po ro wa tego pnia. Miał ochotę na duży
łyk al ko holu i ża ło wał, że pier siówka in spek tora jest już pu sta.

Krzy wiń ski ze rwał się z ławki, chwy cił le żący obok ko sza na
śmieci ka mień i rzu cił go w kie runku ła bę dzi. Nie tra fił, zresztą
Ra fa łowi wy dało się, że wcale nie chciał. Ale po zaz dro ścił mu tego
aktu uza sad nio nej, choć źle na kie ro wa nej agre sji.

Ru szyli w kie runku par kingu i Ra fał za py tał, czy Krzy wiń ski
bę dzie w sta nie za trzy mać Zdzi sława Skib niew skiego, zwłasz cza
gdy ten mieszka w Bar ce lo nie.

-- Po trafi pan ko ja rzyć fakty? Je śli mój tok my śle nia jest pra wi- 
dłowy, to zna czy, że Skib niew ski może miesz kać w Bar ce lo nie, ale
musi by wać w Pol sce, bo nie mam wąt pli wo ści, że uczest ni czył
w mor der stwie Olgi. Je stem, kurwa, tego tak samo pe wien jak
tego, że po trze buję te raz wię cej brandy. Trzeba tylko udo wod nić,



że przy la tuje bądź przy jeż dża do kraju. Li czę, że mi pan w tym po- 
może -- stwier dził Ra fał.

Za trzy mali się przy bmw i uści snęli so bie dło nie. Ter lecki
wsiadł do auta i pa trzył na idą cego po li cjanta. Mimo wy pi tego al-
ko holu szedł dziar skim kro kiem i Ra fa łowi przy szło do głowy, że
jego de kla ro wana nie chęć do sportu była tylko pozą.
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WOLSZ TYN, 26 LI STO PADA 2019
Pro fe sor Da wid Le wan dow ski ner wowo drep tał ko ry ta rzem,

pro wa dząc Ter lec kiego do po koju go ścin nego, a póź niej po sa dził
go przy stole i pod szedł do me blo ścianki. Zde cy do wa nym ru chem
otwo rzył ba rek.

-- Zo stało nie wiele po nad ćwierć bu telki. Nie dużo, ale ra czy łem
się tym ca lva do sem przy po pra wia niu prac kla so wych. Cza sem tak
trzeba, ina czej czło wiek po padłby w de pre sję. W la tach osiem dzie- 
sią tych, gdy wódka była na kartki, zgło si łem po stu lat zwięk sze nia
przy działu dla na uczy cieli, ale nie po trak to wano tego po waż nie. -
- Po sta wił bu telkę na stole i wró cił do barku po kie liszki. -- Moja
ko le żanka, po lo nistka, po ka zała mi kie dyś spraw dziany. Po trafi
pan so bie wy obra zić, że ucznio wie szó stej klasy pi sali "że" przez
"rz", "już" przez "sz", a "bo ha ter" przez "ch"?

Drżącą ręką na peł nił kie liszki i usiadł, ale za raz ze rwał się od
stołu.

-- Nie po to pana tu we zwa łem. To zna czy, pro szę wy ba czyć,
za pro si łem. Otóż prze glą da łem stare pa piery, żona wiecz nie zmu- 
sza mnie do ich po rząd ko wa nia, i pro szę zo ba czyć, co zna la złem. -
- Na uczy ciel znowu pod szedł do barku, wy cią gnął ko pertę i po dał
ją Ter lec kiemu. -- Niech pan otwo rzy.

List zo stał na pi sany w lu tym ty siąc dzie więć set dzie więć dzie- 
sią tego roku w Er fur cie, mie ście le żą cym wów czas w Nie miec kiej
Re pu blice De mo kra tycz nej. Zaj mo wał bli sko trzy strony i był pod- 



pi sany przez Ger trudę Ge isler. Ra fał spoj rzał na na uczy ciela py ta- 
ją cym wzro kiem, a ten z nad spo dzie waną sta now czo ścią wy rwał
mu go z ręki, a drugą chwy cił kie li szek.

-- Za raz to panu prze tłu ma czę, ale naj pierw wy pijmy, bo ten
list bę dzie bar dzo in te re su jący. Nie wiem, czy coś wnie sie do pań-
skiego re por tażu, ale sam nie wiele już w tej spra wie zdzia łam, a to
może być istotny przy czy nek do oku pa cyj nej hi sto rii Wolsz tyna.
Tym się pan prze cież zaj muje, prawda? Do sta łem ten list przed
kilku laty, ale zu peł nie o nim za po mnia łem. Te raz wpadł mi w ręce
i uzna łem, że mu szę go panu po ka zać. Wy pijmy za zdro wie żon,
któ rych za mi ło wa nie do po rządku bywa cza sem bło go sła wione.
Rzadko, ale jed nak!

Ra fał pa trzył na na uczy ciela nic nie ro zu mie ją cym wzro kiem,
ale jego za in te re so wa nie wzro sło. Z przy jem no ścią wy pił mały łyk
al ko holu.

Pro fe sor zro bił to samo i zdjął oku lary. Już chciał za cząć tłu- 
ma czyć na pi sany po nie miecku list, gdy drzwi się otwo rzyły i do
po koju we szła żona na uczy ciela z drew nianą tacą, na któ rej nio sła
dwie fi li żanki kawy, cu kier nicę i nie wielki dzba nek z mle kiem.
Uśmiech nęła się do dzien ni ka rza i roz sta wiła na czy nia.

-- Cza sem bywa bło go sła wione! Gdyby nie żony, uto nę li by ście
w tych swo ich pa pie rach. Da wid przy pi suje so bie wszyst kie suk- 
cesy, ale pro szę temu nie wie rzyć, bo to ja zna la złam ten list -- po- 
wie działa i znowu uśmiech nęła się do Ra fała.

Gdy wy szła, pro fe sor na peł nił kie liszki i wresz cie za czął tłu ma- 
czyć list. Oka zało się, że jego au torką jest córka soł tysa Cho rze- 
mina pod czas oku pa cji, Ger truda Ge isler.

W prze ci wień stwie do mo jego ojca za wsze by łam prze ciw- 
niczką Hi tlera i jego obłą kań czej ide olo gii. Moja nie chęć do na zi- 
zmu i na zi stów po głę biła się jesz cze, gdy za mor do wano Ale xan- 



dra Mül lera, męż czy znę, któ rego ko cha łam. Ale xan der był po- 
rząd nym czło wie kiem, tro chę za gu bio nym, ale w grun cie rze czy
po rząd nym i ła god nym, któ rego Hi tler wplą tał w wojnę. Gdyby
nie to, za pewne wzię li by śmy ślub i szczę śli wie żyli w Cho rze mi- 
nie, go spo da rząc na na szej ziemi. Nie dane nam to jed nak było,
bo Ale xan dra za bili jego dawni szkolni ko le dzy. Je den z nich,
Ernst Bec ker, był ofi ce rem SD, a drugi, Oskar Hof f mann, słu żył
chyba w Abweh rze. Nie wiem, czy to oni na ci snęli spust, ale na
pewno stało się to za ich przy zwo le niem. Po woj nie sta ra łam się
ich od na leźć i po sta wić przed są dem, ale ni gdy mi się to nie
udało. Te raz, gdy je stem już stara, za pewne też mi się nie uda.

Ra fał wy cią gnął z torby swo jego olym pusa i za py tał, czy może
na gry wać. Pro fe sor wy ra ził zgodę, więc dzien ni karz po pro sił o po- 
wtó rze nie frag mentu, który już prze czy tał, a póź niej się gnął po no- 
tat nik i dłu go pis. Na uczy cie lowi naj wy raź niej za schło w gar dle, bo
wy pił al ko hol i wró cił do tłu ma cze nia.

Wiel kie wy da rze nia nas omi jały. Jak pan za pewne wie, Cho- 
rze min to była mała wieś ży jąca w cie niu pa łacu Dau mów.
Wojna była da leko i nie bar dzo nas ob cho dziła, choć wielu mło- 
dych męż czyzn z na szej wsi zo stało po wo ła nych do woj ska, a nie- 
któ rzy z nich stra cili ży cie. Nie da leko nas był obóz dla Ży dów,
któ rzy pra co wali przy me lio ra cji rzeki, ale nie wiele o tym wie- 
dzie li śmy. Nie mor do wano ich tam, choć na tu ral nie z ra cji cięż- 
kich wa run ków by to wych naj praw do po dob niej wielu z nich
zmarło. Wszystko zmie niło się zimą czter dzie stego trze ciego
roku. Od jed nej z ko biet pra cu ją cych w pa łacu do wie dzia łam się,
że hra binę Daum za częli od wie dzać ofi ce ro wie z Ber lina,
a w piw nicy umie ścili ja kie goś Po laka i dużą ma szynę, która nie
wia domo do czego słu żyła. Ni gdy nie do wie dzia łam się, jak ten
Po lak się na zy wał, ale za pa mię ta łam, że no sił imię Bo le sław.



Pew nego dnia spo tka łam się z nim po ta jem nie i po pro si łam
o usta le nie, co się stało z Ale xan drem, który na gle znik nął. Po- 
wie dziano mi wpraw dzie, że wy je chał na front, ale nie wie rzy- 
łam w to, nie wie rzy łam, że mógł wy je chać bez po że gna nia. Bo le- 
sław zgo dził się, ale za żą dał, abym do star czyła mu apa rat fo to- 
gra ficzny. Na szczę ście nie było to dla mnie trudne, brat mo jego
ojca miał w Wolsz ty nie za kład fo to gra ficzny, więc ukra dłam mu
le icę. Bo le sław jed nak nie wiele się do wie dział. Usta li łam za to, że
w noc po wi zy cie Ale xan dra w na szym domu od dział żoł nie rzy
ubra nych w dziwne mun dury po je chał trzema sa niami na wy spę
na Je zio rze Wolsz tyń skim. Za wieźli tam ja kieś skrzy nie i to tam
praw do po dob nie za bili Ale xan dra.

-- Je śli ta hi sto ria jest praw dziwa, to za pewne nie po je chali na
wy spę po to, a przy naj mniej nie tylko po to, aby za bić Mül lera. Do
tego nie był po trzebny cały od dział i sa nie. Do my śla się pan pro fe- 
sor, co au torka miała na my śli, pi sząc o "dziw nych mun du rach"?

Ter lecki spraw dził, czy dyk ta fon na grywa, bo przy po mniał so- 
bie, że już dawno nie zmie niał w nim ba te rii.

Le wan dow ski zga nił go za brak cier pli wo ści i wy pił mały łyk
ca lva dosu, a póź niej kon ty nu ował tłu ma cze nie li stu. Ra fał po dzi- 
wiał jego zna jo mość nie miec kiego.

Do wie dzia łam się tego wszyst kiego, roz py tu jąc lu dzi. Wielu
z nich twier dziło, że na sa niach ja dą cych na wy spę było kilka du- 
żych ciem no zie lo nych skrzyń. Można więc za kła dać, że te skrzy- 
nie zo stały albo za to pione w je zio rze, albo za ko pane na wy spie.
Ta druga ewen tu al ność wy daje mi się bar dziej praw do po dobna,
skoro je den z go spo da rzy po wie dział mi, że żoł nie rze mieli ze
sobą ło paty i oskardy. Są dzę więc, że skrzy nie za ko pano,
a w tym sa mym dole spo czął także Ale xan der Mül ler, bo war- 
tow nik z obozu dla Ży dów po wie dział mi, że tej nocy sły chać było



nad je zio rem strzały. Ko men dant obozu ujął to na wet w swoim
ra por cie i prze ka zał do miej sco wej pla cówki po li cji.

Na uczy ciel odło żył list i chwy cił bu telkę. Po nie waż kie li szek
Ra fała na dal był nie mal pe łen, wlał al ko hol tylko do swo jego.

-- Ja cyś Mül le ro wie na pewno we Wro nia wach miesz kali. Czy
mieli syna Ale xan dra, nie wiem, ale to moż liwe. Na pewno jed nak
w cza sie oku pa cji, chyba od czter dzie stego pierw szego roku Bur- 
ger me istrem Cho rze mina był Ge isler, miał na imię Wil de rich. Na- 
le żał do NSDAP, ale za pi sał się do par tii do piero po tym, jak zo stał
soł ty sem.

Nie stety, pro fe sor Le wan dow ski nie po tra fił od po wie dzieć na
py ta nie, czy Ge isler miał córkę. Au torka li stu in for mo wała jed nak,
że zimą czter dzie stego pią tego roku ro dzina Ge isle rów za pa ko wała
swój do by tek i ucie kła na Za chód. Osie dli we wsi pod Er fur tem.
Ger truda już w czter dzie stym siód mym roku za pi sała się do So cja- 
li stycz nej Par tii Jed no ści Nie miec, a wkrótce po tem zo stała jej ka- 
drową funk cjo na riuszką. W ty siąc dzie więć set pięć dzie sią tym roku
wy szła za mąż.

Nie wiem, czy wie rzy łam w ko mu nizm, ale chcia łam in nych
Nie miec, a wy da wało mi się, że Wil helm Pieck to gwa ran tuje.
Jed nak sprawa śmierci Ale xan dra i ta jem ni czych skrzyń być
może za ko pa nych na wy spie na Je zio rze Wolsz tyń skim nie da- 
wała mi spo koju. Na po czątku lat pięć dzie sią tych, nie pa mię tam
już do kład nie, ale na pewno jesz cze przed śmier cią Sta lina, zo- 
sta łam de le gatką na zjazd par tii. Po je cha łam do Ber lina z za mia- 
rem przed sta wie nia tej sprawy któ re muś z wyż szych dzia ła czy
par tyj nych. Udało mi się do stać do Eri cha Ho nec kera, który był
wtedy prze wod ni czą cym Wol nej Mło dzieży Nie miec kiej. Wy słu- 
chał mnie i obie cał po móc. Za miast tego wkrótce po tej roz mo wie
wy rzu cono mnie z par tii i skie ro wano do pracy na wsi. Do piero



na po czątku lat osiem dzie sią tych po zwo lono mi wró cić do Er- 
furtu, gdzie zna la złam za trud nie nie w jed nym ze skle pów odzie- 
żo wych.

-- Ge isler twier dzi, że ten Po lak, któ rego trzy mano w pa łacu
Dau mów, na kilka dni przed ich ucieczką z Cho rze mina zo stał wy- 
wie ziony do Ber lina.

-- To był Bo le sław Ho wań ski. Je stem tego pe wien -- po wie dział
Ra fał, opróż nia jąc kie li szek.

Le wan dow ski, który za mie rzał pójść w jego ślady, na gle za- 
marł, a póź niej po woli opu ścił rękę i ostroż nie po sta wił kie li szek
na stole, cały czas wpa tru jąc się w Ter lec kiego.

-- Dla czego pan tak są dzi? Na ja kiej pod sta wie? -- wy du kał.

Ra fał wsiadł do je epa, w któ rym cze kał na niego Bor suk, i po- 
pro sił, żeby po je chali do Cho rze mina.

Pa łac Dau mów nie ro bił naj lep szego wra że nia. Te ren był ogro- 
dzony, ale bu dy nek -- dawno już przez ni kogo nie użyt ko wany -
- co raz bar dziej po pa dał w ru inę. Z tego, co Ra fał wie dział, po ty- 
siąc dzie więć set osiem dzie sią tym dzie wią tym roku kilka razy
zmie niał wła ści ciela, ale naj wy raź niej ża den z nich nie miał dość
pie nię dzy, a przede wszyst kim po my słu na jego za go spo da ro wa- 
nie.

Skrę cili w prawo, w drogę wio dącą do Kar picka, i da lej do
Wolsz tyna, ale Ra fał po pro sił, aby na roz wi dle niu Bor suk skrę cił
w prawo. To naj pew niej tędy zimą czter dzie stego czwar tego je- 
chały sa nie z ta jem ni czymi skrzy niami.

Ter lecki wy brał nu mer wy dawcy. Ma riusz Hal l mann ode brał
po dru gim dzwonku.

-- Mam po twier dze nie, że Niemcy za ko pali na wy spie ja kieś
skrzy nie. Mu simy to spraw dzić, ale nie bar dzo wiem jak. Trzeba



się do wie dzieć, czy do pro wa dze nia ta kich prac ko nieczne są ja kieś
po zwo le nia, zgody, czego tam jesz cze w tym zbiu ro kra ty zo wa nym
kraju wy ma gają.
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Ra fał zi gno ro wał dzwo niący te le fon, bo chciał tego wie czoru

skoń czyć książkę pro fe sora Cor ne liusa O'Sul li vana o po wo jen nych
lo sach zbrod nia rzy hi tle row skich, ale na nie wiele się to zdało.

-- Dzwo nił Wie sław. Mu simy się zbie rać, za go dzinę mamy być
nad je zio rem. -- Bor suk sta nął w drzwiach jego po koju, za pi na jąc
ka burę.

Nie spełna pół go dziny póź niej za trzy mali się przy plaży nad Je- 
zio rem Kuź nic kim, w miej scu, gdzie stra żacy wy ło wili oka le czone
ciało Olgi. Obaj bez słowa pa trzyli na je zioro, a póź niej wy sie dli
z sa mo chodu. Do spo tka nia po zo sta wało jesz cze sporo czasu, więc
Ra fał zszedł nad brzeg i za mo czył dło nie w wo dzie. Chmury za sła- 
niały księ życ, je dy nym źró dłem świa tła była mocna lampa na ja- 
kimś bu dynku po dru giej stro nie. Pa trzył w nią, za sta na wia jąc się,
jak do paść Skib niew skiego.

Roz mowa z in spek to rem Krzy wiń skim utwier dziła go w prze- 
ko na niu, że bę dzie to nie zwy kle trudne. Jego re por taż skom pro- 
mi tuje biz nes mena, ale to już mu nie wy star czało. Po śmierci Olgi
chciał cze goś wię cej. Zo ba czyć go za krat kami? Wcale nie był tego
pe wien. Prawdę mó wiąc, pra gnął jego krwi. Nie był to do bry od- 
ruch, bar dzo nie pro fe sjo nalny, ale na prawdę ma rzył o po de rżnię- 
ciu gar dła temu sta ru chowi, choć zda wał so bie sprawę, że nie po- 
tra fiłby tego zro bić. Ale wie czo rami koił swoją wście kłość i po czu- 
cie bez rad no ści wy obra że niem roz pła ta nej szyi Skib niew skiego.



Usły szał ci chy szum sil nika i do strzegł, że przy je epie za trzy mał
się ja kiś po ru sza jący się bez świa teł czarny SUV. Szybko wró cił do
sa mo chodu. Obok Bor suka stał Wie sław, jego dłu gie krę cone
włosy nie mal się gały ra mion. Przy wi tali się ser decz nie, a póź niej
de tek tyw otwo rzył klapę ba gaż nika i wska zał nie wielką wa lizkę,
w któ rej ka zał im umie ścić te le fony.

-- Spe cjalny ekran. Nie na mie rzą -- wy ja śnił i po pro sił, aby po- 
je chali za nim. Do piero gdy klapa za częła opa dać, Ra fał do strzegł
w sa mo cho dzie jesz cze jed nego męż czy znę. Za py tał, kto to, ale
Wie sław zbył go mach nię ciem ręki.

Ru szyli w kie runku Wolsz tyna, ale w Bar łożni od bili w lewo.
Gdy wje chali do Woli Dą bro wiec kiej, Wie sław na gle skrę cił na po- 
dwórko daw nej szkoły pod sta wo wej i za trzy mał się do piero w sto- 
dole. Bor suk zro bił to samo, a ja kiś męż czy zna w spor to wym ubra- 
niu na tych miast za mknął wiel kie drew niane drzwi.

We szli do domu. Przed wielu laty przy jeż dżał tu z har ce rzami,
ale wnę trze bu dynku zo stało prze bu do wane. Na sze ro kiej ka na pie
sie dział star szy, si wie jący męż czy zna w gar ni tu rze i bia łej ko szuli.

-- To John. Przy le ciał z Wa szyng tonu -- po wie dział Wie sław.
-- Spod Wa szyng tonu, je śli wie pan, co mam na my śli -- od po- 

wie dział męż czy zna, pa trząc Ra fa łowi w oczy. Dzien ni karz nie był
pe wien, ale przy pusz czał, że fa cet ma na my śli Lan gley, sie dzibę
Cen tral nej Agen cji Wy wia dow czej.

-- Zo sta wiam was, będę obok -- po wie dział Wie sław i ci cho za- 
mknął drzwi.

"John", dzien ni karz do my ślał się, że je śli fa cet przy le ciał z Lan- 
gley, to po uro dze niu nadano mu zu peł nie inne imię, pchnął
w jego kie runku szklankę z whi sky.

-- My śla łem, że CIA wie wszystko, a pan ser wuje mi whi sky bez
lodu. Lu bię z lo dem.



-- To pro fa na cja do brej whi sky. Je śli ma pan ochotę, pro szę za- 
pa lić. Nie, tego, że pan pali, nie wiem z na słu chu ra dio wego, ze
śle dze nia pana przez ze spół Agen cji ani na wet nie od Wie sława.
Sam nie palę od sied miu mie sięcy, więc jako neo fita po pro stu wy- 
czu wam pa la czy.

Ra fał usiadł i umo czył usta w al ko holu. Nie roz po znał smaku
i za sta na wiał się, czy funk cjo na riusz CIA tar gał tę bu telkę spe cjal- 
nie z Lan gley, czy po pro stu ku pił ją na sta cji ben zy no wej.

-- Wzią łem z am ba sady. Mają tam nie prze brany skład do brej
ame ry kań skiej whi sky -- po wie dział, od czy tu jąc my śli Ra fała, i po- 
chy lił się do przodu. Jego bor dowy kra wat do ty kał blatu ni skiej
ławy, a biała ko szula wy da wała się nieco wy mięta. Z twa rzy znik- 
nął mu lekko iro niczny uśmiech.

Po pa trzył w oczy dzien ni ka rza i za czął mó wić. Nie mi nęło trzy- 
dzie ści se kund i Ra fał przy po mniał so bie słowa Wie sława wy po- 
wie dziane nie tak dawno temu w parku Ska ry szew skim: "Są dzimy,
że wdep ną łeś w ja kieś mię dzy na ro dowe gówno".

Krysz ta łowa po piel niczka -- za ska ku jąco nie pa su jąca do wnę- 
trza domu -- była wy peł niona pe tami.

-- To może się wy da wać nieco ka ba re to wym przed się wzię ciem,
ale wcale nie musi ta kie być. Zresztą w na szej oce nie nie jest.
Trzeba brać pod uwagę na stroje we wschod nich lan dach Nie miec.
A one po ka zują, że lu dzie są roz cza ro wani. Nie cho dzi o to, że
miesz kańcy Tu ryn gii czy Bran den bur gii są fa szy stami, ale roz cza- 
ro wa nie po wo duje, że ule gają ra dy kal nym na stro jom. Jak mó wi- 
łem, nie chcemy po wtórki z prze szło ści, choćby w ka ba re to wej for- 
mie. A z pew no ścią pan wie, że Tu ryn gia była pierw szym re gio- 
nem, w któ rym na zi ści w wy niku lo kal nych wy bo rów zdo byli wła- 



dzę, to było w lipcu trzy dzie stego dru giego roku. Póź niej la wina
ru szyła.

Ra fał Ter lecki wy pił spory łyk whi sky i się gnął po pa pie rosy.
Oto usły szał naj bar dziej fan ta styczną hi sto rię w swo jej dzien ni kar- 
skiej ka rie rze i za sta na wiał się, jak po wi nien za re ago wać.

-- Kiedy za mie rzają to zro bić?
Ame ry ka nie nie znali do kład nego ter minu, w któ rym Re ichs- 

bür ger, czyli Oby wa tele Rze szy, za mie rzali prze pro wa dzić
w Niem czech za mach stanu, ale przy pusz czano, że może do tego
dojść w ciągu kilku naj bliż szych mie sięcy. CIA udało się jed nak
usta lić, że w sze re gach or ga ni za cji jest wielu po słów fa szy stow skiej
AfD, urzęd nicy kilku mi ni sterstw, ale także kil ku na stu ofi ce rów
ar mii oraz część żoł nie rzy eli tar nego Kom mando Spe zial kräfte,
jed nostki wcho dzą cej w skład Dy wi zji Ope ra cji Spe cjal nych i Sił
Re ago wa nia Kry zy so wego Bun de swehry.

-- Na czele Oby wa teli Rze szy stoi He in rich Trzy na sty von
Reuss, sie dem dzie się cio la tek, przed sta wi ciel sta rego nie miec kiego
rodu, któ rego udo ku men to wane drzewo ge nea- 
lo giczne sięga po czątku czter na stego wieku. Przez wiele lat He in- 
rich Trzy na sty sta rał się od zy skać ro dowy ma ją tek zna cjo na li zo- 
wany przez ko mu ni styczne wła dze. Bez skutku, więc w końcu wy- 
ku puje pa łac w Bad Lo ben stein, miej sco wo ści nie da leko Er furtu
li czą cej sześć ty sięcy miesz kań ców -- po wie dział John i od sta wił
szklankę. Ra fał za uwa żył, że Ame ry ka nin pije bar dzo oszczęd nie.

Ter lecki wstał z fo tela i pod szedł do okna. Wi dok nie za pie rał
tchu w pier siach, ale nie miało to zna cze nia. Przy po mniał so bie
list, który dzi siej szego po po łu dnia prze tłu ma czył mu pro fe sor Da- 
wid Le wan dow ski. Ger truda Ge isler nadała go z Er furtu, sto licy
Tu ryn gii. Za sta na wiał się, czy to przy pa dek.



-- Dla czego pan mi to opo wiada? Co ja mam z tym wspól nego?
-- za py tał, ob ser wu jąc ciemne po dwórko. Wi dział męż czy znę wpa- 
trzo nego w za czy na jący się tuż za ogro dze niem las i wy da wało mu
się, że trzyma w ręku pi sto let ma szy nowy.

Ame ry ka nin mil czał, więc Ra fał od wró cił się w jego kie runku.
Agent sie dział wpa trzony w swoją szklankę whi sky, a póź niej pod- 
niósł wzrok.

-- Pa łac w Bad Lo ben stein to duża po sia dłość. Roz le głe piw- 
nice, w któ rych zgro ma dzono na prawdę im po nu jący ar se nał. Do
tego roz cią ga jący się na prze strzeni wielu hek ta rów park, w któ- 
rym od bywa się szko le nie Oby wa teli Rze szy. Woj skowe szko le nie,
rzecz ja sna. Koń czą tam coś bu do wać, po dej rze wamy, że bę dzie to
ko pia, po mniej szona na tu ral nie, Urzędu Kanc ler skiego, tego słyn-
nego bu dynku przy Willy-Brandt-Strasse nu mer je den w Ber li nie,
i że będą tam ćwi czyli atak ter ro ry styczny. Ale w na szej oce nie
Oby wa te lom Rze szy za czyna bra ko wać...

-- Pie nię dzy. A pan wie, że je stem na tro pie złota, które na zi ści
ukryli gdzieś w Wolsz ty nie.

Ame ry ka nin po ki wał głową i przy znał, że skie ro wał go do niego
pro fe sor Cor ne lius O'Sul li van.

-- Mógł mnie uprze dzić. -- W gło sie Ra fała sły chać było wy rzut.
-- Pro si li śmy, aby tego nie ro bił. Nim opo wie mi pan o Zdzi sła- 

wie Skib niew skim, dam panu coś jesz cze.
Ame ry ka nin cof nął się do po cząt ków ostat nich mie sięcy wojny.

W lu tym czter dzie stego pią tego alianc kie lot nic two do ko nało ko- 
lej nego rajdu na Ber lin. Bomby spa dły mię dzy in nymi na Re ichs- 
bank, nisz cząc cały po tężny bu dy nek, ale piw nice, w któ rych znaj- 
do wał się skar biec, oca lały. W tej sy tu acji Hi tler ka zał prze trans- 
por to wać znaj du jące się tam złoto i inne kosz tow no ści oraz cenne
ob razy w ja kieś bez pieczne miej sce. Kry jówka była już przy go to- 



wana, znaj do wała się w Mer kers, dwie ście dzie więć dzie siąt ki lo- 
me trów na po łu dnie od Ber lina, w ko palni soli po ta so wych Ka ise- 
roda. Roz ła du nek skarbu trwał trzy dni i za trud niono do tego
wszyst kich miesz kań ców Mer kers, ro bot ni ków przy mu so wych
i żoł nie rzy.

-- Niemcy byli pewni, że kry jówka jest bez pieczna, ale gdy do
mia sta wkro czyły jed nostki Trze ciej Ar mii ge ne rała Pat tona, ta- 
jem nica na tych miast wy szła na jaw. Dość przy pad kowo, ale to te- 
raz nie istotne. Oka zało się, że w ko palni było dwie ście ton złota,
masa pa pie ro wych pie nię dzy, ob razy Ma neta, Ra fa ela, Rem- 
brandta, Ty cjana... Dzi siaj war tość sa mego tylko złota prze kro czy- 
łaby je de na ście mi liar dów do la rów.

Ter lecki po my ślał, że gdyby lu dzie Pat tona nie od na leźli tego
złota, hi sto ria Nie miec mo głaby się po to czyć ina czej.

-- Ale wiemy, że w wielu kra jach Niemcy ukryli spore ilo ści
złota. Pro blem w tym, że te raz mu szą po nie się gnąć. Nie za mie- 
rzamy im na to po zwo lić -- do dał John, wy pi ja jąc odro binę whi- 
sky.

Ra fał wy cią gnął pa pie rosa, z trwogą kon sta tu jąc, że paczka jest
już nie mal pu sta. Ja dąc nad Je zioro Kuź nic kie, nie są dził, że roz- 
mowa bę dzie tak długa i tak emo cjo nu jąca.

Za sta na wiał się, czy po wi nien ujaw nić in for ma cje, w któ rych
po sia da niu był. W końcu miał przed sobą funk cjo na riu sza wy- 
wiadu, na do da tek funk cjo na riu sza wy wiadu ob cego pań stwa.
Chęt nie za dzwo niłby te raz do Ma riu sza Hal l manna i za py tał go
o radę, ale jego te le fon spo czy wał w ja kiejś spe cjal nie ekra ni zo wa- 
nej wa lizce.

Za uwa żył, że John za nu rzył dło nie we wło sach, i po my ślał, że
ten gest jest sta ran nie wy stu dio wany i że za chwilę Ame ry ka nin



za cznie go prze ko ny wać do ujaw nie nia po sia da nych in for ma cji,
ale ten mil czał. Na wet na niego nie pa trzył.

-- He in rich Trzy na sty jest agen tem nie ru cho mo ści we Frank- 
fur cie. Duże, kor po ra cyjne zle ce nia, głów nie ban ków, bo Niemcy
mają am bi cję, aby Frank furt za stą pił lon dyń skie City. Gi gan tyczne
za robki, no i spory ro dzinny ma ją tek. Po dej rze wamy też, nie
mamy pew no ści, ale po dej rze wamy, że na prze ło mie lat sześć dzie- 
sią tych i sie dem dzie sią tych miał ja kieś kon takty z braćmi Ja no- 
szami. Czy ze Skib niew skim, tego nie wiemy.

-- Zna pan prze szłość Skib niew skiego?
-- Rów nie do brze jak pan. Przy naj mniej rów nie do brze jak

pan. Ale ta wie dza do ty czy prze szło ści. Uprze dzę pań skie ko lejne
py ta nie. Tak, ro dzina von Reussa, a kon kret nie część tego sta rego
nie miec kiego rodu, miała po wią za nia z na zi stami. Nie wszy scy
ule gli uro kowi Hi tlera i jego ide olo gii, ale nie któ rzy, ow szem, tak.
Może to nie jest w tej chwili naj waż niej sze, ale Wil helm Dzie wiąty
von Reuss był bli sko zwią zany z Ern stem Kal ten brun ne rem, sze- 
fem...

-- Wiem, kim był Kal ten brun ner.
-- Nie je stem znawcą hi sto rii Nie miec, a już zwłasz cza dzie jów

nie miec kich ro dów szla chec kich, ale z ko lei brat Wil helma Dzie- 
wią tego, Tho mas Siódmy, przy jaź nił się z hra biną Daum, któ rej
sie dziba była nie da leko stąd, w Cho rze mi nie, co też pan za pewne
wie. Mó wiono, że miał ja kieś po wią za nia z puł kow ni kiem von
Stauf fen ber giem. Ale to hi sto ria, choć są dzę, że ona w tej spra wie
od grywa nie ba ga telną rolę. Te raz coś jak naj bar dziej współ cze- 
snego: ko chanką He in ri cha Trzy na stego jest nie jaka Wi ta lija Szuj- 
ska, Ro sjanka, piękna trzy dzie sto pię cio latka, która ostat nio zaj-
muje się głów nie or ga ni zo wa niem swo jemu księ ciu spo tkań z ro- 



syj skimi, na zwijmy to oględ nie, dy plo ma tami. Bądźmy pre cy zyjni:
rów nież z dy plo ma tami.

Ra fał po pa trzył na Ame ry ka nina. Po my ślał, że pró bu jąc na rzu- 
cić ulu bioną nad Wi słą nar ra cję o ro syj sko-nie miec kim so ju szu
wy mie rzo nym w Pol skę, agent do brze od ro bił lek cję. Męż czy zna
schy lił się i ze sto ją cej obok niego teczki wy cią gnął plik zdjęć.
Przed sta wiały ele gancką ko bietę w to wa rzy stwie star szych, na la- 
nych i nie naj le piej ubra nych męż czyzn.

-- To Wi ta lija Szuj ska, a to ro syj ski am ba sa dor w Niem czech,
Wia cze sław Ta tisz czew. Mam wy mie niać na zwi ska in nych? Nic to
panu nie po wie, ale pro szę mi wie rzyć, że są to funk cjo na riu sze ro- 
syj skiego wy wiadu. Z tego, co wiemy, nie któ rzy są z FSB, ale je den
z całą pew no ścią z GRU.

Ter lecki nie mógł tego spraw dzić, ale po pro sił Ame ry ka nina
o od pa le nie in ter netu i zna le zie nie ofi cjal nego zdję cia ro syj skiego
am ba sa dora w Ber li nie. Nie za jęło to wiele czasu. John mó wił
prawdę.

Za py tał, czy Oby wa tele Rze szy są in spi ro wani przez Mo skwę,
a choćby tylko z nią współ pra cują, ale Ame ry ka nin nie udzie lił mu
jed no znacz nej od po wie dzi. Wzbu dziło to za ufa nie dzien ni ka rza.
Nie po wie dział też, że Oby wa teli Rze szy da się jed no znacz nie
uznać za po gro bow ców Hi tlera. Za miast tego po dał mu ta blet, na
któ rym od twa rzał się film z wy kładu wy gło szo nego kilka ty go dni
wcze śniej przez He in ri cha XIII w Zu ry chu. Ter lecki nie znał nie- 
miec kiego -- znowu po my ślał o Ol dze i o tym, jak zna ko mi cie po- 
słu gi wała się tym ję zy kiem -- ale na ekra nie za miesz czono an giel- 
skie tłu ma cze nie słów nie miec kiego ary sto kraty. "Od kąd Niemcy
pod dały się ósmego maja, ni gdy już nie były su we renne. Zro biono
z nich struk turę ad mi ni stra cyjną alian tów, przed się bior stwo



zwane Re pu bliką Fe de ralną Nie miec. In nymi słowy, pla cówkę
han dlową".

-- Jak pan wi dzi, na ra zie są de li katni. Nie wszystko ujaw niają.
Ale wiemy, że mają bo gate plany. Na pił bym się kawy, re flek tuje
pan?

Ra fał przy tak nął. Opo wieść funk cjo na riu sza CIA go prze ra ziła,
ale wciąż nie bar dzo wie dział, czego wła ści wie John od niego chce.

Ame ry ka nin wró cił po kilku mi nu tach z dwoma pa ru ją cymi
kub kami kawy i dzien ni karz po my ślał, że dawna szkoła pod sta- 
wowa musi być je dy nym bu dyn kiem w Woli Dą bro wiec kiej, który
jest wy po sa żony w eks pres do kawy.

-- Cu kier, mleko?
-- Nie. "Czarna jak roz pacz i gorzka jak ży cie". -- Ra fał przy to- 

czył cy tat z ja kie goś pol skiego se rialu, który ostat nio obej rzał. Za- 
py tał, po co wła ści wie opo wiada mu to wszystko.

-- Pro fe sor O'Sul li van wiele mi o panu mó wił. Wiem, że ma
pan swoje po ra chunki ze Skib niew skim, i chcę to wy ko rzy stać. No
i wiem, że jest pan na tro pie jed nej z naj więk szych hi tle row skich
ope ra cji wy wia dow czych, w któ rych jedną z cen tral nych po staci
był Bo le sław Ho wań ski. Pro po nuję więc wy mianę in for ma cji. Po- 
wie dzia łem panu bar dzo dużo i tego sa mego ocze kuję od pana. -
- Funk cjo na riusz Cen tral nej Agen cji Wy wia dow czej pa trzył Ter- 
lec kiemu w oczy.

Dzien ni karz spu ścił wzrok. Za sta na wiał się, a póź niej się gnął
po przed ostat niego pa pie rosa w swo jej paczce. Nie po tra fił pić
kawy, nie za cią ga jąc się ty to niem.

-- Wie pan, że Skib niew ski współ pra cuje z pol skimi wła dzami?
Nie my ślę o prze szło ści, my ślę o te raź niej szo ści. Do wie dzia łem się,
choć to in for ma cja jed no źró dłowa, że obec nie re ali zuje ja kieś wy- 



wia dow cze za da nie "na kie runku nie miec kim" -- po wie dział Ter- 
lecki.

-- Wiem. I to wła śnie w ca łej tej spra wie nie po koi nas naj bar- 
dziej. War szawa, chcąc do pro wa dzić do osła bie nia nie miec kiej do- 
mi na cji w Unii Eu ro pej skiej, dys kret nie wspiera Oby wa teli Rze- 
szy. Pań scy ro dacy igrają z ogniem.

Ter lecki uda wał, że jesz cze się za sta na wia. Chciał w ten spo sób
wzmoc nić swoją po zy cję ne go cja cyjną, choć pa trząc na Johna,
wie dział, że na nie wiele się to zda. Oba wiał się jed nego -- że Ame- 
ry ka nie wy ła pią wszyst kich Re ichs bür ge rów, może na wet po da dzą
to do pu blicz nej wia do mo ści, ale będą chcieli zro bić z tego lo kalną
hi sto rię bez więk szego zna cze nia. Zdy scy pli nują pol skie wła dze,
ale Skib niew skiemu się upie cze. Nie mógł do tego do pu ścić.
Znowu wy obra ził so bie roz pła tane no żem gar dło tego sta ru cha.

-- Co czeka Skib niew skiego? -- za py tał i do strzegł blady
uśmiech na ustach Ame ry ka nina.

-- Pój dzie sie dzieć. Na pewno. Ży czyłby pan so bie dla niego in- 
nego losu? Wiem, co zro bił z pań ską ko le żanką...

Tak, ży czyłby Skib niew skiemu in nego losu, ale prze cież nie
mógł tego po wie dzieć na głos.



Rozdział 48

WAR SZAWA, 28 LI STO PADA 2019
Po grzeb Olgi miał ro dzinny cha rak ter i od był się na cmen ta rzu

Bród now skim w War sza wie. Tego sa mego dnia w wie czor nych
wia do mo ściach jego sta cja po dała in for ma cję o za mor do wa niu
dzien ni karki, oszczę dza jąc jed nak wi dzom szcze gó łów.

Ra fał wró cił do swo jego apar ta mentu przy ulicy Grzy bow skiej,
po dro dze wstą pił do ulu bio nego sklepu z al ko ho lami. Ku pił dwie
bu telki chianti i przez apli ka cję za mó wił dużą por cję su shi.
W miesz ka niu było zimno, więc włą czył ogrze wa nie i od razu
otwo rzył obie bu telki wina, a po wy pi ciu jed nego kie liszka -- zro bił
to zbyt szybko jak na tak do bre wino -- wziął krótki prysz nic.

Gdy wszedł do po koju, miał kilka nie ode bra nych po łą czeń i kil- 
ka na ście wia do mo ści tek sto wych. Wszyst kie od dzien ni ka rzy, in- 
for ma cja o śmierci Olgi Mo rąg wy wo łała spore po ru sze nie. Zi gno- 
ro wał je, nie miał sił roz ma wiać o mor der stwie, nie dzi siaj.

Na peł nił kie li szek. Był głodny, ale prze łknął tylko kilka ka wał- 
ków sa shimi, długo ma cza jąc je w so sie so jo wym, w któ rym roz pu- 
ścił sporo wa sabi. Za pa lił pa pie rosa, a póź niej, choć nie bez wa ha- 
nia, za dzwo nił do Ewy. Roz ma wiali po nad dwa dzie ścia mi nut.
Jego dawna part nerka wy dała mu się za ska ku jąco wy ci szona i za- 
sta na wiał się, czy wy czuła jego na strój, czy to efekt dłu giej już izo- 
la cji w ja kimś od lud nym miej scu na Pod la siu. Za py tał o Ana sta zję.

-- Ostat nio, co za ska ku jące, ślę czy nad pod ręcz ni kami. Tak
przy naj mniej twier dzi, a ja sta ram się jej wie rzyć i nie kon tro lo- 



wać, bo at mos fera i tak jest tu wy bu chowa. Żadna z nas nie zo stała
stwo rzona do ży cia na od lu dziu. Ale nie wiem, czy ten rok szkolny
uda się ura to wać.

Gdzieś w oko li cach serca Ra fał po czuł ukłu cie. Zda wał so bie
sprawę, że je śli Ana sta zja za wali szkołę, bę dzie to wy łącz nie jego
wina.

-- To już się koń czy. De fi ni tyw nie. Je śli bę dzie cie miały ochotę,
to póź niej po je dziemy na dłu gie wspólne wa ka cje -- po wie dział,
aby tro chę zmie nić te mat.

-- Obie cy wa łeś to wiele razy. Na prawdę w to wie rzysz?
Za milkł. Ewa miała ra cję. Rok temu przy rze kał jej i Ana sta zji

do kład nie to samo.
Naj wi docz niej jed nak Ewa nie miała na stroju do kłótni i za py- 

tała, do kąd pla nuje za brać "swoje naj uko chań sze ko biety". Za czął
mó wić o An da lu zji lub To ska nii.

-- To ska nia tym ra zem na pewno nie. An da lu zja brzmi obie cu- 
jąco, ale sta wiam na Wy spy Ka na ryj skie. Kon kret nie na Lan za- 
rote. Żadna tam Gran Ca na ria, Te ne ryfa, a już tym bar dziej Go- 
mera -- po wie działa i Ra fa łowi wy dało się, że sły szy dawną Ewę.

-- Dla czego nie Gran Ca na ria? My śla łem, że za cho wa łaś miłe
wspo mnie nia z na szego wspól nego po bytu na tej pu stej, ska li stej
plaży, gdzie pie przy li śmy się pew nego upal nego po ranka. Na dal
mam tę nie bie ską ko szulkę, w któ rej wtedy by łaś, i na dal wi dzę
twoje ukryte pod nią ster czące piersi.

-- Ja sne, że tak. Tylko chcę wy je chać gdzieś, gdzie nie ma ani
jed nego drzewa. Przy naj mniej przez dwa ty go dnie  
nie chcę, kurwa, oglą dać żad nego drzewa. Gdy byś spę dził tyle
czasu w Pusz czy Bia ło wie skiej, wie dział byś, o czym mó wię. Nie na- 
wi dzę drzew!



Ra fał po my ślał, że Ewa nie po winna wy mie niać tej na zwy, ale
było już za późno. Nie ko rzy stał wpraw dzie ze swo jego te le fonu,
ale nie miał żad nej pew no ści, że nie za ło żono mu pod słu chu
w apar ta men cie. Od kilku ty go dni stał pu sty, nie by łoby to zbyt
trudne.

-- Będę o tym pa mię tał, uca łuj na szą córkę i pil nuj, aby się
uczyła -- po wie dział i za koń czył po łą cze nie. Za sta na wiał się, czy
po in for mo wać Wie sława o błę dzie Ewy, ale przy po mniał so bie, że
tylko w Pol sce Pusz cza Bia ło wie ska zaj muje po wierzch nię 600 ki- 
lo me trów kwa dra to wych, i od pu ścił. Zresztą ko lejny łyk chianti
skie ro wał jego my śli na inne tory.

Było kilka mi nut po dzie sią tej rano, gdy Ter lecki zje chał windą
do pod ziem nego ga rażu i wsiadł do bmw. Od pa lił sil nik i już chciał
ru szyć -- za czter dzie ści mi nut był umó wiony w re dak cji, a o tej
po rze War szawa na dal była cał ko wi cie za kor ko wana -- gdy w lu- 
sterku za ma ja czyła mu ja kaś ciemna plama. Sku pił wzrok. Do
szyby przy kle jona była brą zowa ko perta. Zga sił sil nik i pod szedł
do tyl nej klapy sa mo chodu. Już chciał chwy cić pa ku nek, ale przy- 
po mniał so bie nie dawno prze czy tany frag ment książki O'Sul li- 
vana. "Późną nocą z siód mego na ósmego wrze śnia ty siąc dzie- 
więć set sie dem dzie sią tego dzie wią tego roku w pod ziem nym ga- 
rażu bu dynku miesz kal nego miesz czą cego się przy Ave nue de Ver- 
sa il les w po łu dniowo-wschod niej czę ści Pa ryża wy buchł nie bie ski
ci troën. Ła du nek był tak po tężny, że sa mo chód zmie nił się w kupę
złomu, ale znisz czył także dzie więć in nych sto ją cych w po bliżu aut,
a na par kingu wy buchł po żar. Dzień póź niej wła ści ciel ci tro ëna,
Serge Klars feld, otrzy mał ozdo bioną swa styką ko pertę. W środku
znaj do wał się na pi sany na ma szy nie list z pod pi sem O.D.E.S.S.A.
Or ga ni za cja przy znała się do pod ło że nia bomby i oświad czyła, że



było to tylko ostrze że nie. Do ma gała się rów nież, aby »Ży dzi za- 
prze stali prze śla do wań nie miec kich bo ha te rów wo jen nych, któ rzy
bo ha ter sko bro nili cy wi li za cji ła ciń skiej przed so wiecko-ży dow- 
skimi bar ba rzyń cami «".

Kilka dni póź niej oka zało się, że au to rzy de to na cji kła mali -- to
nie było ostrze że nie. Po li cyjni pi ro tech nicy stwier dzili po nad
wszelką wąt pli wość, że bomba miała wy buch nąć rano, gdy jak za- 
wsze Klars feld miał od wo zić swoją dzie się cio let nią córkę do
szkoły, ale na sku tek błędu w me cha ni zmie ze ga ro wym zo stała
zde to no wana kilka go dzin wcze śniej. Mie siąc póź niej Serge Klars- 
feld miał ze zna wać jako świa dek w od by wa ją cym się w Ko lo nii
pro ce sie Kurta Li schki, Ern sta He in rich sohna oraz Her berta Ha- 
gena, funk cjo na riu szy nie miec kich władz oku pa cyj nych we Fran cji
od po wie dzial nych za de por ta cję do obo zów kon cen tra cyj nych
osiem dzie się ciu ty sięcy Ży dów.

Ra fał cof nął rękę, a póź niej prze cią gnął dło nią po wło sach. Za- 
sta na wiał się, co zro bić. W końcu wy cią gnął smart fona i za dzwo nił
do Wie sława. W pod ziem nym ga rażu nie było za sięgu. Za mknął
sa mo chód i ru szył do windy, ale nim do niej do tarł, za wró cił. Jesz- 
cze raz przyj rzał się ko per cie. Nie wiele wie dział o ła dun kach wy- 
bu cho wych, ale do szedł do wnio sku, że gdyby ktoś na prawdę
chciał go wy sa dzić w po wie trze, umie ściłby ła du nek w nie wi docz- 
nym miej scu. Chwy cił ko pertę i do piero gdy ze rwał ta śmę kle jącą,
zdał so bie sprawę, że bez wied nie za mknął oczy.

-- Kurwa, ale je stem głupi.
Usiadł za kie row nicą, czu jąc spły wa jącą po ple cach strużkę

potu. Jego od dech był nie równy, a mimo to za pa lił pa pie rosa i wy- 
je chał z ga rażu, co chwila spo glą da jąc na ko pertę, le żącą na fo telu
pa sa żera. Po gło wie krą żyły mu słowa z książki pro fe sora O'Sul li- 
vana: "Ła du nek był tak silny, że sa mo chód zmie nił się w kupę



złomu, znisz czył także dzie więć in nych sto ją cych w po bliżu aut,
a na par kingu wy buchł po żar". Za trzy mał się na placu Grzy bow- 
skim przy ko ściele Wszyst kich Świę tych i drżą cymi rę koma ro ze- 
rwał bą bel kową ko pertę.

W środku znaj do wał się pen drive. Obej rzał go do kład nie i za- 
czął się za sta na wiać, czy nie wró cić do apar ta mentu po lap topa,
ale spoj rzał na ze ga rek i zre zy gno wał. Włą czył świa tła awa ryjne
i mo dląc się, aby na ulicy nie zna lazł się za gu biony ra dio wóz, po- 
biegł po kawę do Green Caffè Nero. Z do świad cze nia wie dział, że
po dwójne espresso po trafi zła go dzić tra wią cego go kaca.

Na pen dri vie był film. Czarno-biały, naj wy raź niej na grany
przez umiesz czoną wy soko nad ulicą ka merę. Przed sta wiał Olgę
pod cho dzącą do swo jego spor to wego mer ce desa. Ani on, ani Ma- 
riusz Hal l mann, z któ rym wpa try wali się w wielki mo ni tor, nie
umieli roz po znać ulicy. Gdy ich ko le żanka wrzu ciła ele ganc kie
torby z za ku pami do ba gaż nika, od tyłu pod biegł do niej wy soki,
do brze zbu do wany męż czy zna w czapce i kilka se kund póź niej
wcią gnął ją do czar nego SUV-a bmw. Ciało Olgi wy da wało się bez- 
władne, co mo gło ozna czać, że na past nik przy ło żył jej do nosa coś
na są czo nego sil nym środ kiem usy pia ją cym albo zwiot cza ją cym.
Sa mo chód ru szył, jesz cze nim męż czy zna zdą żył za trza snąć drzwi.

-- Skąd to masz?
-- Ktoś przy kleił ko pertę do tyl nej szyby. W ga rażu w moim

apar ta men cie.
Ma riusz spoj rzał na niego znad oku la rów, a po tem za to pił dło- 

nie w buj nych, lekko już przy pró szo nych si wi zną wło sach. Wes- 
tchnął głę boko.

-- Ra fał, czy ty za każ dym ra zem mu sisz pod kre ślać, że miesz- 
kasz w apar ta men cie?! Do brze choć, że tym ra zem nie do da łeś, że



sa mo chód trzy masz w pod ziem nym ga rażu. Ale nie o to cho dzi. Ty
so bie tę ko pertę tak po pro stu ze rwa łeś?! Nie znam zbyt wielu
rów nie nie od po wie dzial nych lu dzi, a na pewno żad nego po jeba nie
znam rów nie długo.

Ra fał uniósł rękę, nie od ry wa jąc wzroku od ekranu, i wska zał
na drzwi.

-- Mu sisz czę ściej wy cho dzić ze swo jej for tecy. Zaj rzyj cza sem
tam, gdzie pra cują nasi dzien ni ka rze śled czy, po znasz lu dzi dużo
bar dziej po je ba nych ode mnie.

Było kilka mi nut po pięt na stej, gdy wresz cie ru szył do Wolsz- 
tyna. Pu ścił płytę Dżemu, roz wa ża jąc, co zro bić z fil mem na pen- 
dri vie. Mu siał go oczy wi ście prze ka zać po li cji, ale za sta na wiał się,
czy zro bić to ofi cjal nie, czy naj pierw po roz ma wiać z in spek to rem
Krzy wiń skim. Już wcze śniej, ko rzy sta jąc z ano ni mo wej skrzynki,
wy słał film Wie sła wowi, ale de tek tyw na ra zie się nie ode zwał.

Mi ja jąc Ko nin, wy brał na pa nelu na zwi sko in spek tora i na ci- 
snął kla wisz. Po li cjant ode brał po dru gim sy gnale. Gdy przed sta- 
wił sprawę, głos Krzy wiń skiego się zmie nił. Za py tał, o któ rej mogą
się spo tkać, a gdy dzien ni karz po in for mo wał go, że wła śnie wraca
z War szawy, po li cjant ka zał mu pod je chać do Ko mendy Wo je- 
wódz kiej Po li cji w Po zna niu.

-- Ktoś bę dzie na pana cze kał. Zy skamy kilka go dzin, bo od
razu zajmą się tym tech nicy. Mam na dzieję, że ma pan ze sobą
rów nież ko pertę. Roz po znał pan na fil mie, gdzie to po rwa nie
miało miej sce?

Ter lecki za prze czył. Jak więk szość męż czyzn nie zno sił za ku- 
pów, a już lo ka li za cja luk su so wych bu ti ków -- a na to wska zy wały
na pisy na tor bach z na zwami ma rek odzie żo wych, które Olga



wrzu ciła do ba gaż nika -- była mu zu peł nie obca. Ko ja rzył tylko
plac Trzech Krzyży.

-- Na dru gim fil mie, na gra nym dwa dzie ścia pięć mi nut póź- 
niej, wi dać męż czy znę, który pod cho dzi do mer ce desa Olgi i nim
od jeż dża.

-- To ten sam, który wcią gnął ją do SUV-a?
-- Nie, zde cy do wa nie nie. Jest dużo star szy, ele gancko ubrany

i na pewno znacz nie niż szy od tego pierw szego. Ma klu czyk do
mer ce desa Olgi i za cho wuje się tak, jakby pod cho dził do swo jego
auta. Wszystko wy gląda bar dzo pro fe sjo nal nie.

-- Niech pan pod je dzie w Po zna niu na Ko cha now skiego i zgłosi
się do ofi cera dy żur nego. Bę dzie znał sprawę -- po wie dział Krzy- 
wiń ski i prze rwał po łą cze nie.

Ra fał wy cią gał wła śnie wa lizkę z sa mo chodu, gdy za dzwo nił
Wie sław.

-- To Hor gan. Męż czy zna, który we pchnął Olgę do SUV-a bmw,
to Liam Hor gan. Jan kesi wła śnie to po twier dzili. Jesz cze spraw- 
dzają, na ra zie mają dzie więć dzie się cio pro cen tową pew ność, więc
nie są dzę, aby ich ocena się zmie niła. I ra czej się nie mylą. A Hor- 
gan...

-- A Hor gan, to już wiemy, działa na zle ce nie Skib niew skiego.
-- Nie, Ra fał, nie masz ra cji. Zle ce nio dawcą dla Hor gana są ra- 

czej Re ichs bür ge rzy, Oby wa tele Rze szy. Nie wy klu czam, że Olgę
za bił Skib niew ski. Ale po rwał ją Hor gan.
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Deszcz za czął lać nie spo dzie wa nie i był tak ob fity, że na po lnej

dro dze na tych miast utwo rzyły się ka łuże. Ra fał czuł, że stru mie nie
wody wdzie rają mu się do bu tów, więc na wet nie pró bo wał szu kać
su chego gruntu. Przy spie szył, aby szyb ciej do trzeć do sa mo chodu.

Zer k nął na swój ku piony kilka ty go dni wcze śniej spor towy ze- 
ga rek. Za pła cił za niego kro cie i była to jedna z jego wielu bez sen- 
sow nych in we sty cji, bo urzą dze nie miało dzie siątki funk cji, z któ- 
rych i tak nie umiał ko rzy stać. Przy po mniał so bie wo stoka z nie- 
bie ską tar czą, któ rego przed wielu laty -- na ma pie świata wid niały
wów czas jesz cze i Zwią zek Ra dziecki, i Pol ska Lu dowa -- ku pił
w re pre zen ta cyj nym, kil ku pię tro wym uni wer magu przy jed nej
z głów nych ulic Wi teb ska. Sprze daw czyni z dumą po in for mo wała
go, że czasy są wo do zasz czyt nyje, a on nie opatrz nie jej uwie rzył
i wie czo rem nie zdjął go przed wej ściem pod prysz nic. Gdy się
obu dził, jedna czwarta tar czy miała rdzawy ko lor. Miał na dzieję,
że jego obecny ze ga rek rze czy wi ście okaże się wo do od porny.

Do biegł do sa mo chodu za par ko wa nego na po bo czu drogi
w mo men cie, gdy deszcz prze stał pa dać. Z tru dem ła pał od dech.
Bor suk z uzna niem po kle pał go po ple cach.

-- Naj wy raź niej deszcz cię mo ty wuje, bo dawno tak nie gna łeś -
- stwier dził zło śli wie.

Ra fał był rad, że na po ranny jog ging wo kół Je ziora Kuź nic- 
kiego przy je chali je epem, a Bor suk włą czył pod grze wa nie sie dzeń.



Ter lecki się gnął po smart fona. Miał nie ode brane po łą cze nie od
Wie sława.

-- Dzwo nił John. Masz tro chę po nad mie siąc. Na po czątku
stycz nia przy szłego roku Oby wa tele Rze szy pla nują wielką na radę
i wtedy mają zdjąć tych fa szy stow skich po my leń ców, któ rzy chcą
prze jąć wła dzę w Niem czech. Zdą żysz? -- Wie sław mó wił spo koj- 
nie, ale dzien ni karz wy czu wał w jego gło sie na pię cie.

-- Mu szę -- po wie dział, choć wcale nie był tego pe wien. Miał
wra że nie, że na dal wszystko jest w roz sypce, ale lu bił pra co wać
pod pre sją.

Po ko nu jąc roz mię kłą le śną drogę, wy je chali wresz cie na równy
as falt. Wtedy za dzwo nił do Hal l manna.

-- Mie siąc. Mu simy się sprę żać.
-- Ra fałku, ty mu sisz. Po wta rzam to od kilku ty go dni, ale ty

wiecz nie wcho dzisz w nowe wątki, jak byś za mie rzał na krę cić trzy
se zony dla Net flixa.

-- Do bra, do bra. Przy ślij do Wolsz tyna ekipę, je dziemy z tym
kok sem.

Ma riusz Hal l mann przy tak nął, ale za żą dał osta tecz nej wer sji
sce na riu sza. Ra fał miał go prze słać w ciągu dwóch dni.

Gdy tylko się roz łą czyli, wy dzwa niał da lej. To za wsze był naj- 
trud niej szy mo ment. Wielu lu dzi chęt nie dzie liło się in for ma cjami
z dzien ni ka rzem, do póki roz mowa była nie re je stro wana, ale gdy
mieli sta nąć przed ka merą, wszystko sta wało się trud niej sze. Nie- 
któ rzy się wy co fy wali. Spo dzie wał się, że naj ła twiej bę dzie prze ko- 
nać do na gra nia osoby ma jące wy po wie dzieć się na te maty zwią- 
zane z hi sto rią, bo ża den z jego wolsz tyń skich roz mów ców nie zda- 
wał so bie sprawy, że mają one bar dzo współ cze sne po wią za nia.
Był to pe wien ro dzaj nad uży cia, Ra fał zda wał so bie z tego sprawę,
ale nie wi dział in nego wyj ścia.



Z czte rech osób, do któ rych za dzwo nił w dro dze z Kuź nicy Zbą- 
skiej do Wolsz tyna, trzy się zgo dziły, a Cor ne lius O'Sul li van nie
ode brał te le fonu. Tym aku rat się nie prze jął, nie miał wąt pli wo ści,
że pro fe sor chęt nie opo wie o Bo le sła wie Ho wań skim i po wo jen- 
nych lo sach zbrod nia rzy hi tle row skich. Zda wał so bie sprawę, że
naj trud niej bę dzie prze ko nać Zo fię Ja wor ską. Przy rzekł wpraw- 
dzie, że nie ujawni na zwi ska jej męża, ale po sta no wił spró bo wać
jesz cze raz. Tym cza sem jed nak odło żył tę roz mowę. Po dob nie jak
te le fon do in spek tora Wi tolda Krzy wiń skiego.

Gdy do je chali do Kar picka, po pro sił Bor suka, aby za trzy mał się
przy skle pie.

-- Dzi siaj na ko la cję kuch nia za ser wuje buł czankę i tul la- 
more'a. Z oka zji wej ścia w ostatni etap, co za wsze wy maga pod kre- 
śle nia, bę dzie do bólu ele gancko -- za po wie dział i uśmiech nął się
do by łego ofi cera GROM-u. Ten spoj rzał na niego po nuro.

-- To się daje zjeść?
-- Kurwa, wy, war sza wiacy...
-- Po cho dzę spod Bia łe go stoku, kon kret nie z Wiel kiej Wsi Ko- 

ściel nej.
-- Ty się, Bor suk, chwa lisz czy na rze kasz na trudne dzie ciń- 

stwo? Nie wy pła kuj mi się tu taj, że mama kar miła cię kiszką ziem- 
nia czaną. Buł czanka nie jest ro biona z ziem nia ków -- pod kre ślił
i się gnął do klamki. -- Ale ro zu miem, ru skie soł daty tyle razy prze- 
cho dziły przez Pod la sie, że mu sie li ście na uczyć się ro bić kieł basę
z pyr.

Po po wro cie do domu Ra fał wziął prysz nic, prze brał się i wrzu- 
cił spor towe ciu chy do pralki. Póź niej zro bił so bie dużą kawę i za- 
jął się pracą nad sce na riu szem. Pił oszczęd nie. Kilka mi nut po
szes na stej pierw sza wer sja była go towa. Miał po czu cie, że jest da- 
leka od ide ału, bra ko wało jej ognia, ale i tak był za do wo lony.



Po sta no wił się tro chę zdrzem nąć, gdy ką tem oka do strzegł roz- 
świe tlony ekran wy ci szo nego smart fona. Dzwo niła Ana sta zja.

-- Wi tam cię, władco ko bie cych dusz. Po wczo raj szym te le fo nie
moja matka jest nie tylko za do wo lona, ale wręcz roz anie lona. "Có- 
żeś jej uczy nił", że spa ra fra zuję Pi smo Święte...

Ra fał wes tchnął z ulgą. Słowa Ana sta zji świad czyły, że jest
w do brej for mie.

-- Po wie dzia ła bym na wet, że Ewa jest chyba na po wrót w to bie
za ko chana. Nie ro zu miem tego, ale czuję, że tak jest. Nie roz pier- 
dol tego, oj ciec...

-- Miar kuj się, młoda damo -- wark nął, ale córka go nie po słu- 
chała.

-- Nie roz pier dol ze względu na nią, na sie bie i na mnie -- po- 
wie działa i prze rwała po łą cze nie. Ra fał wy brał jej nu mer, ale usły- 
szał ko mu ni kat, że te le fon jest albo wy łą czony, albo znaj duje się
poza za się giem sieci. Był pe wien, nie źle znał swoje dziecko, że
Ana sta zja prze ka zała, co miała do po wie dze nia, a póź niej wy łą- 
czyła smart fona.

Wie dział, że po wi nien prze my śleć jej słowa, ale na ra zie miał
na gło wie coś pil niej szego. Z em fazą pod laną wy pi tym al ko ho lem
po my ślał, że to coś, co może zmie nić losy świata.

Roz cią gnął się na ka na pie. Mu siał to wszystko po skła dać do
kupy. Uznał, że efek tyw niej zrobi to, ma jąc przy so bie in te li gent- 
nego in ter lo ku tora, któ rego nie trzeba bę dzie wpro wa dzać we
wszyst kie szcze góły. Za dzwo nił po Bartka.

-- Weź coś ze sobą -- po pro sił na za koń cze nie roz mowy. Bart- 
kowi nie mu siał tłu ma czyć, co miał na my śli.

Przy ja ciel zja wił się trzy kwa dranse póź niej. Miał ze sobą nie
tylko bu telkę bur bona, ale także siatkę wę dlin.



-- Zna jomy rol nik zro bił świ nio bi cie. Wszystko świe żut kie -
- oświad czył, po da jąc Ra fa łowi pa pie rową torbę. Ten na lał tul la- 
more'a i usa dził przy ja ciela w fo telu. Woń swoj skiej kieł basy ro ze- 
szła się po miesz ka niu, wal cząc o pry mat ze smro dem wy pa lo nych
pa pie ro sów.

Ra fał ci chym gło sem zre la cjo no wał mu ostat nie wy da rze nia.
Opo wie dział o spo tka niu z agen tem Cen tral nej Agen cji Wy wia- 
dow czej i ame ry kań skich usta le niach do ty czą cych Oby wa teli Rze- 
szy.

-- I my w tym uczest ni czymy? W sen sie pol ski rząd wspiera po- 
gro bow ców Hi tlera? Bo można to ubie rać w różne ko stiumy, ale
istota rze czy po zo staje ta sama. Z tego, co mó wisz, Re ichs bür ge rzy
to za ka mu flo wani spad ko biercy Adolfa Hi tlera. -- Bar tek nie krył
zdzi wie nia.

-- Rząd może o tym nie wie dzieć. Nie wy klu czone, że to ope ra- 
cja służb. In ten cją jest osła bie nie po zy cji Nie miec w Unii Eu ro pej- 
skiej, po ka za nie, jak słaba jest nie miecka de mo kra cja. Ale to jest
jazda brzy twą po ja jach.

-- Celne okre śle nie, ale w re por tażu ci tego nie pusz czą.
A szkoda. Co z tymi skrzy niami za ko pa nymi na wy spie?

Wszystko wska zy wało na to -- list Ger trudy Ge isler do pro fe- 
sora Da wida Le wan dow skiego to po twier dzał -- że pod ko niec
wojny Niemcy ukryli na wy spie skrzy nie ze zło tem. W przy szło ści
miało po słu żyć do bu dowy Czwar tej Rze szy. Ich pil no wa niem za jął
się Lu dwig Frej lich, po woj nie zmie nił imię na Lu dwik, a po jego
śmierci Man fred Rich ter po wie rzył to za da nie Ry szar dowi Ja wor- 
skiemu. Od niego funk cję straż nika prze jął Zdzi sław Skib niew ski.

-- Zna jąc jego do tych cza sową drogę ży ciową, przy pusz czam, że
zro bił to dla pie nię dzy. Kilka szta bek złota by łoby dla niego wy- 
star cza jącą mo ty wa cją. Nie wy klu czone jed nak, że do strzegł w tym



coś wię cej. -- Whi sky w ich szklan kach wła śnie się skoń czyła, więc
Ra fał po szedł do kuchni. Wziął bur bona przy wie zio nego przez
Bartka, ale nim wró cił do po koju, po kroił kilka kieł bas. Ich aro mat
był osza ła mia jący.

Usta wił wszystko na stole, a póź niej za pu kał do po koju Bor- 
suka. Po pro sił, aby do nich do łą czył, a ten, choć z ocią ga niem,
speł nił jego prośbę.

-- Tak jak obie cy wa łem: jest do bólu ele gancko, ale buł czanka
zo stała po dana na zimno. Nie mam te raz głowy do ku cha rze nia -
- po wie dział, sta wia jąc na ła wie ta lerz, a póź niej usiadł i za pa lił pa- 
pie rosa. Przez chwilę przy glą dał się, jak Bar tek roz lewa al ko hol.

-- Je sie nią dwa ty siące pięt na stego roku Ry szard Ja wor ski po- 
szedł do Agen cji Bez pie czeń stwa We wnętrz nego i zło żył ze zna nie,
że przez wiele lat współ pra co wał z ja kimś Niem cem, przy czym po- 
dał o nim bar dzo do kładne in for ma cje. I nic. Ja wor skiego nie we- 
zwano na ko lejne prze słu cha nie, nie prze szu kano jego miesz ka nia.

-- Nie wiesz, czy nic. Być może był ob ser wo wany, może we ry fi- 
ko wano jego ze zna nia. Tyle, że kilka mie sięcy póź niej zmarł -
- stwier dził Bor suk i za mo czył usta w al ko holu.

To była słuszna uwaga, ale miała kilka luk. Śmierć Ja wor skiego
po winna zmu sić służby, żeby przy naj mniej prze szu kać jego miesz- 
ka nie. No i z całą pew no ścią agenci po winni prze słu chać jego
żonę.

-- Tu jak dia beł z pu dełka znowu wy ska kuje Zdzi sław Skib- 
niew ski, który w dwa ty siące dzie sią tym spo tkał się z Man fre dem.
To nie mógł być przy pa dek. A Grze gorz i in spek tor Krzy wiń ski
stwier dzili, że Skib niew ski jest pod ochroną służb, bo re ali zuje ja- 
kieś ważne za da nie "na kie runku nie miec kim". On, czło wiek, który
od końca lat sześć dzie sią tych w oba wie przed aresz to wa niem bał



się wy jeż dżać na Za chód. -- Ra fał stał przy oknie, bez myśl nie wpa- 
tru jąc się w prze jeż dża jące trzy pię tra ni żej sa mo chody.

Bar tek się gnął po swoją szklankę. Za czął mó wić o Man fre dzie
Rich te rze, który był waż nym ogni wem ca łej ukła danki.

-- Pod czas wojny pra co wał w Głów nym Urzę dzie Bez pie czeń- 
stwa Rze szy. Zgoda, był ni skiej rangi kan ce li stą, jed nakże w RSHA
na wet kan ce li ści mu sieli być ludźmi za ufa nymi. W tym sa mym
miej scu pra co wał Ernst Bec ker. Po woj nie Rich ter czę sto jeź dził
do Ar gen tyny, a tak się przy pad kowo zło żyło, że aku rat do tego
kraju pod ko niec wojny uciekł Ernst Bec ker.

-- Bec ker i Oskar Hof f mann za ko pali skrzy nie na wy spie. Ich
pil no wa nie nad zo ro wał Rich ter. I to on w dwa ty siące dzie sią tym
po wie rzył to za da nie "pięk nemu Zdzi siowi". Masz ra cję. Man fred
Rich ter jest bar dzo waż nym ele men tem tej ukła danki. -- Ra fał za- 
pi sał coś w le żą cym przy lap to pie no te sie.

Te raz miał wra że nie, że wie dział o tym Niemcu sta now czo zbyt
mało. Mu siał ju tro rano po pro sić Wie sława, aby do wie dział się od
Johna, czy Rich ter kręci się wo kół Oby wa teli Rze szy. Się gnął po
szklankę, ale zmie nił zda nie i otwo rzył lap topa. Do szedł do wnio- 
sku, że nie warto cze kać, w Wa szyng to nie było te raz po łu dnie.

Za częli roz ma wiać o Ode ssie. Teo rię o ist nie niu po tęż nej za- 
kon spi ro wa nej or ga ni za cji gru pu ją cej funk cjo na riu szy Trze ciej
Rze czy roz sła wił Fre de rick For syth w swoje słyn nej książce Akta
Ode ssy, sprze da nej w mi lio nach eg zem pla rzy. Ale zda niem na- 
ukow ców za warte tam tezy były mocno na cią gane. O'Sul li van
twier dził, że choć ta na zwa rze czy wi ście po woj nie kilka razy się
po ja wiła -- na uko wiec zna lazł ją w ak tach ame ry kań skich, bry tyj- 
skich i fran cu skich służb wy wia dow czych -- to jed nak nie było do- 
wo dów na ist nie nie zin te gro wa nej or ga ni za cji.



-- Być może pró bo wano taką po wo łać, ale bez po wo dze nia.
Było kilka ini cja tyw, ra czej luźno ze sobą po wią za nych, które po- 
ma gały zbrod nia rzom unik nąć kary. W tym kon tek ście po ja wiało
się mię dzy in nymi na zwi sko Ot tona Sko rze nego, zwa nego ulu bio- 
nym ko man do sem Hi tlera. Był Au stria kiem, ale jego ro dzina po- 
cho dziła z pod po znań skiego Sko rzę cina. We wrze śniu czter dzie- 
stego trze ciego roku w ra mach ope ra cji "Dąb" Sko rzeny uwol nił
Mus so li niego i wy wiózł go z Włoch. Póź niej, po nie waż po rwał syna
dyk ta tora Wę gier, aż do końca wojny za trzy mał ten kraj w nie- 
miec kiej stre fie wpły wów. No i wresz cie ode grał nie małą rolę
w kontr ofen sy wie w Ar de nach.

-- Wśród nie miec kich żoł nie rzy był le gendą, ucie le śnie niem
sku tecz no ści, więc ide al nie nadałby się do roli szefa Ode ssy -
- wtrą cił Bar tek No wicki.

-- Pro fe sor O'Sul li van, który prze czy tał jego akta znaj du jące się
w Na ro do wym Ar chi wum Rzą do wym Sta nów Zjed no czo nych,
twier dzi, że choć pre ten do wał do ta kiej roli, to po woj nie był pod
ści słą kon trolą ame ry kań skich służb.

Bor suk mil czał. Jego szklanka na dal była pełna.
-- Po wie dzia łeś, że po woj nie nie było jed nej zin te gro wa nej

post hi tle row skiej or ga ni za cji, że był to ra czej kon glo me rat kilku
luźno ze sobą po wią za nych. Przy po mina Al-Ka idę -- po wie dział
ko man dos i się gnął po ko lejny pla ster kieł basy. Naj wy raź niej sma- 
ko wała mu bar dziej niż kiszka ziem nia czana z jego ro dzin nego
Pod la sia.

Ra fał i Bar tek spoj rzeli naj pierw na sie bie, a póź niej na ko man- 
dosa. Dzien ni karz nie był tego pe wien, Bor suk oszczęd nie wy po- 
wia dał się o swo jej prze szło ści, ale wie dział z całą pew no ścią, że
miał za sobą kilka tur w Afga ni sta nie. Znał or ga ni za cję is lam skich
ter ro ry stów.



-- Na tym wła śnie za sa dzał się suk ces Al-Ka idy. Na ma łych, po- 
zor nie kom plet nie ze sobą nie po wią za nych gru pach. Na wet je śli
ame ry kań skie służby tra fiały na ich ślad, to po pro stu je igno ro- 
wały, bo w ich oce nie nie sta no wiły one re al nego za gro że nia. Aż
przy szedł je de na sty wrze śnia... -- Bor suk mó wił ci cho, ale w jego
gło sie sły chać było pew ność. Ra fał po my ślał, że do tych czas go nie
do ce niał.

-- Na po zór może się to wy da wać nie zgodne z nie miec kim cha- 
rak te rem. Po lacy o tym nie pa mię tają, tym cza sem przez kilka stu- 
leci Niemcy trwali w pań stwie fe de ra cyj nym, bo taka była prze cież
Pierw sza Rze sza, czyli Święte Ce sar stwo Rzym skie Na rodu Nie- 
miec kiego. Póź niej, od ty siąc osiem set szó stego do sie dem dzie sią- 
tego pierw szego roku, czyli zjed no cze nia przez Bi smarcka, było
jesz cze go rzej -- mó wił Bar tek, po pi ja jąc whi sky ma łymi ły kami.
Do piero te raz Ra fał za uwa żył, że tym ra zem jego przy ja ciel obywa
się bez coli. -- Jak kol wiek by na to pa trzeć, do po wsta nia tej "hi tle- 
row skiej Al-Ka idy" wal nie, choć nie za mie rze nie, przy czy nił się
Ho wań ski. -- Bar tek w tym mo men cie zdał so bie sprawę z mo ty- 
wa cji, któ rymi kie ro wał się wolsz tyń ski dru karz.

Gdy Bo le sław zro zu miał, jaką rolę ode grał w pla nie Bec kera
i Hof f manna, a wła ści wie Ern sta Kal ten brun nera, po świę cił się
na pra wie swo jego ży cio wego błędu i po zo stał na Za cho dzie, od ci- 
na jąc się od ro dziny. Nie chciał na ra żać swo ich naj bliż szych. Po
po wro cie do Eu ropy uznał, że sku tecz nych sprzy mie rzeń ców w tej
swo jej na poły pry wat nej woj nie znaj dzie przede wszyst kim
w pań stwie ży dow skim, i hi sto ria przy znała mu ra cję. Jego wnuk
tego nie ro zu miał i Ra fał po my ślał, że bę dzie mu siał mu to wy tłu- 
ma czyć jesz cze przed emi sją re por tażu.

Po czuł, że ka mień spadł mu z serca, że otwo rzyła się przed nim
furtka, którą do tej pory pró bo wał po omacku zna leźć. Czę sto tak



było, ale za wsze z nie po ko jem cze kał na ten mo ment, oba wia jąc
się, że tym ra zem nie na dej dzie.

-- Do bra, wszystko wiem. Na le wam po na par steczku i idę spać
z dwoma ta blet kami aspi ryny, bo ju tro mam masę ro boty. Wa sze
zdro wie! Pa ra fra zu jąc pana Onu frego Za głobę: wla li ście mi dzi siaj
do łba sporo oleum -- oświad czył Ra fał, wzno sząc szklankę.

Sce na riusz był go towy kilka mi nut po ósmej rano. Ter lecki wy- 
słał go Ma riu szowi, a póź niej zaj rzał do swo jej skrzynki ma ilo wej.
Zna lazł w niej mail od Wie sława z po twier dze niem, że Man fred
Rich ter nie tylko działa w ru chu Oby wa teli Rze szy, ale jest przez
Ame ry ka nów i współ pra cu jący z nimi nie miecki Fe de ralny Urząd
Ochrony Kon sty tu cji za li czany do ści słego kie row nic twa or ga ni za- 
cji. Nie stety, John nie prze ka zał żad nych do kład niej szych in for- 
ma cji o Rich te rze.

O szes na stej w to wa rzy stwie Bor suka po je chał do Fala Parku,
gdzie te le wi zja wy na jęła po koje dla Ce za rego i Jurka, ope ra tora,
który był z nim w Wied niu i Ber li nie. Obaj chcieli od po cząć po po- 
dróży, ale Ra fał tylko się uśmiech nął i wsa dził ich do je epa. Naj- 
pierw po je chali do Cho rze mina zo ba czyć pa łac, w któ rym Bo le- 
sław Ho wań ski pod ra biał ar gen tyń skie pasz porty, po tem obej rzeli
drogę pro wa dzącą z Cho rze mina na brzeg Je ziora Wolsz tyń skiego,
wresz cie za par ko wali przy plaży w Kuź nicy Zbą skiej. Sto jąc na
brzegu, Ra fał opo wie dział, jak zo stał zwa biony na cy pel, a Liam
Hor gan przy ło żył mu nóż do gar dła.

-- Która wtedy była go dzina? -- za py tał Ju rek, a Ter lecki spoj- 
rzał na Bor suka.

-- Około czwar tej. Tro chę po czwar tej nad ra nem -- po wie dział
ko man dos.



-- Ktoś bę dzie tu mu siał w nocy ze mną przy je chać. Tym cza- 
sem chciał bym to miej sce te raz zo ba czyć. Mu sisz mi po ka zać,
gdzie wtedy sta łeś, i jesz cze raz wszystko opo wie dzieć.

Skoń czyli re ko ne sans po dwu dzie stej i po je chali na ko la cję do
Ga le rii Eu ro pej skich Przy sma ków. Ra fał miał jesz cze sporo do
omó wie nia z Ce za rym.
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Do cho dziła czwarta rano, gdy wresz cie uznali, że re por taż jest

go towy. Ma riusz Hal l mann do pił trzeci tej nocy ku bek kawy -
- trosz cząca się o jego serce pani Anita wy szła dwa na ście go dzin
wcze śniej -- i wstał z nie wy god nego fo tela. Wy da wał się za do wo- 
lony, co było ra czej rzad kie.

-- Idź cie się prze spać. Spo ty kamy się o sie dem na stej -- po wie- 
dział i ru szył do wyj ścia.

-- Mogę się tro chę spóź nić, pa mię tasz? -- Ra fał spoj rzał na
swo jego szefa, a ten przy zwa la jąco kiw nął ręką.

-- Ja sne, ale jak tylko do sta niesz in for ma cję z Nie miec, to daj
znać. I bądź w re dak cji naj da lej przed dwu dzie stą.

Ra fał zbie rał swoje rze czy, gdy drzwi do po koju mon ta ży stów
się za mknęły, ale po chwili znowu się uchy liły.

-- Świetna ro bota. Wszyst kim bar dzo dzię kuję. Mam na dzieję,
że go do pad niemy. Dla Olgi -- po wie dział Ma riusz i znik nął.

Ter lecki chwy cił swoją torbę, na peł nił ter miczny ku bek kawą
i ob mył twarz nad ku chen nym zle wem. Był zmę czony, a cze kała go
czte ry stu ki lo me trowa trasa do Wolsz tyna, póź niej po wrót do War- 
szawy i udział w dys ku sji przed ka me rami. Za po wia dał się mor- 
der czy dzień.

Usiadł za kie row nicą swo jego bmw, na sta wił mu zykę -- wy brał
The Wall Pink Floy dów -- i ru szył do ro dzin nego mia sta. War- 



szawa jesz cze spała, więc do jazd do au to strady za jął mu nie wiele
czasu. Usta wił tem po mat na sto sie dem dzie siąt ki lo me trów.

Za par ko wał na ty łach wolsz tyń skiego Li ceum Ogól no kształ cą- 
cego kilka mi nut po ósmej. Lek cje już się roz po częły, w bu dynku
pa no wała ci sza. W se kre ta ria cie do wie dział się, że pro fe sor Hen- 
ryk Ho wań ski po dwóch pierw szych lek cjach ko lejną go dzinę ma
wolną. Chwilę się za sta na wiał, ale w końcu wró cił do sa mo chodu,
na sta wił bu dzik w te le fo nie i za snął.

Gdy o dzie wią tej czter dzie ści wdra py wał się na pierw sze pię tro
bu dynku z dużą puszką red bulla w dłoni, nie wy glą dał na te le wi- 
zyj nego gwiaz dora i miał tego świa do mość. Mi jani na scho dach
ucznio wie przy glą dali mu się ze skry waną cie ka wo ścią. Ma chi nal- 
nie po pra wił włosy, a póź niej za pu kał do po koju na uczy ciel skiego
i po pro sił pro fe sora Ho wań skiego.

Che mik wy szedł po kil ku dzie się ciu se kun dach. Spoj rzał na
Ter lec kiego kry tycz nie.

-- O co cho dzi tym ra zem?
-- Chciał bym z pa nem pro fe so rem po roz ma wiać. Re por taż

o pań skim dziadku jest go towy, emi sja jest za pla no wana dzi siaj
o dwu dzie stej pierw szej, ale wszystko za leży od pew nych wy da- 
rzeń w Niem czech.

-- W Niem czech? Ja kich wy da rzeń?
Wo kół pa no wał ha łas i nie były to do bre wa runki do roz mowy.

Ra fał za py tał, czy na uczy ciel może zna leźć ja kieś ustronne miej- 
sce. Ho wań ski zre flek to wał się i za pro sił go ścia do ga bi netu che- 
micz nego, który przez naj bliż sze czter dzie ści pięć mi nut miał być
wolny.

-- Ja kich wy da rzeń? -- po wtó rzył, gdy tylko za mknął za sobą
drzwi klasy.



-- Nie mogę po wie dzieć. Pro szę mi wie rzyć, że nie mogę, ale
wszystko roz strzy gnie się w naj bliż szych go dzi nach. Przy je cha łem,
aby po dzię ko wać, że za in te re so wał mnie pan tym te ma tem. Gdyby
nie to...

Pro fe sor pa trzył na niego zdu miony.
-- Po dzię ko wać? Są dzi łem, że jest pan na mnie wście kły. Gdy- 

bym cztery mie siące temu do pana nie za dzwo nił, gdy by śmy nie
spo tkali się wtedy w ka plicy, pań ska ko le żanka za pewne na dal by
żyła -- po wie dział, zdej mu jąc oku lary. Wbił wzrok w sto jące przed
nim biurko.

Ra fał za marł. Nie po strze gał śmierci Olgi w ten spo sób. Te raz
do tarło do niego, że w sło wach Hen ryka Ho wań skiego było wiele
ra cji, ale Ter lecki miał wra że nie, że to on po nosi winę za jej
śmierć.

Wiele razy pro sił Olgę, aby miała się na bacz no ści, prze ko ny- 
wał, że Skib niew ski jest po zba wio nym skru pu łów gang ste rem, ale
może po wi nien był zro bić wię cej. Zlek ce wa żył to. Są dził, że Olga
w War sza wie jest bez pieczna.

Wciąż nie po tra fił po go dzić się z jej śmier cią.
-- Mam wra że nie... Nie, je stem tego pe wien, że roz wią za nie ja- 

kiej kol wiek za gadki z prze szło ści nie jest warte ludz kiego ży cia,
i to tak mło dego ży cia... -- Pro fe sor wło żył oku lary i spoj rzał na
Ter lec kiego.

Ra fał po my ślał, że na uczy ciel nie ma ra cji. Mógłby po dać wiele
prze czą cych tej te zie przy kła dów, ale nie przy je chał do Wolsz tyna,
aby to czyć aka de micki spór.

-- Zo stawmy to. Gdy obej rzy pan re por taż, bę dziemy mo gli do
tego wró cić. Pro szę mi wie rzyć, zmieni pan zda nie.

-- Szcze rze w to wąt pię. Ale pro szę mi po wie dzieć, czy usta lił
pan, kto jest sprawcą tego mor der stwa, i czy po nie sie on karę za



swoją zbrod nię?
Ra fał od su nął krze sło i usiadł w szkol nej ławce. Za sta na wiał się

nad od po wie dzią. Po li cyjne śledz two na dal trwało, ale in spek tor
Wi told Krzy wiń ski zo stał od niego od su nięty. Ra fał wie rzył jed nak
za pew nie niom agenta CIA, że Skib niew ski trafi za kratki.

Dzien ni karz wy pił kilka ły ków red bulla. Miał ochotę na kawę,
ale naj wi docz niej pro fe so rowi nie przy szło do głowy, żeby mu ją
za pro po no wać. Ra fał jesz cze raz opo wie dział wszystko, czego do- 
wie dział się o wo jen nych i po wo jen nych lo sach Bo le sława Ho wań- 
skiego.

-- W pew nym mo men cie pań ski dzia dek zro zu miał, że współ- 
pra cu jąc z Ern stem Bec ke rem i Oska rem Hof f man nem, przy ło żył
rękę nie tylko do ucieczki wielu zbrod nia rzy hi tle row skich przed
spra wie dli wo ścią, ale rów nież do stwo rze nia taj nej or ga ni za cji na- 
zi stow skiej, któ rej ce lem jest od zy ska nie wła dzy w Niem czech.
Może do tarło to do niego w Au stra lii, tam tej sza prasa po świę cała
nie miec kim zbrod niom wo jen nym dużo miej sca, au stra lij scy żoł- 
nie rze wal czyli prze cież od Wiel kiej Bry ta nii po Pa cy fik, a może
do piero pod czas kil ku mie sięcz nego po bytu w Izra elu, gdy spo ty kał
się z Oca lo nymi. Resztę swo jego ży cia po świę cił na pra wia niu tego
błędu.

-- To nie był ża den błąd. Prze cież współ pra co wał z Niem cami
pod przy mu sem, więc to nie była jego wina! -- Ostat nie zda nie
Hen ryk Ho wań ski wy po wie dział pod nie sio nym gło sem, ale za raz
się zre flek to wał i uniósł ręce w prze pra sza ją cym ge ście.

Miał oczy wi ście ra cję. Ale Bo le sław ro zu miał to ina czej. I bał
się skut ków tego, co ro bił w piw nicy cho rze miń skiego pa łacu.

-- Ostat nio py tał pan, dla czego Bo le sław nie mal ze rwał kon takt
z ro dziną. Nie mal, bo prze cież li sty i pie nią dze przy sy łał. Nie bar- 
dzo umia łem to wtedy wy tłu ma czyć. Te raz już wiem. Chciał was



chro nić. Wiele razy pró bo wano go za bić, na po czątku lat sie dem- 
dzie sią tych w jego domu w Stum mie pod ło żono bombę. Unik nął
śmierci przez przy pa dek, ła du nek po pro stu nie wy buchł. Od tego
dnia był chro niony przez dwóch, a cza sem czte rech ko man do sów
z Saj je ret Mat kal, jed nostki spe cjal nej Sił Obrony Izra ela. Musi
pan zro zu mieć, że li sty, które do sta wała od niego pań ska bab cia,
a póź niej pana oj ciec, przed sta wiały inne ży cie niż to, które na- 
prawdę wiódł w Au strii.

Mógłby opo wie dzieć na uczy cie lowi o in nych za ma chach na ży- 
cie lu dzi tro pią cych zbrod nia rzy hi tle row skich, choćby o wy bu chu
nie bie skiego ci tro ëna w pod ziem nym ga rażu przy pa ry skiej Ave- 
nue de Ver sa il les albo pró bie za bi cia Szy mona Wie sen thala
w Wied niu, ale nie miał na to czasu. Zresztą pro fe sor do wie się
tego z re por tażu.

Hen ryk Ho wań ski po ki wał głową, a póź niej za czął sku bać swój
sta ran nie ufry zo wany siwy wąs.

-- Co mo gło nam gro zić ze strony by łych hi tle row ców w Pe- 
erelu? Prze cież nie mieli tu taj wstępu -- za py tał i tym ra zem w to- 
nie jego głosu Ra fał nie wy czuł agre sji.

-- Pań ska bab cia, Jó zefa, je śli do brze za pa mię ta łem, zgi nęła
w wy padku sa mo cho do wym w ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tym
ósmym roku. Po trą cił ją do staw czy żuk, sam mi pan to opo wia dał.
Po trą cił i uciekł, sprawcy wy padku nie od na le ziono. Ni gdy to pana
nie za sta na wiało? Ile ta kich sa mo cho dów jeź dziło wów czas po
wolsz tyń skich dro gach? Prze cież żuka nie można było ku pić, póź- 
niej tak, ale w końcu lat sześć dzie sią tych był do stępny wy łącz nie
dla pań stwo wych przed się biorstw, spół dzielni, może ja kieś eg zem- 
pla rze tra fiały do PGR-ów. Roczna pro duk cja tego cudu so cja li- 
stycz nej tech niki nie prze kra czała ośmiu ty sięcy eg zem pla rzy, a na



do da tek część szła na eks port. My śli pan, że tak trudno było
spraw dzić wszyst kie sa mo chody z oko licy?

-- Pań skim zda niem śmierć babci Jó zefy nie była przy pad- 
kowa?

-- Nie wiem, dzi siaj już nie spo sób tego do wieść, mi nęło pół
wieku. Ale to nie tylko moż liwe, ale wręcz praw do po dobne -- od- 
po wie dział i wstał z nie wy god nego krze sła. Po czte rech go dzi nach
jazdy i drzemce w sa mo cho dzie mu siał ko niecz nie roz pro sto wać
nogi.

Roz ma wiali jesz cze kwa drans i w końcu Ra fał za czął się zbie- 
rać. Do pił red bulla i wrzu cił zgnie cioną puszkę do sto ją cego przy
drzwiach ko sza na śmieci.

-- Je stem panu nie wy mow nie wdzięczny. Sprawa Bo le sława
za cią żyła na lo sie mo jej ro dziny, już to panu mó wi łem. Chciał bym
po wie dzieć, że by łem wnu kiem "dziadka z We hr machtu", ale było
go rzej. Może nie w moim wy padku, ale mo jego ojca na pewno.
Więc mam sa tys fak cję, nie za mie rzam tego ukry wać. -- Pro fe sor
wstał i mocno ści snął jego dłoń.

Ra fa łowi wy da wało się, że wi dzi w jego oczach łzy. Wła ści wie
był tego pe wien.

Wy szedł, ci cho za my ka jąc drzwi ga bi netu che micz nego, i na- 
tych miast wy cią gnął z kie szeni kurtki smart fona. Zbli żała się je de- 
na sta czter dzie ści, a on za sta na wiał się, o któ rej uzbro jeni agenci
Fe de ral nego Urzędu Ochrony Kon sty tu cji wkro czą do Bad Lo ben- 
stein. Za czy nał się nie cier pli wić.

Do cho dził już do pro wa dzą cych na par king drzwi, gdy usły szał
wo ła nie.

-- A Hans Schulz, mój ku zyn, któ rego w Stum mie po trą cił sa- 
mo chód? To był wy pa dek czy mor der stwo?



Ter lecki wy cią gnął paczkę marl boro. Na uczy ciel się gnął po pa- 
pie rosa. Ra fał opo wie dział mu o usta le niach au striac kiej i nie- 
miec kiej po li cji, o po rzu ce niu przez spraw ców dwóch sa mo cho- 
dów, wresz cie o opu bli ko wa nym przed dwoma ty go dniami przez
nie miecką po li cję ko mu ni ka cie o za trzy ma niu jed nego z po dej rza- 
nych. Był nim Oskar We ber, osiem dzie się cio letni miesz ka niec No- 
rym bergi po kil ku let nim wy roku, który od sie dział w la tach sześć- 
dzie sią tych.

-- We bera nie było wtedy w sa mo cho dzie, uży wał go wcze śniej
i nie dość sta ran nie wy tarto ślady. W ten spo sób zna le ziono jed- 
nego ze spraw ców. Oka zał się nim wnuk We bera, by łego żoł nie rza
SS. Ale to stary był tu naj waż niej szy. Po woj nie na le żał do gangu
Klausa Bar biego. Zaj mo wali się okra da niem bo ga tych Niem ców,
dzia łali na po łu dniu Re pu bliki Fe de ral nej, po dobno też w Au strii.
No ta bene jedną z ich ofiar była hra bina Anna Daum, wła ści cielka
pa łacu w Cho rze mi nie. Udało jej się uciec przed so wiecką ar mią,
ale nie przed swo imi zwy rod nia łymi ro da kami -- do dał, ga sząc pa- 
pie rosa w ko szu na śmieci.

Ru szył w kie runku par kingu, ale na gle się za trzy mał. Pod szedł
do Ho wań skiego i spoj rzał mu w oczy.

-- Śmierć au striac kiego ku zyna jest naj lep szym do wo dem, że
Bo le sław Ho wań ski miał ra cję, kiedy zde cy do wał się ze rwać cał ko- 
wi cie kon takt ze swoją ro dziną. Gdyby tego nie zro bił, pań ski oj- 
ciec za pewne nie do żyłby sę dzi wego wieku. A kto wie, co by łoby
z pa nem.

Ra fał za tan ko wał sa mo chód na sta cji w Kar picku, ku pił dużą
kawę, którą nie zgrab nie prze lał do kubka ter micz nego. Zjadł także
du żego hot doga, obie cu jąc so bie, że od ju tra za cznie się nor mal- 



nie od ży wiać. Za ma rzył o ko tle cie scha bo wym z ziem nia kami i mi- 
ze rią.

W Kuź nicy Zbą skiej, kie ro wany na głym im pul sem, skrę cił nad
je zioro i za trzy mał się przy plaży. Po wi nien był ku pić różę i wrzu- 
cić ją do wody w hoł dzie dla Olgi. Tani gest, ale te raz wy da wał mu
się na miej scu. Za sta na wiał się, czy nie wró cić do Wolsz tyna, ale
nie miał już na to czasu, więc tylko sta nął na brzegu, wpa tru jąc się
w je zioro.

In spek tor Wi told Krzy wiń ski prze ka zał mu, że we dług na ra zie
nie po twier dzo nych in for ma cji Olgę za bił Liam Hor gan, płatny
mor derca w prze szło ści zwią zany z bry tyj ską jed nostką spe cjalną
SAS. Pod czas spo tka nia w Woli Dą bro wiec kiej John po wie dział, że
we dług usta leń bry tyj skiego wy wiadu w ostat nich mie sią cach Hor- 
gan pra co wał dla Oby wa teli Rze szy. Ame ry ka nie przy pusz czali, że
śmierć Olgi miała być ostrze że niem dla dzien ni ka rza, i nie byli
w tym od osob nieni. Nie mo gli do rwać Ewy ani Ana sta zji, więc za- 
bili Olgę. Po li cja po twier dziła obec ność w jej wło sach mączki
z kortu te ni so wego, więc Ra fał był prze ko nany, że na wet je śli to
Hor gan od ciął dziew czy nie głowę, to Skib niew ski w tym uczest ni- 
czył. Trudno było so bie wy obra zić, że płatny mor derca dzia ła jący
w ob cym kraju re lak suje się, bie ga jąc po kor cie te ni so wym. We
wło sach od cię tej głowy Olgi zna le ziono obcy ma te riał ge ne tyczny,
ale do póki Skib niew ski był nie osią galny, trudno było go po rów nać
z jego DNA.

Ra fał stał i z rę koma w kie szeni bez myśl nie pa trzył na je zioro,
gdy po czuł wi bra cję te le fonu. Ner wowo wy szarp nął apa rat i pró- 
bo wał od czy tać wia do mość. Wresz cie mu się udało. Za miast wia- 
do mo ści od Wie sława zo ba czył in for ma cję o nie za pła co nym ra- 
chunku za prąd. Za klął i ru szył do sa mo chodu.



Gdy wy jeż dżał na as falt, po my ślał, że źle za koń czył swoją wi- 
zytę nad je zio rem. Po wi nien był coś po wie dzieć, może wy krzy czeć,
ja koś swoją ko le żankę i ko chankę po że gnać, ale jego my śli nie- 
ustan nie krą żyły wo kół wciąż nie nad cho dzą cej wia do mo ści z Nie- 
miec. Zda wał so bie sprawę, że źle to wy szło, i był na sie bie wście- 
kły.

Wie sław za dzwo nił, aku rat gdy po bie rał bi let na au to stra do wej
bramce.

-- Mają ich, mo żesz da wać! Go! -- po wie dział Ma riusz i do dał,
że jesz cze za dzwoni. Był pod nie cony i Ra fał za czął się za sta na wiać,
jaką rolę w tej spra wie na prawdę ode grał Wie sław. Przy po mniał
so bie jego słowa wy po wie dziane pod czas spo tka nia w parku Ska- 
ry szew skim: "Do brze wiesz, że nie współ pra cuję z ludźmi mi ni stra
Ka wiń skiego. Zresztą to ama to rzy. Har ce rze. Ale w służ bach ucho- 
wało się jesz cze tro chę pro fe sjo na li stów, któ rzy też za tą ekipą nie
prze pa dają. Im mo żemy za ufać".

Wje chał na au to stradę i wy brał nu mer Ma riu sza Hal l manna.
Wy dawca ode brał po pierw szym dzwonku.

-- Za trzy mali Oby wa teli Rze szy. Mo żesz po go nić ma szy now nię
-- po wie dział, się ga jąc po ku bek z kawą.

-- Je steś pe wien?
-- Kurwa, Ma riusz. Przed chwilą roz ma wia łem z Wie... Z moim

kon tak tem. Tak, je stem pe wien -- po wie dział. Sta rał się, aby jego
głos brzmiał sta now czo, ale wi zyta nad Je zio rem Kuź nic kim tro- 
chę go roz kle iła. Wziął głę boki od dech. -- Zresztą za chwilę nie- 
miec kie me dia mu szą za cząć po da wać in for ma cje na ten te mat.

"Po go nie nie ma szy nowni" ozna czało, że sta cja za cznie pro mo- 
wać jego wie czorny re por taż we wszyst kich swo ich ka na łach te le- 
wi zyj nych, w in ter ne cie oraz w me diach spo łecz no ścio wych. Zda- 
wał so bie sprawę, że uru cha mia jąc całą mar ke tin gową ma chinę,



Ma riusz musi być pe wien, że ak cja Fe de ral nego Urzędu Ochrony
Kon sty tu cji dzia ła ją cego we współ pracy z Cen tralną Agen cją Wy- 
wia dow czą rze czy wi ście ru szyła. Ina czej mo gli za wa lić cały mi ster- 
nie utkany plan. A tego nie chcieli.

-- Po cze kam kilka mi nut na do nie sie nia agen cyjne. Na ra zie
nic nie ma. Dam znać, żeby wszy scy byli go towi. Za dzwo nię -- po- 
wie dział Ra fał i prze rwał po łą cze nie.

Le d wie się roz łą czył, gdy te le fon znów za dzwo nił. Na pa nelu
wy świe tlił się nu mer Wie sława.

-- To cię ucie szy. Wśród za trzy ma nych w Bad Lo ben stein jest
twój przy ja ciel.

-- Skib niew ski?!
-- Ra fałku, kurwa, sta rajmy się, aby pewne na zwi ska nie fru- 

wały w te le ko mu ni ka cyj nej prze strzeni. Pro si łem cię o to dzie- 
siątki razy. -- Wie sław ru gał przy ja ciela, ale jego głos brzmiał do- 
bro tli wie. De tek tyw był wy raź nie za do wo lony.

To rze czy wi ście była do bra in for ma cja. Ter lecki nie miał po ję- 
cia, po ilu la tach przedaw niają się w Niem czech mor der stwa -
- z tego, co udało mu się usta lić, Zdzi sław Skib niew ski po peł nił ich
w Eu ro pie Za chod niej kilka -- ale już sama in for ma cja, że "piękny
Zdzi sio" zo stał za trzy many, wpra wiła go w do bry hu mor.

Przed Po zna niem za pła cił za prze jazd pierw szego od cinka au- 
to strady i już chciał za dzwo nić do Ma riu sza, gdy zo ba czył, że jego
na zwi sko wy świe tla się na pa nelu bmw.

-- DPA, nie miecka agen cja in for ma cyjna...
-- Wiem, czym jest DPA!
-- Twoje sze ro kie ho ry zonty nie prze stają mnie za dzi wiać. Więc

DPA, nie miecka agen cja in for ma cyjna, po dała wła śnie, że Fe de- 
ralny Urząd Ochrony Kon sty tu cji do ko nał aresz to wań w Bad Lo- 



ben stein. Na ra zie nie ma żad nych szcze gó łów, ale to mi wy star- 
czy. Wpra wiam ma szy now nię w ruch. O któ rej bę dziesz?

Spoj rzał na na wi ga cję. Do re dak cji miał nie wiele po nad trzy sta
ki lo me trów, więc po wi nien tam do trzeć w ciągu trzech go dzin. Ale
za mie rzał być wcze śniej. Roz łą czył się bez po że gna nia i na tych- 
miast wy brał nu mer Ce za rego. Te raz wszystko było w jego rę kach.

Wcze śniej za ło żyli, że w pierw szych sce nach wy ko rzy stają ma- 
te riały nie miec kich sta cji te le wi zyj nych, wmon to wu jąc je na po- 
czątku re por tażu. Ra fa łowi ten po mysł nie bar dzo się po do bał, ale
nie było in nego wyj ścia, bo John nie zgo dził się na obec ność pol- 
skiej ekipy w po sia dło ści He in ri cha XIII. Pro blem po le gał na tym,
że nie wie dzieli, czy nie miec kie wła dze do pusz czą do Bad Lo ben- 
stein ja kie kol wiek ka mery te le wi zyjne. Zna jąc jed nak wy mogi
współ cze snej cy wi li za cji ob raz ko wej, mieli na dzieję, że tak się sta- 
nie.

Te raz mo gli tylko cze kać.
Ra fał mi nął ob wod nicę Po zna nia i po brał na bramce ko lejny

bi let. Kawa w ter micz nym kubku już się koń czyła, ale miał jesz cze
dwie puszki red bulla i paczkę pa pie ro sów. To po winno utrzy mać
go przy ży ciu.

Gdy na au to stra dzie po ja wiły się ta blice oznaj mia jące o zbli ża- 
ją cym się zjeź dzie do Łę czycy, za dzwo nił Ce zary. Po in for mo wał
Ra fała, że mają już pierw sze ob razki, czyli sceny z ak cji nie miec- 
kich agen tów w po sia dło ści He in ri cha XIII von Reussa.

-- Na ra zie słabe, tylko ogólne plany, więc cze kamy na ko lejne -
- po wie dział. W jego gło sie da wało się wy czuć pod nie ce nie.

-- W Bad Lo ben stein za trzy mano Zdzi sława Skib niew skiego.
Bar dzo mi za leży, aby zna lazł się w ka drze, więc do ostat niej chwili
cze kaj na od po wiedni ob ra zek. To ważne -- po le cił.



-- Ro zu miem, ale pa mię taj, że ze gar tyka.
Ruch na au to stra dzie zma lał, więc Ter lecki przy spie szył do stu

osiem dzie się ciu ki lo me trów, a póź niej spoj rzał na wskaź nik pa- 
liwa. Po ło że nie strzałki wska zy wało, że wkrótce bę dzie mu siał za- 
tan ko wać. Miał na dzieję, że na ko lej nej sta cji nie bę dzie ko lejki.

Za czął roz my ślać o Skib niew skim, a ra czej o obiet nicy Johna
przy rze ka ją cego so len nie, że ban dyta trafi za kratki. Uwie rzył mu,
ale te raz nie był już tego taki pe wien. Dawne mor der stwa "pięk- 
nego Zdzi sia", któ rych do ko nał w la tach sześć dzie sią tych, z pew- 
no ścią ule gły przedaw nie niu, od tego czasu mi nęło prze cież pięć- 
dzie siąt lat. Za sta na wiał się, ile wolsz tyń ski gang ster może do stać
za udział w spi sku, któ rego ce lem było prze ję cie wła dzy w Niem- 
czech. Nie od gry wał w nim pierw szo pla no wej roli, więc miał
szansę wy łgać się wy ro kiem w za wie sze niu, a w naj gor szym ra zie
dwoma la tami nie na zbyt cięż kiego wię zie nia. Na do da tek War- 
szawa za pewne za żąda jego eks tra dy cji, a póź niej wy pusz czą go ze
względu na zły stan zdro wia. W wy padku osiem dzie się cio latka
nie trudno bę dzie zna leźć kilka wia ry god nie brzmią cych scho rzeń.

John obie cał, że Skib niew ski trafi za kratki, ale za pewne wów- 
czas był w sta nie obie cać wszystko. Być może zresztą skła dał to
przy rze cze nie w do brej wie rze, ale za kilka dni sprawa trafi do ga- 
bi ne tów po li ty ków, a oni nie będą się przej mo wali przy rze cze- 
niami Johna. Tym bar dziej nie będą się przej mo wali zde ka pi to wa- 
nym cia łem Olgi.

Za pa lił ko lej nego pa pie rosa, lekko uchy la jąc szybę. Ha łas za- 
głu szył mu zykę, ale przez całą drogę słu chał tej sa mej płyty, więc
mu to nie prze szka dzało. Po wę dro wał my ślami w prze szłość, do
lat tuż po wo jen nych, gdy służby spe cjalne wszyst kich państw ko- 
ali cji an ty hi tle row skiej na wy przódki re kru to wały nie miec kich
zbrod nia rzy, choć piece kre ma to ryjne w obo zach kon cen tra cyj- 



nych jesz cze na do bre nie osty gły. Pod czas pro cesu w No rym ber- 
dze dwu na stu oskar żo nych zo stało ska za nych na karę śmierci,
trzech tra fiło do wię zie nia z karą do ży wo cia, dwóch do stało dwu- 
dzie sto let nie wy roki, je den tra fił za kraty na pięt na ście lat, je den
na dzie sięć, a trzech unie win niono. Na wet je śli do li czyć do tego
sied miu ko lej nych, któ rzy ze względu na wcze śniej szą śmierć lub
stan zdro wia nie byli są dzeni, był to tylko wierz cho łek góry lo do- 
wej hi tle row skiej ma chiny lu do bój stwa. Oczy wi ście, póź niej od- 
były się ko lejne pro cesy, ale i tak wielu zbrod nia rzy nie po nio sło
żad nej kary. Nie mała część dla tego, że schro niła się pod skrzy- 
dłami ob cych wy wia dów. Ze Skib niew skim mo gło być po dob nie.
Ra fał za sta na wiał się, czy biz nes men ma coś do za ofe ro wa nia
Ame ry ka nom. Wąt pił, ale nie wie dział tego na pewno.

Ter lecki za tan ko wał, za pła cił i w po śpie chu ru szył spod dys try- 
bu tora, nie mal po trą ca jąc ja kąś młodą ko bietę. Uniósł rękę
w prze pra sza ją cym ge ście, ale nie był pe wien, czy nie do szła ofiara
jego bra wury to do strze gła. Po czu cie winy to wa rzy szyło mu przez
ko lej nych dzie sięć ki lo me trów, a póź niej za czął my śleć o bi sku pie
Alo isie Lu igim Hu dalu.

W re por tażu opo wia dał o nim pro fe sor Cor ne lius O'Sul li van.
"Bi skup Hu dal, syn szewca z Grazu, uzy skał sa krę bi sku pią w ty- 
siąc dzie więć set trzy dzie stym trze cim roku, a już trzy lata póź niej
opu bli ko wał książkę wy chwa la jącą na ro dowy so cja lizm. Za de dy- 
ko wał ją Hi tle rowi, uży wa jąc do tego wier no pod dań czych słów:
Füh re rowi nie miec kiego od ro dze nia, Zyg fry dowi nie miec kiej na- 
dziei i wiel ko ści. W koń cówce lat trzy dzie stych bi skup Hu dal zo- 
stał nie miec kim agen tem, in ka su jąc so wite wy na gro dze nie wy pła- 
cane z bu dżetu Mi ni ster stwa Spraw Za gra nicz nych Trze ciej Rze- 
szy. Wi dzia łem i mia łem w rę kach po twier dza jące to do ku menty.
Ale nie to zro biło na mnie naj więk sze wra że nie. Naj więk sze wra że- 



nie zro biła na mnie, a za pewne na każ dym, kto się o tym do wia- 
duje, li sta zbrod nia rzy hi tle row skich ura to wa nych przez Hu dala.
Ta li sta jest długa, ale co waż niej sze, ona jest, pro szę wy ba czyć
okre śle nie, krwawa. Fi gu ruje na niej mię dzy in nymi Adolf Eich- 
mann, główny ar chi tekt osta tecz nego roz wią za nia kwe stii ży dow- 
skiej, fi gu ruje prze pro wa dza jący eks pe ry menty me dyczne w Au- 
schwitz Jo sef Men gele, fi gu ruje Franz Stangl, ko men dant obo zów
w So bi bo rze i Tre blince. Jest tam też Kurt Chri st mann, do wódca
Son der kom mando 10A mor du ją cego Ży dów za miesz ku ją cych
Zwią zek So wiecki, a wresz cie Ante Pa ve lić, nie zwy kle bru talny
i bez względny przy wódca chor wac kich fa szy stów".

Ra fał na grał roz mowę z pro fe so rem O'Sul li va nem w gaju oliw- 
nym z wi do kiem na wieże San Gi mi gnano. W ka drze wi dać było
za cho dzące, czer wone słońce. Bez na miętny głos An glika wy li cza ją- 
cego naj więk szych hi tle row skich zbrod nia rzy ura to wa nych przez
wa ty kań skiego hie rar chę, ro bił wra że nie. Na wet Ma riusz Hal l- 
mann przy znał, że O'Sul li van ma duży ta lent dra ma tur giczny.

Bi skup Hu dal unik nął od po wie dzial no ści. W ty siąc dzie więć set
pięć dzie sią tym dru gim roku zo stał zmu szony do re zy gna cji z ak- 
tyw nego uczest nic twa w ży ciu Ko ścioła, ale resztę swo ich dni prze- 
żył w opła ca nej przez Wa ty kan pięk nej re zy den cji w La cjum.

Gdy Ra fał wje chał do War szawy, zbli żała się dzie więt na sta.
Sto jąc na świa tłach, wy słał Ma riu szowi ese mesa z in for ma cją, że
bę dzie w re dak cji w ciągu naj bliż szych dwu dzie stu mi nut, a póź- 
niej za dzwo nił do Czarka.

-- Masz coś?
-- Tak, śliczny ob ra zek ze Skib niew skim w kaj dan kach. Aku rat

prze cho dzi obok pil no wa nego przez po li cjan tów He in ri cha Trzy- 
na stego von coś tam, coś tam...



-- Von Reussa. Je steś su per! Będę za kwa drans, tylko niech
chło paki to do brze zmon tują.

-- Już to zro bili. Za pew niam, że wspięli się na piąty le vel.
Gdy Ra fał Ter lecki wszedł do re dak cji, do emi sji re por tażu zo- 

stało nie wiele po nad dzie więć dzie siąt mi nut. Chciał jesz cze raz zo- 
ba czyć ca łość, ale Ma riusz się sprze ci wił. W jego ga bi ne cie cze kał
na Ra fała duży box su shi z miesz czą cego się na par te rze baru.
Smak po trawy nie od da wał ca łej ma estrii ja poń skiej kuchni, na zy- 
wali tu tej sze da nia "idzie zjeść", ale nie była to tak do końca spra- 
wie dliwa ocena. Gdy Ter lecki skon su mo wał po łowę por cji, Hal l- 
mann wy cią gnął z biurka dwa kie liszki i mocno już na ru szoną bu- 
telkę mar tella.

-- Po na parstku, na oży wie nie. Pod czas dys ku sji bądź do bólu
pro fe sjo nalny, nie wy ry waj się, daj się wy ga dać na szym go ściom.
Na wet je śli nie pi śniesz przed ka me rami jed nego słowa, i tak bę- 
dziesz gwiazdą wie czoru -- po wie dział i szybko scho wał kie liszki. -
- Pod wa run kiem że weź miesz prysz nic, ucze szesz się i zmie nisz te
po pla mione dżinsy. Zbliża się twoja wielka chwila, a głu pio wi tać
ją w brud nych spodniach i z wiech ciem na łbie.

Ra fał prze brał się w przy go to wany wcze śniej gar ni tur. Gdy za- 
sta na wiał się nad za ło że niem kra wata, usły szał sy gnał swo jego te- 
le fonu. Dzwo nił Hen ryk Ho wań ski. Nie miał te raz czasu na roz- 
mowę, cze kała go jesz cze wi zyta u ma ki ja żystki.

Przy wi tał się z za pro szo nymi do stu dia go śćmi -- dwoma pro fe- 
so rami zaj mu ją cymi się hi sto rią naj now szą oraz młodą po li to lożką
z Uni wer sy tetu To ruń skiego -- i ma ją cym pro wa dzić dys ku sję
Kon ra dem Brom skim, a póź niej usiadł na wy zna czo nym miej scu.
Emi sja pro gramu już się roz po czy nała, ale dźwię kowcy po pra wiali
jesz cze mi kro fony. Były ja kieś kło poty z uzy ska niem po łą cze nia



z prze by wa ją cym w Lon dy nie Cor ne liu sem O'Sul li va nem, ale
w końcu tech nicy i z tym się upo rali.

Ter lecki sku pił się na pierw szych sce nach, tych z aresz to wań
w po sia dło ści szefa Oby wa teli Rze szy. Zo ba czył ubra nego w weł- 
nianą oliw kową ma ry narkę, ciemną ko szulę i spodnie w ko lo rze
musz tar do wym He in ri cha XIII von Reussa. Szedł w to wa rzy stwie
trzech po li cjan tów. Jego twarz skry wał czer wony sza lik ob wią zany
wo kół szyi, ale wi dać było za cze sane za uszy dłu gie siwe włosy.
Choć nie dało się do strzec, czy ary sto krata ma za ło żone kaj danki,
to jed nak cha rak te ry styczne uło że nie rąk wska zy wało, że zo stał
skuty i sta rał się to ukryć. Chwilę póź niej po li cjanci prze pro wa dzili
obok niego Zdzi sława Skib niew skiego, któ rego kaj danki były wy- 
raź nie wi doczne.

Ra fał po czuł sa tys fak cję.
-- Do brze po znaję, że przed chwilą mi gnął nam na ekra nie bo- 

ha ter pań skich re por taży? Co on tam robi? -- za py tał pro fe sor An- 
toni Szpak, a dzien ni karz po ki wał głową. Uświa do mił so bie, że nie
było to zbyt grzeczne za cho wa nie, więc uśmiech nął się do hi sto- 
ryka prze pra sza jąco. -- Tak, to Skib niew ski. Za chwilę wszystko się
wy ja śni.

-- Ten ma te riał o jego współ cze snych po wią za niach z MSW był
dla mnie nie zwy kle in te re su jący. Świetna ro bota.

Ra fał po now nie się uśmiech nął, ale za raz znowu po chy lił się do
przodu, opie ra jąc łok cie na ko la nach. W Bad Lo ben stein agenci
Fe de ral nego Urzędu Ochrony Kon sty tu cji za trzy mali dwa dzie ścia
pięć osób, ale fala aresz to wań ni czym hu ra gan prze to czyła się
przez całe Niemcy.

Gdy na ekra nie po ja wiła się wolsz tyń ska ka plica Mi ło sier dzia
pod we zwa niem Nie po ka la nego Po czę cia Naj święt szej Ma ryi
Panny -- miej sce, w któ rym po raz pierw szy spo tkał się z Hen ry- 



kiem Ho wań skim -- Ter lecki się gnął po szklankę wody, a póź niej
po grą żył się w my ślach.

Ża ło wał, że nie po le ciał do Bu enos Aires, aby usta lić, co się
stało z Ern stem Bec ke rem i Oska rem Hof f man nem. Za bra kło
czasu. Udało mu się jed nak zle cić to za da nie ko re spon den towi jed- 
nej z hisz pań skich sta cji te le wi zyj nych.

Oka zało się, że Bec ker stał się ważną po sta cią ar gen tyń skiego
es ta bli sh mentu epoki Ju ana Per óna. Choć nie peł nił żad nych ofi- 
cjal nych funk cji, to miał stały do stęp do dyk ta tora i do ra dzał mu
w wielu kwe stiach po li tycz nych i woj sko wych. Nie któ rzy roz- 
mówcy hisz pań skiego dzien ni ka rza twier dzili na wet, że to on był
twórcą stra te gii pań stwa opie kuń czego i to on prze ko nał Per óna
do zna cjo na li zo wa nia ko lei, za gra nicz nych ban ków, sieci te le fo- 
nicz nych, znacz nej czę ści przed się biorstw prze my sło wych i floty
han dlo wej, a także sko ko wego pod nie sie nia wy na gro dzeń ro bot ni- 
ków i uru cho mie nia wiel kiego pro gramu ro bót pu blicz nych. Za- 
pew nił tym Per ó nowi sze ro kie po par cie roz ma itych grup spo łecz- 
nych, za co zo stał ob da ro wany wiel kim pa ła cem w cen trum Bu- 
enos Aires.

Przez kilka lat Bec ker żył w Ar gen ty nie po kró lew sku, cie sząc
się opi nią naj bliż szego i naj waż niej szego przy ja ciela Ju ana Per- 
óna, po ci chu na zy wano go na wet "pierw szym wi ce pre zy den tem".
Ale na po czątku lat pięć dzie sią tych ich sto sunki się po psuły, a za- 
raz po tem były puł kow nik SD znik nął, zo sta wia jąc w sto licy żonę
i dwoje dzieci. Przy czyn jego znik nię cia nie znano, jedni mó wili
o wło skiej ko chance, inni o zło ści dyk ta tora, bo po kilku la tach
pro spe rity sy tu acja eko no miczna kraju za częła się gwał tow nie po- 
gar szać.

Dal szą część lo sów daw nego miesz kańca Wi dzi mia Sta rego
opo wie dział Ra fa łowi O'Sul li van, zna jący to z re la cji Bo le sława



Ho wań skiego. Oka zało się, że dru karz wy tro pił Bec kera na pół- 
nocy Hisz pa nii, a kilka mie sięcy póź niej Nie miec wy padł swoim
roz pę dzo nym mer ce de sem z drogi w Pi re ne jach. Po li cja nie zna la- 
zła śla dów ha mo wa nia, więc jego śmierć uznano za sa mo bój stwo,
choć je den ze świad ków ze znał, że wi dział inny sa mo chód szybko
od da la jący się z miej sca wy padku.

Jesz cze go rzej po to czyły się losy Oskara Hof f manna. Już rok
po przy by ciu do Ar gen tyny ma jor Abwehry po róż nił się z daw nym
szkol nym przy ja cie lem, a za raz póź niej w to wa rzy stwie mło dej ko- 
biety wy pro wa dził się z Bu enos Aires i ku pił es tan cję -- li czące
szes na ście ty sięcy hek ta rów go spo dar stwo rolne -- na pół nocy
kraju. Ho do wał by dło i owce. Szybko jed nak wpadł w si dła al ko- 
holu, więc jego part nerka wró ciła do sto licy, a ty dzień póź niej Hof- 
f manna zna le ziono po wie szo nego w obo rze.

Re por taż do bie gał końca. W stu diu pa no wała pełna na pię cia
ci sza, co ozna czało, że go ście są pod wra że niem wy emi to wa nego
wła śnie ma te riału.

-- Wcho dzimy za trzy mi nuty. Pro szę się przy go to wać -- roz le- 
gło się z gło śnika i wszy scy za częli po pra wiać się w swo ich fo te- 
lach. Ma ki ja żystka przy pu dro wała twarz Kon ra dowi Brom skiemu
i nie mal bie giem ucie kła sprzed ka mery.



Rozdział 51

KAR PACZ, 6 STYCZ NIA 2020
Plany wzięły w łeb. Długa nie obec ność Ewy w banku i na si la- 

jący się kry zys z kre dy tami fran ko wymi spo wo do wały, że po sta no- 
wili odło żyć urlop na sier pień. Ra fał był z tego roz wią za nia za do- 
wo lony, bo nie chciał, żeby Ana sta zja opu ściła ko lejne dwa ty go- 
dnie w szkole. Wciąż miał na dzieję, że mimo nie mal dwu mie sięcz- 
nej nie obec no ści uda jej się nad ro bić za le gło ści. Spę dził dwa dni
w szkole na roz mo wach z jej na uczy cie lami. Wy cho waw czyni Ana- 
sta zji po in for mo wała go, że ty dzień po znik nię ciu córki w szkole
zja wiła się star sza ko bieta, która przed sta wiła się jako ciotka
uczen nicy, i ko niecz nie chciała się do wie dzieć, gdzie znaj dzie Ana- 
sta zję. Ra fał był prze ko nany, że był to ktoś na słany przez Skib- 
niew skiego.

-- Mie li śmy też wła ma nie na szkolny ser wer. Nie wią za łam ze
sobą tych fak tów, ale po obej rze niu pań skiego re por tażu nie je- 
stem już tego taka pewna.

Wcze śniej Ra fał chciał zrzu cić przy kry obo wią zek wi zyty
w szkole na Ewę, ale sta now czo się sprze ci wiła.

-- Ty za wi ni łeś, ty sprzą taj. Poza tym ja będę tam tylko bła ga- 
jącą o li tość matką, ty bę dziesz te le wi zyjną gwiazdą. Na wet dość
przy stojną. -- Uśmiech nęła się i szybko cmok nęła go w po li czek.

Ich sto sunki w nie spo dzie wany i nie do końca dla Ra fała zro zu- 
miały spo sób się zmie niły. Ewa była wy ci szona, mniej za dziorna



niż w prze szło ści. Wy da wało się, że lgnęła do niego, a on za czął
o niej my śleć nie tylko w kon tek ście do brego seksu.

Chyba się sta rzeję, po my ślał, wsia da jąc do sa mo chodu.
Dwa dni po przy wie zie niu Ewy i Ana sta zji z Pod la sia -- do piero

na miej scu do wie dział się, że miesz kały w sto ją cym w spo rym od- 
da le niu od in nych go spo darstw du żym domu w Te re mi skach -
- umó wili się na ko la cję. Spo tkali się w Ce vi che na Twar dej, bli sko
jego apar ta mentu, ale skoń czyło się na je dze niu, roz mo wie i jed nej
bu telce bia łego wina.

-- Na stęp nym ra zem. Wy bacz -- po wie działa, wsia da jąc do tak- 
sówki.

Ża ło wał, ale nie na le gał.
Na stęp nego dnia za pa ko wał ple cak i po je chał do Kar pa cza. Po

dro dze wstą pił do ja kie goś mia steczka i w re stau ra cji przy rynku
zjadł scha bo wego z ziem nia kami. Nie mieli mi ze rii, ale i tak mu
sma ko wało.

Pa ku jąc się, wy łą czył te le fon i wrzu cił go na dno ple caka. Po
raz pierw szy od nie pa mięt nych cza sów po sta no wił z ni kim nie roz- 
ma wiać, nie spraw dzać ma ili, nie za glą dać do me diów spo łecz no- 
ścio wych. I nie pić.

Re set i de toks.
Na stęp nego ranka wbił się w spor towe ciu chy, pod je chał na

par king przy wej ściu na Kopę i po biegł do schro ni ska nad Łom- 
niczką. Ko lejny dzień spę dził w łóżku z Czar nym obe li skiem Re- 
ma rque'a, ra cząc się tylko wodą i bu telką izo to niku, a ko lej nego
dnia z par kingu przy Świą tyni Wang po biegł do Strze chy Aka de- 
mic kiej.

Ko chał to schro ni sko. Na stu diach wy brał się tu ze swoją grupą
i był to je den z jego naj lep szych wy jaz dów w góry. Nie dla tego, że
zro bili ja kieś wy jąt kowo spek ta ku larne wej ście, chyba na wet nie



wdra pali się na Śnieżkę, ale pod czas tego wy jazdu prze ko nał się,
że mimo wszyst kich swo ich ma ło mia stecz ko wych na wy ków wcale
nie jest gor szy od ko le ża nek i ko le gów w więk szo ści po cho dzą cych
z za moż nych rze mieśl ni czych lub in te li genc kich do mów. To on był
w sta nie póź nym wie czo rem zejść do Kar pa cza po chleb i wódkę,
to on wie dział, że nie da się wę dro wać w tramp kach po gó rach po- 
kry tych top nie ją cym śnie giem, to on miał sporo do po wie dze nia
w ich wie czor nych dys ku sjach o hi sto rii.

Usiadł na ławce przy schro ni sku, z tru dem ła piąc od dech. Nogi
lekko mu drżały, ale czuł moc. Przez chwilę roz wa żał, czy nie po- 
biec wy żej. Znał tę trasę i wie dział, że po kil ku set me trach ostrego
pod biegu droga się wy płasz cza i spo koj nie można do trzeć do
Domu Ślą skiego.

Od pu ścił.
Za czął zbie gać do Kar pa cza, a po dro dze na tknął się na grupę

mło dych lu dzi. Wspi nali się, dy sząc ciężko, i Ra fał po czuł jesz cze
więk szą sa tys fak cję ze swo jego wy czynu. Mło dzi utwo rzyli szpa ler,
klasz cząc i wi wa tu jąc na jego cześć, więc w po czu ciu, że jest praw- 
dzi wym iron ma nem, przy spie szył, od wza jem nia jąc się uśmie chem
i ży cząc im po wo dze nia.

Gdy do tarł do sa mo chodu, przy szło mu do głowy, że po wi nien
jed nak na chwilę od pa lić te le fon i spraw dzić, czy są ja kieś in for- 
ma cje o Skib niew skim. Re set mu siał mieć w końcu ja kieś gra nice.
Za czął się za sta na wiać, czy nie czas za koń czyć rów nież de toks. Bu- 
telka schło dzo nego char don nay, po kilku dniach al ko ho lo wej abs- 
ty nen cji, wy dała mu się bar dzo na miej scu. Ale nie pod jął osta- 
tecz nej de cy zji.

Zmę czony pod szedł do drzwi swo jego po koju w pen sjo na cie.
Już miał za miar wło żyć klucz do zamka, gdy w szcze li nie nad



klamką do strzegł kartkę pa pieru. Cof nął się o krok. Po czuł nie po- 
kój, a póź niej strach.

Po my ślał o Serge'u Klars fel dzie, który we wrze śniu ty siąc dzie- 
więć set sie dem dzie sią tego dzie wią tego roku wraz z córką omal nie
wy le ciał w po wie trze w swoim nie bie skim ci tro ënie. Nie było po- 
wodu przy pusz czać, że w kartce pa pieru znaj duje się bomba, wie- 
dział to, ale strach naj czę ściej jest prze cież ir ra cjo nalny. Ro zej rzał
się po wą skim ko ry ta rzu, ale nie do strzegł ni czego nie po ko ją cego.
Nie wielki ośmio po ko jowy pen sjo nat był o tej po rze roku pu sty.

Roz glą da jąc się na boki, pod szedł do drzwi i wy cią gnął rękę.
Już chciał chwy cić kartkę, gdy drzwi za nim się otwo rzyły, więc
bły ska wicz nie się od wró cił.

W progu stała Ewa.
Stała? To słowo w naj mniej szym stop niu nie od da wało wi doku,

który się przed nim roz ta czał. Czarne ko ron kowe body opi nało jej
wy spor to waną szczu płą syl wetkę, która w tym mo men cie wy da- 
wała mu się wręcz ide alna. Wy soko unie sione piersi wy le wały się
ze sta nika, a nogi w czar nych pod trzy my wa nych ko ron ko wym pa- 
sem poń czo chach -- póź niej zo ba czył, że są ze szwem -- koń czyły
się ide al nie czer wo nymi wy so kimi szpil kami. Ra fał po czuł przy- 
pływ po żą da nia i miał wra że nie, że jego spor towe spodnie do bie- 
ga nia tylko to uwy dat niają. Wy po wie dziane zmy sło wym gło sem
słowa -- Ewa po tra fiła to ro bić jak nikt inny -- to po twier dzały.

-- Wi dzę, że je steś go towy -- wy szep tała mu do ucha, kła dąc
dłoń na jego kro czu. -- Chcę cię ta kiego spo co nego i śmier dzą cego.
Wej dziemy czy za mie rzasz się pie przyć na ko ry ta rzu?

We szli, wła ści wiej by łoby po wie dzieć "wtar gnęli", do jej po- 
koju. Po raz pierw szy Ra fał wziął ją jesz cze w ma łym ku chen nym
anek sie, mię dzy elek trycz nym czaj ni kiem a dwu pal ni kową ku- 
chenką. Było nie wy god nie, ale na mięt nie. Po raz drugi zro bili to



na pa ra pe cie, bo Ewie od za wsze łóżko wy da wało się na zbyt tra dy- 
cyjne. Jej or gazm był tak gło śny, że za pewne usły szeli go w ob ser- 
wa to rium astro no micz nym na Śnieżce.

Rano Ra fał do tarł wresz cie do ka biny prysz ni co wej w swoim
po koju. Owi nięty du żym bia łym ręcz ni kiem -- za sta na wiał się, czy
w tych oko licz no ściach ubie ra nie się nie bę dzie nie po trzebną
stratą ener gii -- usiadł na łóżku i od pa lił smart fona.

Jako pierw sza po ja wiła się in for ma cja na What sAp pie. Po cho- 
dziła z nie zna nego mu nu meru i była na pi sana po an giel sku.

Z.S. zo stał bru tal nie po bity przez współ więź niów. Tra fił na
od dział in ten syw nej opieki me dycz nej. Na ra zie trudno oce nić
jego szanse na prze ży cie. To nie jest młody, silny or ga nizm. Le- 
ka rze twier dzą, że w naj lep szym wy padku S. do końca ży cia bę- 
dzie się po ru szał na wózku.

Ra fał nie mu siał się do my ślać, o kogo cho dzi.
Pod szedł do okna z wi do kiem na par king. Stało na nim jego

bmw i biały volks wa gen pas sat Ewy oraz czer wony, mocno odra- 
pany golf na le żący za pewne do ko goś z ob sługi.

My ślał o Skib niew skim. Nie, wła ści wie ana li zo wał wła sne
uczu cia do gang stera. Chciałby po wie dzieć, że mu współ czuje, ale
byłby wo bec sie bie nie szczery, bo na prawdę się cie szył. Bar dzo.

Miał po czu cie, że to nie pro fe sjo nalne. Na po czątku my ślał, że
cie szy się za Olgę, ale do szedł do wnio sku, że to też nie było
prawdą. Oczy wi ście my ślał w tej chwili o Ol dze, o Jo lan cie Gu zi- 
kie wicz, tej za mor do wa nej wolsz tyń skiej na sto latce, na wet o Pa- 
tryku So snow skim, pra cow niku na stawni ko le jo wej w Wolsz ty nie,
któ rego Skib niew ski wpę dził w głę boką de pre sję. Ale przede
wszyst kim my ślał o Ana sta zji, Ewie i o so bie.

Uświa do mił so bie, że po raz pierw szy od bar dzo dawna my śli
o ca łej ich trójce.



Kon spi ra cyj nie roz glą da jąc się po ko ry ta rzu, prze mknął do po- 
koju Ewy. Była pod prysz ni cem, więc zrzu cił ręcz nik i wsko czył do
łóżka, przy kry wa jąc się koł drą. Jedną rękę pod ło żył pod głowę,
a pal cami dru giej, uda jąc znie cier pli wie nie, bęb nił po koł drze, od-
twa rza jąc scenę z Czter dzie sto latka. Gdy Ewa we szła do po koju,
ro ze śmiała się na tych miast, roz po zna jąc ten greps.

-- Nie mo żemy się wiecz nie pie przyć -- po wie działa, a w to nie
jej głosu było ra czej przy zwo le nie niż przy gana.

-- Dla czego nie?
-- Bo nie po to je cha łam pięć set ki lo me trów!
-- Na prawdę nie po to? Bo wczo raj, kiedy prę ży łaś się

w drzwiach w tych szpil kach i poń czo chach, mia łem wra że nie, że
wła śnie po to.

Ewa zrzu ciła biały płaszcz ką pie lowy i naga, z mo krymi wło- 
sami po wtó rzyła swój wczo raj szy gest. Pre zen to wała się nie mal
rów nie po nęt nie.

-- Je den szybki nu me rek i wbi jamy na szczyt -- po wie działa,
zrzu ca jąc z niego koł drę. Spoj rzała i za mru czała zmy słowo, a po- 
tem usia dła na nim okra kiem. -- Zna czy ja już wbi jam.

Chciał ją za py tać, czy za mie rza iść na Śnieżkę w tych swo ich
cu dow nych szpil kach, ale za mknęła mu usta na mięt nym po ca łun- 
kiem.

Te le fon za dzwo nił, gdy pła cił za fa solkę po bre toń sku i her batę.
Dom Ślą ski był pe łen tu ry stów, przy czym więk szość z nich naj wy- 
raź niej do tarła do schro ni ska wy cią giem krze seł ko wym. Nie któ rzy
sie dzieli na ław kach przed bu dyn kiem, ra cząc się pi wem i przy nie- 
sioną w ple ca kach wódką. Nie zno sił ta kiego za cho wa nia w gó-
rach.



Dzwo nił Hen ryk Ho wań ski. Ra fał za sta na wiał się, czy chce
z nim roz ma wiać, ale w końcu ode brał.

-- Dzwo ni łem wcze śniej, ale pan nie od po wia dał. Mu szę pana
prze pro sić i do cze goś się przy znać. Na po czątku panu nie wie rzy- 
łem, więc za trud ni łem de tek tywa, aby pana śle dził. "Za trud ni łem
de tek tywa" to tro chę złe okre śle nie. To mój szwa gier. Po stać nieco
gro te skowa, jak mi się wy daje, ale żona na le gała.

Ter lec kiemu udało się prze ci snąć przez sto jący w ko lejce tłum.
Po sta wił tacę na ła wie przed Ewą i uśmiech nął się, prze wra ca jąc
oczami.

-- Ten w skó rze?
-- Tak, jak mó wi łem, to tro chę gro te skowa po stać. Udaje Ray- 

monda Chan dlera, wie pan, tego z Sio strzyczki.
-- Wiem. Zo stawmy to. I pro szę szwa gra ode mnie po zdro wić.

Mam na dzieję, że już na pra wił swoją czer woną corsę, bo je śli nie,
to po zna łem w Wolsz ty nie do brego fa chowca...

-- Wie dział pan...
-- Trudno było nie wie dzieć -- od parł.
Po zje dze niu fa solki za częli się zbie rać. Gdy Ewa po szła do to a- 

lety, te le fon Ra fała za wi bro wał. Nadawcą wia do mo ści była Ana- 
sta zja.

I jak moje go łą beczki? -- prze czy tał.
Chciał od po wie dzieć, ale w tym mo men cie za dzwo nił Ma riusz

Hal l mann. Po in for mo wał Ra fała, że za trzy dni na wy spie na Je- 
zio rze Wolsz tyń skim roz poczną się po szu ki wa nia za ko pa nych
przez Niem ców skrzyń.

-- Przy je dziesz?
Ra fał od mó wił. Wo lał po cho dzić po gó rach, a wie czo rem ko- 

chać się z Ewą.



Gdy trzy ma jąc się łań cu chów, do tarli na Śnieżkę, za świe ciło
słońce. Po pa trzył na Kar pacz, a póź niej zo ba czył za bu do wa nia ja- 
kichś wio sek i przy siół ków. Po my ślał, że z pew no ścią kryje się tam
wiele nie roz wią za nych, po nu rych ta jem nic, za pewne cie kaw szych
i waż niej szych niż bie żąca po li tyka, którą na co dzień się zaj mo- 
wał.

Choć ostat nio tro chę już do niej za tę sk nił...



Podziękowania

Bła że jowi Na dob ni kowi skła dam hołd za wiele mą drych
rad i pod po wie dzi, we ry fi ka cję hi sto rycz nych fak tów i nie mal co- 
dzienne po ranne te le fony, które miały i tę za letę, że mo bi li zo wały
mnie do pracy, od ry wa jąc od słod kiego, acz de ner wu jąco de struk- 
cyj nego le ni stwa.

Za opo wieść z hi sto rii wła snej ro dziny, która za in spi ro wała
mnie do się gnię cia po oku pa cyjny wą tek prze szło ści wiel kie po- 
dzię ko wa nia wi nie nem Krzysz to fowi Bo ce rowi.

Był bym skraj nym nie wdzięcz ni kiem, gdy bym za co dzienne
wspar cie i cza sem si łowe od ry wa nie od pracy (skła da nie szafy, ko- 
sze nie trawy itp.) nie po dzię ko wał żo nie, córce, sy nowi i sy no- 
wej. Było to iry tu jące, ale po zwa lało prze wie trzyć głowę i do ce nić,
że przed laty los pchnął mnie w ob ję cia hi sto rii i pi sa nia, a nie ślu- 
sar stwa, hy drau liki lub ogrod nic twa.

Sy nowi Ja ku bowi w tym miej scu gra tu luję (już on naj le piej
wie czego).

Ze spo łowi wy daw nic twa Muza -- ze szcze gól nym pod kre śle- 
niem wiel kiej roli re dak tor Mał go rzaty Bu ra kie wicz -- dzię kuję za
wręcz mo de lową (przy naj mniej z mo jej per spek tywy) współ pracę
i cier pli wość.



War szaw skie Wy daw nic two Li te rac kie
MUZA SA
ul. Sienna 73
00-833 War szawa
tel. +4822 6211775
e-mail: info@muza.com.pl
Księ gar nia in ter ne towa: www.muza.com.pl
Wer sja elek tro niczna: MA GRAF sp.j., Byd goszcz

mailto:info@muza.com.pl
http://www.muza.com.pl/
http://www.magraf.pl/
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